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 I have a tale for you: winter pours 

The wind is high, cold; 

its course is short 

The bracken is very red;  

The cry of the barnacle goose 

Cold has taken 

Season of ice; 

 

a stag bells; 

summer has gone. 

the sun is low; 

the sea is strong running. 

its shape has been hidden. 

has become usual.  

the wings of birds. 

this is my tale. 

- LIBER HYMNORUM MANUSCRIPT 



CZĘŚĆ I 



ROZDZIAŁ 1 

 

Stopniowo uświadomił sobie, że koń zniknął. 

Dopóki się nie znajdzie, wszystko będzie stało w miejscu. Tego szarego, wiosennego 

poranka targ na wyspie był zatłoczony. Przybyło tu wielu postawnych, uzbrojonych brodatych 

mężczyzn, ale nie w celach handlowych. Nie dziś. Targowisko nie zostanie otwarte, nawet 

mimo obecności atrakcyjnych towarów na statku z południa. 

Najwyraźniej przybył nie w porę. 

Firaz ibn Bakir, kupiec z Fezany, rozmyślnie ucieleśniający swymi jaskrawymi 

jedwabiami (nie dość ciepłymi na kąsającym wietrze) wielki kalifat Al-Rassanu, siłą rzeczy 

widział w tej zwłoce kolejną ciężką próbę narzuconą mu za wykroczenia niezbyt cnotliwego 

życia. 

Kupcowi trudno było żyć cnotliwie. Partnerzy domagali się zysku, a ten nie przychodził 

łatwo, jeśli się nabożnie ignorowało potrzeby - i sposobności - cielesnego świata. Asceza 

pustynnego fanatyka - jak ibn Bakir uznał dawno temu - była nie dla niego. 

Zarazem za całkowicie niesprawiedliwą należałoby uznać sugestię, że wiódł bezczynne i 

komfortowe życie. Właśnie przetrwał (z takim spokojem, jakim raczył go obdarzyć Aszar i 

święte gwiazdy) trzy sztormy Jodczas bardzo długiej podróży na północ, a potem na wschód, 

nękany, jak zwykle na morzu, przez żołądek rozkołysany niczym fale oraz obawę o 

przyszłość statku, znajdującego się w niepewnych rękach nietrzeźwiejącego kapitana. 

Pijaństwo, rzecz jasna, było profanacją przykazań fazara, lecz w tej kwestii ibn Bakir - co 

było godne pożałowania - nie spełniał warunków, które pozwoliłyby mu zająć kategoryczne 

stanowisko moralne. 

Tak czy owak, w trakcie tej podróży werwa w znacznym stopniu go opuściła. 

Aszaryci, zarówno ci z leżących na wschodzie ojczystych ziem Ammuzu i Soriyyi, jak i ci 

w Al-Rassanie, zwykli mawiać miedzy sobą, że świat ludzi można podzielić na trzy grupy: 

żywych, martwych i przebywających na morzu. 

Świt zastał ibn Bakira na modłach dziękczynnych do ostatnich nocnych gwiazd za to, że 

w końcu jeszcze raz został zaliczony do znajdujących się w tej pierwszej błogosławionej 

grupie. 

Tu, na odległej pogańskiej północy, na smaganym wiatrem targowisku na wyspie Rabady, 

czym prędzej chciał już zacząć wymianę swoich skór, tkanin, przypraw i kling na futra, 

bursztyn, sól i ciężkie beczki suszonego dorsza (które sprzeda w Ferrieres po drodze do 

domu) i jak najszybciej opuścić towarzystwo tych barbarzyńskich Erlingów, cuchnących 



rybą, piwem i niedźwiedzim sadłem, potrafiących zabić człowieka podczas targowania się i 

palących swych zmarłych przywódców - dzikusi - na statkach pośród ich dobytku. 

Właśnie w tym ostatnim, jak mu wyjaśniono, leżało sedno problemu z koniem. Dlatego 

pogrzebowe obrzędy Halldra Szczudłonogiego, który rządził Rabady jeszcze trzy noce temu, 

zostały zawieszone, ku widocznej konsternacji zebranych licznie wojowników i kupców. 

Obraza ich bogów dębu i gromu oraz zwlekającego z odejściem cienie Halldra (a nie był 

to łagodny człowiek za życia, wątpliwe zatem, że stanic się taki po śmierci) była, jak 

poinformowano ibn Bakira, głęboka. Należało się spodziewać złych znaków największej 

wagi. Nikt nie chciał, by w mieście handlowym unosił się rozgniewany, bezdomny duch. 

Okryć futrami uzbrojeni brodacze, stojący na wietrznym placu, byli właściwie jak jeden mąż 

zatroskani, źli i pijani. 

Typa, który mu to tłumaczył, łysego i groteskowo wielkiego Erling; imieniem Ofnir, ibn 

Bakir znał z dwóch poprzednich wypraw. Ofni bywał użyteczny już przedtem - kiedy mu się 

zapłaciło - Erlingowl bowiem byli ciemnymi poganami, czczącymi drzewa, ale mieli 

stanowcze zdanie na temat wartości swoich usług. 

Ofnir spędził kilka lat na wschodzie, w Karchickiej Gwardii cesarz w Sarancjum. Wrócił 

do domu z odrobiną pieniędzy, zakrzywioną szablą w zdobionej klejnotami pochwie, dwiema 

pokaźnymi bliznami (jedni miał na czubku głowy) i dolegliwością przywleczoną z burdelu na 

sarantyńskim nadbrzeżu. Przywiózł też dość przyzwoitą znajomość tego trudnego 

wschodniego języka. Dodatkowo, co było wielce użyteczne, nauczył się wystarczająco wielu 

słów w aszaryckim ibn Bakira, by pełnić rolę tłumacza dla garstki kupców z południa, którzy 

byli na tyle lekkomyślni, by żeglować wzdłuż skalistego wybrzeża, a potem na wschód po 

lodowatych, wzburzonych wodach północnych mórz - dla handlu z barbarzyńcami. 

Erlingowie byli rozbójnikami i piratami. W swych drakkarach zapuszczali się coraz dalej 

na południe, rabując na ziemi i wodzie. Ale nawet piraci dawali się uwieść urokowi handlu i 

Firaz ibn Bakir (oraz jego partnerzy) czerpał z tej prawdy zysk. Na tyle duży, by wrócić tu już 

po raz trzeci i stać o smętnym poranku na tnącym jak nóż wietrze, w oczekiwaniu, aż 

wreszcie spalą Halldra Szczudłonogiego na łodzi, razem z jego bronią i zbroją, najlepszymi 

domowymi sprzętami, drewnianymi figurkami bogów, z jedną z jego niewolnic... oraz 

koniem. 

Ciemnosiwym ulubieńcem Halldra, wielkiej urody wierzchowcem, który zniknął bez 

wieści. Na bardzo małej wyspie. 

Ibn Bakir rozejrzał się dookoła. Z miejskiego rynku można było omieść spojrzeniem 

niemal całą Rabady. Port, kamienistą plażę, dwadzieścia erlińskich okrętów oraz jego własny 



duży statek handlowy - pierwszy, jeśli wpłynął do portu, co powinno stanowić wyśmienitą 

nowinę. To miasto, dające schronienie może kilkuset duszom, uważane było za ważne 

targowisko północnych ziem. Fakt ten prywatnie bawił kupca z Fezany, człowieka, którego 

kiedyś przyjął kalif Cartady i który spacerował po ogrodach, słuchając muzyki tamtejszych 

fontann. 

Tutaj nie było fontann. Za palisadą otoczoną rowem można było dostrzec mozaikę 

kamienistych ziem uprawnych, pasące się stada, a wreszcie las. Wedle wiedzy ibn Bakira, za 

sosnowymi lasami znów rozciągało się morze, a za cieśniną skalisty ląd Vinmarku. Było tam 

więcej gospodarstw i rybackich wiosek, rozłożonych wzdłuż wybrzeża, a za nimi pustka: góry 

i drzewa przez szmat drogi, aż do miejsc, gdzie podobno renifery biegały w niepoliczonych 

stadach, mieszkający pośród nich ludzie przystrajali się do polowań w rogi, a w zimowe noce 

używali do czarów krwi. 

Ibn Bakir spisał te historie w trakcie ostatniej długiej podróży do domu, opowiedział je 

kalifowi podczas audiencji w Cartadzie i ofiarował mu w prezencie swe zapiski razem z 

futrami i bursztynami. W rewanżu otrzymał naszyjnik i zdobiony ornamentami sztylet. Jego 

imię było teraz w Cartadzie znane. 

Przyszło mu do głowy, że być może warto by obejrzeć i opisać ten pogrzeb - jeśli 

przeklęte obrzędy kiedykolwiek się zaczną. 

Zadrżał. Było mu zimno na tym wyjącym wietrze. Przez rynek szła ku niemu niechlujna 

grupka mężczyzn. Zataczali się, jakby byli na okręcie. Jeden z nich potknął się i wpadł na 

drugiego; ten zaklął i odepchnął go, kładąc dłoń na rękojeści topora. Sprzeczkę spróbował 

zażegnać trzeci i otrzymał w nagrodę cios w ramię. Nie zwrócił na to uwagi, jakby ukąsił go 

owad. Jeszcze jeden potężny mężczyzna. Wszyscy oni, pomyślał ibn Bakir ze smutkiem, są 

potężnie zbudowani. 

Pomyślał poniewczasie, że może nie jest najlepiej być obcym na wyspie Rabady w 

sytuacji, gdy naczelnik (Erlingowie mieli na to swoje własnej słowo, ale o ile ibn Bakir się 

orientował, oznaczało ono coś bardzo podobnego do naczelnika) nie żył, a obrzęd jego 

pogrzebu zakłóciło tajemnicze zniknięcie konia. Mogły się pojawić podejrzenia. 

Gdy grupa się zbliżyła, rozłożył ręce, unosząc dłonie, a potem złączył je przed sobą. 

Skłonił się oficjalnie. Ktoś się roześmiał. Ktoś stanął dokładnie przed nim i, chwiejnie 

wyciągając rękę, dotknął palcami blado-żółtego jedwabiu tuniki Bakira, zostawiając na niej 

tłustą smugę. Ofnir, jego tłumacz, powiedział coś w ich języku i pozostali znów wybuchnę-li 

śmiechem. Ibn Bakir, teraz już czujny, odniósł wrażenie, że napięcie opadło. Nie miał pojęcia, 

co zrobi, jeśli się mylił. 



Pokaźny zysk, jaki mógł przynieść handel z barbarzyńcami, miał bezpośredni związek z 

niebezpieczeństwami podróży, a ryzyko niosła nie tylko żegluga. Ibn Bakir był najmłodszym 

z partnerów, inwestującym mniej niż pozostali i zarabiającym swoją część dzięki podróżom... 

oraz pozwalaniu, by szarpały go za ubranie grube, śmierdzące zjełczałym tłuszczem 

barbarzyńskie paluchy, podczas gdy on uśmiechał się, kłaniał i w duchu odliczał dni i godziny 

do odpłynięcia jego statku z opróżnioną i ponów nie zapełnioną ładownią. 

- Mówią - powiedział Ofnir, wolno i głośno, tak jak się mówi do półgłówka - teraz 

wiadomo kto brał koń Halldra. 

Jego oddech, z bliska owiewający ibn Bakira, cuchnął śledziami i piwem. Jego wieści 

były jednak tchnieniem słodyczy. Oznaczały, że kupie z Al-Rassanu, ten obcy, jest wolny od 

podejrzeń. Ibn Bakir jak dotąd wątpił, czy, mając do dyspozycji kilkanaście słów w ich języku 

i mizerne umiejętności Ofnira, zdoła im uświadomić oczywisty fakt, że przybył poprzedniego 

popołudnia i nie miał żadnych sensownych (ani jakichkolwiek innych) powodów, by zakłócać 

miejscowe obrzędy poprzez kradzież konia. W obecnym stanie nie byli to ludzie, którzy 

ulegliby sile argumentu. 

- Kto to zrobił? 

Ibn Bakir nie był zbytnio zainteresowany. 

- Sługa Halldra. Sprzedany mu. Ojciec zabił nie tego co trzeba. Odesłany. Syn nie ma 

teraz prawdziwej rodziny. 

Zdaje się, że brakiem rodziny tłumaczy się tu kradzież, pomyślał cierpko ibn Bakir. 

Chyba właśnie to sugerował Ofnir. Kupiec znał w domu kogoś, kogo coś takiego mogłoby 

ubawić przy kielichu dobrego wina. 

- A zatem zabrał konia? Dokąd? W lasy? 

Ibn Bakir machnął ręką w stronę sosen widniejących za polami. 

Ofnir wzruszył ramionami i wskazał na plac. Kupiec zobaczył, że mężczyźni dosiadają 

koni - nie zawsze sprawnie - i wyjeżdżają w stronę otwartej bramy miasta i mostu z desek 

przerzuconego nad rowem. Inni biegli lub szli obok nich. Usłyszał krzyki. Był w nich gniew, 

owszem, ale i coś jeszcze: zapał, ożywienie. Obietnica dobrej zabawy. 

- Wkrótce znaleziony - oznajmił Ofnir, w czymś, co uchodziło na ziemiach północy za 

aszarycki. 

Ibn Bakir kiwnął głową. Patrzył, jak mija go w galopie dwóch ludzi. Jeden bez żadnego 

widocznego powodu nagle wrzasnął i wywinął toporem młyńca nad głową, aż świsnęło. 

- Co mu zrobią? - zapytał ibn Bakir bez zbytniego zainteresowania. Ofnir parsknął. 

Szybko powiedział coś do innych po erlińsku, najwyraźniej tłumacząc im pytanie. 



Zagrzmiał zbiorowy śmiech. Jeden z mężczyzn w przypływie dobrego humoru trzepnął 

ibn Bakira w ramię. 

Kupiec odzyskał równowagę i, rozmasowując odrętwiałe ciało, zdał sobie sprawę, że 

zadał naiwne pytanie. 

- Śmierć krwawego orła, może - odparł Ofnir, ukazując żółtawe zęby w szerokim 

uśmiechu, i wykonał skomplikowany gest obiema rękami. Kupiec z południa nagle się 

ucieszył, że go nie pojmuje. 

- Rozumie? Rozumie ty kiedy? 

Firaz ibn Bakir, znajdujący się bardzo daleko od domu, pokręcił powoli głową. 

*** 

Mógł obwiniać ojca, przeklinać go, a nawet pójść do osady kobiet za palisadą i zapłacić 

im za odwołanie się do seithru. Volur mogłaby wtedy wysłać ducha nocy, by opętał jego ojca, 

bez względu na to, gdzie się znajdował. Było w tym jednak coś tchórzliwego, a wojownik nie 

mógł być tchórzem, jeśli chciał, by bogowie przyjęli go po śmierci. A poza tym nie miał 

pieniędzy. 

Jadąc w ciemnościach przed wschodem pierwszego księżyca, Bern Thorkellson z goryczą 

rozmyślał o więzach rodzinnych. Czuł zapach własnego strachu, więc położył rękę na szyi 

konia, by go uspokoić. Było za ciemno, żeby jechać szybko po tym trudnym terenie w pobliżu 

lasu, a nie mógł - z oczywistych przyczyn - wziąć pochodni. 

Był trzeźwy jak dziecko, co stanowiło przydatną okoliczność. Przypuszczał, że człowiek 

równie dobrze może umrzeć pijany, ale trzeźwy ma większe szanse na uniknięcie pewnych 

rodzajów śmierci. Oczywiście można by też powiedzieć, że prawdziwie trzeźwy człowiek nie 

zrobiłby tego, co on, chyba że wstąpiłby w niego jakiś nawiedzony duch, udręczony przez 

boga. 

Bern nie uważał się za szaleńca, ale musiał szczerze przyznać, że to, co robi - bez żadnych 

wcześniejszych planów - nie jest najmądrzejszą rzeczą, jakiej dokonał w życiu. 

Skupił się na jeździe. Nie było powodu, dla którego ktokolwiek miałby zapuścić się nocą 

na te pola - gospodarze spali w swoich domostwach a pasterze pognali stada dalej na zachód - 

ale zawsze istniała możliwość że trafi się ktoś szukający kufla piwa w jakiejś chacie, ktoś 

spotykający się z dziewczyną lub rozglądający za okazją do kradzieży. 

On sam właśnie kradł konia należącego do zmarłego. 

Zemsta wojownika nakazywałaby mu zabić Halldra Szczudłonogiego już dawno temu, a 

potem stawić czoło krwawej waśni rodowej u boki tych dalekich krewnych, którzy ruszyliby 

mu na pomoc. Zamiast tego Halldr zginął, kiedy spadł na niego tram nowego domu, który 



właśnie sobie budował (za nie swoje pieniądze), łamiąc mu kręgosłup. A Bert ukradł 

ciemnosiwego konia, który miał nazajutrz zostać spalony wraz z naczelnikiem. 

Wiedział, że opóźni to obrzędy i zaniepokoi ducha człowieka, który wygnał ojca Berna, a 

jego matkę wziął sobie za drugą żonę. Człowieka który także, nieprzypadkowo, samego 

Berna uczynił na trzy lata sług Arniego Kjellsona, jako odpłatę za zbrodnię ojca. 

Młody mężczyzna skazany na służbę, mający ojca na wygnaniu, a zatem pozbawiony 

nazwiska i wsparcia rodziny, nie mógł się ogłosić wojownikiem między Erlingami, chyba 

żeby wyniósł się tak daleko od domu, gdzie nie znano by jego historii. Ojciec 

prawdopodobnie tak zrobił, znów plądrując ziemie za morzem. Rudobrody, krewki, 

doświadczony. Idealny wioślarz do jakiegoś drakkaru, o ile nie zabije swego kompana w 

ataku wściekłości, pomyślał Bern kwaśno. Znał skłonności ojca do wpadania w szał. Jego 

ofiarą padł brat Arniego Kjellsona, Nikar. 

Halldr mógł słusznie wygnać mordercę i oddać połowę jego ziemi, by zapobiec waśni 

rodowej, ale poślubienie żony banity i zagarnięcie jego ziemi zanadto trąciło zbieraniem 

owoców tego, co zasiał jako sędzia. Bern Thorkellson, jedyny syn, którego dwie siostry 

wyszły już za mąż i opuściły wyspę, w mgnieniu oka przeobraził się z dziedzica teraz już 

osiadłego sławnego wojownika w pozbawionego ziemi sługę, niemającego rodziny, która 

mogłaby go chronić. Czy można się dziwić, że był zgorzkniały? A nawet więcej niż 

zgorzkniały? Nienawidził naczelnika Rabady z zimną pasją. Była to nienawiść podzielana 

przez wielu, jeśli wierzyć pogłoskom szeptanym przy piwie. 

Ale oczywiście nikt nie zrobił nic w sprawie Halldra. To Bern jechał teraz na ulubionym 

ogierze Szczudłonogiego pośród kamieni i głazów w lodowatej ciemności, w noc 

poprzedzającą zapalenie stosu pogrzebowego naczelnika na statku opodal kamienistej plaży. 

Nie był to najmądrzejszy czyn w jego życiu, to prawda. 

Po pierwsze, nie miał niczego, co by choć niejasno przypominało plan. Pośród bezsennej 

nocy leżał w szopie na tyłach domu Kjellsona, słuchając chrapania i pochrząkiwań dwóch 

pozostałych sług. Nie było w tym nic niezwykłego: gorycz może pozbawić człowieka snu. 

Tym razem jednak wstał, ubrał się, wciągnął buty i włożył kamizelę z niedźwiedziej skóry, 

którą jak dotąd udało mu się zachować, choć nie bez walki. Wyszedł na zewnątrz, wysikał się 

na ścianę szopy, a potem powędrował przez milczącą ciemność miasta do domu Halldra 

(Frigga, matka Berna, leżała w domu, samotna, po raz drugi w ciągu roku pozbawiona męża). 

Prześliznął się wzdłuż ściany, ostrożnie otworzył drzwi stajni, nasłuchując sennego 

posapywania zanurzonego we śnie i słomie chłopca, a potem po cichu wyprowadził pod 

obserwujące go gwiazdy wielkiego szpakowatego konia imieniem Gyllir. 



Chłopiec stajenny nawet się nie poruszył. Nikt się nie pojawił w zaułku. Widniały tylko 

nad nim, na niebie bogów, obdarzone imionami kształty herosów i zwierząt. To było jak sen. 

Bramę miasta zamykano wyłącznie w razie jakiegoś zagrożenia. Rabady była wyspą. Bern 

i ciemnosiwy koń przemierzyli plac nieopodal portu, minęli pozamykane stragany i podążyli 

środkiem pustej ulicy ku otwartej bramie, a potem przez most ponad rowem na nocne pola. 

To było takie proste i odmieniało życie. 

Zapewne należałoby raczej rzec, że je kończyło, jak uznał Bern. Nie miał dostępu do 

łodzi, która udźwignęłaby konia, a o świcie znaczna liczba nad wyraz rozeźlonych ludzi, 

oburzonych jego bezbożnością i zagrożeniem ze strony bezdomnego ducha, rozpocznie 

poszukiwania owego konia. Kiedy odkryją, że zniknął również syn wygnanego Thorkella, 

jedyny ich kłopot będzie stanowić decyzja, w jaki sposób go zabić. 

To dawało mu pewną możliwość, zważywszy, że był trzeźwy i zdolny do myślenia. 

Oczywiście mógł zmienić zdanie i zawrócić, zostawiając konia tam, gdzie można by go 

znaleźć. Ot, pomniejszy, niepokojący incydent. Obwiniliby o niego duchy albo leśne zjawy. 

Bern mógłby wrócić do swej szopy na tyłach domu Arniego Kjellsona i zasnąć, zanim 

ktokolwiek się zorientuje. Mógłby nawet przyłączyć się do porannych poszukiwań ogiera, 

gdyby tłusty Kjellson zwolnił go z obowiązku rąbania drew. 

Znaleźliby szpaka, przyprowadzili go z powrotem, udusili i spalili na dryfującym 

drakkarze z Halldrem Szczudłonogim, razem z tą dziewczyną, która, wyciągając słomkę, 

wygrała dla swego ducha miejsce pośród wojowników i bogów, uwalniając się tym samym od 

powolnej nędzy swego życia. 

Bern skierował konia w poprzek strumienia. Gellir był wielki i narowisty, ale go znał. 

Kjellson był odpowiednio wdzięczny naczelnikowi, gdy dostała mu się połowa gospodarstwa 

i domu Rudego Thorkella, i regularnie wysyłał swoich służących do pracy u 

Szczudłonogiego. Jednym z tych służących był Bern, na mocy tego samego wyroku, który 

oddał Kjellsonowi ziemię jego rodziny. Często oporządzał szpakowatego ogiera, oprowadzał 

go i zmieniał mu słomę. To był wspaniały koń; Halldr na niego nie zasługiwał. Na Rabady nie 

było miejsca, by na nim przyzwoicie pojeździć; był jedynie koniem na pokaz, oznaką 

bogactwa. Okazało się to zapewne kolejnym powodem, dla którego tej nocy, w owej 

niebezpiecznej przestrzeni pomiędzy snem i jawą, Bemowi przyszło do głowy, by go 

wyprowadzić. 

Jechał przed siebie w chłodzie nocy. Zima się skończyła, ale wciąż trzymała ziemię w 

swych szponach. Tu, na północy, było jej podporządkowane wszelkie życie. Bern marzł, 

nawet w kamizeli. 



Ale przynajmniej wiedział, dokąd zmierza, tyle zdołał już wymyślić. Ziemia, którą jego 

ojciec kupił za zrabowane złoto (głównie podczas słynnego ataku w Ferrieres przed 

dwudziestu pięciu laty) znajdowała się po drugiej stronie wioski, na południowym zachodzie. 

Bern zmierzał ku północnym obrzeżom lasu. 

Dostrzegł zarys granicznego głazu i skierował konia obok niego. Zabito i pochowano tu 

dziewczynę, by pobłogosławić pole; stało się to tak dawno temu, że napis na kamieniu się 

zatarł. Nie na wiele to się zdało. Ziemia w pobliżu lasu była zbyt kamienista, by dawało się ją 

prawidłowo uprawiać. Pługi ciągnięte przez woły lub konie łamały się, metal giął i pękał. 

Twarda, nieustępliwa ziemia. Czasami zbiory okazywały się wystarczające, ale większość 

żywności dla Rabady pochodziła ze stałego lądu. 

Głaz rzucał cień. Bern zerknął w górę i spostrzegł, że zza lasu wypłynął na niebo błękitny 

księżyc. Księżyc duchów. Przyszło mu do głowy, może trochę za późno, że duch Halldra 

Szczudłonogiego nie może nie wiedzieć, co się dzieje z jego koniem. Zwlekająca dusza 

Halldra wyzwoli się jedynie wraz z jutrzejszym pogrzebem na statku i całopaleniem. Dziś w 

nocy zapewne błąka się w ciemnościach - to znaczy tam, gdzie znajdował się Bern. 

Uczynił znak młota, przywołując zarówno Ingavina, jak i Thunira. Zadrżał ponownie. Był 

uparty. Zbyt sprytny, żeby wyszło mu to na dobre? Czy był w tym synem swego ojca? 

Wyparłby się tego, nawet pod ostrzem miecza. To nie miało nic wspólnego z Thorkellem. 

Bern miał własny zatarg z Halldrem i miastem, niezwiązany z ojcem. Można wygnać zabójcę 

(i to dwukrotnego), jeśli zajdzie taka potrzeba. Nie można jednak skazać jego wolnego syna 

na lata służby i los wyrzutka bez ziemi za zbrodnię ojca - i spodziewać się wybaczenia. 

Mężczyzna bez ziemi nie ma nic, nie może się ożenić, przemawiać na tingu ani przypisywać 

sobie honoru czy dumy. Jego życie i imię są skażone, złamane jak pług na kamieniu. 

Powinien był zabić Halldra. Albo Arniego Kjellsona. Albo kogoś innego. Zastanawiał się 

czasami, gdzie się podziewa jego własna wściekłość. Wyglądało na to, że nie ma w sobie furii 

walczącego berserkera. Albo swego pijanego ojca. 

Ojciec zabijał ludzi i podczas wypadów z Siggurem Volgansonem, i tu, w domu. 

Bern nie zrobił nic tak... bezpośredniego. Zamiast tego skradł potajemnie konia pod 

osłoną ciemności i teraz zamierzał, z braku lepszego pomysłu, przekonać się, czy w 

otchłaniach nocy może mu pomóc magia kobiety - magia volur. Niezbyt błyskotliwy plan, ale 

tylko to przyszło mu do głowy. Kobiety zapewne narobią wrzasku, podniosą alarm i go 

wydadzą. 

To jednak podsunęło mu pewien pomysł. Odrobinę rozwagi. Skręcił na wschód, w 

kierunku wstającego księżyca i linii lasu, zsiadł z konia i wprowadził go między drzewa. 



Sznur przywiązał do jednego z pni. Nie zamierzał wchodzić do osady kobiet, wiodąc 

kradzionego wierzchowca. Sprawa wymagała podstępu. 

Trudno było zachowywać się przebiegle, nie mając pojęcia, co się robi. 

Bern nienawidził ponurego życia, jakie przypadło mu w udziale. Wyglądało na to, że nie 

jest w stanie nawet się zastanawiać nad dwoma kolejnymi latami służby, skoro nie ma żadnej 

pewności odzyskania dawnego statusu po jej odbyciu. Tak więc nie, nie zamierzał wrócić i 

zostawić tu ogiera, by ktoś go znalazł, ani wśliznąć się z powrotem w słomę w lodowatej 

szopie za domem Kjellsona. Koniec z tym. Sagi opowiadały o chwilach, w których odmieniał 

się los bohatera, kiedy ten docierał do drzewa stanowiącego oś świata. Bern nie był 

bohaterem, ale nie zamierzał wracać. Nie z własnej woli. 

Zapewne dziś w nocy, lub jutro, zginie. A kiedy tak się stanie, nie odprawią dla niego 

żadnych obrzędów. Wywiąże się ożywiona kłótnia, w jaki sposób uśmiercić świętokradcę, 

który ukradł konia, jak bardzo powoli to zrobić i kto najbardziej zasługuje na tę przyjemność. 

Bern pomyślał wtedy o krwawym orle, ale wypchnął z myśli ten obraz. 

Nawet herosi umierają. Zazwyczaj młodo. Ci odważni idą do sal Ingavina. Bern nie był 

pewien, czy jest odważny. 

Pomiędzy drzewami było ciasno i czarno. Pod stopami wyczuwał sosnowe igliwie. Leśne 

zapachy: mech, sosna, woń lisa. Bern nadstawił ucha, ale nie słyszał nic poza oddechem 

swoim i konia. Gyllir wydawał się spokojny. Zostawił go w gęstwinie, zawrócił ponownie na 

północ i wciąż pod osłoną lasu skierował się tam, gdzie, jak sądził, znajdowała się osada 

volur. Widział ją kilkakrotnie - polanę wyrąbaną niedaleko od skraju lasu. Bern pomyślał, że 

gdyby któraś z kobiet władała magią, mogłaby się uporać z wilkami. Albo nawet zrobić z nich 

użytek. Powiadali, że kobiety, które tam mieszkają, obłaskawiły niektóre zwierzęta i potrafią 

mówić ich językiem. Bern w to nie wierzył, jednak na tę myśl znów uczynił znak młota. 

Gdyby nie odległe światło latarni, przeoczyłby w ciemności ścieżkę odbijającą w bok. 

Było już za późno na palenie świateł, środek nocy, ale nie miał pojęcia, jakimi prawami czy 

zasadami mogą się rządzić takie kobiety. Może wróżbitka - volur - czuwała w nocy, a dnie 

przesypiała, jak sowa? Wrażenie poruszania się we śnie powróciło. Bern nie zamierzał wracać 

i nie chciał umierać. 

Te dwie kwestie razem wzięte mogły nocą poprowadzić samotnego śmiałka poprzez 

czarne drzewa do chaty wróżbitki. Światła, bo teraz widział już dwa, rozjaśniały się w miarę, 

jak się do nich zbliżał. Widział ścieżkę, a potem ujrzał polanę i budynki za ogrodzeniem: 

jedną dużą chatę, po obu jej stronach kilka mniejszych i otaczający je krąg wiecznie zielonych 

roślin, jakby coś nie pozwalało im się bardziej zbliżyć. 



Za jego plecami odezwała się sowa. Chwilę później Bern zorientował się, że to nie była 

sowa. Teraz nie miał już odwrotu, nawet jeśli stopy chciałyby go ponieść. Został dostrzeżony 

lub usłyszany. 

Brama osady była zamknięta i zaryglowana. Przedostał się górą przez ogrodzenie. Ujrzał 

browar i zamknięty składzik z masywnymi drzwiami. Minął je i wszedł w ciepłe światło 

lamp, wylewające się z okien największej z chat. W pozostałych budynkach było ciemno. 

Bern zatrzymał się i odchrząknął. Wokół panowała cisza. 

- Pokój Ingavina wszystkim, którzy tu mieszkają. 

Jego głos zabrzmiał łamliwie i szorstko. Nikt mu nie odpowiedział, nikt się nie pojawił w 

zasięgu wzroku. 

- Przybywam bez broni, szukając rady. 

Tak jak przedtem, latarnie zamigotały w oknach po obu stronach drzwi chaty. Zobaczył, 

że z komina unosi się dym. Z drugiej strony budynku znajdował się niewielki ogród, w 

większości pusty o tak wczesnej porze roku. Śniegi dopiero co stopniały. 

Usłyszał za plecami hałas i odwrócił się błyskawicznie. 

- Jesteśmy na dnie czary nocy - odezwała się kobieta, która otworzyła bramę i zamknęła ją 

za sobą, wchodząc na dziedziniec. Miała na głowie kaptur; w ciemności nie sposób było 

dojrzeć jej twarzy. Mówiła cicho. - Nasi goście przychodzą za dnia... przynosząc dary. 

Bern spojrzał na swe puste ręce. Oczywiście. Seithr kosztuje. Wszystko na tym świecie 

kosztuje, jak widać. Wzruszył ramionami, starając się sprawiać wrażenie obojętnego. Po 

chwili zdjął kamizelę i wyciągnął rękę, w której ją trzymał. Kobieta stała bez ruchu, a potem 

zbliżyła się i wzięła ubranie. Dostrzegł, że utyka, oszczędzając prawą nogę. Zorientował się, 

że jest młoda, nie starsza od niego. 

Podeszła do drzwi chaty i zapukała. Uchyliły się odrobinę. Bern nie widział, kto za nimi 

stoi. Młoda kobieta weszła do środka i drzwi się zamknęły. Znów był sam, na polanie pod 

gwiazdami i jednym księżycem. Bez kamizeli było mu chłodniej. 

Zrobiła mu ją starsza siostra. Siv mieszkała teraz w Vinmarku, na kontynencie, miała 

męża i dwójkę dzieci, może już nawet trójkę... nie dostali od niej żadnej odpowiedzi po 

wysłaniu wiadomości o wygnaniu Thorkella rok temu. Bern miał nadzieję, że jej mąż jest 

wyrozumiały, że się nie zmienił na wieść o wygnaniu teścia. A mógł: wstyd przechodził z 

rodziny żony na jego, zła krew mogła dotknąć jego synów, kładąc kres wszelkim ambicjom. 

Coś takiego może człowieka zmienić. 



Wstyd spotęguje się, gdy ponad wodą popłyną wieści o czynach Berna. Za to, co zrobił tej 

nocy, mogą zapłacić obie jego siostry. O tym nie pomyślał. W ogóle nie myślał zbyt wiele. Po 

prostu wstał z łóżka i zabrał konia, zanim wzeszedł księżyc duchów, jak we śnie. 

Drzwi chaty się otworzyły. 

Wyszła z niej utykająca kobieta i stanęła w kręgu światła. Skinęła na niego, więc 

podszedł. Bał się, ale nie chciał tego po sobie pokazać. Zbliżył się, zobaczył, jak kobieta robi 

nieznaczny gest, i zorientował się, że wcześniej nie widziała go wyraźnie w ciemności. Wciąż 

miała na głowie kaptur, który skrywał jej twarz; zauważył jasne włosy, bystre oczy. 

Otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale nie przemówiła. Po prostu ruchem ręki 

nakazała mu wejść. Bern wszedł do środka, a ona zamknęła za nim drzwi. Nie wiedział, 

dokąd idzie. Nie wiedział, co robi na dworze tak późno w nocy. 

W ogóle nie za wiele wiedział. Inaczej, dlaczego miałby prosić kobiety o sprawienie 

czarami tego, co mężczyzna powinien zrobić sam? 

Wziął głęboki wdech i się rozejrzał. Pomieszczenie oświetlał ogień płonący w palenisku 

oraz lampy w obu oknach i na długim stole pod przeciwną ścianą. Było tu cieplej, niż się 

spodziewał. Na drugim stole, stojącym pośrodku pokoju, zobaczył swoją kamizelę wśród 

wielu innych przedmiotów. Leżały tam magiczne kości, kamienne sztylety, niewielki tłuczek, 

figurka Thtinira, gałązka, patyk i różnej wielkości garnczki ze steatytu. Wszędzie były 

porozrzucane zioła, jedne na stole, inne tkwiły w kociołkach i torbach na drugim, długim stole 

pod ścianą. Stało na nim krzesło, a przed stołem leżały dwa polana, pełniące rolę stopni. Bern 

nie miał pojęcia, co to oznacza. Na bliższym stole dojrzał czaszkę. Zachował obojętny wyraz 

twarzy. 

- Dlaczego zabrałeś konia zmarłemu, Bernie Thorkellsonie? 

Bern poskoczył, nie dało się tego ukryć. Serce zabiło mu gwałtownie. Głos dobiegł z 

najbardziej zacienionego kąta w głębi pomieszczenia, z jego prawej strony. Nad niedawno 

zgaszoną świecą unosiła się smużka dymu. Stało tam łóżko, a na nim siedziała kobieta. 

Powiadali, że volur pije krew, by jej duch mógł opuścić ciało i rozmawiać z innymi duchami. 

Powiadali, że jej klątwa zabija. Że ma ponad sto lat i wie, gdzie jest miecz Volgana. 

- Skąd... skąd wiesz, co ja...? - wyjąkał. Głupie pytanie. Wiedziała nawet, jak się nazywa. 

Zaczęła się z niego śmiać. To był zimny śmiech. Bern pomyślał z rozpaczą, że mógłby 

teraz leżeć zagrzebany w słomie. Śpiąc. A nie stać tutaj. 

- Jaką moc mogłabym sobie przypisać, Bernie Thorkellsonie, gdybym nie wiedziała tego 

o kimś, kto przybywa nocą? 

Przełknął ślinę. 



- Aż tak go nienawidziłeś? Szczudłonogiego? - spytała. Bern kiwnął głową. Jaki sens 

miałoby zaprzeczanie? 

- Miałem powód - odparł. 

- W istocie - powiedziała wróżbitka. - Wielu miało powód. Poślubił twoją matkę, czyż 

nie? 

- To nie dlatego - odrzekł Bern.  

Znowu się roześmiała. 

- Nie? Ojca też nienawidzisz? 

Przełknął ślinę raz jeszcze. Poczuł, że zaczyna się pocić. 

- Sprytny człowiek ten Ihorkell Einarson. 

Bern prychnął z goryczą, nie mógł się powstrzymać. 

- O, bardzo. Doprowadził do swojego wygnania, zniszczył rodzinę, stracił ziemię. 

- Kiedy pił, wpadał w złość. Ale to zmyślny człowiek, z tego co pamiętam. Czy jego syn 

też taki jest? 

Wciąż nie widział jej wyraźnie, była cieniem na łóżku. Czyżby ją obudził? Powiadają, że 

ona nie sypia. 

- Zabiją cię za to - powiedziała. W jej głosie ponad wszystko inne wybijało się oschłe 

rozbawienie. - Będą się bali rozgniewanego ducha. 

- Wiem o tym - odpowiedział Bern. - Dlatego właśnie przyszedłem. Potrzebuję... rady... - 

Urwał. - Czy skoro to wiem, można mnie nazwać sprytnym? 

- Odprowadź konia z powrotem - poleciła, bezpośrednia jak cios młota. 

Pokręcił głową. 

- Do tego nie potrzebowałbym czarów. Potrzebuję rady, jak przeżyć. I nie wracać. 

Zobaczył, że poruszyła się na łóżku. Wstała, podeszła bliżej. W końcu padło na nią 

światło. Nie miała stu lat. 

Była bardzo wysoka, szczupła i koścista, w wieku jego matki, może starsza. Długie włosy 

splotła jak młoda dziewczyna w warkocze po obu stronach głowy, ale były one szare. Miała 

błyszczące, lodowato błękitne oczy; z jej pobrużdżonej, pociągłej twarzy pozbawionej cienia 

urody bił autorytet. I okrucieństwo. Gdyby była mężczyzną, to byłaby twarz łupieżcy. Ubrała 

się w ciężką szatę, ufarbowaną na kolor starej krwi. Kosztowny kolor. Bern, patrząc na nią, 

zaczął się bać. Miała bardzo długie palce. 

- Sądzisz, że kamizela z niedźwiedzia, źle uszyta, kupi ci dostęp do seithru? - zapytała. 

Bern nagle sobie przypomniał, że na imię ma lorda. Nie pamiętał, kto mu o tym 

powiedział, dawno temu. W świetle dnia. Odchrząknął. 



- Nie jest źle uszyta - zaprotestował. 

Nie zadała sobie trudu, by odpowiedzieć. Czekała. 

- Nie mam żadnych innych darów do ofiarowania - powiedział. - Jestem sługą Arniego 

Kjellsona. - Spojrzał na nią, wyprostowany jak trzcina. - Powiedziałaś, że... wielu miało 

powody, by nienawidzić Halldra. Czy był on... szczodry dla ciebie i tutejszych kobiet? 

Domysł, los szczęścia, rzut kośćmi na tawernianym stole pomiędzy kuflami piwa. Nie 

miał pojęcia, skąd mu się wzięło to pytanie. 

Ponownie się roześmiała. Tym razem jednak innym tonem. Potem zamilkła, wpatrując się 

w niego swymi bezlitosnymi oczyma. Bern czekał z bijącym sercem. 

Raptem postąpiła kilka kroków do przodu, minęła go i podeszła do stołu pośrodku pokoju. 

Jak na kobietę, stawiała wielkie kroki. Kiedy przechodziła, złowił zapach - sosnowa żywica i 

coś jeszcze, jakaś zwierzęca woń. Wybrała trochę ziół, wrzuciła je do misy, podeszła z nią dc 

stołu pod ścianą, po coś leżącego przy krześle, i to też włożyła do środka. 

Nie widział, co to było. Zaczęła rozkruszać i ucierać składniki tłuczkiem, odwrócona do 

Berna plecami. 

Wciąż pracując zdecydowanymi ruchami, odezwała się nagle: 

- Nie pomyślałeś o tym, co zrobisz, synu Thorkella, synu Friggi? Po prostu ukradłeś 

konia. Na wyspie. Czy tak? 

- Czy twoja magia nie powinna podpowiedzieć ci moich myśli albo to, że ich nie mam? - 

odparł urażony. 

Znów się roześmiała. Obejrzała się na niego przez ramię. Oczy jej błyszczały. 

- Gdybym tak po prostu potrafiła wyczytać myśli i przyszłość z umysłu mężczyzny 

wchodzącego do mojej komnaty, nie tkwiłabym w lasach na wyspie Rabady w chacie z 

przeciekającym dachem. Siedziałabym w Sali Kjartena Vidursona w Hlegeście albo w 

Ferrieres, albo nawet u boku cesarza w Sarancjum. 

- Dżadyci? Spaliliby cię za pogańskie czary. 

Wciąż była rozbawiona i wciąż rozcierała zioła w kamiennej misie. 

- Nie, jeśli prawdziwie przepowiadałabym przyszłość - odparła. - Czy wyznają boga 

słońca, czy nie, królowie chcą ją znać. Gdybym potrafiła spojrzeć na każdego człowieka i 

powiedzieć o nim wszystko, przyjąłby mnie z radością nawet Aeldred. 

- Aeldred? Nie przyjąłby cię. Znów się na niego obejrzała. 

- Mylisz się. Jest żądny wiedzy tak, jak wszystkiego innego. Twój ojciec być może już się 

o tym przekonał, jeśli poszedł rabować z Anglcynami. 



- Naprawdę? Rabuje z nimi? - zapytał, nie mogąc się pohamować. Usłyszał jej śmiech, 

tym razem nawet na niego nie spojrzała. 

Znów podeszła do bliższego stołu i wzięła jakąś flaszkę. Wlała gęsty, ciastowaty płyn do 

miski, zamieszała go, a potem wszystko przelała z powrotem do flaszki. Bern wciąż 

obserwował ją ze strachem. To była magia. Wplątywał się w nią. Czarodziejstwo. Seithr. 

Magia mroczna jak noc, jak zachowanie kobiet w nocy. Był to jednak jego własny wybór. Po 

to tu przyszedł. 

Nad paleniskiem dostrzegł jakiś ruch. Spojrzał szybko w tamtą stronę, a potem cofnął się 

odruchowo. Wymknęło mu się przekleństwo. Coś popełzło po podłodze pod stół i zniknęło za 

stojącą przy ścianie skrzynią. 

Wróżbitka podążyła za jego spojrzeniem i się uśmiechnęła. 

- Ach, widziałeś mojego nowego przyjaciela? Przynieśli mi dziś węża ze statku z 

południa. Powiedzieli, że już nie ma jadu. Dla pewności zmusiłam go do ugryzienia jednej z 

dziewcząt. Potrzebuję węża. Wiedziałeś, że kiedy zmieniają skórę, zmieniają światy? 

Nie wiedział. Oczywiście, że nie wiedział. Nie odrywał wzroku od drewnianej skrzyni. 

Nic się tam nie ruszało, ale było, zwinięte, za nią. Zrobiło mu się o wiele za gorąco, czuł 

zapach własnego potu. 

W końcu przeniósł wzrok na wróżbitkę. Czekała na to i ich oczy się spotkały. 

- Pij - powiedziała. 

Nikt go nie zmuszał do przyjścia tutaj. Wziął od niej flaszkę. Wróżbitka miała pierścienie 

na trzech palcach. Wypił. Napój był gęsty od ziół,: trudny do przełknięcia. 

- Tylko połowę - dodała szybko. 

Przestał pić. Odebrała mu flaszkę i wypiła płyn do końca. Odstawiła ją na stół i 

powiedziała cicho coś, czego nie dosłyszał. Odwróciła się do niego. 

- Rozbieraj się - poleciła. Patrzył na nią, nie wiedząc o co chodzi. - Kamizelą nie kupisz 

sobie przyszłości ani porady ze świata duchów, ale młody mężczyzna zawsze ma do 

zaofiarowania coś innego. 

Chwilę trwało, nim zrozumiał. 

Błysk w emanującym z niej zimnie. Chyba jednak była starsza od jego matki, 

pomarszczona i poorana zmarszczkami, z piersiami obwisłymi pod ciemnoczerwoną szatą. 

Bern zamknął oczy. 

- Potrzebuję twojego nasienia, Bernie Thorkellsonie, jeśli pragniesz mocy seithru. Trzeba 

ci czegoś więcej niż wizji wróżbitki, i to przed świtaniem, bo inaczej znajdą cię i rozprują, 

zanim pozwolą ci umrzeć. - Jej wzrok był bezlitosny. - Wiesz, że tak będzie. 



Wiedział. Miał sucho w ustach. Spojrzał na nią. 

- Ty też go nienawidziłaś? 

- Rozbieraj się - powtórzyła. Ściągnął tunikę przez głowę. 

To wszystko powinno być snem. Nie było. Zdjął buty, opierając się o stół. Obserwowała 

go, ani na chwilę nie odrywając od niego spojrzenia bardzo błyszczących, bardzo niebieskich 

oczu. Jego dłoń na stole dotknęła czaszki. Spostrzegł poniewczasie, że nie jest ludzka. 

Wilcza, najprawdopodobniej. Nie dodało mu to pewności siebie. 

Wróżbitka nie była tu po to, by mu jej dodawać. Znalazł się w innym świecie, albo u jego 

progu: był to świat kobiet, brama do kobiecej wiedzy. Cienie i krew. Wąż w pokoju. Na 

statku z południa... handlowali w zakazanym czasie, przed obrzędami pogrzebowymi. Jakoś 

nie sądził, żeby mieszkankom osady robiło to różnicę. „Powiedzieli, że już nie ma jadu”. 

Czuł, jak to, co wypił - cokolwiek to było - zaczyna mu krążyć w żyłach. 

- No, dalej - powiedziała wróżbitka. 

Kobieta nie powinna się tak przyglądać, pomyślał Bern, i znów posmakował strachu. 

Zawahał się, a potem ściągnął spodnie i stanął przed nią nagi. Opuścił ręce. Zobaczył, że 

kobieta się uśmiecha wąskimi wargami. Kręciło mu się w głowie. Co mu dała do picia? 

Skinęła ręką i nogi poniosły go poprzez pokój do jej łóżka. 

- Kładź się - poleciła, cały czas go obserwując. - Na plecach. Zrobił, co mu kazała. 

Opuścił świat, w którym wszystko było takie, jakie... powinno być. Opuścił go, kiedy zabrał 

konia zmarłego. Wróżbitka przeszła się po pokoju, gasząc lampy i świece, tak że pozostał 

widoczny tylko czerwony poblask paleniska na przeciwległej ścianie. W niemal kompletnej 

ciemności było łatwiej. Wróciła, stanęła nad łóżkiem, na którym leżał, i popatrzyła w dół na 

niego; widział tylko zarys sylwetki na de ognia. Wyciągnęła powoli rękę i dotknęła jego 

członka. 

Bern znów zamknął oczy. Sądził, że jej dotyk będzie zimny, jak starość, jak śmierć, ale 

nie był. Przesunęła palce w dół i w górę, a potem powoli znowu w dół. Nawet w uścisku 

strachu i niejakiej grozy, poczuł rosnące podniecenie. Huk tętniącej krwi. To przez ten napój? 

W najmniejszym stopniu nie czuł się tak, jak wtedy, gdy baraszkował z Elli czy Anridą na 

ściernisku po żniwach, na słomie w ich stodole w księżycowym blasku. 

Czegoś takiego jeszcze nie doświadczył. 

- Dobrze - szepnęła volur i, poruszając dłonią, powtórzyła: - Dobrze. Widzisz, by się to 

dokonało, potrzeba twojego nasienia. Masz dla mnie dar. 

Jej głos znów się zmienił, pogłębił. Zabrała rękę. Bern zadrżał i mocno zacisnął powieki. 

Usłyszał szelest, gdy zrzucała szatę. Zadał sobie nagle pytanie, gdzie może się znajdować 



wąż, ale przegnał tę myśl. Posłanie się ugięło, poczuł jej dłonie na ramionach, kolano przy 

jednym biodrze, a potem przy drugim, owionął go jej zapach - i wtedy dosiadła go z góry, bez 

wahania, mocno biorąc go w siebie. 

Bern wstrzymał oddech i usłyszał głos, jaki jej się wyrwał. I wtedy właśnie zrozumiał, że 

mimo wszystko on ma tutaj władzę. Nawet w miejscu pełnym magii. Potrzebowała tego, co 

mógł jej dać. I kiedy kobieta - czarownica, volur, wiedźma, wróżbitka, jakkolwiek można by 

ją nazwać - zaczęła się na nim kołysać, oddychając coraz szybciej, świadomość tej władzy 

wezbrała w nim niczym fala i przeniknęła gol na wskroś bardziej niż jakakolwiek inna forma 

pożądania. Wykrzykując jakieś imię (nie jego), poruszała spazmatycznie biodrami. Zmusił się 

do otwarcia oczu i zobaczył, że odrzuciła głowę do tyłu, szeroko otworzyła usta i zamknęła 

oczy w przypływie żądzy, galopując na nim dziko niczym na koniu nocy z własnych 

mrocznych marzeń i - TERAZ, wraz z jego własnym, wydartym mu spazmem - 

przywłaszczyła sobie jego nasienie którego, jak twierdziła, potrzebowała do czynienia nocą 

czarów. 

*** 

- Ubieraj się. 

Zsunęła się z niego i zeszła z łóżka. Żadnego zwlekania, żadnych czułości. Jej głos znów 

był oschły i zimny. Włożyła szatę, podeszła do najbliższej ściany chaty i trzy razy mocno w 

nią zastukała. Obrzuciła Berna spojrzeniem równie ponurym, jak poprzednio, jakby ta kobieta 

dosiadająca go chwilę temu z zamkniętymi oczyma i rwącym się oddechem nigdy nie istniała. 

- Chyba że wolisz, żeby cię zobaczyły w takim stanie, kiedy wejdą? Bern zerwał się z 

łóżka. Kiedy wkładał w pośpiechu ubranie i buty, wróżbitka podeszła do ognia, wzięła cienką 

świeczkę i na nowo zaczęła zapalać lampy. Zanim wszystkie zapłonęły i zanim zdążył 

naciągnąć wierzchnią koszulę, drzwi się otworzyły i do środka weszły szybko cztery kobiety. 

Odniósł wrażenie, że chciały go zaskoczyć, zanim się ubierze. Co oznaczało, że... 

Wziął głęboki wdech. Nie wiedział, co to oznaczało. Był tu zagubiony, w tej chacie, w 

nocy. 

Spostrzegł, że jedna z kobiet trzyma ciemnobłękitny płaszcz. Zaniosła go volur i narzuciła 

na nią, spinając na ramieniu srebrną broszą. Trzy pozostałe kobiety, wszystkie niemłode, 

przejęły rozpalanie lamp. Ostatnia zaczęła przygotowywać na stole kolejną miksturę, 

używając innej misa Żadna nie odezwała się słowem. Bern nie wypatrzył młodej dziewczyny, 

która rozmawiała z nim na zewnątrz. 

Po wejściu i paru ukradkowych spojrzeniach kobiety nawet nie sprawiały wrażenia, że 

zauważają jego obecność. Mężczyzna, bez znaczenia. Ale przed chwilą jeszcze tak nie było, 



prawda? Jakaś jego cząstka chciała to powiedzieć. Bern wsunął głowę i ręce w koszulę i 

stanął przy łóżku. 

Czuł się teraz dziwnie rozbudzony, czujny. Czy tak działało coś w napoju, który mu dała? 

Kobieta robiąca nową miksturę wlała ją do kubka i zaniosła wróżbitce, a ta wypiła napój 

jednym haustem, skrzywiła się i podeszła do drewnianych kłód leżących przed stołem w głębi 

chaty. Z pomocą dwóch kobiet wspięła się na stół i rozsiadła na ustawionym na nim krześle. 

W całym pomieszczeniu płonęły teraz światła. Volur skinęła głową. 

Cztery kobiety zaczęły rytmicznie śpiewać w nieznanym Bemowi języku. Jedna z lamp 

przy łóżku nagle zgasła. Bern poczuł, jak jeżą mu się włosy na karku. To był seithr, magia, a 

nie zwykłe przepowiadanie przyszłości. Wróżbitka zamknęła oczy i chwyciła poręcze 

masywnego krzesła, jakby się bała, że może zostać z niego porwana. Jedna z kobiet, nie 

przerywając śpiewu, przeszła obok Berna ze świeczką i zapaliła zgaszoną lampę. Wracając, 

na moment przy nim przystanęła. Bez słowa, nawet na niego nie spojrzawszy, jedną ręką 

ścisnęła jego pośladki, po czym dołączyła do swoich towarzyszek, stojących przed 

postawionym wysoko krzesłem. Jej gest, przelotny i władczy, był dokładnie tym samym, co 

pomacanie przez wojownika dziewki służebnej, przechodzącej obok ławy w gospodzie. 

Bemowi poczerwieniała twarz. Zacisnął pięści. Ale właśnie wtedy wróżbitka przemówiła 

ze swego miejsca nad nimi. Oczy miała wciąż zamknięte, dłonie zaciśnięte na poręczach i 

wysoki, bardzo zmieniony głos, wypowiadała jednak słowa, które potrafił zrozumieć. 

*** 

Oddały mu kamizelę, co przyjął niemal jak błogosławieństwo. Po ciepłym wnętrzu chaty 

nocne powietrze wydawało się bardzo chłodne. Szedł powoli, jego wzrok nie przyzwyczaił 

się jeszcze do ciemności. Oddalał się od świateł osady, klucząc między drzewami. Starał się 

skupić na odnalezieniu drogi i dokładnym zapamiętaniu tego, co powiedziała mu volur. 

Instrukcje były precyzyjne. Wyglądało na to, że magia wymaga precyzji. Wąska ścieżka, a po 

obu jej stronach zguba, jeśli się zrobi choć jeden fałszywy krok. Wciąż odczuwał skutki 

wypicia napoju, wyostrzenie zmysłów. W części jego umysłu tliła się świadomość, że to, co 

teraz robi, może zostać uznane za szaleństwo, ale on nie miał takiego wrażenia. Wydawało 

mu się, że jest... chroniony. 

Zanim zobaczył konia, usłyszał go. Wilki mogły pożreć księżyce, ogłaszając nastanie 

końca dni i śmierć bogów, ale jeszcze nie znalazły szpaka Halldra. Bern odezwał się cicho, 

tak by zwierzę mogło rozpoznać jego głos, kiedy się zbliżał. Potarmosił grzywę Gyllira, 

odwiązał sznur od drzewa i wyprowadził konia z powrotem na pole. Ubywający błękitny 



księżyc stał teraz wysoko; noc minęła swe przesilenie, zwracając się ku świtowi. I Będzie 

musiał się śpieszyć. 

- Co ci kazała zrobić? 

Bern odwrócił się błyskawicznie. Wyostrzone zmysły wyostrzonymi zmysłami, ale nie 

słyszał, by ktokolwiek się zbliżał. Gdyby miał miecz, dobyłby go, ale nie zabrał nawet 

sztyletu. Poza tym rozpoznał ten głos. 

- Co tu robisz? 

- Ratuję ci życie - odparła kobieta. - Jak sądzę. Choć może się to okazać niemożliwe. 

Kulejąc, wyszła spomiędzy drzew. Zdał sobie sprawę, że nie usłyszał jej kroków, bo 

czekała na niego. 

- Jak to? 

- Odpowiedz na moje pytanie. Co ci kazała zrobić? 

Bern się zawahał. Gyllir parsknął i potrząsnął łbem, zaniepokojony. 

- Zrób to, powiedz mi tamto, stań tu, idź tam - powiedział Bern. Dlaczego wy wszystkie 

tak bardzo się lubujecie w wydawaniu rozkazów? 

- Mogę odejść - odparła młoda kobieta łagodnie. Dostrzegł, że wzruszyła ramionami. - I z 

całą pewnością nie kazałam ci się rozbierać i kłaść dla mnie do łóżka. 

Bern oblał się szkarłatem. Nagle rozpaczliwie ucieszył się z panujących ciemności. 

Dziewczyna czekała. To prawda, pomyślał, może odejść, a on będzie... dokładnie w tym 

samym miejscu, co przed chwilą. Nie miał pojęcia, co ona tu robi, ale ta niewiedza pasowała 

do tej nocy. Mogłoby go to niemal rozbawić, gdyby nie był tak mocno uwikłany w... kobiece 

sprawy.. 

- Uczyniła zaklęcie - rzekł w końcu - na tym krześle, ubrana w niebieski płaszcz. Dla 

magii. 

- Wiem o krześle i płaszczu - powiedziała zniecierpliwionym tonem dziewczyna. - Gdzie 

cię wysyła? 

- Z powrotem do miasta. Uczyniła mnie dla nich niewidzialnym. Mogę przejechać 

środkiem ulicy i nikt mnie nie zobaczy. - Usłyszał, jak w jego głosie pojawia się nuta 

tryumfu. W końcu, dlaczego nie? To przecież jest zdumiewające. - Mam wejść na statek 

południowców - będzie tam trap zgodnie z prawem statek można oglądać - i udać się prosto 

do ładowni 

- Z koniem? 

Przytaknął. 

- Mają tam zwierzęta. Na dół też wiedzie trap. 



- A potem? 

- Odpłynę na nim i wysiądę w następnym porcie. Zapewne w Ferrieres. 

Widział, że się w niego wpatruje. 

- Niewidzialny? Z koniem? Na statku? Znów skinął głową. 

Zaczęła się śmiać. Bern poczuł, że kolejny raz się rumieni. 

- Bawi cię to? Śmiejesz się z mocy własnej volur. Z magii kobiet? Usiłowała się 

opanować, zasłoniwszy usta dłonią. 

- Powiedz mi - zapytała w końcu - jeśli nie można cię zobaczyć, to jak to możliwe, że na 

ciebie patrzę? 

Serce mocno zatłukło Bemowi o żebra. Potarł czoło dłonią. Przez chwilę nie był w stanie 

wykrztusić słowa. 

- Ty, mmm... jesteś jedną z nich. Częścią, mmm... seithru? 

Zrobiła krok w jego stronę. Zobaczył, że kręci głową pod kapturem. Już się nie śmiała. 

- Bernie Thorkellsonie, widzę cię, ponieważ nie rzucono na ciebie żadnego czaru. 

Zostaniesz pojmany, kiedy tylko wjedziesz do miasta. Złapany jak dziecko. Okłamano cię. 

Zaczerpnął głęboko tchu. Spojrzał w niebo. Księżyc duchów, wczesnowiosenne gwiazdy. 

Jego trzymające wodze dłonie trzęsły się. 

- Dlaczego miałaby... powiedziała, że nienawidzi Halldra równie mocno, jak ja! 

- To prawda. Nie był nam przyjacielem. Ale Szczudłonogi nie żyje. Przyda jej się 

życzliwość nowego naczelnika, bez względu na to, kto nim zostanie. Schwytanie cię - a przed 

południem wszyscy się dowiedzą, że rzuciła na ciebie czar nakazujący ci do nich wrócić - 

pomoże jej się wkupić w łaski tego człowieka, prawda? 

Już nie czuł się chroniony. 

- Potrzebujemy tu jedzenia i pracy - ciągnęła spokojnie. - Potrzebujemy zarówno strachu, 

jak i pomocy miasta. Potrzebuje tego każda volur, gdziekolwiek się znajduje. Stałeś się jej 

szansą na rozpoczęcie wszystkiego od nowa po długim zatargu z Halldrem. Twoje dzisiejsze 

przybycie było dla niej darem. 

Przypomniał sobie twarz kobiety unoszącą się nad nim w łóżku, oświetloną tylko 

blaskiem ognia. 

- Na wiele sposobów - dodała dziewczyna, jakby czytała mu w myślach. 

- Ona nie ma mocy, nie ma seithru? 

- Tego nie powiedziałam. Chociaż nie sądzę, żeby miała. 

- Magia nie istnieje? Nie da się uczynić człowieka niewidzialnym? Znowu się roześmiała. 

- Jeśli oszczepnik rzuci włócznię i nie trafi w cel, uznasz, że włóczni są bezużyteczne? 



Było zbyt ciemno, by wyczytać cokolwiek z jej twarzy. Uświadomił sobie coś. 

- Nienawidzisz jej - powiedział. - Dlatego tu jesteś. Bo... bo zmusiła węża, żeby cię 

ugryzł! 

Zobaczył, że jest zaskoczona, że po raz pierwszy się zawahała. 

- Nie kocham jej, to prawda - zgodziła się. - Ale nie dlatego tu jestem. 

- A więc dlaczego? - zapytał Bern nieco rozpaczliwym tonem. Znowu chwila przerwy. 

Chciał, żeby już było jasno. Wciąż nie widział jej twarzy. 

- Łączy nas pokrewieństwo, Bernie Thorkellsonie - oznajmiła. - Jestem tu z tego powodu. 

- Co? - spytał z osłupieniem Bern. 

- Twoja siostra poślubiła mojego brata, na stałym lądzie. 

- Siv poślubiła...? 

- Nie, Athira wyszła za mojego brata Gevina. Nagle poczuł się zły, choć nie bardzo 

wiedział dlaczego. - To nie czyni nas krewniakami, kobieto. Nawet w ciemności widział, że ją 

zranił. Koń znów się poruszył i zarżał cicho, zniecierpliwiony bezczynnością. 

- Znalazłam się daleko od domu - powiedziała kobieta. - Twoja rodzina jest mi chyba 

najbliższa na tej wyspie. Wybacz moją śmiałość. 

Jego rodzina nie miała ziemi, a ojca wygnano. On sam był sługą, zmuszonym do spania w 

stodole na słomie przez następne dwa lata. 

- Jaką śmiałość? - zapytał szorstko Bern. - Nie to miałem na myśli. Nie był pewien, co 

właściwie miał na myśli. 

Zapadła cisza. Myślał intensywnie. 

- Wysłali cię do voluń Powiadomili, że masz dar? Kaptur poruszył się do góry i na dół. 

- To ciekawe, jak często niezamężne najmłodsze córki mają dar, nil prawdaż? 

- Dlaczego nigdy o tobie nie słyszałem? 

- Nie możemy mieć żadnych powiązań, żeby być bardziej uzależnionymi od ifolur. 

Dlatego sprowadzają dziewczyny z odległych wiosek i gospodarstw. Wszystkie wróżbitki tak 

robią. Chociaż ja rozmawiałam z twoją matką. 

- Naprawdę? O czym? Dlaczego...? Kolejne wzruszenie ramion. 

- Frigga jest kobietą. Athira dała mi dla niej wiadomość. 

- Wszystkie macie swoje sztuczki, prawda? Nagle poczuł gorycz. 

- Miecze i topory są dużo lepsze, tak? - zapytała ostrym tonem. Znowu się w niego 

wpatrywała, choć wiedział, że ciemność skrywa i jego twarz. - Wszyscy staramy się jakoś 

urządzić w życiu, Bernie Thorkellsonie. I mężczyźni, i kobiety. Inaczej, dlaczego byś tu 

przyszedł? 



Wciąż ta gorycz. 

- Bo mój ojciec jest głupcem, który zabił człowieka. 

- A kim jest jego syn? 

- Głupcem, który zginie, zanim wzejdzie następny księżyc. To dobry sposób na... 

urządzenie się w życiu, prawda? Użyteczny krewniak dla ciebie. 

Spojrzała w bok, nic nie mówiąc. Znów usłyszał konia. Poczuł wiatr, a w nim zmianę, 

jakby noc istotnie obracała się już ku świtaniu. 

- Ten wąż... - zaczął niezręcznie. - Czy on...? 

- Nie zostałam zatruta. Ale boli. 

- Bardzo się oddaliłaś od osady. 

- Jedna z nas jest na straży przez całą noc. Zmieniamy się, te młodsze. Ludzie przychodzą 

w ciemności. W ten sposób wypatrzyłam cię na koniu i powiedziałam jej. 

- Nie, chodziło mi o to, że... teraz. Żeby mnie ostrzec. 

- Och. - Zamilkła na chwilę. - A zatem mi wierzysz? 

Po raz pierwszy w jej głosie pojawiła się nuta zwątpienia, smutku. Zdradzała dla niego 

volur. Uśmiechnął się krzywo. 

- Patrzysz wprost na mnie, tak jak powiedziałaś. Nie mogę być aż tak słabo widoczny. 

Kiedy wstanie słońce, zauważy mnie nawet pijany w trupa jeździec spadający z konia. Tak, 

wierzę ci. 

Odetchnęła. 

- Co ci zrobią? - zapytał. Właśnie przyszło mu to do głowy. 

- Jeśli się dowiedzą, że tu byłam? Nie chcę o tym myśleć. - Urwała. - Dziękuję, że 

zapytałeś. 

Nagle się zawstydził. Odchrząknął. 

- Jeśli nie pojadę z powrotem do wioski, zorientują się, że to ty... mnie ostrzegłaś? 

Nieoczekiwanie znowu parsknęła śmiechem. 

- Być może uznają, że wykazałeś się sprytem sam z siebie. 

Zawtórował jej śmiechem. Nie mógł się powstrzymać. Miał świadomość, że to może być 

uznane za oznakę szaleństwa zesłanego przez bogów, śmiech u progu takiej czy innej 

straszliwej śmierci. Nie za bezrozumność wodnej choroby człowieka pogryzionego przez 

chorego lisa; lecz za szaleństwo kogoś, kto utracił kontakt z rzeczywistością. Śmiech w tym 

miejscu, kolejna osobliwość w leśnym mroku, pośród duchów zmarłych, pod błękitnym 

księżycem, ściganym po niebie przez I wilka. 



Kiedy ten wilk dopadnie obu księżyców, skończy się świat. Po prawdzie miał ważniejsze 

problemy. 

- Co zrobisz? - zapytała. 

Po raz trzeci jakby śledziła jego myśli. Może ta kwestia posiadania daru to coś więcej niż 

bycie najmłodszą córką. Kolejny raz zapragnął zobaczyć ją wyraźnie. 

Kiedyś, przed laty, kiedy pewnego wieczoru wyszli razem naprawić obluzowane wrota 

ich stodoły, ojciec był w dobrym humorze. Thorkell nie zawsze, a nawet nieczęsto był pijany 

(oddając sprawiedliwość wspomnieniom). Tego letniego wieczoru był trzeźwy i przystępny, a 

miarą tego nastroju był ich spacer po ukończeniu pracy. Poszli ku północnej granicy ich 

ziemi, a Thorkell opowiadał jedynemu synowi o czasach swoich wypraw łupieżczych - coś, 

co rzadko się zdarzało. 

Thorkell Einarson nie był człowiekiem skłonnym do przechwałek ani do dawania resztek 

rad ze stołu swoich wspomnień. To czyniło go wyjątkiem pośród Erlingów, a przynajmniej 

tych, których znał Bern. Nie zawsze było łatwo mieć wyjątkowego ojca, choć chłopiec, z 

pewną dozą mrocznej dumy, obserwował, jak inni boją się Thorkella tak samo jak on. 

Szeptali o nim i ostrożnie pokazywali go kupcom odwiedzającym wyspę. Bern, czujne 

dziecko, wszystko to widział. 

Inni mężczyźni opowiadali Bemowi historie; wiedział coś niecoś o tym co zrobił jego 

ojciec. Towarzysz i przyjaciel samego Siggura Volgansona aż do końca. Rejsy wśród 

sztormów, napady w ciemności. Wywinięcie się Cyngaelom po tym, jak zginął Siggur i 

przepadł jego miecz. Samotna podróż przez ziemie Cyngaelów, a potem przez całą szerokość 

królestwa Anglcynów na wschodnie wybrzeże i w końcu do domu przez morze, do Vinmarku 

i na tę wyspę. 

- Pamiętam noc podobną do tej, dawno temu - powiedział ojciec, opierając się o głaz 

wyznaczający granicę ich ziemi. - Za bardzo oddaliliśmy się od łodzi i straż domowa 

Cuthberta, jego najlepsi ludzie, odcięli nam drogę między lasem i strumieniem. 

W czasach, kiedy Thorkell wyprawiał się z Volganem, Cuthbert był królem Anglcynów. 

Tyle Bern wiedział. 

Pamiętał, że uwielbiał chwile takie jak tamta, kiedy byli razem, słońce zachodziło, a 

pogoda dopisywała, tak jak humor gawędzącemu z nim ojcu. 

- Siggur coś nam powiedział tamtej nocy. Powiedział, że są takie chwile, w których dla 

ocalenia można zrobić tylko jedną jedyną rzecz, choćby była nie wiadomo jak 

nieprawdopodobna, więc trzeba się zachowywać tak, jakby była wykonalna. Jedyną naszą 



szansą była zbytnia pewność zwycięstwa naszego wroga, który nie wystawił przez to 

wartowników, pilnujących, byśmy się nie wyrwali pod osłoną nocy. 

Thorkell spojrzał na syna. 

- Rozumiesz, że wszyscy wystawiają wartowników? To najbardziej podstawowa zasada 

wojowania. Nieprzestrzeganie jej to szaleństwo. Musieli ich mieć, to niemożliwe, żeby nie 

mieli. 

Bern pokiwał głową. 

- Tak więc pomodliliśmy się do Ingavina i przebiliśmy się - powiedział Thorkell 

beznamiętnie. - Może z sześćdziesięciu ludzi - obsada dwóch łodzi - przeciwko co najmniej 

dwóm setkom. Wypad na ślepo w ciemności, niektórzy z nas na skradzionych koniach, inni 

pieszo, żadnego szyku, jedynie prędkość. Chodziło o to, by dopaść do ich obozu, przedostać 

się przez niego - zgarnąć po drodze parę koni, gdyby się udało - i zawrócić do statków 

odległych o dwa dni drogi. 

Thorkell przerwał i zapatrzył się na letnie pola, ku lasom. 

- Nie mieli wartowników. Czekali na poranek, żeby nas zmiażdżyć, większość z nich 

spała, kilku jeszcze śpiewało i piło. Zabiliśmy trzydziestu czy czterdziestu, wzięliśmy konie 

dla niektórych naszych pieszych i dwóch thanów jako zakładników - ślepym trafem, bo w 

ciemności nie widzieliśmy kim są. Następnego dnia odsprzedaliśmy ich Cuthberowi w 

zamian za wolną drogę do okrętów i możliwość odpłynięcia. 

Bern pamiętał, że ojciec wyszczerzył wtedy zęby w uśmiechu, skrywając go w rudej 

brodzie. Ojciec rzadko się uśmiechał. 

- Anglcyni na zachodzie zbuntowali się po tym przeciwko Cuthbertowi i dlatego królem 

został Athelbert, a po nim Gademar i Aeldred. Wyprawy stały się trudniejsze, a potem Siggur 

zginął w Llywerth. To wtedy postanowiłem zostać właścicielem ziemskim. Spędzać dnie na 

naprawie obluzowanych drzwi. 

Najpierw jednak musiał uciec, w pojedynkę i pieszo, przez całe dwa różne kraje. 

„Trzeba się zachowywać tak, jakby rzecz była wykonalna”. 

- Przeprawię się na kontynent - rzekł cicho Bern do dziewczyny w ciemności na skraju 

lasu. 

Zamarła. 

- Ukradniesz łódź? Pokręcił głową. 

- Nie zdołałbym wziąć konia na żadną łódź, z którą potrafiłbym poradzić sobie sam. 

- Nie zostawisz konia. 

- Nie zostawię. 



- A więc? 

- Popłynę - powiedział Bern. - To jasne. Uśmiechnął się, ale wiedział, że tego nie 

dostrzegła. Przez chwilę milczała. 

- Umiesz pływać? Pokręcił głową. 

- Nie tak daleko. 

Herosi natykali się na życiowe progi, stawali wobec przełomowych chwil, które ich 

naznaczały, a także umierali młodo. Lodowata woda, koniec zimy, skalisty brzeg Vinmarku 

odległy o cały świat, leżący po drugiej stronie cieśniny, ledwie widoczny za dnia, jeśli nie 

opadły mgły, ale nie teraz. 

Kim był bohater, który nigdy nie miał okazji niczego dokonać? Który zginął na 

pierwszym progu? 

- Myślę, że koń mnie uniesie - odrzekł. - Będę... się zachowywał, jakby mógł to zrobić. - 

Poczuł, że jego nastrój się zmienia, że ogarnia go coś osobliwego. - Przysięgniesz, że w 

morzu nie będzie żadnych potworów? 

- Żałuję, ale nie mogę tego zrobić - odpowiedziała dziewczyna. 

- Cóż, uczciwie stawiasz sprawę - stwierdził. Znów się roześmiał, ale ona tym razem mu 

nie zawtórowała. 

- Będzie bardzo zimno. 

- Oczywiście. - Zawahał się. - Widzisz coś? Zrozumiała, o co mu chodzi. 

- Nie. 

- Jestem pod wodą? Usiłował obrócić to w żart. Pokręciła głową. 

- Nie umiem powiedzieć. Przepraszam. Jestem... bardziej najmłodszą córką niż wróżbitką. 

Kolejna chwila ciszy. Uderzyło go, że należałoby zacząć się bać. Morze nocą, droga 

prosto w czerń... 

- Czy mam... jakąś wiadomość dla twojej matki? 

Nie przyszło mu to do głowy. Właściwie nic mu nie przychodziło do głowy. Zastanowił 

się. 

- Lepiej, żebyś mnie nigdy nie widziała. Żebym był sprytny sam z siebie. I zginął z tego 

powodu w morzu. 

- Może nie zginiesz. 

Jej głos brzmiał tak, jakby nie bardzo w to wierzyła. Przywieziono ją tu zapewne z 

Vinmarku w łodzi wiosłowej. Znała cieśninę, prądy i zimno, nawet jeśli nie było tam 

potworów. 

Bern wzruszył ramionami. 



- Stanie się wola Ingavina i Thunira. Wyczaruj coś, jeśli potrafisz. Jeśli nie, módl się za 

mnie. Może się jeszcze spotkamy. Dziękuję ci, że przyszłaś. Ocaliłaś mnie przed... 

przynajmniej jednym okropnym rodzajem śmierci. 

Noc chyliła się już ku końcowi, a on miał jeszcze kawałek drogi do plaży leżącej najbliżej 

stałego lądu. Nie powiedział nic więcej, ona też nie, choć widział, że wciąż wpatruje się w 

niego w ciemności. Wsiadł na konia, którego nie chciał zostawić dla obrzędów pogrzebowych 

Halldra Szczudło nogi ego, i odjechał. 

Jeszcze nim dotarł do plaży leżącej na południowy wschód od lasu, uświadomił sobie, że 

nie wie, jak dziewczyna ma na imię ani jak wygląda. To raczej nie będzie miało znaczenia, bo 

jeśli się kiedyś spotkają, to prawdopodobnie w zaświatach dusz. 

Objechał posępny mrok sosnowych lasów i znalazł się w kamienistym miejscu nad wodą: 

odsłoniętym, skalistym i dzikim. Nocą nie było tu widać żadnych łodzi ani rybaków. 

Uderzenia fal o brzeg, huk morza, sól na twarzy, żadnego schronienia przed wiatrem. 

Błękitny księżyc na zachodzie, teraz już za nim. Biały nie wstanie dziś aż do świtu. Na 

wodach oceanu będzie ciemno. Ingavin jeden wie, jakie stwory mogą czyhać, by go wciągnąć 

w głębinę. Nie zostawi konia. Nie wróci. Robi się to, co jest do zrobienia, i zachowuje się, 

jakby to było wykonalne. Bern przeklął wtedy ojca na głos za to, że zamordował człowieka, 

obarczając tym ich wszystkich - siostry, matkę i jego samego. Potem pchnął szpaka w fale, 

które były białe tam, gdzie uderzały w kamienie, a dalej, pod gwiazdami, czarne. 



ROZDZIAŁ 2 

 

- Nasz problem polega na tym - mruknął Dai, patrząc przez zielono-złociste liście w dół 

na podwórze - że tworzymy dobre wiersze i złą broń oblężniczą. 

Właściwie o oblężeniu nie mogło być nawet mowy. Uwaga ta była tak nielogiczna i tak 

charakterystyczna dla Daia, że Alun się roześmiał. Biorąc pod uwagę to, gdzie się znajdowali, 

nie wykazał się zbytnią mądrością. Dai zakrył bratu usta dłonią. Po chwili Alun dał znak, że 

się opanował, i Dai zabrał rękę, coś mrucząc. 

- Chciałbyś oblegać kogoś konkretnego? - zapytał Alun cicho. Ostrożnie przesunął łokcie. 

Krzaki się nie poruszyły. 

- Przychodzi mi na myśl jeden poeta - odparł niemądrze Dai. 

Miał skłonność do żartów, a jego młodszy brat do śmiania się z nich; obaj leżeli 

rozpłaszczeni pod liśćmi na skłonie wzgórza i spoglądali na zwierzęta w zagrodzie poniżej 

nich. Wyprawili się na północ, by ukraść bydło. Cyngaelowie często robili to sobie nawzajem. 

Dai szybko poruszył dłonią, lecz tym razem Alun zachował spokój. Nie mogli sobie 

pozwolić na to, by ich dostrzeżono. Było ich zaledwie dwunastu - jedenastu po schwytaniu 

Gryffetha - i zapuścili się daleko na północ do Arberth. Dai sądził, że od morza dzieli ich nie 

więcej niż dwa czy trzy dni drogi, chociaż nie wiedział, gdzie dokładnie się znajdują ani co to 

za dom - bardzo duży dom - stoi poniżej ich kryjówki. 

Dwunastu ludzi to minimalna liczebność grupy rabusiów, lecz bracia, nie bez niejakich 

podstaw, ufali swoim umiejętnościom. Poza tym, w Cadyrze mawiano, że każdy z jego 

mieszkańców jest wart dwóch Arberthan i przynajmniej trzech ludzi z Llywerth. Być może w 

tych dwóch pozostałych prowincjach owe wyliczenia przeprowadzano inaczej, ale to była 

tylko próżność i fanfaronada. 

Albo tak powinno być. Niepokoił fakt, że wysłany przodem na przeszpiegi Gryffeth został 

pojmany z taką łatwością. Na szczęście wykazał się rozwagą i wziął ze sobą harfę Aluna, 

żeby go uznano za podróżującego barda. Niestety, Gryffeth słynął z tego, że nie umiał 

śpiewać ani grać, choćby miało od tego zależeć jego życie. Jeśli tam w dole go wypróbują, to 

zostanie zdemaskowany. Uratowanie mu życia stanie się wtedy palącą kwestią. 

Zatem bracia oddalili się od dziewięciu ludzi ukrytych przy drodze i wspięli na to 

wzniesienie, by obmyślić plan ratunku. Źle by się stało, gdyby wrócili do domu bez bydła, ale 

nie byłoby w tym nic upokarzającego. Nie każda wyprawa kończyła się powodzeniem; mimo 

to można było zrobić kilka rzeczy, dzięki którym wyprawa zasługiwałaby na opowieść. 

Gdyby jednak ich ojciec albo stryj musieli zapłacić okup za kuzyna pojmanego w 



samowolnym wypadzie do Arberth po bydło, w trakcie rozejmu ogłoszonego przez herolda... 

cóż, sytuacja byłaby naprawdę zła. 

A gdyby bratanek Owyna z Cadyru zginął w Arberth, mogłoby to wywołać wojnę. 

- Jak myślisz, ilu? - mruknął Dai. 

- Około dwudziestu? To duży budynek. Kto tu mieszka? Gdzie my jesteśmy? 

Dai spostrzegł, że Alun nadal obserwuje krowy. 

- Daj sobie spokój z bydłem - warknął starszy brat. - Wszystko się” zmieniło. 

- Może nie. Wypuszczamy je w nocy z zagrody, czterech z nas rozprasza je w północnej 

części doliny i kiedy właściciele zaganiają krowy, reszta odbija Gryffetha. 

Dai spojrzał z namysłem na młodszego brata. 

- To niespodziewanie sprytny plan - orzekł w końcu. Alun dość mocno uderzył go pięścią 

w ramię. 

- Wleź na kozę - poradził mu łagodnie. - To był twój pomysł, ja na z tego wyplątuję. Nie 

zadzieraj nosa. W której jest izbie? 

Dai usiłował się tego domyślić już od pewnego czasu. Wiejski dom - jego właściciel 

musiał być bogaty - był długi i szeroko rozpostarty ze wschodu na zachód. Za podwójnymi 

drzwiami Dai widział zarysy wielkiej sali. Z obu końców dużego budynku odginały się ku 

północy dodane skrzydła. Dom ten rozrastał się etapami, niektóre jego części były z kamienia, 

inne z drewna. Nie widzieli, żeby Gryffetha wprowadzano do środka, natknęli się tylko na 

ścieżce na ślady walki. 

Spod przeciwnego skraju zagrody leżącej po wschodniej stronie domu obserwowało bydło 

dwóch pastuszków, nieustannie odganiających rękami muchy. Od czasu, kiedy w chwili 

przybycia braci do zagajnika rosnącego powyżej gospodarstwa grupka uzbrojonych mężczyzn 

weszła do domu głównymi drzwiami, gniewnie rozmawiając, żaden z nich nie pojawił się na 

zewnątrz. Alun i Dai słyszeli kilka razy podniesione głosy, stłumione odległością, wyszła też 

dziewczyna do studni po wodę. Poza tym było cicho i gorąco; senne popołudnie, późna 

wiosna, motyle, brzęczenie pszczół, krążący jastrząb. Dai przez chwilę go obserwował. 

Żaden z braci nie powiedział, chociaż obaj o tym wiedzieli, że wydostanie człowieka ze 

strzeżonego pomieszczenia jest nadzwyczaj nieprawdopodobne bez ofiar po obu stronach, 

nawet nocą i w zamieszaniu. Podczas rozejmu. Ta wyprawa poszła źle, nim się jeszcze 

zaczęła. 

- Czy mamy chociaż pewność, że on tam jest? - zapytał Dai. 

- Ja mam - odparł Alun. - Żadne inne miejsce nie wchodzi w rachubę. A może jest 

gościem? Mmm... a może oni...? 



Dai spojrzał na niego. Gryffeth nie umiał grać na harfie, choć wziął ją ze sobą, miał miecz 

i skórzaną zbroję, a przy siodle hełm, i wyglądał dokładnie tak, jak młodzieniec, który tylko 

patrzy, co by tu spsocić - bo i patrzył. Na dodatek mówił z cadyrskim akcentem. 

Młodszy brat kiwnął głową, chociaż Dai nic nie powiedział. Sytuacja była żałośnie zbyt 

oczywista. Alun zaklął i mruknął: 

- No dobra, jest więźniem. Będziemy musieli działać szybko, dokładnie wiedzieć, dokąd 

idziemy. No, Dai, domyśl się. Na Dżada, dokąd go zabrali? 

- Na świętego Dżada, Brynn ap Hywll zwykle trzyma więźniów w pomieszczeniu przy 

wschodnim końcu głównego budynku, jeśli ich tu sprowadza. O ile dobrze pamiętam. 

Odwrócili się błyskawicznie. Alun zobaczył, że Dai zdążył dobyć noża. 

Czasami świat był złożonym miejscem, pełnym niespodzianek. Szczególnie, kiedy 

opuszczało się dom i to, co znane. Mimo to istniały rozsądne wyjaśnienia czyjejś obecności 

tuż za nimi na wzgórzu. Mógł tu przyjść z jakąś wiadomością któryś z ich ludzi; jeden ze 

strażników na dole mógł się domyślić obecności innych Cadyrczyków i przyjść ich szukać; 

mogli nawet zostać dostrzeżeni, jak wchodzili na górę. 

To, co ujrzeli, w najmniejszym stopniu ich nie przekonało. Mężczyzna, który 

odpowiedział na pytanie Aluna, był niski, miał siwe włosy,; gładko wygolone policzki i 

podbródek, i uśmiechał się do braci. Był sam, nieuzbrojony, wyciągał przed siebie otwarte 

dłonie... i miał na sobie zblakłą, charakterystyczną żółtą szatę oraz złocisty dysk Dżada na 

szyi. 

- Właściwie mogę nie pamiętać dobrze - ciągnął przyjaznym tonem. - Minęło już trochę 

czasu od mojej tu bytności, a z wiekiem pamięci przecież ubywa. 

Dai zamrugał i potrząsnął głową, jakby chciał otrzeźwieć po ciosie. Starzejący się 

duchowny całkowicie ich zaskoczył. 

Alun odchrząknął. Jedno dotarło do niego z mocą. 

- Powiedziałeś, emm... Brynn ap Hywll? Dai nadal nie mógł wydobyć głosu. Duchowny 

skinął dobrotliwie głową. 

- O, słyszeliście o nim, prawda? 

Alun znów zaklął. Walczył z rosnącą paniką. 

Duchowny zrobił pełną dezaprobaty minę, a potem zachichotał. 

- Słyszeliście. Oczywiście. 

- Nie znamy cię - odezwał się Dai, odzyskawszy w końcu mowę Opuścił nóż. - Jak się tu 

dostałeś? 

- Chyba tak samo, jak wy. 



- Nie słyszeliśmy cię. 

- Najwyraźniej. Przepraszam. Zachowywałem się cicho. Nauczyłem się tego. Nie byłem 

pewien, co tutaj zastanę. 

Długa żółta szata duchownego utrudniała cichą wspinaczkę, a ten człowiek nie był młody. 

Poza tym, to na pewno nie był zwykły duchowny.  

- Brynn! - mruknął ponuro Alun do brata. 

Imię to oraz jego znaczenie odbijało mu się echem w głowie. Serce waliło mu młotem. 

- Słyszałem. 

- Cóż za fatalny, przeklęty przez Dżada pech! 

- No tak - rzekł Dai. Na razie skupiał uwagę na nieznajomym. - Zai pytałem, kim jesteś. 

Gdybyś zechciał zdradzić nam swoje imię, wziąłbym to za wielką uprzejmość z twojej strony. 

Duchowny uśmiechnął się z zadowoleniem. 

- Dobre wychowanie - zauważył - zawsze było znakiem rozpoznawczym rodziny twego 

ojca, bez względu na jakiekolwiek inne jej grzechy. Jak się miewa Owyn? I wasza czcigodna 

matka? Śmiem żywić nadzieję, że oboje czują się dobrze. Minęło już wiele lat. 

Dai znów zamrugał. Jesteś księciem Cadyru, napomniał się. Spadkobiercą ojca 

królewskiej krwi. Urodzonym do przewodzenia ludziom, do panowania nad sytuacją. Nagle 

to przypomnienie okazało się bardzo potrzebne. 

- Masz nad nami całkowitą przewagę - stwierdził jego brat - pod każdym względem, jaki 

potrafię sobie wyobrazić. 

Usta Aluna drgnęły. Dai pomyślał, że bawi go zbyt wiele kwestii. Cecha młodszego brata. 

Mniejsza odpowiedzialność. 

- Pod każdym względem? Cóż, jeden z was jednak ma nóż - rzekł z uśmiechem 

duchowny. Opuścił ręce. - Jestem Ceinion z Llywerth, sługa Dżada. 

Alun padł na kolana. 

Daiowi opadła szczęka. Zamknął ją, aż zadzwoniły mu zęby, i poczuł, że się czerwieni jak 

chłopiec przyłapany przez nauczyciela na lenistwie. Pośpiesznie schował nóż do pochwy i 

ukląkł obok brata, opuściwszy głowę i złożywszy dłonie w geście posłuszeństwa. Był 

poruszony do głębi. Świat jest pełen niespodzianek. Znajdujący się razem z nimi na tym 

zalesionym stoku niepozorny mężczyzna w żółtej szacie był najwyższym duchownym trzech 

swarliwych prowincji Cyngaelów. 

Spokojnie pobłogosławił ich uczynionym nad nimi znakiem dysku Dżada. 

- Zejdźcie na dół ze mną - zaproponował - drogą, którą tu przyszliśmy. Jeśli nie macie nic 

przeciwko temu, jesteście teraz moją strażą osobistą. Zatrzymujemy się w Brynnfell po 



drodze na dwór Amrena w Będzie. - Przerwał na chwilę. - Chyba że naprawdę chcieliście 

spróbować zaatakować dom Brynna? Raczej bym to odradzał. 

„Raczej bym to odradzał”. Alun nie wiedział, czy ma się śmiać, czy po raz kolejny zakląć. 

Brynn ap Hywll był tylko od dwudziestu pięciu lat bohaterem pieśni i opowieści. Tu, na 

zachodzie, nazywano go Zgubą Erlinga. Młodość spędził na walkach z najeźdźcami zza 

morza u boku swego kuzyna Amrena, rządzącego teraz w Arberth, o którym też snuto 

opowieści. Razem z nimi stawali w owych czasach ojciec Daia i Aluna, ich stryj - oraz ten 

człowiek, Ceinion z Llywerth. Było to pokolenie, które odparło Siggura Volgansona - 

Volgana - i jego długie łodzie. A Brynn go zabił.  

Alun zaczerpnął tchu, próbując się uspokoić. Ich ojciec, który lubił perorować z flaszką 

pod ręką, opowiadał braciom o nich wszystkich. Walczył u ich boku, a czasami przeciwko 

nim. Schodząc ze zbocza za namaszczonym najwyższym duchownym Cyngaelów i 

wyłaniając się spośród drzew, Alun pomyślał, że razem z Daiem i resztą przyjaciół znaleźli 

się na bardzo głębokiej wodzie. Brynnfell. Poniżej leży Brynnfell. Mieli zamiar zaatakować tę 

posiadłość. W jedenaście osób. 

- To jest jego twierdza? - zapytał Dai. - Myślałem... 

- Że Edrys? Jego zamek? Oczywiście, skoro leży na północnym wschodzie pod Rhedenem 

i Murem. Są też inne gospodarstwa. To jest największe. Tak się składa, że on też tu jest. 

- Co? Tutaj? We własnej osobie? Brynn? 

Alun starał się oddychać spokojnie. Dai sprawiał wrażenie oszołomionego. Jego brat, 

który zawsze był taki opanowany. To też mogłoby niemal być śmieszne, pomyślał Alun. 

Niemal. 

Ceinion z Llywerth kiwał głową, wciąż prowadząc braci w dół stoku 

- Właściwie przybył tu dla mnie. Muszę stwierdzić, że to ładnie z jego strony. Wysłałem 

wiadomość, że będę tędy przejeżdżał. - Zerknął w tył. - Ilu macie ludzi? Widziałem, jak wy 

się wspinaliście, ale nikogo innego. 

Nagle ton duchownego zabrzmiał stanowczo. Odpowiedział mu Dai. 

- A ilu zostało pojmanych? 

- Tylko ten jeden - odrzekł Dai. Alun milczał. Był młodszym bratem. 

- Ma na imię Gryffeth? To syn Ludha? Dai skinął głową. 

Po prostu nas podsłuchał, pomyślał Alun. To nie jest dar widzenia pochodzący od Dżada, 

ani nic przerażającego. 

- Doskonale - odparł lakonicznie duchowny. Kiedy wyszli spomiędzy drzew na ścieżkę, 

odwrócił się do braci. - Gdyby dzisiaj zostali zabić jacyś dobrzy ludzie, uznałbym to za 



marnotrawstwo. Za oszustwo w imię pokoju Dżada odprawię pokutę. Słuchajcie. Wy i wasi 

towarzysze przyłączyliście się do mnie trzy dni temu, tak jak było uzgodnione, u brodu na 

rzece Llyfarch. Odprowadzacie mnie na północ, z uprzejmości oraz po to, by odwiedzić dwór 

Amrena w Będzie i pomodlić się z nim podczas rozejmu w jego nowo wybudowanym 

sanktuarium. Rozumiecie? 

Kiwnęli głowami. 

- Powiedzcie mi, czy wasz kuzyn Gryffeth ap Ludh jest bystrym człowiekiem? 

- Nie - odparł zgodnie z prawdą Dai. Duchowny się skrzywił. 

- Co mógł im powiedzieć? 

- Nie mam pojęcia - odrzekł Dai. 

- Nic - stwierdził Alun. - Nie jest bystry, ale potrafi milczeć. Duchowny pokręcił głową. 

- Ale dlaczego miałby milczeć, skoro wystarczyłoby powiedzieć, że pojechał przodem, by 

dać znać o moim przybyciu? 

Dai przez chwilę myślał, a potem pokazał w uśmiechu zęby. - Jeśli Arberthanie obeszli się 

z nim surowo, to milczał, by postawić ich w niezręcznej sytuacji, kiedy się pojawisz, panie. 

Duchowny przemyślał to i uśmiechnął się w odpowiedzi. 

- Tak sądziłem, że synowie Owyna muszą byś bystrzy - mruknął. Wyglądał na 

zadowolonego. - Kiedy znajdziemy się w środku, jeden z was wyjaśni to synowi Ludha. 

Gdzie są wasi pozostali ludzie? 

- Na południe stąd, ukryci przy drodze - wyjaśnił Dai. - A twoi, panie? 

- Jestem sam - odparł najwyższy duchowny Cyngaelów. - W każdym razie byłem do tej 

pory. Pamiętaj, że to wy jesteście moimi ludźmi. 

- Jedziesz sam z Llywerth? 

- Idę. Ale tak, sam. Mam do przemyślenia kilka spraw, poza tym w kraju panuje rozejm. 

- Z wyjętymi spod prawa w połowie lasów. 

- Wyjętymi spod prawa, którzy wiedzą, że duchowny nie ma nic, co warto mu zabrać. Z 

wieloma z nich odmawiałem modlitwy o świcie. 

Ruszył przed siebie. 

Dai znów zamrugał i poszedł za nim. 

Alun nie bardzo wiedział, co czuje. W pewnym sensie był dziwnie uszczęśliwiony. Po 

pierwsze, duchowny był bohaterem wielu opowieści, również tych ułożonych przez jego ojca 

i stryja, chociaż Alun wiedział, że o coś się pokłócili, a nawet trochę wiedział o co. Po drugie, 

najwyższy duchowny właśnie odwiódł ich od próby szaleńczego ataku na innego 

legendarnego bohatera w jego własnym domu. 



Mieszkaniec Cadyru mógł być wart dwóch Arberthan, lecz nie dotyczyło to - odłożywszy 

na bok przechwałki przy harfie i pieśni zrodzone z piwa - zbrojnego oddziału Brynna ap 

Hywlla. 

To byli ludzie, którzy walczyli z Erlingami przed narodzeniem Daia i Aluna, kiedy 

Cyngaelowie przez trzy czwarte roku żyli w strachu przed niewolnictwem i brutalną śmiercią, 

i na najmniejszą pogłoskę o smoczych okrętach umykali na wzgórza. Teraz stało się jasne, 

dlaczego Gryffetha pojmano z taką łatwością. Gdyby spróbowali tej nocy zaatakować 

gospodarstwo, nie mieliby żadnej szansy. Zostaliby upokorzeni albo zabici. Prawda ta 

przebiegała jego umysł tam i z powrotem niczym czółenka w krosnach. 

Tego dnia Alun ab Owyn, książę Cadyru, był bardzo młody, a w prowincjach Cyngaelów, 

na świecie, panowała bardzo zielona wiosna. Nie zamierzał ginąć. Coś przyszło mu do głowy. 

- A tak przy okazji, mój kuzyn tylko niósł mi harfę. Gdyby ktoś pytał, panie. 

Duchowny obejrzał się przez ramię. 

- Gryffeth nie umie śpiewać - wyjaśnił Dai. - Nie mówię, że Alun jest o wiele lepszy. 

Żart, pomyślał Alun. To dobrze. Dai znów czuje się sobą albo zaczyna się tak czuć. 

- Spodziewam się, że wydadzą ucztę - rzekł Ceinion z Llywerth. - I Wkrótce się 

przekonamy. 

- W gruncie rzeczy lepiej mi idzie z bronią oblężniczą - dodał zagadkowo Alun. 

W nagrodę usłyszał szybko stłumiony śmiech starszego brata. 

*** 

- Twojego ojca królewskiej krwi znałem bardzo dobrze. Walczyłem u jego boku i 

przeciwko niemu. Zachowywał się haniebnie jako młodzieniec, jeśli mogę mówić bez 

ogródek, ale jest odważnym człowiekiem. 

- Tb zbyt wiele, mieć nadzieję na podobny osąd nas, panie, lecz będziemy do tego dążyć - 

odparł Dai z ukłonem. 

Znajdowali się w wielkiej sali Brynnfell, do której prowadziły centralne drzwi. Korytarz 

za nimi wiódł na wschód i zachód ku skrzydłom domu. To był bardzo duży dom. Gryffeth 

został już wypuszczony - z pomieszczenia na końcu wschodniego korytarza, jak się domyślił 

duchowny. Alun szepnął kuzynowi słowo i odebrał od niego harfę. 

Dai wyprostował się z uśmiechem. 

- Pozwolisz mi dorzucić, panie, że to, co Arberthanie uważają za hańbę, w Cadyrze 

czasami przysparza honoru? Jak wiesz, nie zawsze cieszyliśmy się rozejmem, który nas tu 

sprowadza. 



Alun uśmiechnął się w duchu i zachowywał szczerą minę. Pomyślał, że Dai prze całe 

życie ćwiczył takie mowy. Wśród Cyngaelów słowa, ich niuanse i subtelność, miały dużą 

wagę. Podobnie jak porywanie bydła, lecz tego dnia zasady gry się zmieniły. 

Naznaczony bliznami stary wojownik - o głowę wyższy od obu braci - uśmiechnął się do 

nich z zadowoleniem. Brynn ap Hywll był wielki pod każdym względem - miał wielkie 

dłonie, twarz, ramiona, brzuch. Nawet jego siwiejące wąsy były gęste. Miał rumiane, pełne 

policzki i łysiał. We własnym domu nie nosił żadnej broni, na kilku grubych palcach miał 

pierścienie, a na szyi złoty torques. Było to dzieło Erlingów: młot boga grzmotów został 

zastąpiony przez wiszący słoneczny dysk. Alun się domyślił, że to zdobycz wojenna albo 

okup. 

Jeśli Ceinion z Llywerth był niezadowolony z widoku czegoś, co miało podtrzymywać 

pogańskie symbole Ingavina, nie okazywał tego. Najwyższy duchowny wcale nie spełniał 

oczekiwań Aluna, chociaż on sam nie umiałby powiedzieć, czego się spodziewał. Na pewno 

nie człowieka, którego pani Enida ucałowała tak entuzjastycznie, na co jej mąż patrzył z 

przyjaznym uśmiechem. 

Alun przypomniał sobie, że żona duchownego zmarła dawno temu, ale nie pamiętał 

szczegółów. Nie dało się spamiętać wszystkiego, co dyktował nauczyciel albo o czym 

opowiadał ojciec przy kominku. 

- Ładnie powiedziane, młody książę - zahuczał Brynn, sprowadzając Aluna do 

teraźniejszości. 

Gospodarz sprawiał wrażenie szczerze zadowolonego z odpowiedzi Daia. Miał donośny 

głos, dobry na pole bitwy. 

W gruncie rzeczy ich przybycie do Brynnfell poszło gładko. Alun miał wrażenie, że tak 

zawsze się działo, kiedy w wydarzeniach brał udział Ceinion z Llywerth. Jeśli było coś 

dziwnego w tym, że duchowny przybył w towarzystwie Cadyrczyków, zwykle bowiem 

odbywał piesze podróże samotnie, a powszechnie wiedziano, że przez ponad dziesięć lat nie 

odzywał się do księcia Owyna... cóż, czasami zdarzały się dziwne rzeczy, a to przecież był 

najwyższy duchowny. 

Wydawało się, że bez względu na to, co sobie myśli, Brynn jest gotów to zaakceptować. 

Alun zobaczył, jak wzrok rosłego wojownika przesuwa się na Ceiniona, który, schowawszy 

szczupłe dłonie w rękawach swojej szaty, stał z wyrazem łagodności i koncentracji na 

gładkiej twarzy. 



- Zaiste, wydawałoby się, że już wstąpiliście na ścieżkę cnoty, służąc obroną naszemu 

ukochanemu duchownemu i unikając skandalicznego zachowania waszego ojca z czasów jego 

młodości. 

Dai zachowywał obojętny wyraz twarzy. 

- Najwyższy duchowny jest w swojej świętości bardzo przekonujący. Towarzyszymy mu 

z wdzięcznością i poczytujemy to sobie za zaszczyt.  

- Nie wątpię - stwierdził Brynn ap Hywll odrobinę zbyt oschle. 

Dai bał się, że Alun parsknie śmiechem, ale niepotrzebnie. Sam walczył z wesołością... to 

był taniec, pchnięcia i przekręcanie słów, na wpół ukazywanych i zaraz skrywanych znaczeń, 

co tkwiło u podłoża wszystkich wielkich pieśni i dworskich czynów. 

Erlingowie mogą grabieżą i pożarami torować sobie drogę do jakiegoś wspaniałego życia 

pośmiertnego, pełnego... dalszych grabieży i pożarów, lecz Cyngaelowie widzieli wspaniałość 

świata - święty dar Dżada - jako ucieleśnioną przez coś więcej niż miecze i najazdy. 

Co prawda, to mogło wyjaśnić, dlaczego byli tak często najeżdżani i grabieni z leżącego 

za morzem Vinmarku, a teraz znajdowali się pod presją Anglcynów, mieszkających za 

Murem Rhedenu. Sam to dzisiaj powiedział: wiersze nad machinami oblężniczymi. Zbyt 

często słowa nad bronią. 

Teraz się nad tym nie zastanawiał. Radował się z obecności dwóch wielkich ludzi 

zachodu i tym, że wiosenny napad zrodzony z nudy i nieobecności ojca, który wybrał się na 

polowanie bez nich (Owyn spotykał się z kochanką), przerodził się w coś zupełnie 

odmiennego. 

Innymi słowy, młody Dai ab Owyn znajdował się w tym podniosłym stanie umysłu i 

ducha, w którym to, co się wydarzyło tego wieczoru, można było niemal przewidzieć. Był 

czujny, otwarty na wszelkie doznania, dostrojony do sytuacji... bezbronny. W takich chwilach 

człowieka może ukształtować niczym uderzeniami młota wiele czynników, a skutki tego 

mogą trwać już zawsze - chociaż należałoby stwierdzić, że częściej zdarzało się to w 

opowieściach recytowanych przez bardów w salach, gdzie strugami płynął miód, niż podczas 

pochopnych wypraw po bydło, które przybrały dziwny obrót. 

Tuż przed rozpoczęciem posiłku, na prośbę pani Enidy Alun zajął stołek muzyka. 

Wysoka, ciemnowłosa i ciemnooka, młodsza od Brynna jego żona była przystojną kobietą, 

która wśród zgromadzonych w sali mężczyzn nie czuła żadnego skrępowania. Właściwie, 

jakby się nad tym stanowić, to żadna z tutejszych kobiet nie wydawała się skrępowana. 

Stroił harfę (swoją ulubioną crwth, zrobioną specjalnie dla niego), usiłując zachować 

skupienie. Zgromadzeni w sali grali w triadę i wznosili kielichy powitania; nim podano 



jedzenie, własny duchowny Brynna wygłosił inwokację. Ceinion przewidywał ucztę i okazało 

się, że miał rację, pili wino, nie piwo. Brynn ap Hywll był zamożnym człowiekiem. 

Niektórzy wciąż stali, inni zajęli już swoje miejsca; było to swobodne zgromadzenie i 

odbywało się w wiejskim domu, a nie na zamku, chociaż dom ten był duży i piękny. Sala 

pachniała sitowiem oraz świeżo rozrzuconymi ziołami i kwiatami - a także psami 

myśliwskimi. Znajdowało się w niej przynajmniej dziesięć wilczarzy, szarych, czarnych i 

moręgowatych. Wyglądało na to, że członkowie drużyny Brynna, którzy przebywali w 

gospodarstwie wraz z nim, nie przywiązują wielkiej wagi do ceremonii. 

- Zimny jak...?! - zawołała kobieta siedząca blisko szczytu stołu. Alun nie zorientował się 

jeszcze w imionach. Domyślił się, że to kuzynka należąca do rodziny. Okrągła twarz, 

jasnokasztanowe włosy. 

- Zimny jak zimowe jezioro - odpowiedział mężczyzna, który opierał się o ścianę w 

połowie długości sali. 

„Zimny” to był łatwy początek. Wszyscy znali te żarty: serca kobiet albo miejsce między 

nogami niektórych z nich. Teraz, kiedy jeszcze nie zaczęli pić na dobre i w obecności dam, 

nikt nie rzuci żadnego z nich. 

- Zimny jak ognisko domowe wyzute z miłości - odezwał się ktoś inny. 

Wyświechtane zwroty, słyszane zbyt często. Do dopełnienia triady brakowało jeszcze 

jednego. Alun milczał, słuchając strojonych przez siebie strun. Przed posiłkiem zawsze 

słuchano jednej pieśni; zaszczycony prośbą o nią, nie wiedział, co chce odśpiewać. 

- Zimny jak świat bez Dżada - odezwał się nagle Gryffeth. 

Nie było to nic błyskotliwego, ale i nie było złe, zważywszy na obecność najwyższego 

duchownego u szczytu stołu. Rozległ się pomruk aprobaty, a Ceinion obdarzył Gryffetha 

uśmiechem. Alun zobaczył, że jego brat, który siedział obok duchownego, puszcza oko do 

kuzyna. Punkt dla Cadyru. 

- Smutny jak...? - podsunęła jakaś inna, starsza dama. 

Alun pomyślał cierpko, że Cyngaelowie zawsze potrafią przywołać smutek, choćby i na 

rozpoczęcie wiosennej uczty. Jesteśmy dziwnym, cudownym ludem, pomyślał. 

- Smutny jak samotny łabędź. 

To był szczupły, sprawiający wrażenie zadowolonego z siebie mężczyzna, siedzący blisko 

szczytu stołu. Bard ap Hywlla. Obok niego leżała jego własna crwth. Ważna figura. Oficjalni 

harfiarze zawsze tacy byli. Rozległ się szmer aprobaty. Alun uśmiechnął się do mężczyzny, 

ale nie spotkał się z żadną reakcją. Bardowie potrafią być drażliwi, zazdrośni o przywileje, 

niebezpieczni, gdy się ich obrazi. Niejeden książę został, upokorzony pisanymi na niego 



satyrami. A Aluna poproszono o wystąpienie jako pierwszego tego wieczoru. Był gościem, 

ale nie oficjalnie wyuczonym czy licencjonowanym bardem. Pomyślał, że najlepiej zachować 

ostrożność. Żałował, że nie zna żadnej pieśni o machinach oblężniczych. Dai pewnie by się 

śmiał. 

- Smutny jak nieużywany miecz - rzekł sam Brynn grzmiącym głosem, odchyliwszy się 

na krześle. 

Przemówił pan domu, więc, jak było do przewidzenia, rozległo się walenie w stoły. 

- Smutny - odezwał się Alun ku własnemu zaskoczeniu, ponieważ właśnie postanowił się 

nie wychylać - jak pieśniarz bez pieśni. 

Nastała krótka chwila ciszy na zastanowienie. Wreszcie Brynn ap Hywll uderzył mięsistą 

dłonią w stół przed sobą, a pani Enida klasnęła; oczywiście wszyscy poszli w jej ślady. Dai 

znów szybko puścił oko, a potem udało mu się przybrać obojętną minę. Odchylił się w 

krześle, bawiąc się pucharem z winem, jakby w domu podczas gry w triadę zawsze wymyślali 

takie oryginalne wyrażenia. Alunowi zebrało się na śmiech - wyrażenie to przyszło mu do 

głowy właśnie dlatego, że nie wymyślił jeszcze żadnej pieśni, a lada chwila zostanie 

poproszony o zaśpiewanie. 

- Potrzebny jak...? - zaproponowała pani Enida, wodząc wzrokiem wzdłuż stołu. 

Alun spojrzał na żonę Brynna. Jest bardziej niż ładna, poprawił sam siebie. Wciąż była 

widoczna jej uroda, lśniąca wraz z biżuterią na rękach i szyi, świadczącą o pozycji społecznej 

Enidy. Teraz przy stołach siedziało: już więcej osób. Służący czekali na znak, by wnosić 

jedzenie. 

- Potrzebny jak grzane wino w zimie - odezwał się z końca sali ktoś, kogo Alun nie 

widział. 

Pomruk aprobaty dla tak ładnie sformułowanego dopełnienia. Wspomnienie zimy w 

środku lata - ocierało się to o poezję. Pani domu zwróciła się z uprzejmym uśmiechem do 

Daia, siedzącego za jej mężem i duchownym, chcąc dać szansę wzięcia udziału w grze 

drugiemu cadyrslciemu księciu. 

- Potrzebny jak koniec nocy - powiedział poważnie Dai, bez chwili zastanowienia. 

To naprawdę było bardzo dobre. Obraz ciemności, strachu przed nią, sen o świcie, kiedy 

bóg wracał z podróży pod światem. 

Kiedy zamarły szczere oklaski i wszyscy czekali, by ktoś dorzucił trzecią część triady, do 

sali weszła młoda kobieta. 

Była odziana w zieleń i przepasana złotem, ze złotą broszą na ramieniu i złotymi 

pierścieniami na palcach. Zajęła puste miejsce obok Enidy u szczytu stołu, po czym Alun 



mógłby poznać, kim jest, gdyby od razu nie powiedział mu tego jej wygląd i zachowanie. 

Wpatrywał się w nią, wiedział, że to robi, ale nie mógł oderwać od niej oczu. 

Gdy się usadowiła, świadoma - bardzo wyraźnie świadoma - że ściąga ku sobie wszystkie 

spojrzenia, łącznie ze spojrzeniem pobłażliwego ojca, powiodła wzrokiem wzdłuż stołu. Z 

niezwykłą intensywnością Alun zdał sobie sprawę z ciemnych oczu (podobnych do 

matczynych), bardzo czarnych włosów pod miękką zieloną czapeczką i skóry bielszej niż... 

jakiekolwiek łatwe porównanie, które przychodziło mu do głowy. 

I wtedy usłyszał, jak mruknęła głębokim, chropawym jak na kogoś tak młodego, 

niepokojącym głosem: 

- Myślę, że wiele kobiet powiedziałoby raczej: „Potrzebny jak noc”. A ponieważ była to 

Rhiannon mer Brynn, wszyscy mężczyźni w tej zatłoczonej sali odnieśli wrażenie, że 

dokładnie wiedzą, o czym mówi, i zapragnęli, by te słowa były przeznaczone wyłącznie dla 

ich uszu, wyszeptane z bliska w porze świec, a nie w towarzystwie przy stole. I pomyśleli, że 

dla ziszczenia tych pragnień mogliby zabijać lub dokonywać wielkich czynów. 

Alun widział twarz brata, gdy ta zielono-złocista dziewczyna o kobiecym powabie 

zwróciła się do Daia, którego porównanie właśnie powtórzyła i podważyła. A ponieważ znał 

swego brata lepiej niż kogokolwiek na bożym świecie, Alun spostrzegł, że to skrzyżowanie 

spojrzeń zmieniło dla Daia świat. Chwila nosząca imię, jak mawiali bardowie. 

Miał moment, by poczuć smutek, świadomość, że coś się kończy, a zaczyna coś innego, a 

potem poproszono go o pieśń, by wieczór mógł się zacząć muzyką, jak Cyngaelowie mieli w 

zwyczaju. 

*** 

Brynnfell było rozległą posiadłością, dobrze prowadzoną przez doświadczonego zarządcę, 

zdradzającą rękę pani obdarzonej dobrym smakiem, mającej dostęp do rzemieślników i dużej 

ilości pieniędzy. Było to; jednak tylko wiejskie gospodarstwo, a teraz przebywało w nim 

dwunastu młodzieńców z Cadyru, oprócz trzydziestu wojowników i czterech kobiet, które 

towarzyszyły tu ap Hywllowi, jego żonie i najstarszej córce. 

Miejsce było na wagę złota. 

Pani Enida przystąpiła do dzieła ze skutecznością zabarwioną doświadczeniem; przed 

posiłkiem spotkała się z zarządcą, by ustalić rozmieszczenie gości. Sala została przeznaczona 

dla wojowników, którzy będą spali na posłaniach i sitowiu; robiono tak już wcześniej. 

Wykorzystano też główną stodołę oraz dwa budynki gospodarcze i piekarnię. Browar 

pozostawał zamknięty. Lepiej nie stawiać mężczyzn przed taką pokusą. Choć był też inny 

powód. 



Dwaj cadyrscy książęta i ich kuzyn dostali pokój w głównym budynku z dobrym łóżkiem 

dla nich trzech - honor wymagał, by gospodarz zaproponował to gościom królewskiej krwi. 

Zarządca oddał swój własny pokój najwyższemu duchownemu. Sam miał spędzić tę noc 

w kuchni z kucharzem i jego pomocnikami. Postanowił przyjąć to ze stoicyzmem 

wschodniego fanatyka medytującego na skale, chociaż miał być pozbawiony jego spokojnej 

samotności. Kucharz słynął z donośnego chrapania, a raz znaleziono go, jak pogrążony w 

głębokim śnie chodził po kuchni, wymachując nożem i mówiąc do siebie. Zakończył występ 

siekaniem warzyw w środku nocy, cały czas śpiąc, a jego pomocnicy i kilkoro domowników 

obserwowali go jak urzeczeni wytężając w ciemnościach wzrok. 

Zarządca już postanowił, że nim zamknie oczy, wszystkie noże umieść poza zasięgiem 

rąk kucharza. 

W uzyskanym w ten sposób przyjemnym pokoju Ceinion z Llywerth wypowiedział 

ostatnie słowa nabożeństwa kończącego dzień, dodają swą zwykłą cichą modlitwę o 

schronienie w świecie tych, których straci niektórych dawno temu, oraz słowa głębokiej 

wdzięczności do świętego Dżada za jego wszystkie błogosławieństwa. Bóg miał swoje cele, 

nie można było jednak ich jasno dostrzec. To, co się zdarzyło tego dnia - prawdopodobne 

ocalenie ludzi od śmierci, kiedy się pojawił Ceinion - zasługiwało na najpokorniejsze 

podziękowanie. 

Wstał, nie wykazując żadnych oznak swojego wieku ani tego, że dzień był ciężki, i 

uroczyście pobłogosławił mężczyznę, który klęczał przeć nim, pogrążony w modlitwie. Ujął 

ponownie puchar z winem i z zadowoleniem usiadł na znajdującym się najbliżej okna stołku. 

Ogólnie uważano, że nocne powietrze jest szkodliwe, ponieważ niesie trucizny i sprowadza 

bezbożne duchy, lecz Ceinion zbyt wiele lat spał pod gołym niebem, wędrując przez trzy 

prowincje, a nawet dalej. Przekonał się, że lepiej mu się śpi przy otwartym oknie, nawet zimą. 

Teraz była wiosna, a powietrze pachniało nocnymi kwiatami rosnącymi pod oknem. 

- Przykro mi ze względu na człowieka, który oddał mi swoje łóżko. Jego zwalisty 

towarzysz podniósł się z klęczek, chwycił swój puchar i dopełnił go po brzegi, bez wody. 

Zajął drugie, mocniejsze krzesło, mając flaszę pod ręką. 

- I dobrze - stwierdził Brynn ap Hywll, uśmiechając się pod wąsem. - Brynnfell pęka w 

szwach. Od kiedy podróżujesz ze strażą? 

Ceinion patrzył na niego przez chwilę, a potem westchnął. 

- Od kiedy znalazłem cadyrski oddział łupieżczy, przyglądający się twojemu 

gospodarstwu. 

Brynn się roześmiał. Jego śmiech, podobnie jak głos, potrafił całkowicie wypełnić pokój. 



- Cóż, dziękuję, że uznałeś, że tyle sam się domyśle. - Napił się łapczywie i znów napełnił 

kielich. - A tak przy okazji, wyglądają na dobrych młodzieńców. Dżad jeden wie, że sam w 

młodości najeżdżałem innych. 

- A ich ojciec? 

- Niech Dżad przeklnie jego oczy i dłonie - odparł Brynn, choć bez przekonania. - Mój 

królewski kuzyn w Będzie chce wiedzieć, co ma zrobić z Owynem. 

- Wiem. Powiem mu, gdy dotrę do Bedy. Mając u boku dwóch synów Owyna. - Tym 

razem uśmiechnął się duchowny. 

Oparł się plecami o chłodną kamienną ścianę przy oknie. Ziemskie przyjemności: stary 

przyjaciel, strawa i wino, dzień z nieoczekiwanie uczynionym dobrem. Byli uczeni, którzy 

głosili wycofanie się z pułapek i więzów świata. W Rhodias istniał nawet doktrynalny ruch 

głoszący zakaz zawierania małżeństw przez duchownych, przyjmujący wschodnią, 

sarantyńską regułę, czyniącą z nich ascetów oderwanych od pokus ciała - oraz problemów 

związanych z zapewnieniem dostatku potomstwu. 

Ceinion z Llywerth zawsze uważał - i pisał do najwyższego patriarchy w Rhodias oraz do 

innych duchownych - że jest to złe myślenie, a nawet herezja, jawne odrzucenie pełnego daru 

życia Dżada. Lepiej zamienić rniłość do świata w cześć oddawaną bogu, a jeśli umrze żona 

albo dzieci, to doznanie smutku może dać takiemu duchownemu lepszą umiejętność 

doradzania innym i pocieszania ich. Żył on wtedy z poczuciem straty, tak jak oni. I dzielił ich 

przyjemności. 

Ze świętej łaski Dżada jego pisane i wypowiadane słowa miały znaczenie dla innych. 

Ceinion umiał prowadzić taki spór, lecz nie wiedział, czy tym razem wygra. Trzy prowincje 

Cyngaelów leżały daleko od Rhodias, na krańcu świata, stanowiąc mglistą granicę pogańskiej 

wiary. Na północ od północnego wiatru, jak głosiło powiedzenie. 

Sączył wino, patrząc na przyjaciela. W tej chwili Brynn miał zabawnie przebiegłą minę. 

- Zauważyłeś, jak Dai ab Owyn patrzył na moją Rhiannon, co? Ceinion postarał się, by 

niczego nie zdradzić. Rzeczywiście, zauważył, a także coś więcej. 

- To niezwykła młoda kobieta - mruknął. 

- Córka swojej matki. Ma tego samego ducha. Jestem całkowicie pokonanym 

człowiekiem, mówię ci. - Brynn uśmiechnął się. - Rozwiążemy w ten sposób problem? 

Dziedzic Owyna w rękach mojej dziewczynki? 

Ceinion zachowywał obojętną minę. 

- To z pewnością byłby pożyteczny związek. 



- Mogę się założyć, że chłopak już stracił głowę. - Brynn zachichotał. - Nie jest pierwszy, 

jeśli chodzi o Rhiannon. 

- A twoja córka? - zapytał Ceinion, być może niemądrze. 

Niektórzy ojcowie byliby zaskoczeni albo może zaklęli - jakie znaczenie mają w tych 

sprawach życzenia dziewczyny? Lecz Brynn ap Hywll tego nie zrobił. Ceinion widział przy 

świetle lampy, jak ten rosły mężczyzna, jego stary przyjaciel, wpada w zadumę. W zbyt 

wielką zadumę. Duchowny rzucił w myślach łagodnie bluźniercze przekleństwo i natychmiast 

- także w milczeniu - poprosił boga o wybaczenie. 

- Ciekawą pieśń zaśpiewał ten młodszy przed posiłkiem, prawda? 

A więc o to chodzi. Przenikliwy człowiek, pomyślał ze smutkiem Ceinion. O wiele 

bardziej przenikliwy niż wojownik z dwuręcznym mieczem. 

- Owszem - przyznał, wciąż zatrzymując swoje zdanie dla siebie. To wszystko działo się 

za szybko. Grał na zwłokę. - Twój bard był skonsternowany. 

- Amund? Chcesz powiedzieć, że była za dobra? Ta pieśń? 

- Nie. Chociaż zrobiła wrażenie. Nie, Alun ab Owyn złamał zasady. Tylko 

licencjonowanym bardom wolno improwizować w towarzystwie. Trzeba będzie ugłaskać 

twojego harfiarza. 

- Wybuchowy człowiek z tego Amunda. Niełatwo będzie go ułagodzić, jeśli się nie 

mylisz. - Nie mylę. Uznaj to za słowo dane mędrcowi. Brynn spojrzał na niego. 

- A twoje drugie pytanie? O Rhiannon? Co to było za słowo? Ceinion westchnął. To był 

błąd. 

- Czasami żałuję, że jesteś bystry. 

- Muszę taki być. Żeby się utrzymać w tej rodzinie. Myślisz, że spodobała jej się... pieśń? 

- Myślę, że pieśń spodobała się wszystkim. Na tym poprzestał. 

Przez chwilę obaj milczeli. 

- Cóż - odezwał się w końcu Brynn - jest pełnoletnia, ale nie ma pośpiechu. Chociaż 

Amren chce wiedzieć, co ma zrobić z Owynem i Cadyrem, a to... 

- Owyn ap Glynn nie stanowi problemu. Podobnie jak Amren czy Ielan w Llywerth. 

Chyba że będą kontynuować te swoje waśnie, które przyniosą nam zgubę. 

Powiedział to z większym ogniem, niż zamierzał. Brynn wyprostował nogi i z 

niewzruszonym spokojem odchylił się do tyłu. Napił się, otarł wąsy rękawem i wyszczerzył w 

uśmiechu zęby. 

- Wciąż ujeżdżasz tego konia? 



- I będę to robił do końca życia. - Tym razem Ceinion się nie uśmiechnął. Zawahał się i w 

końcu wzruszył ramionami. I tak chciał zmienić temat. - Powiem ci coś, nim powiem to 

Amrenowi w Będzie. Zatrzymaj to jednak dla siebie. Aeldred zaprosił mnie do Esferth, na 

swój dwór. 

Brynn wyprostował się gwałtownie, szurając krzesłem po podłodze. Zaklął, nie przeprosił, 

a potem z trzaskiem odstawił kielich, rozlewając wino. 

- Jak on śmie?! Teraz chce nam ukraść naszego najwyższego duchownego? 

- Powiedziałem, że mnie zaprosił. To nie uprowadzenie, Brynnie. 

- Mimo wszystko, czyż Aeldred nie ma wśród Anglcynów swoich własnych, przeklętych 

przez Dżada świętych mężów? Oby zgnił! 

- Ma ich wielu i szuka więcej... mam nadzieję, że nie przeklętych. - Ceinion zrobił 

wymowną przerwę. - Stąd, z Ferrieres. Nawet z Rhodias. On jest... królem odmiennego 

gatunku, mój przyjacielu. Chyba uważa, że jego ziemie zaczynają być bezpieczne, co oznacza 

nowe ambicje, sposoby myślenia. Stara się wydać córkę na północy, w Rhedenie. 

Patrzył na swego rozmówcę spokojnym wzrokiem. 

Brynn westchnął. 

- Słyszałem o tym. 

- A skoro tak, to skończy się tamta rywalizacją d drugiej stroni Muru, na którą liczyliśmy. 

Niebezpieczne dla nas może się okazać... pozostanie książętami starego pokroju. 

W pokoju płonęły trzy lampy oliwne, jedna osadzona na ścianie, dwie wniesione dla 

gościa oznaka ekstrawagancji i szacunku. W ich zmieszanym świetle Brynn patrzył teraz 

prosto na Ceiniona. Duchowny zaakceptował to; poczuł, jak ogarnia go fala wspomnień, 

zrodzona pewnego strasznego, wspaniałego lata w odległej przeszłości. W miarę, jak się 

starzał, spotykało go to coraz częściej. Zderzenie przeszłości i teraźniejszości, jednoczesne 

wizje, teraźniejszość widziana razem z przeszłością. Ten sam mężczyzna, ćwierć wieku temu, 

na polu bitwy nad morzem, sam Volgan oraz oddział Erlingów, który napotkali przy ich 

łodziach. Owego dnia wśród Cyngaelów było trzech książąt, lecz środkowym odcinkiem 

dowodził Brynn. Miał wówczas bujne ciemne włosy, był o wiele szczuplejszy i nie tak 

dobrotliwy. Był to jednak ten sam człowiek. Ludzie się zmieniają i nie zmieniają. 

- Powiedziałeś, że poszukuje duchownych z Ferrieres? Wrócił do tej drugiej ważnej 

sprawy. 

- Tak mi napisał. 

- Zaczyna się od duchownych, prawda? Ceinion spojrzał życzliwie na starego przyjaciela. 

- Czasami. Ci moi koledzy zza wody słyną z wyniosłości. 



- A jeśli nie? Jeśli to poskutkuje, otworzy kanały? Jeśli Anglcyni i Ferrieres połączą siły, 

by odepchnąć erlińskich najeźdźców po obu stronach cieśniny? I może dojdzie też do 

małżeństw...? 

- To powiedziałbym, że Erlingowie znów się tu pojawią - dokończy myśl Ceinion. - Jeśli 

pozostaniemy na uboczu wydarzeń. I taką wiadomość przekażę w Będzie, kiedy tam dotrę. - 

Przerwał, a potem dorzuci myśl, z którą podróżował: - Czasami świat się zmienia, Brynnie. 

Cisza w pokoju. Żadnych odgłosów z korytarza; wszyscy domownicy, a przynajmniej 

większość z nich, w łóżkach. Część drużyny zapewne wciąż gra w kości w sali, może z 

młodymi Cadyrczykami, a w blasku lampy pieniądze przechodzą z rąk do rąk. Nie sądził, by 

mogły się pojawić kłopoty; ludzie Brynna zostali doskonale wyszkoleni, a tej nocy byli 

gospodarzami. Przez okno wpadł podmuch nocnego wiatru, słodki smak woni kwiatów. Dary 

bożego świata. Nie wolno nimi gardzić. 

- Wiesz co, ja ich nienawidzę. I Erlingów, i Anglcynów. 

Ceinion kiwnął w milczeniu głową. Cóż tu było do powiedzenia? Kazanie o Dżadzie i 

miłości? Gospodarz znów westchnął. Jeszcze raz osuszył puchar. Nierozwodnione wino nie 

wywoływało u niego żadnych widocznych skutków. 

- Udasz się do niego? Do Aeldreda? - zapytał, tak jak się spodziewał Ceinion. 

- Nie wiem - odparł duchowny, co miało tę zaletę, że było uczciwe. 

*** 

Brynn nie poszedł do własnej sypialni, lecz udał się do jednego z budynków 

gospodarczych. Niewątpliwie czekała nań jakaś młoda dziewka służebna, gotowa się 

wymknąć otulona płaszczem, gdy tylko Brynn wyjdzie na dwór. Ceinion wiedział, że ma 

obowiązek skarcić przyjaciela za coś takiego. Nawet się nad tym nie zastanawiał. Zbyt długo 

znał ap Hywlla i jego żonę. To jeden z aspektów życia na tym świecie: człowiek się uczy, jak 

to życie może być złożone. 

Nie lubił marnotrawstwa, zgasił więc dwie lampy. Nawyk oszczędności. Drzwi zostawił 

lekko uchylone, jako gest grzeczności. Skoro Brynn wyszedł, pan domu nie będzie ostatnim 

gościem Ceiniona tej nocy. Duchowny był już tu przedtem, a także w innych siedzibach ap 

Hywlla. 

Kiedy tak czekał, przyszło mu coś do głowy. Wyjął ze swego pakunku list, który miał 

dostarczyć na północny zachód do Bedy nad morzem. Usiadł na swoim poprzednim miejscu, 

przy oknie. Nie było żadnego z księżyców. Młodzi cadyrscy książęta wykorzystaliby dobrą 

czarną noc na kradzież bydła... i zostali zaszlachtowani. Mieli pecha, że Brynn i jego drużyna 

są w obejściu, ale pech może oznaczać śmierć. 



Dżad od Słońca pozwolił mu dziś ocalić im życie, co było odmiennym darem, który 

mógłby mieć znaczenie wykraczające poza to, co wolno dostrzec dziś człowiekowi. Ceinion 

sam się co rano modlił, by bóg uznał za stosowne się nim posłużyć. Było coś - musiało być - 

w tym, że pojawił się w pobliżu gospodarstwa wtedy, kiedy się pojawił, spojrzał w górę 

zbocza, dostrzegł w krzakach ruch; i że tam podszedł, nie mając żadnego innego po temu 

powodu oprócz pewności, która czasami go nawiedzała. Nie zasługiwał na ten dar, bo 

wiedział, że nie jest bez skazy. Robił z żalu, i nie tylko z żalu, różne rzeczy. Wyjrzał na dwór, 

zobaczył w przerwach między pędzącymi chmurami gwiazdy, znów poczuł zapach nocnych 

kwiatów rosnących tuż pod oknem. 

„Potrzebny jak koniec nocy. Potrzebny jak noc”. 

Dwie subtelne propozycje w grze w triadę, a potem zaimprowizowana pieśń. Troje 

młodych ludzi na krawędzi prawdziwego życia, możliwego znaczenia ich istnienia. Gdyby 

wyruszył w drogę dzień albo nawet kilka chwil później, dwóch z nich najprawdopodobniej 

leżałoby tej nocy martwych. 

Powinien jeszcze raz uklęknąć i zmówić modlitwę dziękczynną, doznać uczucia 

błogosławieństwa i nadziei. I rzeczywiście go doznawał, lecz kryło się ono pod czymś innym, 

czymś bardziej nieokreślonym, pod jakimś ciężarem. Nagle Ceinion poczuł się zmęczony. 

Jeśli dzień trwa zbyt długo, przeżyte lata potrafią dać o sobie znać. Jeszcze raz rozłożył list; 

czerwona złamana pieczęć odrobinę się kruszyła. 

 

Jako że od pewnego czasu uważamy, że właściwym obowiązkiem I króla namaszczonego z 

łaski Dżada jest szukać mądrości oraz uczyć i cnót poprzez dawanie przykładu, podobnie jak 

naszym celem jest umacniać i bronić... 

 

Przy zgaszonych lampach nie było dość światła do czytania, szczególnie dla kogoś już 

niemłodego, ale Ceinion nauczył się tego listu na pamięć i właściwie z nim obcował, niż 

ponownie rozważał jego treść, tak jak można uklęknąć przed dobrze sobie znanym 

wyobrażeniem boga na kamiennej ścianie własnej kaplicy. Albo, przyszło mu do głowy, tak 

jak można kontemplować imię i wyryty w kamieniu słoneczny dysk nad grobem 

odwiedzanym tyle razy, że tak naprawdę już się go nie widzi, tylko pojmuje, pozostając przy 

nim jeszcze jeden raz aż do zapadnięcia zmroku, a potem ciemności. 

W ciemności zastukała cicho i weszła do środka, uznając uchylone drzwi za zaproszenie, 

którym były. 



- Cooo? - odezwała się Enida, odstawiając wysoką świecę. - Jeszcze ubrany i nie w łóżku? 

Miałam nadzieję, że tam będziesz na mnie czekał. 

Wstał z uśmiechem. Podeszła do niego i pocałowali się, chociaż okazała się na tyle 

uprzejma, by to był raczej przyjacielski pocałunek w oba policzki i nic ponad to. Skropiła się 

jakimiś perfumami. Ceinion nie znał się na owych kobiecych pachnidłach, lecz ta woń 

natychmiast go rozproszyła. Nagle uświadomił sobie obecność łóżka. Wiedział, że tak to 

sobie zaplanowała. Znał ją bardzo dobrze. 

Enida spojrzała na puchary i flaszkę o grubej szyjce. 

- Zostawił coś dla mnie? 

- Obawiam się, że niewiele. Może coś się jeszcze znajdzie, i woda do zmieszania. 

Enida pokręciła głową. 

- Tak naprawdę nie potrzebuję wina. 

Usiadła na miejscu, które tak niedawno opuścił jej mąż, by wyjść z dziewką, która na 

niego czekała. W łagodniejszym świetle Enida była siedzącą blisko Ceiniona obecnością, 

zapachem, wspomnieniem innych nocy - oraz innych pocałunków pokoju, kiedy to nie spokój 

zostawiała po sobie, gdy odchodziła. To była jego powściągliwość, nie jej ani nawet Brynna, 

ci dwoje bowiem ustalili w trakcie swego długiego małżeństwa własne zasady i Ceinionowi 

zostało to dokładnie wyjaśnione wiele lat temu. Jego powściągliwość. Kobieta bardzo mu 

droga. 

- Jesteś zmęczony - stwierdziła, przyjrzawszy mu się badawczo. - Dostaje od ciebie to co 

najlepsze, przychodząc pierwszy, a potem pojawiam się ja - zawsze z nadzieją - i zastaję... 

- Mężczyznę niewartego ciebie? 

- Mężczyznę niepodatnego na moje malejące wdzięki. Starzeję się, Ceinionie. Myślę, że 

tego wieczoru moja córka się zakochała. 

Zaczerpnął tchu. 

- Powiem na to kolejno: nie i nie, i... może. 

- Niech się nad tym zastanowię. Widział, że ją to rozbawiło. 

- W końcu mi ulegasz, w twoich oczach nie jestem stara. Rhiannon może być zakochana? 

Enida zawsze miała w sobie coś, co wywoływało jego uśmiech. 

- Niestety, nie, rzeczywiście tak jest i być może tak, lecz młodzi zawsze są zakochani. 

- A ci z nas nie pierwszej młodości? Nie pocałujesz mnie, Ceinionie? Upłynął już ponad 

rok. 

Chwilę się wahał, ze wszystkich dawnych powodów, ale potem wstał, podszedł do Enidy i 

ucałował ją prosto w wyczekujące usta; mimo prawdziwego znużenia zdawał sobie sprawę z 



bicia własnego serca i szybko obudzonego pożądania. Cofnął się. Odczytał jej swawolną minę 

tuż przedtem, nim dotknęła przez szatę jego męskości. 

Westchnął, a ona roześmiała się i cofnęła dłoń. 

- Tylko badam, Ceinionie. Nie bój się mnie. Bez względu na to, co mówisz, powodowany 

uprzejmością, nadejdzie taka noc, kiedy nie będę już umiała cię podniecić. Podczas którejś z 

takich wizyt... 

- Takiej nocy umrę - rzekł z przekonaniem. 

Przestała się śmiać i uczyniła znak słonecznego dysku, odwracając zły urok. 

Lub usiłując to zrobić. 

Z dworu dobiegł krzyk. Ceinion szybko się odwrócił i zobaczył prze okno łuk zataczany 

przez płonącą gałąź. 

A potem ujrzał na podwórzu jeźdźców i usłyszeli wrzawę. 

*** 

Alun miał wrażenie, że widział już brata w takim stanie, chociaż może nie do końca. Dai 

był niespokojny, rozdrażniony i zalękniony. Gryffeth, zagarniając dla siebie lewą stronę 

niezbyt szerokiego łóżka, popełnił ten błąd, że poskarżył się na chodzenie Daia w ciemności, 

za co zalał go potok druzgocących przekleństw. 

- To nie było potrzebne - odezwał się Alun. 

Dai odwrócił się błyskawicznie do niego i leżący pośrodku łóżka Alun (wyciągnął krótką 

słomkę) wbił wzrok w majaczącą w mroku napiętą, sztywną sylwetkę brata. 

- Chodź do łóżka, prześpij się. Ona rano też tu będzie. 

- O czym ty mówisz? - zapytał ostro Dai. 

Gryffeth parsknął nieopatrznie śmiechem. Dai postąpił krok ku niemu. Alun pomyślał, że 

jego brat naprawdę może uderzyć kuzyna. Tego właśnie gniewu nie bywało przedtem, kiedy 

Dai durzył się w jakiejś dziewczynie. Nie bywało też strachu. 

- Nieważne - odparł szybko Alun. - Posłuchaj, jeśli nie możesz spać? w sali na pewno 

grają w kości. Tylko nie bierz wszystkich pieniędzy i ni pij za dużo. 

- Dlaczego mówisz mi, co mam robić? 

- Żebyśmy mogli trochę odpocząć - odparł łagodnie Alun. - Idź z Dżadem. Wygraj coś. 

Dai zawahał się. Potem rzucił ze zdenerwowaniem jeszcze jedno przekleństwo, 

szarpnięciem otworzył drzwi i wyszedł. 

- Czekaj - powiedział cicho Alun do Gryffetha. 

Czekali, leżąc obok siebie na łóżku.  

Drzwi się rozwarły. 



Dai wkroczył do środka, wyjął ze swego pakunku sakiewkę i znów wyszedł. 

- A teraz możesz nazwać go idiotą - poradził Alun. 

- Jest idiotą - zgodził się z przekonaniem Gryffeth i odwrócił na bok. Alun odwrócił się w 

drugą stronę, zdecydowany zasnąć. Nie udało mu się to. Zaledwie kilka chwil później 

rozległo się stukanie do drzwi i dochodzący z korytarza kobiecy głos. 

*** 

Mina Heldy i sposób, w jaki zerkała na Rhiannon, świadczyły, że jest zaniepokojona. 

Kiedy tylko wszystkie cztery wróciły z sali do komnat ich młodej kuzynki, ta rzuciła się na 

łóżko. Leżała na nim, wciąż w zielonej, ściągniętej paskiem sukni; w obu pokojach jarzyły się 

dziesiątki świec (ponieważ Meredd już na stałe wstąpiła między Córy Dżada, Rhiannon zajęła 

przyległą komnatę dla pozostałych trzech kobiet). Szczerze mówiąc, wyglądała naprawdę źle 

- była rozpalona i miała błyszczące oczy. 

Bez jednego słowa cała trójka postanowiła jej dogadzać, zatem jej natychmiastowe 

żądanie zapalenia wszystkich świec nie spotkało się z ani jednym słowem sprzeciwu, 

podobnie jak następna prośba. 

Ranią miała najczystszy głos, czy to w kaplicy, czy w biesiadnej sali, a Eirin najlepszą 

pamięć. Zniknęły razem w drugim pokoju, szepcząc między sobą, i niebawem wróciły - Eirin 

uśmiechnięta, a Ranią przygryzała wargę, jak zawsze przed śpiewaniem. 

- Nie wyjdzie mi zbyt dobrze - zastrzegła się. - Słyszałyśmy ją tylko raz. 

- Wiem - odparła Rhiannon niezwykle łagodnie; jej głos nie pasował do wyrazu twarzy. - 

Ale spróbuj. 

Nie miały tu harfy. Ranią zaśpiewała bez akompaniamentu. Właściwie pieśń wypadła 

dobrze, z innym zabarwieniem nadanym jej przez kobiecy głos w cichym (zbyt jasnym) 

pokoju późną nocą, niż miała w sali o zachodzie słońca, kiedy dał im ją młodszy syn Owyna 

ap Glynna. 

 

Sale Arberth są dziś ciemne,  

Po niebie nie płyną księżyce.  

Chwile pośpiewam i skończę. 

 

Noc to ukryty obcy,  

Wróg z mieczem. 

Na polach i w lesie krążą zwierze. 

 



Gwiazdy patrzą na sowę i wilka,  

Na wszystkie żywe stworzenia,  

A ludzie śpią bezpiecznie w domach. 

 

Sale Arberth są dziś ciemne,  

Po niebie nie płyną księżyce.  

Chwilę pośpiewam i skończę. 

 

Pierwsza gwiazda to wytęskniona obietnica,  

Głęboka noc jest snem na jawie,  

Ciemność siecią na pragnienia duszy. 

 

Gwiazdy patrzą na kochanków i ukochanych,  

Na wszelkie rodzaje rozkoszy,  

Nie wszyscy bowiem śpią nocą. 

 

Taka zawsze była i będzie  

Zagadka najciemniejszych godzin,  

Zatem możemy powiedzieć: 

 

Potrzebny jak koniec nocy,  

Potrzebny jak noc,  

Na świętego boga, wszystko to prawda. 

 

Sale Arberth są dziś ciemne,  

Po niebie nie płyną księżyce.  

Chwilę pośpiewałem i skończyłem. 

 

Skończywszy, Ranią nieśmiało spuściła wzrok. Rozpromieniona Eirin zaklaskała, a 

Helda, najstarsza z całej czwórki, siedziała, błądząc myślami gdzieś daleko. 

- Na świętego boga - odezwała się po chwili Rhiannon. Nie było wiadomo, czy powtarza 

słowa pieśni, czy mówi z głębi duszy... A może prawdą było jedno i drugie? 

Spojrzały na nią. 



- Co się ze mną dzieje? - zapytała cicho Rhiannon. Jej towarzyszki odwróciły się do 

owdowiałej Heldy, która odparła łagodnym tonem: 

- Pragniesz mężczyzny, i to cię trawi. To mija, moja droga. Naprawdę. - Tak sądzisz? - 

spytała Rhiannon. 

Żadna z nich nigdy nie skojarzyłaby tego głosu z głosem tej, która zwykle nimi rządziła - 

jej trzema siostrami i wszystkimi młodymi domowniczkami oraz krewniaczkami - tak jak jej 

ojciec dowodził swoją drużyną wojowników. 

To mogłoby być zabawne, powinno być zabawne, lecz zmiana okazała się zbyt wielka, a 

Rhiannon wyglądała niepokojąco źle. 

- Przyniosę ci wina - rzekła Eirin i wstała. 

Rhiannon pokręciła głową. Zielona czapeczka zsunęła się jej z włosów. 

- Nie potrzebuję wina. 

- Owszem, potrzebujesz - stwierdziła Helda. - Idź, Eirin. 

- Nie - powtórzyła dziewczyna leżąca na łóżku. - Nie tego mi trzeba. 

- Nie możesz mieć tego, czego ci trzeba - oznajmiła Helda, podchodząc do łóżka. W jej 

głosie zabrzmiało rozbawienie. - Mam lepszy pomysł, Eirin. Idź do kuchni i każ im zrobić 

napar, ten na bezsenność. Wszystkie się trochę napijemy. - Uśmiechnęła się do pozostałej 

trójki, nagle o dziesięć lat młodsza. - Dziś w nocy jest w domu zbyt wielu mężczyzn. 

- Jest za późno? Mogłybyśmy go tu poprosić? 

- Co? Tego śpiewaka? - zapytała Helda, unosząc brwi. 

Rhiannon kiwnęła głową, patrząc błagalnie. To było zdumiewające. Prosiła, nie 

rozkazywała. 

Helda zastanowiła się. Sama wcale nie była senna. 

- Nie samego - zadecydowała w końcu. - Z bratem i tym innym Cadyrczykiem. 

- Ale tamci dwaj nie są mi potrzebni - powiedziała Rhiannon, przypominając już nieco 

prawdziwą siebie. 

- Nie możesz mieć tego, czego ci trzeba - powtórzyła Helda. 

Ranią wzięła świecę i poszła po napar; Eirin, śmielszą, posłały po trzech mężczyzn. 

Rhiannon usiadła na łóżku, przyłożyła grzbiety dłoni do policzków, a potem wstała i 

otworzyła okno - wbrew wszelkiemu rozsądkowi - by chociaż trochę się ochłodzić. 

- Dobrze wyglądam? - spytała. 

- To nie ma znaczenia - odparła irytująco Helda. 

- Słabo mi. - Wiem. 

- Nigdy tak się nie czułam. 



- Wiem - powtórzyła Helda. - To mija. 

- Szybko tu przyjdą? 

*** 

Alun ubrał się pośpiesznie i poszedł do sali biesiadnej po Daia, zostawiwszy, Gryffetha i 

dziewczynę ze świecą na korytarzu. Żadne z nich nie miało nic przeciwko temu. Mogliby 

pójść do kobiecych pokoi za zakrętem korytarza i tam poczekać, ale jakoś nie mieli na to 

ochoty. 

Niósł harfę w skórzanym futerale. Kobieta wyraźnie powiedziała, ze córka Brynna ap 

Hywlla chce widzieć śpiewaka. Posłanka, która przekazała tę wiadomość w drzwiach, zanim 

Gryffeth wstał z łóżka, uśmiechnęła się, a w jej oczach odbił się blask płomienia świecy. 

Tak więc Alun poszedł po Daia. Zastał go przy grze w kości z dwom z ich przyjaciół oraz 

trzema ludźmi ap Hywlla. Z ulgą spostrzegł, że przed jego starszym bratem leży już stosik 

monet. Dai dobrze grał w kości, zdecydowanie obstawiał i liczył, i tak potrafił poruszyć 

nadgarstkiem, że kości - czyjekolwiek kości - lądowały na krótszym boku częściej, niż można 

by się spodziewać. Jeśli jak zwykle wygrywał, oznaczało to, że może jednak nie jest tak 

bardzo poruszony. 

Może. Jeden z graczy zauważył Aluna w wejściu i szturchnął Daia. Ten zerknął w górę, a 

Alun przywołał go gestem. Dai zawahał się i wtedy spostrzegł harfę. Wstał i przemierzył salę. 

Było ciemno, paliły się tylko lampy na dwóch stołach, przy których toczyła się gra. 

Większość z tych, którzy się udali na spoczynek, już spała na posłaniach pod ścianami. 

Między nimi ułożyły się psy. 

- O co chodzi? - zapytał oschle Dai. Alun starał się mówić lekkim tonem. 

- Nie chcę cię odrywać od wygrywania pieniędzy od Arberthan, ale zostaliśmy zaproszeni 

do pokoi pani Rhiannon. 

- Co?! 

- Nie zmyśliłbym tego. 

Dai zesztywniał; Alun spostrzegł to nawet po ciemku. 

- My? Wszyscy...? 

- Wszyscy trzej. - Zawahał się. Powiedział prawdę, lepiej tu niż tam. - jak rozumiem, 

poprosiła, emm, o harfę. - Kto tak powiedział? - Dziewczyna, która po nas przyszła. 

Chwila milczenia. Przy stole gry ktoś się roześmiał. Ktoś inny, jeden ze kpiących pod 

ścianą, zaklął. 

- Och, Dżadzie. Och, święty Dżadzie. Dlaczego zaśpiewałeś tę pieśń, Alunie? - zapytał 

niemal szeptem Dai. 



- Co? - Alun był szczerze zdumiony. 

- Gdybyś nie... - Dai zamknął oczy. - Pewnie nie mógłbyś powiedzieć, że jesteś śpiący, że 

nie chce ci się wstawać z łóżka? 

Alun odchrząknął. 

- Mógłbym. 

Okazało się, że to trudne. 

Dai pokręcił głową. Otworzył oczy. 

- Nie, już wstałeś i masz harfę. Widziała cię ta dziewczyna. 

Zaklął pod nosem, właściwie nie na Aluna czy na kogoś innego; to było raczej jak 

modlitwa niż przekleństwo. 

Dai, jak czasem miał to w zwyczaju, położył Alunowi na ramionach dłonie zwinięte w 

pięści. Uniósł je i opuścił, coś między uderzeniem i uściskiem. Chwilę je tam potrzymał, a 

potem zabrał. 

- Ty idź - powiedział. - Ja chyba temu nie sprostam. Wychodzę na dwór. 

- Dai? 

- Idź - odparł z niejakim wysiłkiem Dai i się odwrócił. 

Alun patrzył, jak idzie przez pomieszczenie, odryglowuje ciężkie frontowe drzwi domu 

Brynna ap Hywlla, otwiera jedno skrzydło i wychodzi samotnie w noc. 

Od stołu wstał jeden z mężczyzn i zaryglował drzwi z powrotem. Alun pochwycił 

spojrzenie jednego ze swoich towarzyszy; machnął ręką i chłopak zgarnął sakiewkę oraz 

wygraną Daia. Alun się odwrócił. 

I w tej chwili z podwórca dobiegł rozpaczliwy ostrzegawczy krzyk jego starszego brata. 

Ostatnie słowo, jakie usłyszał z jego ust. 

A potem rozległ się tętent końskich kopyt, uderzających w twardą ziemię, wojenne 

okrzyki Erlingów, pojawił się ogień i noc oszalała. 



ROZDZIAŁ 3 

 

Jest ciekawa i nazbyt śmiała. Zawsze taka była, od pierwszego przebudzenia pod 

kurhanem. Przejawia uporczywe zainteresowanie tym innym światem, mniej strachu niż inni, 

chociaż obecność żelaza może pozbawić ją sił z równą łatwością, jak każdego z nich. 

Tej nocy w domu stojącym na północ od lasu przebywa więcej śmiertelników niż 

kiedykolwiek za jej pamięci; aura jest nieodparta. Nie ma księżyców, które rzucałyby cienie: 

wyszła daleko, by patrzeć. Po drodze zauważyła, że niedaleko stoi zielony spruaugh, 

zasyczała na niego, by przestał trajkotać; wie, że teraz już odejdzie i powie królowej, dokąd 

poszła. Nieważne, mówi sobie w duchu. Patrzeć im wolno. 

Bydło jest niespokojne w zagrodzie. To pierwsze, co sobie uświadamia. Światła w domu 

niemal wszystkie już wygaszone; palą się tylko w oknie jednej sypialni, drugiej, i w tym 

wielkim pokoju za ciężkimi drzwiami. Żelazo na drzwiach. W nocy śmiertelnicy śpią, 

pogrążeni w strachu. 

Wyczuwa kopyta uderzające w ziemię, gdzieś na zachodzie. 

Jej własny strach, jeszcze nim zobaczyła. A potem jeźdźcy przeskakują przez płot, 

wpadają na podwórze poniżej, ciskają ogniem i dobywają żelaza, żelazo jest wszędzie, ostre 

jak śmierć, ciężkie jak ona. Nie przyszła tu po to, niemal rzuca się do ucieczki, by powiedzieć 

królowej, pozostałym - Zostaje wysoko na wzgórzu, niewidoczne migotanie wśród 

ciemnolistnych drzew. 

Wszędzie na podwórcu jaśniejsze i pomniejsze aury. Otwierają się z trzaskiem drzwi, z 

domu, ze stodoły wybiegają w ciemności mężczyzn1 z żelazem w dłoniach. Wrzawa, krzyki, 

chociaż potrafi trochę z tego odsiać - śmiertelnicy zawsze są zbyt głośni. Teraz walczą. Czuje 

wewnętrzne gorąco, oszołomienie, zapach krwi na podwórzu. Czuje, że jej włosy zmieniają 

kolor. Widziała już coś takiego, ale nie tutaj. Usiłują się do niej przedrzeć dawne 

wspomnienia. 

Czuje się źle, rozrzedzona przez żelazo znajdujące się poniżej. Przywiera do buka, czerpie 

siłę z jego soków. Obserwuje dalej, teraz zmarznięta i drżąca, przestraszona. Nie ma 

księżyców, znów mówi sobie w duchu, nie widać jej cienia ani migotania, chyba że jakiś 

śmiertelnik wie o jej świecie. 

Widzi, jak wspinający się kary koń powala kopytami przebiegającego człowieka. Jest 

ogień, płonie jeden z budynków gospodarczych. Zamęt ciemnych, kłębiących się 

śmiertelnych kształtów. Dym. Zbyt wiele krwi, zbyt wiele żelaza. 



Wtem przychodzi jej coś do głowy. Wraz z tą myślą - szybką i jasną jak świetlik nad 

wodą - między łopatkami, gdzie wszystkie miały kiedyś skrzydła, czuje skurcz, mrowienie 

podniecenia, niczym pożądanie. Znów drży, lecz inaczej. Przygląda się uważniej: żywi i 

martwi w chaosie panującym na tym wiejskim podwórzu. I... tak. Tak. 

Wie, kto zginął najpierw. Potrafi to poznać. 

Leży na brzuchu na zrytej, zdeptanej ziemi. Pierwszy zabity w bezksiężycową noc. Jeśli 

zadziała wystarczająco szybko, on może należeć do nich. Musi się jednak śpieszyć, jego 

dusza zanika na jej oczach, niemal odeszła. A upłynęło już tyle czasu, od kiedy przybył do 

nich śmiertelnik w sile wieku. Do królowej. Jeśli potrafi tego dokonać, jej miejsce w Orszaku 

zmieni się na zawsze. 

Oznacza to zejście na podwórze. Wszędzie wokół żelazo. Konie walą kopytami, 

wyczuwają ją, boją się. Ich kopyta. 

Żadnych księżyców. Jedyna pora, kiedy można tego dokonać. Jest całkowicie 

niewidoczna. Mówi to sobie jeszcze raz. 

Żadne z nich nie ma już skrzydeł; inaczej mogłaby polecieć. Puszcza się drzewa, palec po 

palcu, i schodzi w dół. Widzi kogoś po drodze. Pędzi pod górę, ciężko dysząc. Nie wie, że 

tam jest, że mija go elfena. 

*** 

Musiał dotrzeć do miecza. Dai wykrzyczał ostrzeżenie, a potem jeszcze raz. Ludzie 

podrywali się z posłań, z rykiem chwytali za broń. Podwójne drzwi otwarto z trzaskiem i 

pierwsi wojownicy wypadli w noc. Alun usłyszał krzyki Erlingów i wołania drużyny Brynna, 

zobaczył, jak na podwórze wybiegają jego cadyrscy towarzysze. Lecz jego pokój, a w nim 

miecz, znajdował się na drugim końcu korytarza. Beznadziejnie na drugim końcu korytarza. 

Alun rzucił się szaleńczym biegiem, z walącym, ściśniętym strachem sercem, wciąż 

słysząc głos brata. 

Kiedy dotarł do pokoju, Gryffteth - który znał odgłosy walki jak każdy z nich - już 

chwycił miecz i skórzany hełm. Bez słowa podał Alunowi jego broń. Alun upuścił harfę tam 

gdzie stał; wyjął miecz z pochwy, ją też upuścił na ziemię, włożył hełm. 

Kobieta towarzysząca Gryffethowi była przerażona. 

- Na słodkiego Dżada! Tutaj nie ma straży. Chodźcie! Pośpieszcie się! - krzyczała. 

Alun i Gryffeth spojrzeli po sobie. Nie było nic do powiedzenia. Rzucili się w drugą 

stronę, dalej w głąb tego samego korytarza, z kasztanowowłosą dziewczyną u boku, która 

upuściła świecę, ale za to chwyciła Aluna za rękę. A potem skręcili na północ, ślizgając się na 

zakręcie, i pobiegli wzdłuż skrzydła do pokojów kobiet. 



Z dala od podwójnych drzwi, od walki toczącej się na podwórcu. Od Daia. 

Dziewczyna pokazała ręką, chwytając powietrze. Wpadli do środka. Jakaś kobieta 

wrzasnęła, a potem zobaczyła, że to oni. Zakryła usta grzbietem dłoni, cofając się do stołu. 

Alun, z obnażonym mieczem w dłoni, rozejrzał się szybko. Trzy kobiety, wśród nich córka 

Brynna. Dwa pokoje, łączące je drzwi. Podszedł do wschodniego okna, które nie wiadomo po 

co było otwarte. Zamknął okiennice, opuścił drewnianą belkę. 

Spadający z góry erliński młot strzaskał drewno, rozbił parapet, o mały włos nie złamał 

wyciągniętej ręki Aluna niczym gałązki. Wrzasnęła któraś z kobiet. Alun na oślep ciął w 

ciemność przez szczątki okna. Usłyszał bolesne stęknięcie. Ktoś krzyknął ostrzegawczo; Alun 

z gwałtownym obrotem odskoczył od okna. Zamajaczyły końskie kopyta, spadły na rozbitą 

framugę i wbiły ją do środka, a potem do pokoju wpadł mężczyzna. 

Gryffeth rzucił się ku niemu z przekleństwem na ustach; jego cios został przyjęty na 

okrągłą tarczę, a on sam ledwie się uchylił przed uderzeniem topora. Kobiety z krzykiem 

zbiły się pod ścianą w gromadkę - Alun stanął obok kuzyna - i zaraz musiał się odwrócić z 

powrotem, bo przez okno wpadł z rykiem jeszcze jeden mężczyzna, również z toporem w 

ręce. Domyślili się, gdzie są kobiety. Erlingowie. Tutaj. Koszmar w bez-księżycową noc, noc 

stworzoną do ataku. 

Ale co oni robią tak daleko w głębi lądu? Dlaczego tutaj? To nie ma sensu! 

Alun zamachnął się na drugiego napastnika, ale ten potężnym ruchem odbił cios jego 

miecza. Krwawił, poraniony odłamkami drewna, podobnie jak Erling. Cofnął się, osłaniając 

kobiety. Usłyszał za sobą stukot ciężkich butów, a następnie upragnione słowa: 

- Rzućcie broń! Was dwóch, nas pięciu, a będzie jeszcze więcej. 

Alun zerknął do tyłu, zobaczył jednego z dowódców Brynna, mężczyznę niemal 

dorównującego posturą Erlingom. Dzięki Dżadowi za łaskę, pomyślał. Dowódca odezwał się 

po anglcyńsku, mówił powoli. Był to język podobny do erlińskiego i na pewno został 

zrozumiany. 

- Możecie zostać wykupieni - ciągnął drużynnik Brynna - jeśli komuś na was zależy. 

Tknijcie kobiety, a zginiecie paskudną śmiercią i będziecie żałować, że trwa to tak długo. 

Alun później pomyślał, że to był błąd. 

Usłyszawszy te słowa, pierwszy mężczyzna skoczył w zatłoczonym pokoju szybko jak 

kot, schwycił Rhiannon mer Brynn - której okrzyk odciągnął Aluna od okna - i osłonił się nią 

jak tarczą. Rękę wykręcił jej wysoko za plecami, a do szyi przytknął topór. Alun zająknął się 

na przekleństwie. 



Jedna z kobiet padła na kolana. W pomieszczeniu było tłoczno od mężczyzn, panował w 

nim smród potu i krwi, błota i odchodów z podwórca. Słyszeli odgłosy toczącej się na dworze 

walki, gorączkowe ujaj danie psów, ryk bydła krążącego po zagrodzie. Ktoś zaczął krzyczeć, 

ale zaraz umilkł. 

- Wykup, powiadasz? - mruknął Erling. Miał jasną brodę i był odziany w zbroję. Spod 

metalowego hełmu błyszczały oczy, nos skrywała długa osłona. - Nie. Nie tak. Teraz wy 

rzucacie broń albo odetnę jej pierś. Chcecie widzieć? Nie wiem, kto to, ale ubranie ma piękne. 

Mam ciąć? 

Żołnierz Brynna postąpił krok do przodu. 

- Kazałem wam rzucić broń! 

Milczenie pełne napięcia. Alunowi zaschło w ustach, jakby miał je pełne popiołu. Dai był 

na zewnątrz. Dai był na zewnątrz! Sam. 

- Niech to zrobi - odezwała się Rhiannoą, córka Brynna ap Hywlla. - Niech to zrobi, a 

potem go za mnie zabij. 

- Nie! - rzekł szybko Alun. - Jest tu ponad pięćdziesięciu wojowników. Nie macie tylu ze 

sobą. Wasz przywódca popełnił błąd. Przegrywacie. Posłuchaj! Nie macie dokąd iść. Tu 

wybierz wasz los. 

- Wybraliśmy, kiedy weszliśmy na statek - wychrypiał mężczyzna. - Ingavin przyzywa 

swoich wojowników. 

- A wojownicy zabijają kobiety? 

- Cyngaelskie dziwki. 

Jeden z ludzi stojących za Alunem wydał zduszony dźwięk. Rhiannon stała z ręką 

wykręconą za plecami i toporem drgającym przy jej szyi. Alun zobaczył w jej oczach strach, 

lecz nie słyszał go w jej słowach. 

- A więc zgiń przez tę cyngaelską dziwkę. Zabij go, Siawnie! Już! Topór, trzymany tuż 

przy ostrzu, poruszył się. Rozdarcie w zakrywającej szyję zielonej sukience, krew przy 

obojczyku. 

- Słodki Dżadzie - wyrzekła klęcząca kobieta. 

Mgnienie oka bez ruchu, bez oddechu. A potem ten drugi Erling rzucił z łoskotem swoją 

tarczę na ziemię. 

- Zostaw ją, Sveinie. Już mnie kiedyś pojmali. 

- Jeśli chcesz, bądź dla Cyngaelów kobietą! - warknął mężczyzna nazwany Sveinem. - Na 

mnie czeka Ingavin! Rzućcie broń albo rozetnę ją na pół! 



Patrząc w blade, dzikie oczy i słysząc w jego głosie bitewny szał, Alun powoli położył na 

ziemi miecz. 

Dziewczyna krwawiła. Wpatrywała się w niego. Myślał o Daiu na dworze, o tym 

wykrzyczanym ostrzeżeniu przed kopytami i ogniem. Bez żadnej broni. Serce Aluna płakało, 

czuł potrzebę zabijania i usiłował znaleźć w sobie miejsce na modlitwę. 

- Zrób to samo - polecił GryfFethowi, nie odwracając głowy. 

- Nie! - wyszeptała bardzo wyraźnie Rhiannon. Gryffeth spojrzał na nią, a potem na Aluna 

i opuścił miecz. 

- On ją zabije - powiedział Alun do stojących za nim ludzi, nie odwracając się. Wzrok 

utkwił w oczach dziewczyny. - Niech jego towarzysze zostaną pokonani na dworze, a potem 

dogadamy się z tymi dwoma. Nie mają stąd dokąd pójść. 

- A więc ją zabije - stwierdził Siawn i postąpił krok do przodu, wciąż dzierżąc miecz. 

Śmierć w głosie i zadawniona wściekłość. 

Topór znów się poruszył, kolejne rozdarcie w zieleni, druga strużka krwi na białej skórze. 

Jedna z kobiet jęknęła. Rhiannon tylko zagryzała wargę. 

Trwali tak przez chwilę długą jak ta, zanim Dżad stworzył świat. A potem ktoś cisnął 

młotem. 

Płowobrody Erling miał na głowie żelazny hełm; inaczej uderzenie rozbiłoby mu ją na 

miazgę jak owoc. Mimo to w zatłoczonym pokoju odgłos uderzenia mógł wywołać mdłości. 

Mężczyzna padł na ziemię jak lalka wypchana słomą, martwy zanim jego bezwładne ciało 

uderzyło w podłogę. Topór opadł, nie czyniąc nikomu krzywdy. 

Alunowi wydawało się, że przez kilka chwil nikt w pokoju nie oddychał. Pomyślał, że tak 

się dzieje w obliczu brutalnej przemocy. To nie było pole bitwy. Znajdowali się zbyt blisko 

siebie. Coś takiego powinno nastąpić... na dworze, nie w pomieszczeniach kobiet. 

Rhiannon trwała w bezruchu. Młot musnął w locie jej włosy. Opuściła ręce i nikt już nie 

groził jej toporem. Alun widział dwie strużki krwi na jej sukni, płynące z rozcięć na szyi i 

obojczyku. Patrzył, jak robi jeden spokojny wdech. Drżały jej dłonie. Żadnej innej oznaki. 

Śmierć ją dotknęła i odwróciła się. Można było lekko drżeć. 

Odwrócił się do Erlinga, który cisnął młotem. Rudawa broda poznaczona siwizną, długie 

włosy wymykające się spod hełmu. Nie był to młodzieniec. Gdyby rzucił odrobinę mniej 

celnie, zabiłby córkę Brynna, miażdżąc jej czaszkę. Mężczyzna rozejrzał się, a potem 

wyciągnął przed siebie puste dłonie. 

- Wszyscy ludzie to głupcy - odezwał się po anglcyńsku. Rozumieli go. - Bogowie dają 

nam niewiele mądrości, niektórym mniej niż innym. Wyznaję, że ten człowiek, Svein, mnie 



rozgniewał. Wszyscy idziemy do naszych bogów, tak czy inaczej. Mały zysk z pośpiechu. 

Zabiłby dziewczynę i sprowadził śmierć na nas obu. Głupie. Nie będzie za mnie wielkiego 

okupu, ale oddaję się wam obu i tej pani. 

Popatrzył na Aluna i stojącego za nim Siawna, a potem na Rhiannon mer Brynn. 

- Mam go zabić, pani? - zapytał Siawn. Było słychać, że tego chce. 

- Tak - odparła kasztanowowłosa kobieta, wciąż klęcząc. 

Alun zobaczył, że trzecia z nich właśnie zwymiotowała w przeciwległym końcu pokoju. 

- Nie - rzekła Rhiannon. Twarz miała bladą jak kreda. Do tej pory się nie poruszyła. - 

Poddał się. Uratował mi życie. 

- A jak myślisz, co by zrobił, gdyby było ich tu więcej? - zapytał szorstko mężczyzna 

imieniem Siawn. - Albo nas było tej nocy w domu mniej, z łaski Dżada? Sądzisz, że nadal byś 

miała na sobie ubranie i stała? 

Alun pomyślał o tym samym. 

Posługiwali się cyngaelskim. Erling przeniósł wzrok z jednego na drugiego, parsknął 

śmiechem i odpowiedział w tym samym języku, z silnym obcym akcentem. Już napadał na te 

ziemie, tak powiedział. 

- Wziąłby ją sobie Mikkel, z powodu, dla którego znaleźliśmy się tak daleko od okrętów. 

Albo jego brat, co byłoby gorsze. Chybaby ją rozebrali i wzięli przy nas wszystkich. - 

Spojrzał na Aluna. - A potem znaleźliby jakiś paskudny sposób zadania jej śmierci. 

- Dlaczego? Przecież... to tylko kobieta. 

Alun chciał wyjść, ale chciał też wiedzieć. A jakaś jego część bała się odejść. Kiedy 

wyjdzie na dwór, świat, jego życie mogłoby się zmienić na zawsze. Jak długo będzie tu, w 

tym pokoju... 

- To jest dom Brynna ap Hywlla - odparł Erling. - Tak nam powiedział nasz przewodnik. 

- No i? - zapytał Alun. 

Mieli przewodnika. Zapamiętał to. Wiedział, że Arberthanie też by go mieli. 

Zobaczył, że Rhiannon nie patrzy na nikogo. Pomyślał, że krzyknęła tylko raz, żeby go 

ostrzec, kiedy koń rozbił okno. 

Erling zdjął żelazny hełm. Rude włosy, zwisające bezwładnie na ramiona, przykleiły mu 

się do czaszki. Miał poobijaną twarz i złamany nos. 

- Naszej wyprawie przewodzą Mikkel Ragnarson i jego brat. Ma tylko jeden cel, chociaż 

naprawdę próbowałem go od niego odwieść ze względu na tych z nas, którzy przybyli tu dla 

siebie, a nie dla Mikkela. Jest synem Ragnara Siggursona i wnukiem Siggura, którego my 

nazwaliśmy Volganem. To zemsta. 



- Och, Dżadzie! - zawołał mężczyzna imieniem Siawn. - Och, Dżadzie i wszyscy 

Błogosławieni Męczennicy! Kiedy oni się tu pojawili, Brynn był na zewnątrz! Chodźmy! 

Alun już podniósł miecz, odwrócił się, przepchnął przez pozostałych, rzucił pędem 

korytarzem w stronę podwójnych drzwi. Za nim rozległ się rozpaczliwy krzyk Siawna. 

Na zewnątrz był nie tylko Brynn ap Hywll. 

Przyszło mu do głowy, że jeszcze nikogo nie zabił. Wraz z przerażeniem rosła potrzeba.  

*** 

Przerażenie zniknęło jak dym na wietrze, kiedy tylko wypadł przez drzwi i zobaczył to, co 

było do zobaczenia, i zostawiło po sobie pustkę: przestrzeń niewypełnioną jeszcze przez nic 

innego. Właściwie miał pewność od chwili, kiedy usłyszał pierwszy krzyk Daia, ale jest 

wiedza i wiedza. 

Atak się skończył. Mimo elementu zaskoczenia, Erlingów było za mało, by sprostać 

drużynie wojowników Brynna oraz ich własnym Cadyrczykom. To wyraźnie miał być najazd 

na odosobnione gospodarstwo - duże, specjalnie wybrane gospodarstwo, ale mimo to celem 

było zabicie Brynna ap Hywlla, a nie stawienie czoła jego zgromadzonym siłom. Ktoś 

popełnił błąd albo miał wielkiego pecha. To wszystko powiedział sobie w duchu Alun, zanim 

wypadł biegiem na podwórzec i ujrzał ciało leżące niedaleko otwartych drzwi. Bardzo 

niedaleko. 

Zatrzymał się. Wszędzie wokół niego uwijali się ludzie. Wydawali się dziwnie odlegli, 

mgliści, jakby zamazani. Stał nieruchomo, a po chwili, z wysiłkiem, który go wiele 

kosztował, jakby jego ciało stało się bardzo ciężkie, Alun znów ruszył do przodu. 

Kiedy Dai wychodził, miał przy sobie tylko tkwiący u pasa nóż, lecz teraz trzymał w ręce 

erliński miecz. Leżał twarzą w trawie i błocie, z martwym napastnikiem obok siebie. Alun 

podszedł tam, do tego miejsca, ukląkł w błocie, odłożył własny miecz, zdjął hełm i położył go 

na ziemi, a potem, kiedy minęła jeszcze jedna chwila, odwrócił brata i spojrzał na niego. 

„Nie tanio sprzedał swoje życie”, głosił Lament na Seisytha. Ten, który bardowie prędzej 

czy później śpiewali w salach wszystkich trzech prowincji w zimowe noce, kiedy ludzie 

tęsknili za wiosennym odrodzeniem, a krew i dusze co młodszych ożywiały się na myśl o 

prześwietnych, sławnych czynach. 

Cios topora, od którego zginął Dai, spadł z tyłu i z góry, zadany z konia. Alun dostrzegł to 

w blasku krążących teraz po dziedzińcu pochodni. Jego krew i dusza się nie ożywiły. Trzymał 

w objęciach okaleczone, kochane ciało. Dusza była... gdzie indziej. Alun pomyślał, że 

powinien się pomodlić, wymówić znane, odpowiednie słowa. Nie potrafił ich sobie nawet 

przypomnieć. Czuł się stary, przygnieciony żałością, potrzebą płaczu. 



Ale jeszcze nie teraz. To jeszcze nie był koniec. Wciąż słyszał krzyki. W pewnej 

odległości od niego stał na podwórcu uzbrojony Erling; otoczony półkolem wojowników z 

Arberth i towarzyszy Aluna, plecami opierał się o drzwi jednego z zabudowań 

gospodarczych, a miecz przytknął do ciała niemal nagiego człowieka. 

Wciąż klęcząc, z głową brata na kolanach i jego krwią wsiąkającą w spodnie i tunikę, 

Alun spostrzegł, że pojmany to Brynn ap Hywl, który znalazł się w dokładnie takiej samej 

sytuacji, jak przed chwilą jeg0 córka. Okrutniejszej ironii Alun nie potrafił sobie wyobrazić. 

Duchowni nauczali w kaplicy (oraz tych, co umieli czytać, w tekstach), że Dżad od Słońca 

toczy nocą bitwę pod światem za swoje dzieci, że nie jest okrutny ani kapryśny jak 

niegdysiejsi bogowie pogan, żartujący sobie ze śmiertelnych ludzi. 

Tej nocy nie dałoby się tego stwierdzić. 

Pozbawione jeźdźców konie, biegające po dziedzińcu wśród zabitych; biegający za nimi 

słudzy, chwytający je za wodze. Krzyczący ranni. Najwyraźniej ugaszono wszystkie pożary 

oprócz jednej szopy, dopalającej się po przeciwnej stronie podwórca, ale w pobliżu niej nie 

było nic, co mógłby strawić ogień. 

Tej nocy spało tu ponad pięćdziesięciu wojowników, mających broń i zbroje. Najeźdźcy z 

północy nie mogli tego wiedzieć ani się spodziewać, nie w wiejskim gospodarstwie. Mieli 

pecha. 

Erlingowie uciekli lub zostali schwytani, albo zginęli. Tylko jeden z nich trzymał teraz 

Brynna, zapędzony w kozi róg. Alun nie bardzo wiedział, co chce zrobić, ale coś zrobić 

zamierzał. 

„Ty idź. Ja chyba temu nie podołam”. Nie głos, brat, którego znał całe życie. I jako 

ostatnie słowo, wydarty z niego rozkaz: „Idź!”. 

Ostatecznie odsyłał Aluna. I jak mogłaby to być ich ostatnia wspólna chwila w świecie 

boga? W życiu, które od momentu narodzin Alun spędził ze swoim bratem? 

Położył głowę Daia delikatnie na ziemi, wstał z błota i ruszył w stronę oświetlonego 

pochodniami półkola ludzi. Ktoś coś mówił; Alun znajdował się za daleko, by go usłyszeć. 

Zobaczył, że z budynku wyszli Siawn i Gryffeth, trzymając między sobą rosłego, 

rudobrodego Erlinga, a za nimi pozostali. Spojrzał na kuzyna, ale zaraz odwrócił wzrok - 

Gryffeth widział go, jak klęczał obok. Daia, więc wiedział. Podpierał się mieczem, wyglądał, 

jakby chciał się osunąć w ciemną, zdeptaną trawę. Cała trójka wychowywała się razem od 

dzieciństwa. Nie tak dawno temu. 



Teraz na podwórcu znajdowała się i Rhiannon mer Brynn; stała nieopodal półkola 

mężczyzn obok matki wyprostowanej niczym rhodiańska marmurowa kolumna, patrzącej 

poprzez dym i płomienie na schwytanego męża. 

*** 

Zobaczył młodszego syna Owyna - teraz jedynego syna Owyna, smutek w świecie Dżada 

- idącego zbyt szybko w stronę mężczyzn, z mieczem w ręce, i zrozumiał, co nim powoduje. 

Żałoba mogła być jak trucizna. Ceinion ruszył szybko do przodu, by mu przeciąć drogę. 

Wciąż jeszcze nażyło się jedno życie. Było za ciemno, by widzieć wyraz twarzy, ale czasami 

można się domyślić zamiaru człowieka po tym, jak się porusza. Na podwórcu otaczała ich 

śmierć, i śmierć czaiła się w ruchach młodego cadyrskiego księcia. 

Niemal biegnąc, Ceinion zawołał jego imię. Alun się nie zatrzymał. Ceinion musiał go 

złapać, położyć rękę na ramieniu młodzieńca - i w nagrodę otrzymał spojrzenie, które go 

zmroziło. 

- Pamiętaj, kim jesteś! - warknął duchowny rozmyślnie zimnym głosem. - I co tu się 

dzieje. 

- Wiem, co tu się stało - odparł chłopiec; wciąż do pewnego stopnia nim był, chociaż tej 

nocy stał się dziedzicem swego ojca. Może mieć to skutki dla nich wszystkich. W świecie 

Dżada książęta są ważni. 

- To się wciąż dzieje. Czekaj i módl się. Ten mężczyzna z mieczem to wnuk Volgana. 

- Tak myślałem - rzekł Alun ab Owyn posępnym głosem, którego brzmienie zasmuciło 

duchownego. - Dowiedzieliśmy się w środku, że on im przewodzi. - Zaczerpnął tchu. - Muszę 

go zabić, panie. 

Nauki mówiły, co należy odpowiedzieć na takie słowa. Natomiast Ceinion z Llywerth, 

najwyższy duchowny Cyngaelów, który nawet pisał takie nauki, ostoja i symbol wiary jego 

ludu w Dżada, mruknął wśród migoczących na pomarańczowo pochodni i czarnego dymu: 

- Jeszcze nie, mój drogi. Nie możesz go jeszcze zabić. Ale wkrótce, mam nadzieję. 

Alun spojrzał na niego i po chwili skinął sztywno głową. Razem weszli w półkole 

mężczyzn i zdążyli zobaczyć, co się tam dzieje. 

*** 

Odebrany miecz trafił zrzuconego z konia jeźdźca najpierw, ale topór drugiego Erlinga, 

spadający z tyłu i z góry, zabił Cyngaela szybciej. 

Kuli się przy ogrodzeniu do chwili, gdy te pierwsze dwa ciała znów ostają same - 

człowiek klęczący obok jednego z nich wstaje i odchodzi a potem, nie dając strachowi czasu, 

by nią zawładnął, idzie do nich szybkim krokiem i zabiera duszę dla królowej. 



Bezksiężycowa noc. Tylko w bezksiężycową noc. 

Kiedyś było inaczej i łatwiej, kiedyś potrafiły latać. Kładzie ręce na ciele i wypowiada 

słowa, których wszystkie elfeny są uczone, wypowiada je po raz pierwszy i - tak, oto jest! - 

widzi, jak jego dusza wznosi się z krwi i ziemi na jej wezwanie. 

Unosi się, obraca, odpływa z zabłąkanym podmuchem wiatru. Elfena raduje się gorąco, 

podekscytowana, jej włosy zmieniają kolor, raz i drugi, ciało drży z podniecenia, nawet 

wobec strachu przed podkutymi kopytami i obecnością żelaza, osłabiającego ją i mogącego 

zabić. 

Patrzy, jak dusza, którą zagarnęła dla Orszaku, unosi się nad rozciągniętym, zabitym 

śmiertelnym ciałem i odwraca, by odejść, niepewna, niematerialna, jeszcze nie całkiem 

obecna w jej świecie, chociaż to się ziści, ziści. Nie spodziewała się, że będzie czuła aż takie 

pożądanie. Ta dusza jednak jest nie dla niej, a dla królowej. 

Człowiek obraca się w powietrzu, unosi, a potem powoli opada z powrotem, dotyka ziemi, 

już na nowo odzyskując postać. Patrzy w jej stronę, widzi, nie widzi - jeszcze nie całkiem - a 

potem zwraca się na południe i rusza, przyciągany do lasu... jakby do na wpół pamiętanego 

domu. 

Wkrótce dotrze do nich w lesie, przybierając po drodze pewniejszą, silniejszą postać, 

będąc już kształtem w ich świecie, a kiedy przybędzie” królowa go dostrzeże i pokocha jako 

cenny dar, lśniący nad wodą, w lesie i kurhanie. A ją samą, kiedy już powróci do pozostałych, 

opromieni chwała dokonania tego czynu, tak jak srebrzysty blask księżyca opromienia nocą 

stawy. 

Tej nocy żadnych księżyców. Otrzymała dar, tę śmierć śmiertelnika w mroku, i to tak 

piękną śmierć. 

Rozgląda się, nie widzi w pobliżu nikogo, opuszcza więc podwórzec, oddala się od żelaza 

i śmiertelników, od żywych i martwych, przeskakuje płot, biegnie po zboczu, coraz silniejsza, 

w miarę jak zostawia za sobą; klingi i zbroje. Zatrzymuje się na szczycie wzniesienia, by 

jeszcze raz spojrzeć w dół. Zawsze patrzy, kiedy znajduje się blisko nich. Przyciąga ją ta inna, 

śmiertelna połowa świata. Zdarza się to w Orszaku, nie jest jedyna.! Krążą opowieści. 

Widniejące poniżej aury są dla niej jaśniejsze od pochodni - gniew, żal, strach. Znajduje je 

wszystkie, wchłania, usiłuje wyodrębnić i zrozumieć. Patrzy w dół przy tym samym buku, co 

przedtem i jak przedtem, dotykając go palcami. Dwóch ogromnych ludzi pośrodku kręgu; 

jeden przykłada żelazo do ciała drugiego, który wypadł z niewielkiego budynku, rykiem 

domagając się broni. Przestraszył ją ten rozpalony do czerwoności głos. Najeźdźca zobaczył 

go jednak, zanim dotarli doń jego ludzie, i przyparł mieczem do ściany. Nie zabił go. 



Początkowo nie wiedziała dlaczego, ale teraz już widzi. Albo tak jej się wydaje: przybywają 

inni, zamierają niczym rzeźby, potem pojawia się ich więcej, zbierają się i tkwią tam teraz jak 

kamienie, otaczając kręgiem pochodni dwóch mężczyzn. 

Jeden z nich się boi, ale nie ten, który według niej powinien się bać. 

Elfena nie rozumie dobrze śmiertelników. Żyją w innym świecie. 

Jest już cicho, walka się skończyła, oprócz tego, co widzi elfena, i tego jednego, o czym 

nie mogą wiedzieć, daleko na dole. Nasłuchuje. Zawsze lubiła słuchać i patrzeć. Starała się 

zrozumieć. 

*** 

- Słuchajcie uważnie - powtórzył Erling w swoim własnym języku. - Jeśli ktoś się 

poruszy, zabiję go! 

- A więc zrób to! - warknął Brynn ap Hywll. 

Stał boso na trawie, a jego brzuch i potężne uda przykrywała tylko szara spodnia tunika. 

Ceinion pomyślał, że ktoś inny wyglądałby w tej sytuacji śmiesznie. Ale nie Brynn, mimo że 

do ciała miał przytknięte ostrze miecza, a lewa dłoń Erlinga mocno przytrzymywała z tyłu 

jego szatę. 

- Chcę konia i przysięgi na waszego boga, że wolno mi będzie odjechać do naszych 

okrętów. Przysięgnijcie albo on zginie! 

Głos miał wysoki, niemal piskliwy. 

- Jeden koń? Też coś! Stoi tu dwunastu ludzi, którym przewodziłeś! Plamisz swoim 

oddechem ziemię. - Brynn trząsł się z wściekłości. 

- Dwanaście koni! Chcę dwunastu koni! Albo on zginie! 

- Niech nikt tego nie przysięga! Niech nikt się nie waży! - ryknął Brynn. 

- Naprawdę go zabiję! - wrzasnął Erling. Ceinion zobaczył, że trzęsą mu się ręce. - Jestem 

wnukiem Siggura Volgansona! 

- A więc uczyń to! - zawył w odpowiedzi Brynn. - Ty wykastrowany tchórzu! Zrób to! 

- Nie! - odezwał się Ceinion. Wstąpił w krąg światła. - Nie! W imię Dżada, zamilknij, 

przyjacielu. Nie masz pozwolenia, by nas opuścić! 

- Ceinionie! Nie składaj tej przysięgi! Nie! 

- Złożę ją. Jesteś potrzebny. 

- On tego nie zrobi. To tchórz. Zabij mnie i zgiń ze mną, Erlingu! Idź do swoich bogów. 

Twój dziad już by mnie wypatroszył jak rybę! Rozorałby mi brzuch. - W jego głosie brzmiała 

rozpalona do białości furia, bliska szaleństwa. 

- Zabiłeś go! - warknął Erling. 



- Zabiłem! Tak! Odrąbałem mu ręce, rozciąłem pierś i zjadłem jego okrwawione serce i 

śmiałem się z tego! Więc rozetnij mnie teraz i pozwól im zrobić to samo z tobą! 

Ceinion zamknął oczy. Po czym je otworzył. 

- To nie może być. Wysłuchaj mnie, Erlingu! Jestem najwyższym duchownym 

Cyngaelów. Wysłuchaj mnie! Przysięgam na najświętszego Dżada od Słońca... 

- Nie! - ryknął Brynn. - Ceinionie, zabraniam ci... 

-...że kiedy wypuścisz tego człowieka, nie stanie ci się... 

- Nie!!! 

-...żadna krzywda i że będzie ci wolno... 

Tuż za oboma mężczyznami rozwarły się z trzaskiem niewielkie drzwi budyneczku, 

browaru. Erling wzdrygnął się, obejrzał gorączkowo przez ramię i zaklął. 

Zginął. W chwili, gdy napastnik się odwrócił, Brynn ap Hywll brutalnie wbił mu łokieć w 

twarz tuż pod osłoną nosa, rozbijając usta. Mocnym skrętem ciała uniknął ciosu miecza, który 

tylko rozorał mu bok do krwi. Szybko się cofnął, odwrócił... 

- Łap! 

Ceinion zobaczył, jak przez światło pochodni szybuje klinga. Było w jej locie coś 

pięknego, coś strasznego. Brynn chwycił za rękojeść miecz Aluna ab Owyna. Ceinion 

zobaczył, jak jego stary przyjaciel się uśmiecha, szary wilk zimą, do cadyrskiego księcia, 

który rzucił mu broń. „Zjadłem jego serce”. 

Nie zjadł go. Co prawda, biorąc pod uwagę stan, w jakim się znajdował owego dnia, mógł 

to zrobić. Ceinion pamiętał tamtą bitwę - z dziadem tego Erlinga. Starcie olbrzymów, 

walczących rankiem na śliskim od krwi polu bitwy nad morzem. Podczas walki Brynn 

czasami wpadał w taką furię; tak jak wpadali w nią Erlingowie wyznający niedźwiedzi kult 

Ingavina. Ogarniające duszę szaleństwo wojny. „Jeśli stajesz się tym, z czym walczysz, to 

kim jesteś?”. To nie jest noc na takie myśli. Nie tutaj, gdzie na ciemnym podwórcu leżą 

dobrzy ludzie. 

- Złożył przysięgę! - zabulgotał Erling, plując zębami. Z rozbitych ust ciekła mu krew. 

- Przekleństwo Dżada na ciebie - rzekł Brynn. - Tu zginęli moi ludzie. I moi goście. Niech 

zgnije twoja ohydna dusza! 

Poruszył się, bosy, półnagi. Cadyrska klinga w jego dłoni skoczyła w prawo. Erling chciał 

zablokować cięcie. Młodszy mężczyzna miał na sobie zbroję, był rosły, smukły, w kwiecie 

wieku. 

Przestał być. Unicestwiające uderzenie na odlew spadło z siłą lawiny kamieni w górach; 

miecz przebił się przez jego spóźnioną zasłonę i wbił się mu w szyję między hełmem i 



napierśnikiem tak głęboko, że Brynn musiał postawić stopę na ciele powalonego Erlinga, by 

wyszarpnąć klingę. 

Cofnął się, rozejrzał powoli, kręcąc głową i rozluźniając ramiona - niedźwiedź w kręgu 

ognia. Nikt się nie poruszył i nie wyrzekł słowa. Brynn potrząsnął głową, jakby chciał 

rozjaśnić myśli, pozbyć się furii, wrócić do siebie. Odwrócił się do drzwi browaru. Stała w 

nich dziewczyna w nieprzepasanej tunice, zarumieniona w blasku pochodni, z ciemnymi 

włosami rozpuszczonymi przed pójściem do łóżka. Przed pójściem do łóżka z kimś. Brynn 

spojrzał na nią. 

- To był odważny czyn - rzekł cicho. - Niech wszyscy się o tym dowiedzą. 

Przygryzła dolną wargę, drżąc na całym ciele. Ceinion uważał, by nie spojrzeć w stronę 

Enidy, stojącej obok córki. Brynn się odwrócił, postąpił krok do przodu, a potem jeszcze 

jeden. Zatrzymał się tuż przed duchownym, szeroko rozstawiwszy nogi na własnej ziemi. 

- Nigdy bym ci nie wybaczył - odezwał się po chwili. Ceinion napotkał jego wzrok. 

- Żyłbyś, żeby mi nie wybaczyć. Mówiłem prawdę: nie wolno ci jeszcze od nas odejść. 

Wciąż jesteś potrzebny. 

Brynn dyszał ciężko; gniew krążący w jego żyłach jeszcze się nie wypalił, potężna pierś 

mu falowała, lecz nie z wysiłku, a od siły gniewu. Spojrzał na młodego Cadyrczyka, który stał 

za Ceinionem. Machnął klingą. 

- Dziękuję ci za to - rzekł. - Byłeś szybszy od moich własnych ludzi. 

- Nie trzeba podziękowań - odparł syn Owyna. - Przynajmniej mój miecz został 

skrwawiony, chociaż przez kogoś innego. Dzisiejszej nocy nie zrobiłem nic oprócz grania na 

harfie. 

Przez chwilę Brynn patrzył na młodzieńca. Ceinion spostrzegł, że krwawi z prawego 

boku, gdzie miał rozdartą tunikę; on sam najwyraźniej tego nie zauważył. Zerknął w cienie 

podwórca, ku zachodowi. Bydło wciąż ryczało w zagrodzie. 

- Twój brat nie żyje? 

Alun sztywno poruszył głową. 

- Okryłem się wstydem - rzekł Brynn ap Hywll. - On był gościem w moim domu. 

Alun nie odpowiedział. W przeciwieństwie do Brynna oddychał płytko, z trudem. Ceinion 

pomyślał, że trzeba mu szybko dać wina. Zapomnienie na jedną noc. Modlitwa może 

zaczekać do rana, na światło boga. 

Brynn się schylił, wytarł miecz z obu stron o czarną trawę i podał go Alunowi. Odwrócił 

się. 



- Potrzebne mi ubranie - stwierdził. - Wszyscy zajmiemy się... Zamilkł, ujrzawszy przed 

sobą żonę. 

- Zajmiemy się martwymi, a dla rannych zrobimy co w naszej mocy - rzekła rzeczowo 

Enida. - Żywi, którzy wykazali się tu taką odwagą, dostaną piwo. - Obejrzała się przez ramię. 

- Rhiannon, każ zagrzać w kuchni wodę i przygotować płótno na opatrunki. Przynieś 

wszystkie moje zioła i leki, wiesz, gdzie są. Wszystkie kobiety mają się zgromadzić w sali. - 

Odwróciła się do męża. - A ty, panie mój, dzisiaj, jutro i pojutrze przeprosisz Karę. Zapewne 

śmiertelnie ją przeraziłeś, bardziej niż mógłby to zrobić jakikolwiek Erling, kiedy przyszła po 

piwo dla wciąż grających w kości i zastała cię śpiącego w browarze. Jeśli zechcesz spać poza 

domem, panie mój, następnym razem wybierz sobie jakieś inne miejsce, jeśli będziemy mieli 

gości. 

Wtedy Ceinion pokochał ją jeszcze bardziej. 

Spostrzegł, że nie tylko on. Brynn pochylił się i pocałował żonę w policzek. 

- Słyszymy i słuchamy, pani moja - rzekł. 

- Krwawisz jak tłusty dzik przebity włócznią - stwierdziła. - Niech cię opatrzą. 

- Czy wolno mi najpierw odzyskać nieco godności dzięki spodniom i butom? - zapytał. - 

Proszę. 

Ktoś się roześmiał. Napięcie zelżało. Ktoś inny poruszył się bardzo szybko. 

Siawn, nieco spóźniony, zrobił to samo z okrzykiem na ustach. Lecz rudobrody Erling 

wyrwał się trzymającym go wojownikom i, odebrawszy jednemu z nich tarczę - nie miecz - 

przedarł się przez krąg ludzi otaczających Brynna i jego żonę. Spojrzał w górę, ku 

południowi, uniósł tarczę. 

Siawn zawahał się, zdezorientowany. Ceinion odwrócił się błyskawicznie w stronę zbocza 

i drzew. Nic nie zobaczył w czerni nocy. A potem usłyszał, jak w uniesioną tarczę uderza 

strzała. 

- Tam jest! - odezwał się Erling bardzo wyraźnie po cyngaelsku. Pokazywał ręką. 

Ceinion, który miał dobry wzrok, nic nie zobaczył, ale Alun ab Owyn zawołał: 

- Widzę go! Na tym samym grzbiecie, na którym dzisiaj byliśmy! Chce zejść na drugą 

stronę. 

- Nie dotykajcie strzały! - Wielki Erling, mężczyzna już niemłody, z pasmami siwizny w 

brodzie i we włosach, ostrożnie odłożył tarczę. - Nawet drzewca. 

- Trucizna? - zapytał Brynn. 

- Zawsze. 

- A zatem wiesz, kto to był? 



- Ivarr, jego brat. - Wskazał ruchem głowy na Erlinga leżącego na ziemi. - Od urodzenia 

ma czarną duszę i jest tchórzem. 

- A ten był odważny? - warknął Brynn. 

- Był tu z mieczem - odparł zapytany. - Ten drugi posługuje się strzałami i trucizną. 

- A Erlingowie powinni być na to o wiele za odważni - stwierdził lodowatym tonem 

Brynn. - Nie można zgwałcić kobiety z łukiem i strzałą. 

- Owszem, można - rzekł cicho Erling, wytrzymując jego wzrok. Brynn postąpił krok ku 

niemu. 

- On ci ocalił życie! - wtrącił szybko Ceinion. - Albo Enidzie. 

- Kupując swoje - warknął Brynn. Erling naprawdę się roześmiał. 

- Coś w tym jest - zgodził się. - W każdym razie próbowałem. Zapytaj kogoś, co się stało 

w środku. 

Zanim jednak do tego doszło, usłyszeli jakiś dźwięk. Tętent kopyt. Przez podwórzec 

przegalopował erliński koń i przeskoczył przez ogrodzenie. Widząc jeźdźca, Ceinion zawołał 

za nim. Na próżno. 

Alun ab Owyn, ścigając wroga, którego zapewne nie uda mu się zobaczyć ani znaleźć, 

prawie natychmiast zniknął na ciemnej dróżce, obiegającej wzniesienie. 

- Siawn! Sześciu ludzi. Za nim! - polecił Brynn. 

- Konia dla mnie! - zawołał Ceinion. - To dziedzic Cadyru, Brynnie! 

- Wiem. Chce kogoś zabić. 

- Albo samemu zginąć - orzekł rudobrody Erling, przyglądając się tej scenie z 

zainteresowaniem. 

*** 

Łucznik miał znaczną przewagę czasową i truciznę na strzałach. Na ścieżce między 

drzewami było ciemno choć oko wykol. Alun nie znał erlińskiego konia, którego schwytał i 

dosiadł, a koń na pewno nie znał tutejszych lasów. 

Przeskoczył nad płotem, wylądował i łydkami przynaglił konia do biegu. Popędzili z 

tętentem dróżką. Zabrał miecz, ale nie miał hełmu (ów leżał w błocie, obok Daia) i pochodni, 

czuł niefrasobliwość, jakiej u siebie nawet nie pamiętał. Gałąź wisząca nad ścieżką uderzyła 

go w lewe ramię; zachwiał się w siodle i stęknął z bólu. Wiedział, że robi coś szalonego. 

Myślał najszybciej, jak potrafił. Łucznik niemal na pewno skręci od zbocza w tym samym 

miejscu, do którego dotarli wcześniej tego dnia z Ceinionem. Na uciekającego Erlinga 

zapewne czeka koń. Będzie się spodziewał pościgu i zamiast udać się prosto ścieżką do 

głównego szlaku, wiodącego na zachód, zawróci z powrotem między drzewa. 



Alan wziął zakręt, chłostając konia. Jechał za szybko. Było możliwe, że zwierzę złamie 

nogę na jakimś pniaku albo głazie, a Alun wyleci z siodła i złamie kark. Pochylił się nisko 

nad grzywą i poczuł podmuch, z jakim kolejna gałąź przepłynęła mu nad głową. Na zdeptanej 

ziemi podwórca, z dala od jego rodzinnego domu leżało ciało. Pomyślał o matce i ojcu. 

Jeszcze jedna ciemność, czarniejsza od tej nocy. Jechał dalej. 

Jedyną dobrą stroną bezksiężycowego nieba było to, że łucznik też będzie miał kłopoty ze 

znalezieniem drogi - a także z wyraźnym dostrzeżeniem Aluna, jeśli ten zbliży się na 

odległość strzału z łuku. Alun dotarł do rozwidlenia, gdzie zbocze wychodziło na ścieżkę 

prowadzącą na południowy zachód. Przypomniał sobie, jak jeszcze minionego popołudnia 

wspinał się tu z Daiem, a potem obaj zeszli na dół z najwyższym duchownym. 

Zaczerpnął tchu i natychmiast, bez wahania zjechał ze ścieżki, zanurzając się między 

drzewa. 

Niemal od razu okazało się, że jazda między nimi jest niemożliwa. Zaklął, zatrzymał 

konia i nasłuchiwał w ciemności. Niedaleko przed sobą Usłyszał - chwała Dżadowi - głośny 

szelest liści. To mogło być zwierzę. Jun tak nie myślał. Pchnął konia do przodu, teraz już 

ostrożnie wyszukując drogę. Dobył miecza. Ślad szlaku, nic więcej. Oczy przyzwyczaiły się 

do mroku, ale niewiele widział. Strzała mogłaby go z łatwością zabić. 

Z tą myślą zsiadł z konia. Owinął wodze dookoła pnia. Włosy miał zlepione potem. Znów 

usłyszał jakiś hałas - coś przed nim. To nie było zwierzę. Ktoś nieprzyzwyczajony do cichego 

zachowywania się w lesie - nieznany las z dala od morza, strach przed pościgiem, atak, który 

całkowicie się nie powiódł. Alun mocniej ujął miecz i ruszył za dźwiękiem. 

Natknął się na czterech Erlingów zbyt szybko, nie zdążywszy się na to przygotować. 

Wyszedł spomiędzy buków na polankę i zobaczył cienie - dwaj klęczeli i łapali oddech, jeden 

oparł się bezwładnie o drzewo, czwarty stał tuż przed nim, odwrócony do Aluna plecami. 

Alun zabił go od tyłu, szedł dalej, odtrącił mieczem broń tego opartego o drzewo, chwycił 

go i odwrócił za wykręcone do tyłu ramię. 

- Rzućcie miecze, obaj! - warknął do klęczącej pary. 

Triada, pomyślał nagle, przypominając sobie schwytaną Rhiannon, a potem Brynna. 

Trzeci raz tej nocy. Myśl była natarczywa, szybka jak miecz. 

Przypomniał sobie, co się stało z dwoma ludźmi, którzy trzymali w ten sposób swoich 

zakładników, i na samą tę myśl przełamał schemat. Zabił mężczyznę, którym zasłaniał się jak 

tarczą; odepchnął go mocno od siebie, by upadł na ziemię, i stanął samotnie na leśnej polance 

przeciwko dwóm Erlingom. 

Właściwie nigdy jeszcze nikogo nie zabił. Teraz, w ciągu kilku chwil, dwóch. 



- Chodźcie! - wrzasnął do stojącej przed nim pary. 

Obaj morscy łupieżcy byli roślejsi od niego. Zobaczył nagły ruch głowy bliższego, który 

sięgnął wzrokiem za Aluna, i właściwie bez żadnej myśli rzucił się w prawo. Wystrzelona zza 

niego strzała minęła go i trafiła Erlinga w prawe ramię. 

- Ivarr, nie! - wrzasnął mężczyzna. 

Alun przetoczył się, zerwał na nogi, odwrócił plecami do tej dwójki i rzucił biegiem na 

wschód, do zagajnika, w którym musiał się kryć łucznik. Usłyszał, jak Erling biegnie na 

drugą stronę polanki, a potem wsiada na konia. Tam był koń! 

Zawrócił w pędzie, klnąc siarczyście. Czwarty z zaskoczonych wojowników biegł w 

przeciwną stronę, w kierunku ścieżki. Ranny klęczał, ściskając strzałę tkwiącą w ramieniu i 

wydając dziwne, ciche dźwięki. Obaj wiedzieli, że jest już martwy: na grocie i drzewcu była 

trucizna. Alun dobiegł do konia, odwiązał gorączkowo wodze, wskoczył na siodło, wrócił 

przez las i przejechał na drugą stronę polanki. Wciąż słyszał przed sobą hałas, jaki robił koń 

łucznika, a także przekleństwa jeźdźca, z trudem znajdującego drogę w ciemnej gęstwinie. 

Poczuł, jak wzbiera mu coś we krwi, wściekłość, zaciętość i ból. Jego miecz był czerwony i 

tym razem to była jego zasługa. Ta myśl wcale mu nie pomogła. Nie pomogła. 

Przebił się na otwartą przestrzeń, zobaczył leśny staw i ściganego jeźdźca, który okrążał 

go, kierując się na południe. Alun ryknął; pognał erlińskiego konia galopem do płytkiej wody, 

chcąc skrócić odległość i przeciąć drogę łucznikowi. 

Koń zatrzymał się jak wryty na sztywnych nogach i Alun niemal przeleciał mu nad głową. 

Zwierzę natychmiast wspięło się z rżeniem, młócąc z przerażenia powietrze przednimi 

kopytami, a potem stanęło nieruchomo, jakby już nigdy nie miało nawet drgnąć. 

To, co jest całkowicie nieoczekiwane, wywołuje u ludzi bardzo odmienne reakcje, a nagłe 

pojawienie się tego co tajemnicze - wizji leżącej całkowicie poza doświadczeniem danego 

człowieka - oczywiście tę sytuację pogłębia. Jedna osoba będzie z przerażenia wszystkiemu 

zaprzeczać, inna zadrży z zachwytu, że objawiły jej się marzenia hołubione przez całe życie. 

Trzecia może przyjąć, że jest odurzona alkoholem lub zaczarowana. Szczególnie wrażliwi, 

choć nie bez wyjątku, są na takie chwile ci, którzy opierają swoje życie na mocnych 

przekonaniach co do natury świata. 

Można by powiedzieć, że ktoś, kto - jak młodszy syn Owyna tej nocy - ujrzał, że jego 

życie rozpada się na kawałki, kto był odsłonięty jak otwarta rana, jest gotów przyznać, że tak 

naprawdę nigdy nie rozumiał świata. Nie jesteśmy stali w naszym życiu czy w naszych 

reakcjach na życie. Są chwile, gdy staje się to jasne. 



Kiedy koń się wspiął, Alunowi wypadła stopa ze strzemienia. Przywarł do końskiej szyi, 

wałcząc o utrzymanie się w siodle, co ledwie mu się udało, kiedy kopyta z powrotem 

uderzyły z pluskiem w powierzchnię stawu. Jego miecz wpadł do płytkiej wody. Alun znów 

zaklął i bezskutecznie usiłował zmusić konia do ruszenia z miejsca. Usłyszał muzykę. 

Odwrócił głowę. 

Ujrzał rozszerzającą się, niewyjaśnioną obecność światła, bladego jak wschodzący 

księżyc, lecz tej nocy nie było księżyców. A potem, w miaif jak muzyka się przybliżała i 

stawała coraz głośniejsza, Alun ab Owyn zobaczył, co takiego sunie obok niego pieszo i 

konno po powierzchni wody w lśniącym korowodzie, rozsiewającym wokół siebie migotliwy 

plask. I wtedy zmieniło się, posrebrzyło wszystko, co dotyczyło tej nocy i świata, ponieważ to 

były elfeny i on je widział. 

Zamknął oczy i na powrót je otworzył. Wciąż tam były. Serce mu waliło, jakby usiłowało 

wyrwać się z piersi. Był spętany, oplatany niczym siecią, zawieszony między rozpaczliwą 

potrzebą ucieczki przed bezbożnymi, przeklętymi przez Dżada demonami, jakimi wedle 

wszelkich nauk jego wiary muszą być te istoty, a chęcią zeskoczenia z konia i uklęknięcia w 

wodzie oświedonego blaskiem gwiazd stawu przed bardzo wysoką, szczupłą postacią. 

Widział ją w otwartej lektyce, niesionej pośród roztańczonego orszaku, odzianą w blady strój 

i mającą niemal białą skórę oraz włosy nieustannie zmieniające kolor w srebrzystym, coraz 

silniejszym świetle towarzyszącym pochodowi sunącemu w rytm przybierającej na sile 

muzyki, szaleńczej jak bicie jego serca. Alun czuł ucisk w piersiach, musiał się napomnieć, 

żeby oddychać. 

Jeśli to były złe duchy, osłonę przed nimi będzie dawało żelazo, jak zapewniały stare 

bajania. A Alun upuścił miecz do wody. Przyszło mu do głowy, że powinien uczynić znak 

słonecznego dysku, ale wraz z tą myślą uświadomił sobie, że nie może tego zrobić. 

Nie mógł się poruszyć. Dłonie zacisnął na wodzach; koń wrósł w płyciznę stawu i obaj 

stanowili oddychające posągi, które obserwowały to, co się dzieje dookoła. I w tej rosnącej, 

wywołanej przez duchy jasności w głębi bezksiężycowego nocnego lasu Alun zauważył - 

dopiero teraz - że na derce jego erlińskiego konia widnieje młot, pogański symbol Ingavina. 

A potem, spojrzawszy jeszcze raz na królową - bo kimże innym mogła być, niesiona po 

spokojnej wodzie, lśniąca, piękna jak nadzieja albo wspomnienie? - Alun ujrzał obok niej 

kogoś jadącego na drobnej klaczy, podnoszącej wysoko nogi, z dzwoneczkami i kolorowymi 

wstążkami wplecionymi w grzywę, i jego zranione serce zabiło jeszcze mocniej, jakby 

uderzał w nie zabójczy młot. 



Otworzył usta - to mógł zrobić - i zaczął przekrzykiwać muzykę, coraz bardziej 

gorączkowo usiłując poruszyć rękoma czy nogami, zsiąść z konia, podejść do orszaku. Nie 

był w stanie nic zrobić, nie mógł się ruszyć z miejsca, do którego był przykuty wraz z 

koniem, a jego brat minął go, całkowicie zmieniony, i niezmieniony wcale, martwy na 

leżącym poniżej podwórcu, i jadący tu po nocnej wodzie, nie widząc Aluna ani go nie 

słysząc; wyciągnął rękę, a królowa elfen ją ujęła i oplotła długimi białymi palcami. 

*** 

Siawn i jego ludzie doskonale wiedzieli, dokąd zmierzają, jadąc pod górę. Mieli ze sobą 

pochodnie. Przybyli do miejsca, w którym szlak wiodący z grzbietu dochodził do ścieżki, i 

zatrzymali się. Konie niecierpliwie przebierały nogami. Ceinion, chociaż był zdecydowanie 

najstarszy, pierwszy usłyszał hałas. Pokazał ręką w głąb lasu. Poprowadził ich Siawn, 

wjeżdżając między drzewa nieco na północ od miejsca, w którym usiłował się przedrzeć 

Alun. Było ich dziewięciu. Dołączył do nich ten młody Cadyrczyk, Gryffeth ap Ludh. Niemal 

natychmiast znaleźli dwóch martwych i jednego umierającego Erlinga. 

Siawn przechylił się w siodle i dobił rannego mieczem. Ceinion pomyślał, że było mu to 

potrzebne - dowódca Brynna pojawił się na podwórcu za późno, kiedy walka już się 

skończyła. Duchowny nic nie powiedział. Istniały nauki potępiające taki czyn, ale w tym lesie 

tej nocy nie było dla nich miejsca. 

W świetle dymiących pochodni dostrzegli ślady po drugiej stronie polanki. Przecięli ją, 

wjechali między drzewa i znaleźli się na otwartej przestrzeni, nad stawem pod gwiazdami. 

Wszyscy się wtedy zatrzymali. Zrobiło się bardzo cicho, nie hałasowały nawet konie. 

Mężczyzna obok Ceiniona uczynił znak słonecznego dysku. Z niejakim opóźnieniem 

duchowny zrobił to samo. Leśne stawy, studnie, dąbrowy, kurhany... pół-świat. Pogańskie 

miejsca, które były święte, zanim Cyngaelowie przyszli do Dżada albo zanim to bóg 

przyszedł do ich dolin i wzgórz. 

Te leśne stawy były jego wrogami i Ceinion o tym wiedział. Pierwsi duchowni, którzy 

przybyli z Bachiary i Ferrieres, recytowali nad takimi wodami surowe inwokacje i odprawiali 

liturgie, pozbywając się wszelkich fałszywych duchów i starej magii. Albo starali się ich 

pozbyć. Ludzie mogli dzisiaj klęczeć w kamiennych kaplicach boga i prosto z nich udawać 

się po poradę do wróżbitki posługującej się mysimi kośćmi albo wrzucać ofiarę do studni. 

Albo do stawu przy świetle księżyca lub gwiazd. 

- Jedźmy - odezwał się Ceinion. - To tylko woda, tylko las. 

- Nie, panie mój - sprzeciwił się z szacunkiem, lecz stanowczo mężczyzna obok niego. 

Ten, który uczynił znak. - On tu jest. Popatrz. 



Dopiero wtedy Ceinion spostrzegł chłopca na koniu, tkwiącego bez ruchu w wodzie, i 

zrozumiał. 

- Dobry Dżadzie! - powiedział któryś z jeźdźców. - Wjechał do wody. 

- Nie ma księżyców - dorzucił ktoś inny. - Bezksiężycowa noc... spójrzcie na niego. 

- Słyszycie muzykę? - zapytał nagle Siawn. - Słuchajcie! 

- Nie słyszymy - rzekł z naciskiem Ceinion z Llywerth. Serce biło mu szybko. 

- Spójrzcie na niego - powtórzył Siawn. - Jest uwięziony. Nie może się nawet poruszyć! 

Konie zrobiły się niespokojne; zdenerwowane przez jeźdźców lub przez coś innego, 

podrzucały łbami. 

- Oczywiście, że może - rzekł duchowny i, zeskoczywszy z konia, ruszył przed siebie 

stanowczym krokiem mężczyzny przyzwyczajonego do lasów, nocy i szybkich działań. 

- Nie! - rozległ się z tyłu jakiś głos. - Panie mój, nie... Zignorował to. Były tu dusze, które 

trzeba ratować i bronić. Od tak dawna powierzony mu cel. Usłyszał wołanie polującej sowy. 

Zwykły odgłos, właściwy w nocnym lesie. Część porządku świata. Ludzie boją się 

nieznanego, a więc ciemności. Dżad był w swej istocie Światłem, odpowiedzią na demony i 

duchy, schronieniem dla swych dzieci. 

Odmówił krótką modlitwę i wszedł do stawu, rozchlapując płytką wodę i wołając 

młodego księcia po imieniu. Chłopak nawet nie odwrócił głowy. Ceinion podszedł do niego i 

zobaczył w ciemności, że Alun ab Owyn ma szeroko otwarte usta, jakby usiłował coś 

powiedzieć - albo krzyczeć. Wstrzymał oddech. 

I wtedy, co było straszne, usłyszał dźwięki muzyki. Wydawała się Ceinionowi bardzo 

słaba, dobiegająca z przodu, z prawej strony. Rogi i flety, instrumenty strunowe, dzwonki, 

przemieszczające się po niezmąconej falami powierzchni wody. Patrzył i nic tam nie widział. 

Ceinion wypowiedział święte imię Dżada. Uczynił znak dysku i chwycił wodze erlińskiego 

konia. Wierzchowiec ani drgnął. 

Nie chciał, by pozostali widzieli, jak się zmaga ze zwierzęciem. Ich dusze, ich wiara 

znajdowały się tu w niebezpieczeństwie. Sięgnął w górę obiema rękami i ściągnął 

bezwładnego syna Owyna z siodła. Zarzuciwszy go sobie na ramię, wyniósł go ze stawu, 

potykając się, rozbryzgując wodę, niemal się przewracając, i położył go na ciemnej trawie na 

brzegu. Potem przy nim ukląkł, dotknął dysku, który miał na szyi, i zaczął się modlić. 

Po chwili Alun ab Owyn zamrugał. Potrząsnął głową. Zaczerpnął tchu i zamknął oczy, co 

przyniosło duchownemu dziwną ulgę, ponieważ to, co Ceinion widział w jego twarzy, nawet 

po ciemku, było wstrząsające. 



Mając wciąż zamknięte oczy, młody Cadyrczyk odezwał się cichym, pozbawionym 

jakiejkolwiek intonacji głosem: 

- Widziałem go. Mojego brata. Były tam elfeny, a on wśród nich. 

- Nie - odparł Ceinion stanowczo i wyraźnie. - Jesteś w żałobie, moje dziecko, w obcym 

miejscu i chyba właśnie kogoś zabiłeś. Twój umysł tego nie zniósł. To się zdarza, synu 

Owyna. Wiem, że to się zdarza. Tęsknimy za tymi, których utraciliśmy, widzimy ich... 

wszędzie. Uwierz mi, wschód słońca i bóg przywrócą ci równowagę ducha. 

- Widziałem go - powtórzył Alun. 

Żadnego nacisku; ten spokój był bardziej deprymujący niż rozgorączkowanie czy upór. 

Otworzył oczy i spojrzał na Ceiniona. - Wiesz, że to herezja, chłopcze. Nie chcę... 

- Widziałem go. 

Ceinion obejrzał się przez ramię. Pozostali tkwili na swoich miejscach i patrzyli. 

Znajdowali się za daleko, by coś usłyszeć. Powierzchnia stawu była gładka jak szkło. 

Żadnego wiatru na polanie. Niczego, co można by wziąć za muzykę. Pewnie sam sobie to 

wyobraził; nigdy nie twierdził, że jest odporny na osobliwość takich miejsc. Miał też własne, 

zawsze zdecydowanie odrzucane wspomnienie... innego takiego miejsca. Miał świadomość 

potężnych istot, wagi przeszłości. Był omylnym człowiekiem, zawsze taki był, starając się 

być prawym w czasach, które to utrudniały. 

Znów usłyszał sowę; teraz odezwała się z przeciwnej strony stawu. Ceinion podniósł 

wzrok na gwiazdy tkwiące w misie nieba między drzewami. 

Erliński koń potrząsnął łbem, parsknął głośno i spokojnie wyszedł z wody. Pochylił łeb i 

zaczął skubać trawę. Ceinion patrzył na niego przez chwilę, na ten całkowicie powszedni 

widok. Przeniósł spojrzenie na młodzieńca, zaczerpnął tchu. 

- Chodź, chłopcze - powiedział. - Pomodlisz się ze mną w kaplicy Brynna? 

- Oczywiście - odparł Alun ab Owyn niemal zbyt spokojnie. Bez pomocy usiadł, a potem 

wstał i wszedł z powrotem do wody. 

Ceinion uniósł dłoń w geście protestu, ale zobaczył, że chłopak się schyla i podnosi 

miecz. 

- Już zniknęły - wyjaśnił Alun, wyszedłszy na brzeg. 

Wrócili do pozostałych, prowadząc erlińskiego konia. Dwóch ludzi grynna uczyniło znak 

dysku, patrząc nieufnie na cadyrskiego księcia. Gryffeth ap Ludh zsiadł z konia i objął 

kuzyna. Alun przez chwilę odwzajemniał mu uścisk, a Ceinion patrzył na niego ze 

zmarszczonymi brwiami. 

- Cadyrczycy i ja wracamy do Brynnfell - oznajmił. 



- Dwóch mi uciekło - powiedział Alun, podniósłszy wzrok na Sławna. - Ten łucznik. 

Ivarr. 

- Złapiemy go - zapewnił cicho wojownik. 

- Pojechał na południe, naokoło stawu - dodał syn Owyna, pokazując ręką. - 

Prawdopodobnie zawróci na zachód. 

Sprawiał wrażenie spokojnego, nawet poważnego. Właściwie zbyt spokojnego. Jego 

kuzyn szlochał. Ceinion poczuł ukłucie strachu. 

- Złapiemy go - powtórzył Siawn i odjechał galopem na czele swoich ludzi, trzymając się 

z dala od brzegu stawu. 

Pewność może być zawodna, nawet jeśli jest oparta na solidnych podstawach. Nie złapali 

go: miał dość dobrego konia, a ciemności utrudniały tropienie. Kilka dni później do Brynfell 

dotarła wiadomość o dwóch zabitych osobach w rzadko zaludnionej dolinie bliżej morza. 

Robotnik rolny i młoda dziewczyn zginęli od strzał, ale najpierw zostali poddani torturze 

krwawego orła, co było rzeczą obrzydliwą. Nikt też nigdy nie znalazł erlińskich okrętów, 

zacumowanych Dżad jeden wiedział gdzie na dzikim, skalistym wybrzeżu ciągnącym się na 

zachód. Bóg rzeczywiście mógł to wiedzieć, lecz nie zawsze powierzał takie sprawy swoim 

śmiertelnym dzieciom, ze wszystkich sił służącym mu w mrocznym, okrutnym świecie. 



ROZDZIAŁ 4 

 

Rhiannon wiedziała od dzieciństwa (nie tak dawno minionego), że znaczenie jej ojca nie 

zasadza się na dworskich manierach i dworskim dowcipie. Brynn ap Hywll zdobył władzę i 

sławę, zabijając ludzi: Anglcynów, Erlingów i, niejednokrotnie, mieszkańców prowincji 

Cadyr i Llywerth, podczas (przydługich) przerw między (krótkimi) okresami rozejmu między 

Cyngaelami. 

- Dżad jest wojownikiem - mówił bez ogródek kolejnym duchownym, którzy 

zamieszkiwali u niego, a potem usiłowali wpoić noszącemu liczne ślady walk przywódcy 

rodu Hywll nieco łagodniejszą pobożność. 

Bez względu jednak na to, czego jego córka mogła się dowiedzieć z pieśni śpiewanych 

przy harfie czy opowieści snutych w wielkiej sali przy miodzie, dopiero tej nocy ujrzała, jak 

Brynn zabija człowieka. W chwili, gdy zagłębił schwytany w powietrzu miecz w ciele 

Erlinga, który usiłował kupić sobie drogę do wolności. 

Widok umierającego człowieka nie wywarł na niej wrażenia. 

To było zaskakujące. Odkryła u siebie tę cechę, widząc, jak miecz Alu-na ab Owyna w 

potężnych dłoniach jej ojca dosięga Erlinga. Zastanawiała się, czy nie jest czymś złym, a 

nawet bezbożnym, że się nie wzdrygnęła, słysząc zduszony, bulgoczący krzyk i widząc, jak 

tryska krew, a człowiek pada na ziemię jak wór. 

Szczerze mówiąc, odczuła niejakie zadowolenie. Wiedziała, że powinna za to 

odpokutować w odpowiedni sposób w kaplicy. Nie zamierzała tego robić. Na szyi miała dwa 

skaleczenia od erlińskiego topora. Na jej ciele i zielonej sukni widniała krew. Sądziła, że tej 

nocy zginie we własnej komnacie. Powiedziała Siawnowi i jego ludziom, by pozwolili 

Erlingowi zabić. Wciąż słyszała własny głos i te słowa. Wówczas stanowcza, później musiała 

ukrywać drżenie dłoni. 

I dlatego niewiele miała współczucia dla zabijanych erlińskich napastników; dotyczyło to 

też tych pięciu, których rozkazał stracić ojciec, kiedy stało się jasne, że nie da się za nich 

wziąć żadnego okupu. 

Zostali pozbawieni życia tak, jak stali, na oświetlonym pochodniami podwórcu. Żadnych 

słów, żadnych ceremonii, chwili na modlitwę. Pięciu żywych ludzi, pięciu martwych ludzi. W 

czasie, w którym można by wychylić kielich wina. Ludzie Brynna rozeszli się po podwórzu z 

pochodniami, zabijając Erlingów, którzy ranni, lecz jeszcze żywi, leżeli na ziemi. Przybyli tak 

jak zawsze, by łupić, brać niewolników, gwałcić i zabijać. 



Bez końca trzeba było dawać do zrozumienia, że Cyngaelowie może i nie czczą bogów 

burzy i miecza ani nie wierzą w pośmiertną niekończącą się bitwę, ale w razie potrzeby 

potrafią być - niektórzy z nich potrafią być - równie okrutni i bezwzględni jak Erlingowie. 

Kiedy jej ojciec przemówił do tego starszego, rudobrodego napastnika, Rhiannon wciąż 

znajdowała się na dworze. Brynn podszedł do mężczyzny, znów trzymanego, tym razem 

mocniej niż przedtem, przez dwóch wojowników. Już raz się wyrwał - i ocalił Brynna przed 

strzałą. Rhiannon uświadomiła sobie, że z tego powodu ojca ogarnął wielki gniew. 

- Ilu was tu było? - wycedził cicho Brynn. Rhiannon pomyślała, że jej ojciec nigdy nie 

mówi cicho. - Trzydziestu. Kilku więcej. 

Żadnego wahania. Rhiannon spostrzegła, że Erling niemal dorównuje ojcu posturą. Oraz 

wiekiem. 

- Tyle samo zostawionych w odwodzie? 

- Czterdziestu, do pilnowania okrętów. W razie konieczności mieli odbić od brzegu. 

- Dwa statki? 

- Trzy. Mieliśmy trochę koni, żeby dostać się w głąb lądu. 

Brynn już się ubrał i dzierżył własny miecz, chociaż nie było po temu potrzeby. Zaczął 

chodzić w trakcie rozmowy. Rudobrody Erling obserwował jego ruchy, stojąc między dwoma 

wojownikami. Rhiannon zauważyła, że mocno trzymają go za ramiona. Była pewna, że ojciec 

zamierza go zabić. 

- Przyjechaliście prosto do tego gospodarstwa? 

- Tak, taki był plan. Jeśli uda nam się je odnaleźć. 

- A jak je znaleźliście? 

- Schwytaliśmy pasterza. 

- A on jest? 

- Martwy - odparł Erling. - Jeśli chcesz, mogę cię do niego zaprowadzić. 

- Spodziewaliście się, że ten dom będzie pozbawiony obrony? Mężczyzna uśmiechnął się 

lekko i pokręcił głową. 

- Na pewno się nie spodziewaliśmy, że będzie broniony przez drużynę. Nasi młodzi 

przywódcy popełnili błąd. 

- Nie byłeś jednym z nich? Mężczyzna znów pokręcił głową. 

- Sprowadził cię tu ten, który mnie schwytał? Ktoś z rodu Volgana? Erling kiwnął głową. 

- Starszy wnuk? 

Brynn znów się przed nim zatrzymał. 

- Młodszy. Ivarr jest starszy. 



- Ale nie on przewodził. Mężczyzna zaprzeczył ruchem głowy. - Tak i nie. To był jego 

pomysł. Ale Ivarr jest... inny. Brynn dźgał ziemię mieczem. 

- Przybyliście, by spalić to gospodarstwo? 

- Oraz zabić ciebie i wszystkich przebywających tu członków twoj rodziny. 

Rhiannon pomyślała, że jest bardzo spokojny. Pogodził się ze śmiercią? Była pewna, że 

nie o to chodzi. W jej pokoju poddał się, powiedział, nie chce zginąć. 

- Z powodu dziada? Zapytany skinął głową. 

- Bo go zabiłeś. Odebrałeś mu miecz. Ci dwaj uznali, że są już w odpowiednim wieku, by 

dokonać pomsty, skoro nie zrobił tego ich ojciec. Mylili się. 

- A dlaczego ty tu jesteś? Masz tyle lat, co ja. Pierwsze wahanie. W zapadłej ciszy 

Rhiannon słyszała konie i skwierczenie pochodni. 

- Nic mnie nie trzyma w Vinmarku. Ja też popełniłem błąd. To tylko część odpowiedzi, 

pomyślała Rhiannon, pilnie się przysłuchując. 

Brynn wpatrywał się w niego. 

Przybywając tu teraz czy przedtem? Kolejne wahanie. - I tak, i tak. 

- Nie będzie za ciebie okupu. 

- Nie - odparł szczerze Erling. - Dawniej mógłby być. Brynn nie spuszczał z niego 

wzroku. 

- Być może. Kiedy ostatnio cię tu schwytano, zostałeś wykupiony czy uciekłeś? 

Znów chwila milczenia. 

- Uciekłem - przyznał Erling. 

Rhiannon uświadomiła sobie, że uznał, iż jedyną jego nadzieją jest szczerość. 

Brynn kiwał głową. 

- Tak myślałem. Chyba cię pamiętam. Te rude włosy. Wyprawiałeś się z Volgansonem. 

Po jego śmierci, dwadzieścia pięć lat temu, uciekłeś na wschód. Przez wzgórza. Aż do 

erlińskich osad na wschodnim wybrzeżu. Ścigali cię, prawda? O ile pamiętam, posłużyłeś się 

duchownym jako zakładnikiem. 

Wśród przysłuchujących się poniósł się szmer. 

- Tak. Uwolniłem go. Był porządnym człowiekiem. 

- To była daleka droga. - Głos Brynna lekko się zmienił. 

- Na ślepe oko Ingavina, nie chciałbym jej powtarzać - stwierdził oschle Erling. 

I znów zapadło milczenie. Brynn znowu zaczął krążyć. 

- Nie będzie za ciebie okupu. Co możesz mi zaproponować? 

- Wykutą jak młotem, zaprzysiężoną lojalność. 



- Aż znowu uciekniesz? 

- Powiedziałem, że nie chciałbym powtarzać tej podróży. Wtedy byłem młody. - Po raz 

pierwszy spuścił i odwrócił wzrok, ale na krótko. - Nie mam do czego wracać, żywota mogę 

dokończyć równie dobrze tutaj. Możecie ze mnie uczynić niewolnika, który będzie kopał 

rowy czy nosił wodę, albo wykorzystać mnie mądrzej, ale już więcej nie ucieknę. 

- Złożysz przysięgę i przyjmiesz wiarę w Dżada? Kolejny przelotny uśmiech w blasku 

pochodni. 

- Uczyniłem to ostatnim razem. Brynn nie odwzajemnił mu uśmiechu. 

- I wyrzekłeś się jej? 

- Ostatnim razem. Byłem młody. Już taki nie jestem. Według mnie nie warto umierać ani 

za Ingavina, ani za waszego słonecznego boga. Chyba jestem heretykiem dwóch wiar. 

Zabijesz mnie? 

Brynn zatrzymał się przed nim. 

- Gdzie są okręty? Zaprowadzisz nas do nich. Erling pokręcił głową. 

- Tego nie zrobię. 

Rhiannon zobaczyła wyraz twarzy ojca. Zwykle nie budził w niej strachu. 

- Zrobisz to, Erlingu. 

- To jest cena za darowanie życia? 

- Tak. Mówiłeś o lojalności. Udowodnij ją. 

Erling przez chwilę stał bez ruchu i się zastanawiał. Wokół nich poruszały się na 

podwórcu pochodnie. Do domu wnoszono ludzi albo pomagano iść tym, którzy mogli 

chodzić. 

- A zatem lepiej mnie zabij - rzekł w końcu rudobrody. 

- Jeśli będę musiał - odparł Brynn. 

- Nie - odezwał się ktoś inny, robiąc krok do przodu. - Wezmę go jako mego człowieka. 

Jako osobistego strażnika. 

Rhiannon odwróciła się z otwartymi ustami. 

- Chcę dobrze pojąć sytuację - ciągnęła jej matka, zatrzymując się obok męża i patrząc na 

Erlinga. Rhiannon nie zdawała sobie sprawy, że nawet tu jest. - Chyba rozumiem. Podjąłbyś 

walkę z erlińskim oddziałem, gdyby nas teraz zaatakował, ale nie chcesz wyjawić, gdzie są 

twoi towarzysze? 

Erling spojrzał na nią. 



- Dziękuję, pani - rzekł. - Pewne rzeczy zrobione dla zachowania życia czynią je 

niegodnym. Stają się nie do zniesienia. Zatruwają człowieka, jego myśli. - Zwrócił się z 

powrotem do Brynna: - To byli moi towarzysze z załogi - dodał. 

Brynn przez chwilę nie spuszczał wzroku z oczu Erlinga, a potem spojrzał na żonę. 

- Ufasz mu? Enida skinęła głową. Wciąż miał ściągnięte brwi. 

- Można go łatwo zabić. Sam to zrobię. 

- Wiem. Chcesz tego. Zostaw go mnie. Weźmy się do pracy. Są tu ranni. Jak masz na 

imię, Erlingu? 

- Tak, jak mnie nazwiecie - odparł, pani Enida zaklęła. To było zdumiewające. 

- Jak masz na imię? 

Ostatnie wahanie, a potem znów ta skrzywiona mina. 

- Wybacz mi. Moja matka nazwała mnie Thorkellem. Tak mam na imię- 

*** 

Rhiannon patrzyła, jak Erling oddala się z jej matką. Przedtem, w pokoju, powiedział, że 

można otrzymać za niego okup. Teraz się okazało, że to kłamstwo. Sądząc po jego wyglądzie 

- stary człowiek nadal podejmujący łupieżcze wyprawy - Helda powiedziała, że w to wątpi. 

Helda była starsza, więcej wiedziała o takich sprawach. Była też z nich najspokojniejsza, 

pomogła Rhiannon po prostu swoim zachowaniem. O mało nie zginęły. Mogły tej nocy 

zginąć. Człowiek imieniem Thorkell uratował i jej ojca, i ją samą. 

Rhiannon, zgarniając płótno i niosąc z Heldą podgrzaną wodę dla rannych w sali, 

przypomniała sobie podmuch powietrza wywołany przez młot, który przeleciał obok jej 

twarzy. Już teraz miała świadomość, że zapewne będzie go pamiętała przez całe życie, 

naznaczona tym wspomnieniem niczym dwiema bliznami na szyi. 

Tej nocy świat się bardzo zmienił, ponieważ było coś jeszcze, co powinno zostać 

odepchnięte, głęboko schowane lub zagubione w całym tym rozlewie krwi, ale tak się nie 

stało. Alun ab Owyn wyjechał z podwórca na erlińskim koniu, ścigając łucznika, który strzelił 

do jej ojca. Jeszcze nie wrócił. 

Brynn polecił rano wykopać dół za zagrodą dla bydła i zepchnąć do niego ciała zabitych 

napastników. Zabici z jego drużyny - jak dotąd dziewięciu ludzi, łącznie z Daiem ab Owynem 

- zostali wniesieni do pomieszczenia przylegającego do kaplicy, by można było ich umyć, 

ubrać i przygotować do uroczystości pogrzebowych. Zadanie dla kobiet po walce, kiedy już 

będzie można się tym zająć. Rhiannon jeszcze nigdy nie dokonywała tych obrzędów. Jeszcze 

nigdy nie zostali napadnięci w domu. Przez całe jej życie. Nie mieszkali w pobliżu morza. 



Rannymi zajmowano się w sali bankietowej, martwymi w pomieszczeniu obok kaplicy; w 

całym Brynnfell płonęły światła. Matka Rhiannon zatrzymała się przy niej raz, na chwilę, by 

przyjrzeć się jej szyi, nałożyć maść - energicznie, obojętnie - i owinąć obie rany lnianą 

ściereczką. 

- Nie umrzesz - orzekła i poszła dalej. 

Rhiannon to wiedziała. Ale teraz nikt już nie będzie wychwalał w pieśni jej śnieżnobiałej, 

łabędziej szyi. Nieważne. Zupełnie nieważne. Robiła swoje, naśladując matkę. Enida 

wiedziała, co tu trzeba robić, tak jak w wielu innych sytuacjach. 

Rhiannon pomagała jak umiała najlepiej. Przemywała i bandażowała rany, znajdowała 

słowa pociechy i pochwały, razem ze służącymi przynosiła piwo spragnionym. Jeden z 

rannych umarł na stole w sali na ich oczach. Jedną nogę miał niemal odciętą mieczem w 

połowie uda, nie dało się zatrzymać krwotoku. Nosił imię Bregon. Lubił łowić ryby, droczyć 

się z dziewczynami, latem miał piegi na nosie i policzkach. Rhiannon się rozpłakała; nie 

chciała, ale najwyraźniej nie mogła nic na to poradzić. Nie tak dawno temu, kiedy zaczął się 

ten wieczór, trwała tu uczta, brzmiała muzyka. Gdyby Dżad odmiennie ukształtował świat, 

czas mógłby pobiec wstecz i sprawić, że Erlingowie wcale by się nie pojawili. Wciąż 

poruszała dłonią, dotykając opatrunku na szyi. To też chciała przestać robić, ale nie potrafiła. 

Bregona ap Morana wyniosło z sali na stołowej desce czterech mężczyzn; przecięli 

podwórzec i wnieśli zmarłego do pomieszczenia przy kaplicy. Rhiannon spojrzała na Heldę i 

razem z nią poszła za nimi. Pamiętała, że Bregon żartował z jej włosów; kiedy była młodsza, 

nazywał ją Wroną. Ludzie Brynna nie byli nieśmiali wobec jego dzieci, chociaż, jak wiele 

innych spraw, to się zmieniło, kiedy Rhiannon stała się kobietą. 

Chciała przygotować go do pogrzebu - z pomocą Heldy, bo nie wiedziała co robić. W 

pokoju znajdowało się kilka kobiet, które w świede lamp pracowały przy zabitych. Duchowny 

Cefan klęczał ze słonecznym dyskiem w dłoniach i niepewnym głosem recytował słowa 

obrzędu Nocnego Przejścia. Był młody i wyraźnie wstrząśnięty. Jak mogłoby być inaczej, 

pomyślała Rhiannon. 

Położyli deskę z Bregonem na podłodze. Stoły zostały już zajęte przez inne ciała. Była 

woda i lniane ubrania. W pierwszej kolejności należało umyć całe ciało zmarłego, rozczesać 

jego włosy i brodę, i wyczyścić paznokcie, żeby mógł się stawić przed Dżadem w stanie 

pozwalającym wejść do jego sal, jeśli bóg w swojej łasce na to zezwoli. Rhiannon znał; 

wszystkich leżących tu mężczyzn. 



Helda zaczęła zdejmować Bregonowi tunikę. Była sztywna od krwi. Rhiannon chciała 

pójść po nóż, by pomóc ją rozciąć, ale zauważyła, że przy Daiu ab Owynie nie ma nikogo, 

więc podeszła do leżącego na wznak cadyrskiego księcia. 

W ich świecie czas nie biegł wstecz. Rhiannon spojrzała na zabitego i wiedziała, że 

kłamstwem byłoby udawanie, że nie widziała, jak się w nią wpatrywał, kiedy weszła do sali, a 

kolejnym stwierdzenie, że coś takiego stało się pierwszy raz. Trzecim zaś kłamstwem (wada 

Cyngaelów, zawsze trójki?) byłoby zaprzeczenie temu, że lubi wywierać takie wrażenie na 

mężczyznach. Przejście od dziewczęcości do kobiecości sprawiało jej przyjemność i dawało 

świadomość rosnącej władzy. 

Teraz nie odczuwała żadnej przyjemności, żadnej mającej jakieś znaczenie władzy. 

Uklękła przy księciu na kamiennej podłodze i odgarnęła mu z czoła kasztanowe włosy. 

Przystojny, bystry mężczyzna. „Potrzebny jak koniec nocy”, powiedział. Teraz dla niego noc 

się nie skończy, chyba że dopuści do tego bóg. Spojrzała na ranę, na zakrzepłą ciemną krew. 

Przyszło jej na myśl, że księciem Cadyru, ich gościem, powinna się zająć córka Brynna. 

Cefan wciąż recytował nieopodal słowa obrzędu; miał zamknięte oczy, a jego słowa rwały się 

i unosiły niczym dym ze świec. Kobiety szeptały lub milczały, chodziły po pokoju, zajęte 

swoją pracą. Rhiannon przełknęła z trudem ślinę i zaczęła rozbierać martwego. 

- Co robisz? 

Naprawdę myślała, że pozna, kiedy on wejdzie do pomieszczenia; że już będzie wiedziała, 

kiedy to się stanie. Odwróciła się i podniosła wzrok. 

- Mój książę - rzekła. 

Wstała. Zobaczyła za nim Gryffetha i najwyższego duchownego. Miał poważną, 

zaniepokojoną minę. 

- Co robisz? - powtórzył Alun z kamiennym wyrazem twarzy. 

- Zajmuję się... zajmuję się jego ciałem, panie. Przygotowuję je... do obrzędów. 

Jąkała się. Nigdy jej się to nie zdarzało. 

- Nie ty - powiedział bezbarwnym tonem. - Ktoś inny. Przełknęła ślinę. Nigdy nie 

brakowało jej odwagi, nawet w dzieciństwie. 

- Dlaczego? - zapytała. 

- Śmiesz pytać? 

Stojący z tyłu Ceinion jęknął cicho i poruszył dłonią, a potem znieruchomiał. 

- Muszę zapytać - odparła Rhiannon. - Nie wiem o niczym, co mogłabym kiedykolwiek 

uczynić rodowi Owyna, by padły takie słowa. Opłakuję naszych ludzi i twój smutek. 



Patrzył na nią. Trudno było w tym świetle zobaczyć jego oczy, lecz widziała je już 

przedtem, w sali. 

- Doprawdy? - rzekł w końcu z subtelnością uderzenia młotem. Nie mogła przestać 

myśleć o młotach. - Czy ty chociaż zaczęłaś płakać? Mój brat wyszedł na dwór, nieuzbrojony, 

z twojego powodu. Zginął, nienawidząc mnie z twojego powodu. Będę z tym żył do końca 

mych dni. Zdajesz sobie z tego sprawę? Chociaż trochę? 

Płonął, jakby go trawiła gorączka. 

- Chyba rozumiem, co mówisz - odpowiedziała z rozpaczą. - To niesprawiedliwe. Nie 

sprawiłam, by poczuł... 

- Kłamstwo! Chciałaś sprawić, by kochali cię wszyscy mężczyźni, bawić się tym. To 

miała być gra. 

Serce biło jej teraz mocno. - Jesteś... niesprawiedliwy, panie. Powtarzała się. 

- Niesprawiedliwy? Wypróbowywałaś tę władzę za każdym razem, kiedy wchodziłaś do 

jakiegoś pomieszczenia. 

- Skąd wiesz takie rzeczy? Skąd wiedział? 

- Zaprzeczysz? 

Była pogrążona w żalu, serce jej się skręcało, że to właśnie on do niej tak mówił. Była też 

jednak córką Brynna i Enidy, wychowaną nie do tego, by ulegać albo płakać. 

- A ty? - zapytała, unosząc głowę. Bandaż ją uwierał. - Ty, panie mój? Nigdy nie 

próbowałeś swoich sił? Nigdy nie brałeś udziału w... wyprawach po bydło, synu Owyna? 

Może do Arberth? Nikt nigdy wtedy nie został ranny ani nie zginął? Kiedy wyprawialiście się 

z bratem? 

Zobaczyła, że się opanowuje, oddychając ciężko. Miała świadomość, że, co 

zdumiewające, jest bliski uderzenia jej. Jak to się stało, że do tego doszło? Kuzyn postąpił 

krok do przodu, jakby chciał go powstrzymać. 

- To nie w porządku! 

Tylko tyle udało się powiedzieć usiłującemu zapanować nad emocjami Alunowi. 

- Nie bardziej niż to, co robi chłopiec, stając się mężczyzną. Ja nit potrafię kraść bydła ani 

wymachiwać mieczem, ab Owynie! 

- Zatem udaj się na wschód do Sarancjum! - rzekł ochrypłym, zmienionym głosem. - Jeśli 

chcesz parać się taką władzą. Naucz się... naucz się truć ludzi jak ich cesarzowe, a zabijesz o 

wiele więcej mężczyzn. 

Poczuła, że krew odpływa jej z twarzy. Inni obecni w pomieszczeniu znieruchomieli, 

patrzyli na nich. 



- Czy... nienawidzisz mnie aż tak bardzo, panie mój? 

Milczał. Naprawdę myślała, że odpowie twierdząco, i nie miała pojęcia, co by zrobiła, 

gdyby tak się stało. Przełknęła z trudem ślinę. Nagle zapragnęła wsparcia matki. Enida była 

przy rannych, w dużej sali. 

- Żałujesz, że Erling rzucił młotem i uratował mi życie? - zapytała. Mówiła spokojnym 

głosem, ręce zwisały jej swobodnie. Drobne błogosławieństwa, on ha pewno nie wie, ile ją to 

kosztuje. - Zginęli tu też inni, książę. Na razie dziewięciu. O wschodzie słońca zapewne 

będzie ich więcej. Mężczyźni, których znaliśmy i kochaliśmy. Myślisz tej nocy tylko o swoim 

bracie? Jak ten Erling, którego zabił mój ojciec i który zażądał jednego konia, kiedy razem z 

nim zostali schwytani jego ludzie? 

Odrzucił do tyłu rękę, jakby do uderzenia. Otworzył usta i je zamknął, nic nie 

powiedziawszy. Ich spojrzenia się zetknęły. A potem książę wypadł z pomieszczenia, mijając 

chwiejnym krokiem duchownego i swego kuzyna. Ceinion zawołał go po imieniu. Alun 

nawet nie zwolnił. 

Rhiannon przyłożyła dłoń do ust. Chciało jej się płakać i jeszcze bardziej nie chciała tego 

robić. Zobaczyła, ze kuzyn Gryffeth robi dwa kroki w stronę drzwi, a potem zatrzymuje się i 

odwraca. Po chwili podszedł do zabitego i ukląkł przy nim. Dotknął miejsca, w które zagłębił 

się miecz. 

- Dziecko - szepnął najwyższy duchowny, przyjaciel jej ojca, matki. Nie spojrzała na 

niego. Wpatrywała się w otwarte drzwi. W pustkę, w którą ktoś wyszedł. Wyszedł w noc, 

nienawidząc jej - tak jak powiedział, że jego brat odszedł od niego. Wzorzec? Ustalony i 

przypieczętowany żelazem oraz krwią? 

„Nie możesz mieć tego, co chcesz”, powiedziała Helda. 

- Jak to się stało? - zapytała PJiiannon duchownego, świata... 

Święci mężowie mówili zwykle o niezbadanych ścieżkach boga. 

- Nie wiem - mruknął zamiast tego Ceinion z Llywerth. 

- Masz to wiedzieć - rzekła, odwracając się do niego. 

Usłyszała, że łamie się jej głos. Nie cierpiała tego. Postąpił krok do przodu, objął ją. 

Pozwoliła mu na to, opuściła głowę. Najpierw usiłowała nie szlochać, ale wreszcie się 

poddała. Usłyszała, jak kuzyn modli się nad ciałem leżącym obok nich na podłodze. 

*** 

„Trzy rzeczy, które nie jest dobrze lub mądrze robić”, głosiła triada. „Zbliżyć się nocą do 

leśnego stawu. Rozgniewać kobietę z charakterem. Samotnie pić nierozwodnione wino”. 



Alun pomyślał gniewnie, że w tej krainie robi się rzeczy trójkami. Najwyraźniej nadszedł 

czas, by chwycił jeden z dzbanów z winem, oddalił się z nim i osuszył go w samotności, aż 

pogrąży się w niebycie. 

Idąc wielkimi krokami przez pusty podwórzec, bez najmniejszego pojęcia, dokąd go 

niosą, żałował, że nie zabiła go w lesie erlińska strzała. Świat został bezpowrotnie wytrącony 

ze swego biegu. W sercu Aluna, gdzie dawniej przebywał Dai, było puste miejsce. Nie 

zapełni się; nie było nic, co mogłoby je zapełnić. 

Na zalesionym stoku za podwórcem dostrzegł światełko. 

Nie pochodnię. Było blade, nieruchome, nie migotało. 

Zaczął oddychać płytko i zacisnął powieki. Kiedy otworzył oczy, blask nie zniknął. Na 

podwórcu nie było oprócz niego nikogo. Wiosenna noc, łagodny wiaterek, jeszcze daleko do 

świtu. Nad głową jasne gwiazdy w układach, które opowiadały historie o pradawnej chwale i 

bólu, przedstawiały postacie sprzed czasów, kiedy na północ przybyła wiara w Dżada. 

Śmiertelnicy i zwierzęta, bogowie i półbogowie. Noc wydawała się ciężka i nieskończona. 

Lśnienie na zboczu. Alun odpiął pas, upuścił miecz na ziemię, przeszedł przez bramę 

podwórca i ruszył pod górę. 

*** 

Widzi, jak człowiek upuszcza żelazo na ziemię. Wie, co to znaczy. Teraz ją widzi. Był 

razem z nimi w stawie. Po czymś takim niektórzy z nich potrafią zobaczyć elfeny. Odczuwa 

bardzo silną chęć ucieczki. Krążyć w pobliżu ludzi, obserwować ich, samemu będąc 

niewidzialną, to jedno. To jest coś innego. 

Zmusza się do pozostania na miejscu. Czeka. Przychodzi jej do głowy nagła, pełna lęku 

myśl, rozgląda się oczyma duszy: spruaugh, który mógłby o tym opowiedzieć, śpi zwinięty w 

kłębek w dziupli. 

Człowiek przechodzi przez bramę, zamyka ją za sobą, zaczyna wchodzić na stok. Widzi 

ją. Wtedy naprawdę o mały włos się nie odwraca i nie leci przed siebie, chociaż w gruncie 

rzeczy nie mogą już latać. Drży. Jej włosy wciąż zmieniają kolor. 

*** 

Była drobniejsza od królowej, o pół głowy niższa od niego. Alun zatrzymał się tuż poniżej 

miejsca, w którym stała. Znajdowali się obok zagajnika, na prawie odsłoniętym zboczu. Była 

na wpół ukryta za młodym drzewkiem; kiedy się zatrzymał, wyszła zza niego, lecz nadal 

dotykała kory. Całkowicie nieruchoma, gotowa do ucieczki. Elfena, stojąca przed nim w 

świecie, który, jak mu się zdawało, znał. 



Była szczupła, miała bardzo długie palce, bladą skórę, szeroko rozstawione oczy, drobną, 

choć nie dziecinną twarz. Miała na sobie zielony strój, nie zakrywający jej rąk i sięgający 

kolan. Dostrzegł pas z kwiatów. Kwiaty we włosach, które na jego oczach w oszałamiający 

sposób wciąż zmieniały kolor. Zdumiewające, nawet w blasku gwiazd. Widział wszystko 

wyraźnie tylko w rzucanym przez nią świetle. To najbardziej uświadomiło mu, jak daleko 

odszedł od podwórca. W bajaniach nazywano to pół-światem. Tu właśnie się teraz znajdował. 

W opowieściach ludzie się w nim gubili. Nie wracali albo pojawiali się sto lat po tym, jak 

odeszli lub odjechali, a wszyscy, których znali, już nie żyli. Pod cienką materią widział jej 

małe piersi. Czy elfeny odczuwają zimno? 

Miał ściśnięte gardło. 

- Jak... w jaki sposób cię widzę? 

Nie miał pojęcia, czy elfena potrafi mówić, posługiwać się słowami. Jego słowami. 

Jej włosy pojaśniały, niemal pobielały, wróciły do złocistej barwy, ale nie do końca. 

- Byłeś w stawie - powiedziała. - Uratowałam cię tam. 

Dźwięk jej głosu uświadomił mu, że tak naprawdę nigdy nie tworzył na swojej harfie 

muzyki ani nie zaśpiewał żadnej pieśni tak, jak powinna być zaśpiewana. Poczuł, że jeśli nie 

będzie uważał, może się rozpłakać. 

- Jak? Dlaczego? 

Po jej głosie jego własny brzmiał mu chrapliwie. Zgrzyt w oświetlonym gwiazdami 

powietrzu. 

- Zatrzymałam twojego konia na płyciźnie. Gdybyś się zbliżył do królowej, zabiliby cię. 

Odpowiedziała na jedno pytanie, nie na oba. 

- Był tam mój brat. - Z trudem wymawiał słowa. 

- Twój brat nie żyje. Jego dusza dołączyła do Orszaku. 

- Dlaczego? 

Jej włosy teraz poczerwieniały i w letniej ciemności wydawały się szkarłatne. Widział to 

w bijącym od niej blasku. 

- Ja ją wzięłam dla królowej. Pierwszy zabity w dzisiejszej bitwie. Dai. Wyszedł bez 

broni. Pierwszy zabity. Cokolwiek to znaczy. Ale ona właśnie mu o tym mówiła. Alun ukląkł 

na wilgotnej, chłodnej trawie. Nogi mu się trzęsły. 

- Powinienem cię nienawidzić - szepnął. 

- Nie wiem co to znaczy - odpowiedziała. Muzyka. 

Pomyślał o tym, a potem o tej dziewczynie, córce Brynna, w pomieszczeniu obok kaplicy, 

gdzie leżało ciało jego brata. Zadał sobie pytanie, czy jeszcze kiedykolwiek zagra na harfie. 



- Co... co królowa...? 

Po raz pierwszy zobaczył, jak się uśmiecha, błysk drobnych, białych zębów. 

- Ona ich kocha. Podniecają ją. Ci, którzy byli śmiertelnikami. Z twojego świata. 

- Na zawsze? 

Jej włosy stały się fioletowe. Szczupłe drobne ciało, blade pod jasnozielonym strojem. 

- Cóż może być na zawsze? Ta pustka w sercu. 

- Ale potem? Co się z nim... stanie? 

Poważna jak duchowny, jak mądre dziecko, jak istota o wiele starsza od niego. 

- Kiedy się nimi zmęczy, odchodzą z Orszaku. 

- Dokąd? 

- Nie jestem mądra. Nie wiem. Nigdy nie pytałam. - Słodka muzyka w jej głosie. 

- Będzie duchem - stwierdził wtedy Alun, klęcząc pod gwiazdami. Wędrującym samotnie 

duchem, zagubioną duszą. 

- Nie wiem. Czy twój słoneczny bóg nie zechce go przyjąć? 

Położył dłonie na nocnej trawie. Jej chłód, potrzebna zwyczajność. Uczono ich, że Dżad 

znajdował się teraz pod światem, walcząc z demonami dla dobra swoich dzieci. Powtórzył jej 

słowa, lecz bez muzyki. 

- Nie wiem. Tej nocy nie wiem nic. Dlaczego... uratowałaś mnie w tamtym stawie? 

Pytanie, na które nie odpowiedziała. Rozsunęła dłonie, falujące jak woda. 

- Dlaczego miałbyś umrzeć? 

- Ale ja umrę. 

- Chcesz rzucić się w ciemność? - zapytała. 

Nie odpowiedział. Po chwili postąpiła krok w jego stronę. Tkwił bez ruchu na klęczkach, 

zobaczył, jak sięga ku niemu dłonią. Zamknął oczy, tuż zanim dotknęła jego twarzy. Poczuł 

niemal obezwładniające pożądanie. Potrzebę oderwania się od siebie samego, od świata. By 

nigdy już nie wrócić? Cała pachniała kwiatami. 

- Mówią nam... - rzekł Alun, wciąż nie otwierając oczu - mówią nam, że będzie Światło. 

- A zatem będzie i dla twojego brata - stwierdziła. - Jeśli to prawda. 

Palce elfeny się poruszyły, dotknęły jego włosów. Czuł, że drżą, i dopiero wtedy 

zrozumiał, że boi się tak jak on i tak jak on jest podniecona. Światy, które poruszały się obok 

siebie, nigdy się nie dotykając. 

Prawie nigdy. Otworzył usta, ale zanim zdołał znów się odezwać, poczuł zaskakująco 

szybki ruch, nieobecność. Nie powiedział tego, co chciał powiedzieć, nie dowiedział się, co 

by powiedział. Podniósł szybko wzrok. Była już dziesięć kroków od niego. W mgnieniu oka. 



Znów stała obok tego drzewka, na wpół odwrócona, gotowa do dalszej ucieczki. Włosy miała 

ciemne, kruczoczarne. 

Obejrzał się przez ramię. Ktoś się wspinał po zboczu. Alun wcale nie był zaskoczony. 

Zupełnie jakby zdolność odczuwania zaskoczenia wyciekła z niego jak krew. 

Tej nocy Alun ab Owyn był jeszcze bardzo młody. Kiedy rozpoznał zbliżającego się - i 

patrzącego obok niego na elfenę - mężczyznę, przyszło mu nawet do głowy, że nic już nigdy 

nie zdoła go zaskoczyć. 

Brynn ap Hywll wszedł na szczyt wzgórza i, stękając z wysiłku, przykucnął obok Aluna 

na trawie. W milczeniu wyrwał kilka źdźbeł, patrząc na migotliwą postać, stojącą nieopodal 

przy drzewku. 

- Jak ją widzisz? - zapytał cicho Alun. 

Brynn roztarł trawę w wielkich dłoniach. 

- Bardzo dawno temu też byłem w tym stawie, chłopcze. W noc, kiedy dziewczyna dała 

mi kosza, a ja poszedłem do lasu rozchodzić smutek. Zrobiłem niemądrą rzecz. Ale 

dziewczyny potrafią doprowadzić człowieka do takiego stanu. 

- Skąd wiedziałeś, że ja...? 

- Siawn przysłał jednego ze swoich ludzi z raportem. Powiedział, że zabiłeś dwóch 

Erlingów i zastygłeś w stawie, dopóki nie wyciągnął cię z niego Ceinion. 

- Czy on... czy Siawn...? 

- Nie. Posłaniec powiedział mi tylko tyle. Nic z tego nie rozumiał. 

- Ale ty zrozumiałeś? - Tak. 

- Ty je... widziałeś przez te wszystkie lata? 

- Miałem tę zdolność. Nie zdarzało się to często. One nas unikają. Ta... jest inna, często 

się tutaj pojawia. Widuję ją czasami tu, na górze, kiedy jesteśmy w Brynnfell. 

- Nigdy nie wchodziłeś na szczyt? Brynn spojrzał na Aluna. 

- Bałem się - odparł. 

- Ona chyba nie zrobi nam krzywdy. 

Elfena wciąż stała w milczeniu przy smukłym drzewku, wciąż zawieszona między chęcią 

pozostania i ucieczką, i słuchała ich. 

- Może skrzywdzić człowieka, wabiąc go do siebie - rzekł Brynn. - Z czasem trudno jest 

wrócić. Znasz te opowieści tak samo dobrze, jak ja. Miałem... zadania do wykonania w 

świecie, chłopcze. Teraz ty też je masz. 

Ceinion na dole, nieco wcześniej, rzekł: „Nie wolno ci jeszcze od nas odejść”. 



Alun spojrzał na niego w ciemności, zastanawiając się nad ciężarem, jakie niosły ze sobą 

te słowa. Wystarczy go na całe życie. 

- Upuściłeś miecz, żeby tu przyjść. Zobaczył, że Brynn się uśmiecha. 

- Jak mogłem pozwolić, byś okazał się odważniejszy ode mnie, chłopcze? - zapytał z 

niejakim smutkiem rosły wojownik. Znów stęknął i wstał. - Jestem za stary i za gruby, żeby 

kucać całą noc w ciemności. 

Stanowił zwalistą sylwetkę na tle nieba. 

Migocąca postać cofnęła się o kilka kroków w głąb zagajnika. 

- Żelazo - powiedziała cicho. - Nadal. To... ból. 

Brynn się nie poruszył. Alun uświadomił sobie, że wojownik nigdy przedtem jej nie 

słyszał. Przez te wszystkie lata ani razu nie zaznał muzyki tego głosu. „Bardzo dawno temu”. 

Zadumał się nad tym, że ktoś może wiedzieć o istnieniu elfen i mieć na tyle silną wolę, by o 

tym nie mówić i trzymać się od nich z dala. 

- Ale zostawiłem mój... - Brynn przerwał. Zaklął cicho. Sięgnął do buta i wyciągnął 

ukryty w nim nóż. - Mój smutek - rzekł. - To nie było celowe, duchu. 

Odwrócił się i zrobiwszy duży krok, cisnął nóż przez nocne powietrze; ostrze przeleciało 

łukiem nad ogrodzeniem i upadło na pustym dziedzińcu. 

Bardzo długi rzut. Ja bym tak nie umiał, pomyślał Alun. Popatrzył na stojącą obok postać, 

na człowieka, który dawno temu zabił Volgana, w czasach kiedy Erlingowie pojawiali się tu 

co roku wiosną albo latem. Były to trudniejsze, mroczniejsze czasy, zanim jeszcze urodził się 

Alun albo Dai. Jednakże śmierć poniesiona dzisiaj podczas drobnego, nieudanego ataku była 

równie realna jak ta zadana dawno temu przez członków własnego oddziału Volgana, 

prawda? A co z duszą...? 

Brynn odwrócił się do Aluna. 

- Powinniśmy już iść - stwierdził. - Musimy już iść.  nie drgnął, wciąż klęcząc na trawie. 

A co z duszą? 

- Ona podobno - nie powinna istnieć, prawda? - zapytał. 

- Któż mógłby powiedzieć coś takiego? - odparł Brynn. - Czy głupcami byli nasi 

przodkowie, którzy opowiadali o zastępie elfen? O ich chwale i niebezpieczeństwie? Jej 

gatunek jest tu dłużej od nas. Święci mężowie nauczają, że stanowi on zagrożenie dla naszej 

nadziei na Światło. 

- Czy naprawdę tego nauczają? - zapytał Alun. 

Dosłyszał gorycz we własnym głosie. Oprócz światła, w miejscu gdzie znajdowała się 

elfena, gwiaździsta noc była ciemna. 



Odwrócił głowę, niemal wbrew własnej woli, i spojrzał na nią, wciąż oddaloną od drzewa. 

Włosy znów miała płowe. Pomyślał, że od chwili, gdy Brynn pozbył się noża. Nie podeszła 

jednak bliżej. Pomyślał o dotyku jej palców, o woni kwiatów. Przełknął ślinę. Chciał jeszcze 

raz zapytać ją o Daia, lecz nie zrobił tego. Milczał. 

- Wiesz, że ich nauki są prawdziwe - odezwał się Brynn ap Hywll. Patrzył na Aluna, nie 

na postać migocącą za drzewem; której włosy przybrały teraz kolor wschodniego nieba o 

świcie. - Czujesz to, prawda? Nawet tutaj? Chodź, chłopcze. Pomodlimy się razem. Za 

twojego brata i moich ludzi, i za nas samych. 

- Możesz... tak po prostu odejść? - zapytał Alun. Patrzył na wpatrującą się weń 

nieruchomo elfenę. 

- Muszę - odparł Brynn. - Robię to całe życie. Ty zaczniesz robić to teraz przez wzgląd na 

swoją duszę i wszystkie czyny, których trzeba dokonać. 

Alun dosłyszał coś w jego głosie. Odwrócił głowę, podniósł wzrok. Brynn odwzajemnił 

mu spokojnie spojrzenie, górując nad Alunem w mroku nocy. Trzydzieści łat walki z 

mieczem w dłoni. „Czyny, których trzeba dokonać”. Gdyby tej nocy świecił któryś z 

księżyców - jeśli prawdziwe były stare opowieści - to nic z tego, co zaszło, by się nie 

przytrafiło. 

Ale Dai i tak byłby martwy. Leżałby wśród wszystkich innych zabitych. To rzuciła mu w 

twarz córka Brynna, wygnała za drzwi, ponieważ nie istniała... dla niej odpowiedź ani 

ucieczka od tej wewnętrznej pustki. 

Alun odwrócił się w stronę elfeny. Jej szeroko rozstawione oczy schwytały jego 

spojrzenie. Pomyślał, że może istnieje ucieczka. Powoli odetchnął. Wstał. 

- Pilnuj go - powiedział. Tylko tyle. Będzie wiedziała. 

Zrobiła kilka kroków w stronę drzewa. Położyła na nim dłoń, jakby je obejmowała, 

wtapiając się w pień. Brynn odwrócił się i ruszył w dół; Alun poszedł za nim, nie oglądając 

się za siebie, wiedząc, że ona tam jest, że obserwuje ich ze stoku, z innego świata. 

Kiedy dotarł na podwórzec, Brynn już trzymał oba ich miecze. Podał Alunowi jego broń 

wraz z pasem. 

- Nóż znajdę rano - rzekł ap Hywll. Alun pokręcił głową. 

- Chyba widziałem, gdzie upadł. 

Przeciął dziedziniec. Światło lamp palących się w domu nie docierało tak daleko, a 

jedynie opromieniało okna, ukazując, gdzie są ludzie, obecność życia wśród umierających i 

zmarłych. Znalazł nóż niemal od razu. Zaniósł go Brynnowi, który stał przez chwilę, 

trzymając go w ręku i patrząc na Aluna. 



- Twój brat był naszym gościem - rzekł w końcu. - Mój smutek jest wielki, także z 

powodu twej matki i ojca. 

Alun skinął głową. 

- Mój ojciec to... twardy człowiek. Chyba o tym wiesz. Nasza matka... Ich matka. 

 

Niech światło boga będzie twoim, moje dziecko,  

Miech cię prowadzi przez świat i z powrotem do mnie... 

 

- Moja matka będzie chciała umrzeć - powiedział. 

- Żyjemy w twardym świecie - odezwał się po chwili Brynn, szukając słów. - Na pewno 

znajdą pociechę w tym, że mają silnego syna, który podejmie ciężary, jakie teraz na ciebie 

spadną. 

Alun podniósł na niego wzrok w ciemności. Zwalista obecność. 

- Czasami ludzie... nie podejmują swoich ciężarów. Brynn wzruszył ramionami. 

- Czasami. 

Nie powiedział nic więcej. 

Alun westchnął, czując wielkie znużenie. Był dziedzicem Cadyru ze wszystkimi tego 

konsekwencjami. Pokręcił głową. 

Brynn pochylił się i wsunął sztylet do pochwy w bucie. Wyprostował się. Stali tak we 

dwójkę na podwórcu, jakby w połowie drogi między zalesionym zboczem i światłami. 

Brynn zakaszlał. 

- Tam na górze powiedziałeś... poprosiłeś ją, żeby się nim... Co...? 

Alun znów pokręcił głową, nie odpowiedział. Postanowił, że nigdy nie odpowie na to 

pytanie. Brynn znów odchrząknął. Z domu, zza podwójnych drzwi, dobiegł ich krzyk bólu. 

Alun uświadomił sobie, że stoją w miejscu, z którego żaden z nich nie widział, czy na 

wzgórzu coś jeszcze lśni. Gdyby odwrócił głowę... 

Rosły wojownik trzepnął się raptownie dłonią po udzie, jakby chciał zmienić nastrój albo 

przerwać czar. 

- Mam dla ciebie podarunek - powiedział szorstko i gwizdnął. Przez chwilę nic się nie 

działo, a potem z ciemności wyłonił się jakiś kształt i podszedł do nich. Pies - to był ogromny 

wilczarz - otarł się głową o udo ap Hywlla, który zanurzył dłoń w sierści na karku psa. 

- Cafallu - powiedział spokojnie. - Posłuchaj mnie. Masz nowego pana. Oto on. Idź do 

niego. 



Puścił psa i się cofnął. Najpierw nic się nie stało, a potem pies przechylił głowę - Alunowi 

wydało się, że jest szarej maści, chociaż po ciemku trudno było mieć pewność - przez chwilę 

patrzył na Brynna, a potem spojrzał na Aluna. 

A potem spokojnie do niego podszedł. 

Alun wyciągnął rękę, a pies ją powąchał i z wdziękiem stanął u boku młodzieńca. 

- Ty mu dałeś... to imię? - zapytał. To było niespodziewane, a powinno być błahostką. Nie 

miał wrażenia, że jest to błahostka. 

- Tak, Cafall. Kiedy miał rok. 

- A zatem to twój najlepszy pies. Brynn skinął głową. 

- Najlepszy, jakiego kiedykolwiek miałem. 

- To zbyt hojny dar, panie. Nie mogę... 

- Owszem, możesz - przerwał mu Brynn. - Z wielu powodów. Weź ode mnie towarzysza, 

chłopcze. 

Oczywiście takie było znaczenie tego imienia. Towarzysz. Alun przełknął ślinę. Ściskało 

go w gardle. Czy po wszystkim, co przeżył tej nocy, rozpłacze się z tego powodu? Opuścił 

rękę na ciepłą psią głowę. Zmierzwił sierść. Cafall przylgnął mu do nogi. Starodawne imię, 

najstarsze opowieści. Ogromny pies, pełen wdzięku i siły. To nie był żaden zwykły wilczarz, 

skoro tak spokojnie przyjął tę zmianę na jedno słowo wypowiedziane nocą. Alun wiedział, że 

to wcale nie jest błahy dar. 

Nie wolno go nie przyjąć. 

- Wielkie dzięki - powiedział. 

- Wielki jest mój smutek - powtórzył Brynn. - Niech Cafall... pomoże cię utrzymać wśród 

nas, chłopcze. 

A więc o to chodziło. Alun zamrugał, światła w oknach domu na chwilę się rozmyły. 

- Wejdziemy? - zapytał. Brynn kiwnął głową. 

Weszli do środka, gdzie lampy płonęły wśród zabitych w pomieszczeniu obok kaplicy i 

wśród wszystkich zranionych dzieci Dżada - zranionych na wiele różnych sposobów - w 

domu. 

Pies poszedł za nimi, ale na cichy rozkaz Aluna położył się przy drzwiach kaplicy. Na 

zewnątrz coś przez chwilę tkwiło w ciemności na zboczu leżącym na południu, a potem 

odeszło, lekkie jak mgła, zanim nastał świt. 



ROZDZIAŁ 5 

 

Nie była to dobra wiosna ani lato dla kupców z wyspy Rabady, a niektórzy mieli pewność, 

że znają przyczynę tego stanu rzeczy. Lista ich żalów była długa. 

Sturla Ulfarson, następca Halldra Szczudłonogiego jako naczelnik miejscowych kupców, 

rolników i rybaków może i miał jedną rękę, ale posiadał dwoje oczu, uszu i nos, wyczulone 

na nastroje mieszkańców Rabady, i był świadom, że ludzie porównują (przesadzoną) chwałę 

dni Szczudłonogiego z kłopotami i złymi omenami, które naznaczyły początek jego rządów. 

Było to niesprawiedliwe, ale w końcu nikt go nie zmuszał do zabiegania o to stanowisko, 

a Ulfarson nie zwykł się nad sobą użalać. Gdyby tak było, lubiłby wytykać, że zuchwała 

kradzież ciemnosiwego konia Szczudłonogiego i popsucie obrzędów pogrzebowych ostatniej 

wiosny - początek wszystkich kłopotów - zdarzyły się, zanim nastał nowy naczelnik. 

Zaznaczyłby, że żaden człowiek, bez względu na to, jakim byłby przywódcą, nie zdołałby 

zapobiec burzy, która wkrótce potem uśmierciła dwójkę młodych ludzi, nocą na polach. 

Mógłby także boleć nad faktem, że nie leżało w mocy lokalnego administratora 

kontrolowanie wydarzeń na szerokim świecie - wojna pomiędzy Karchem, Moskavem i 

Sarantyńczykami po prostu musiała się odbić na północnym handlu. 

Sturla Jednoręki stanowczo wszystko to wyliczał (zasadniczo był zdecydowanym 

człowiekiem), kiedy ktoś ośmielał się rzucić mu wyzwanie w twarz, ale zajął się też tym, co 

mógł robić na wyspie, i w rezultacie coś odkrył. 

Zaczęło się od rodzin młodego mężczyzny i kobiety, którzy zginęli w czasie burzy. 

Wszyscy wiedzieli, że pioruny i wszelkie rodzaje burz zsyła Ingavin i że jeśli ktoś wtedy 

zginie, a domostwo ulegnie zniszczeniu, to nie ma w tym nic przypadkowego (świat pogody, 

którą by rządził wyłącznie przypadek, byłby nie do zniesienia). 

Dziewczyna odbywała swą roczną służbę dla volur w osadzie na skraju lasu. Młode 

kobiety z wyspy Rabady podejmowały ten obowiązek kolejno przed zamążpójściem. Był to 

zaszczytny rytuał. Fulla, bogini zbóż, małżonka Ingavina, również potrzebowała uwagi i czci, 

jeśli dzieci miały się rodzić zdrowe, a pola nie jałowieć lorda, wróżbitka, była na wyspie 

ważną osobą, na swój sposób równie potężną jak naczelnik. 

Wkrótce po wybraniu go przez ting Sturla, Jednoręki złożył w osadzie oficjalną wizytę, 

przynosząc dary. Nie lubił volur, lecz nie w tym rzecz. Jeśli używano tam magii, człowiek 

chciał, by używano jej dla niego, a nie przeciwko niemu. Kobiety mogły być niebezpieczne. 

I to właśnie odkrył. Rodziny chłopaka i dziewczyny zagrzewały się do waśni z powodu 

ich śmierci, obwiniając wzajemnie potomstwo drugiej strony za to, że młodzi wyszli do 



kurhanu pamięci i tam zlegli, kiedy dosięgła ich błyskawica. Sturla miał własne przemyślenia 

na temat tego, kto kogo zwabił, ale ważne było, by wszyscy widzieli, że najpierw prowadzi 

dochodzenie. Jego głównym celem było niedopuszczenie do krwawej waśni rodowej na 

Rabady, a przynajmniej ograniczenie jej ofiar. 

Zaczął przeprowadzać rozmowy z jak największą liczbą młodych ludzi i w ten sposób 

dotarł do jasnowłosej dziewczyny ze stałego lądu, najnowszej członkini kręgu kobiet w 

osadzie. Przybyła (posłusznie) w odpowiedzi na jego wezwanie i uklękła przed nim, pełna 

nieśmiałości i z należycie spuszczonym wzrokiem. 

Nie była jednakże szczególnie pomocna, jeśli chodzi o tę dwójkę spaloną przez piorun. 

Twierdziła, że widziała Halli z chłopakiem tylko raz, „w wieczór przed tym, jak Bern 

Thorkellson przybył do wróżbitki z koniem Szczudłonogiego”. 

Nowy naczelnik Rabady, który rozpierał się w krześle z flaszką piwa w jedynej ręce, 

pochylił się. Burza z błyskawicami, dwoje młodych zabitych i groźba waśni stały się mniej 

naglące. 

- Co takiego? - zapytał Sturla Jednoręki. 

Odstawił flaszkę i chwycił dziewczynę za włosy, zmuszając ją do spojrzenia w górę. 

Pobladła i przymknęła oczy, jakby przytłoczona jego bliskością i potęgą. Była ładna. 

- Ja... ja... nie powinnam była tego mówić - wyjąkała. 

- A to dlaczego? - warknął Ulfarson, wciąż trzymając ją za włosy. 

- Ona mnie zabije! 

- Dlaczego? 

Nie odpowiedziała, wyraźnie przerażona. Szarpnął mocniej. Zaskomlała. Szarpnął 

ponownie. 

- Ona... ona rzuciła na niego czary. 

- Co takiego? - zapytał Sturla, zmagając się ze sobą, świadom, że nie brzmi to zbyt 

inteligentnie. 

Dziewczyna - nie znał jej imienia - nagle pochyliła się i objęła go rękami za nogi, 

wciskając twarz w jego uda. W zasadzie nie było to nieprzyjemne. 

- Ona nienawidziła Szczudłonogiego - powiedziała ze szlochem. - Zabije mnie... ale ona 

używa mocy dla... dla własnych celów... To... źle! 

Mówiła z ustami przyciśniętymi do niego, wciąż kurczowo uczepiona jego nóg. 

Sturla jednoręki puścił jej włosy i odchylił się na oparcie. Dziewczyna nie zmieniła 

pozycji. 

- Nie zrobię ci krzywdy, dziewko - oznajmił. - Powiedz mi, co uczyniła. 



W ten sposób naczelnik Rabady - a później mieszkańcy wyspy - dowiedzieli się, jak 

wróżbitka lorda rzuciła urok czarnego seithru, czyniąc młodego Thorkellsona swoim 

bezwolnym sługą i zmuszając go do kradzieży konia, a potem robiąc go niewidzialnym, co 

umożliwiło mu wejście - wraz z ciemnosiwym koniem - na pokład statku z południa, który 

wtedy stał w porcie, i niezauważone odpłynięcie. Volur zrobiła to oczywiście na złość 

Halldrowi Szczudłonogiemu, co stanowiło jak najbardziej zrozumiały powód. Zarazem 

dopuściła się zdrady, przez co - to było oczywiste - ściągnęła na wyspę złą aurę (należało 

założyć, że była to aura Halldra), sprowadzając właściwe tej porze roku klęski, w tym burzę z 

piorunami, która zabiła dwoje niewinnych młodych ludzi. 

Erlińscy wojownicy nie byli z reguły skłonni do roztrząsania niuansów przy 

rozwiązywaniu takich spraw. Sturla Jednoręki może i był bardziej myślący niż większość z 

nich, ale dłoń stracił (i zyskał nieco bogactw) podczas łupieżczych wypraw. Ludzie nie 

dumają, atakując wioskę czy sanktuarium. Dużo przedtem piją, modlą się do Ingavina i 

Thiinira, a potem walczą i zabijają - po czym zabierają do domu to, co znaleźli wśród 

uczynionych w furii zniszczeń. 

Z punktu widzenia Sturli doskonałą odpowiedzią na zdradę stanowiły topór i miecz. 

Mogły się także okazać przydatne jako dodatkowe dowody jego stanowczości u zarania tego, 

co, jak miał nadzieję, okaże się zyskowną dla niego kadencją w roli naczelnika wyspy. 

Wróżbitka lorda i jej pięć najstarszych towarzyszek zostały zabrane z osady wczesnym 

rankiem następnego dnia, rozebrane do naga (wszystkie z nich były kościstymi staruchami o 

obwisłych piersiach i nie nadawały się dla żadnego mężczyzny) i przywiązane do pali 

pośpiesznie wzniesionych na polu w pobliżu kamiennego kopca, gdzie zginęła dwójka 

młodych. 

Kiedy po nią przyszli, wróżbitka - bełkocząc z przerażenia - próbowała powiedzieć, że 

oszukała młodego Thorkellsona. Że tylko udawała, że rzuca na niego czar, po czym odesłała 

go z powrotem do miasta, by został znaleziony. 

Sturla Jednoręki nie przeżył tylu lat dlatego, że był głupcem. Zauważył, że chłopak nie 

został odnaleziony. Zatem albo wróżbitka kłamała, albo chłopiec przejrzał jej oszustwo. A 

choć młody Thorkelłson był znany z dobrej ręki do miecza i topora (a syn Rudego Thorkella 

musiał dobrze nimi władać, prawda?), to był jeszcze niedorostkiem. I gdzie się podział? A 

koń? Miała swoją magię, więc niech odpowiada. 

Nie odpowiedziała. 

Sześć kobiet zostało ukamienowanych, a członków powaśnionych rodzin zachęcono, by - 

stojąc ramię w ramię - cisnęli pierwsze kamienie, jako ci najdotkliwiej poszkodowani. Żony i 



dziewki dołączyły do mężczyzn, była to bowiem jedna z nielicznych okazji, kiedy wolno im 

było to zrobić. Zabicie sześciu kobiet zajęło trochę czasu (kamienowanie zawsze tyle 

zajmuje). 

Piwo smakowało tej nocy, jak i następnej, a dwa dni później do portu zawinął drugi statek 

handlowy z Alrasanu na południu, gdzie czczono gwiazdy - widomy znak błogosławieństwa 

Ingavina. 

Jasnowłosa dziewczyna ze stałego lądu stała na brzegu kamieniska; zmusili młodsze 

kobiety z osady, by przyszły i patrzyły na kamienowanie. Dookoła jej ciała owinął się 

budzący przerażenie wąż; co chwila wysuwał jadowity język. Tylko ona się go nie bała. 

Żaden z gapiów nie stanął obok niej. Naczelnik nie potrafił sobie przypomnieć (sporo tego 

dnia i nocy wypił), w jaki sposób dowiedział się o tym, że została wiosną ukąszona, może 

sama mu powiedziała. 

Węża zauważono na polu. Nie było w tym nic dziwnego. Węże nosiły w sobie moc pół-

świata, pod skórą, którą zrzucały, odbudowując go na nowo. Wąż pożre świat na końcu dni. 

Dużo się o tym mówiło owej nocy. Uznano, że to znak, zapowiedź władzy. 

Kilka dni później, kiedy statek z południa zakończył handel i odpłynął, Sturla Ulfarson 

mianował dziewczynę nową zw/wr wyspy Rabady. Zazwyczaj tego wyboru nie dokonywali 

mężczyźni z Rabady, lecz nie były to zwyczajne czasy. Nie kamienuje się wróżbitek co rok, 

prawda? Może ta odmiana okaże się użyteczna i w większym stopniu pozwoli zapanować nad 

mocą kobiet, seithrem i magią nocy, a także nad samą osadą. 

Sturla Jednoręki nie był tego pewien i właściwie nie potrafiłby też dokładnie prześledzić 

myśli i rozmów, które przywiodły go do którejkolwiek z tych decyzji. Wydarzenia 

następowały po sobie szybko, a on... unosił się na ich powierzchni... niczym drakkar na fali 

albo przywódca na polu bitwy porwany ferworem walki, lub mężczyzna dosiadający swej 

kobiety po zmroku. 

Była młoda. I co z tego? Wszystkie stare zginęły. Mogli posłać po kobietę na drugą stronę 

cieśniny, do Vinmarku, nawet do samego Hlegestu, ale kto wie, co i kiedy mogłoby im to 

przynieść? Tak czy owak, lepiej nie przyciągać uwagi tamtejszych coraz ambitniejszych 

mężczyzn. Dziewczyna ocaliła ich przed zakusami rozgniewanego ducha i najwyraźniej wąż 

już ją wybrał. Tak mówili mężczyźni w tawernach. Sturla potrafił odczytać runy wiadomości, 

którą podtykano mu pod nos. 

Wtedy już znał jej imię. Anrida. Nim jednak skończyło się lato, ludzie nazywali ją 

„Wężycą”. Nie przyszła do niego ponownie do miasta, ani też jemu nie przyszło do głowy ją 

o to poprosić. W okolicy było dość dziewcząt dla naczelnika, po cóż więc wplątywać się w 



coś takiego z wróżbitkami, które nocą trzymają przy łóżku węże, a o poranku oplatają się 

nimi, by patrzeć, jak kamienie rozbijają ciało i rozłupują kości. 

*** 

Jormsvik był bardziej fortecą niż miastem. 

Po pierwsze, w obrębie wałów mieszkali jedynie sami najemnicy ze swoimi sługami czy 

niewolnikami. Powroźnicy, żaglomistrze, płatnerze, oberżyści, stolarze, kowale, rybacy, 

piekarze i wróżbici - wszyscy oni żyli w niepokornym mieście powstałym wokół wałów. Do 

Jormsviku nie wpuszczano kobiet, choć po krętych ulicach i zaułkach tuż przed jeg0 bramą 

kręciły się ladacznice. Kobieta mogła zarobić przy dużym garnizonie. 

Aby zostać najemnikiem z Jormsviku, trzeba było stoczyć walkę z jednym z nich, a potem 

wciąż walczyć, by się w Jormsviku utrzymać. Działo się tak, dopóki wojownik nie został 

przywódcą, kiedy to mógł już walczyć wyłącznie na zlecenie i dla zysku - jeśli trzymał się z 

dala od awantur w tawernach. 

Najemników z tej nadmorskiej fortecy znano, obawiano się - i zatrudniano - na całym 

świecie od trzech pokoleń. Walczyli pod potrójnymi murami Sarancjum (po obu ich stronach, 

w różnych czasach), w Ferrieres i Moskavie. Byli najmowani (i odnajmowani) przez 

powaśnionych władców, którzy walczyli o sławę tu, w krajach Erlingów, położonych tak 

daleko na północy, że w zimne noce niebo rozbłyskiwało tam kolorami, a renifery biegały w 

stadach liczących dziesiątki tysięcy sztuk. Jedna sławna drużyna znalazła się przed 

czterdziestu laty w Bachiarze, gdzie dołączyła do najazdu Karchitów na legendarne Rhodias. 

Z owej wyprawy wróciło zaledwie sześciu najemników - bogatych. Zapłatę otrzymywało się z 

góry i dzieliło nią zawczasu, lecz łupy przypadały tym, którzy przeżyli. 

Bywało, że dobrze im się powodziło. 

Najpierw trzeba było przeżyć walkę o dostanie się do ich grona. Każdego roku przybywali 

młodzieńcy na tyle zdeterminowani lub lekkomyślni, by tego próbować, zwykle po ustąpieniu 

zimy. Zima rządziła ziemiami północy, które albo czekały na jej przybycie, albo trwały w jej 

białym, twardym uścisku, albo, kiedy topniała, roztętniały się szumem krwi i rzek. 

U bram Jormsviku najwięcej się działo wiosną. Sposób postępowania był powszechnie 

znany. Znali go pasterze i niewolnicy. Podjeżdżało się lub podchodziło do wałów. 

Wykrzykiwało się jakieś imię - czasami nawet swoje prawdziwe - i rzucało strażnikom 

wyzwanie, by wpuścili przybysza do środka. Tego samego dnia lub następnego ranka przez 

bramę wychodził wybrany w losowaniu wojownik, by stoczyć walkę z kandydatem na 

najemnika. 



Zwycięzca kładł się spać w obrębie wałów. Przegrany zwykle nie żył. Nie musiał 

umierać, mógł się poddać i zostać oszczędzony, ale raczej nie należało na to liczyć. Reputacja 

Jormsviku zasadzała się na wzbudzaniu lęku, a jeśli pozwolić wieśniakom, żeby rzucali 

wyzwanie, a potem odchodzili, by opowiadać o tym zimą przy torfie płonącym w palenisku w 

jakiejś bagiennej dziurze, to wcale nie będzie się już takim strasznym, prawda? 

Poza tym, ci w środku mieli powody, by zniechęcać wyzywających na wszelkie możliwe 

sposoby. Czasami runę oznaczającą miecz mógł wyciągnąć rankiem z baryłki wojownik, 

który nazbyt entuzjastycznie korzystał z życia w tawernach lub w ramionach kobiet, albo i tu, 

i tu, a czasami to nie wieśniak stawał u bram. 

Czasami przybywał ktoś, kto wiedział, co robi. Wszyscy przecież tak się tu dostali, 

prawda? Czasami można było zginąć, a wtedy brama się otwierała i witano nowego 

najemnika, pod jakimkolwiek imieniem się krył - w Jormsviku nikogo to nie obchodziło, 

wszyscy mieli przeszłość. Mówiono mu, gdzie jest jego posłanie, jadalnia i dowódca. 

Wszystko to dziedziczył po tym, którego zastąpił, co mogło okazać się nieprzyjemne, jeśli 

zabity miał przyjaciół, a zwykle ich miał. Była to twierdza dla najtwardszych mężczyzn na 

świecie, a nie ciepła sala, w której piło się z rodziną miód. 

Do sal, gdzie lał się miód Ingavina, szło się, umierając z bronią w ręku. Wtedy nastawał 

czas spokoju, pośród dojrzałych, słodkich, ochoczych dziewic - oraz bogów. W tym świecie 

się walczyło. 

*** 

Bern pojął, że popełnił błąd, niemal natychmiast po tym, jak przestąpił próg niskich drzwi 

piwiarni na zewnątrz wałów. Nie chodziło o złodziei - wojownicy z Jormsviku samą swoją 

obecnością brutalnie odstraszali bandytów od bram. Chodziło o samych najemników, o 

sposób, w jaki się tu żyło. 

Przyszło mu do głowy, że uznają, że obcy, młody chłopak przybywający do tego miasta 

samotnie w lecie, z mieczem u boku, może się tutaj znajdować tylko z jednego powodu. A 

jeśli zamierzał rankiem rzucić najemnikom wyzwanie, to naturalną rzeczą dla każdego z 

mężczyzn zgromadzonych w tej słabo oświedonej izbie (wystarczająco jednak jasnej, by 

wyszły na jaw wszystkie jego słabości) było w oczywisty sposób ochronić siebie i swoich 

towarzyszy przed tym, co mogłoby się stać nazajutrz. 

Nieco zbyt późno zdał sobie sprawę, że mogliby go tego wieczoru zabić. Ci, co zajmowali 

ławy najbliżej miejsca, na którym przysiadł (zbyt daleko od drzwi, kolejny błąd), uśmiechnęli 

się do niego, zapytali o zdrowie, pogodę i plony na północy. Odpowiedział najkrócej, jak się 



dało. Znowu się uśmiechnęli, zaczęli mu stawiać napitki. Dużo napitków. Jeden z mężczyzn 

się nachylił i zaproponował kubek z kośćmi. 

Bern powiedział, że nie ma pieniędzy do obstawienia gry, co było prawdą. Odparli - ze 

śmiechem - że może postawić konia i miecz. Odmówił. Towarzystwo przy stole znów 

wybuchło śmiechem. Niemal wszyscy byli ogromni, a ci, którzy ustępowali mu wzrostem, 

byli umięśnieni i krzepcy. Bern zakasłał w gęstym dymie spowijającym pomieszczenie. Nad 

dwoma otwartymi paleniskami piekło się mięso. 

Pocił się, w piwiarni było gorąco. Nie przywykł do tego. Od dwóch tygodni sypiał na 

dworze, jadąc na południe na spotkanie vinmarskiego lata, zielonych drzew, młodych traw i 

łososi skaczących we wciąż zimnych rzekach. Jechał szybko od czasu, kiedy zaskoczył i 

obrabował człowieka z miecza, sztyletu i sakiewki z paroma monetami. Nie miało sensu 

pokazywanie się w Jormsviku bez broni. Nie zabił tego mężczyzny, co mogło się okazać 

błędem, ale nigdy jeszcze nie zabił człowieka. Będzie musiał zrobić to jutro albo zapewne tu 

zginie. 

Na blacie przed nim ktoś postawił kolejny cynowy kufel piwa, wychlapując część jego 

zawartości. 

- Długiego życia - odezwał się i poszedł dalej, nawet nie zadając sobie trudu, by spełnić 

toast. 

Bern zrozumiał, że chcą, by spił się dziś wieczorem do nieprzytomności, a rankiem był 

sflaczały i powolny. 

Pomyślał o całej sprawie raz jeszcze. Nie musi jutro nikogo wyzywać. Może się obudzić z 

łupaniem w głowie i spędzić cały dzień na kurowaniu się, a wyzwanie rzucić następnego dnia 

albo jeszcze później. 

Uświadomił sobie, że oni o tym wiedzą, wszyscy co do jednego w tej piwiarni. Już tak 

robili. Nie, jego pierwsza myśl była mądrzejsza: chcieli go spić na tyle, by popełnił dziś 

wieczorem błąd, wdał się w bójkę, zosei okaleczony lub zabity, kiedy oni nic nie ryzykowali. 

Czy nie powinno mu schlebiać, że uznali go wartym zachodu? Nie dał się nabrać. To byli 

najbardziej doświadczeni najemnicy północy: oni nie podejmowali ryzyka, jeśli nie musieli. 

Zwycięstwo nad przybyłym pod bramę, gdy wyciągnęło się runę oznaczającą miecz, nie 

przynosiło chwały, jedynie ryzyko. Po cO je podejmować, jeśli można tego nie robić? Jeśli 

głupi wędrowiec przychodzi do piwiarni poprzedniego wieczoru, pokazując swój miecz? 

Przynajmniej ukrył konia wśród drzew, na północ od miasta. Gyllir już przywykł do 

uwiązywania go w lasach. Bern się zastanawiał, czy ogier pamięta jeszcze stodołę 

Szczudłonogiego. Jak długą pamięć mają konie? 



Bał się. Starał się, by tego nie zobaczyli. Pomyślał o wodzie, o tej czarnej jak smoła nocy, 

kiedy to powiódł ciemnoshsęgo konia do morza wprost z kamienistej plaży. Spodziewał się 

śmierci. Lodowaty schyłek zimy, to co czyhało pod wodami cieśniny - wszystko to przeżył. 

Czy był jakiś tego powód? Czy Ingavin i Thunir mieli w tym jakiś cel? Zapewne nie. Nie 

był... wystarczająco ważny. Ale nie musiał dziś leźć w paszczę innej śmierci. Nie po tym, gdy 

stanął żywy na brzegu Vinmarku o świcie szarego dnia. 

Uniósł kufel i upił trochę piwa. Przychodząc tu, popełnił poważny błąd. Takie błędy 

kończą się śmiercią. Miał już jednak dość samotności, spędzanych w pojedynkę nocy. 

Pomyślał, że przynajmniej pobędzie wśród ludzi, posłucha ludzkich głosów i śmiechu, zanim 

rankiem zginie, walcząc z którymś z najemników. Nie przemyślał tego. 

Jakaś kobieta wstała i podeszła do niego, kołysząc biodrami. Mężczyźni zrobili przejście 

w wąskiej przestrzeni między stołami, choć nie bez pomacania jej wszędzie tam, gdzie mogli 

dosięgnąć. Uśmiechnęła się, nie zwracając na nich uwagi, i obserwowała Berna, który 

obserwował ją. Już zaczynało mu się kręcić w głowie. Dawno nie pił piwa, do tego doszedł 

dym, zapachy, tłum. Było bardzo gorąco. Ta kobieta siedziała z barczystym, ciemnobrodym 

mężczyzną, odzianym w zwierzęce skóry. Niedźwiedzi wojownik. Wyglądało na to, że mają 

ich tu, w Jormsviku. Przypomniał sobie słowa ojca: „Niektórzy powiadają, że berserkerzy 

używają magii. Nie robią tego, ale jeśli można, to lepiej z nimi nie walczyć”. Poprzez dym z 

paleniska i światło lampy Bern dostrzegł, że mężczyzna nie spuszcza z niego wzroku. 

Tę grę też przejrzał. Wstał w chwili, gdy kobieta zatrzymała się przed nim. Jej ciężkie 

piersi kołysały się swobodnie pod luźną tuniką. 

- Ładny z ciebie chłopak - stwierdziła. 

- Dziękuję - odmruknął Bern. - Dziękuję. Muszę się wysikać. Zaraz wracam. 

Przecisnął się obok niej. Z wprawą sięgnęła ku jego intymnym miejscom. Z trudem się 

powstrzymał przed rzuceniem pełnego zakłopotania spojrzenia rosłemu mężczyźnie, obok 

którego przed chwilą siedziała. 

- Wracaj czym prędzej i uczyń mnie szczęśliwą! - zawołała za nim. 

Ktoś się roześmiał. Ktoś - duży jasnowłosy o twardym spojrzeniu spojrzał na niego znad 

stołu z kośćmi. 

Bern rzucił monetę na ladę i wyszedł na dwór, schylając się w niskich drzwiach. 

Odetchnął głęboko - sól w nocnym powietrzu, szum morza, gwiazdy nad głową i wysoko 

stojący biały księżyc. Ci najbliżej siedzący na pewno widzieli, jak płaci. Zrozumieją, że nie 

zamierza wracać. 

Ruszał się więc szybko. Mógł tu zginąć. 



Było bardzo ciemno, przed gospodami i plątaniną niskich drewnianych zabudowań oraz 

pomieszczeniami, do których dziwki zabierały swoich mężczyzn, nie było właściwie żadnego 

światła. Błogosławieństwo i niebezpieczeństwo zarazem; trudniej go będzie znaleźć, ale 

równie dobrze może wpaść prosto na jakichś ludzi, próbując wydostać się z tego labiryntu 

budynków. Bern był pewien, że uciekający obcy zostanie ochoczo zatrzymany i później bez 

pośpiechu wypytany. 

Pobiegł pierwszą czarną uliczką, na którą trafił; poczuł smród uryny i odpadków, i dusząc 

się, pokonał chwiejnie stos śmieci. Zadał sobie pytanie, czy może mógłby po prostu iść. Żeby 

nie widziano, że przed czymś ucieka. 

Usłyszał za sobą jakiś hałas dobiegający od drzwi piwiarni. Nie, nie może po prostu iść. 

Musi się śpieszyć. Dla nich to będzie rozrywka. Coś, co umili noc na zewnątrz wałów, 

oczekiwanie na nowy kontrakt i wyprawę. Sposób na utrzymanie się w bojowej formie. 

W ciemności wpadł na leżącą na boku beczkę. Pochylił się, chwycił ją i postawił. Nie 

miała denka. Stęknął, odwrócił beczkę do góry nogami, teraz już się pocąc, i wgramolił się na 

nią, modląc się, by dno wytrzymało jego ciężar. Wyprostował się, ocenił odległość i odbił w 

stronę pochyłego dachu domu, górującego nad nim. Chwycił się czegoś ręką, podparł 

kolanem, niezgrabnie, bo przeszkadzał mu miecz u boku, i wciągnął się na dach. Wiedział, że 

jeśli ktokolwiek jest w domu, usłyszy go. I może podnieść alarm. 

Kiedy nie ma się oczywistego wyboru, trzeba zachowywać się tak, jakby to, co jest do 

zrobienia, było wykonalne. 

Dlaczego tego wieczoru przypomina sobie tak wiele słów ojca? 

Rozciągnięty na dachu ponad uliczką, usłyszał głosy trzech lub czterech mężczyzn 

przechodzących główną ulicą. Ścigali go. Był głupcem, synem głupca, i zasługiwał na każdy 

los, jaki go dziś spotka. Nie sądził, że go zabiją. Złamana noga lub ręka oszczędzi komuś 

zachodu jutrzejszej walki i związanego z nią ryzyka. Z drugiej strony byli pijani i dobrze się 

bawili- 

Czy mądrzej będzie się poddać? Nadchodziła jeszcze jedna grupa. 

- Mały gładkolicy gównojad - usłyszał czyjś głos u wylotu uliczki. - Nie podobał mi się. 

Ktoś parsknął śmiechem. 

- Tobie się nikt nie podoba, Gurdzie. 

- Wsadź sobie młot - odpowiedział Gurd. - Albo wsadź go temu małemu pastuchowi, 

który myśli, że może do nas dołączyć. 

Rozległ się charakterystyczny dźwięk ostrza dobywanego z pochwy. 

Bern uznał, że poddanie się nie jest obiecującym wyjściem. 



Ostrożnie, odsuwając miecz, wycofał się wzdłuż dachu. Powinien kierować się na północ, 

przedostać między tymi domami na pola. Nie sądził, by chciało im się odrywać od picia i 

szukać go tam po nocy. A z nastaniem poranka, gdy już podjedzie do bram i rzuci wyzwanie, 

będzie bezpieczny. Chociaż zapewne nie było to słowo najlepiej opisujące to, co się potem 

wydarzy. 

Mógł zostać w domu, być sługą przez kolejne dwa lata. Mógł się zatrudnić w jakimś 

gospodarstwie gdzieś na kontynencie, wymyślić sobie imię i pracować jako służący bądź 

robotnik rolny. 

Ale nie tym chciał zostać, kiedy wjeżdżał na szpakowatym koniu do morza. Każdy musi 

umrzeć. Jeśli się umarło pod wałami Jormsviku, to może miecz w dłoni mógł otworzyć drogę 

do sal Ingavina. 

Szczerze mówiąc, właściwie w to wierzył. Gdyby tak było, byle parobek mógł dać się 

przebić najemnikowi na wylot i pić potem miód z bogami w towarzystwie gładkoskórych 

dziewic po wiek wieków albo dopóki Wąż nie pożre Drzewa Świata i czas się nie zatrzyma. 

To nie mogło być takie łatwe. 

Podobnie jak poruszanie się po tym zbytnio nachylonym dachu. Wszystkie dachy były tu 

strome, żeby w zimie mógł się z nich zsuwać śnieg. Bern zaczął się ześlizgiwać bokiem; 

wczepił się w dach palcami i obutymi stopami, żeby się zatrzymać, usłyszał szuranie miecza. 

Mógł tylko mieć nadzieję, że nie usłyszał go nikt inny. Znów zamarł, czując, jak po bokach 

spływa mu pot. Słyszał jedynie kroki biegnących ludzi. Powoli przekręcił się tak, żeby 

wyjrzeć nad drugą krawędzią dachu. 

Po przeciwnej stronie kolejnej wąskiej uliczki stał rozpadający się, piętrowy drewniany 

dom. Wszystkie pozostałe, łącznie z tym, na którym leżał Bern, miały tylko jeden poziom. Po 

jego zewnętrznej ścianie, odsuniętej od ulicy, piął się jeden z tych nowych kamiennych 

kominów. Nie mieli takich na wyspie. Służył temu, by na piętrze mogły się znaleźć kominek, 

ciepło i jedzenie. Ten wyglądał tak, jakby się miał przewrócić. Na piętrze Bern dostrzegł okno 

wychodzące na jego dach. Drewniane okiennice były otwarte. Jedna zwisała krzywo, 

domagając się naprawy. Zobaczył, że na parapecie pali się świeczka, oświetlając wnętrze 

pokoju - oraz twarz dziewczyny, która go obserwowała. 

Bemowi podskoczyło serce. A potem zobaczył, że dziewczyna przykłada palec do ust. 

- Gurd! - zawołała. - Idziesz na górę? 

Z dołu dobiegł śmiech. Obeszli teren dookoła i znajdowali się teraz na uliczce po drugiej 

stronie. 

- Do ciebie nie. Wczoraj byłaś niegrzeczna. Robisz się dzika, kiedy cię biorę w obroty. 



Znowu ktoś się roześmiał. Dziewczyna po drugiej stronie uliczki zaklęła ze zmęczeniem 

w głosie. 

- To może ty, Hollo? 

- Chodzę z Katrin, przecież wiesz. Ona robi się niemiła, kiedy jej nie biorę w obroty. 

Tym razem roześmiał się Gurd. 

- Widziałaś kogoś obcego? - zapytał. 

Znajdował się dokładnie pod Bernem. Gdyby chłopak się przesunął do krawędzi dachu, 

mógłby na nich spojrzeć. Usłyszał pytanie i zamknął oczy. Każdy musi umrzeć. 

- Nie - odparła dziewczyna. - A co? 

- Cacany wieśniak myśli, że zostanie najemnikiem. 

- Jak go znajdziesz - odpowiedziała znudzonym głosem - przyślij go do mnie. Potrzebuję 

pieniędzy. 

- Jak go znajdziemy, na nic ci się nie przyda. Wierz mi. Roześmiała się. Kroki się 

oddaliły. Bern otworzył oczy i zobaczył, jak dziewczyna przekrzywia głowę, by odprowadzić 

mężczyzn wzrokiem. Teraz już się nie uśmiechała, nic z tych rzeczy. Cofnęła się jednak i 

skinęła na niego, by przeszedł do niej. 

Bern spojrzał. Małe okno w pionowej ścianie, powyżej poziomu jego dachu. Ukośnego 

dachu, bez miejsca na rozbieg i skok. Zagryzł wargę. Bohaterowie z czasów Dni Olbrzymów 

skoczyliby. 

Nie był jednym z nich. Skończy na ulicy na dole, zjechawszy z hałasem po pionowej 

ścianie. 

Z wolna pokręcił głową, wzruszył ramionami. 

- Nie dam rady - sformułował słowa ruchem warg, patrząc na dziewczynę po drugiej 

stronie uliczki. 

Podeszła do okna, spojrzała w lewo i w prawo. Wychyliła się. 

- Są za zakrętem. Wpuszczę cię drzwiami. Zaczekaj, aż ci otworzę. Nie wydała go. Nie 

mógł sterczeć na tym dachu całą noc. Miał dwa wyjścia. Mógł zeskoczyć na dół i, trzymając 

się cieni i wąskich uliczek, spróbować przedostać się na północ, poza miasto, po którym 

krążyli poszukujący go wojownicy - nawet nie wiedział, ilu ich jest. Albo mógł przyjąć 

propozycję dziewczyny. 

Przysunął się bliżej krawędzi. Miecz znów zaszurał. Zaklął pod nosem, rozejrzał się, 

zerknął w dół. Zobaczył, gdzie są drzwi. Dziewczyna wciąż stała przy oknie, czekając. 

Spojrzał na nią i kiwnął głową. Decyzja. Wkracza się w ten świat - przypływa z wyspy na 



skradzionym koniu - i trzeba podejmować decyzje, czasami w ciemnościach, i żyć, dopóki nie 

rozprawi się z nimi ranek. 

Zniknęła z okna, pozostawiając świeczkę - malutkie światło. 

Został tam, gdzie był, patrząc na nią, na to migotanie w ciemnościach. Wiał delikatny 

wiatr. Tu, na dachu, znów czuł zapach morza, słyszał odległy szum fal, stanowiący tło 

męskich głosów i śmiechów. Morze zawsze i po wieczność w ich tle. 

Przyszedł mu do głowy pewien pomysł, zalążek pomysłu. 

Usłyszał jakiś dźwięk i spojrzał w dół. Nie niosła światła, stanowiła cień na tle cieni 

otwartych drzwi i ściany domu. W zaułku nie było nikogo, przynajmniej w tej chwili. Bern 

zsunął się do najniższego punktu stromego dachu, ujął pochwę z mieczem i zeskoczył. 

Potknął się, upadł na kolana, wstał, szybko podszedł do dziewczyny i wsunął się do środka. 

Zamknęła za nim drzwi. Zaskrzypiały. Zauważył, że nie mają sztaby ni rygla. W wąskim 

korytarzyku mieściło się dwoje drzwi - jedne obok nich, drugie na jego końcu. 

Podążyła wzrokiem za jego spojrzeniem. 

- Dziewczyny są w tawernach - szepnęła. - Góra jest moja. Przestąp czwarty stopień, nie 

ma go. 

Bern policzył w ciemności i zrobił, jak mu kazano. Schody też skrzypiały. Krzywił się 

przy każdym hałasie. Drzwi do jej pokoju były uchylone. 

Wszedł do środka, mając dziewczynę tuż za sobą. Zamknęła i zaryglowała drzwi. Bern 

przyjrzał im się. Wystarczy kopniak, by rozwalić i zamek, i drzwi. 

Odwrócił się i ujrzał świecę w oknie. Osobliwie było tak patrzeć na nią od tej strony. Nie 

potrafił wyjaśnić tego uczucia. Przeciął pokój i wyjrzał na dach po drugiej stronie zaułka, 

gdzie tkwił jeszcze przed kilkoma chwilami, mając nad sobą biały księżyc i gwiazdy. 

Odwrócił się i spojrzał na dziewczynę. Była ubrana w niefarbowaną tunikę ściągniętą 

pasem w talii; nie włożyła biżuterii, ale umalowała usta i policzki. Była szczupła, istna skóra i 

kości. Miała kasztanowe włosy, wielkie oczy i twarz równie szczupłą, jak resztę ciała. Tak 

naprawdę nie tego szukał mężczyzna u kobiety na noc, choć niektórzy lubili młode, co 

dawało złudzenie niewinności. Albo przypominające chłopców. Złudzenie czegoś innego. 

Nie była niewinna, skoro żyła tutaj. Nie miała właściwie żadnych mebli. Łóżko, na 

którym pracowała, było dość przyzwoicie zaścielonym posłaniem w kącie na podłodze. 

Tobołek przy ścianie zapewne zawiera ubrania, obok piętrzył się stosik naczyń i jedzenia. Nie 

powinno leżeć na podłodze, pomyślał. Przyjdą szczury. Miednica i nocnik też stały na 

podłodze. Dwa drewniane stołki. Czarny kociołek zawieszony na żelaznym pręcie biegnącym 



w poprzek paleniska, które widział z zewnątrz. Drewno na opał przy ścianie. Świeczka na 

parapecie. 

Podeszła do okna, zabrała ją i postawiła na jednym ze stołków. Usiadła na posłaniu, 

skrzyżowała nogi i podniosła wzrok na Berna. Nic nie mówiła. Czekała. 

- Dlaczego nikt nie naprawił tego stopnia? - zapytał Bern po chwili. 

- Bo za mało płacimy? - Wzruszyła ramionami. - Mnie to nie przeszkadza. Jeśli ktoś chce 

wejść na górę, powinien wiedzieć, że tam jest dziura. Żadnych niespodzianek. 

Pokiwał głową, odchrząknął. 

- Nikogo więcej tu nie ma? 

- Przyjdą później. Wchodzą i wychodzą. Mówiłam ci. Obie są w tawernach. 

- A dlaczego ty nie wyszłaś? Ten sam ruch ramion. 

- Jestem nowa. Wychodzimy później, kiedy inne zaczną już noc. Nie lubią, kiedy 

przychodzimy za wcześnie. Biją nas, robią blizny, no wiesz... 

Właściwie to nie bardzo wiedział. 

- A więc... niedługo wyjdziesz? Uniosła brwi. 

- A po co? Mam już tu chłopa, nie? Przełknął ślinę. 

- Nie mogą mnie znaleźć, wiesz o tym. 

- Jasne, że wiem. Gurd cię zabije dla samej zabawy. 

- Czy... któryś z nich... tak po prostu nie wejdzie na górę? 

- Czasem wchodzą - odrzekła, wcale nie dodając mu otuchy. 

- Dlaczego mi pomogłaś? - Czuł, że odwykł od mówienia. Nie odzywał się od czasu 

opuszczenia wyspy. 

Znów wzruszyła ramionami. 

- Nie wiem. Chcesz mnie? Ile możesz zapłacić? 

Ile może zapłacić? Bern sięgnął do spodni i wyjął sakiewkę owiązaną wokół talii, po 

czym rzucił ją dziewczynie. 

- To wszystko, co mam - powiedział. 

Zabrał sakiewkę beztroskiemu kupcowi na północ stąd. Może bogowie spojrzą na niego 

łaskawym okiem, jeśli zostawi ją dziewczynie. 

Niejasny, świeżo wykłuty pomysł, który mu zaświtał na dachu, wciąż krążył na obrzeżach 

świadomości Berna. Pozostanie bez znaczenia, chyba że Bern przeżyje dzisiejszą noc. 

Dziewczyna otworzyła sakiewkę i wysypała monety na pościel. Podniosła wzrok na 

swego gościa. 

Ujrzał w jej twarzy pierwszy przebłysk młodości, zaskoczenia. 



- To za dużo - powiedziała. 

- To wszystko, co mam - powtórzył. - Ukryj mnie do rana. 

- I tak to robię - odpowiedziała. - Niby po co cię tu sprowadziłam? Bern ukazał nagle w 

uśmiechu zęby, czując lekki zawrót głowy. 

- Nie wiem. Nie powiedziałaś mi. Znów patrzyła na monety na łóżku. 

- To za dużo - powtórzyła. 

- A może jesteś najlepszą dziwką w Jormsviku - powiedział. Szybko podniosła na niego 

wzrok. 

- Nie jestem - zaprotestowała. 

- Żartowałem. I tak jestem teraz zbyt przerażony, by wziąć kobietę. Wątpił, by często 

słyszała coś takiego od wojowników w Jormsviku. 

Spojrzała na niego. 

- Chcesz jutro rano rzucić wyzwanie? 

Skinął głową. 

- Dlatego tu przybyłem. Popełniłem błąd, idąc dziś wieczorem do tawerny. 

Zagapiła się na niego bez uśmiechu. 

- To najprawdziwsza prawda Ingavina. Dlaczego to zrobiłeś? Odchylił miecz i ostrożnie 

usiadł na stołku. Utrzymał jego ciężar. 

- Nie myślałem. Chciałem się napić. Możliwe, że ostatni raz w życiu. Wyraźnie się nad 

tym zamyśliła. 

- Oni nie zawsze zabijają tych, co rzucają wyzwanie. 

- Mnie zabiją - oznajmił ponuro. Kiwnęła głową. 

- To chyba prawda. To znaczy, po dzisiejszej nocy? Skinął głową. 

- Więc równie dobrze możesz zatrzymać sobie sakiewkę - rzekł. 

- Och. To dlatego? Wzruszył ramionami. 

- W takim razie powinnam cię przynajmniej zadowolić, nie? 

- Ukryj mnie - odparł Bern. - To wystarczy. Spojrzała na niego. 

- Przed tobą długa noc. Jesteś głodny? Pokręcił głową. 

Roześmiała się, po raz pierwszy. Zwykła dziewczyna, ukryta gdzieś w dziwce z 

Jormsviku. 

- Chcesz przesiedzieć i przegadać całą noc? - Uśmiechnęła się i zaczęła rozwiązywać 

zasupłany pas, którym ściągnęła tunikę. - Chodź no tu - powiedziała. - Jak dla mnie, jesteś 

wystarczająco ładny. Mogę część tej sumy zarobić. 



Bern naprawdę sądził, że strach odegna pożądanie. Patrząc, jak dziwka zaczyna się 

rozbierać, widząc jej nieoczekiwanie rozbawiony wyraz twarzy, przekonał się, że był w 

błędzie. Pomyślał, że już dawno nie miał kobiety. A ostatnią była volur lorda, w chacie na 

wyspie. Wąż zwinięty gdzieś w komnacie. Niezbyt miłe wspomnienie. 

„Przed tobą długa noc”. Zaczął odpinać pas z mieczem. 

Potem miał rozważać - czasami na trzeźwo, a czasami nie - jak drobiazgi mogą zmienić 

życie człowieka. Gdyby po wyjściu z tamtej tawerny skręcił w inną uliczkę, wspiął się na 

inny dach. Gdyby zaczęli się rozbierać choćby odrobinę wcześniej... 

- Thira! - usłyszeli z dołu. - Jesteś tam jeszcze? 

Teraz już znał ten głos. 

„Gurd cię zabije dla samej zabawy”, powiedziała. 

- Do kominka! - szepnęła gorączkowo. - Podciągnij się kawałek do góry. Szybko! 

- Możesz mnie wydać - powiedział, zaskakując samego siebie. 

- Nie temu czemuś - odparła, szybko związując pas. - Właź tam! - A odwracając się do 

drzwi, zawołała: - Gurd! Uważaj na czwarty stopień! 

- Wiem! - odparł najemnik. 

Bern dopadł paleniska, pochylił się i przestąpił nad prętem podtrzymującym czarny 

kociołek. Poruszał się niezgrabnie, zwłaszcza z tym skradzionym mieczem. Otarł ramię o 

chropowaty kamień, zaklął. Wyprostował się ostrożnie w środku. Było tu ciemno choć oko 

wykol i bardzo ciasno. Znów się pocił, a serce tłukło mu się w piersi. Może powinien zostać 

w pokoju i walczyć z mężczyzną, kiedy ten wejdzie do środka? Gurd go zabije albo po prostu 

się wycofa i zawoła kompanów. Bern nie będzie miał dokąd uciec. 

A dziewczyna też zginie, jeśli go tu znajdą. Znając ich, będzie to paskudna śmierć. Czy 

powinien się tym przejmować, skoro zamierzał zostać najemnikiem z Jormsviku? Nieważne, 

teraz i tak na to za późno. 

Komin rozszerzał się nieco ku górze, bardziej niż Bern sądził. Sięgnął w górę oburącz, po 

omacku usiłując chwycić się kamieni. Posypały się z grzechotem małe kamyczki. Znalazł 

miejsca do chwytu, podciągnął się, wparł buty po obu stronach pręta biegnącego w poprzek 

paleniska, a miecz pchnął tak, by zwisał pionowo. Powinien się wspiąć wyżej, ale w 

ciemności komina nic nie widział, żadnym sposobem nie mógł wyszukać punktów oparcia dla 

nóg. Rozsunął stopy aż pod same ściany, przycisnął je do kamieni. Pręt go utrzymał. Nie 

wiedział, jak długo to potrwa, i nie chciał się nad tym zastanawiać. Wyobraził sobie, jak 

spada z hukiem, nie mogąc się ruszyć w tym kominie, i zostaje zakłuty przez mężczyznę w 

pokoju niczym kwiczące prosię. Cóż za chwalebna śmierć. 



Gurd załomotał w drzwi, dziewczyna przeszła przez pokój i mu otworzyła. Bern miał 

nadzieję, że pamiętała o ukryciu sakiewki. Usłyszał jej głos. 

- Gurdzie, nie sądziłam, że zechc... 

- Z drogi. Potrzebuję twojego okna, a nie kościstego tyłka. - Co? 

- Nikt go nie widział na ulicach, a szukamy go w dziesięciu. Zasrany, kozi pastuch może 

być na jakimś dachu. 

- Zobaczyłabym go, Gurdzie. - Bern usłyszał, jak dziewczyna podchodzi do najemnika 

stojącego w oknie. - Przyjdziesz do łóżka? 

- Widzisz tylko tego, z kim chcesz się pieprzyć. Na krew Ingavina! Do szału doprowadza 

mnie, że uciekł nam jakiś parobek! 

- A więc pozwól mi poprawić ci humor - powiedziała przymilnym tonem dziewczyna 

zwana Thirą. - Skoro już tu jesteś, Gurdzie. 

- Śliskie pieniądze, tego tylko chcesz, dziwko. 

- Nie wszystko, czego chcę, jest śliskie, Gurdzie - odparła. Bern usłyszał jej cichy śmiech 

i poznał, że jest udawany. 

- Nie teraz. Mógłbym wrócić później, skoro aż tak się do tego palisz. Ale nie będzie 

pieniędzy. Zrobię ci przysługę. 

- Co to, to nie! - odrzekła Thira ostro. - Będę na dole u Hratiego, z mężczyzną, który wie, 

jak się troszczyć o kobietę. 

Bern usłyszał odgłos uderzenia i cichy okrzyk. 

- Masz się wyrażać grzecznie, dziwko. Pamiętaj. Zapadła cisza. 

- Dlaczego chcesz mnie oszukać, Gurdzie? - zapytała po chwili dziewczyna. - Mężczyzna 

nie powinien tego robić. Co ja ci złego zrobiłam? Weź mnie i zapłać. 

Bern poczuł skurcz w rękach - trzymał je niemal całkowicie wyprostowane nad głową i 

wczepione w kamienną ścianę. Gdyby Gurd odwrócił się i spojrzał na palenisko, zobaczyłby 

dwa buty, po jednym z każdej strony kociołka. 

Mężczyzna w pokoju odezwał się do kobiety: 

- Podciągnij tunikę, ale jej nie zdejmuj. Odwróć się. I na kolana. Thira pisnęła cicho. 

- Dwie monety, Gurdzie. Wiesz o tym. Dlaczego chcesz mnie oszukać na dwie monety? 

Muszę coś jeść. 

Najemnik zaklął. Bern usłyszał brzęk monet toczących się po podłodze. 

- Wiedziałam, że jesteś dobrym człowiekiem, Gurdzie - rzekła Thira. - Wiedziałam. Kim 

mam być? Księżniczką z Ferrieres? Schwytałeś mnie? I teraz mnie dopadłeś? 



- Cyngaelką - mruknął mężczyzna. - Cyngaelską suką, dumną jak bogini. Ale nie teraz. 

Już nie. Twarzą do ziemi. Jesteś w błocie. Na... polu. Dopadłem cię. Właśnie. Tak. 

Stęknął. Dziewczyna też. Bern usłyszał szelesty dobiegające z posłania. 

- Ach! - krzyknęła Thira. - Niech ktoś mi pomoże! Krzyknęła, ale niezbyt głośno. 

- Wszyscy zginęli, suko - warknął Gurd. 

Bern słyszał, jak się poruszają, usłyszał mocny klaps w nagie ciało, ponowne stęknięcie 

mężczyzny. Trwał na swoim miejscu z zamkniętymi oczami, choć w tej ciemności nie miało 

to znaczenia. Znów usłyszał najemnika; słowa przeplatał chrapliwym oddechem. 

- Wszyscy porznięci. Twoi ludzie. A teraz przekonasz się... jaki jest Erling, krowo! A 

potem zginiesz. 

Kolejne uderzenie. 

- Nie! - zawołała Thira. - Na pomoc! 

Gurd znowu stęknął, a potem jęknął głośno i dźwięki ustały. Po chwili Bern usłyszał, że 

mężczyzna wstaje. 

- Warte monetę, nie więcej, Ingavin świadkiem - orzekł Gurd z Jormsviku, tutejszy 

dowódca. - Drugą zabieram, dziwko - stwierdził ze śmiechem. 

Thira milczała. Bern usłyszał, że Gurd podnosi miecz i przemierza pokój, kierując się do 

drzwi. 

- Jak zobaczysz kogoś na dachu, krzycz. Słyszysz? 

Thira wydała stłumiony odgłos. Drzwi otworzyły się, a potem zamknęły. Rozległy się 

kroki na schodach, potem rumor i przekleństwa. Gurd zapomniał o czwartym stopniu. Bern 

poczuł miłe muśnięcie zadowolenia. 

Odczekał jeszcze kilka chwil, a potem ostrożnie zszedł z pręta, zgiął się niemal wpół i z 

trudem wydostał z kominka. Tym razem podrapał sobie plecy. 

Dziewczyna leżała na posłaniu, twarzą do dołu, skryta pod włosami. Na stołku płonęła 

świeca. 

- Zrobił ci krzywdę? - zapytał Bern. Nie poruszyła się ani nie odwróciła. 

- Zabrał monetę. Nie powinien mnie oszukiwać. Bern wzruszył ramionami, choć nie 

mogła tego widzieć. 

- Dostałaś ode mnie pełną sakiewkę. Cóż znaczy jedna moneta? Wciąż się nie odwracała. 

- Zarobiłam ją. Nie potrafisz tego zrozumieć, prawda? - powiedziała w szorstki koc na 

posłaniu. 

- Nie - odparł Bern. - Chyba nie. 

To była prawda. Nie rozumiał. Dlaczego jednak miałby rozumieć? 



Wtedy się odwróciła, usiadła i szybko przyłożyła dłoń do ust - znów dziewczęcy gest. 

Zaczęła się śmiać. 

- Na oko Ingavina! Jak ty wyglądasz! Jesteś czarny jak południowiec z pustyni. 

Bern spojrzał na swoją tunikę. Popiół i sadze z kominka pokrywały go od stóp do głów. 

Odwrócił dłonie. Od ścian paleniska były czarne jak węgiel. 

Pokręcił ze smutkiem głową. 

- Może ich rano wystraszę. Wciąż się śmiała. 

- Nie ich. Siadaj, umyję cię. 

Wstała, poprawiła tunikę i podeszła do miednicy pod przeciwną ścianą. 

Od bardzo dawna nie zajmowała się nim tak żadna kobieta. Od czasu, gdy mieli służących 

- zanim jego ojciec zabił tego drugiego człowieka w bójce w gospodzie i został wygnany, 

rujnując świat. Bern usiadł posłusznie na stołku, a dziwka spod wałów Jormsviku myła go i 

czesała tak, jak obsługują ponoć wojowników dziewice w salach Ingavina. 

Później, bez słowa, znowu położyła się na posłaniu i zdjęła tunikę, a on się z nią kochał, 

nieco rozproszony hałaśliwymi odgłosami płatnej miłości, dochodzącymi z obu pokoi na dole. 

Pamiętając o tym, co słyszał, tkwiąc w kominku, starał się być delikatny, choć potem uznał, 

że nie ma to znaczenia. Dał jej przecież sakiewkę, a ona na nią zarabiała we właściwy sobie 

sposób. 

Później zasnęła. Świeca na stole się dopaliła. Bern leżał w ciemnościach tego małego 

pokoiku na piętrze, patrząc przez niezasłonięte okno w letnią noc, czekając na pierwsze 

promienie świtu. Zanim nastał, z ulicy dobiegły Berna głosy i pijacki śmiech: najemnicy 

wracali do koszar. Zawsze tam spali, bez względu na to, co robili nocą. 

Okno wychodziło na wschód i nie widział przez nie twierdzy i morza. Słuchając oddechu 

leżącej przy nim dziewczyny, złowił pierwszą zapowiedź świtu. Wstał i się ubrał. Thira się 

nie poruszyła. Odryglował drzwi i cicho zszedł po schodach, przestępując nad czwartym 

stopniem od dołu, i wyszedł na opustoszałą ulicę. 

Poszedł na północ - nie biegł - rankiem, który mógł być ostatnim w jego nic 

nieznaczącym życiu. Minął ostatnie rozrzucone z rzadka drewniane budynki i wydostał się na 

leżące za nimi pola. Była zimna, szara godzina przed wschodem słońca. Gyllir stał tam, gdzie 

Bern go zostawił. Koń był zapewne tak samo głodny jak on, ale nie było na to rady. Jeśli 

zabiją Berna, zabiorą ogiera i będą się z nim dobrze obchodzić; był wspaniałym zwierzęciem. 

Bern pogłaskał go po chrapach i przywitał się z nim szeptem. 

Było już widniej. Wschód słońca, jasny dzień, później będzie cieplej. Bern dosiadł konia i 

wydostał się z lasu. Jechał powoli przez pola w kierunku głównych bram Jormsviku. Nie było 



już powodu do pośpiechu. Jsja skraju drzew zobaczył bacznie go obserwującego zająca. 

Przebiegło mu przez myśl, by znowu przekląć ojca, za jego czyn, który go doprowadził tutaj, 

do tego wszystkiego, ale w końcu tego nie zrobił, choć nie bardzo wiedział dlaczego. Przyszło 

mu też do głowy, żeby się pomodlić, i ten pomysł zrealizował. 

Dostrzegł, że na szańcu nad bramą stoją strażnicy. Ściągnął wodze i zatrzymał konia. 

Przez chwilę siedział w milczeniu. Słońce wzeszło po jego lewej ręce, a po przeciwnej 

stronie, za kamienistą plażą, miał morze. Były tam łodzie - okręty o smoczych głowach - 

wyciągnięte na ląd i ustawione w długim szeregu. Przyjrzał im się, popatrzył na ich jaskrawo 

pomalowane dzioby i na szare, rozfalowane morze. A potem odwrócił się ku wałom i rzucił 

wyzwanie, domagając się przyjęcia w poczet kompanii Jormsviku i zgłaszając chęć 

udowodnienia swej wartości w walce z każdym wysłanym przeciwko niemu wojownikiem. 

*** 

Wyzwanie może być rozrywką, choć zwykle dość krótkotrwałą. Najemnicy szczycili się 

tym, że szybko rozprawiają się z wiejskimi chłopcami i ich złudzeniami, że są wojownikami. 

Błahostka, rutynowa strona ich życia. Wyciągało się runę z symbolem miecza, wyjeżdżało na 

zewnątrz, cięło kogoś na kawałki, po czym wracało na posiłek i piwo. Jeśli uporanie się z 

wylosowaną robotą zajmowało człowiekowi zbyt wiele czasu, mógł się spodziewać, że przez 

jakiś czas będzie stanowił dla swoich kompanów pośmiewisko. W rzeczy samej, najlepszym 

sposobem zapewnienia sobie śmierci - przez wyzywającego - było zbytnie przykładanie się 

do walki. 

Ale po cóż odbywać całą tę podróż do leżącego na samym dole Vinmarku nadmorskiego 

Jormsviku tylko po to, by się łatwo poddać, w (zapewne płonnej) nadziei, że zachowa się 

życie? Może i po powrocie do domu doceniano wieśniaka za to, że walczył pod tymi wałami i 

wrócił żywy, ale, prawdę mówiąc, nie za bardzo. 

Jedynie kilku najemnikom chciało się trudzić wspinaniem na szaniec, by popatrzeć; w 

większości byli to kompani wojownika, który wyciągnął los. Z drugiej strony, rzemieślnikom, 

rybakom i kupcom z miasta rozciągającego się wokół wałów codzienne życie dostarczało 

niewiele rozrywki, gdy więc pojawiał się wyzywający, zwykle zawieszali wszelkie zajęcia i 

przybywali, by obejrzeć walkę. 

Oczywiście się zakładali - Erlingowie zawsze się zakładali - zazwyczaj o to, ile czasu 

zajmie wysadzenie z siodła i rozbrojenie najnowszej ofiary i czy zostanie zabita, czy też 

będzie mogła odkuśtykać z pola walki. 



Jeśli wyzwanie zostało rzucone wcześnie rano - jak dziś - dziwki zwykle jeszcze spały, 

lecz kiedy po zaułkach i ulicach rozchodziła się głośna wieść o kolejnym przybyszu, wiele z 

nich zwlekało się z posłań, by zobaczyć walczących. 

Zawsze można było wrócić do łóżka, obejrzawszy przedtem śmierć głupca, a przy okazji 

wygrać kilka monet. Można było nawet zabrać ze sobą cieślę albo żaglomistrza, zanim wróci 

do swego warsztatu, i w ten sposób zarobić jeszcze jedną. Walka czasami podniecała 

mężczyzn. 

Kiedy tylko rozniosła się wieść, że ktoś rzucił wyzwanie, wśród ludzi schodzących ku 

bramom i plaży znalazła się dziewczyna imieniem Thira (sadząc po jej karnacji, była co 

najmniej po części Waleskanką). Była jedną z nowszych dziwek, przybyłą tu wiosną ze 

wschodu wraz z kupcami. Zajęła w mieście jeden z rozchwianych, zagrożonych pożarem 

pokoi na piętrze. Jako zbyt koścista i obdarzona zbyt ciętym językiem (oraz skłonnością do 

używania go) nie miała powodów oczekiwać, że fortuna się do niej uśmiechnie albo że zarobi 

na łóżko w pokoju na parterze. 

Takie dziewczęta przybywały i odchodziły albo umierały zimą. Żałowanie ich było stratą 

czasu. Wszyscy mieli w życiu ciężko. Jeśli dziewczyna była na tyle głupia, by stawiać srebrną 

monetę na najnowszego przybysza ze wsi, który rzucał wyzwanie, to człowiek tylko chciał 

nagryźć monetę, upewnić się, że jest prawdziwa, i czym prędzej przyjąć zakład, nawet na 

proponowanych warunkach. 

To, jak zdobyła monetę, było nieistotne - wszystkie dziewki kradły. Srebrnik stanowił 

zarobek za tydzień pracy na plecach czy brzuchu dla dziewki takiej jak Thira, i za niewiele 

mniej niż tydzień, ale cięższego trudu, dla rzemieślników z miasta. Na stawkę zakładu 

musiało zebrać monety kilku z nich. Pieniądze jak zwykle powierzono kowalowi, który słynął 

z uczciwości i dobrej pamięci, a ponadto był ogromnym mężczyzną. 

- Dlaczego to robisz? - zapytała Thirę jedna z dziewcząt. 

Jej decyzja wywołała poruszenie. Chcąc wygrać, nie stawiało się na wyzywających. 

- Szukali go przez pół zeszłej nocy. Gurd i inni. Był u Hratiego, a oni na niego naskoczyli. 

Wymyśliłam sobie, że skoro przez całą noc potrafił wymykać się kilkunastu z nich, to może 

poradzi sobie z jednym w otwartej walce. 

- To nie to samo - stwierdziła jedna ze starszych kobiet. - Tam się nie ukryje. 

- Jeśli przegra, weźcie moje pieniądze - powiedziała Thira, wzruszając ramionami. 

- Łatwo szastasz srebrem, co? - Kobieta prychnęła. - A co będzie, jak wyjdzie sam Gurd, 

żeby skończyć to, co mu się nie udało? 

- Nie wyjdzie. Gurd to dowódca. Już ja coś o tym wiem. Teraz przychodzi do mnie. 



- Ha! Wchodzi po tych połamanych schodach do ciebie tylko wtedy, gdy ta, której chce, 

jest zajęta. Niech nic ci się nie roi, dziewko. 

- Był ze mną zeszłej nocy - rzekła Thira zaczepnym tonem. - Znam go. Nie będzie 

walczył... to poniżej jego godności. Jako dowódcy i w ogóle. 

Ktoś się roześmiał. 

- Doprawdy? - zapytał ktoś inny. 

Brama się otworzyła. Wyjeżdżał z niej mężczyzna. Rozległ się pomruk, a potem kpiny z 

Thiry. Ludzie czasami byli głupi. Nie można się nad nimi litować. Trzeba próbować na tym 

zarobić. Ci, którzy nie byli na tyle szybcy, by się włączyć w obstawianie, teraz przeklinali 

samych siebie. 

- Rozdawaj pieniądze już teraz - rzekł dziobaty żaglomistrz do kowala, trącając go 

łokciem. - Ten wieśniak już jest martwy. 

Mewy zatoczyły koło w powietrzu, zanurkowały ku falom, a potem znów się wzbiły z 

krzykiem. 

- Na oko Ingavina! - wykrzyknęła wstrząśnięta Thira. Tłum obserwował ją z hałaśliwą 

radością. - Dlaczego on to robi? 

- O? Chyba mówiłaś, że go znasz - powiedziała inna dziwka, chichocząc. 

Patrzyli sporą, kipiąca od rozmów grupą, jak Gurd Thollson - od dwóch lat dowódca, 

zwolniony z obowiązku pojedynkowania się, chyba że sam postanowił walczyć - wyjeżdża 

we wspaniałej kolczudze z otwartych bram Jormsviku i mija ich bez uśmiechu, z oczyma 

skrytymi pod hełmem. Zmierzał ku chłopakowi ze wsi, który czekał na kamienistej plaży, 

siedząc na ciemnosiwym koniu. 

*** 

Pomodlił się już wcześniej. Nie miał się z kim żegnać. Nie było nikogo, kto w razie jego 

śmierci cokolwiek by stracił. To był wybór. Dokonywało się wyborów na morzu i na lądzie 

lub gdzieś pomiędzy nimi, na obrzeżach. 

Bern cofnął Gyllira przed zbliżającym się najemnikiem, który wylosował walkę. 

Wiedział, co tu chce zrobić, nie miał pojęcia, czy mu się uda. To był wyszkolony wojownik. 

W żelaznym hełmie, kolczudze i z okrągłą tarczą zawieszoną u siodła. Dlaczego miałby 

podejmować jakiekolwiek ryzyko? Chociaż w tym właśnie Bern upatrywał swoją szansę, bez 

względu na to, jak była nikła. 

Wojownik z Jormsviku podjeżdżał coraz bliżej; Bern wycofał się jeszcze trochę wzdłuż 

kamienistej plaży, jakby unikał starcia. Znalazł się na granicy fal, w płytkiej wodzie. 

- Gdzie się wczoraj schowałeś, kozi pastuchu? 



Tym razem jego cofnięcie się do wody było instynktowne. Znał ten głos. Wczorajszej 

nocy nie wiedział, którym z mężczyzn w piwiarni był Gurd. Teraz już wiedział: to ten duży 

jasnowłosy gracz w kości, który siedział przy sąsiednim stole i widział, jak Bern płaci i 

pośpiesznie wychodzi. 

- Odpowiadaj, krowi placku. I tak tu zginiesz. 

Gurd dobył miecza. Wśród obserwatorów rozległ się pomruk. 

W tej chwili, na dźwięk kpiącego, pewnego siebie głosu i na wspomnienie tego 

mężczyzny z ubiegłego wieczoru w Berna Thorkellsona wstąpiło coś niezwykłego. Rozpoznał 

to uczucie dopiero po chwili. Zwykle był opanowanym, ostrożnym jedynym synem człowieka 

aż nazbyt dobrze znanego z porywczego charakteru. Lecz na tej plaży pod Jormsvikiem, gdzie 

morze omywało pęciny jego wierzchowca, wewnętrzny mur Berna pękł. Cofnął tańczącego 

Gyllira jeszcze głębiej w wodę - tym razem celowo - i poczuł w piersi żar nagłej furii. 

- Jesteś żałosną namiastką Erlinga, wiesz o tym? - rzucił gniewnie. - Skoro mam być 

zasranym parobkiem, to dlaczego nie mogłeś mnie znaleźć wczoraj w nocy, Gurdzie? 

Przecież nie odszedłem daleko. Dlaczego dzisiaj trzeba aż dowódcy, by zabić pastucha od 

kóz? Albo dać się zabić jemu? Pobiłem cię zeszłej nocy, pobiję i teraz. Właściwie podoba mi 

się twój miecz. Z radością będę go używać. 

Cisza. Wojownik osłupiał. Potem z jego ust popłynął potok sprośnych przekleństw. 

- Niko go nie pobijesz, ty kupo łajna - warknął wielki mężczyzna, wjeżdżając w wodę. - 

Po prostu się schowałeś się i szczałeś ze strachu. 

- Teraz już się nie chowam, prawda? - Bern podniósł głos tak, by było go słychać. - No, 

dalej, malutki Gurdzie. Wszyscy patrzą. 

Znów się cofnął. Buty wsunięte w strzemiona moczył już w wodzie. Czuł, jak koń szuka 

twardego gruntu. Tu już zaczynał się uskok. Gyllir był spokojny. Gyllir był ucieleśnieniem 

chwały. Bern dobył swego skradzionego miecza. 

Gurd pojechał za nim, głębiej w morze. Jego koń tańczył i szarpał się na boki. Większość 

erlińskich wojowników walczyła na piechotę. Jeśli mieli konie, docierali na nich na pole 

bitwy i tam zsiadali. Bern na to liczył. Przede wszystkim Gurd nie mógł posługiwać się tarczą 

i mieczem i jednocześnie kierować wierzchowcem. 

- Zsiadaj i walcz! - wychrypiał dowódca. 

- Tu jestem, malutki Gurdzie. Nie chowam się. A może ten Erling boi się morza? To 

dlatego nie bierzesz udziału w wyprawach? Czy oni w ogóle cię wpuszczą z powrotem, jeśli 

to zobaczą? Chodź tu i mnie pokonaj, potężny wodzu! 



Znowu to wykrzyczał, by usłyszeli go wszyscy, którzy ich obserwowali. Niektórzy zaczęli 

przemieszczać się bliżej plaży. Kiedy już do tego przyszło, Bern był zdumiony, że prawie nie 

czuje strachu. A gniew w nim płonął gwałtownym, rozgrzewającym ogniem. Pomyślał o 

dziewczynie z zeszłej nocy, o tym potężnym, brodatym dowódcy kradnącym jej monetę z 

czystej złośliwości. To nie powinno mieć znaczenia - tak jej powiedział - ale miało. Nie 

potrafił wyjaśnić dlaczego, nie miał czasu stwierdzić dlaczego. 

Gurd wycelował w niego ostrzem. 

- Zamierzam sprawić ci ból, zanim pozwolę ci umrzeć - rzekł. 

- Nie zrobisz tego - odparł Bern, tym razem cicho; kierując te słowa tylko do Gurda, i 

bogów, jeśli słuchali. - Ingavin i Thiinir przeprowadzili mnie na tym koniu przez morze w 

ciemności nocy. Opiekują się mną. Zginiesz tu, malutki Gurdzie. Stoisz na drodze mojego 

przeznaczenia. 

Znów sam siebie zaskoczył. Nie miał pojęcia, że to powie ani co to znaczyło. 

Gurd mocniej nasunął hełm, ryknął i zaszarżował. Mniej więcej. 

W większości przypadków ciężko jest szarżować w falach przyboju. Sytuacja jest inna, 

niż się spodziewa człowiek albo jego koń. Ruchy stają się wolniejsze, pojawia się opór, 

podłoże jest niestałe - a potem, gdy piasek i kamienie się osuną, znika całkowicie, i człowiek 

albo jego koń zaczynają pływać, tocząc dziko oczyma. Nie da się szarżować, płynąc, mając 

na sobie ciężką i niewyważoną zbroję. 

Lecz, z drugiej strony, to był wojownik z Jormsviku, dowódca, który - pomijając kpiny - 

jednak nie bał się morza. Był szybki, a konia miał dobrego. Pierwszy cios wymierzony po 

skosie był potężny niczym zadany młotem bojowym i Bern ledwie zdołał zastawić się 

mieczem. Cały jego prawy bok odczuł siłę uderzenia; Gyllir zakołysał się pod jej wpływem. 

Bern z trudem zaczerpnął tchu i odruchowo skierował konia w tył i w prawo do morza. 

Gurd nadal parł naprzód, wciąż rycząc, wziął kolejny zamach z góry. Tym razem chybił. 

Obaj znajdowali się teraz głębiej w wodzie. Gurd nieomal spadł z siodła w fale, kołysząc się 

szaleńczo na miotającym się pod nim koniu. 

Bern czuł w sobie nieprawdopodobną mieszaninę lodu i ognia: furię i zimną precyzję. 

Pomyślał o ojcu. Dziesięć lat nauki władania każdą bronią, jaką znał ThorkelK Jak 

zablokować cięcie z góry, wymierzone w przedramię? Jego dziedzictwo? 

- Jeśli poprawi ci to humor, kiedy będziesz umierał - powiedział, patrząc jak tamten się 

chwieje, a potem odzyskuje równowagę - to nie jestem parobkiem, malutki Gurdzie. Mój 

ojciec przez lata wiosłował z Volganem. Thorkell Einarson. Towarzysz Siggura. Wiedz o 



tym. Co prawda nie da ci to dziś rano wstępu do sal Ingavina. - Przerwał i utkwił wzrok w 

oczach tamtego. - Bogowie na pewno widzieli, jak zeszłej nocy ukradłeś tę monetę. 

Jeśli teraz zginie, dziewczyna podzieli jego los, ponieważ to powiedział. Ale on nie 

zamierzał umierać. Czekał. Ujrzał, jak w błękitnych oczach wojownika błyska i migoce 

zrozumienie wielu spraw. A potem pchnął Gyllira kolanami w przód i w bok, i 

wyprowadzonym w górę ciosem miecza ugodził konia Gurda tuż nad linią wody. 

Dowódca krzyknął, bezskutecznie pociągnął za wodze, machnął mieczem - głównie po to, 

by złapać równowagę - i zsunął się z siodła. 

Bern zobaczył, jak obciążony kolczugą, po pierś w wodzie, usiłuje utrzymać się na 

nogach. Jego zdychający koń szarpnął się raz jeszcze i trafił go kopytem. Bern nawet przez 

moment się zastanawiał, czyby się nad nim nie użalić. Odczekał, aż Gurd, walczący z 

ciężarem swej zbroi, niemal się wyprostuje wśród fal, a potem znów gładko skierował Gyllira 

w bok i wbił miecz prosto w przystojną, brodatą twarz dowódcy, tuż pod osłoną nosa. Ostrze 

przeszło przez usta i kości czaszki, i mocno uderzyło od wewnątrz w hełm. Bern wyszarpnął 

miecz, zobaczył w wodzie krew. Patrzył, jak jego przeciwnik przewraca się w białą, spienioną 

falę. Już martwy. Kolejny gniewny duch. 

Zsiadł z konia. Chwycił miecz Gurda, o wiele lepszy niż jego. Złapał za kolczy kołnierz 

zbroi najemnika i wyciągnął go z wody. Z jego roztrząsanej twarzy ciekła krew. Rzucił oba 

miecze daleko przed siebie i użył obu rąk, by wyciągnąć ciężkie ciało na piasek. Stanął nad 

nim, ociekający wodą i zdyszany. Gyllir wyszedł za nim. Drugi koń nie, jego trup leżał w 

płytkiej wodzie. Bern popatrzył nań przez chwilę, a potem ponownie wszedł do morza. 

Schylił się i przywłaszczył sobie z siodła tarczę zabitego. Z powrotem wyszedł na kamienie. 

Spojrzał na tłum zgromadzony między morzem a wałami, a potem na żołnierzy na szańcu 

nad otwartą bramą. Było ich tam wielu tego słonecznego letniego poranka. Dowódca, który 

wyjeżdża i podejmuje walkę: warto zobaczyć, co zrobi wyzywającemu, który go obraził. 

Zobaczyli. 

Z bramy wyszło dwóch ludzi. Jeden z nich uniósł dłoń w powitalnym geście. Bern wciąż 

czuł gniew. Gniew, który się zadomawiał i nie zamierzał go opuścić. 

- Zbroja tego człowieka jest moja, w imię Ingavina! - zawołał, podnosząc głos, by 

przekrzyczeć huk rozkołysanego morza. 

Nie będzie na niego pasować, ale można ją przerobić albo sprzedać. Tak robili najemnicy. 

Był teraz jednym z nich. 

*** 



Na obrzeżach każdej opowieści pojawiają się istnienia, które goszczą w niej tylko przez 

chwilę. Albo, innymi słowy, są tacy, co szybko przebiegają przez opowieść i podążają potem 

własną ścieżką. Dla tych postaci, żyjących w swoich własnych sagach, opowieść, którą 

przecinają, ma jedynie marginalne znaczenie. Jest mgnieniem w dramacie ich własnego życia 

i umierania. 

Kowal Ralf Erlickson postanowił z końcem lata wrócić do miejsca swego urodzenia na 

wyspie Rabady, spędziwszy dziesięć lat na vinmarskim kontynencie, a ostatnie cztery z nich 

w mieście za wałami Jormsviku. Dzięki najemnikom, którzy regularnie potrzebowali jego 

usług, zarobił 

(i zaoszczędził) sporą sumę. W końcu uznał, ze czas wracać do domu kupić trochę ziemi, 

wybrać sobie żonę i spłodzić synów. 

Jego rodzice nie żyli, bracia dokądś się wynieśli - po dziesięciu latach nie miał już 

pewności, dokąd. Inne rzeczy też się oczywiście na wyspie pozmieniały, ale nie aż tak bardzo. 

Niektóre tawerny zamknięto, inne się pootwierały, jedni ludzie umarli, inni się urodzili. Port 

był większy, mógł pomieścić więcej statków. Odkąd wyjechał, nastało jeden po drugim 

dwóch naczelników. Ten nowy - Sturla Jednoręki, kto by pomyślał?! - właśnie zaczął służbę. 

Ralf wypił ze Sturlą raz czy trzy po przybyciu. Wymienili się opowieściami o wspólnym 

dzieciństwie i późniejszych, rozbieżnych ścieżkach życia. Ralf nigdy nie brał udziału w 

wyprawach; Sturla stracił dłoń w obcych krajach... i zbił niewielki majątek. 

Dłoń była przyzwoitą ceną za majątek, jak ocenił Ralf. Sturla miał duży dom, żonę, 

ziemię, dostęp do innych kobiet i władzę. To było... nieoczekiwane. Przemilczał jednak tę 

myśl, nawet po kilku kuflach. Wracał do domu, by tu zamieszkać, a Sturla był naczelnikiem. 

Trzeba być ostrożnym. Popytał o niezamężne kobiety, wysłuchał z uśmiechem 

przewidywalnych żartów i zapamiętał dwa imiona, które Sturla jednak wymienił. 

Następnego ranka wyszedł za wały i skierował się przez pola do osady kobiet. Obiecał 

komuś, że załatwi pewną sprawę. Nie musiał pytać o drogę. To miejsce na pewno tam było. 

Było w lepszym stanie, niż pamiętał. Sturla nieco mu o tym opowiedział: o 

ukamienowaniu starej volur  pojawieniu się nowej. Stosunki, jak przyznał naczelnik, były 

dobre. Czarownice przynosiły nawet żniwiarzom jedzenie i piwo u schyłku dnia. „Nigdy się 

nie odzywały”, powiedział mu Sturla, kręcąc głową. „Ani słowem”. Po prostu wychodziły 

gęsiego, niosąc ser lub mięso i coś do picia, a potem wracały. Gęsiego. 

Ralf Erlickson splunął na sitowie pokrywające podłogę naczelnika. 

- Te kobiety - rzekł. - To tylko ich gierki. Jednoręki wzruszył ramionami. 

- Chyba bawią się w nie rzadziej niż kiedyś. 



Ralf odniósł wrażenie, że Sturla poczytuje to sobie za zasługę. 

W miarę, jak się zbliżał do osady, stawały się widoczne szczegóły odwzajemnianej 

życzliwości miasta. Ogrodzenie było w dobrym stanie; zabudowania wyglądały solidnie, 

drzwi zamontowano jak trzeba; drewno już zostało spiętrzone wysoko, na długo przed zimą. 

Było widać jakąś budowę, rosnący w górę nowy budynek gospodarczy. 

Przy bramie stała kobieta w szarej tunice sięgającej do pół łydki i patrzyła na zbliżającego 

się mężczyznę. 

- Pokój Ingavina wszystkim tutaj - powiedział Ralf zwyczajowo. - Mam wiadomość dla 

jednej z was. 

- Wszelaki pokój i tobie - odpowiedziała i czekała. Nie otwierała bramy. 

Ralf przestąpił z nogi na nogę. Nie lubił tych kobiet. Trochę żałował przyjęcia tego 

posłannictwa, lecz dostał za to pieniądze, a zadanie nie było trudne. 

- Mam porozmawiać z kimś, kogo imienia nie znam - rzekł. Ku jego zaskoczeniu, 

roześmiała się. 

- Cóż, mojego nie znasz. 

Nie przywykł do śmiechu w osadzie wróżbitki. W młodości był tu dwukrotnie, za każdym 

razem dając wsparcie przyjaciołom, którzy przybywali do volur po zaklęcie. Żadnej z tych 

okazji nie towarzyszyło rozbawienie. 

- Ugryzł cię kiedyś wąż? - zapytał i z zadowoleniem zauważył, że ją zaskoczył. 

- To z nią musisz się widzieć? 

Kiwnął głową. Po chwili otworzyła bramę. 

- Zaczekaj tu - poleciła i zostawiając go na dziedzińcu, weszła do jednego z budynków. 

Rozejrzał się dookoła. Ciepły dzień, koniec lata. Zobaczył ule, ogród ziołowy i zamknięty 

browar. Usłyszał śpiew ptaków dochodzący spośród konarów drzew. Nie było śladu innych 

kobiet. Dla zabicia czasu zaczął się zastanawiać, gdzie się podziewają. 

Otworzyły się drzwi i wyszła z nich samotna postać, ubrana w błękit. Wiedział, co to 

oznacza. Zaklął pod nosem. Nie spodziewał się, że będzie miał do czynienia z samą volur. 

Zobaczył, że jest młoda. Jednoręki mu to powiedział, ale Ralf i tak poczuł niepokój. 

- Przyniosłeś dla mnie wiadomość - mruknęła. 

Miała na głowie kaptur, ale dostrzegł jej szeroko rozstawione niebieskie oczy i jasne 

włosy ściągnięte do tyłu. Można by nawet powiedzieć, że jest ładna, chociaż w odniesieniu do 

volur była to niebezpieczna myśl. 

- Pokój Ingavina - powiedział. 

- I Fulli z tobą. Czekała. - Ty... wąż...? 



- Zostałam ukąszona, tak. Na wiosnę. - Sięgnęła pod szatę i coś stamtąd wyjęła. Erlickson 

szybko cofnął się o krok. Owinęła sobie stworzenie wokół szyi. Ułożyło się wygodnie, 

unosząc głowę i spoglądając na niego sponad jej ramienia, a potem wysunęło język. - 

Pogodziliśmy się już, wąż i ja. 

Ralf Erlickson odchrząknął. Czas stąd iść, pomyślał. 

- Twój krewniak śle pozdrowienia. Z Jormsviku. 

Uświadomił sobie, że bardzo ją zaskoczył, lecz nie miał pojęcia dlaczego. Zacisnęła 

dłonie na wysokości talii. 

- I to wszystko? Cała wiadomość? Skinął głową. Znów odchrząknął. 

- Mogę powiedzieć, że... dobrze się czuje. 

- I pracuje dla najemników? 

Ralf pokręcił z zadowoleniem głową. Te kobiety nie wiedzą wszystkiego. 

- Rzucił wyzwanie i zabił dowódcę, w połowie lata. Jest w Jo rms vi ku, stał się jednym z 

nich. Choć, po prawdzie, w tej chwili akurat nie ma go w obrębie wałów. 

- Dlaczego? - Trwała w bezruchu. 

- Wyjechał na wyprawę. Na wybrzeże Anglcynów. Pięć okrętów, prawie dwie setki ludzi. 

Duży oddział. Wypłynęli tuż przede mną. 

Widział, jak odpływali. Pora roku była późna, ale jeśli będzie trzeba, mogą tam 

przezimować. Robił i naprawiał broń i zbroje dla wielu z nich. 

- Wybrzeże Anglcynów - powtórzyła. 

- Tak - potwierdził. 

Zapadła cisza. Słyszał brzęczenie pszczół. 

- Dziękuję za wieści. Niech cię strzeże Ingavin i bogini - powiedziała, odwracając się, z 

wężem wciąż oplatanym wokół szyi i ramion. - Zaczekaj tu. Sigla coś ci przyniesie. 

I Sigla przyniosła. Dość szczodrze. Część wydał tego wieczoru w gospodzie, na piwo i 

dziewczynę. Następnego ranka poszedł rozejrzeć się za posiadłością. Nie było ich za wiele na 

wyspie. Może poszłoby mu łatwiej, gdyby jego rodzice wciąż żyli, a nie leżeli tu w ziemi, ale 

to pozostawało próżnym życzeniem. Jedno z imion, które Sturla mu podał, należało do 

bezdzietnej wdowy, na tyle młodej, by mogła jeszcze rodzić, jak usłyszał, i mającej kawałek 

własnej ziemi na zachodnim krańcu wyspy. Zanim poszedł ją odwiedzić, oczyścił ubranie i 

buty. 

Jego syn narodził się następnego lata. Żona zmarła w połogu. Pochował ją na tyłach 

domu, najął mamkę i poszedł się rozglądać za kolejną zoną - Znalazł ją, tym razem młodszą: 

był teraz mężczyzną z kawałkiem ziemi - Czuł, że szczęście mu sprzyja, jakby dokonał w 



życiu właściwych wyborów. Niedaleko południowego skraju jego ziemi rósł samotny dąb nie 

ruszył go, poświęcił Ingavinowi, składał tam ofiary, rozpalał ogniska w letnie i zimowe 

przesilenia. 

Czternaście lat później pewnej nocy dąb ściął jego syn, po paskudnej, pijackiej kłótni z 

ojcem. Kiedy wciąż pijany Ralf Erlickson odkrył to rano, zabił chłopca w łóżku, roztrzaskując 

mu młotem czaszkę. Ojciec może postępować ze swoją rodziną, jak chce, taka jest kolej 

rzeczy. 

Albo kiedyś taka była. Sturla Jednoręki - nadal naczelnik - zwołał ting wyspy. Wygnali 

Ralfa Erlicksona z Rabady za morderstwo, ponieważ chłopak został zabity we śnie. Tak 

przynajmniej twierdziła jego macocha. A odkąd to Erlingowie na tingu dają posłuch słowom 

kobiety? 

Nieważne. Stało się. Wyjechał, bo inaczej by go zabili. Mocno już wtedy posunięty w 

latach Ralf Erlickson znalazł się na małej łódce zmierzającej w kierunku kontynentu, 

pozbawiony ziemi (Jednoręki oczywiście skonfiskował mienie banity na rzecz miasta). 

W końcu, z braku lepszego pomysłu wrócił do Jormsviku. Podjął dawne zajęcie, lecz jego 

ręka i oko nie były już takie, jak kiedyś. W gruncie rzeczy trudno się temu dziwić, minęło 

dużo czasu. Niedługo potem tam zmarł. Złożono go w ziemi za wałami, na zwykłą modłę. Nie 

był wojownikiem, nie miał więc stosu. Pogrzeb widział jeden przyjaciel i dwie dziwki. 

Życie wszystkich ludzi pod bogami jest niepewne jak pogoda lub zimowe morze: to 

jedyna rzecz godna miana prawdy, jak głosiło zakończenie jednej z sag. 

 



CZĘŚĆ II 

 



ROZDZIAŁ 6 

 

Kiedy nocą króla ogarniała gorączka, na świecie nie było dość miłości - lub miłosierdzia - 

by nie pozwolić mu jeszcze raz wrócić do mokradeł i trzęsawisk. 

Zlany potem na królewskim łożu (lub posłaniu, jeśli byli w podróży), Anglcyn Aeldred 

krzyczał w ciemnościach - nieświadom nawet, że to robi - tak żałośnie, że tym, którzy go 

kochali, pękały serca od wiedzy, dokąd się udawał. 

Wszyscy oni myśleli, że teraz już wiedzą, dokąd i kiedy. 

Widział, jak jego brat i ojciec giną dawno temu na Polu Camburn pod Raedhill. Jechał w 

lodowatym deszczu (zimowa kampania, Erlingowie ich zaskoczyli), ranny i dygocący od 

pierwszej z tych gorączek, pod koniec całego dnia brutalnej walki; został królem o zmierzchu, 

co spadł na nękany gorączką oddział, uciekający na oślep przed najeźdźcami z północy, 

którzy ich w końcu złamali. 

Król Anglcynów uciekał niczym wygnaniec, by ukryć się na bagnach. Fyrd został rozbity, 

ziemie najechane. Król, jego ojciec, ohydnie rozpłatany w deszczu i krwi na mokrej ziemi w 

Camburn. Jego brat porąbany tam na kawałki. 

Dowiedział się o nich dopiero później. Wiedział to teraz, po latach, w Esferth nocą pod 

koniec lata, rzucając się w majakach, przeżywając na nowo zimowy zmierzch, kiedy Dżad ich 

opuścił z powodu ich grzechów. Miecze i topory Erlingów ścigających ich w dzikich 

ciemnościach, ludzie północy tryumfalnie wykrzykujący przeklęte imiona Ingavina i Thiinira 

niczym kruki na wichurze i deszczu... 

*** 

Trudno jest coś wypatrzyć, gdy deszcz siecze po twarzach, niebo zakrywa gruba warstwa 

chmur i szybko zapada noc. Z jednej strony to dobrze, bo trudniej ich będzie wytropić, ale z 

drugiej źle, bo gdy nie może się używać pochodni, łatwo zboczyć z drogi. Tu, pośród 

wrzosowisk i skalistych wzgórz, nie ma traktów. Jest ich z Aeldredem ośmiu. Jadą na zachód. 

Najbliższy królowi (Aeldred bowiem jest teraz królem, ostatnim z rodu) pozostaje jak zawsze 

Osbert, i to Osbert krzykiem nakazuje im raptowny postój przy żałosnym schronieniu 

utworzonym przez kilka wiązów. Są przemoczeni do suchej nitki, wyziębieni, większość jest 

ranna, a wszyscy wyczerpani, chłostani wiatrem. 

Lecz Aeldred trzęsie się w gorączce, zgarbiony w siodle, i nie reaguje na swoje imię. 

Osbert podjeżdża bliżej, wyciąga rękę, dotyka czoła króla... i cofa ją gwałtownie, bo Aeldred 

niemal płonie w gorączce. 

- On nie może jechać - mówi jako dowódca oddziału przybocznego. 



- Musi! - rzuca Burgred, przekrzykując wiatr. - Oni nie mogą być daleko w tyle. 

I Aeldred unosi z wielkim wysiłkiem głowę, mamrocze coś. Pokazuje ręką na zachód, 

potrząsa wodzami, chcąc jechać dalej. W tej chwili zaczyna się zsuwać z siodła. Osbert jest 

na tyle blisko, by go podtrzymać; ich konie stoją bok w bok. 

Obaj thanowie patrzą na siebie nad wstrząsanym gorączką ciałem człowieka, który jest 

teraz ich królem. 

- On umrze - mówi Osbert. 

Aeldred, syn Gademara, niedawno skończył dwadzieścia lat. 

Wiatr wyje, deszcz siecze ich niczym igłami. Jest bardzo ciemno, ledwie się widzą. Po 

dłuższej chwili Burgred z Denferth ociera twarz z wody i kiwa głową. 

- Dobrze. Siedmiu z nas pojedzie dalej, z królewskim sztandarem. Postaramy się, żeby nas 

zobaczyli, odciągniemy ich na zachód. Ty znajdź jakieś gospodarstwo i się módl. 

Osbert potakuje. 

- Spotkamy się w Beortferth, na samej wyspie, wśród słonych mokradeł. Kiedy zdołamy. 

- Bagna są niebezpieczne. Znajdziesz na nich drogę? 

- Nie wiem. Niech ktoś nas wypatruje. 

Burgred znów kiwa głową, ogląda się na ich przyjaciela z czasów dzieciństwa, tego 

drugiego młodzieńca, skulonego na koniu. W walce Aeldred był zabójczo niebezpieczny, 

dowodząc lewym skrzydłem fyrdu ze swą strażą przyboczną. To nie lewe skrzydło się 

załamało; zresztą to i tak nie miało teraz znaczenia. 

- Niech Dżad przeklnie ten dzień - mówi Burgred. 

A potem odwraca się i sześciu ludzi ze sztandarem podąża za nim przez otwarte pole w 

ciemność, znów kierując się na zachód, lecz niespiesznie, nie tak szybko jak poprzednio. 

Osbert, syn Cuthwulfa, zostawiony sam ze swoim królem, pochyla się do niego i szepcze 

łagodnie: 

- Drogi mój, zostało ci jeszcze nieco sił? Pojedziemy teraz do kryjówki i nie powinno nam 

to zająć dużo czasu. 

Nie ma pojęcia, czy naprawdę tak jest, nie bardzo się orientuje w okolicy, ale jeśli są tu 

jakieś gospodarstwa albo domy, powinny leżeć na północ stąd. I kiedy Aeldred, znów z 

przerażającym wysiłkiem, prostuje się, spogląda na niego półprzytomnie i kiwa głową - 

dygocąc, wciąż nie mogąc wymówić słowa - Osbert skręca na północ, pod wiatr, 

pozostawiając za sobą wiązy. 

Najbliższe godziny zapamięta na całe życie, choć Aeldred, pogrążony w swojej pierwszej 

gorączce, nie będzie pamiętał ich nigdy. Robi się zimniej, zaczyna padać śnieg. Obaj są ranni, 



zlani potem, nieodpowiednio ubrani, a Aeldred utrzymuje się na koniu dzięki resztkom swej 

żelaznej woli. Osbert słyszy na wietrze wilki; nieustannie nasłuchuje tętentu koni, wiedząc, że 

jeśli je usłyszy, będzie to oznaczało, że nadciągają Erlingowie i że to już koniec. Nigdzie nie 

ma żadnych świateł: żadnych stosów do wypalania węgla drzewnego pod lasem, żadnych 

gospodarzy palących świece lub ogniska w tak późną noc. Wysila wzrok w ciemnościach i 

modli się, tak jak mu przykazał Burgred. Oddech króla się rwie. Osbert go słyszy, chrapliwe 

wdechy i wydechy. Nie widać nic poza padającym śniegiem, czarnym lasem na zachodzie i 

nagimi, zimowymi polami, które przemierzają. Noc pasująca do końca świata. Dookoła wilki 

i wilczy Erlingowie, polujący na nich w ciemnościach. 

Wtem, wciąż dygocząc, Aeldred unosi głowę. Przez chwilę tak trwa, patrząc niewidzącym 

wzrokiem, a potem wymawia pierwsze zrozumiałe słowa podczas tej nocnej ucieczki. 

- W lewo - mówi. - Na zachód od nas, jak mi Dżad miły. 

Głowa znów mu opada. Sypie śnieg, dmie wicher, bardziej teraz przypominając młot niż 

nóż. 

Aeldred będzie potem zawsze utrzymywał, że nie pamięta tych słów. Osbert będzie 

opowiadał, że kiedy król przemówił, usłyszał i odczuł obecność boga. 

Bez zastanowienia skręca na zachód, prowadząc konia Aeldreda jedną ręką, tak by szedł 

przy jego własnym. Wicher wieje z prawej, spychając ich na południe. Osbertowi zamarzają 

dłonie, ledwie czuje wodze, które trzyma, i swoje, i króla. Przed sobą widzi czerń, las. Nie 

mogą do niego wjechać. 

I wtedy pojawia się chata. Tuż przed nimi, blisko drzew, na ich drodze. Gdyby pojechali 

na północ, minęliby ją. Mija chwila, nim pojmuje, co widzi, bo jest ogromnie zmęczony, a 

potem Osbert zaczyna spazmatycznie szlochać, trzęsą mu się dłonie. 

Święty Dżad mimo wszystko nie zostawił ich na pastwę ciemności. 

*** 

Nie ośmielają się rozpalić ognia. Konie zostały ukryte w lesie, przywiązane do jednego 

drzewa, by dzielić się ciepłem. Śnieg sypie i zacina; nie będzie tropów. Nie może być 

żadnego śladu świadczącego, że znaleźli się obok chaty. Erlingom nieobcy jest śnieg i mroźne 

wiatry. W taką pogodę, okryci zwierzęcymi skórami, berserkerzy i wilczy jeźdźcy o 

nieludzkich oczach, nieprzytomnych, dopóki nie opuści ich furia, są w swoim żywiole. Na 

pewno będą ich ścigać na wietrze, bo ludzie północy wiedzą już, że jeden członek rodu 

Athelberta opuścił Pole Camburn żywy. Pod pewnymi względami nie powinno to mieć 

znaczenia. Skoro ziemia została zagarnięta i podbita, a armia rozbita, jakie znaczenie może 

mieć samotny król? 



Lecz pod innymi względami znaczy to wiele - mogłoby znaczyć wiele - i będą chcieli 

zadać Aeldredowi najbrutalniejszą śmierć, jaką zdołają wymyślić. Tak więc nie ma ognia w 

chacie świniarza, gdzie przerażony mężczyzna i jego żona, obudzeni łomotaniem do drzwi w 

tę dziką noc, odstąpili wąskie łóżko dygoczącemu, rozpalonemu gorączką człowiekowi, 

którego okryli wytartymi kocami, łachmanami i słomą. Człowiekowi, który - jak im 

powiedziano - jest z woli świętego Dżada ich królem. 

Czy to za sprawą względnej ciszy panującej za cienkimi ścianami odgradzającymi ich od 

wyjącego wiatru, czy też jakiegoś bogatego w znaki pogłębienia choroby (Osbert nie jest 

medykiem, nie wie) król zaczyna majaczyć na łożu świniarza, najpierw wykrzykując imiona, 

potem chrapliwie wydając okrzyk bojowy, a następnie rzucając jakieś słowa w starodawnym 

trakezyjskim i rhodiańskim języku świętych ksiąg - bo Aeldred jest uczonym człowiekiem i 

był w samym Rhodias. 

Lecz jego krzyki mogą ich dzisiejszej nocy zabić. 

Tak więc w ciemnościach i zimnie, Osbert, syn Cuthwulfa, kładzie się obok przyjaciela i 

zaczyna do niego szeptać, tak jak mruczy się do kochanki lub dziecka, i za każdym razem, 

kiedy król spazmatycznie zaczerpuje tchu, by krzyknąć w pełnych nieświadomości 

męczarniach, jego przyjaciel raz po raz kładzie mu na ustach pokrwawioną dłoń i tłumi 

dźwięk, płacząc ze współczucia. 

I wtedy słyszą nawoływania, z otaczającej ich białej nocy, i Osbertowi, leżącemu obok 

króla w tej lodowatej chacie (tak zimnej, że prawdopodobnie wyginęły w niej nawet wszy), 

wydaje się, że nadszedł ich kres, los, przed którym żaden człowiek nie może uciekać w 

nieskończoność. I sięga po miecz leżący przy nim na klepisku, przysięgając duchowi ojca i 

słonecznemu bogu, że nie pozwoli Erlingom wziąć Aeldreda żywcem i rozedrzeć go na 

strzępy. 

Próbuje wstać i czuje na ramieniu dłoń. 

- Przejeżdżają bokiem - szepcze bezzębny świniarz. - Powstrzymaj się, panie. 

Aeldred porusza głową. Znów wciąga powietrze do płuc. Osbert odwraca się szybko, 

chwyta go jedną ręką za głowę (gorącą jak piec), a drugą zakrywa usta króla, szepcząc 

modlitwę o przebaczenie; Aeldred miota się na posłaniu, usiłując dać w krzyku upust bólowi i 

trawiącej go gorączce. 

I czy to z powodu modlitwy, księżycowej nocy, czy pośpiechu ludzi północy lub zaledwie 

przypadku, Erlingowie ich mijają. Ilu ich było, Osbert nigdy się nie dowiedział. Po tym mija 

również noc, najdłuższa ze wszystkich w jego życiu. 



W końcu Osbert widzi, przez niezatkane szpary w ścianie i drzwiach (wdziera się przez 

nie wiatr), że śnieżyca ustała. Wyglądając przez moment na zewnątrz, widzi lśnienie 

błękitnego księżyca, zanim na nowo zakryją go chmury. Krzyczy sowa, polująca w lesie za 

chatą. Wiatr osłabł już wystarczająco. 

Tuż przed świtaniem ustają straszliwe dreszcze króla; jego skóra staje się chłodniejsza, 

płytki oddech się uspokaja i w końcu Aeldred zasypia. 

*** 

Osbert wymyka się do lasu, karmi i poi konie... niewiele po prawdzie mając, bo jedyne 

wyżywienie rodziny w zimie stanowi starannie wydzielana solona wieprzowina z ich świń i 

niemal pozbawione smaku, mączyste placki owsiane. Pasza dla zwierząt to niewyobrażalny 

luksus. Świnie żerują w lesie, pozostawione samym sobie. 

Kiedy wraca, schylając się w drzwiach, słyszy ku swemu zdumieniu śmiech. Aeldred 

bierze mocno przypalony placek, zostawiając mniej spieczone dla innych. Żona świniarza 

rumieni się, król się uśmiecha, w niczym nie przypominając człowieka, który dygotał i jęczał 

w ciemności albo krzyczał jak erliński berserker na polu bitwy. Spogląda na swego 

przyjaciela i się uśmiecha. 

- Właśnie mi powiedziano, dość oględnie, że kiepski ze mnie sługa, Osbercie. Wiedziałeś 

o tym? 

Kobieta jękliwie zaprzecza, zakrywając spurpurowiałą twarz obydwiema dłońmi. Jej mąż 

wodzi wzrokiem od jednego do drugiego; ma twarz bez wyrazu, nie wie co myśleć. 

- To jedyny powód, dla którego pozwalamy ci zachować wysoką pozycję - mruczy 

Osbert, zamykając drzwi. - Fakt, że nie potrafisz nawet porządnie wyczyścić butów. 

Aeldred śmieje się, a potem poważnieje, podnosząc wzrok na swego przyjaciela. 

- Ocaliłeś mi życie - mówi. - A ci ludzie ocalili je nam. Osbert się waha. 

- Pamiętasz cokolwiek z tej nocy? Król kręci głową. 

- I dobrze - stwierdza w końcu jego przyjaciel. 

- Powinniśmy się pomodlić - proponuje Aeldred. 

I modlą się, dziękując na kolanach, z twarzami zwróconymi na wschód, ku słońcu, za 

wszystkie znane błogosławieństwa. 

Czekają do zachodu słońca i wyjeżdżają, by ukryć się pośród bagnisk, oblężeni we 

własnym kraju. 

*** 

Beortferth jest nisko położoną, mokrą wyspą, zagubioną pomiędzy wilgotnymi i szeroko 

rozpościerającymi się słonymi mokradłami. Żyją tu jedynie co mniejsze gryzonie, ptaki 



bagienne, wodne węże, a latem kąsające owady. To właśnie łowcy ptaków pierwsi odkryli to 

miejsce, dawno temu, krążąc ostrożnie po mokradłach pieszo lub w lekkich, popychanych 

kijami płaskodennych łodziach. 

Tu niemal zawsze snują się pasma oparów, a słońce boga jest odległe i blade, nawet w 

pogodne dni. W tym miejscu można ujrzeć dziwne wizje i beznadziejnie pobłądzić. Konie i 

ludzi wciągały nieruchome trzęsawiska, które gdzieniegdzie są bardzo głębokie. Niektórzy 

powiadają, że na ich dnie mieszkają nienazwane stwory, żyjące tam od dni mroku. 

Bezpieczne ścieżki są wąskie, niepewne, trzeba je dobrze znać i jechać lub iść gęsiego, co 

ułatwia urządzenie zasadzki. W różnych miejscach wprost z wody wznoszą się kępy 

poskręcanych drzew, zaskakujące i dziwaczne w tej szarości, sprowadzając wędrowca ze 

ścieżki i powodując jego upadek. 

W zimie jest tu zawsze wilgotno, niezdrowo i rozpaczliwie brakuje jedzenia, a ta zima - 

kiedy Erlingowie wygrali bitwę na Polu Camburn - była okrutnie sroga. Nieustanny 

zamarzający deszcz i śnieg, cienki szaro-żółty lód formujący się na mokradłach, chłostający 

mokry wiatr. Niemal wszyscy kaszlą, mają zaropiałe oczy i rozwolnienie. Wszyscy są głodni i 

zmarznięci. 

Była to najświetniejsza godzina Aeldreda. Ta właśnie zima go stworzy i określi, kim się 

stanie, a niektórzy będą twierdzić, że tak wyczuwali ten proces. 

Osbert nie był jednym z nich, podobnie jak Burgred. Ukrywając kaszel i biegunkę, 

stanowczo zaprzeczając, że są wyczerpani, odmawiając przyznania się do głodu, dwaj 

dowódcy Aeldreda (tej zimy równie młodzi jak on) wiele lat później będą twierdzić, że 

przetrwali, nie myśląc, co ich czeka, lecz skupiając się na potrzebach danego dnia, każdej 

godziny. 

W pierwszym miesiącu organizują i nadzorują budowę prymitywnego fortu na wyspie, 

bardziej przypominającego wiatrochron z dachem niż cokolwiek innego. Kiedy jest już 

ukończony, Aeldred nie wchodzi do środka, lecz staje w zacinającym deszczu przed 

czterdziestoma siedmioma ludźmi, którzy już wtedy z nim są (ta liczba nigdy nie zostanie 

zapomniana; imiona wszystkich odnotowała Kronika), i w imię Dżada oficjalnie ogłasza, że 

wyspa jest siedzibą jego królestwa, sercem Anglcynów na ich ziemi. 

Jego królestwo. Czterdziestu siedmiu ludzi. Ingemar Svidrirson i jego Erlingowie tkwią za 

wałami Raedhill, buszując bez oporu w podbitym kraju. Nie był to szybki morski napad w 

poszukiwaniu niewolników, chwały i złota. Przybyli się osiedlić i rządzić. 

Osbert spogląda w deszczu ponad skąpą, rosnącą kępkami trawą w stronę Burgreda z 

Denferth, a potem znów na człowieka, który nimi dowodzi w tym zakamuflowanym, 



mglistym ustroniu, gdzie ostre powietrze ma smak soli, i po raz pierwszy od czasów Pola 

Camburn pozwala sobie na samo pojęcie nadziei. Aeldred klęczy w modlitwie, wszyscy 

klęczą. 

Tego samego popołudnia, po dziękczynieniu, pobożnie, ich pierwszy oddział bojowy 

wyrusza konno z bagien. 

Jest ich piętnastu pod wodzą Burgreda. W ciągu dwóch dni zataczają szeroką pętlę. 

Zaskakują i zabijają ośmiu Erlingów poszukujących zapasów na zimę na wyniszczonych 

ziemiach i przyprowadzają ze sobą ich konie, a na nich broń (oraz zdobytą żywność). Tryumf, 

zwycięstwo. Pod ich nieobecność przybyło przez bagna czterech ludzi, by przyłączyć się do 

króla. 

Nadzieja, przepustka do marzeń. Ich początek. Ludzie zbierają się w ciasny krąg dookoła 

nocnego ognia w Dworze Beortferth, nareszcie oddzieleni od deszczu ścianami i dachem. 

Wśród nich jest jeden bard, ale z powodu wilgoci jego instrument nie stroi. To nieistotne. 

Śpiewa dawne pieśni i dołącza do niego Aeldred, a po nim reszta. Zmieniają się na warcie na 

najwyższym wzniesieniu oraz przy wejściach na bagna, na wschodzie i północy. Dźwięk tu 

dolatuje, ci na straży czasami słyszą śpiew. Co zdumiewające, on ich rozgrzewa. 

Tej samej nocy powraca gorączka Aeldreda. 

Mają swojego jedynego śpiewaka, mają wiekowego duchownego, któremu dokucza ból 

kolan, kilku rzemieślników, kamieniarzy, łowców ptaków, mistrzów opierzania strzał, 

rolników, wojowników z fyrdu, zarówno uzbrojonych, jak i bez broni. Nie mają żadnego 

medyka. Nie ma nikogo z nożami i miseczkami, by mu upuścić krew, nikogo, kto by się znał 

na ziołach. Duchowny modli się ze słonecznym dyskiem w dłoniach, klęknąwszy z wysiłkiem 

obok króla leżącego przy ogniu, a Osbert - bo uznaje się, że to jego obowiązek - usiłuje w 

bolesnej rozterce zadecydować, czy Aeldreda rzucającego się i krzyczącego w malignie, 

straconego dla nich i dla stworzonego świata Dżada, trzeba w danej chwili ogrzać czy 

ochłodzić, a jego serce pęka raz po raz przez całą długą noc. 

*** 

Na wiosnę jest ich już na wyspie niemal dwustu. Pora roku sprowadziła inne żywe istoty: 

czaple, wydry, głośno rechoczące na bagnach żaby. Jest tu teraz więcej drewnianych 

budynków, nawet niewielka kaplica, a ludzie, wiedzeni koniecznością, zorganizowali sieć 

dostawców żywności i oddziały myśliwskie. Na widok Erlingów myśliwi stają się czymś 

więcej. 

Wygląda na to, że ludzie z północy też mieli ciężką zimę. Brakowało im jedzenia i nie 

było ich wystarczająco wielu, by się bezpiecznie wypuszczać poza twierdzę Raedhill, dopóki 



nie przybędą inni - o ile przybędą - gdy pogoda się zmieni. A ich własne oddziały 

zaopatrzeniowe spotykały z niepokojącą częstotliwością konnych anglcyńskich wojowników 

z mordem w oczach, wyłaniających się z jakiejś bazy, której Erlingowie nie potrafią znaleźć 

na tym zbyt rozległym, zalesionym i wrogim terenie. Pobić królewską armię w polu to jedno, 

a utrzymać, co się zagarnęło, to drugie. 

Nastrój na wyspie się zmienia. Taki jest efekt wiosny, pory roku przynoszącej życie. Mają 

już swój tryb życia, schronienie, ptasie śpiewy i z każdym dniem są coraz liczniejsi. 

A wśród tego wszystkiego, ci z dowódców Beortferth, którzy nie są na wyprawach poza 

bagnami, uczą się... czytać. 

Jest to bezpośredni rozkaz króla, jego obsesja. Idea królestwa, jakie chce stworzyć. Sam 

Aeldred, kradnąc czas, pracuje przy z grubsza ociosanym stole nad tłumaczeniem na 

anglcyński pojedynczego, nadpalonego rhodiańskiego tekstu, znalezionego w ruinach kaplicy 

na południowy zachód od nich. Burgred jawnie pokpiwa sobie z tego zadania króla. 

Utrzymuje, że nie ma całkowitej pewności, jakie ostateczne dobro wypłynie z faktu 

posiadania przez nich egzemplarza klasycznego tekstu na temat leczenia zaćmy, 

sporządzonego w ich własnym języku. 

Pociecha płynąca z wiedzy, odpowiada król dość nonszalancko, jest głęboka sama w 

sobie. Przy pracy jednak dużo klnie i nie sprawia wrażenia szczególnie pocieszonego. 

Stanowi to źródło radości dla wielu z nich, choć niekoniecznie dla tych, którzy w danej chwili 

jak dzieci wymawiają na głos litery pod irytującym kierunkiem duchownego. 

Wśród nowych ochotników, którzy przybyli pod koniec zimy przez mokradła na 

Beortferth, był szczupły siwy człowiek, twierdzący, że szkolił się w sztuce leczenia. Upuścił 

królowi krwi za pomocą miseczki i noża, osiągając w najlepszym razie niewiele. Jest też z 

nimi teraz kobieta, stara i zgarbiona - a dzięki temu bezpieczna wśród tylu niespokojnych 

mężczyzn. Wędrowała po bagnach, zebrała zioła (wiązówkę, krwiściąg), wypowiedziała nad 

nimi zaklęcie - kiedy w pobliżu nie było kąśliwego duchownego, który by mamrotał o 

pogańskiej magii - i starła je na zieloną papkę, a kiedy króla dopada gorączka, nakłada mu je 

na czoło i pierś. 

I to też, zdaniem Osberta, powoduje jedynie powstawanie rozognionych, czerwonawych 

obrzęków. Kiedy Aeldred płonie i dygocze, Osbert bierze go w ramiona i szepcze bez końca o 

letnim słońcu i uprawnych polach żyta, o solidnie zbudowanych miejskich wałach i nawet o 

uczonych mężach, dyskutujących o chorobach oczu i filozofii, oraz o erlińskich wilkach, 

spychanych coraz dalej, a w końcu za morze. 



Rankami, pobladły i słaby, lecz przytomny Aeldred nic z tego nie pamięta. Wiele razy 

mówi, że noce są trudniejsze dla jego przyjaciela. Osbert zaprzecza. Oczywiście, że 

zaprzecza. Dowodzi wyprawami w poszukiwaniu zwierzyny i ludzi północy. Ćwiczy pisanie i 

czytanie z duchownym. 

A potem pewnego dnia po stopnieniu lodów, gdy na niebie i ziemi otaczają ich ptaki, 

Aeldred, syn Gademara, który był synem Athelberta, rozsyła w różnych kierunkach 

dwudziestu ludzi w parach, a każda z nich wiezie wizerunek miecza wyrzeźbiony na kawałku 

drewna. 

Wraz ze zmianą pory roku także ich czeka zmiana. Rzut kośćmi królestwa. Jeśli coś ma 

się wydarzyć, musi to nastąpić, zanim smocze okręty wyruszą ze wschodu poprzez morze ku 

tym brzegom. Król na swej wyspie na bagnach wzywa wszystkich, którzy pozostali z fyrdu, i 

wszystkich innych ludzi, zastęp Anglcynów, by spotkali się z nim nocą przy następnej pełni 

błękitnego księżyca (księżyca duchów, kiedy budzą się umarli) przy Kamieniu Ecberta, 

niedaleko Pola Camburn. 

Całkiem niedaleko Raedhill. 

*** 

Osbert i Burgred, porównując wyliczenia szeptem, oszacowali liczbę wezwanych ludzi 

zachodu na nieco poniżej ośmiuset dusz. I taki złożyli raport królowi. Prawdę mówiąc, jest 

ich więcej, niż przypuszczał którykolwiek z nich. Mniej niż potrzebują. 

Kiedy to anglcyńska armia miała dość ludzi przeciwko siłom Erlingów? W świetle gwiazd 

są świadomi ryzyka i ograniczeń, nie są na nie obojętni, ale też nie mają one na nich 

wielkiego wpływu. 

Słońce jeszcze nie wstało, na skraju lasu jest ciemno i cicho. Pogodna noc, lekki wiatr. 

Kiedyś powiadano, że ten las nawiedzały duchy, elfeny, umarli. To jest odpowiednie miejsce 

na zgromadzenie. Aeldred występuje naprzód, stanowiąc cień na de ostatnich gwiazd. 

- Odmówimy teraz inwokację - rzecze - a potem ruszymy przed świtem, by dopaść ich jak 

najszybciej. Ruszymy w ciemności, by położyć kres ciemności. 

To zdanie, jedno z wielu innych, zostanie zapamiętane, zapisane. 

W odprawianiu obrzędów boga przed wschodem słońca jest element wykroczenia, ale nikt 

z obecnych się temu nie sprzeciwia. Aeldred i stojący obok niego duchowni (teraz jest już ich 

trzech) przewodzą zastępowi w modlitwie przed nadejściem poranka. „Obyśmy zawsze 

odnajdywali się w Świede”. 

Wstaje. Ruszają, zanim jeszcze słońce dotyka Kamienia. Niektórzy konno, większość na 

piechotę, przedstawiając sobą szeroki wachlarz broni i doświadczenia. Gdyby ktoś chciał, 



mógłby ich nazwać motłochem. Ale to jest motłoch z królem na czele, zbrojny w wiedzę, że 

wydarzenia tego dnia mogą zmienić bieg świata. 

Na południowy wschód od nich znajdują się siły Erlingów, które wyszły z Raedhill na 

(celowo rozpuszczoną) wieść o grasującej w pobliżu bandzie Anglcynów, prawdopodobnie 

dowodzonej przez ostatniego syna Gademara, tego który wciąż ośmiela się zwać królem tych 

pól i lasów, tej ziemi zagarniętej przez ludzi północy. Ingemar musiał chwycić tę przynętę. 

Aeldred jedzie na czele, mając po bokach swoich dwóch przyjaciół i thanów. Król 

odwraca się, by spojrzeć na swoich ludzi, którzy zebrali się tu w mroku nocy błękitnego 

księżyca. 

Uśmiecha się, choć dostrzegają to tylko ci znajdujący się najbliżej niego. Siedzi 

swobodnie w siodle, bez hełmu, ma długie kasztanowe włosy, błękitne oczy (oczy swego 

zabitego ojca) i czysty, wyraźny głos, który niesie się daleko, gdy przemawia. 

- Teraz wszystko się zaczyna, w święte imię Dżada - mówi. - Każdy z tu zebranych, 

niezależnie od urodzenia, będzie przez całe życie znany jako ten, który był u Kamienia 

Ecberta. Pójdźcie ze mną, kochani, by spowiła nas chwała. 

*** 

I chwała ich w końcu spowija, jak to było potem opowiadane przez tysiące kronikarzy, tak 

często (i różnorodnie) wyśpiewywane, wplecione w legendy lub w gobeliny wiszące na 

kamiennych ścianach, ogrzewające zimą komnaty. Osbert dożyje dnia, w którym usłyszy, jak 

są wychwalane jego wyczyny z owego dnia - zmienione nie do poznania. 

Kiedy opuszczają las i zmierzają na południe ku Camburn, gdzie, jak donieśli zwiadowcy, 

Erlingowie obozują obok znanego im pola, Osbert jedzie u boku króla. Na jego rozkaz 

Burgred prowadzi stu pięćdziesięciu ludzi na wschód, wzdłuż ciemnej linii drzew By także 

skręcić na południe, pomiędzy Camburn i wały Raedhill. 

Erlingowie nie zbudzili się jeszcze pod swoimi sztandarami z wizerunkami kruka, nie są 

jeszcze gotowi na obiecane im polowanie na bandę Anglcynów, kiedy owa banda - a raczej 

coś więcej niż banda - pojawia się od północy, zmierzając szybko w ich stronę. 

Ludzie północy mają oczywiście wartowników i otrzymują ostrzeżenie. Żadną miarą nie 

są tchórzami, a liczebnością dorównują atakującym. Wśród wykrzykiwanych rozkazów 

gorączkowo przywdziewają zbroje, chwytają młoty, włócznie i topory; ich przywódcy mają 

miecze. W każdej potyczce wiele jednak zależy od elementu zaskoczenia i szybkości, a chaos 

może przesądzić los bitwy, zanim się ona zacznie, chyba że dowódcy zdołają go opanować. 

Nie spodziewali się tego dnia tak licznego oddziału ani zaciekłości ataku 

przypuszczonego z rykiem na ich obóz wraz z pierwszymi przebłyskami słońca na wschodzie. 



Ludzie północy tworzą pośpiesznie szeregi, wytrzymują atak, załamują szyk, znów g0 przez 

jakiś czas utrzymują. Ale tylko przez jakiś czas. 

Istnieje wiedza, która może ostudzić zapał ludzi na polu bitwy - Erlingowie, tu w Esferth, 

wiedzą, że nieopodal znajdują się wały Raedhill, za którymi mogą się schronić i rozprawić z 

Anglcynami w spokoju, bez chaosu wywołanego przez ten zmasowany zaciekły atak przed 

świtem. 

Ich dowódcy nakazują odwrót. To nie do końca zła decyzja. Od Ingemara i pozostałych w 

Raedhill dzieli ich pewna odległość, lecz w przeszłości Anglcyni zadowalali się zmuszeniem 

ludzi północy do wycofania się. Potem się przegrupują i rozważą następny krok. Istnieje więc 

powód, dla którego Erlingowie mogą przypuszczać) że teraz będzie w blasku słońca, 

wstającego tego jasnego wiosennego poranka nad polnymi kwiatami i młodą trawą. 

A potem pojawia się powód, dla którego rozumieją, że się mylili. Anglcyni nie zatrzymują 

się na naradę, by rozważyć rozmaite rozwiązania. Napierają ostro, jedni konno, inni z łukami. 

W takich przypadkach odwrót nazbyt często zmienia się w błyskawiczną ucieczkę. 

I gdy Erlingowie umykają ze swego porzuconego obozu, a ich szeregi zmieniają się w 

hałaśliwą zbieraninę uciekającą na wschód ku odległemu Raedhill, mniej więcej w chwili, 

kiedy strach ogarnia duszę i ciało nawet odważnego człowieka, ludzie północy odkrywają 

między sobą i bezpieczeństwem wałów jeszcze jeden oddział Anglcynów - i świat, a 

przynajmniej ten jego mały zakątek, ulega zmianie. 

Wśród okrzyków „Aeldred i Dżad!” wycofanie się, odwrót, chaos zmieniają się w rzeź, 

która rozgrywa się bardzo blisko tej mokrej zimowej równiny, gdzie podczas mokrego i 

szarego zimowego zmierzchu król Gademar poniósł śmierć krwawego orła. 

Niespełna pół roku temu. Tyle czasu potrzebował Aeldred z Esferth, by przemienić się z 

uchodźcy ukrywającego się w łóżku świniarza, dygoczącego w gorączce, w króla na polu 

bitwy, który mści się za ojca i brata, siekąc Erlingów na kawałki obok nasiąkniętego krwią 

pola, będącego niegdyś świadkiem jego własnej klęski. 

Zdobywają nawet kruczą chorągiew, co jeszcze nigdy się nie zdarzyło na tych ziemiach. 

Zabijają Erlingów na całej drodze prowadzącej pod obwałowania Raedhill i rozbijają tam 

obóz o zachodzie słońca; tam też modlą się głośno na zakończenie długiego dnia. 

Rankiem ludzie północy wysyłają posłów z propozycją dania zakładników i z prośbą o 

pokój. 

*** 

W środku ostatniego z siedmiu dni i nocy świętowania w Raedhill, które towarzyszy 

nawróceniu przywódcy Erlingów, Ingemara Svidrirsona, na najświętszą wiarę w Dżada od 



Słońca, nawrócenia dokonanego przez króla Aeldreda, Burgred z Denferth, długoletni 

towarzysz króla, stwierdza, że fala zalewającej go goryczy jest po prostu zbyt wielka. 

Opuszcza salę biesiadną, wychodzi samotnie w pochmurną noc, mijając wartujących 

włóczników, byle dalej od światła rozlewającego się od pochodni w sali i odgłosów hulanki, 

szukając ciemności równej tej, która go trawi. 

Odchrząkuje i spluwa na ulicę, usiłując pozbyć się nękających go mdłości, które nie mają 

nic wspólnego z nadmiarem piwa czy jadła, lecz bardzo wiele z chęcią dokonania mordu, 

którą musi powściągnąć. 

Hałas zostaje za nim, czyli zgodnie z wolą Burgreda. On sam zmierza ku bramom miasta i 

oddalaliwszy się od biesiady, staje w błotnistym zaułku. Opiera się o drewnianą ścianę - 

stajni, sądząc z odgłosów dobiegających ze środka - i głęboko oddycha nocnym powietrzem. 

Patrzy na gwiazdy widoczne między mknącymi chmurami. Aeldred kiedyś mu powiedział, że 

w dalekich krajach są tacy, którzy je czczą. Tyle dróg, na których można pobłądzić, myśli. 

Słyszy kaszlnięcie, szybko odwraca głowę. Nie ma tu już żadnych niebezpieczeństw, 

może poza tymi, które grożą ich duszom z powodu przebiegu uczty. Sądzi, że to kobieta. 

Ściągnęło ich tu wiele, jako że w Raedhill jest mnóstwo żołnierzy. Nocą można tu zarobić, w 

pokojach z posłaniem lub wprost na ulicach. 

Jednakże to nie kobieta przyszła za nim. 

- Wieje. Przyniosłem nam flaszkę - mówi łagodnie Osbert, opierając się przy nim o ścianę 

stajni. - Wygląda na to, że browar w Raedhill prowadzi wdowa. Nauczyła się od męża 

wszystkiego, czego mógł ją nauczyć. Król poprosił, by przyłączyła się do jego dworu i 

warzyła dla nas piwo. Popieram to. 

Burgred nie ma ochoty na picie, ale bierze flaszkę. Zna Osberta tak długo jak Aeldreda, 

czyli przez większość życia. Piwo jest mocne i czyste. 

- Najlepsze piwo, jakie piłem, robiły kobiety - mruczy. - Klasztor na północy, przy 

Blencairn. 

- Nigdy tam nie byłem - mówi Osbert. - Potrzymaj tę flaszkę jeszcze przez chwilę. 

Odwraca się i Burgred słyszy, jak przyjaciel oddaje mocz na ścianę. Wypija kilka łyków 

piwa, znów spoglądając na gwiazdy. Na zachodzie, nad bramą wisi błękitny ubywający 

księżyc. W noc, gdy wygrali drugą bitwę na Polu Camburn i obozowali pod tymi murami, 

była pełnia. Niespełna czternaście nocy temu. Mieli tu Ingemara i niedobitki jego oddziału, 

zagonione jak owce do zagrody, i martwego, niewypowiedzianie okaleczonego króla do 

pomszczenia. Burgred nadal chce zabijać, to przymus silniejszy od żądzy. 



Zamiast tego podejmują tych niedobitków ucztą, oferując im dary i bezpieczne przejście 

na wschód przez rzeki na tę część anglcyńskich ziem, które już dawno oddano ludziom z 

północy. 

- On nie myśli tak jak my - mruczy Osbert, jakby czytał w jego myślach. Bierze z 

powrotem butelkę. 

- Aeldred? 

- Nie, młynarz w górze rzeki! Oczywiście, że Aeldred. Ty rozumiesz, że Ingemar ukląkł 

przed nim, ucałował w hołdzie jego stopę, przysiągł mu wierność i przyjął Dżada. 

Burgred klnie z wściekłością. 

- Rozkroił plecy jego ojca, rozłamał mu żebra i rozłożył płuca na ramionach. Tak, wiem o 

tym wszystkim. 

Kiedy to mówi, dłonie zaciskają mu się w pięści. Jego kompan milczy przez jakiś czas. 

Wiatr niesie ku nim odgłosy uczty. Ktoś śpiewa. Osbert wzdycha. 

- Mieliśmy u bram mniej niż siedmiuset ludzi. Im zostało w środku dwustu, a pora roku 

się zmienia, co może wkrótce oznaczać smocze okręty. Nie mieliśmy łatwego sposobu 

wdarcia się do chronionego wałami, bronionego miasta. Może kiedyś będziemy mogli tego 

dokonać, lecz nie teraz. O tym wszystkim też wiesz, mój przyjacielu. 

- Tak więc, zamiast wziąć ich głodem, ucztujemy i oddajemy im cześć? 

- Ucztujemy, oddajemy cześć bogu oraz świętujemy ich przyjście do jego światła. 

Burgred znowu klnie. 

- Mówisz tak, ale w sercu czujesz to, co ja. Wiem o tym. Chcesz pomścić zabitych. 

Dźwięk niesie się ku nim z odległej sali. 

- Sądzę - mówi Osbert - że to, co robi, rozdziera go od środka, ale robi to mimo wszystko. 

Ciesz się, że nie jesteś królem. 

Burgred patrzy na niego. W ciemnościach trudno dojrzeć jego twarz. Wzdycha. 

- A ci parszywi Erlingowie pozostaną przy Dżadzie? Naprawdę tak myślisz? 

- Nie mam pojęcia. Niektórzy z nich przedtem tak czynili. Oto co myślę: świat dowie się, 

że Ingemar Svidrirson, który chciał tu być królem, ukląkł i przysiągł lojalność Aeldredowi z 

Esferth, przyjął od niego słoneczny dysk i królewskie dary, i zostawi mu ośmiu zakładników, 

włączając w to dwóch swoich synów. A my nie dajemy im w zamian nic. I wiem, że coś 

takiego nigdy się nie wydarzyło od czasu, kiedy do tych brzegów przybyli pierwsi 

Erlingowie. 

- Nazywasz te dary niczym? Widziałeś konie? 



- Widziałem. To dary wielkiego pana dla mniejszego. I tak będą postrzegane. Dżad 

naprawdę pokonał tu Ingavina i wziął też krucze sztandary. Wróć i napij się ze mną, mój 

przyjacielu. Wygraliśmy tu coś ważnego, a to dopiero początek. 

Burgred kręci głową. Ciągle czuje ból, ucisk w piersi. - Ja bym... poszedł za nim pod 

świat walczyć z demonami. On o tym wie. Ale... 

- Ale nie wtedy, kiedy zawiera z demonami pokój? 

Burgred czuje ciężar, brzemię przygniatające go niczym kamienie. 

- Na wyspie, w Beortferth, było... łatwiej. Wiedzieliśmy, co mamy robić. 

- Aeldred nadal wie. Czasami... będąc u władzy... człowiek musi postępować wbrew 

własnemu sercu. 

- A zatem być może nie nadaję się do dzierżenia władzy. 

- Masz ją, mój drogi. Będziesz się musiał nauczyć. Chyba że nas opuścisz. Opuścisz nas? 

Wiatr zamiera, odległa muzyka cichnie. Przez ścianę słyszą konie. 

- Wiesz, że nie - mówi w końcu Burgred. - On wie, że nie odejdę. 

- Musimy mu zaufać - odpowiada Osbert łagodnie. - Jeśli zachowamy go w zdrowiu i 

przy życiu dostatecznie długo, nie podbiją nas ponownie. Zostawimy naszym dzieciom 

królestwo, którego będą mogły bronić. 

Burgred patrzy na niego. Osbert jest cieniem w czerni uliczki i głosem znanym od zawsze. 

Burgred znów wzdycha, z głębi serca. 

- A one nauczą się czytać rozprawy Meroviusa o zaćmie, i to po trakezyjsku, albo on je 

wszystkie powyrzyna. 

Następuje chwila ciszy, a po niej śmiech Osberta w ciemnościach, mocny jak wino z 

południa. 

*** 

Gorączki dzielą się na te, które występują co trzeci dzień, co czwarty dzień, codziennie 

lub są hektyczne. Biorą się one - prawie zawsze - z braku równowagi czterech humorów, 

kombinacji zimna, gorąca, wilgoci i suchości u wszystkich ludzi. (Są i inne czynniki, 

właściwe kobietom, pojawiające się raz w miesiącu lub podczas porodu). 

Owładniętym gorączką można puszczać krew za pomocą noża i miseczki lub pijawek, w 

miejscach i w stopniu określonym przez nauki, jakimi kieruje się medyk. Czasami pacjent od 

tego umiera. Śmierć przez cały czas kroczy obok żywych. Wiedziano o tym. Zwykło się 

uważać, że dobry medyk to taki, który nie zabija człowieka wcześniej, niż uczyniłaby to 

nękająca go choroba. 



Cierpiącym z powodu wysokiej gorączki można było pomóc (lub nie) modlitwą, ulżyć 

okładami, mokrymi prześcieradłami, ciepłem ciał leżących obok, muzyką lub ciszą. Leczono 

ich roztworem miodu w occie lub wodzie (a zdania medyków co do tego, jaki rodzaj miodu w 

mieszance zaliczał się do najlepszych, były podzielone) albo tojadem i dzikim selerem, kiedy 

sądzono, że przyczyną gorączki są czary. Dla oczyszczenia wewnętrznego, czasem 

gwałtownego, można było sporządzić mieszankę balsamu cytrynowego, werbeny i wierzby 

lub kruszyny. Uważano także, że skuteczne bywają podbiał pospolity i kozieradka, szałwia i 

piołun, bukwica, fenkuł, ślaz i koniczyna. 

Cierpiącemu mógł pomóc zasnąć kozłek lekarski, uśmierzając ból. 

Można było obciąć paznokcie i zakopać je pod jesionem przy świetle błękitnego księżyca, 

choć oczywiście nie wtedy, gdy mógł się o tym dowiedzieć jakiś duchowny. Taka sama 

ostrożność dotyczyła leków zawierających kamienie szlachetne i związanych z inwokacjami 

w nocnym lesie, choć głupotą byłoby zaprzeczać, że takie rzeczy zdarzały się na obszarze 

całego królestwa Anglcynów. 

W leczeniu gorączek króla Aeldreda stosowano wszystkie te leki - i nie tylko te - bez 

względu na to, czy król i jego duchowieństwo się na nie godzili, czy nie. 

Żaden z nich nie potrafił przemienić skażonego świata tak, by zgasły ognie wciąż palące 

Aeldreda w niektóre noce, choć od pierwszego ataku minęło wiele długich lat. 

*** 

- Dlaczego jest ciemno? 

Zawsze można było przewidzieć, w jaki sposób król się otrząśnie z maligny, lecz, 

ostatnio, nie jak długo to potrwa. Pewne było tylko to, że będzie blady, przytomny, 

dociekliwy i zły, i że będzie miał słaby głos. 

Osbert drzemał na posłaniu, które zawsze my szykowano. Obudził się na dźwięk głosu. 

- Jest środek nocy, panie. Witaj z powrotem. 

- Tym razem straciłem cały dzień? Dobry Dżadzie. Nie mam do stracenia całych dni! 

Aeldred nigdy nie bluźnił, ale był wyraźnie wściekły. 

- Zajmowałem się raportami w miarę ich napływu. Oba nowe burhy na wybrzeżu są 

niemal gotowe i w pełni obsadzone. Stocznia pracuje. Bądź spokojny. 

- Co jeszcze? - Aeldred nie był spokojny. 

- Urzędnicy podatkowi wyruszyli dziś rano. 

- Danina z Erlondu, od Svidrirsona? Jakie są wieści? 

- Jeszcze nie, ale... obiecał. 

Kiedy król wracał stamtąd, dokąd zawiodła go gorączka, niemądrze było kluczyć. 



- Obiecał? Jak to? 

- Po południu przybył posłaniec. Ten młody, syn Ingemara. Aeldred zmarszczył czoło. 

- Wysyła chłopaka tylko wtedy, kiedy danina się spóźnia. Gdzie on jest? 

- Dano mu odpowiednią kwaterę. Śpi, jak sądzę. Jest późno. Bądź spokojny, panie. 

Athelbert wraz z bratem przyjął go oficjalnie w twoim zastępstwie. 

- Jak wytłumaczono moją nieobecność? Osbert zawahał się. 

- Twoje gorączki są... znane wszystkim, panie. Król znów zmarszczył brwi. 

- A gdzie był Burgred, skoro już o tym mowa? Osbert odchrząknął. 

- Doszły do nas pogłoski, że widziano okręt. Pojechał z paroma wojownikami z fyrdu, by 

się dowiedzieć czegoś więcej. 

- Okręt? Erliński? Osbert skinął głową. 

- Albo okręty. Aeldred zamknął oczy. 

- To nie ma sensu. - Zapadła cisza. - Oczywiście przez cały czas byłeś przy moim boku. 

- I inni też. Tej nocy czuwały twoje córki. I twoja szlachetna małżonka siedziała przy 

tobie przed udaniem się do kaplicy, by modlić się o twoje zdrowie. Z ulgą przyjmie wieść o 

tym, że znowu masz się dobrze. 

- Oczywiście. 

Kryły się w tym rozmaite niuanse. Większość z tego, co mówił Aeldred, miało swoje 

podteksty, a Osbert wiele wiedział o królewskim małżeństwie. 

Król leżał bez ruchu na poduszce, zamknąwszy oczy. Po chwili powiedział: - 

- Ale ty nie wyszedłeś ani na chwilę, prawda? 

- Poszedłem do sali audiencyjnej przyjąć raporty. 

Aeldred otworzył oczy i przekręcił nieznacznie głowę, by spojrzeć na przyjaciela. 

- Sądzisz, że miałbyś lepsze życie, gdybym cię odesłał? - zapytał po chwili milczenia. 

- Trudno mi to sobie wyobrazić, mój panie. Lepsze życie i bycie odesłanym. 

Aeldred pokręcił głową. 

- Mógłbyś przynajmniej swobodnie chodzić. Osbert położył dłoń na swojej uszkodzonej 

nodze. 

- Niewielka to cena. Prowadzimy życie pełne bitew. Aeldred patrzył na niego. 

- Pewnego dnia odpowiem za ciebie przed bogiem - rzekł. 

- A ja przemówię w twojej obronie. Miałeś rację, mój panie, Burgred i ja się myliliśmy. 

Dowodem na to jest dzisiejszy dzień: przybył chłopiec, danina znów jest obiecana. Ingemar 

dotrzymał przysięgi. Dzięki temu mogliśmy zrobić to, co trzeba było zrobić. 



- A ty nie masz żony, rodziny ani dziedzica, za to masz jedną nogę i czuwasz całą noc 

przy człowieku, który... 

- Który jest królem Anglcynów z woli Dżada i który utrzymał nas przy życiu i w jedności 

jako lud. Dokonujemy wyborów, panie. A małżeństwo jest nie dla wszystkich. Nie brakowało 

mi towarzystwa. 

- A dziedziców? 

Osbert wzruszył ramionami. 

- Pozostawię moje imię, połączone - jeśli bóg pozwoli - z twoim w kształtowaniu tej 

ziemi. Moje dobra odziedziczą siostrzeńcy. 

Odbywali tę rozmowę już wcześniej. 

Aeldred znów pokręcił głową. Osbert zauważył, że ostatnio w jego brodzie pojawiło się 

więcej siwych pasm. Była widoczna w świetle lampy, podobnie jak cienie pod oczyma, które 

zawsze się pojawiały po napadzie gorączki. 

- A ja, jak zwykle, kiedy to mija, mówię do ciebie jak do sługi. 

- Ja jestem sługą, panie. Aeldred uśmiechnął się słabo. 

- Czy mam to skwitować jakimś bluźnierstwem? 

- Byłbym wielce zaniepokojony - odparł Osbert, odwzajemniając uśmiech. 

Król przeciągnął się, potarł twarz i usiadł w łóżku. 

- Poddaję się. I chyba coś zjem. Zechcesz także posłać po...? Zechcesz poprosić moją 

małżonkę, by do mnie przyszła? 

- Jest środek nocy, panie. 

- Już to mówiłeś. 

Spojrzenie Aeldreda było łagodne, lecz nie można było go źle zrozumieć. 

Osbert odchrząknął. 

- Poślę kogoś, żeby wezwał... 

- Poprosił. 

- Poprosił ją. 

- Byłbyś tak uprzejmy i zrobił to osobiście? Jest środek nocy. Nieznaczny, ironiczny 

grymas ust. Król wrócił między nich, nie było co do tego wątpliwości. Osbert skłonił się, 

wziął laskę i wyszedł. 

*** 

Po wyjściu Osberta popatrzył na swoje dłonie w świetle lampy. Nie trzęsły się zbytnio. 

Poruszył palcami. Czuł zapach własnego potu na prześcieradłach. Noc, dzień i część tej 

kolejnej nocy. To więcej czasu, niż mógł oddać, z każdym dniem był bliżej grobu. Napady 



gorączki stanowiły formę umierania. Kręciło mu się w głowie, jak zwykle. To zrozumiałe. 

Był także fizycznie pobudzony, jak zawsze, chociaż tego nie dawało się łatwo wytłumaczyć. 

Czyżby ciało wracało do siebie? 

Ciało było darem Dżada, mieszkaniem dla umysłu i nieśmiertelnej duszy na tym świecie, 

a zatem powinno być szanowane i zadbane - choć, z drugiej strony, nie zanadto kochane, bo 

to też uznawano za grzech. 

Wedle liturgii ludzie zostali ukształtowani na odległy obraz postaci przybieranej przez 

boga najchętniej spośród tych wszystkich nieskończonych form, które mógł przyjąć. Artyści 

uwieczniali Dżada w jego śmiertelnym przebraniu - czy to złocistego i pełnego chwały jak 

słońce, czy ciemnobrodego i znękanego troskami - w drewnianych rzeźbach, freskach, kości 

słoniowej, marmurze, brązie, na pergaminie, w złocie, w mozaikach na kopułach lub ścianach 

kaplic. Ta prawda (jak dowodził w swoich Komentarzach Livrenne z Mesangues) tylko 

przysparzała szacunku słusznie należnego fizycznemu kształtowi człowieka - otwierając 

wrota czasami dość zaciekłej dyspucie duchownych nad płynącymi stąd wnioskami co do 

formy i statusu kobiety. 

Przed kilkuset laty wysoki patriarcha w Rhodias na pewien czas zakazał pod naciskiem 

Sarancjum takiego wizualnego przedstawiania boga. Ta szczególna herezja należała już do 

przeszłości. 

Aeldred często myślał o zniszczonych wtedy dziełach. Był bardzo młody, kiedy wraz z 

ojcem odbył podróż przez morze, ląd i górską przełęcz do Rhodias. Pamiętał niektóre dzieła 

świętej sztuki, które zobaczyli, lecz również (będąc szczególnym dzieckiem) te miejsca w 

sanktuarium i pałacu, gdzie widniały ślady rozbitych lub zamalowanych dzieł. 

Czekając teraz w rozświetlonej lampą letniej ciemności na przybycie żony, by móc ją 

rozebrać i się z nią kochać, król zaczął rozmyślać - nie pierwszy już raz - nad ludem południa: 

ludem tak starodawnym, osiadłym od tak dawna, że miał dzieła sztuki zniszczone na setki lat 

przed tym, jak na tych północnych ziemiach powstały choćby miasta czy wały godne tej 

nazwy, nie mówiąc już o sanktuarium boga, które by zasługiwało na to miano. 

A potem, śledząc tę myśl, można się było cofnąć jeszcze dalej, do Rhodian z ery sprzed 

pojawienia się Dżada, którzy także stąpali po tych ziemiach, budując swoje miasta i mury, 

łuki i świątynie dla pogańskich bogów. Teraz były to w większości ruiny, od czasu długiego 

odwrotu, lecz wciąż stanowiły pamiątki... nieosiągalnej chwały. Wszędzie dookoła, w tej 

surowej niemal dziczy, którą rad był nazywać królestwem pod panowaniem Dżada. 

Można być przykładnym dzieckiem boga, cnotliwym i pobożnym, nawet w dziczy. Tego 

uczono i Aeldred wiedział to w głębi serca. W istocie, wielu z najbardziej pobożnych 



duchownych celowo wycofało się z tych właśnie zblazowanych południowych cywilizacji 

Bachiary i Sarancjum, by szukać istoty Dżada w żarliwej samotności. 

Aeldred nie był takim człowiekiem. Bez względu na to, jak bardzo zrujnowane było 

Rhodias, wiedział, co w nim znalazł, podobnie jak i w mniejszych bachiarskich miastach na 

całym półwyspie (Padrino, Varena, Baiana - czysta muzyka). 

Król Anglcynów nie zaprzeczyłby, że jego dusza (zamieszkująca ciało, które tak często 

zdradzało go i dręczyło) została w dzieciństwie naznaczona podczas tej dawnej podróży 

poprzez zawiłe pokusy południa. 

Był królem niebezpiecznego, rozproszonego i niepiśmiennego ludu w ukształtowanym 

przez zimę, nękanym kłopotami kraju, a chciał być kimś więcej. Chciał, by jego Anglcyni z 

tej wyspy stali się kimś więcej. I sądził, że byłoby to możliwe, gdyby na czas trzech pokoleń 

nastał pokój. Przez ponad dwadzieścia pięć lat podejmował decyzje, czasami sprzeczne z 

pragnieniami swego serca i duszy, mając właśnie to na uwadze. Odpowie za to wszystko 

przed Dżadem, już wkrótce. 

I nie sądził, by dane im były te trzy pokolenia. 

Nie na tych północnych ziemiach, na tym cmentarzysku wojny. Przeżył swoje życie, 

walcząc z przeszkodami, wliczając w nie napady gorączki, na przekór tej gorzkiej myśli, 

jakby chciał się temu przeciwstawić siłą swojej woli, wyobrażając sobie, jak bóg w swoim 

rydwanie co noc walczy pod światem ze złem, by z powrotem sprowadzić słońce na 

stworzony przez siebie świat. 

*** 

Elswitha przybyła, zanim przyniesiono mu posiłek, co było niespodziewane. 

Weszła bez pukania, zamknęła drzwi i stanęła w kręgu światła padającego od lampy. 

- Wyzdrowiałeś, dzięki łasce boga? 

Skinął głową, patrząc na nią. Jego żona była dużą kobietą, grubokościstą jak jej ojciec 

wojownik, cięższą niż w czasach, kiedy przybyła, by go poślubić - lecz wiek i osiem połogów 

mogły wywołać u kobiety taki efekt. Włosy miała jednak równie piękne, jak niegdyś, i teraz 

rozpuszczone, w końcu jeszcze przed paroma minutami spała. Włożyła ciemnozieloną nocną 

szatę, zasznurowaną z przodu do samej góry, a na szyi (jak zawsze) miała słoneczny dysk, 

spoczywający na szacie między ciężkimi piersiami. Żadnych pierścieni, żadnych innych 

ozdób. Ozdoby to próżność, której należało się wystrzegać. 

Od lat prosiła o zwolnienie jej z małżeństwa i światowego życia, by mogła się wycofać do 

religijnego domu, zostać jedną z Cór Dżada i dokończyć swych dni w świętości, na modlitwie 

za duszę swoją i jego. 



Nie chciał, żeby odeszła. 

- Dziękuję, że przyszłaś - powiedział. 

- Posłałeś po mnie - odparła. 

- Powiedziałem Osbertowi, żeby przekazał... 

- Przekazał. 

Wyraz jej twarzy był surowy, lecz nie nieprzyjazny. Nie byli do siebie nastawieni 

nieprzyjaźnie, choć oboje wiedzieli, że tak się o nich mówi. I 

Nie ruszyła się z miejsca, w którym się zatrzymała, by popatrzeć na niego z góry. 

Pamiętał, jak zobaczył ją pierwszy raz, wiele lat temu. Wysoka jasnowłosa, dobrze 

zbudowana kobieta. Kiedy ją sprowadzono na południe, nie miała jeszcze osiemnastu lat. 

Aeldred nie był dużo starszy, w rok po bitwach na Camburn. Śpieszyło mu się do żeniaczki, 

ponieważ potrzebował dziedziców. Kiedyś oboje byli młodzi. Czasami wydawało się to 

niepokojącym wspomnieniem. 

- Niosą tu posiłek - powiedział. 

- Słyszałam na zewnątrz. Kazałam im czekać, aż wyjdę. 

W ustach każdej innej kobiety mogłoby to być sugestią, zaproszeniem. Elswitha się nie 

uśmiechała. 

Mimo to był podniecony, nawet po tylu latach. 

- Przyjdziesz do mnie? - zapytał, czyniąc z tego prośbę. 

- Przyszłam - mruknęła sucho, lecz mimo to zbliżyła się, cnotliwa, honorowa kobieta, 

dotrzymująca umowy, lecz z całego serca pragnąca go opuścić, pragnąca opuścić ich 

wszystkich. Miała swoje powody. 

Stanęła przy łożu. Światło było teraz za jej plecami. Aeldred usiadł; serce biło mu szybko. 

Wszystkie te lata. Oczywiście się nie uperfumowała, ale znał wciąż podniecający go zapach 

ciała Elswithy. 

- Dobrze się czujesz? - zapytała. 

- Wiesz, że tak - powiedział i zaczął rozsznurowywać przód jej szaty. Pełne, ciężkie piersi 

zakołysały się swobodnie, a słoneczny dysk między nimi. Spojrzał, a potem ich dotknął. 

- Mam zimne ręce? 

Pokręciła głową. Zobaczył, że zamknęła oczy. Król patrzył, jak jego żona powoli nabiera 

tchu pod powolnymi ruchami jego dłoni. Nie chodziło w tym o brak przyjemności, o czym 

wiedział z pewną dozą satysfakcji. Chodziło o pobożność, przekonanie, lęk o ich dusze, 

pragnienie boga. 



Nie chciał, by odchodziła. To była jego własna pobożność - poślubił tę kobietę, spłodził z 

nią dzieci i przeżył ostrożne kształtowanie królestwa na nowo. W czasie wojny, pokoju, zimy, 

suszy. Nie mógłby twierdzić, że między nimi płonie ogień, lecz kryło się tam życie, historia. 

Nie chciał innej kobiety w swoim łożu. 

Zsunął szatę z jej obfitych bioder, pociągnął żonę na łóżko obok siebie, a potem pod 

siebie. Kochali się, ilekroć przychodził do zdrowia po chorobie - i tylko w te dnie czy noce. 

Była to ich prywatna umowa, wyważanie potrzeb. Ciało i dusza. 

Potem, gdy leżeli nadzy obok siebie, patrzył na rumieńce na jej bardzo białej skórze i 

wiedział, że ona znów będzie odczuwała winę z powodu własnej przyjemności. Wedle 

jednych ciało było domem duszy, wedle innych - jej więzieniem. Nauki się różniły od siebie, 

zawsze tak było. 

Zaczerpnął tchu. 

- Kiedy Judita wyjdzie za mąż... - powiedział bardzo cicho, trzymając dłoń na jej udzie. 

- Co? 

- Uwolnię cię. 

Poczuł jej bezwiedny ruch. Zerknęła na niego szybko, a potem zacisnęła powieki. Nie 

spodziewała się tego. Ani on, szczerze mówiąc. Chwilę później zobaczył na jej policzkach 

łzy. 

- Dziękuję ci, panie - powiedziała przez ściśnięte gardło. - Aeldredzie, zawsze modlę się 

za ciebie do świętego Dżada. O miłosierdzie i przebaczenie. 

- Wiem - odrzekł król. 

Płakała cicho obok niego; łzy płynęły po jej twarzy, dłonie ściskały złocisty dysk. 

- Zawsze. Za ciebie, za twoją duszę. I za dzieci. 

- Wiem - powtórzył. 

Naszedł go nagle dziwnie żywy obraz odwiedzin żony w jej schronieniu. Elswitha jest 

ubrana na żółto, święta kobieta pomiędzy innymi. Oboje są starzy, spacerują powoli w jakimś 

spokojnym miejscu. Być może, pomyślał, ona ma być dla niego przykładem, a wycofanie się 

ku bogu jest jego własną właściwą drogą przed nadejściem końca, który przyniesie mu albo 

wieczne światło, albo wieczną ciemność. 

Może przed nadejściem końca. Jeszcze nie teraz. Znał swoje grzechy, płonęły w nim, ale 

należał do tego darowanego mu świata, był jego częścią i wciąż miał swoje marzenie. 

Po pewnym czasie król i królowa Anglcynów wstali z królewskiego łoża i włożyli 

przyodziewek. Posłali po jedzenie i zostało im ono przyniesione. Elswitha dotrzymywała 



Aeldredowi towarzystwa przy stole, póki jadł i pił, wygłodniały jak zawsze po ozdrowieniu. 

Apetyty ciała. Należał do tego świata i był jego częścią. 

Później zasnęli w swoich oddzielnych sypialniach, żegnając się wcześniej ceremonialnym 

pocałunkiem boga w policzki i czoło. Niedługo potem nadszedł z letnią łagodnością świt, 

zapowiadając pogodny dzień, brzemienny w konsekwencje. 



ROZDZIAŁ 7 

 

Hakon Ingemarson, najmłodszy syn swego ojca, lubił być wysyłany z ich własnych osad 

w południowej części Erlondu na zachód, za trzy rzeki i niezbyt jasno określoną granicę, jako 

emisariusz na dwór króla Aeldreda w Esferth (czy też gdziekolwiek indziej mógł się on 

znajdować). 

Oprócz przyjemności, jaką czerpał z tej bardzo dorosłej odpowiedzialności, Hakon 

uwielbiał dzieci króla Anglcynów, a w jego młodszej córce się zadurzył. 

Miał świadomość, że jego ojciec był skłonny do wysyłania go na zachód tylko wtedy, 

kiedy spóźniali się lub mieli spóźnić z przyrzeczonymi płatnościami, sprytnie wykorzystując 

oznaki przyjaźni wśród młodszego pokolenia. Wiedział też, że na dworze Anglcynów mają 

tego świadomość i że ich to bawi. 

Gareth, młodszy syn, wciąż żartował, że jeśli Hakon kiedykolwiek przywiezie ze sobą 

doroczną daninę, to każą się Kendrze z nim przespać. Słysząc to, Hakon zawsze walczył z 

rumieńcem. Kendra oczywiście za każdym razem puszczała to mimo uszu, nie zadając sobie 

trudu, by zmiażdżyć brata spojrzeniem, co jej siostra opanowała do perfekcji. Hakon nawet 

poprosił ojca, by pozwolił mu poprowadzić na zachód wozy z daniną, kiedy w końcu zostanie 

wysłana, ale Ingemar do tej podróży wyznaczał innych, którzy umieli strzec pieniędzy. 

Hakona zostawiał do jak najlepszego wyjaśniania zbyt częstych opóźnień. 

Leżeli rozciągnięci na letniej trawie na południe od Esferth, nad rzeką, skąd nie było 

widać palisady. Cała czwórka zjadła tutaj, na dworze, i leniwie spędzała czas na porannym 

słońcu przed powrotem do miasta, by obserwować dalsze przygotowania do jarmarku. 

Nikt się nie odzywał. Było słychać tylko śpiew ptaków w bukowo-dębowym lesie, 

rosnącym na zachodzie po drugiej stronie strumienia, oraz wznoszące się i opadające 

brzęczenie pszczół wśród kwiatów na łące. Na słońcu było ciepło i sennie. Jednakże wsparty 

na łokciu Hakon był aż nadto świadom obecności Kendry tuż obok siebie. Skupiała się na 

splataniu źdźbeł trawy, a jej złociste włosy wymykały się spod kapelusza. Athelbert, następca 

tronu Anglcynów, leżał na plecach dalej za siostrą, z twarzą zakrytą miękką czapeczką. 

Gareth oczywiście czytał. Nie wolno mu było wynosić pergaminów z miasta, ale je wynosił. 

Hakon, który leniwie pławił się w słonecznym blasku, uświadomił sobie poniewczasie, że 

może zostać oskarżony o gapienie się na Kendrę i że zapewne tak się stanie, skoro jest tu 

Athelbert. Odwrócił się, nagle zażenowany. I szybko usiadł. 

- Na Dżada od Pioruna! - zawołał. 



To było przekleństwo jego ojca. W ten sposób mogli wzywać pomocy słonecznego boga 

tylko Erlingowie niezbyt jeszcze dobrze z nim obeznani. 

Gareth parsknął, lecz nie podniósł wzroku znad rękopisu. Kendra tylko zerknęła w 

kierunku, w którym patrzył Hakon, na krótko uniosła brwi i spokojnie wróciła do swojej 

tajemniczej plecionki. 

- Co? - odezwał się Athelbert. Najwyraźniej nie spał, ale się nie poruszył ani nie odsunął 

czapeczki zakrywającej mu oczy. 

- Judita - odparła Kendra. - Jest zła. Athelbert parsknął śmiechem. 

- Aha! Wiem o tym. 

- Masz kłopoty - mruknęła Kendra, spokojnie splatając źdźbła trawy. 

- Och, zapewne - odparł jej starszy brat, wygodnie rozciągnięty w głębokiej trawie. 

Hakon odchrząknął. Miał szeroko rozwarte oczy. Zbliżająca się postać, która przemierzała 

letnią łąkę z ponurą stanowczością, była już niedaleko. W gruncie rzeczy... 

- Ona, ehem, ma miecz - zauważył, jako że nikt inny jakoś o tym nie wspomniał. 

Wtedy Gareth jednak podniósł wzrok, a potem uśmiechnął się na widok idącej w ich 

stronę starszej siostry. Kendra tylko wzruszyła ramionami. Natomiast książę Athelbert, syn 

Aeldreda, następca tronu, usłyszał słowa Hakona i się poruszył. 

Właściwie poruszył się nadzwyczaj szybko. 

I dlatego czubek równie szybko poruszającego się miecza, który najprawdopodobniej 

zagłębiłby się w ziemię między jego rozrzuconymi nogami nieco poniżej krocza, dźgnął trawę 

i ziemię tuż za jego rozpaczliwie odtaczającym się ciałem. 

Na straszliwą chwilę Hakon zacisnął powieki. Mimowolnie zakrył dłonią krocze. Nic nie 

mógł na to poradzić. Kiedy otworzył oczy, zobaczył, że Gareth zrobił to samo, i teraz się 

krzywi, przygryzając wargę. Nie był już rozbawiony. 

Nie wiadomo, czy klinga, pchnięta ręką osoby szybko się poruszającej po nierównym 

terenie, nie przygwoździłaby starszego księcia. 

Athelbert przetoczył się jeszcze dwa lub trzy razy i zerwał na nogi, blady jak duch, bez 

czapeczki, z wytrzeszczonymi oczyma. 

- Oszalałaś?! - wrzasnął. 

Jego siostra, której rude włosy niemal płonęły w słonecznym blasku, przyglądała się mu, 

ciężko oddychając i nie okazując nawet cienia powściągliwości. 

„Powściągliwość” nie była tu odpowiednim słowem. Judita sprawiała mordercze 

wrażenie. 



Wyszarpnęła miecz z ziemi, uniosła go do poziomu i ruszyła przed siebie. Hakon uznał, 

że najmądrzej będzie umknąć jej z drogi. Athelbert wycofał się jeszcze dalej. 

- Judito... - zaczął. 

Zatrzymała się i uniosła władczym gestem rękę. 

Na łące zapadła cisza. Gareth odłożył tekst, a Kendra plecionkę z trawy. 

- Razem z Osbertem przesiedziałam część zeszłej nocy u boku ojca - rzekła ich siostra, z 

trudem uspokajając oddech. 

- Wiem - powiedział szybko Athelbert. - To było pełne pobożności i poświęcenia... 

- Czuje się już dobrze. Pragnie się dzisiaj zobaczyć z Hakonem Ingemarsonem. 

- Dzięki bogu za jego miłosierdzie - skwitował pobożnie Athelbert, wciąż bardzo blady. 

Hakon spostrzegł, że Judita zerka na niego, i skłonił głowę w niezręcznym ukłonie. Nic 

nie mówił. Nie ufał swemu głosowi. 

- Wróciłam - powiedziała starsza córka króla Aeldreda i jego żony Elswithy - do swoich 

pokojów w środku nocy. - Przerwała. Hakon słyszał ptaki śpiewające w lesie. - Było ciemno - 

dodała Judita. 

Hakon ocenił, że dziewczyna ledwie nad sobą panuje. Poza wszystkim innym miecz, 

który trzymała, dygotał. Athelbert cofnął się o kolejny kroczek. Zapewne też to dostrzegł. 

- Wszystkie kobiety spały - oznajmiła jego siostra. - Nie budziłam ich. 

Zerknęła w bok, zauważyła jaskrawoczerwoną czapeczkę Athelberta, leżącą w trawie. 

Podeszła do niej. Nabiła ją na miecz, wolną ręką przeciągnęła wzdłuż klingi, rozdzierając na 

dwie poszarpane części i z powrotem upuściła na trawę. Na chwilę przysiadł na niej motyl. 

- Rozebrałam się i położyłam do łóżka - ciągnęła Judita. Znów wycelowała mieczem w 

brata. - Oby za sprawą Dżada wygniły ci oczy i serce, Athelbercie, w moim łóżku była 

zabłocona czaszka martwego człowieka! 

- Oraz róża! - dodał pośpiesznie jej brat, znów się cofając. - Miał różę! W zębach! 

- Zauważyłam ten szczegół - warknęła Judita przez zaciśnięte zęby - dopiero gdy 

wrzasnęłam i obudziłam wszystkie trzy moje służące i strażnika na zewnątrz pokoju! 

- Większość czaszek - powiedział z namysłem Gareth - należy do martwych ludzi. 

Właściwie nie musiałaś mówić, że to była... 

Pod zabójczym spojrzeniem zielonych oczu siostry przerwał i przełknął ślinę. 

- Nawet nie staraj się być zabawny. Czy w jakikolwiek sposób - zapytała głosem nagle tak 

cichym, że aż przerażającym - byłeś w to zamieszany, braciszku? 

- Nie! - odparł szybko Athelbert, zanim Gareth zdołał odpowiedzieć. A potem popełnił 

błąd, usiłując się uśmiechnąć. 



- Doskonale - rzekła Judita. - Muszę zabić tylko ciebie. Kendra uniosła swoją plecionkę z 

trawy. 

- Może najpierw zwiąż go tym - mruknęła. 

- Uważaj, siostro - upomniała ją Judita. - Dlaczego nie obudził cię mój wrzask? 

- Bo jestem przyzwyczajona? - podsunęła łagodnie Kendra. Careth parsknął. To było 

niemądre. Gwałtownie spróbował zmienić parsknięcie w kaszel. Judita postąpiła krok w 

stronę ich obojga. 

- Mam... głęboki sen? - poprawiła się pośpiesznie Kendra. - I może jesteś tak odważna, że 

to, co ci się wydało przeszywającym krzykiem, tak naprawdę było tylko... 

- Zachrypłam - stwierdziła beznamiętnie jej siostra. - Był środek przeklętej przez Dżada 

nocy. Byłam wyczerpana. Położyłam się w moim łóżku na zimnej, twardej, zabłoconej 

czaszce. Wydaje mi się - dodała - że mnie ugryzła. 

Słysząc tę ostatnią uwagę, Hakon nagle poczuł, że znajduje się w niezwykle trudnej 

sytuacji. Spojrzał na Garetha i poczuł wielką ulgę - młodszy książę rozpaczliwie tłumił 

wesołość, niemal płacząc z wysiłku, by nie wyć z radości. Hakon stwierdził, że nie potrafi już 

ustać prosto. Opadł na klęczki. Trzęsły mu się ramiona. Czuł, że zaczyna mu kapać z nosa. Z 

jego ust wydobywało się jakby skomlenie. 

- Ojej, spójrz na tych dwóch - rzekła Kendra pogardliwie. - Dobrze, zrobimy tak. Judito, 

odłóż miecz. - Hakon pomyślał, że w tych okolicznościach dziewczyna zachowuje 

niesamowity spokój. - Athelbercie, nie ruszaj się z miejsca. Zamknij oczy, opuść ręce. To był 

tchórzliwy, podły, niegodny, nadzwyczaj zabawny postępek i musisz za niego zapłacić, bo 

inaczej Judita nie da nam żyć, a ja nie mam ochoty cierpieć za ciebie. Judito, uderz go jak 

najmocniej potrafisz, ale nie mieczem. 

- Jesteś tu sędzią, siostrzyczko? - zapytała lodowatym tonem Judita. 

- Ktoś musi nim być. Gareth i Hakon sikają w spodnie - rzekła Kendra. - Ojciec byłby 

niezadowolony, gdybyś zabiła jego dziedzica, a ty sama zapewne byś tego potem żałowała. 

Trochę. 

Hakon wytarł nos. W domu takie rzeczy się nie zdarzały. Gareth leżał na plecach, wydając 

zduszone dźwięki. Hakonowi wydało się, że wyjęczał: „Zęby!”. 

Judita spojrzała na niego, potem na Kendrę, a w końcu na Athelberta. Po dłuższej chwili 

skinęła głową. 

- Zrób to, głupcze - powiedziała natychmiast Kendra do starszego brata. 

Athelbert znów przełknął ślinę. 



- Najpierw musi upuścić miecz - powiedział ostrożnie. Wciąż sprawiał wrażenie 

gotowego do ucieczki. 

- Upuści go. Judito? 

Judita upuściła miecz. W jej zmrużonych oczach wciąż się czaiła złowroga posępność. 

Odgarnęła z twarzy zmierzwione wiatrem włosy. Miała zieloną tunikę ściągniętą pasem i 

swoje ulubione spodnie do konnej jazdy. Hakon pomyślał nagle, że wygląda jak Łowczyni 

Nikar, narzeczona Thiinira, której jednak jego rodzina już wcale nie czciła, zarzuciwszy 

krwawe ofiary na rzecz... mniej brutalnej wiary w Dżada. 

Athelbert zaczerpnął tchu i udało mu się niemal obojętnie wzruszyć ramionami. Zamknął 

oczy i rozstawił nogi, przygotowując się na przyjęcie ciosu. Gareth jakoś zdołał się unieść do 

pozycji siedzącej, by popatrzeć. Wytarł oczy grzbietem dłoni. Zwykle spokojna, ładna twarz 

Kendry miała dziwny wyraz. 

Judita - która będzie kiedyś poważana na całej wyspie i za morzem jako pani z Rhedenu, 

czczona przez pokolenia za odwagę i opłakiwana w elegiach przez poetów jeszcze długo 

potem, jak wielekroć pozmieniają się sojusze i granice świata - ruszyła po trawie skąpanej w 

blasku porannego słońca i nie zwalniając kroku, mocno (bardzo mocno) kopnęła brata obutą 

stopą w miejsce między nogami, tam gdzie o mało co nie zagłębił się miecz. 

Athelbert wydał zduszony, świszczący dźwięk i padł na ziemię, trzymając się kurczowo 

za bolące miejsce. 

Judita patrzyła na niego tylko przez chwilę. Odwróciła się i napotkała wzrok Hakona. 

Uśmiechnęła się do chłopaka, pełna królewskiego wdzięku i swobody na rozsłonecznionej 

łące. 

- Czy wypiliście we czwórkę całe wino? - zapytała słodkim głosem. - Z jakiegoś powodu 

nagle zapragnęłam się napić. 

I właśnie gdy Hakon pośpiesznie napełniał dla niej na klęczkach kielich, rozlewając wino, 

zobaczyli zbliżających się od południa Cyngaelów. 

Czterej mężczyźni i pies na drugim brzegu strumienia. Zatrzymali się, patrząc w stronę 

królewskiej grupki na trawie. Athelbert leżał nieruchomo z zaciśniętymi powiekami; oddychał 

płytko, a dłonie wsunął między nogi. Patrząc ponad wodą na psa, Hakon nagle zadrżał, jakby 

zrobiło mu się zimno. Odstawił kielich Judity i podniósł się z kolan. 

Stare bajania wyjaśniały, że kiedy człowiekowi tak się jeżą włosy, to znaczy, że po ziemi, 

gdzie spoczną jego kości, chodzi gęś. Hakon spojrzał na Kendrę (ciągle to robił) i zobaczył, 

że dziewczyna stoi nieruchomo, patrząc z dziwnym wyrazem twarzy na drugi brzeg rzeki. 



Zadał sobie pytanie, czy ona też wyczuwa w tym zwierzęciu coś dziwnego, czy ta wiadomość 

może być czymś, co ich łączy. 

Gdyby ktoś miał ochotę, mógłby powiedzieć, że wilczarz obok najmłodszego z czterech 

mężczyzn jest ciemnoszary. Albo mógłby stwierdzić, że jest czarny; stał na tle drzew, słońce 

na chwilę przesłoniły chmury, co na krótko uciszyło ptaki. 

*** 

Ceinion z Llywerth zmrużył oczy, patrząc na wschód, w słoneczne Światło. Wtedy przed 

słońcem przesunęła się chmura i duchowny zobaczył, jak starsza córka Aeldreda rozpoznaje 

go pierwsza i z radosnym, szczerym uśmiechem rusza ku nim po trawie. Przeszedł przez 

chłodny strumień, który w tym miejscu sięgał mu do pasa, by nie musiała sama wchodzić do 

wody. Znał Juditę, na pewno by to zrobiła. Gdy wyszedł na brzeg, podeszła do niego i 

uklękła. 

Z prawdziwą przyjemnością uczynił nad jej rudymi włosami znak dysku i nie zrobił 

żadnej uwagi na temat ich stanu. Ostatnim razem, kiedy tu był, powiedział jej ojcu, że Judita 

lśni tak mocnym blaskiem, iż powinna być Cyngaelką. 

- Ona nie lśni - mruknął wtedy cierpko Aeldred. - Ona płonie. Ponad jej głową dostrzegł 

młodszą siostrę i brata oraz najwyraźniej jakiegoś Erlinga, a także, poniewczasie, zwiniętą w 

trawie postać następcy Aeldreda. Zamrugał. 

- Co tu się stało, dziecko? - zapytał. - Athelbert...? 

Jego towarzysze też już pokonali strumień. Judita, nie wstając z kolan, podniosła wzrok, 

jej twarz była uosobieniem spokoju. 

- Bawiliśmy się. Upadł. Jestem pewna, że nic mu nie będzie, panie. Za jakiś czas. 

Uśmiechnęła się. 

Kiedy mówiła, Alun ab Owyn podszedł z psem przy nodze do pozostałych dzieci 

Aeldreda, zanim Ceinion zdołał go oficjalnie przedstawić. Najwyższy duchowny poczuł 

wyraźne ukłucie niepokoju. 

Syn Owyna, zabrany na wschód instynktownie, pod wpływem impulsu, nie był 

przyjemnym towarzyszem podróży na ziemie Anglcynów. Nie było powodu przypuszczać, że 

się nim stanie po przybyciu do celu. Na początku roku spadł na niego cios niemal tak 

brutalny, jak ten, który zabił jego brata. Odniósł straszliwą wewnętrzną ranę, wrócił do domu 

z wieściami dla ojca i matki, że ich pierworodny syn i dziedzic został zabity i pochowany na 

arberthańskiej ziemi, a potem unosił się bez celu na powierzchni letnich dni. Dla syna Owyna 

nie było żadnego leku. Jeszcze nie teraz. 



Zgodził się, niechętnie i pod naciskiem ojca, chronić najwyższego duchownego w jego 

podróży na anglcyński dwór, towarzysząc mu w drodze między morzem i gęstymi lasami, 

rozciągającymi się między ziemiami Cyngaelów i Anglcynów. 

Ceinion, który obserwował go dyskretnie podczas tej podróży, opłakiwał w duchu 

żyjącego syna niemal tak samo, jak zmarłego. Przeżycie mogło się okazać ciężarem 

miażdżącym dla duszy. Wiedział coś na ten temat i myślał o tym za każdym razem, kiedy 

odwiedzał w domu grób nad morzem. 

*** 

Kendra nie spuszczała oczu ze zbliżającego się młodego Cyngaela i jego szarego psa. 

Wiedziała, że, tak jak Judita, powinna podejść do duchownego, otrzymać jego 

błogosławieństwo i sama go z radością powitać. 

Stwierdziła, że nie może się poruszyć, zupełnie tego nie rozumiała. Miała poczucie... 

ogromnej osobliwości. 

Cyngael dotarł do nich. Wstrzymała oddech. 

- Witaj w imię Dżada - odezwała się. 

Minął ją. Nawet nie zerknął w jej stronę. Miał proste kasztanowe włosy sięgające ramion, 

piwne oczy. Domyślała się, że jest w jej wieku. Był niewysoki, szczupły, u boku miał miecz. 

Ukląkł przy Athelbercie, który leżał bez ruchu, zwinięty w kłębek jak dziecko, z dłońmi 

wciąż zaciśniętymi między nogami. Znajdowała się na tyle blisko, by usłyszeć, jak jej starszy 

brat mruknął, nie otwierając oczu: 

- Pomóż mi, Cyngaelu. Taki drobny żart. Powiedz Judicie, że nie żyję. Hakon ci pomoże. 

Cyngael przez chwilę tkwił nieruchomo, a potem wstał. 

- Znalazłeś sobie niewłaściwego towarzysza zabawy - rzekł z pogardą, patrząc z góry na 

następcę anglcyńskiego tronu. - Nie widzę nic zabawnego w powiedzeniu komuś, że jego brat 

nie żyje, a wolałbym przeleżeć wieczność w katuszach niż przyjąć... jakąkolwiek pomoc... od 

Erlinga. Możesz z nimi jeść i pić, Anglcynie, lecz niektórzy z nas pamiętają krwawe orły. 

Powiedz mi, synu Aeldreda, gdzie został pochowany twój dziad? 

Kendra zakryła dłonią usta, serce waliło jej jak młotem. Judita stała z Ceinionem z 

Llywerth poza zasięgiem słuchu, po drugiej stronie łąki w porannym świetle. Mogli być 

postaciami w świętej księdze, iluminowanej przez duchownych z pełną miłości starannością i 

pobożnością. Stanowili część jakiegoś innego obrazu, innego tekstu. 

Ten, w którym się znajdowali, nie był święty. Muzyka słyszalna w głosie Cyngaela w 

pewien sposób jeszcze bardziej podkreślała ostrość jego słów. Athelbert, który w 

rzeczywistości nie był prostym żartownisiem, otworzył oczy i spojrzał w górę. 



Hakon poczerwieniał na twarzy, jak to miał w zwyczaju, gdy czuł się nieswojo. 

- Sądzę, że w swojej wielkiej niewiedzy obrażasz i księcia Athelberta, i mnie - odezwał 

się. - Cofniesz swoje słowa czy będę musiał cię skarcić w święte imię Dżada? 

Położył dłoń na rękojeści miecza. 

Młodsza córka Aeldreda miała znacznie spokojniejsze usposobienie od siostry, uważano 

ją zatem (chociaż zdania tego nie podzielało jej rodzeństwo) za łagodniejszą. Teraz jednak 

najwyraźniej działo się z nią coś dziwnego. Poczucie, wewnętrzne wrażenie... jakaś obecność. 

Nie rozumiała tego, czuła się podenerwowana, rozzłoszczona, zagrożona. W słonecznym 

blasku obok niego pojawiła się jakaś ciemność. 

Z pięściami zaciśniętymi u boków podeszła do brata, ich długoletniego przyjaciela i tego 

aroganckiego Cyngaela, kimkolwiek był, i kiedy obcy odwrócił się do niej, zamachnęła się 

obutą nogą, by kopnąć go dokładnie tak samo, jak Judita kopnęła Athelberta. 

Bez takiego samego skutku. Ten człowiek nie miał zamkniętych oczu i znajdował się w 

stanie podwyższonej świadomości, jaki mogą wywołać zimna wściekłość i podróż do 

nieznanego kraju. 

- Cafall! Stój! - wychrypiał i w tej samej chwili zrobił unik, chwytając uniesioną stopę 

Kendry; pies się wycofał. Cyngael przytrzymał stopę na wysokości pasa, a potem pchnął ją 

wyżej. 

Kendra traciła równowagę. Chciał, żeby upadła. 

I doszłoby do tego, gdyby nie podszedł szybko ten drugi, starszy mężczyzna, i jej nie 

podtrzymał. Nie słyszała kroków duchownego. Tkwiła z nogą w ucisku jednego Cyngaela, 

podtrzymywana z tyłu przez drugiego. 

Rozwścieczony Hakon skoczył do przodu. 

- Wy, świnie! - warknął. - Puśćcie ją! 

Młodszy posłuchał z ujmującą skwapliwością, po czym powiedział, już mniej ujmująco: 

- Wybacz mi. Właściwym zachowaniem byłoby tu... pozwolić Erlingowi uczyć mnie 

grzeczności? Nie miałem zamiaru wyciąć jej płuc. Jak należy postąpić, kiedy kobieta w taki 

sposób zdradza swoje pochodzenie? Przyjąć cios? 

To była trudna sytuacja, jako że Hakon nie miał dobrej odpowiedzi, a już zupełnie nie 

miał pojęcia, dlaczego Kendra tak się zachowała. 

- Z najwyższą przyjemnością cię zabiję - ciągnął Cyngael tym absurdalnie pięknym 

głosem, jakim byli chyba obdarowani oni wszyscy - jeśli uważasz, że należy bronić tu honoru. 

- Nie! - odezwała się pośpiesznie Kendra. 



W tej samej chwili Ceinion z Llywerth puścił jej łokcie i odwrócił się do swego 

towarzysza. 

- Książę Alunie - rzekł głosem, w którym dźwięczało żelazo - przybyłeś tu jako mój 

towarzysz i strażnik. Jestem twoim podopiecznym. Pamiętaj o tym. 

- A ja będę cię bronił przed pogańskim śmieciem za cenę mojego życia - odparł młodszy 

Cyngael. Słowa były nieprzyjemne, ton niesamowicie łagodny, beznamiętny. 

Jest mu to obojętne, pomyślała nagle Kendra. On chce umrzeć. Nie miała pojęcia, skąd to 

wie. 

Hakon dobył miecza i cofnął się. 

- Znużyły mnie te słowa - rzekł z godnością. - Czyń, co w twojej mocy, w imię Dżada. 

- Nie. Wybaczcie mi obaj, ale nie zezwalam na to - odezwał się Athelbert. Już wstał i 

wyraźnie cierpiał, ale robił, co trzeba było zrobić. Wszedł chwiejnie między Hakona i 

Cyngaela, który jeszcze nie dobył miecza. 

- Ach. Cudownie. Jednak nie jesteś martwy - rzekł szyderczo Cyngael o imieniu Alun. - 

Uczcijmy to, zadając komuś śmierć krwawego orła. 

I wtedy doszło do być może najbardziej zaskakującego wydarzenia podczas tego nader 

niepokojącego spotkania, ponieważ Ceinion z Llywerth postąpił krok do przodu i wymierzył 

swojemu młodemu towarzyszowi krótki, mocny niby uderzenie młota, cios w pierś. 

Najwyższy duchowny Cyngaelów nie był miękkim, nieżyciowym typem świętego męża. 

Młodzieniec zatoczył się od ciosu i niemal upadł. 

- Dosyć! - rzekł Ceinion. - W imię twojego i mojego ojca. Nie zmuszaj mnie, bym żałował 

mojej miłości do ciebie. 

Kendra wychwyciła te słowa. Oraz ból w głosie Ceiniona i fakt, że pies nie zareagował na 

ten atak na swego pana. Jej zmysły sprawiały wrażenie nienaturalnie wyostrzonych, czujnych, 

jakby wyczuwały jakieś zagrożenie. Patrzyła, jak młody Cyngael się prostuje, powoli zbliża 

rękę do piersi, a potem ją opuszcza. Potrząsnął głową, jakby chciał rozjaśnić myśli. 

Zobaczyła, że młodzieniec spogląda na Ceiniona, nie zwracając uwagi na klingę Hakona 

ani na interwencję Athelberta. Judita nic nie mówiła to było u niej niespotykane - a stojący 

obok Gareth jak zwykle wszystko obserwował w milczeniu. 

Dwaj cyngaelscy służący pozostali przy strumieniu. Kendra pomyślała, że wciąż jest 

ranek późnego lata, pogodny dzień na południowy zachód od Esferth. W świecie tak 

naprawdę upłynęło bardzo niewiele czasu. 



- Zechciej zauważyć, że mój miecz wciąż spoczywa w pochwie - powiedział cicho Alun 

do Ceiniona. - Pozostanie tam. - Zwrócił się do Kendry, zaskakując ją: - Zrobiłem ci krzywdę, 

pani? 

Udało jej się zaprzeczyć ruchem głowy. 

- Przepraszam - rzekła. - Zaatakowałam cię. Obraziłeś przyjaciela. Cień uśmiechu. 

- Tak zrozumiałem. Najwyraźniej nie było to mądre, w twojej obecności. 

- Judita jest gorsza - odparła Kendra. 

- Nieprawda! Tylko, kiedy... - zaczęła Judita. 

- Na krew i cierpienie Dżada! - wysyczał Gareth. - Hakonie! Schowaj miecz! 

Hakon natychmiast go posłuchał, a potem odwrócił się z pozostałymi i zrozumiał, 

dlaczego musiał to zrobić. 

- Ojcze! - zawołała Judita głosem, który właściwie mógłby świadczyć o tym, że jest 

szczerze zachwycona i odczuwa czystą przyjemność, po czym postąpiła krok do przodu i 

złożyła na trawie ostentacyjny, wyszukany, głęboki ukłon. 

- Przepraszam, przepraszam, przepraszam - mruknął Gareth do najwyższego duchownego. 

- Język. Bluźnierstwo. Wiem. 

- Powiedziałbym, że to najmniejszy z tutejszych grzechów - również mruknął Ceinion z 

Llywerth i postąpił krok do przodu. Przykląkł z uśmiechem przed królem Anglcynów, który 

go objął. 

Następnie duchowny uściskał i pobłogosławił znakiem słonecznego dysku pokrytego 

bliznami, utykającego, wielkodusznego Osberta, trzymającego się jak zawsze nieco z boku za 

Aeldredem. 

- Ceinionie. Drogi przyjacielu. Nie spodziewaliśmy się ciebie tak rychło - rzekł król - 

choć sprawiłeś nam ogromną przyjemność. 

- Czynisz mi, tak jak poprzednio, panie, zbyt wielki honor - odparł duchowny. Kendra, 

która pilnie mu się przyglądała, zauważyła, że obejrzał się przez ramię. - Chciałbym ci 

przedstawić mojego towarzysza. Oto książę Alun ab Owyn z Cadyru, który zechciał łaskawie 

towarzyszyć mi w podróży, przynosząc pozdrowienia od swego ojca. 

Cyngael wystąpił do przodu i złożył nieskazitelny dworski ukłon. Kendra nie wiedziała ze 

swojego miejsca wyrazu twarzy młodzieńca. Stojący z jej prawej strony Hakon wciąż był 

zarumieniony. Jego miecz - dzięki Garethowi i bogu - tkwił w pochwie. 

Kendra zobaczyła, że ojciec się uśmiecha. Wydawał się zdrowy, czujny, bardzo 

zadowolony. Często tak było po przeminięciu gorączki. Wracał do życia jakby od szarych 



bram prowadzących do krainy zmarłych, gdzie zapadał wyrok. Wiedziała, jak bardzo sobie 

ceni cyngaelskiego duchownego. 

- Syn Owyna! - mruknął Aeldred. - Z wielką przyjemnością witamy cię w Esferth. Ufam i 

tuszę, że twój ojciec i szlachetna matka mają się dobrze, podobnie jak starszy brat. Ma chyba 

na imię Dai? 

Jej ojciec przekonał się, że dobrze jest od razu uświadamiać ludziom, jak dużo wie. Poza 

tym lubił to robić. Kendra od dawna mu się przyglądała i sama to dostrzegała. 

Alun ab Owyn wyprostował się. 

- Mój brat nie żyje - stwierdził beznamiętnym tonem. - Został zabity, panie mój, przez 

bandę erlińskich łupieżców w Arberth pod koniec wiosny. Uciekając po porażce do swoich 

statków, ta sama banda zadała śmierć krwawego orła dwojgu niewinnym ludziom. Jeśli 

nakazałeś w tym roku któremuś z twoich oddziałów podejmować walkę z Erlingami na twojej 

ziemi, byłbym zaszczycony, mogąc do niego przystać. 

Muzyka, wciąż obecna w jego głosie, zupełnie nie pasowała do tych słów. Kendra 

widziała, jak ojciec wszystko to przyjmuje do wiadomości. Zerknął na Ceiniona. 

- Nie wiedziałem - rzekł. 

Bardzo nie lubił czegoś nie wiedzieć. Jeśli gdziekolwiek na ich wyspie - na dalekiej 

północy, w Erlondzie na wschodzie, a nawet na zachodzie, po drugiej stronie Muru Rhedenu 

wśród czarnych wzgórz Cyngaelów - cokolwiek działo się bez jego natychmiastowej i pewnej 

wiedzy, uważał to za coś w rodzaju ataku, za obrazę. Była to jego siła i słabość. Taki był. 

Aeldred spojrzał na stojącego przed nim młodzieńca. 

- To powód do wielkiego smutku - powiedział. - Przyjmij wyrazy żalu. Pozwolisz nam 

pomodlić się z tobą za jego duszę, która z pewnością przebywa z Dżadem? 

Kendra zobaczyła, że Cyngael sztywnieje, jakby chciał dać szybką ripostę, nic jednak nie 

powiedział. Pochylił tylko głowę w geście, który osoba niczego nieświadoma mogłaby wziąć 

za oznakę zgody. To niesamowite, niewyjaśnione wrażenie: Kendra miała świadomość 

czegoś niezwykłego, lecz nie wiedziała, skąd się ona bierze. Czuła niepokojące mrowienie, 

wewnętrzne drżenie. 

Zdała sobie sprawę, że patrzy na nią Gareth, i udało jej się niemal obojętnie wzruszyć 

ramionami. Jej młodszy brat był bystry, a ona nie potrafiła w żaden sposób wyjaśnić, co 

spowodowało jej reakcję. 

Odwróciła się i spostrzegła, że teraz przygląda się jej również ojciec. Uśmiechnęła się 

niepewnie. Aeldred odwrócił się, by popatrzeć badawczo na Juditę, a potem na swoich synów. 

Zauważył dziwną postawę Athelberta i miecz leżący na trawie. 



Znała - wszyscy oni znali - minę, jaką teraz przybrał. Obojętną, rozbawioną, ironiczną. 

Anglcyn Aeldred był bardzo kochany od dzieciństwa, lecz własne uczucia rozdawał 

roztropnie; biorąc pod uwagę, kim był, jak mogło być inaczej? Ich matka stanowiła wyjątek, 

ale to, jak wiedziała cała czwórka dzieci, też było skomplikowane. 

Kendra usłyszała mruknięcie ojca: 

- Judito, najmilsza moja, nie zapomnij odnieść mojego miecza. 

- Oczywiście, ojcze - odparła Judita z opuszczonym wzrokiem; jej zachowanie było jak 

najbardziej poprawne. 

Aeldred uśmiechnął się do niej i dodał łagodnie: 

- I kiedy karcisz swego starszego brata, a nie mam najmniejszej wątpliwości, że na to 

zasłużył, postaraj się dopilnować, by nie miało to wpływu na prawdopodobieństwo 

pojawienia się dziedziców królestwa. Byłbym ci za to wdzięczny. 

- Tak się składa, że ja też - odezwał się Athelbert głosem nieco zbliżonym do tego, jakim 

zwykle mówił. 

Nie stał jeszcze normalnie, był nieznacznie pochylony. Kendrę wciąż zdumiewało, jak 

dokładne wnioski potrafił wyciągać jej ojciec ze skąpych informacji. Wiedziała, że to 

przeraża Athelberta, który miał pełną świadomość, że oczekuje się po nim, iż będzie umiał 

pójść w ślady tego człowieka. Ależ to był ciężar. Jeśli pomyślało się o tym w ten sposób, 

można było wiele zrozumieć z postępowania Athelberta. 

- Zapraszam ze mną - odezwał się król do dwóch Cyngaelów. - Wyszedłem powitać 

Hakona Ingemarsona, naszego młodego przyjaciela ze wschodu, nie chcąc czekać, aż 

przyprowadzą go moje zbłąkane dzieci, by mógł mi przekazać najnowsze wyjaśnienie swego 

ojca w kwestii nie wysłanej daniny. 

Aeldred odwrócił się z uśmiechem do Hakona, chcąc nieco złagodzić swoje słowa. 

Młodemu Erlingowi udało się prawidłowo ukłonić. Król odwrócił się z powrotem do 

Ceiniona. 

- Twoje wczesne przybycie to dar. Złożymy w kaplicy podziękowania za waszą 

bezpieczną podróż oraz zaniesiemy modły za duszę Daia ab Owyna, a potem - jeśli zechcecie 

- będziemy ucztować przy dźwiękach muzyki, a ty powiesz mi, że ziściły się moje modlitwy i 

przyjechałeś na stałe. 

Kendra zauważyła, że na te ostatnie słowa duchowny nie odpowiedział. Nie sądziła, by 

ojciec się tego spodziewał. Hakon oczywiście znów się zaczerwienił. Było go jej żal. To miły, 

pełen najlepszych intencji chłopiec. Powinna o nim myśleć jako o mężczyźnie, ale to 

sprawiało jej trudność. Dziwne: Athelbert był o wiele bardziej dziecinny, ale zawsze się miało 



świadomość, że to mężczyzna, który postanowił bawić się jak chłopiec. Poza tym widziała 

brata jadącego w szeregach fyrdu. 

Aeldred skinął ręką. Ceinion i ten młodszy Cyngael zrównali się z nim i razem ruszyli na 

północ ku miejskiej palisadzie, jeszcze skrytej przed ich wzrokiem. Judita spokojnie podeszła 

do miecza i podniosła go. Kendra nie rozpoznała w nim ojcowskiej własności. Rozcięta 

czapeczka Athelberta została tam, gdzie spadła, stanowiąc czerwoną plamę na trawie. 

Służący, którzy przez cały czas krążyli ostrożnie w pewnej odległości, teraz się zbliżyli, by 

posprzątać po posiłku. Kendra spojrzała ku zachodowi i zobaczyła, jak dwaj cyngaelscy 

słudzy wychodzą ze strumienia, prowadząc obładowanego osiołka. 

Dopiero teraz zauważyła, że jeden z nich jest Erlingiem. 

*** 

Ebor, syn Bordisa, nigdy nie miał nic przeciwko nocnej warcie na palisadzie, bez względu 

na to, gdzie akurat przebywał dwór. Zyskał sobie nawet kilku przyjaciół, zastępując nocą 

wartowników, którzy dzięki temu mogli pójść do gospody. Jako mężczyzna lubiący 

samotność (lubił ją też będąc chłopcem) czerpał głębokie, trudne do wyjaśnienia zadowolenie 

z faktu, że kiedy inni ucztują, piją albo śpią, lub robią te inne rzeczy, które się robi nocą, on 

nie śpi i jest sam. 

Czasami wołała do niego z dołu schodów jakaś kobieta, przechadzająca się w pobliżu 

palisady i sycąca ciemność piosenką. Na służbie Ebor odmawiał, chociaż po niej już nie 

zawsze. Mężczyzna ma swoje potrzeby, a on się nie ożenił. Był najmłodszym synem rolnika, 

nie miał ziemi ani żadnej na nią nadziei. Wstąpił do stałego wojska króla. Tak zwykle czynili 

młodsi synowie. Tak był urządzony świat i nie było sensu się nad rym rozwodzić. Wojsko 

dawało towarzyszy, schronienie, dość pieniędzy (zwykle, nie zawsze) na piwo i dziewczynę 

oraz broń. Walczyło się lub ginęło, chociaż ostatnio trochę rzadziej, jako że erlińscy 

najeźdźcy powoli wyrabiali sobie opinię o Anglcynie Aeldredzie oraz o twierdzach i 

ufortyfikowanych burhach, które wznosił. 

Niektórzy Erlingowie byli teraz jego sprzymierzeńcami i nawet płacili królowi daninę. Jak 

się nad tym zastanowić, to było w tym coś bardzo dziwnego. Ebor nie był wielkim 

myślicielem, ale długie noce spędzane na warcie dawały człowiekowi czas na rozmyślania. 

Lecz nie ta noc. Ta noc pędzących chmur i ubywającego błękitnego księżyca obfitowała 

w drobne wydarzenia, i to nie z udziałem nocnych spacerowiczek, które proponowały chwile 

miłości - chociaż była tam jedna kobieta. Później, pełen pokory i skruchy, Ebor powiedział 

królewskiemu szambelanowi, że jeśli człowiek jest zmuszony podjąć w pośpiechu dwie 

decyzje, to istnieje możliwość, że jedna z nich albo obie będą niewłaściwe. 



„Dlatego”, odpowiedział wtedy spokojnie Osbert, syn Cuthwulfa, „mamy stałe rozkazy 

dotyczące bram w nocy. Żeby nie trzeba było podejmować decyzji”. Ebor pochylił głowę, 

wiedząc, że tak jest i że to nie pora na uwagę, iż w czasie pokoju wszyscy strażnicy na 

palisadzie te rozkazy łamią. 

Nie został ukarany. Nocnej śmierci początkowo w żaden sposób nie wiązano z 

wydarzeniami przy bramie. Tak się składało, że był to kolejny błąd, chociaż już nie jego. 

*** 

Kobiety wychodziły z sali, prowadzone przez królową Elswithę. Ceinion z Llywerth, 

posadzony po królewskiej prawicy, odniósł wrażenie, że starsza księżniczka, ta ruda, nie ma 

jeszcze ochoty zakończyć wieczoru, lecz mimo to wyszła za matką. Młodsza córka, Kendra, 

chyba już opuściła salę. Nie widział, jak wychodziła. Była cicha, mniej ożywiona, 

czujniejsza. Lubił je obie. 

Jego nowy erliński służący, czy też strażnik (wciąż jeszcze się nie zdecydował, jak ma o 

nim myśleć), także wyszedł; poprosił o pozwolenie już wcześniej. Tak naprawdę nie musiał 

tego robić w obecnej sytuacji i Ceinion nie bardzo wiedział, jak ma to rozumieć. Pod pewnym 

względem wyglądało to na prośbę o dyspensę. Chciał wypytać Erlinga, ale słuchali inni 

ludzie. Doszedł do wniosku, że Thorkell Einarson jest skomplikowanym człowiekiem. Można 

to było powiedzieć o większości mężczyzn, którzy osiągnęli pewien wiek. Z doświadczenia 

Ceiniona wynikało, że młodzi zwykle tacy nie są. Młodzież zgromadzona w tej sali pragnęła 

zapewne tylko chwały, bez względu na sposób jej osiągnięcia. 

Istniały wyjątki. Król, znajdujący się w wylewnym i miłym nastroju, już ogłosił, że 

później rozpocznie się dla uczczenia gości słynna cyngaelska gra w triadę. Ceinion spojrzał 

wtedy wzdłuż stołu na krzywiącego się Aluna i natychmiast zrozumiał, że książę do niej nie 

przystąpi. Alun ab Owyn grzecznie się usprawiedliwił przed królową, prosząc o pozwolenie 

na wzięcie udziału w wieczornej modlitwie, tuż zanim Elswitha sama wyszła z sali. 

Królowa, pozostająca wyraźnie pod wrażeniem pobożności młodego księcia, 

zaproponowała, że zaprowadzi go do królewskiego sanktuarium, lecz Alun nie przyjął 

propozycji. A zatem tego wieczoru nie zagra ani nie zaśpiewa. Nie wziął w podróż na wschód 

swojej harfy; wyglądało na to, że od śmierci brata jej nie dotykał. Ceinion uznał, że musi 

minąć więcej czasu. Nękało go też wspomnienie tamtego lasu przy zagrodzie Brynna. 

Odepchnął je. 

Skoro uprzątnięto jedzenie i zniknęła krępująca obecność pań, można się było spodziewać 

przy długim stole biegnącym przez całą salę poważnego picia. Pojawiły się kubki do gry w 



kości. Starszy książę, Athelbert, opuścił swoje miejsce przy wysokim stole i przysiadł się do 

innych. Ceinion patrzył, jak z uśmiechem kładzie przed sobą mieszek. 

Siedzący obok duchownego król Aeldred odchylił się na oparcie swego wyściełanego 

krzesła z zadowoloną, pełną wyczekiwania miną. Ceinion powędrował wzrokiem obok króla i 

pustego krzesła królowej do korpulentnego duchownego z Ferrieres, który strzepywał resztki 

jedzenia ze swojej żółtej szaty, wyraźnie zadowolony z posiłku i wina, jakimi został uraczony 

w tym wysuniętym na północ miejscu. Ferrieres szczyciło się ostatnio, że w kultywowaniu 

oznak cywilizacji ustępuje jedynie samej Bachiarze i Sarancjum. Ceinion pomyślał bez urazy, 

że tam można było sobie na to pozwolić. Tu, na północy, było inaczej. Trudniej, zimniej... 

bardziej na uboczu. Skraj świata. 

Odwrócił się do niego Aeldred i Ceinion odwzajemnił się mu uśmiechem. Dłonie miał 

luźno złożone na stole. Alun ab Owyn był zdruzgotany śmiercią brata. Aeldred, będąc w tym 

samym wieku, widział śmierć brata i ojca na polu bitwy i dowiedział się o 

niewypowiedzianych okrucieństwach, jakim ich poddano. A niedługo potem przyjął hołd od 

człowieka, który ich zabił i poćwiartował, i pozostawił go przy życiu. Teraz syn tego właśnie 

Erlinga siedział na honorowym miejscu przy jego stole. Ceinion zastanawiał się, czy mógłby 

o tym porozmawiać z Alunem, czy miałoby to jakiekolwiek znaczenie. A potem znów 

przypomniał sobie tamten leśny staw na północ od Brynnfell i pożałował, że w ogóle się tam 

znalazł - on i chłopiec. 

Napił się wina. To była pora, kiedy podczas cyngaelskiej uczty wzywano muzyków, by 

zawładnęli nastrojem i go ukształtowali. Taki sam zwyczaj mieli Erlingowie w Vinmarku, 

chociaż pieśni i nastrój były inne. Anglcyni mogliby teraz oglądać zapaśników, żonglerów, 

współzawodniczyć w rzucaniu nożami do celu albo piciu. Lub robić to wszystko naraz, 

utrzymując w ryzach panującą na zewnątrz noc. 

Nie na tym dworze. 

- Pragnę teraz - rzekł Anglcyn Aeldred, zwracając się kolejno do siedzących po obu jego 

stronach duchownych - omówić pomysł przetłumaczenia na nasz własny język pism 

Kallimarcha, jego rozważań o właściwym zachowaniu i dobrym życiu. A potem chciałbym 

usłyszeć wasze przemyślane opinie w kwestii wizerunków Dżada oraz odpowiedniego 

przyozdobienia sanktuarium. Mam nadzieję, że nie jesteście znużeni. Czy każdy z was ma 

dość wina? 

To był inny gatunek króla. Inny sposób odpierania ciemności. 

*** 



Thorkell nie chciał udawać się na południe od Brynnfell z duchownym, młodszym synem 

Owyna ap Glynna i psem. A już zdecydowanie nie chciał później podążać z nimi dalej na 

wschód, na ziemie Anglcynów. Kiedy jednak rzuca się kości (tak jak on) w środku bitwy i 

zmienia się (tak jak on) strony, w dużym stopniu traci się kontrolę nad własnym życiem. 

Mógł uciec, kiedy tylko wyruszyli na wschód. Zrobił to już kiedyś, poddawszy się 

Cyngaelom i nawróciwszy na wiarę w słonecznego boga. To była szalona ucieczka młodego 

człowieka: pieszo, z zakładnikiem, ale w końcu przybył, ranny i wycieńczony, do swoich 

pobratymców na północnym wschodzie tej szerokiej wyspy. 

Dawno temu. Tak naprawdę był wtedy innym człowiekiem. I nie miał za sobą całej swej 

obecnej historii. Teraz ci, którzy ocaleli z ostatniej wyprawy, będą znali Thorkella Einarsona 

jako tego, który zwrócił się przeciwko własnym towarzyszom, by uratować Cyngaelkę - oraz 

jej ojca, człowieka, który zabił Volgana, człowieka, z powodu którego zapuścili się tak 

niebezpiecznie daleko w głąb lądu. Był, mówiąc delikatnie, niepewny swego wśród swoich na 

wschodzie. 

Nie miał też ochoty przemierzać samotnie tego kraju, by się o tym przekonać. Nie miał 

ogniska domowego, do którego mógłby wiosłować - nawet jeśli dostałby miejsce przy wiośle 

na jakimś statku - jako że został wygnany z własnej wyspy za nocny napad gniewu po grze w 

kości. 

Młodzieńca, który wtedy samotnie uciekł, nie bolało biodro w czasie deszczu ani nie 

dolegało mu lewe ramię, niezbyt sprawne z samego rana. Duchowny zauważył to drugie w 

drodze do Esferth. Spostrzegawczy człowiek, nadto spostrzegawczy, by Thorkell mógł 

zachować spokój. Pewnego ranka Ceinion zniknął w dębowo-olchowym lesie, ciągnącym się 

na północ od nich, i wrócił z liśćmi, które namoczył razem z jakimiś ziołami w żelaznym 

garnku niesionym przez osiołka. Nie mówiąc wiele, powiedział Thorkellowi, by przed 

wyruszeniem w drogę przyłożył gorące liście do ramienia i owinął je szmatką. Zrobił to także 

następnego dnia, mimo że ten las był przeklęty i nawiedzany przez duchy. Nie zagłębiał się 

weń daleko, ale wystarczająco, by zebrać te liście. 

Gorący kompres pomógł, co w pewien przewrotny sposób było irytujące. Duchowny był 

starszy od Thorkella, a kiedy klękał o świcie do modlitwy lub podnosił się z kolan, nie 

wykazywał żadnych oznak sztywności. Z drugiej strony, taki człowiek nie miał za sobą lat 

walki albo wiosłowania w drakkarze podczas sztormu. 

Thorkellowi wydawało się, że to Dżad albo Ingavin czy Thiinir - którykolwiek z bogów, 

jakiego można by wymienić - sprawił, że uratował tę dziewczynę, córkę ap Hywlla, a potem 



związał swój los z Cyngaelami z zachodu jako ich zaprzysiężony służący. Istniały lepsze 

sposoby na życie, ale równie dobrze można było powiedzieć, że istniały gorsze. 

Miał lepsze życie jako wolny człowiek i właściciel ziemski na Rabady, z gospodarstwa 

którego było słychać szum morza. Sam zerwał nić tego przeznaczenia - zabił gołymi rękami 

człowieka przy grze w kości w tawernie nad zatoką (niestety, była to jego druga ofiara), 

porwany wściekłością niczym berserker. Potem mu powiedzieli, że od zabitego musiało go 

odrywać czterech ludzi. 

Thorkell żył dostatecznie długo, by wiedzieć, że jeśli robi się coś takiego, oddaje się 

swoje życie w ręce innych, nawet jeśli zabity oszukiwał w grze. Nie powinien tamtej nocy 

tyle pić. Stara historia. 

Opuścił wyspę, podejmował pracę tu i tam, przeżył zimę, a z nadejściem wiosny znalazł 

na południu łupieżczy statek. Powinien był rozważyć sprawę staranniej. Może. Albo może 

jakiś bóg kierował jego kroki w stronę tych zachodnich dolin. 

Tamta pani, żona Brynna, uczyniła z niego swego służącego, a kiedy się dowiedziała, że 

Ceinion zmienił plany i wybiera się na południe do Cadyru zobaczyć się z Owynem, a 

stamtąd na dwór Aeldreda, przydzieliła Thorkella niechętnemu duchownemu jako strażnika. 

Erling uznał, że między nimi coś jest, ale nie był pewien co. Nie sądził, by duchowny sypiał z 

żoną Brynna (choć byłoby to dość zabawne). 

Wiedział natomiast, że pani ta niemal na pewno ocaliła mu życie po sfuszerowanym ataku 

i odkryciu, że podczas ucieczki do statków Ivarr Ragnarson zadał śmierć krwawego orła 

dwojgu ludziom. Nie powinien był tego robić - do krwawego orła uciekało się tylko z 

określonego powodu, by coś wykazać. Inaczej odbierało się mu znaczenie. Będąc pokonanym 

i uciekając do domu, nie było czego wykazywać, szczególnie w przypadku robotnika rolnego 

i dziewczyny. 

Naznaczony od urodzenia Ivarr był dziwny i niebezpieczny, zimny jak czarny wąż, który 

przy końcu czasu zmiażdży Drzewo Świata i zniszczy jego korzenie swoim jadem. Był też 

tchórzem, używającym zatrutych strzał i łuku, co jednak nie czyniło go mniej groźnym. 

Posługiwał się przecież imieniem swego dziada. 

Cała ta wiedza pozostawiała jednak otwartym pytanie, dlaczego Thorkell w ogóle 

zaciągnął się na ten statek i wziął udział w łupieżczej wyprawie rodziny Volgana. Chodziło o 

krwawą waśń sprzed dwóch pokoleń. Dla niego była to zamierzchła przeszłość, dawno 

zapomniana, a przynajmniej taka powinna być. Wnukowie Siggura Volgansona w niczym go 

nie przypominali, podobnie jak Thorkell nie przypominał siebie sprzed lat. Czy to był 

sentyment? Tęsknota za młodością? Czy po prostu brak lepszego pomysłu? 



Nie istniała dobra odpowiedź. Do cyngaelskiego gospodarstwa leżącego w głębi lądu 

prowadziła długa droga, a i łup zapewne nie byłby duży. Zaprzysiężona przez rodzinę 

Volgana zemsta nie była jego zemstą, chociaż Siggur został zabity, a jego miecz zabrany na 

jego oczach. 

Można było powiedzieć, że od opuszczenia domu Thorkell nie znalazł nic innego, czym 

mógłby się zająć, albo że w jakiś sposób spowita mgłami i pełna ciemnych wzgórz ziemia 

Cyngaelów wciąż pozostawała wplątana w jego przeznaczenie. Można było powiedzieć, że 

tęskni za morzem, tym zabójcą ludzi i dawcą fortuny. Była to tylko częściowa prawda. 

Być może całą prawdę znali Thiinir i Ingavin albo złocisty słoneczny bóg, lecz Thorkell 

nigdy by nie twierdził, że on sam zna odpowiedź. Ludzie robią to, co robią. 

W tej chwili w dusznej, śmierdzącej ciemności zaułka za gospodą w Esferth czekał, żeby 

człowiek, którego rozpoznał w ciągu dnia, wyszedł i wysikał się na ścianę. 

Był tego wieczoru na królewskiej uczcie w olbrzymiej sali o stromym dachu; nie miał 

żadnych oficjalnych obowiązków, ponieważ gośćmi zajmowali się służący Aeldreda. Podczas 

przerwy w serwowaniu dań podszedł do wysokiego stołu, żeby poprosić duchownego o 

pozwolenie wyjścia na zewnątrz. 

- Po co? - zapytał go wtedy cicho Ceinion z Llywerth. Nie był głupi. A Thorkell, który też 

nie był, nie skłamał. 

- Zobaczyłem kogoś, kogo chyba nie powinno tu być - mruknął. - Chcę sprawdzić, co 

zamierza. 

Jak dotąd była to prawda. 

Ceinion uniósł nieznacznie grube siwe brwi, zawahał się, a potem skinął głową. Patrzyli 

na nich ludzie, to nie był czas ani miejsce na rozmowę. Thorkell nie miał pewności, co by 

zrobił, gdyby duchowny się nie zgodził, gdyby postąpił inaczej. Mógłby się wymknąć bez 

pozwolenia z tej zatłoczonej, hałaśliwej sali, prawdopodobnie powinien tak zrobić. Nie 

wiedział, dlaczego poszedł zapytać o zgodę. 

Bolało go biodro. Czasem dokuczało mu w nocy, mimo że ostatnio nie padało. Przez 

ostatnie kilka dni przemierzyli szmat trudnego terenu i dopiero tego ranka wyszli na łąkę, na 

którą się wybrały królewskie dzieci. Na ten widok Thorkell wyczuł zmianę w porządku 

świata. Anglcyni nawet by się nie zastanawiali nad czymś takim, mieszkając w odległości 

zaledwie dnia jazdy od morza, w czasach, kiedy Thorkell był młody i raĄ zem z Siggurem 

oraz innymi najeźdźcami wyciągali drakkary na plażę gdziekolwiek chcieli na tym wybrzeżu 

albo po drugiej stronie kanału w Ferrieres. Ingemar Svidrirson przez krótki czas nawet władał 

tymi ziemiami. Nie udało mu się jednak schwytać najmłodszego syna króla, z którego uczynił 



krwawego orła. Błąd, za który zapłacił, chociaż, co zdumiewające, nie swoim życiem. 

Okazało się, że znajduje się tu jego własny najmłodszy syn jako wysłannik zhołdowanego 

Erlinga. Świat wielce się zmienił w ciągu dwudziestu pięciu lat. Thorkell uznał, że w ten 

sposób myślą wszyscy starcy. To szło w parze z chorym biodrem i ramieniem. Można było 

pozwolić sobie na gorycz. 

Znów spojrzał w stronę wylotu zaułka. Niewiele widział. Dostrzegł dosyć, kiedy 

przejeżdżali dzisiaj przez bramę. Esferth był dobrze rozplanowanym, rozbudowanym 

miastem. Dwór przebywał tu teraz częściej niż w Raedhill. Powiadano, że Aeldred dużo 

buduje. Wznosił obronne burhy w odległości dnia jazdy od siebie i umieszczał w nich 

garnizony. Miał stałą armię, rozszerzał granice, otrzymywał daninę z Erlondu, planował 

małżeństwo w Rhedenie. Niełatwo było najeżdżać te ziemie. Już nie. 

Dlatego właśnie Thorkell tkwił w tym zaszczurzonym zaułku, a nie w jasnej sali, prawdy 

te bowiem stawiały ważne pytanie o człowieka, którego rozpoznał, gdy razem z królem 

wchodzili tego popołudnia do miasta. Właściwie o dwóch ludzi, których rozpoznał. 

Pytania przychodzące człowiekowi do głowy czasami (nie zawsze) znajdują odpowiedzi, 

jeśli wykaże się on odpowiednią dozą cierpliwości. Thorkell usłyszał hałas dobiegający z 

ulicy, zobaczył jakiś cień, ktoś wszedł w zaułek. Erling tkwił w bezruchu. Oczy miał już 

przyzwyczajone do ciemności i zobaczył, że tym razem postać, która wytoczyła się z 

gospody, by rozpiąć spodnie i oddać mocz na porozrzucane odpadki, to człowiek, z którym 

wiosłował i napadał przed dwudziestu pięciu laty. Ten, który odszedł do najemników w 

Jormsviku, mniej więcej w tym samym czasie, kiedy Thorkell uciekł do domu i kupił sobie 

ziemię na Rabady. Odwiedzający ich latem kupcy potwierdzili plotki, że Stefa zabił swego 

przeciwnika wyzwanego do walki przed bramą, co Thorkella nie zaskoczyło. Stefa umiał 

walczyć. Nie umiał nic więcej, jeśli nie liczyć picia. 

Jeśli ten Erling wciąż jeszcze był najemnikiem z Jormsviku, to nie znalazł się tej nocy w 

Esferth jako spokojny kupiec z zasiedlonego wschodniego krańca wyspy. 

Oprócz Stefy w zaułku nie było nikogo. Nie musiało tak się stać i może było to 

błogosławieństwem. Thorkell zakaszlał, wystąpił z cienia i dość spokojnie wymówił imię 

wojownika. 

Po czym gwałtownie skręcił ciało w prawo, mocno uderzając nim w chropowatą ścianę, 

jako że Stefa odwrócił się, rozpryskując mocz i celując szybko wyciągniętym nożem w 

brzuch Thorkella. 

Umiał walczyć. I pić. Najprawdopodobniej spędził przy piwie długie popołudnie i 

wieczór. Thorkell był całkowicie trzeźwy i widział w ciemności lepiej od Stefy. Pozwoliło mu 



to uniknąć noża, tym samym ruchem dobyć własnego i wbić go Erlingowi między żebra, 

godząc w górę, w serce. 

Tak się składało, że on też umiał walczyć. Ta umiejętność nie zanika. Ciało może mieć 

wolniejsze ruchy, ale wie, co trzeba zrobić. Thorkell już nie pamiętał, ile dusz wysłał do 

właściwych im zaświatów. 

Potem klął, ponieważ bolało go biodro, którym uderzył o ścianę, robiąc unik, a także 

dlatego że nie zamierzał zabijać dawnego towarzysza, dopóki się nie dowie paru rzeczy. 

Głównie tego, co Stefa tu robi. 

Błędem było użycie jego imienia. Stefa zareagował jak przestraszony strażnik na odgłos 

kroków w ciemności. Thorkell uznał poniewczasie, że kiedy dostał się do Jormsviku, 

zapewne zmienił imię. Znów zaklął pod nosem. 

Wciągnął trupa w głąb zaułka; słyszał chrobot umykających szczurów i szelest ruchów 

jakiegoś większego zwierzęcia. Ledwie skończył - oddawszy od pasa Stefy sakiewkę - 

usłyszał drugiego człowieka u wylotu uliczki. Znieruchomiał w ciemności i zobaczył, jak ów 

człowiek także wchodzi dalej, by ulżyć pęcherzowi. Pochodnia płonąca na zewnątrz gospody 

dawała dość światła, by Thorkell spostrzegł, że to drugi jego znajomy. 

Tym razem nic nie powiedział, nauka nie poszła w las. Zaczekał, aż mężczyzna zajmie się 

tym, po co tu przyszedł, a potem cicho ruszył do przodu. Mocno uderzył drugiego Erlinga w 

tył głowy kościanym trzonkiem noża i podtrzymał osuwające się ciało. 

Następnie Thorkell Einarson stał przez kilka chwil, intensywnie, choć niezbyt jasno 

myśląc i podpierając nieprzytomnego syna, którego opuścił, kiedy został wygnany. 

W końcu podjął decyzję, bo musiał to zrobić - może nie najlepszą, ale nie wiedział, jaka 

byłaby najlepsza, biorąc pod uwagę fakt, że już zabił Stefę. Oparł Berna o ścianę, przytrzymał 

go zdrowym ramieniem i zawiązał troczki spodni, by przynajmniej wyglądał przyzwoicie. 

Było za ciemno, by wyraźnie widział twarz syna. Bern wyhodował sobie brodę i sprawiał 

wrażenie szerszego w barach. 

Powinien być ostrożniejszy, pomyślał jego ojciec. Powinien wiedzieć, że jego towarzysz 

wyszedł przed nim, powinien szukać Stefy i wzmóc czujność, kiedy go nie zobaczył. Thorkell 

pokręcił głową. 

W niektórych przedsięwzięciach konieczne doświadczenie można zdobywać z czasem, 

nie ryzykując nic oprócz reprymendy nauczyciela. Jeśli zamierzało się wypływać drakkarami 

na łupieżcze wyprawy, zbyt wolne przyswajanie lekcji mogło się skończyć śmiercią. 

Z drugiej strony, jeśli Thorkell dobrze rozumiał sytuację, Bemowi udało się dostać do 

Jormsviku, co wiele mówiło o młodzieńcu skazanym na życie służącego przez czyn jego ojca. 



Wydostał się z wyspy, ale i dokonał czegoś więcej - aby dołączyć do najemników, trzeba było 

zabić jednego z nich. 

Nie sądził, żeby Bern żywił wobec niego przyjazne uczucia, teraz czy w przyszłości. 

Thorkell pomyślał o żonie, ale tylko przez chwilę, jako że nie miało to zbytniego sensu. Ich 

wspólne życie przeminęło niczym kilwater drakkara tnącego fale. Takich myśli trzeba unikać. 

Były niebezpieczne jak skały po zawietrznej. Heimthra, tęsknota za domem, może zabić od 

środka. Thorkell to widywał. 

Dźwignął ciało syna na ramię i ruszył ku wylotowi zaułka. 

Wszędzie na świecie ludzie tracili przytomność w okolicy miejsc z wyszynkiem. Budzili 

się bladym świtem pokąsani przez szczury i bez sakiewek. Thorkell miał uzasadnioną 

nadzieję, że zostanie uznany za bywalca gospody, który niesie pijanego przyjaciela. Ciężar 

syna i ból biodra sprawiały, że utykał. Pomyślał ze smutkiem, że to może uwiarygodnić 

oszustwo. 

Jak się okazało, wydarzenia potoczyły się inaczej. Kiedy tylko dotarli do ulicy, ktoś się do 

niego odezwał: 

- Tego drugiego też wyniesiesz? A może nie żyje? 

Zatrzymał się. Głos kobiety. Dochodził z cienia po przeciwnej stronie ulicy. Thorkell stał 

bez ruchu, przeklinając los i siebie - jak zwykle w jednakowym stopniu. 

Rozejrzał się w lewo i w prawo. Nikogo w pobliżu, nikogo, kto by ją usłyszał; łut 

szczęścia, który może uratować i jego, i Berna. Na ścianie gospody migotała i dymiła w 

żelaznym uchwycie pochodnia. Z wnętrza budynku dobiegał monotonny hałas, taki sam, jak z 

każdej innej gospody. Dźwigając ciało syna i słysząc, jak z ciemności zwraca się do niego 

kobieta, Thorkell Einarson doznał uczucia ogarniającej go osobliwości: jakby znalazł się w 

części świata, która nie do końca była królewskim miastem Esferth na anglcyńskiej ziemi 

króla Aeldreda, w miejscu, na które mimo swego doświadczenia nie mógł się odpowiednio 

przygotować. 

Biorąc pod uwagę tę niepokojącą myśl i będąc Erlingiem oraz człowiekiem z natury 

bezpośrednim, zaczerpnął tchu i przeszedł przez ulicę, kierując się tam, skąd dochodził głos. 

Gdy się zbliżył do kobiety - nie cofnęła się przed nim - ujrzał, kto to jest, i zatrzymał się 

ponownie. 

Patrzył na nią z góry w milczeniu, usiłując coś z tego zrozumieć. 

- Nie powinnaś być tu sama - stwierdził w końcu. 

- W Esferth nie mam się czego bać - odparła. 



Była młoda. Młodsza córka króla Aeldreda miała na sobie cienki płaszcz z kapturem, 

który odrzuciła z głowy, by odsłonić twarz. 

- Mogłabyś się mnie bać - powiedział powoli Thorkell. Pokręciła głową. 

- Nie zamordowałbyś mnie. To nie miałoby sensu. 

- Ludzie nie zawsze postępują sensownie. Uniosła podbródek. 

- A zatem zabiłeś tamtego pierwszego człowieka? Skinął głową, zupełnie nie wiedząc, 

dlaczego to robi. 

- Tak. A więc rozumiesz, że mógłbym zrobić to jeszcze raz. Zignorowała tę uwagę, 

wpatrzona w niego. 

- Kto to był? 

Znajdował się w takim dziwnym świecie. Cała ta rozmowa: córka Aeldreda, Bern na jego 

ramieniu, Stefa martwy w zaułku. Niegdysiejszy towarzysz wypraw drakkarem. Na razie 

jednak, powiedział sobie Thorkell, mam przed sobą jeden cel i cała reszta powinna się mu 

podporządkować, jeśli tylko do tego doprowadzę. 

- Erliński najemnik - odparł. - Jestem niemal pewien, że z Jormsviku. Nie był kupcem, 

tylko go udawał. 

- Z Jormsviku? Na pewno nie! Byliby tacy głupi? Żeby próbować atakować tutaj? 

Wiedziała o nich. Tego też się nie spodziewał, i to u dziewczyny. Pokręcił głową. 

- Nie sądzę. Zależy, kto ich wynajął. Jej spokój był nadzwyczajny. 

- A on? - zapytała, wskazując na ciało chłopaka. - Ten, którego nie zabiłeś? 

Mówiła cicho, jeszcze nie przyciągając niczyjej uwagi. Trzymał się tego jak rozbitek 

drzewca unoszącego się na wodzie. 

Będzie jej potrzebował. Choćby tylko po to, by nie zawołała straży i nie kazała go 

schwytać. Nie był człowiekiem, który by ją zabił na miejscu, domyśliła się tego. Była zbyt 

pewna siebie, lecz miała rację. Thorkell zawahał się, a potem jeszcze raz rzucił kością. 

- To mój syn - odparł. - Chociaż nie mam pojęcia dlaczego. 

- Dlaczego jest twoim synem? 

Usłyszał w jej głosie rozbawienie i sam się roześmiał. 

- Każdy mężczyzna się nad tym zastanawia. Ale nie, nie mam pojęcia, dlaczego tu jest. 

- Był z tym drugim? 

- Chyba... tak. - Zawahał się, znów rzucił kością. Nie miał zbyt wiele czasu. - Pomożesz 

mi wydostać go za palisadę, pani? 

- To najeźdźca - stwierdziła. - Jest tu po to, by zdać sprawy z tego, czego się dowie. 

Niemal na pewno miała rację. Poza wszystkim innym była bystra. 



- Powie swoim towarzyszom, że został zdemaskowany, a jego kompan schwytany albo 

zabity i że będziecie przygotowani na ich atak, a nawet może ich odszukacie. Przekona ich, że 

muszą odpłynąć. 

- Myślisz? 

Kiwnął głową. To brzmiało przekonująco, mogło być prawdą. To, o czym jej nie 

powiedział, nie będzie miało wpływu na Esferth, tylko na życie Berna, i to nie w sensie 

pozytywnym. Ale kiedy chłopiec dorósł, usamodzielnił się i wypuścił w świat, ojciec mógł 

niewiele zrobić. 

Kobieta patrzyła na niego. Znów słyszał za plecami wznoszący się i opadający gwar, 

dobiegający z gospody. Ktoś głośno zaklął, ktoś inny odpowiedział przekleństwem wśród 

wybuchów śmiechu. 

- Jutro będę musiała powiedzieć ojcu - rzekła w końcu. Zaczerpnął tchu, nie zdawał sobie 

sprawy, że wstrzymuje oddech. 

- Ale powiesz mu... jutro? Kiwnęła głową. 

- Naprawdę chcesz to zrobić? - zapytał Thorkell, zmieniając pozycję pod ciężarem 

bezwładnego ciała Berna. 

- Bo ty zrobisz coś dla mnie - odparła. 

Tak więc, mając poczucie, że nadal stąpa po niewyraźnej granicy między sprawami 

znanymi i tajemnicą, Thorkell znów zaczerpnął tchu, tym razem po to, by zadać pytanie, które 

powinien zadać, gdy tylko zobaczył Ją tu samą. 

Nie doszło do tego, otrzymał odpowiedź w inny sposób. Dziewczyna położyła mu nagłe 

dłoń na ramieniu, uciszając go, i pokazała na drugą stronę ulicy. 

Nie na drzwi gospody czy zaułek, ale na niewielką, nieoświetloną kaplicę stojącą dwa 

budynki dalej. Ktoś z niej wyszedł. Przez chwilę patrzył w niebo, na wysoko zawieszony 

błękitny księżyc, a potem ruszył przed siebie. Z ciemności wyłonił się jakiś kształt i cicho do 

niego podszedł. Wtedy Thorkell poznał, kto to jest. 

- Modlił się - mruknęła córka Aeldreda. - Nie wiem dlaczego, ale teraz wyjdzie za miasto, 

za palisadę. 

- Co? - zapytał Thorkell trochę za głośno. - Po co? Wraca do siebie. Ma dość uroczystości. 

Zginął jego brat. 

- Wiem - powiedziała, nie spuszczając wzroku z człowieka i psa, idących pustą ulicą. - 

Ale wasze pokoje leżą w przeciwnym kierunku. On idzie za miasto. 

Thorkell odchrząknął. Miała rację co do pokojów. 

- Skąd wiesz, co robi? Spojrzała na niego. 



- Nie bardzo wiem skąd i wcale mi się to nie podoba, ale po prostu wiem. Zatem 

potrzebuję kogoś, kto by poszedł ze mną, a Dżad najwyraźniej mówi, że to będziesz ty. 

Thorkell zapatrzył się na nią. 

- Z tobą? Co chcesz zrobić? 

- Tak naprawdę chcę się pomodlić, ale nie ma na to czasu. Zamierzam pójść za nim - 

oznajmiła. - I nie pytaj mnie, dlaczego. 

- Dlaczego? - spytał mimowolnie. Pokręciła głową. 

- To szaleństwo sprowadzone przez księżyc. Sama? 

- Nie. Z tobą, pamiętasz? Przy okazji wyniesiesz syna z Esferth. - Jej głos się zmienił. - 

Przyrzekasz, że według ciebie to ich powstrzyma? Tych najeźdźców? Kimkolwiek są? 

Przysięgnij. 

Thorkell zastanowił się. 

- Tak czy owak powiedziałbym, że tak, ale naprawdę tak uważam. Przysięgam na Dżada i 

Ingavina. 

- I nie uciekniesz do nich? Z synem? 

Uświadomił sobie, że coś takiego mogło jej przyjść do głowy. Prychnąłl 

- Mój syn nie będzie chciał mieć ze mną nic wspólnego. A jeśli dobrze się domyślam, kim 

są ci najeźdźcy, to na pewno by mnie zabili. 

Znów zerknęła w głąb ulicy. Mężczyzny i psa niemal już nie było widać. 

- Kim oni są? 

- Imię przywódcy nic ci nie powie. To ktoś, kto będzie chciał otrzymać raport, że Esferth i 

burhy są nie do zdobycia. 

- Bo to prawda. Ale wraca to samo pytanie: skąd masz taką pewność? Był 

przyzwyczajony do takich rozmów, chociaż nie z kobietami. 

- Inna odpowiedź: nie mam pewności. To domysł najeźdźcy. Jeśli chcesz iść za tym 

Cyngaelem, pani, to lepiej już chodźmy. 

Ujrzał, jak tym razem to ona zaczerpuje tchu, a potem kiwa głową. Wyszła na ulicę, 

naciągając kaptur na głowę. Poszedł z nią pustą, zalaną blaskiem księżyca ulicą, która 

wyglądała, jakby nie w pełni należała do tego świata. Odgłosy dochodzące z gospody cichły; 

w miarę, jak się od nich oddalali, zmieniały się w poszum morza, a potem w ciszę. 

*** 

Mężczyzna na dole był szanownym gościem, księciem, towarzyszem cyngaelskiego 

duchownego, którego król wyglądał przez całe lato. Ebor, syn Bordisa, stróżujący na podeście 



przy zachodniej bramie, odpowiedział na ciche wezwanie i zszedł po schodkach ku temu 

melodyjnemu głosowi. 

Brama wznosiła się w mroku, z ziemi wydawała się wyższa, jako że w tym roku została 

wzmocniona. Król Aeldred był budowniczym. Ebor zobaczył mężczyznę z psem, pozdrowił 

go i usłyszał uprzejmą prośbę, by na jakiś czas wypuścił go za bramę, żeby mógł przejść się 

pod księżycem i gwiazdami, poczuć wiatr z dala od dymu i hałasu wielkiej sali oraz miasta. 

Ebor urodził się na wsi i rozumiał taką potrzebę. Dlatego sam tyle czasu spędzał tu na 

górze. Przyszło mu nagle do głowy, by zaprosić Cyngaela do siebie na podest, ale byłaby to 

duża bezczelność, gdy człowiek prosił go o coś innego. 

- Tej nocy, z tymi wszystkimi namiotami, nie jest tam cicho, panie - powiedział. 

- Jestem tego pewien, ale nie zamierzałem iść w tamtą stronę. 

Nie wszyscy członkowie fyrdu lubili Cyngaelów. Byli drobni, ciemnowłosi, chytrzy. 

Anglcyni nazywali ich złodziejami bydła i mordercami. Głównie ci mieszkający na północ od 

Esferth, w pobliżu dolin czy wzgórz, gdzie kończył się nawiedzony las, wzdłuż którego 

wzniesiono Mur Rhedenu, by odgraniczyć się od Cyngaelów. To można było zrozumieć po 

latach potyczek i większych bitew. Ebor pochodził jednak z żyznych ziem leżących na 

wschód od Esferth, a nie z północy czy z zachodu, i jego własne mroczne opowieści i 

wspomnienia z czasów dzieciństwa wiązały się z Erlingami pojawiającymi się od strony 

niebezpiecznego morza. Ludzie zachodu nie stanowili żadnego zagrożenia w porównaniu z 

berserkerami z drakkarów, pijanymi krwią. 

Ebor nie miał nic do Cyngaelów. Podobała mu się ich mowa. 

Noc była dość spokojna, wiał leki wiatr. Co prawda, jeśli wytężył słuch, słyszał odgłosy 

dobiegające zza palisady. W namiotach (usytuowanych na północy) spało mnóstwo ludzi; 

znajdował się tu fyrd, a w przeddzień jarmarku Esferth pękał w szwach. Królewskiemu 

gościowi nie groziło tu żadne niebezpieczeństwo, chyba żeby zasiadł do gry w kości z 

pijakami albo zaprowadził na pole czy do jakiejś dolinki kobietę ze zbyt ostrymi 

paznokciami, ale zadaniem Ebora nie było chronić ludzi przed czymś takim. Cyngael mówił z 

godnością, bez arogancji. Podał Eborowi monetę, nie było to ani za dużo, ani za mało - ot, 

lewota odpowiednia do prośby. 

Był to spokojny mężczyzna, wyraźnie czymś strapiony. Znajdował się daleko od domu. 

Ebor spojrzał na niego i kiwnął głową. Odczepił od pasa żelazny klucz, otworzył niedużą 

furtkę obok szerokiej bramy i wy-: puścił ich obu, mężczyznę i towarzyszącego mu 

ciemnoszarego psa. 



Drobne spotkanie w porządku rzeczy, w czasie pokoju bynajmniej nie pierwszy raz ktoś 

wychodził z miasta po zapadnięciu zmroku. Ebor odwrócił się, by wrócić na swój posterunek 

na pomoście za palisadą. 

Zanim dotarł na górę, zawołało do niego dwoje ludzi. 

Kiedy Ebor zszedł na dół i zobaczył, kto to jest tym razem, zrozumiał - poniewczasie - że 

jednak nie chodzi tu o jakąś drobnostkę. 

Tym razem mężczyzna był Erlingiem, który niósł na ramieniu jakiegoś nieprzytomnego 

pijaka. To się zdarzało co noc. W kobiecie natomiast rozpoznał młodszą córkę króla, 

księżniczkę Kendrę, i Eborowi nawet przez myśl nie przeszło, by odmówić jakiejkolwiek jej 

prośbie. 

Poprosiła, by znów otworzył furtkę. 

Przełknął z trudem ślinę. 

- Czy mogę... czy mogę wezwać dla ciebie strażnika, pani? 

- Już go mam - odparła. - Dziękuję. Otwórz furtkę, proszę. Jeśli nie chcesz się narazić na 

moje niezadowolenie, nikomu o tym nie mów i czuwaj, żeby nas wpuścić, kiedy wrócimy. 

Miała strażnika. Erlinga niosącego pijanego kompana. Coś tu nie pasowało. Czując 

mdłości skręcające mu żołądek, Ebor po raz drugi otworzył furtkę. Wyszli. Księżniczka 

odwróciła się, podziękowała mu z powagą, poszła dalej. 

Zamknął furtkę na klucz i wbiegł na swój podest, pokonując po dwa stopnie naraz. 

Wychylił się i obserwował ich, dopóki nie zniknęli w mroku. Nie widział, kiedy Erling 

samotnie skręcił na południe, a księżniczka poszła na północny zachód, też sama, w kierunku, 

w którym oddalili się Cyngael i jego pies. 

Patrzącemu w noc Eborowi przyszło na myśl, że to może być jakaś schadzka, spotkanie 

kochanków, tego cyngaelskiego księcia i księżniczki Ebora. Potem jednak uznał, że to nie ma 

sensu. Nie musieliby wychodzić za palisadę, żeby się kochać. A ten Erling? O co tu chodzi? 

Ebor uświadomił też sobie z niejakim opóźnieniem, że młody Cyngael, który odezwał się do 

niego tak miękko, tak śpiewnym głosem, nie miał przy sobie żadnej broni, miecza ani nawet 

noża. Wychodzenie za miasto bez żelaza do obrony było straszliwie niemądre. Dlaczego ktoś 

miałby robić coś podobnego? 

Uświadomił sobie, że się poci, czuł własny zapach. Został na posterunku, wpatrując się w 

ciemność, co było jego obowiązkiem i co nakazała mu księżniczka. Po chwili zaczął się 

modlić, co było obowiązkiem wszystkich ludzi w nocy, kiedy Dżad walczył w ich imieniu 

pod światem z siłami zła. 

*** 



Ułożył syna nad brzegiem strumienia. Niedaleko miejsca, w którym rano zobaczyli 

królewskie dzieci. Mając teraz trochę czasu i nieco więcej światła od błękitnego księżyca 

odbijającego się w wodzie, Thorkell spojrzał na nieprzytomną postać, szukając zmian i tego, 

co wydawało się niezmienione. 

Trwał tak przez kilka chwil. Żadną miarą nie był miękkim człowiekiem, ale nikt nie 

mógłby zaprzeczyć, że to musiał być dziwny moment w jego życiu. Nie sądził, że jeszcze 

kiedykolwiek ujrzy syna. W stłumionym świetle księżyca z jego twarzy nie dało się nic 

wyczytać. Myślał, że jeśli zostawi w ciemności bezbronnego chłopca (nie był już chłopcem), 

to może się to okazać dla niego niebezpieczne. Mogłyby podejść zwierzęta albo śmiertelni 

drapieżcy. 

Z drugiej strony, ojciec może niewiele zrobić, a przecież złożył dziewczynie ważną 

obietnicę. Zapewne bez niej by mu się nie udało. Oczywiście próbowałby, ale zapewne bez 

skutku. Spojrzał na Berna i przez chwilę się zastanawiał, ile jego syn ma lat. Broda go 

postarzała, ale Thorkell pamiętał dzień narodzin Berna i tak naprawdę nie wydawał się on taki 

odległy. A teraz chłopak znalazł się jakimś sposobem poza Rabady i przystał do 

Jormsvikingów, chociaż ich obecność tutaj wydawała się bezsensowna. 

Thorkell miał swoje zdanie o tym, co tu się naprawdę działo. Jego syn oddychał równo i 

spokojnie. Jeśli oprzytomnieje w spokoju, nic mu nie będzie. Thorkell wiedział, że powinien 

odejść, zanim Bern otworzy oczy, lecz było mu dziwnie trudno to zrobić. Czuł osobliwość 

tego spotkania, miał poczucie, że wdał się tu bóg lub bogowie, albo ślepy traf. Nawet nie 

przyszło mu do głowy, by uciec z Bernem. Dokąd miałby się udać? Przede wszystkim był 

niemal pewien, kto zapłacił za okręty z Jormsviku, bez względu na to, ile ich tu przypłynęło. 

Tak naprawdę nie powinien mieć aż takiej pewności, ale wiedział o paru sprawach, a 

wszystko do siebie pasowało. 

Nie schwytano Ivarra Ragnarsona uciekającego z Brynnfell. Jego drogę znaczyły ciała 

dwojga ludzi, którym zadano śmierć krwawego orła. Cyngaelowie nie znaleźli okrętów. 

Ivarr uciekł do domu. To miało sens. 

Podobnie jak jeszcze jedno. Żaden myślący człowiek nie kupował już najemników, by 

najeżdżali brzegi Anglcynów. Była to strata pieniędzy, czasu i życia. Aeldred miał stałą armię 

i swoje burhy, a ostatnio własną flotę, budowaną wzdłuż wybrzeża. 

Najemnicy mogli zaryzykować wyprawę, gdyby ktoś im odpowiednio zapłacił, ale to po 

prostu nie miało sensu. Teraz wypływało się z Vinmarku i wyprawiało ku wschodowi i 

południowi przez Karch aż do faktorii handlowych nazbyt rozciągniętego Sarancjum. Albo 

wzdłuż wybrzeża Ferrieres czy nawet dalej na zachód, na ziemie Cyngaelów. Ostatnio 



niewiele można było tam zdobyć, jako że odsłonięte skarbce sanktuariów już dawno temu 

zostały przeniesione w głąb lądu, za mury, a trzy cyngaelskie prowincje nigdy nie obfitowały 

w złoto. Ale jeden człowiek mógł mieć powody, by zapuścić się tam ze smoczymi okrętami i 

wojownikami. 

Te same powody, które miał na początku lata. Teraz o jeden więcej! Świeżo zabitego 

brata, co pozwalało podjąć krwawą waśń rozpoczętą dawno temu. 

Jeśli tak było, jeśli to rzeczywiście był Ivarr, Thorkell Einarson miał powód spodziewać 

się nieprzyjemnej śmierci, gdyby teraz uciekł z synem w kierunku wybrzeża, szukając 

okrętów zakotwiczonych przy brzegu albo wyciągniętych na plażę w jakiejś zatoczce. Ivarr, 

najbardziej odrażający i niebezpieczny człowiek, jakiego znał, na pewno by pamiętał, kto 

unieszkodliwił strzałę wypuszczoną z zalesionego stoku w stronę Brynna ap Hywlla. 

Właściwie nie powinien być tak pewien tego wszystkiego. Miało to coś wspólnego z tą 

nocą, z jej nastrojem i osobliwością. Z księżycem duchów. Bliskością nawiedzonego lasu, 

poza skraj którego ludzie nigdy się nie zapuszczali. Z dziewczyną, która bez żadnego 

rozsądnego powodu wyszła za miasto za cyngaelskim księciem. Tej nocy działały tu dziwne 

siły. Kiedy człowiek najeżdżał i walczył odpowiedniodługo i wywijał się rozmaitym 

rodzajom śmierci, to uczył się wierzyć własnym zmysłom oraz temu... wrażeniu. 

Bern jeszcze nie nauczył się wystarczająco wiele, bo inaczej nie zostałby tak łatwo 

pokonany w zaułku. Thorkell się skrzywił - po raz pierwszy jego twarz straciła wyraz 

obojętności. Młody dureń. To twardy świat. Nie można sobie pozwolić na bycie durniem. 

Musiał jednak przyznać, że chłopak zaczyna sobie radzić. Wszyscy wiedzieli, jak się 

przystaje do najemników w Jormsviku. To był jedyny sposób na wstąpienie do ich szeregów. 

Thorkell spojrzał na kasztanowowłosą, kasztanowobrodą postać na trawie. Ktoś inny mógłby 

poczuć dumę. 

Thorkell nie miał czasu, by zostać dłużej, zapytać Berna, jak dokonał tego wszystkiego. 

Nie przypuszczał też, by jego jedynak po odzyskaniu przytomności uśmiechnął się radośnie i 

wymówił imię ojca oraz podziękował Ingavinowi. 

Powinien już niedługo się obudzić. Thorkell będzie musiał mieć na to nadzieję, jak 

również, że to odludne miejsce nie zwabi za chwilę wilków albo złodziei. Zobaczył, że 

chłopiec ma masywną klatkę piersiową. Można było go niemal nazwać rosłym mężczyzną. 

Thorkell wciąż pamiętał, jak przed laty nosił go na rękach. Pokręcił głową na to wspomnienie. 

Słabe, zbyt miękkie myśli. Ludzie budzą się co rano i co noc kładą się spać w świecie 

przesiąkniętym krwią. Należy o rym pamiętać. Poza tym musiał wrócić do dziewczyny. 



Chociaż był teraz dżadytą, wymruczał pradawną modlitwę, ojcowskie błogosławieństwo. 

To było przyzwyczajenie, nic więcej: „Niechaj między tobą i wszelkim niebezpieczeństwem 

zawiśnie młot Ingavina”. 

Odwrócił się, zatrzymał i, gromiąc się za ten czyn, wyjął z sakiewki u pasa coś, co tam 

włożył, kiedy po raz drugi w ciągu dwudziestu pięciu lat poddał się Cyngaelom. Nosił to teraz 

ze sobą zamiast na sobie. Młot na łańcuszku. Jeśli przejęło się wiarę w Dżada, nie powinno 

się nosić symboli boga grzmotów. 

Był to całkiem zwykły, niczym się niewyróżniający młot. Istniały takich tysiące. Bern nie 

dostrzeże w nim nic niezwykłego, ale zrozumie, że przyniósł go tu Erling, i wróci do statków 

z przekazanym w ten sposób ostrzeżeniem. Będzie musiał się popisać elokwencją, żeby 

wyjaśnić, jakim sposobem przeżył, skoro Stefa zginął, ale w tym Thorkell nie mógł mu 

pomóc. Chłopiec staje się mężczyzną i ma własną kamienistą drogę do przebycia na lądzie i 

morzu, tak jak wszyscy inni. 

Tej nocy Thorkell zabił towarzysza od wiosła. Nie chciał tego robić. Stefa nie był tak 

naprawdę jego przyjacielem, ale wiele dzielili, osłaniali się nawzajem w walce, spali na 

zimnej ziemi blisko siebie, chroniąc się od wiatru. Tak się działo w trakcie wyprawy. A 

potem ginęło się tam, gdzie się ginęło. Dla Stefy to był zaułek w Esferth, kiedy sikał w 

ciemności. Thorkell zadał sobie pytanie, czy jest tu duch zabitego. Pewnie tak. Świecił 

błękitny księżyc. 

Oplótł łańcuszkiem palce syna i zamknął je na młocie, a potem bez oglądania się za siebie 

odszedł wzdłuż strumienia tam, gdzie widział księżniczkę podążającą za własnym 

szaleństwem. 

Po drodze krążył mu po głowie fragment rymowanki. Śpiewała ją jego żona wszystkim 

trojgu dzieciom, kiedy były małe. 

Wyrzucił go z myśli. Był zbyt delikatny na tę noc, na każdą noc. 

*** 

Nadchodzi. Ona o tym wie. Czeka wśród drzew, po drugiej stronie strumienia. On jest 

śmiertelnikiem i ją widzi. Rozmawiali pod gwiazdami (nie było wtedy księżyców) tej nocy, 

kiedy zabrała duszę dla królowej. Patrzył na Orszak przecinający staw w lesie. A potem 

upuścił żelazo i niemal jej dotknął, tam, obok drzew na stoku nad gospodarstwem. To 

wspomnienie jej nie opuszczało. Nie zaznała spokoju ani w lesie, ani pod kurhanem, ani idąc 

po wodzie pod gwiazdami w otoczeniu muzyki Orszaku. 

Drży niczym liść osiki, jej fioletowe włosy przybierają po chwili nieco bledszy odcień. 

Jest daleko od domu, na niebie widnieje jeden księżyc. Blask na skraju lasu. Czeka. 
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Ingavin i Thiinir spełniali wiele ról, ale przede wszystkim byli żniwiarzami dusz, co 

symbolizowały podążające za nimi kruki, ptaki pola bitwy i sztandarów. 

Symbolizował to też krwawy orzeł: ofiara i przesłanie. Pokonanego króla lub przywódcę 

wojennego obnażano pod świętym niebem i rzucano twarzą na zdeptaną ziemię. Jeśli żył, 

przytrzymywali go silni wojownicy lub przywiązywano go sznurami do kołków wbitych w 

ziemię, albo uciekano się do obu tych metod naraz. 

Nacinano mu pionowo plecy długim nożem albo toporem, odciągano od siebie brzegi 

krwawej rany, rozłamywano żebra po obu stronach kręgosłupa i wyciągano przez tak 

powstały otwór płuca. Układano je na odsłoniętych żebrach - złożone skrzydła orła, 

szkarłatne od krwi, ofiara dla bogów. 

Powiadano, że Siggur Volganson - Volgan - przeprowadzał ten rytuał tak dokładnie i 

szybko, że niektóre z jego ofiar żyły jeszcze jakiś czas z płucami odsłoniętymi na boskie 

spojrzenia. 

Ivarrowi jeszcze się nie udało tego osiągnąć. Trzeba przyznać, że miał mniej praktyki niż 

jego dziad, który z upodobaniem doskonalił swe umiejętności w latach wielkich łupieżczych 

wypraw. Czasy się zmieniły. 

*** 

Czasy się zmieniły. Burgred z Denferth, siarczyście przeklinając samego siebie za 

nieostrożność, wiedział zarazem, że żaden z innych dowódców związanych z dworem lub 

fyrdem nie wziąłby więcej niż siedmiu czy ośmiu jeźdźców dla zbadania pogłosek o okręcie 

czy okrętach widzianych u wybrzeża. On miał pięciu ludzi, z czego dwóch nowych - wypad 

na południe miał pozwolić mu ich ocenić. 

Trzej spośród tej grupy nie żyli. Ocena nie miała już znaczenia. Nikt jednak teraz już nie 

napadał na anglcyńskie brzegi. Jak mógł się spodziewać tego, co znaleźli - albo tego, co tej 

nocy znalazło jego oddziałek? Aeldred miał rozsiane wzdłuż całego wybrzeża burhy 

przeplatające się z wieżami strażniczymi, stałą armię i - od tego lata - zaczątki prawdziwej 

floty. 

Sami Erlingowie byli w tym pokoleniu inni: osiedlali się na wschodnich ziemiach, prawie 

połowa z nich stała się dżadytami, dostosowawszy żagle do wiatrów wiary. Czasy się 

zmieniły, zmienili się ludzie. Ci, którzy nadal wędrowali po morzach w smoczych okrętach, w 

pogoni za skarbami sanktuariów, okupami i niewolnikami, udawali się teraz do Ferrieres albo 

na wschód. Co tam znajdowali, Burgred ani nie miał pojęcia, ani go to nie obchodziło. 



Ważne było to, że ziemie króla Aeldreda były bronione. A jeśli jacyś Erlingowie pamiętali 

tego króla jako ściganego uciekiniera na zimowych trzęsawiskach... cóż, ci sami Erlingowie 

pokornie przysyłali teraz do Esferth swoich wojowników albo synów z daniną, a w razie 

opóźnień bali się królewskiego odwetu. 

Żadna z tych niepodważalnych prawd na nic się teraz Burgredowi nie przydała. 

Była noc. Letnie gwiazdy, morska bryza, ubywający błękitny księżyc. Obozowali na 

otwartym terenie, mniej niż o dzień jazdy od Esferth, między burhem Drengest, gdzie 

znajdowała się nowa stocznia, i leżącą na zachód od niego wieżą strażniczą. Mógłby dotrzeć 

do któregokolwiek z tych miejsc, ale szkolił i wypróbowywał swoich ludzi. Była to łagodna, 

słodka noc. Była. 

Dwóch strażników krzyknęło ostrzegawczo we właściwy sposób. Wracając myślami do 

tego wydarzenia, Burgred uznał, że on i jego ludzie zaskoczyli oddział Erlingów w takim 

stopniu, w jakim sami zostali zaskoczeni. Niestety, Erlingów było przynajmniej dwudziestu - 

niemal połowa załogi drakkara - i mieli doświadczenie w walce. Właściwie było to wielce 

niepokojące. Padały zwięzłe rozkazy, natychmiast wykonywane w tej nocnej potyczce. 

Niewiele czasu zajęło Burgredowi zrozumienie, skąd pochodzą napastnicy, oraz przyjęcie 

pecha i wyroków życia. 

Rozkazał swoim ludziom rzucić broń, chociaż dopiero wtedy, gdy zostali zabici obaj 

strażnicy i jeszcze jeden członek oddziału - Otho, naprawdę dobry człowiek. Niewielki to 

wstyd poddać się dwudziestce najemników z Jormsviku na tyle szalonych, by zeszli na brzeg 

tak blisko Esferth. Nie miał pojęcia, po co się tu zjawili; najemnicy byli o wiele zbyt 

pragmatyczni, by najmować się do tak ryzykanckich napadów, jak ten. Kto zapłaciłby im 

dość pieniędzy, żeby choć rozważyli możliwość przeprowadzenia go? I po co? 

To było bezsensowne. I nie stanowiło zagadki wartej śmierci kolejnych wojowników. 

Najlepiej się poddać, chociaż to bardzo bolało, i dać się wykupić przez Aeldreda za srebro i 

bezpieczną drogę dla Erlingów do prawdziwego celu ich wyprawy. 

- Poddajemy się! - zawołał głośno i rzucił miecz na trawę oświetloną blaskiem księżyca. 

Wiedział, że go zrozumieją. Oba języki były pełne wzajemnych zapożyczeń, a starsi 

najeźdźcy z Jormsviku na pewno zawitali tu wiele razy w młodości. - Przybywając tutaj, 

wykazaliście się nadzwyczajną głupotą, ale czasami szaleństwo zostaje wynagrodzone, 

niezbadane są bowiem ścieżki Dżada. 

Najroślejszy z Erlingów - oczy skrywał mu hełm - wyszczerzył zęby w uśmiechu i 

splunął. 

- Dżada, powiadasz? Nie sądzę. Twoje imię? - wychrypiał. 



Nie było sensu tego ukrywać. W gruncie rzeczy chodziło o jego imię i o jego wartość. 

Miało uratować życie jemu oraz jego trzem ocalałym ludziom. To byli najemnicy. 

- Jestem Burgred, earl Esferth - oznajmił. - Dowódca fyrdu króla Aeldreda i jego straży 

przybocznej. 

- Ha! - ryknął stojący przed nim olbrzym. 

Pozostali, nie mogąc uwierzyć w sprzyjający im los, wybuchnęli tryumfalnym śmiechem i 

wrzaskami. Znali go. Oczywiście. A doświadczeni wojownicy wiedzieli, że Aeldred zapłaci, 

by go odzyskać. Burgred znów zaklął pod nosem. 

- Co tu robicie? - zapytał z gniewem. - Nie wiecie, jak mało możecie teraz zdobyć na tym 

wybrzeżu? Kiedy to Jormsvikingowie zaczęli się sprzedawać za drobne pieniądze i pewną 

walkę? 

Wydawało się, że całe życie spędził na walce z nimi i poznawaniu ich. Wyczuł wśród nich 

wahanie. 

- Powiedziano nam, że można zdobyć Drengest - odezwał się w końcu stojący przed nim 

mężczyzna. 

Burgred zamrugał. 

- Drengest? Kpisz sobie ze mnie. 

Zapadło milczenie. Nie kpili sobie z niego. Burgred się roześmiał. 

- Co za głupiec wam to powiedział? Jacy głupcy go posłuchali? Widzieliście chociaż 

Drengest? Pewnie tak. 

Erling wbił miecz w ziemię i zdjął hełm. Długie jasne włosy przykleiły mu się do czaszki. 

- Widzieliśmy go - potwierdził. 

- Zdajecie sobie sprawę, że oprócz ludzi za palisadą jest tam niemal setka ludzi z fyrdu? 

Widzieliście palisadę? Widzieliście budowaną flotę? Chcieliście zaatakować Drengest? 

Wiecie, jak blisko stąd do Esferth? Ile macie drakkarów, trzydzieści? Czterdzieści? 

Pięćdziesiąt? Czy cały Jormsvik wyruszył na tę szaleńczą wyprawę? Czy wszystkich was 

ogarnął letni obłęd? 

- Pięć statków - powiedział w końcu Erling, przestępując z nogi na nogę. 

To był zawodowiec, nie szaleniec, świadom wszystkiego, co mówił Burgred, przez co tym 

trudniej było zrozumieć całą sytuację. 

Pięć drakkarów oznaczało dwustu ludzi. Mniej, jeśli wzięli ze sobą konie. Duża, 

kosztowna wyprawa. Nie dość duża jednak, by coś tu zdziałać. 

- Dano wam do zrozumienia, że możecie zająć ten burh, gdzie powstaje i jest strzeżona 

nasza flota, mając pięć okrętów? Ktoś was okłamał - rzekł z mocą Burgred z Denferth. 



Były to ostatnie słowa wypowiedziane w jego prawym życiu. 

Zanim blask księżyca zgasł w oczach Burgreda, a on sam ze strzałą w piersi odszedł 

szukać boga, miał dość czasu, by przypomnieć sobie, znów zdumiony, że Erlingowie zawsze 

uważali łuk za broń tchórza. 

*** 

Guthrum Skallson zamrugał w blasku księżyca, nie bardzo mogąc uwierzyć w to, co 

właśnie zobaczył. A potem uwierzył i się odwrócił. 

Nie był berserkerem, na polu bitwy nigdy nie wpadał w szał, z przyjemnością nosił zbroję, 

lecz w tej chwili zalała go straszliwa wściekłość i Guthrum dał się jej ponieść. Dopadł 

człowieka z łukiem, zamachnął się i na odlew uderzył pięścią w twarz, powalając go na 

niebieskawą trawę. 

Przeklinając wściekle, pochylił się nad skuloną postacią, chwycił leżący obok niej łuk, 

złamał go na kolanie, a potem chwycił kołczan i jednym wściekłym, szerokim ruchem 

rozrzucił strzały po letnim polu. Ciężko dyszał, był na krawędzi mordu. 

- Zginiesz za to - odezwał się swoim niesamowitym głosem leżący na ziemi człowiek z 

rozbitymi ustami. 

Guthrum znów zamrugał. Potrząsnął głową, jakby był oszołomiony. Tego nie wolno 

tolerować. Podniósł powalonego jedną ręką; ważył o wiele mniej niż którykolwiek z 

pozostałych. Trzymając go w powietrzu za zmiętą tunikę, Guthrum wyjął zza pasa nóż. 

- Nie! - zawołał z tyłu Adi. Guthrum nie zwrócił nań uwagi. 

- Powtórz - mruknął do drobnego mężczyzny zwisającego w uścisku jego pięści. 

- Zabiję cię za ten cios. - Słowa wydobywały się ze świstem spomiędzy krwawiących 

warg. 

- Dobrze więc - rzekł Guthrum. 

Wykonał nożem krótki, wprawny ruch. I został gwałtownie powstrzymany; czyjaś 

potężna dłoń schwyciła go za nadgarstek i odciągnęła w tył. 

- Jeśli zginie, nie dostaniemy ostatecznej zapłaty - mruknął Adi. - Przestań! 

Guthrum zaklął. 

- Wiesz, ile srebra właśnie przez niego straciliśmy? 

- Oczywiście, że wiem! 

- Słyszałeś, jak ten bladolicy tchórz groził mi śmiercią? Mnie! 

- Uderzyłeś go. 

- Na krew Ingavina! Zabił naszego zakładnika, ty tępy durniu! Atli kiwnął głową. 



- Dobra. On nam też płaci. I jest Volgansonem. Ostatnim. Chcesz wracać do domu z tą 

krwią na swojej klindze? Załatwimy to na statkach. Teraz lepiej się stąd wynieśmy i 

odpłyńmy daleko od brzegu. Kiedy tylko odnajdą te ciała, pojawi się tu Aeldred. 

- Oczywiście, że się pojawi. 

- Zatem chodźmy. Zabijemy dwóch pozostałych? - Atli czekał na rozkazy. 

- Oczywiście, że ich zabijemy - wydyszał drobny mężczyzna, którego Guthrum wciąż 

trzymał w powietrzu. 

Wojownik odrzucił go na bok, w trawę. Leżał tam skulony bez ruchu. Guthrum zaklął. 

Tak naprawdę to chciał wysłać tych ostatnich dwóch Anglcynów z powrotem do Esferth, by 

wszystko wyjaśnili, by powiedzieli, że to zabójstwo było niezamierzone. Że odpływają od 

tych brzegów. W okolicy albo nie tak daleko stąd na wschód mieszkało mnóstwo Erlingów. 

Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebował Jormsvik, była wściekłość pobratymców z powodu 

cofnięcia im przez Anglcynów prawa handlu albo podniesienia daniny czy też zabicia 

dwudziestu erlińskich osadników i wystawienia ich głów nabitych na włócznie w odwecie za 

śmierć earla i przyjaciela Aeldreda. Coś takiego mogłoby się zdarzyć. Już się zdarzało. 

Nie mógł jednak wypuścić Anglcynów. Nie istniało żadne wyjaśnienie, które 

przyniosłoby jakiś korzystny skutek. Pozostawieni przy życiu wojownicy oskarżyliby 

najeźdźców z Jormsviku o tchórzliwe zastrzelenie z łuku anglcyńskiego earla po tym, jak się 

poddał. To było nie do przyjęcia. 

Westchnął i wbił wściekłe spojrzenie w postać leżącą na trawie. 

- Zabij ich - rzekł z ociąganiem. - A potem ruszamy. 

Trudno podważyć prawdę, że większość ludzi woli, by inni nie określali sposobu ani 

czasu ich śmierci. Najemnicy z Jormsviku, tak indywidualnie, jak zbiorowo odpowiedzialni 

za wiele śmierci, nie byli tego nieświadomi. Zarazem ich uwagę zaprzątały wciągające i 

niepokojące wydarzenia, które rozgrywały się na tej oświetlonej księżycowym światłem 

polanie, od zastrzelenia Anglcyna do wydania przez Guthruma tego ostatniego rozkazu - oraz 

tę uwagę rozpraszały. 

Kiedy Guthrum mówił, jeden ze schwytanych Anglcynów obrócił się, chwycił nóż 

zatknięty za cholewę buta, ugodził najbliższego ze strzegących go ludzi, wyrwał się 

drugiemu, który usiłował go zatrzymać, i pognał w noc. Coś takiego zwykle nie stanowiło 

żadnego problemu. Było ich tu dwudziestu, szybkich i doświadczonych wojowników. 

Nie mieli jednak koni. 



A chwilę później uciekający Anglcyn je miał. Nieopodal pasło się sześć spętanych 

wierzchowców. Powinni byli już je schwytać. Nie schwytali. Strzała, utrata okupu za earla, 

atak Guthruma na człowieka, który im płacił. Powody wyraźnie istniały, ale to był błąd. 

Pędem dotarli do koni. Pięciu ludzi dosiadło ich bez słowa rozkazu. Rozkazy nie były tu 

potrzebne. Ruszyli w pościg. Jednakże Erlingowie, najeźdźcy ze smoczych okrętów, 

pogromcy białej fali, morskiej piany nie byli jeźdźcami. Potrafili jeździć konno, ale nie tak, 

jak ten Anglcyn. A wybrał najlepszego konia - niemal na pewno wierzchowca earla. 

Martwego earla, za którego przepadł im okup. Wszystko szło źle. A potem poszło jeszcze 

gorzej. 

Usłyszeli dźwięk jego rogu, który strzaskał noc. 

Jeźdźcy mocno ściągnęli wodze. Ci, którzy zostali na łące, spojrzeli po sobie, a potem na 

Guthruma, ich dowódcę. Każdy z nich wiedział, że nagle znaleźli się w ogromnym 

niebezpieczeństwie. W głębi lądu. Pieszo, z wyjątkiem pięciu z nich. O co najmniej pełny 

dzień drogi od okrętów, w sąsiedztwie ufortyfikowanego burhu, wieży strażniczej i z samym 

Esferth leżącym o krok. Zanim wrócą na wybrzeże, dawno już nastanie jasny, zabójczy dzień. 

Guthrum znów siarczyście zaklął. Ostatniego Anglcyna zabił osobiście, niemal 

odruchowo, ciosem miecza w pierś. Wyrwał ostrze, gdy tylko zagłębiło się w ciało, wytarł o 

trawę i schował do pochwy. Wrócili jeźdźcy. Przeklęty róg wciąż dźwięczał, rozdzierając 

mrok. 

- Wasza piątka wraca konno - wychrypiał. - Każcie Brandowi wysadzić na ląd załogę 

jednego statku i ruszyć w naszą stronę. Poprowadzicie ich. Szukajcie nas. Pójdziemy jak 

najszybciej tą samą drogą. Jeśli jednak wyruszy za nami pościg, możemy zostać schwytani i 

będziemy potrzebować do walki więcej ludzi. 

- Wystarczy czterdziestu? - zapytał Atli. 

- Nie mam pojęcia, ale nie mogę ryzykować więcej. Ruszamy. 

- Chcę konia! - odezwał się drobny, bezwzględny mężczyzna, który to wszystko 

spowodował i który właśnie uniósł się do pozycji siedzącej. - Ja ich poprowadzę. 

- Pieprzyć to na wieki! - odparł wściekle Guthrum. - Chciałeś wyjść z nami na brzeg, to 

pobiegniesz z nami z powrotem. A jeśli nie dotrzymasz nam kroku, zostawimy cię 

Aeldredowi. Przypuszczam, że spodoba im się któryś z Volgansonów. Wstawaj. Ruszamy 

równym biegiem. Jeźdźcy, w drogę! 

Róg nie milkł, jego dźwięk oddalał się ku wschodowi w miarę, jak oni sami podążali na 

zachód. Guthrum zobaczył, że Ivarr wstał natychmiast. Ragnarson otarł usta, wypluł krew, a 

potem ruszył biegiem za pozostałymi. Był drobnokościsty i szybki. Przez pewien czas pluł 



krwią, ale nic już nie mówił. W księżycowym świetle jego rysy sprawiały wrażenie jeszcze 

dziwniejszych niż zwykle, a ich bladość nie była całkiem ludzka. Guthrum pomyślał ponuro, 

że skoro przyszedł do śród-świata z takim wyglądem, po urodzeniu powinno się go zostawić 

na pastwę żywiołów. I stałoby się tak w każdej innej rodzinie. Ten człowiek, dziedzic Siggura 

Vol gansona, groził Guthrumowi śmiercią. Nie przyszło mu do głowy, by się tego 

przestraszyć, żałował natomiast, że go nie zabił. 

Po drodze wciąż rozmyślał o earlu. Earl! Przyjaciel Aeldreda z czasów dzieciństwa. 

Mogliby wziąć za Burgreda z Denferth ogromny okup, zawrócić i powiosłować do domu, by 

spędzić w tawernach Jormsviku bogatą, łatwą zimę. Zamiast tego czekał ich wyczerpujący, 

niebezpieczny bieg; dźwięk rogu sprowadzi jeźdźców - jeźdźców, którzy się dowiedzą, co się 

stało i którzy znają okolicę o wiele lepiej od Erlingów. Jeszcze mogą tu zginąć. 

Guthrum pomyślał, że mógł teraz być rolnikiem. Naprawiać płoty, spoglądać na 

deszczowe chmury przed żniwami. Przez chwilę nawet się bawił tą myślą, biegnąc przez noc 

po ziemi Anglcynów. To nigdy nie było prawdopodobne. Kiedy rolnicy są wzywani ze śród-

świata, nie podążają do sal Ingavina ani nie piją z rogu Thimira. Wybrał swoje życie dawno 

temu. Niczego nie żałował pod błękitnym księżycem i gwiazdami. 

*** 

Budząc się, Bern zobaczył, że nad lasem stoi księżyc. A potem gwałtownie zaczerpnął 

tchu, zorientowawszy się, że leży w ciemności na trawie nad rzeką i widzi nad sobą drzewa. 

Sikał w zaułku i... 

Usiadł. Zbyt gwałtownie. Księżyc się zahuśtał, gwiazdy zatoczyły łuk, jakby spadały. 

Wstrzymał oddech. Pomacał się po głowie: guz, lepkość krwi. Zaklął, zdezorientowany. Serce 

waliło mu jak młotem. Rozejrzał się, znów zbyt gwałtownie. Zaatakowały go zawroty głowy, 

szum krwi w uszach. Wyczuł coś między palcami. Spojrzał na przedmiot w dłoni. 

Natychmiast rozpoznał ojcowski łańcuszek na szyję i młot. 

Żadnej wątpliwości, żadnego wahania, nawet tu, tak daleko od domu, od dzieciństwa. 

Mali synowie potrafią zapamiętać wszystko, co jest związane z ich ojcem, postacią 

największą na świecie, wypełniającą dom, który pustoszeje, kiedy ojciec znów wyrusza na 

wyprawę na smoczym okręcie. Były tysiące takich naszyjników i ani jednego takiego samego 

w świecie uczynionym przez bogów. 

Nie ruszał się, słuchając szumu rzeki płynącej po kamieniach, świerszczy i żab. Nad wodą 

i wśród sitowia unosiły się świetliki. Las za strumieniem był czarny. Przed chwilą wydarzyło 

się coś, czego Bern nigdy nie umiałby sobie nawet wyobrazić. 



Starał się myśleć jasno, ale bolała go głowa. Był tu jego ojciec. Był w Esferth, ogłuszył 

Berna - a może go uratował? - wyniósł za miasto i zostawił... to. 

Jako znak? Bern znów zaklął. Jego ojciec nigdy niczego nie ułatwiał ani nie wyjaśniał. 

Jeśli jednak Bern potrafił wyciągnąć jakiś wniosek z tego, że znajduje się w tym miejscu i 

trzyma naszyjnik Thorkella, to taki, że ojciec chce, by opuścił Esferth. 

Nagle, poniewczasie, pomyślał o Ecce, którego - co znamienne - nie było na zewnątrz 

palisady. Bern wstał niepewnie, krzywiąc się. Nie mógł tu zostać. Na zewnątrz miasta zawsze 

są jacyś ludzie, szczególnie teraz, kiedy przebywał tu król i całe jego otoczenie, a wkrótce 

zaczynał się letni jarmark. Na północy wyrosło drugie miasto namiotów. Widzieli je 

wcześniej, kiedy tu przybyli. 

Zastanie tu tak wielu ludzi stanowiło poważny problem. Kiedy wreszcie pojęli, co się 

dzieje w Esferth i jego okolicach, Eccę ogarnął wielki gniew. Ten ponoć niedokończony burh 

na wybrzeżu, Drengest, był całkowicie ukończony, obwałowany i broniony, a w zatoce już 

kotwiczyło kilka zbudowanych statków. 

Nie było to nawet w przybliżeniu miejsce, które mogłyby zaatakować załogi pięciu 

drakkarów i zaraz uciec, jak im powiedziano. Sam Esferth, podobno na wpół opustoszały i 

wystawiony na atak, który miał przejść do legendy, roił się od kupców i anglcyńskiego fyrdu; 

poza tym przebywał w nim sam Aeldred ze swoją strażą przyboczną. Ecca warknął, że to nie 

błąd ani błędne odczytanie znaków. Wyglądało na to, że człowiek, który zapłacił im za tę 

wyprawę, okłamał ich. 

Ivarr Ragnarson, dziedzic Volgana. Ten, o którym wszyscy szeptali, że powinien był 

zostać zabity, kiedy tylko wyszedł z łona matki - biały jak duch, bezwłosy i zdeformowany, 

niegodny życia i swego pochodzenia. 

Uratowało go właśnie pochodzenie. Wszyscy znali tę historię: jak to volur przemówiła w 

transie do jego ojca i zakazała mu wystawić dziecko na pastwę żywiołów. Ragnar Siggurson, 

z natury niezdecydowany, słaby i zbyt ostrożny (stąpał po śladach ojca, który był 

najsilniejszym z ludzi), pozwolił dziecku żyć, wyrosło ono na dziwnego, odludnego i podłego 

człowieka. 

Bern miał własne zdanie na temat volur i ich transów. To jednak było bez znaczenia. Nie 

wiedział co robić. Ecca, członek tej samej załogi, towarzyszył mu też podczas tego 

rekonesansu. Najemnik z Jormsviku nie opuszczał swoich towarzyszy, chyba że nie miał 

wyboru; zostali ze sobą związani przysięgą i historią. To była jednak pierwsza wyprawa 

Berna. Wielu rzeczy jeszcze nie wiedział, na przykład, czy w takiej sytuacji należy zostawić 

towarzysza i dostarczyć pilną wiadomość. Czy powinien wrócić do Esferth, kiedy o świcie 



otworzą bramy, i poszukać Ecci, czy może znaleźć Gyllira w lesie, gdzie zostawili konie, i 

czym prędzej wrócić do statków z ostrzeżeniem? 

Czy takie było znaczenie naszyjnika Thorkella i tego, że znalazł się tu sam? Czy Ecca 

został pojmany? Może nie żyje? A jeśli nie, to co by się stało, gdyby wrócił do okrętów po 

Bernie i zapytał, dlaczego jego towarzysz wyruszył bez niego? I właściwie, w jaki sposób 

Bern wydostał się za miasto? Bern nie miał pojęcia, jak by to wyjaśnił. A co by było, gdyby 

Ecca wrócił i nie zastał już okrętów, bo Bern powiedział, że mądrzej jest odpłynąć? 

Zbyt wiele sprzecznych nakazów, wyczarowanych myśli. Jego własnej niepewności 

(kolejny syn silnego ojca?). Stojąc tak chwiejnie nad wodą, nie wiedział, czy jest... 

wystarczająco bezpośredni do życia najemnika. Pomyślał, że o wiele lepiej dałby sobie z tym 

wszystkim radę, gdyby tak bardzo nie bolała go głowa. 

Coś przykuło jego uwagę. Na wzgórzu na południowym wschodzie płonęło ognisko. 

Patrzył na jego blask w ciemności, zobaczył, jak znika, czymś przesłonięty, wraca, znów 

znika, pojawia się znowu. Po chwili uświadomił sobie, że to wiadomość. Zrozumiał, że żadną 

miarą nie może oznaczać nic dobrego ani dla niego, ani dla czekających przy okrętach... ani 

dla oddziału Guthruma, znajdującego się na lądzie dalej na południe. 

Podjął decyzję dzięki temu ognisku. Włożył naszyjnik ojca i wsunął go za tunikę. 

Naszyjnik miał mu powiedzieć, że z Esferth wyniósł go przyjaciel (cóż za ironia - jego ojciec 

przyjacielem). Jeśli miał się znaleźć za miastem, oznaczało to kłopoty w mieście. A Bern 

wiedział, że są kłopoty, widzieli je tego ranka, przechodząc przez bramę w tłumie przybyłych 

na jarmark. Zamierzali zostać tylko jedną noc, zebrać po gospodach jak najwięcej informacji i 

rano wrócić na wybrzeże z wiadomością - oraz ostrzeżeniem. 

A teraz noc rozświedała wiadomość zapisana ogniem. Żadną miarą nie było to miejsce, w 

którym można by bezpiecznie zejść na ląd i je zaatakować. Burh był obwałowany i 

obsadzony, to już wiedzieli, a Esferth pękał w szwach. Bern przede wszystkim musiał 

dostarczyć tę wiadomość. Odetchnął głęboko i z wysiłkiem odepchnął od siebie palącą 

świadomość, że gdzieś tu w pobliżu znajduje się jego ojciec, który najwyraźniej przyniósł go 

na to miejsce. Odwrócił się plecami do oświetlonego blaskiem pochodni Esferth i wszedł do 

strumienia. 

Kiedy usłyszał głosy, znajdował się pośrodku nurtu. Woda nie była zimna. Natychmiast 

się zanurzył wśród sitowia i lilii wodnych, wystawiając nad wodę w ciemności tylko głowę, i 

słuchał głosów oraz bicia własnego serca. 

*** 



Podczas podróży na wschód z Ceinionem Alun widział lśnienie dwa razy. Raz w 

gałęziach drzewa, kiedy obudził się w nocy w obozowisku nad strumieniem wypływającym z 

lasu, i raz na wzgórzu, kiedy obejrzał się za siebie po zapadnięciu zmroku - zobaczył poświatę 

o zmierzchu, chociaż słońce już zaszło. 

Wiedział, że to ona. Nie był pewien, czy miał to zobaczyć, czy też zbliżyła się bardziej, 

niż zamierzała. Cafall okazywał niepokój przez całą tę nadmorską podróż. Erling sądził, że to 

przez bliskość lasu duchów. 

Podążała za nim. Może powinien się bać, ale nie odczuwał strachu. Alun myślał o Daiu, o 

nocy jego śmierci, o tamtym leśnym stawie, zagubionych i zabranych duszach, i przyszło mu 

na myśl, że być może nigdy już nie zagra. 

Kiedy razem z GryrTethem i duchownym przynieśli wieści do domu, jego matka 

zamknęła się w swoim pokoju. Nie wychodziła z niego przez czternaście dni, otwierając 

drzwi tylko towarzyszącym jej kobietom. A kiedy już z niego wyszła, jej włosy zmieniły 

kolor. Nie tak jak u elfeny, przechodząc migotliwie przez rozmaite kolory, leczgak u 

śmiertelniczki, kiedy zbyt nagle nadejdzie żałoba. 

Alun pamiętał, że na pierwsze słowa o śmierci Daia Owyn zakrył twarz dłonią, odwrócił 

się i odszedł. Przez dwa dni i dwie noce dużo pił. Potem rozmówił się na osobności z 

Ceinionem z Llywerth. Między nimi tkwiła jakaś zadra, lecz cokolwiek to było, śmierć Daia 

najwyraźniej zmieniła ich wzajemny stosunek. Wszyscy wiedzieli, że Owyn ap Glynn jest 

twardym człowiekiem, książę miał zadanie do wykonania w świecie. To samo powiedział też 

Alunowi Brynn. On sam miał nową rolę do spełnienia. Był dziedzicem Cadyru. 

Jego brat nie żył. To jeszcze nie wszystko. Ci, którzy w dobrej wierze, czerpiąc z 

doświadczenia i mądrości - nawet jego ojciec, nawet król Aeldred - mówili mu, że czas i 

ufność pokładana w bogu ukoją ból, nie zdawali sobie sprawy, nie mogli sobie zdawać 

sprawy z tego, co Alun wiedział o Daiu. 

Człowiek uzbrojony w wiarę, tak jak Ceinion i anglcyński król, mógł ugasić palący ogień 

straty wiarą, że dusze tych, którzy odeszli, są u Dżada i u niego pozostaną, dopóki nie 

skończą się wszystkie światy i nie zostaną wyjawione oraz wypełnione cele boga. 

Wiara nie dawała żadnego oparcia, jeśli człowiek wiedział, że duszę jego brata ukradły w 

bezksiężycową noc elfeny. 

Tak jak tego od niego wymagano, Alun żarliwie się modlił rano i wieczorem. Czasami 

wydawało mu się, że kiedy recytuje odpowiedzi podczas liturgii, słyszy we własnym głosie 

dziwne echo. Przecież wiedział o pewnych sprawach, widział co widział. A także, gdy w 

tamtym lesie mijały go sunące po wodzie elfeny, słyszał muzykę. 



Tej nocy wzeszedł błękitny księżyc, księżyc duchów; wisiał wysoko nad drzewami 

niczym ciemnoniebieska świeca w drzwiach. Te lasy stanowiły część tego samego lasu, który 

obeszli od południa. Wrzynała się w niego dolina, ułożona ze wschodu na zachód, spychająca 

drzewa ku morzu, i wedle dawnej opowieści większe niebezpieczeństwo leżało na południu, 

ale bez względu na to, co mówili duchowni, ten las i tak nazywano nawiedzonym. 

Alun stał przez chwilę, patrząc na drzewa. Musiał przejść przez te drzwi. Wiedział, że to 

zrobi, od chwili kiedy ujrzał ją po raz pierwszy owej nocy, a potem jeszcze raz przed dwoma 

dniami o zmierzchu na wzgórzu. „Zakazane”, „herezja” - te słowa niegdyś znaczyły wiele, 

lecz teraz tak mało. Widział ją. I swego brata. Szedł po wodzie z dłonią w dłoni królowej, po 

tym, jak umarł. Alun stracił wszelkie oparcie i miał tego świadomość, był jak statek bez steru 

czy żagli, nie miał żadnych map które pomogłyby mu odnaleźć drogę. 

Wyszedł z królewskiej uczty, wymówił się jak najgrzeczniej potrafił, świadom, że 

członkowie anglcyńskiego dworu - uprzedzeni przez Ceiniona - będą żywili szczere 

współczucie dla tego, co uważali za ból Aluna. 

O niczym nie mieli pojęcia. 

Skłonił się królowi, krępemu mężczyźnie z przystrzyżoną siwą brodą i przenikliwymi 

błękitnymi oczyma, oraz królowej, wyszedł z tego zatłoczonego, głośnego, zadymionego 

pomieszczenia, pełnego żywych ludzi oraz ich trosk, i udał się samotnie do kaplicy, którą 

spostrzegł wcześniej. 

Nie do tej królewskiej. Ta była mała, słabo oświetlona, stanowiła raczej dodatek na ulicy 

gospód i zajazdów, i o tak późnej porze była pusta. Tego właśnie potrzebował. Ciszy, cienia, 

słonecznego dysku, ledwie widocznego nad ołtarzem w tym spokojnym miejscu. Ukląkł i 

modlił się do boga, by dał mu siłę do przeciwstawienia się temu, co go przyciągało. Kiedy 

jednak w końcu wstał, dał sobie dyspensę za to, że jest śmiertelny i słaby, a zatem nie dość 

silny. Czuł potrzebę, ale i strach. 

Przyszła mu do głowy pewna myśl, wspomnienie, zatrzymał się więc przy drzwiach 

kaplicy. W mroku rozjaśnionym jedynie kilkoma migocącymi lampkami, rozmieszczonymi 

na ścianach zbyt daleko od siebie, Alun ab Owyn odpiął pas ze sztyletem i położył go na 

kamiennej półce. Tej nocy nie przypasał miecza. Był przecież gościem honorowym na 

królewskiej uczcie. Odwrócił się w drzwiach i po raz ostatni spojrzał w półmroku na miejsce, 

gdzie wisiał dysk. 

A potem wyszedł na nocne ulice Esferth. Przyłączył się do niego Cafall. Alun 

porozmawiał ze strażnikiem przy bramie i został wypuszczony z miasta. Wiedział - miał 

pewność - że tak będzie. Tej nocy działały siły wykraczające poza wszelkie pojmowanie. 



Alun wyszedł na łąkę rozpościerającą się za bramami Esferth i ruszył równym krokiem ku 

zachodowi. W kierunku domu, choć nie do końca. Dom leżał za daleko. Alun dotarł do 

strumienia, przeszedł go w bród, zanurzając się po pas i mając u boku Cafalla, na drugim 

brzegu zatrzymał się, spojrzał na las, odwrócił się do psa Brynna - swojego psa - i powiedział 

cicho: 

- Nie idź dalej. Zaczekaj tu. 

Cafall szturchnął łbem mokre biodro i udo Aluna, lecz gdy ten powtórzył „Nie idź dalej”, 

pies usłuchał, zostając przy pędzącej wodzie jako niemal niewidoczny, szary kształt, a Alun 

wszedł samotnie między drzewa. 

*** 

Wie w chwili, kiedy człowiek wchodzi między pierwsze dęby i olchy, wyczuwa jego aurę 

wcześniej, niż widzi jego samego. Stoi na polanie obok buka, jak za pierwszym razem, 

dotykając go dłonią, by czerpać z niego siłę jego soków. Boi się. Czuje jednak nie tylko to. 

Mężczyzna pojawia się na skraju polany i się zatrzymuje. Jej włosy zmieniają kolor na 

srebrzysty. To najczystszy odcień, istota tego, kim jest, kim są one wszystkie: srebro otacza je 

lśnieniem w pierwszym kurhanie. 

Teraz zaginione, pod powierzchnią morza. Śpiewem witają wschodzący biały księżyc. 

Tej nocy wzeszedł tylko błękitny, ukryty w lesie i niewidoczny z polany. Ona jednak 

dokładnie wie, gdzie jest. Zawsze wiedzą, gdzie są oba księżyce. Błękitny jest inny, bardziej... 

skryty. Odcienie, którymi nie zawsze dzieli się z innymi. Tak jak ona nie podzieliła się 

informacją, że udaje się na wschód. Na początku lata wzięła duszę dla królowej, nie poniesie 

kary za ten wypad. A przynajmniej nie z rąk Orszaku. Są jednak w tym lesie inni, w pobliżu i 

na południu. Należy się ich bać. 

Widzi, jak mężczyzna się zbliża, idąc po trawie między drzewami. Ciemny las, daleko od 

domu (dla nich obojga). Gdzieś blisko jest spruaugh - to ją rozzłościło i zaskoczyło. Nie lubi 

ich wszystkich, ich zielonego unoszenia się. Już wcześniej pokazała mu fioletowe włosy, 

kipiąc oburzeniem; wycofał się ze skrzekiem, równie wzburzony. Rozgląda się w myślach i 

na razie nie znajduje jego aury. Nie sądziła, by po tym, jak ją zobaczył, krążył gdzieś w 

pobliżu. 

Zmusza się do odejścia od drzewa. Mężczyzna jest na tyle blisko, że może jej dotknąć, a 

ona jego. Jej włosy lśnią. Stanowi jedyne światło na polanie, ponieważ drzewa obsypane 

letnim listowiem przesłaniają gwiazdy i księżyc, osłaniają ich oboje. Schronienie między 

światami, chociaż wszędzie dookoła czyha niebezpieczeństwo. Pamięta, jak klęczał przed nią 

na stoku nad gospodarstwem i nasiąkniętym krwią podwórcem, a ona dotknęła jego twarzy. 



Na to wspomnienie znów zmienia się kolor jej włosów. Czuje nie tylko strach. Tym razem 

mężczyzna nie klęka. Nie ma przy sobie żelaza. Zostawił je, idąc do niej. Wie. 

Milczą pod baldachimem z liści i gałęzi, trawa na polanie migoce. Pojawia się powiew 

wiatru, cichnie. 

- Widziałem cię dwa razy po drodze - mówi mężczyzna. - Tak miało być? 

Czuje, że drży. Zastanawia się, czy mężczyzna to widzi. Rozmawiają ze sobą. To nie 

powinno się zdarzyć. To przekroczenie granicy, wykroczenie. Niezupełnie rozumie jego 

słowa. „Miało być?”. Śmiertelnicy - świat, w którym żyją, inny czas. Szybkość ich umierania. 

- Widzisz mnie - mówi. - Od czasu tamtego stawu. 

Nie jest pewna, czy to miał na myśli. Rozmawiają i są tu sami. Jednak sięga ręką w tył, 

dotyka drzewa. 

- Powinienem cię nienawidzić - mówi. Powiedział to już wtedy. 

Odpowiada, tak jak tamtej nocy: 

- Nie wiem, co to znaczy. Nienawidzić. 

Słowo, którego używają... ogień, z jakim żyją. Płomień, a potem ciemność. To ten ogień 

zawsze ją pociągał. Dotąd była jednak niewidzialna. Mężczyzna zamyka oczy. 

- Dlaczego tu jesteś? 

- Szłam za tobą. Zdejmuje dłoń z drzewa. Znów na nią patrzy. 

- Wiem. To wiem. Dlaczego? 

Oni myślą w ten sposób. To ma związek z czasem. Jedno, potem wynikające z tego 

drugie, a potem coś jeszcze. Dla nich świat przybiera kształt w taki sposób. Przychodzi jej coś 

do głowy. 

.*** 

Alun czuł się tak, jakby w ustach miał suchą ziemię. Głos elfeny i garść słów sprawiły, że 

znów stracił wiarę w muzykę, w to, że kiedykolwiek usłyszy coś, co im dorówna. Pachniała 

lasem, nocnymi kwiatami, a wokół niej, w jej włosach tańczyło światło, którego tu, gdzie się 

znajdowali, była jedynym źródłem. Lśniła dla niego w lesie, a on znał wszystkie bajania. O 

śmiertelnikach wplątanych w pół-świat i w nim uwięzionych, którzy już z niego nie wrócili, 

albo jeśli już, to bardzo zmienieni, a ich towarzysze i kochankowie nie żyli lub się postarzeli i 

przygarbili. 

Dai chodził po wodzie przy dźwiękach muzyki z królową elfen, parzył się z nią w nocnym 

lesie. Dai nie żył, a jego dusza została ukradziona. 

- Dlaczego tu jesteś? - udało się wykrztusić Alunowi. 

- Szłam za tobą. 



Nie o to mu chodziło. Spojrzał na nią. 

- Wiem. To wiem. Dlaczego? 

- Bo odłożyłeś... żelazo, kiedy wspiąłeś się do mnie po zboczu? Wtedy? Pytała go, czy to 

wystarczająca odpowiedź. Mówiła po cyngaelsku w dawnym stylu, tak jak jego dziad. Bał się 

myśleć, ile ona może mieć lat. Nie chciał o tym myśleć ani o to pytać. Jak długo żyją elfeny? 

Poczuł, że kręci mu się w głowie. Trudno mu było oddychać. 

- Zrobisz mi krzywdę? - zapytał nieco rozpaczliwie. Wtedy po raz pierwszy usłyszał jej 

perlisty śmiech. 

- Jaką krzywdę mogłabym ci wyrządzić? 

Uniosła ręce, jakby chciała mu pokazać, jak jest delikatna, była szczupła i miała długie 

palce. Nie potrafiłby określić koloru jej tuniki, widział pod nią blade, szlachetne linie ciała. 

Wyciągnęła ku niemu rękę. Zamknął oczy, tuż zanim po raz drugi dotknęła palcami jego 

twarzy. 

Przepadł, wiedział, że tak jest, bez względu na ostrzeżenia zawarte w bajaniach. Przepadł, 

gdy wyszedł z kaplicy i zostawił za sobą śmiertelne ściany, by wejść do lasu, do którego 

ludzie się nie udawali. 

Ujął jej palce, uniósł i ucałował, a potem obrócił do ust wnętrze jej dłoni. Poczuł, że drży, 

jak liście na wietrze. 

- Zrobisz mi krzywdę? - zapytała bardzo cicho. Jej głos był samą muzyką. 

Alun otworzył oczy. Była srebrzystym blaskiem, wykraczającym poza wszelkie 

wyobrażenie. Zobaczył otaczające ich drzewa i letnią trawę. 

- Nie, choćbym mógł w ten sposób zdobyć całe światło we wszystkich światach - 

odpowiedział i wziął ją w ramiona. 

*** 

W wielkiej sali było teraz bardzo mało światła: bursztynowe plamy wylewające się z obu 

palenisk albo otaczające grupkę mężczyzn nadal rzucających kośćmi w końcu sali, i druga 

para lamp przy wysokim stole, gdzie rozmawiało dwóch innych mężczyzn, a trzeci ich 

spokojnie słuchał. Spał tam jeszcze ktoś czwarty, lekko pochrapując, z głową na deskach 

stołu między ostatnimi niesprzątniętymi półmiskami. 

Aeldred spojrzał na śpiącego duchownego z Ferrieres, po czym odwrócił się z uśmiechem. 

- Zmęczyliśmy go - stwierdził. 

Duchowny, siedzący z jego drugiej strony, odstawił kielich. 

- Jest późno. 



- Tak? Czasami mam poczucie, że sen jest czymś niewłaściwym. Rezygnacją z 

możliwości. - Król pociągnął łyk wina. - Raczył cię cytatami z Cingalusa. Przyjąłeś to bardzo 

uprzejmie. 

- Nie chciałem wprawiać go w zakłopotanie. Aeldred prychnął. 

- Kiedy cytował ci twoje słowa? Ceinion z Llywerth wzruszył ramionami. 

- Pochlebiało mi to. 

- Nie wiedział, że ty to napisałeś. Traktował cię protekcjonalnie. 

- Nie miałoby to znaczenia, gdyby przedstawił właściwą argumentację. 

Na te słowa trzeci mężczyzna wydał cichy dźwięk. Zwrócili się do niego, obaj z 

uśmiechem. 

- Nie jesteś jeszcze nami zmęczony, serce moje? - zapytał Aeldred. Jego młodszy syn 

pokręcił głową. 

- Zmęczony, ale nie tym. - Gareth odchrząknął. - Ojciec ma rację. On... nawet nie 

zapamiętał dobrze cytatu. 

- To prawda, mój książę. - Ceinion wciąż się uśmiechał, bawiąc się kielichem. - Czuję się 

zaszczycony, że go znasz. Trzeba mu przyznać, że cytował z pamięci. 

- Ale przekręcił znaczenie. Spierał się z tobą, posługując się twoją wypaczoną myślą. 

Napisałeś do patriarchy, że nie ma nic zdrożnego w wizerunkach, chyba że zostały wykonane 

po to, by oddawać im cześć, a on... 

- Wedle niego powiedziałem, że wizerunkom będzie oddawana cześć. 

- A zatem się mylił. 

- Chyba tak, jeśli się zgodzisz z tym, co napisałem - rzekł Ceinion z cierpką miną. - 

Mogło być gorzej. Mógł mi przypisać twierdzenie, że duchowni powinni żyć w cnocie i w 

bezżennym stanie. 

Król roześmiał się głośno. Młody Gareth nadal marszczył czoło. 

- Dlaczego nie wiedział, że ty to napisałeś? 

Bohater ich rozmowy tkwił w miejscu, w którym się osunął na stół, pogrążony we śnie jak 

większość mężczyzn w pociemniałej sali. Ceinion przeniósł wzrok z syna na ojca i ponownie 

wzruszył ramionami. 

- Ferrieres patrzy na Cyngaelów z góry. Podobnie jak spora część świata, panie. Nawet 

tutaj, jeśli mamy być szczerzy. Nazywacie nas koniokradami i zjadaczami owsa, nieprawdaż? 

- Mówił bez urazy, łagodnym tonem. - Uznałby za rzecz wielce niepokojącą, że uczony 

cytowany i popierany przez patriarchę pochodzi z miejsca tak... mało ważnego. Przecież 



kiedy umieścili moje sformułowania w Orzeczeniu, posłużyli się moim rhodiańskim 

imieniem. Nie wiedząc o tym, łatwo popełnić błąd. 

- Nie podpisałeś się jako Cingalus? 

- Wszystko, co piszę, podpisuję - rzekł z powagą duchowny - jako Ceinion z Llywerth, 

duchowny Cyngaelów. 

Na chwilę zapadło milczenie. 

- Sądzę, że nawet by się nie spodziewał, że potrafisz pisać po trakezyjsku - mruknął 

Aeldred. - Ani, skoro już o tym mówimy, że Gareth potrafi po trakezyjsku czytać. 

- Książę potrafi czytać po trakezyjsku? Cudownie - stwierdził Ceinion. 

- Ledwie zaczynam - zaprotestował Gareth. 

- Nie ma w tym żadnego „ledwie” - rzekł duchowny. - Może poczytamy razem, póki tu 

jestem? 

- Będę zaszczycony - odparł Gareth. Drgnęły mu usta. - Odwróci to twoją uwagę od 

naszych koni. 

Zapadła pełna zaskoczenia cisza, a potem Ceinion wybuchnął śmiechem. Zawtórował mu 

król. Duchowny zamachnął się żartobliwie na księcia. 

- Moje dzieci to wielkie utrapienie - stwierdził Aeldred, kręcąc głową. - Cała czwórka, ale 

Gareth przypomniał mi, że mam ci do pokazania nowe teksty. 

Ceinion odwrócił się do niego. 

- Doprawdy? 

Aeldred pozwolił sobie na pełen zadowolenia uśmiech. 

- Doprawdy. Rano po modlitwach pójdziemy zobaczyć, co jest przepisywane. 

- A jest to? - Ceinion nie potrafił ukryć podniecenia. 

- Nic szczególnego - odparł król, udając obojętność. - Tylko traktat lekarski. Niejakiego 

Rustema z Esperanii, o oku. 

- Kolacjonuje Galina i dodaje własne lekarstwa? Och, wspaniale! Ale jak, na boga, udało 

ci się...? 

- Na początku lata statek z Al-Rassanu zatrzymał się w Drengeście w drodze powrotnej z 

Rabady, gdzie handlował z Erlingami. Kupcy wiedzą, że kupuję rękopisy. 

- Rustem? On żył trzysta lat temu! To skarb! - zawołał Ceinion, chociaż niezbyt głośno, 

by nie budzić śpiących. - Po trakezyjsku? 

Aeldred uśmiechnął się ponownie. 

- W dwóch językach, przyjacielu. Trakezyjskim... oraz oryginalnym bassanidzkim. 



- Święty Dżadzie! Ale kto czyta po bassanidzku? Po nastaniu aszarytów ten język przestał 

istnieć. 

- Jeszcze nikt, ale mając oba teksty, wkrótce będziemy w stanie to odczytać. Kazałem już 

komuś nad tym popracować. Trakezyjski tekst otworzy przed nami ten drugi. 

- To rzecz chwalebna i cudowna - rzekł Ceinion i uczynił znak dysku. 

- Wiem. Obejrzysz go rano. 

- Sprawi mi to wielką radość. Znów zapadło krótkie milczenie. 

- Właściwie otwiera to przede mną furtkę. - Król wciąż mówił lekkim tonem. - Czekałem, 

by zadać to pytanie. 

Duchowny spojrzał na niego, wymienili spojrzenia w enklawie światła. W głębi sali ktoś 

się roześmiał, bo rzucone kości się zatrzymały i los się do niego uśmiechnął, choć na krótko. 

- Nie mogę zostać, panie - powiedział cicho Ceinion. 

- Ach. I tak furtka się zamyka - mruknął Aeldred. Ceinion wytrzymał jego spojrzenie. 

- Wiesz, że nie mogę, panie. Są ludzie, którzy mnie potrzebują. Rozmawialiśmy o nich, 

pamiętasz? To ci zjadacze owsa, których nikt nie szanuje. Na skraju świata. 

- My też jesteśmy na skraju świata - stwierdził Aeldred. 

- Nie. Nie na tym dworze, panie. I chwała ci za to. 

- Ale nie pomożesz mi rozszerzyć dzieła? 

- Teraz tu jestem - odrzekł Ceinion.  

- I będziesz wracał? 

- Tak często, jak będę mógł. - Kolejny smutny uśmiech. - Dla ożywienia własnego ducha. 

Chociaż jest tego niegodny. Wiesz, co sądzę o tym dworze. Jesteś dla nas światłem, panie. 

Król się nie poruszył. 

- Dzięki tobie świecilibyśmy jaśniej, Ceinionie. Duchowny upił łyk wina. 

- Zasiadając tu i dzieląc się wiedzą na starość, spełniłbym moje własne pragnienia. Nie 

sądź, że to nie jest kuszące. Mam jednak zadania do wykonania na zachodzie. My, 

Cyngaelowie, żyjemy tam, gdzie pada najdalsze światło Dżada. Ostatnie promienie słońca. 

Trzeba je pielęgnować, panie, by nie zagasło. 

Król pokręcił głową. 

- Tu, na północy, wszystko ma... znikomą wagę - rzekł Aeldred. - Jak mamy zbudować 

cokolwiek, co przetrwa, skoro w każdej chwili może się zawalić? 

- Ta prawda dotyczy wszystkich ludzi, panie. Wszystkiego, co robimy, bez względu na 

miejsce. 

- A nie bardziej tutaj? Tak naprawdę? Ceinion pochylił głowę. 



- Wiesz, że się z tobą zgadzam. Ja tylko... 

- Cytujesz teksty i doktrynę. Tak. Ale jeśli się od tego powstrzymasz? Jeśli odpowiesz 

szczerze? Co się stanie, gdy Erlingowie postanowią tu wrócić któregoś roku i zostaną, a plony 

będą złe? Myślisz, że zapomniałem o bagnach? Myślisz, że ktokolwiek z nas, kto tam był, 

zasypia w nocy, nie rozpamiętując? 

Ceinion nic nie powiedział. 

- Co się z nami stanie, jeśli Carloman albo jego synowie w Ferrieres poskromią Karchitów 

- ciągnął Aeldred - co zapewne im się uda, i uznają, że chcą więcej ziemi dla siebie? 

Spojrzał na śpiącego mężczyznę. 

- Pokonasz ich - stwierdził Ceinion - albo zrobią to twoi synowie Wierzę, że jest tu coś, co 

przetrwa. Jestem... mniej pewien mojego włas nego ludu, wciąż walczącego między sobą, 

wciąż uwodzonego przez pogańskie herezje. - Przerwał, na chwilę odwrócił wzrok. Wzruszył 

ramionami. - Mówiłeś o bagnie. Opowiedz mi o swoich nawrotach gorączki panie. 

Aeldred machnął niecierpliwie ręką, co miało przypomnieć - w razie konieczności - że 

jest królem. 

- Mam lekarzy, Ceinionie. 

- Którzy niewiele zrobili, by im zapobiec. Osbert mówi... 

- Osbert mówi za dużo. 

- Dobrze wiesz, że to nieprawda. Przywiozłem coś. Mam to dać tobie, jemu czy jakiemuś 

lekarzowi, któremu ufasz? 

- Nie ufam żadnemu z nich. - Tym razem to król wzruszył ramionami. - Daj Osbertowi, 

jeśli musisz. Dżad złagodzi moje dolegliwości, kiedy uzna za stosowne. Pogodziłem się z 

tym. 

- Czy to znaczy, że muszą się pogodzić z tym ci, którzy cię kochają? W głosie Ceiniona 

było dość rozbawienia, by Aeldred przyjrzał mu się uważnie, a potem pokręcił głową. 

- Te nawroty gorączki czasami sprawiają, że czuję się jak dziecko. 

- A czemu nie miałoby tak być? Na pewien sposób wszyscy wciąż jesteśmy dziećmi. 

Pamiętam, że jako chłopiec puszczałem kaczki na wodzie. Potem nauczyłem się czytać i 

pisać. Dzień mojego ślubu... to nie przynosi wstydu, panie. 

- Bezradność przynosi. To mu zamknęło usta. Gareth wstał w zapadłej ciszy i nalał wina 

duchownemu oraz ojcu - w pobliżu nie było żadnych służących. 

Ceinion upił łyk. Znowu zmienił temat. 

- Opowiedz mi o ślubie, panie. 

- Judity? 



- Chyba że szykuje się jeszcze jakiś inny - odpowiedział z uśmiechem duchowny. 

- Uroczystości odbędą się podczas obrzędów zimowych. Pojedzie na północ do Rhedenu, 

by robić dzieci i znów związać dwa ludy, tak jak zrobiła to jej matka, poślubiając mnie. 

- Co wiemy o księciu? 

- O Calumie? Jest młody. Młodszy od niej. 

Ceinion spojrzał w głąb sali, wrócił spojrzeniem do króla. 

- To dobry związek. 

- Oczywisty. - Aeldred się zawahał. Teraz on odwrócił wzrok. - Matka Judity poprosiła 

mnie, żebym po weselu pozwolił jej odejść. 

To była nowa wiadomość. Zwierzenie. 

- Do domu Dżada? 

Aeldred skinął głową. Ujął kielich. Patrzył na swego młodszego syna i Ceinion zdał sobie 

sprawę, że to także nowa wiadomość dla księcia. Czas wybrany na jej przekazanie, późna noc 

przy blasku lamp. 

- Od dawna tego pragnie. 

- A ty teraz się zgodziłeś - rzekł Ceinion. - Inaczej byś mi tego nie mówił. 

Aeldred ponownie skinął głową. 

Mężczyźni i kobiety zbliżający się do swego śmiertelnego końca często starali się 

odnaleźć boga przez wycofanie się z chaosu świata. Jednakże wśród rodów królewskich 

zdarzało się to rzadko. Z wielu przyczyn nie tak łatwo było porzucić świat. 

- Dokąd się uda? - zapytał duchowny. 

- Do Retherly w dolinie. Tam gdzie są pochowane nasze niemowlęta. Od lat wspomaga 

tamtejsze Córy Dżada. 

- To słynny dom. 

- Będzie jeszcze słynniejszy, jak sądzę, kiedy zamieszka w nim królowa. Ceinion 

spodziewał się goryczy w głosie Aeldreda, lecz jej nie usłyszał. 

Myślał o księciu, który siedział z jego drugiej strony, nie patrzył na niego, dając 

Garethowi czas. 

- Po weselu? - zapytał. 

- Tak zamierza. 

- Kiedy ktoś znajduje drogę do boga - rzekł ostrożnie Ceinion - nie powinniśmy się rym 

trapić. 

- Wiem. 

Gareth nagle odchrząknął. 



- Czy... czy inni o tym wiedzą? - zapytał ostrym tonem. 

- Athelbert? Nie - odparł Aeldred. - Twoje siostry być może. Nie jestem pewien. Możesz 

im powiedzieć, jeśli chcesz. 

Ceinion powiódł wzrokiem od jednego do drugiego. Przyszło mu na myśl, że bycie 

dzieckiem Aeldreda może nie być łatwe. A w każdym razie nie dla jego syna. 

Wypił sporo wina, lecz myśli wciąż miał jasne, a to imię zostało wypowiedziane. Jego 

własne drzwi. Być może. Na większe odosobnienie nie mógł liczyć, a młodszy syn, który się 

temu wszystkiemu przysłuchiwał, nie postępował pochopnie. 

- Przyszła mi do głowy inna weselna myśl, gdybyś zechciał się nad nią zastanowić - 

powiedział Ceinion. 

- Chcesz się znowu ożenić? - zapytał król, uśmiechając się łagodnie. 

- Nie z tą kobietą - odparł duchowny z takim samym uśmiechem. - Jestem za stary i jej 

niegodny. Mam na myśli kogoś dla księcia Athelberta - dodał po chwili. 

Aeldred znieruchomiał. Uśmiech zniknął z jego twarzy. 

- To dziedzic Anglcynów, mój przyjacielu. 

- Wiem o tym, panie, wierz mi. Pragniesz spokoju na zachód od Muru, a ja chcę, by mój 

lud został wciągnięty do świata, wyrwany z jego krwawych waśni i samotności. 

- Tego się nie da zrobić. - Aeldred pokręcił stanowczo siwiejącą głową. - Jeśli wybiorę 

księżniczkę z którejkolwiek z waszych prowincji, wypowiem wojnę dwóm pozostałym i 

zniszczę cel związku. 

Duchowny się uśmiechnął. 

- Myślałeś o tym. 

- Oczywiście! Tym właśnie się zajmuję. Jaka zatem jest ta propozycja? I tak Ceinion z 

Llywerth powiedział cicho przepojonym muzyką głosem, który Cyngaelowie nieśli ze sobą 

przez świat: 

- Propozycja jest jedna, panie. Brynn ap Hywll, który nad morzem zabił Volgana i gdyby 

zechciał, mógłby być naszym królem, ma córkę na wydaniu. Nazywa się Rhiannon i jest 

klejnotem wśród wszystkich kobiet, jakie znam. Jeśli nie liczyć jej matki. Śmiem twierdzić, 

że znasz jej ojca. 

Aeldred długo patrzył na niego bez słowa. Duchowny z Ferrieres chrapał, przytulony 

policzkiem do stołowej deski. Z drugiego końca sali znów dobiegł ich śmiech i stłumione 

przekleństwo. Senny służący szturchał żelaznym prętem polana w bliższym palenisku. 

Zanim król się odezwał, otworzyły się drzwi. 



Drzwi otwierają się i zamykają cały czas, bez żadnych następstw czy znaczenia. Te drzwi 

znajdowały się za nim, nie były to podwójne drzwi na drugim końcu sali. Niewielkie drzwi, 

służące jako droga wyjścia dla króla i jego rodziny. Żeby przez nie przejść, wysoki 

mężczyzna musiał się pochylić. Prowadziły do wewnętrznych pokoi, prywatności, snu, 

którego pora, jak można by założyć, miała już wkrótce nadejść. 

Okazało się, że tak się nie stało, ponieważ mężczyznom i kobietom nie jest dana pełna 

wiedza, co przyniesie przyszłość. 

Drzwi życia przybierają rozmaite kształty, a Wydarzenia, które nas zmieniają, nie zawsze 

są zapowiadane ogłuszającym stukaniem lub dźwiękami rogu u bram. Możemy iść znaną 

ścieżką, modlić się w znajomej kaplicy, wchodzić do nowej i po prostu podnosić wzrok, albo 

być pogrążeni w cichej rozmowie późną letnią nocą, a drzwi się za nami otworzą. 

Ceinion się odwrócił. Ujrzał Osberta, syna Cuthwulfa, długoletniego towarzysza Aeldreda 

i jego szambelana. Tak się składało, że imię Cuthwulfa było przeklinane na ziemiach 

Cyngaelów; w gwałtowniejszych czasach porywał bydło i robił jeszcze gorsze rzeczy. 

Kolejny powód (jeśli trzeba było ich więcej), dla którego na zachód do Muru nienawidzono i 

bano się Anglcynów. 

Erlingowie zabili Cuthwulfa wraz z jego królem pod Raedhill. 

Po dwóch pobytach na dworze króla Aeldreda, Ceinion zaczął szczerze podziwiać syna 

Cuthwulfa, Osberta. Wierność i odwaga, rozsądna rada, cicha wiara i wyraźna miłość 

przemawiały do tyChł którzy potrafili je dostrzec. 

Osbert okulał podczas pewnej bitwy, która rozegrała się przed dwudziestu laty. Wszedł w 

plamę światła. Ceinion ujrzał jego twarz. I nawet w nikłym blasku lampy poznał, że przez te 

drzwi coś do nich przybyło. Ostrożnie odstawił wino. 

Spokój, swoboda, czas na budowanie i uczenie, sadzenie i żniwa, czas, by czytać dawne 

teksty i się nad nimi zastanawiać... próżno ich szukać na północy. Może łatwo było je znaleźć 

w innych krainach, na południu, na wschodzie w Sarancjum, a może w innych światach boga. 

Nie tutaj. 

- O co chodzi? - zapytał Aeldred. Głos mu się zmienił. Wstał, szurając krzesłem. - Mów, 

Osbercie. 

Ceinion zapamięta ten głos oraz fakt, że król stał, zanim cokolwiek usłyszał. Już wiedział. 

I Osbert im powiedział: o sygnałowych ogniskach rozpalonych na nadmorskich 

wzgórzach, tworzących łańcuch ognia, po którym biegła szczytami wiadomość. Stara 

śpiewka, pomyślał Ceinion. Nic nowego, tylko dawne, mroczne dziedzictwo północnych ziem 

- krew. 
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- Czy kiedy się rozstaniemy, mój własny świat będzie nadal istniał? 

- Nie wiem, co masz na myśli. To jest świat, który mamy. 

Była bardzo blisko niego. Gdyby nie emanujące z niej światło, na polanie panowałaby 

ciemność. Ogarniały go, dotykały jej włosy, teraz miedziane, gęste i ciepłe; mógł ich dotknąć 

i robił to tej letniej nocy w lesie. Leżeli w wysokiej trawie na skraju polany. Otaczały ich 

stłumione odgłosy lasu. Zarówno jego lud, jak i Anglcyni unikali go od wielu pokoleń. Jego 

strach znajdował się jednak obok niego, a nie wśród drzew. 

- Mamy opowieści. O tych, co poszli z elfenami i wrócili do domu... po stu latach. 

Ten las nazywano lasem duchów. To tylko jedna z jego nazw. Czy takie właśnie miała 

znaczenie? 

- Leżenie tu tyle czasu mogłoby mi się spodobać - powiedziała głosem leniwym jak 

powolna muzyka. 

Roześmiał się cicho, zaskoczony. Miał wrażenie niepewnego zawieszenia między zbyt 

wieloma uczuciami, niemal bał się poruszyć, jakby mógł w ten sposób coś przerwać. 

Wsparła się na łokciu i przez chwilę patrzyła na niego. 

- Boicie się nas bardziej, niż my was. Zastanowił się nad tym. 

- Myślę, że boimy się tego, co mogłybyście oznaczać. 

- A cóż ja mogę... oznaczać? Po prostu tu jestem. Pokręcił głową, poszukał 

klarowniejszych słów. 

- Ale o ryle dłużej od nas. 

Teraz ona zamilkła. Wpatrywał się w nią, spijając wzrokiem jej smukły wdzięk, jej 

odmienność. Piersi miała drobne, doskonałe. Przedtem, w świetle, które z niej emanowało, 

wygięła nad nim ciało do tyłu. Nagle zadał sobie pytanie, jak odtąd będzie się modlił, jakich 

słów mógłby użyć. Czy ma prosić swego boga o wybaczenie? Za coś, co, jak nauczali 

duchowni, nawet nie istnieje? 

- Myślę, że... szybkość waszego życia czyni wam świat droższym - rzekła w końcu. 

- Bardziej bolesnym? 

Jej włosy stopniowo, niezauważalnie znów nabrały srebrzystej barwy. 

- Droższym. Kochacie bardziej, bo tracicie tak szybko. My nie znamy... tego uczucia. - 

Zrobiła gest ręką, jakby po coś sięgała. - Żyjecie w... w poczuciu intensywności. Bo wszystko 

od was odchodzi. 

- Cóż, tak jest urządzony świat, prawda? 



- Ale wy przychodzicie nań już z tą wiedzą. To nie może być... nieoczekiwane. My też 

umieramy. Tylko że to trwa... 

- Dłużej. 

- Dłużej - zgodziła się. - Chyba że jest żelazo. 

Jego pas i sztylet znajdowały się w kaplicy w Esferth. Na nowo poczuł żal - jedno z 

zawieszonych tu uczuć. To, co właśnie powiedziała. Kochają bardziej, bo tracą. 

- Czy mój brat nadal przebywa u królowej? - zapytał. 

- Oczywiście - odparła, unosząc brew. 

- Ale tak nie będzie zawsze. 

- Nic nie jest na zawsze. Urodzony z tą wiedzą. Spostrzegła, że jest przygnębiony. 

- Mija dużo czasu, zanim królowa się znudzi. Twój brat jest darzony szacunkiem, bardzo 

kochany. 

- A potem będzie na zawsze zgubiony. Na zawsze. 

- Dlaczego zgubiony? Dlaczego tak to widzisz? 

- Bo tego nas uczą. Że istnieje przystań dla naszych dusz, a jego dusza została zabrana i 

już nie odnajdzie boga. Może... tego się boimy. W was. Że możecie nam to zrobić. Może 

dawno temu wiedzieliśmy to o elfenach. 

- Kiedyś było inaczej - zgodziła się. A potem dodała nieśmiało: - Wtedy potrafiłyśmy 

latać. 

- Co? Jak? 

Odwróciła się, nadal onieśmielona, i pokazała mu plecy. Zobaczył między jej łopatkami 

wyraźne, twarde wypukłości, mniejsze od piersi, i pojął, że teraz tylko to zostało z 

niegdysiejszych skrzydeł. 

Wyobraził sobie, jak podobne jej istoty latają pod błękitnym albo srebrzystym księżycem, 

albo w blasku zachodzącego słońca. Piękno tego obrazu ścisnęło mu bólem gardło. Miniony 

świat. 

- Przykro mi - rzekł. 

Musnął dłonią jedną z wypukłości. Elfena zadrżała, odwróciła się do niego. 

- I znów to samo. Sposób twego myślenia. Smutek. Tyle go w tobie. Ja... my... tak nie 

żyjemy. To się bierze z szybkości, prawda? 

Zastanowił się nad tym, ale nie chciał się nawet domyślać, ile elfena ma lat. Mówiła po 

cyngaelsku tak, jak niegdyś jego dziad. 

- Tak pięknie mówisz moim językiem. Jak brzmi twój własny? - zapytał. 



Przez chwilę sprawiała wrażenie zaskoczonej, a potem rozbawionej, co się wyrażało w 

szybkich zmianach koloru jej włosów. 

- Ależ to jest mój język. Jak twoim zdaniem nauczył się go twój lud? Otworzył usta ze 

zdumienia, po chwili je zamknął. 

- Nasz dom to te lasy i stawy - rzekła. - Ciągną się na zachód, w stronę gdzie pod koniec 

dnia słońce zbliża się do morza. Nie zawsze był tak wielki... dystans między nami. 

Myślał najintensywniej, jak potrafił. Ludzie mówili, że w głosach Cyngaelów słychać 

muzykę. Teraz wiedział, dlaczego. Wiedza, która, jak ta noc, zmieniała jego spojrzenie na 

świat. Jak on ma się teraz modlić? 

Patrzyła na niego, wciąż rozbawiona. 

- Czy to, czy ta noc... jest dla ciebie zakazana? - zapytał. Nie odpowiedziała od razu. 

- Królowa jest ze mnie zadowolona - stwierdziła w końcu. Zrozumiał i odpowiedź, i 

wahanie. Chroniła go. To była uprzejmość z jej strony. Wyglądało na to, że elfeny potrafią 

być uprzejme. Królowa była zadowolona ze względu na Daia. Na zabraną duszę. 

- Ale i tak... jest to uznawane za rzecz niewłaściwą, tak? - powiedział, patrząc na nią. - 

Masz nieco swobody w związku z tym, co zrobiłaś, ale i tak...? 

- Tak, powinien istnieć dystans. Tak jak dla ciebie. 

Tym razem się roześmiał. 

- Dystans? Wy nie istniejecie! Samo twierdzenie, że tu jesteś, to herezja. Gdybym choć o 

tym wspomniał, nasi duchowni by mnie ukarali, a niektórzy zakazaliby mi wchodzić do 

kaplicy i brać udział w obrzędach. 

- Ale nie ten ze stawu - rzekła cicho. 

Nie zdawał sobie sprawy, że owej nocy widziała duchownego. 

- Ceinion? Być może - odparł Alun. - Lubi mnie, chyba ze względu na mego ojca, ale nie 

pozwoliłby mi mówić o elfenach albo pół-świecie. 

Znów się uśmiechnęła. 

- Pół-świat. Tak dawno już tego nie słyszałam. 

Wolał nie wiedzieć, jak dawno temu musiałoby się coś stać, żeby tak o tym myślała. Czas 

rozwijał się dla nich powoli. Przeciągnęła się, dzika i piękna jak kotka. 

- Ale co do niego się mylisz. On wie. Kiedy umierała jego kobieta, przyszedł do królowej. 

- Co? 

Roześmiała się w głos, przywodząc na myśl żywe srebro, jakby coś zatrzepotało i rozeszło 

się kręgami po polanie. 



- Cicho. Słyszę cię - mruknęła. Położyła mu leniwie rękę na udzie. Znowu odczuł 

pożądanie, niemal go definiowało. - Przyszedł do kurhanu i zapytał, czy któraś z nas mogłaby 

z nim pójść i pomóc jej żyć. Pluła krwią. Przyniósł dla królowej srebro i szlochał wśród 

drzew. Oczywiście nas nie widział, ale przyszedł po pomoc. Było go jej żal. 

Alun milczał. Nie mógł mówić. Wiedział, wszyscy wiedzieli, o młodej żonie Ceiniona i 

jej śmierci. 

- Nie mów mi więc - dodała elfena, przeciągając się jeszcze raz - że akurat on 

zaprzeczyłby naszemu istnieniu. 

- Nic nie posłała, prawda? - zapytał szeptem. Spojrzała na niego, unosząc brwi. 

- Dlaczego tak myślisz? Posłała wodę ze stawu i amulet. Królowa jest łaskawa, szanuje 

tych, którzy ją szanują. 

- Nie... pomogło? Pokręciła głową. 

- Jesteśmy tylko tym kim jesteśmy. Śmierć przychodzi. Zrobiłam, co mogłam. 

Niemal uszło to jego uwagi. 

- Posłała ciebie? 

Nie spuszczała wzroku z jego oczu, pod pewnym względem nie było między nimi 

żadnego dystansu. Wystarczyłoby, żeby poruszył dłonią, a znów dotknąłby jej piersi. 

- Zawsze byłam... ogromnie ciekawa. 

Westchnął. Tak wielka osobliwość; świat zmieniał się z chwili na chwilę, a nad nimi 

obracały się gwiazdy. Czy ten ich ruch jest powolny, czy szybki? Czy to zależy od tego, kto 

pyta? 

- A dzisiejszej nocy... jesteś ciekawa? - zapytał. 

- A ty nie? Cóż w tym może być innego? 

Spod muzyki przebijała teraz w jej głosie inna nuta. 

Patrzył na elfenę. Nie potrafił odwrócić wzroku. Drobne, równe zęby w szerokich ustach 

o cienkich wargach, blada skóra, boleśnie gładka, zmieniające się włosy. Ciemne oczy. I 

pozostałości skrzydeł. Kiedyś elfeny mogły latać.   

- Nie wiem - odparł, przełknąwszy ślinę. - Nie jestem wystarczająco mądry. Zbiera mi się 

na płacz. 

- Znów smutek - stwierdziła. - Dlaczego u was to zawsze tak się kończy? 

- Czasami płaczemy z radości. Rozumiesz... potrafisz to zrozumieć? Po długiej chwili 

milczenia pokręciła głową. 

- Nie. Chciałabym, ale to twój kielich, nie nasz. 



Znów ta odmienność. Poczucie, że znajduje się w świecie, który zna, a zarazem 

całkowicie poza nim. 

- Powiedz mi, że kiedy stąd odejdę, Esferth będzie na swoim miejscu. Spokojnie skinęła 

głową. 

- Ale nie zastaniesz tam wszystkich. 

Utkwił w niej spojrzenie. Poczuł, jak wali mu serce. 

- Jak to? 

- Dosiadają koni. Jest gniew, mają przy sobie żelazo. Usiadł prosto. 

- Święty Dżadzie. Skąd wiesz? 

Wzruszyła ramionami. Zdał sobie sprawę, że to niemądre pytanie. Jak mógłby zrozumieć, 

skąd ona coś wie? Jak mogłaby mu odpowiedzieć? Nawet w ich wspólnym języku, w mowie, 

której jej lud nauczył jego przodków. 

Wstał. Zaczął się ubierać. Obserwowała go. Miał świadomość, teraz już być może zawsze 

będzie miał świadomość pośpiechu, z jakim to robił w jej oczach. Z jakim żył on i inni. 

- Muszę iść - powiedział. - Jeśli coś się stało. 

- Ktoś umarł - rzekła z powagą. - Jest smutek. Jego aura. Szybkość, z jaką umierają. 

Spojrzał na nią, trzymając w rękach tunikę. 

Odchrząknął. 

- Nie zazdrość nam tego. 

- Ale ja właśnie zazdroszczę - odparła z prostotą; drobna, smukła, lśniąca odmienność w 

trawie. - Wrócisz do lasu? 

Zawahał się, a potem przyszła mu do głowy myśl, która nie mogłaby się pojawić zeszłej 

nocy, kiedy był młodszy. 

- Będziesz się smuciła, jeśli tego nie zrobię? 

Znów uniosła brwi, lecz tym razem zaskoczona. Zrobiła taki sam gest, jak poprzednio, 

jakby po coś sięgała. A potem powoli się uśmiechnęła, patrząc w górę na niego. 

Naciągnął tunikę. Nie miał pasa, ze względu na żelazo. Odwrócił się. On też nie 

odpowiedział na jej pytanie. Nie miał dla niej żadnej odpowiedzi. 

Obejrzał się z ciemnego skraju prześwitu. Nadal siedziała na trawie, naga, w swoim 

żywiole, nieznająca smutku. 

*** 

Głosy w ciemności zaczęły się oddalać ku północy. Bern tkwił w strumieniu. Przyszło mu 

coś do głowy; odłamał łodygę sitowia na wypadek, gdyby musiał się zanurzyć. Usłyszał 

krzyki, hałas czyniony przez biegnących ludzi. Ktoś wychrypiał sprośne przekleństwo pod 



adresem wszystkich Erlingów oraz krostowatych dziwek o kostropatej skórze, które ich 

rodziły. 

Nie była to odpowiednia pora na ujawnienie się tego Erlinga. 

A zatem miał rację. Ognisko sygnałowe nie oznaczało niczego dobrego. Wciąż się paliło. 

Teraz podniosły się krzyki w większej odległości, bliżej Esferth, gdzie były rozbite namioty - 

namioty na zewnątrz miasta pękającego w szwach w przeddzień jarmarku. Miasta, które, jak 

im powiedziano, miało być niemal puste, i które mogli nawet złupić podczas wyprawy, 

będącej przez kilka następnych pokoleń źródłem pieśni o chwale ich i Jormsviku. 

Bern uznał, że chwałę teraz będzie trudno znaleźć. 

Myślał szybko, oddychając płytko i powoli. Oddział Skallsona poszedł na wschód od 

okrętów. Niektórzy uznali to za stratę czasu - to samo mówili zresztą o wypadzie Berna i Ekki 

do Esferth, kiedy się dowiedzieli o jarmarku. Lecz jeśli mieli się wycofać - a wydawało się 

oczywiste, że tak będzie - bez żadnych łupów, to zadecydowano, że przedtem powinni się 

przynajmniej czegoś dowiedzieć. 

Trzeba uratować dumę, choćby tyle, ile jej się zmieści w dzbanie, i przynieść do domu 

informacje o ziemiach Aeldreda. Towarzysze mogliby z nich kpić nieco mniej za powrót z 

pustymi rękami, z nie skrwawionymi mieczami i bez żadnych opowieści. Była to 

zmarnowana podróż pod koniec pory łupieżczych wypraw. Pierwsza wyprawa Brena. 

W tej akurat chwili, pomyślał Bern, kpiny mogły być czymś najlepszym, na co mogli 

mieć nadzieję, a nie najgorszym. Istniały gorsze rzeczy niż drwiny przy ogniu zimą. Jeśli ten 

ogień był ostrzeżeniem, to najprawdopodobniej oddział Guthruma Skallsona został 

znaleziony. A sądząc po wściekłości w głosach Anglcynów (wciąż, dzięki Ingavinowi, 

oddalających się od niego), coś się wydarzyło. 

A potem Bern przypomniał sobie, że w oddziale Skallsona znajdował się Ivarr. Nawet 

zanurzony w wodzie, chłopak mimowolnie zadrżał. Człowiek tak drży, kiedy mija go duch, 

ktoś martwy od niedawna i rozzłoszczony. W tej samej chwili usłyszał ciche pluśnięcie. Ktoś 

wszedł do strumienia. 

Bern dobył sztyletu i przygotował się na śmierć: znowu w wodzie, już trzeci raz z rzędu. 

Powiadano, że trzeci raz oznacza władzę świętą dla Łowczyni Nikar, małżonki Thunira. Trzy 

razy składały się na bramę. Bern spodziewał się śmierci w nocnych wodach u wybrzeży 

Rabady. A potem o świcie w falach nieopodal Jormsviku. Teraz spróbował ją zaakceptować 

jeszcze raz. Koniec czekał wszystkich ludzi, nikt nie znał swego losu, sedno tkwiło w tym, jak 

się podeszło do własnej śmierci. Bern ścisnął klingę. 

- Nie ruszaj się - usłyszał. 



Głos był niski, pełen napięcia, ledwie słyszalny. Całkowicie, dogłębnie mu znany przez 

całe życie. 

- Oszczędź mi noża - ciągnął cicho. - Już chciano mnie ugodzić dzisiejszej nocy. I nic nie 

mów, bo inaczej cię tu znajdą i zabiją - dodał ojciec Berna, zmierzając nieomylnie do miejsca, 

w którym się ukrył jego syn, zanurzony w wodzie po ramiona, niewidoczny w ciemności. 

Chyba że się wiedziało, że tam jest. A zatem przynajmniej to nie stanowiło zagadki. Bern 

wszedł do strumienia prosto z miejsca na brzegu, w którym zostawił go ojciec. Nie była to 

magia ani jakaś niemożliwa zdolność widzenia w nocy, czy też instynkt natchnionego 

łupieżcy. 

- Nie spodziewałem się, że zaproponują mi wino - mruknął. Żadnego pozdrowienia. 

Thorkell zbliżył się ze stęknięciem do Berna. 

- Jak twoja głowa? 

- Boli. Oddać ci łańcuszek? 

- Gdybym chciał go mieć, tobym go sobie zatrzymał. W tamtym zaułku popełniłeś błąd. 

Wiesz, jak to idzie w sadze: „Miej oczy dookoła głowy, w sali czy w ciemności. Zawsze bądź 

czujny, zawsze obserwuj”. 

Bern milczał. Poczuł, jak się czerwieni. 

- Dwa konie? - zapytał spokojnie Thorkell. 

Obok siebie miał ciemną sylwetkę ojca, w uszach dźwięczał mu głos Thorkella. W nocy 

tkwili razem w strumieniu na anglcyńskiej ziemi. Jak to się stało? Co postanowili bogowie? I 

jak ludzie mają kierować własnym życiem, skoro może się dziać coś takiego? Uświadomił 

sobie, że serce mu wali; nie cierpiał tego. 

- Dwa konie - odparł, starając się, by głos mu nie drżał. - Gdzie Ecca? Drobne wahanie. 

- Tak się nazywał? Nazywał. 

- No tak - stwierdził z goryczą Bern. - Oczywiście. Nie żyje. Wiesz, ten sam poeta mówi: 

„Cokolwiek myślicie, nigdy nic dobrego nie przyniosły nikomu miód ni piwo”. Jesteś pijany? 

Cios zadany na odlew trafił go w bok głowy. 

- Na ślepe oko Ingavina, okaż mi szacunek. Wydostałem cię poza miasto. Zastanów się 

nad tym. Poszedłem go ostrzec, a kiedy posłużyłem się jego prawdziwym imieniem, dobył 

miecza, by mnie zabić. Popełniłem błąd. Masz dobrego konia? 

Błąd. Można było się rozpłakać albo roześmiać. Bern chciał powiedzieć, że błędem było 

zabicie tego drugiego człowieka na wyspie. Wciąż usiłował dojść do ładu z tym, co się tu 

działo. 



- Mój koń to Gyllir - oznajmił, bardzo uważając, by w jego głosie nie zabrzmiało nic, co 

jego ojciec mógłby wziąć za młodzieńczą dumę. 

Thorkell znów stęknął. 

- Halldra? Nie ruszył za tobą? 

- Halldr nie żyje. Koń miał być spalony razem z nim. 

To przynajmniej na chwilę uciszyło ojca. Bern zastanawiał się, czy Thorkell myśli o 

swojej żonie, która się stała żoną Halldra, a teraz była wdową, samotną i pozbawioną obrony. 

- Domyślam się, że wiąże się z tym jakaś historia - stwierdził tylko Thorkell. 

Głos wcale mu się nie zmienił. Dlaczego miałby się zmienić, chociaż zmienił się już 

całkowicie cały świat znany Bemowi? 

- Zostaw konia Stefy - poradził mu ojciec. - Kiedy natkną się na jego ciało, powinni 

znaleźć konia. 

Stefa. Bern z wysiłkiem powstrzymywał się, by nie dotknąć ręką głowy. Po ostatnim 

uderzeniu znów zawirowały gwiazdy. Jego ojciec był silnym człowiekiem. 

- Zobaczą ślady dwóch koni w miejscu, gdzie je ukryliśmy - zauważył Bern. - To na nic. 

- Przeciwnie. Znajdę jego konia i przyprowadzę. Teraz już idź, i to szybko - jakiś idiota 

zabił dzisiejszej nocy Burgreda z Denferth. Pojechał tam chyba sam Aeldred. 

- Co?! - zapytał Bern z niebotycznym zdumieniem. - Earla? Dlaczego nie...? 

- Wzięli go jako zakładnika? Ty mi to powiedz. To ty jesteś najemnikiem. Byłby wart 

więcej niż to, co zdołalibyście zagrabić. 

W gruncie rzeczy znał odpowiedź. 

- Ivarr - rzekł. - Płaci nam Ragnarson. 

- Na ślepe oko Ingavina! Wiedziałem - wychrypiał Thorkell. 

To było jego dawne przekleństwo, pamiętane z dzieciństwa, znajome jak zapachy i jak 

kształt dłoni. Ojciec Berna zaklął powtórnie, splunął do strumienia. Stał po pas w wodzie i się 

zastanawiał. W końcu rzekł: 

- Posłuchaj. Zechce, żebyście podążyli na zachód. Nie idź. To nie wyprawa dla 

Jormsviku. 

- Na zachód? Co jest na zachód stąd? Tylko... - I wtedy, gdy ojciec milczał, Bern w końcu 

zrozumiał. Przełknął ślinę, odchrząknął. - Krew - wyszeptał. - Zemsta? Za jego dziada? To 

dlatego... 

- To dlatego kupił wasze okręty i ludzi, choćby mówił co innego, i dlatego nie chciał 

zakładnika. Chce zaatakować Cyngaelów. Mając okup za earla, zawrócilibyście i odpłynęli do 

domu. Znajdował się w grupie, która wyszła na brzeg, tak? 



Bern skinął głową. Wszystkie elementy wskakiwały na swoje miejsca. 

- Założę się z tobą o ziemię, której już nie mamy, że znajdą Burgreda ze strzałą w ciele. 

- Powiedział, że burh wciąż nie jest obwałowany, że Esferth będzie prawie pusty. 

Thorkell stęknął i znów splunął do wody. 

- Pusty? Podczas jarmarku? On jest przebiegły jak wąż. Pokrywa swoje strzały trucizną. 

- Skąd o tym wiesz? 

Nie otrzymał odpowiedzi. Bemowi przyszło do głowy, że nigdy w życiu nie rozmawiał z 

ojcem w ten sposób. Nic z przeszłości choćby w przybliżeniu nie przypominało tej 

lakonicznej wymiany zdań. Nie miał czasu, zupełnie nie miał czasu, by rozwinąć swoją 

powstrzymywaną wściekłość, gorycz odczuwaną z powodu zniszczonego życia paru osób. 

Thorkell wciąż nie zapytał o żonę. Ani o Gyllira. Ani o to, w jaki sposób Bern dostał się do 

Jormsviku. 

Wokół nich pomykały świediki. Bern słyszał żaby i świerszcze. Nie dochodziły za to do 

niego żadne ludzkie głosy; oddaliły się na północ, w stronę obwałowań i namiotów. Niedługo 

znów tu wrócą, kierując się ku wybrzeżu. Ojciec powiedział, że poprowadzi ich król Aeldred. 

Ludzie Guthruma nie mieli koni, teraz zapewne biegną do okrętów. Jeśli żyją. Nie miał 

pojęcia, gdzie są, kiedy... 

- Gdzie zostawiliście konie? 

- Na zachód stąd, w lesie. 

- W tym lesie? - Po raz pierwszy Thorkell podniósł głos. - A jest jakiś inny? 

- Chcesz jeszcze raz oberwać? Okazuj szacunek. To las duchów. Nie wejdzie do niego 

żaden Anglcyn ani Cyngael. Jeśli ty tego nie wiedziałeś, to przynajmniej Stefa powinien. 

- Może i wiedział - odparł Bern, siląc się na bezczelność. - Jeśli nikt tam się nie 

zapuszcza, to jest to dobre miejsce dla naszych wierzchowców, prawda? 

Jego ojciec milczał. Bern przełknął ślinę. Odchrząknął. 

- Wszedł tylko między pierwsze drzewa, spętał konie i zaraz wyszedł. 

- On o tym wiedział - stwierdził Thorkell. Nagle poczuł znużenie. - Lepiej już idź. 

Przemyśl resztę w drodze. 

Bern wyszedł na zachodni brzeg strumienia. Milczał, ale kiedy rozglądał się skulony, 

Thorkell dodał: 

- Nie zdradź Ivarrovi Ragnarsonowi, że jesteś moim synem. Zabije cię za to. 

Bern zatrzymał się i spojrzał w dół na ciemną sylwetkę ojca w wodzie. Tu też kryła się 

jakaś opowieść. Nie zamierzał pytać. Pomyślał, czyby nie zrobić jakiejś uwagi na temat tego, 

że Thorkell trochę późno okazuje troskę o rodzinę. 



Odwrócił się. Usłyszał, że ojciec wychodzi za nim z wody. Odszedł szybko na południe, 

nisko schylony, i wszedł między drzewa, kierując się do miejsca, gdzie zostawił Gyllira. 

Drżał. Las duchów. Wiedział, że Thorkell go obserwuje, by zapamiętać to miejsce. Nie 

obejrzał się. Nie pożegnał się i, Ingavin jeden to wiedział, nie podziękował. Wolał umrzeć niż 

to zrobić. 

Koń zarżał cicho na jego widok. Wyglądał na zdenerwowanego, podrzucał łbem. Bern 

pogłaskał go po chrapach, szepcząc uspokajająco, i odwiązał wodze. Wierzchowca Ekki 

zostawił spętanego, tak jak kazał mu ojciec; nie będzie tu stał długo. Wyszedł z lasu, dosiadł 

szpaka i poganiając go, odjechał na południe w świetle gwiazd i błękitnego księżyca. Wkrótce 

ruszą za nim jeźdźcy. 

Okolica była równinna. Na zachodzie rozciągał się las, a na wschodzie, za strumieniem, 

początkowo była niezamieszkana i pusta, a potem zaczynały się ciemne gospodarstwa, pola 

jęczmienia i żyta. Wkrótce rozpoczną się żniwa. Linia niskich drzew, skupisko budynków, a 

dalej grunt obniżał się ku morzu i ich statkom. Daleka droga. Za Bernem zostali wojownicy. 

Ognisko wciąż płonęło. Po jakimś czasie Bern dojrzał daleko jeszcze jedno, a potem trzecie. 

Nie potrafił odczytać wysyłanych przez nie sygnałów. Wtedy księżyc już zniknął za lasem. 

Pochylił się nad szyją Gyllira, by wierzchowcowi było łatwiej go nieść. „Domyślam się, 

że wiąże się z tym jakaś historia”, powiedział ojciec, dowiedziawszy się o jego koniu. Ale o 

nic nie zapytał. Nie zapytał. 

Słowo heimthra oznaczało tęsknotę - za domem, za przeszłością, za tym, by wszystko 

było tak jak kiedyś. Podobno nawet bogowie znali to pragnienie od czasów rozbicia światów. 

Bern był zadowolony, że nikt nie widzi jego twarzy, i musiał wierzyć, że jeśli Ingavin i 

Thiinir obserwują noc, to nie nabiorą o nim gorszego zdania. 

*** 

Kendrę nad strumieniem zauważył Hakon Ingemarson. Natychmiast do niej zawołał, 

mijając ją z pochodnią w tłumie mężczyzn zmierzających w stronę namiotów. Nie chciała 

pytać, w jaki sposób tak szybko ją rozpoznał po ciemku. Bała się jego odpowiedzi. Właściwie 

ją znała. 

Przeklinając bezgłośnie czystego pecha, który poprowadził Erlinga obok niej i kazał mu 

pośpiesznie podejść, odwróciła się i pozdrowiła chłopca dość uprzejmym tonem. 

- Pani! Jak się tu znalazłaś, pozbawiona opieki? 

- Nie jestem pozbawiona opieki, Hakonie. Ceinion z Llywerth był na tyle miły, by wysłać 

ze mną swego osobistego strażnika. 



Skinęła ręką i w krąg światła wstąpił Thorkell. Pies na szczęście znajdował się po drugiej 

stronie strumienia. Nie miała pojęcia, w jaki sposób mogłaby wiarygodnie wyjaśnić jego 

obecność. 

- Ależ tu nic nie ma! - zawołał Hakon. 

Uświadomiła sobie, że jest pijany. Wszyscy byli pijani. Właściwie to mogło ułatwić 

sytuację. 

- Zebranie jest przy namiotach! Twoi szlachetnie urodzeni siostra i brat już tam są. 

Możemy cię tam zaprowadzić? 

Kendrze nie udało się znaleźć żadnego powodu, by odmówić. Znów przeklinając w 

duchu, z wściekłością, która zaskoczyłaby całą trójkę jej rodzeństwa i wprawiła w ogromne 

zakłopotanie stojącego przed nią młodzieńca, rzekła z uśmiechem: 

- Oczywiście. Thorkellu, zaczekaj tu na mnie. Zapewne zostanę tylko chwilę, a nie 

chciałabym, żeby któryś z tych ludzi rezygnował z rozrywki, by zaprowadzić mnie z 

powrotem do miasta. 

- Tak, pani - odparł starszy Erling obojętnym tonem służącego. Hakon sprawiał wrażenie, 

jakby miał zaprotestować, lecz najwyraźniej postanowił cieszyć się tym, co zyskał tak 

niespodzianie. Kendra dołączyła do niego i jego towarzyszy i wszyscy razem ruszyli do 

barwnej wioski namiotów, która wyrosła na północny zachód od wałów. 

Kiedy przybyli na miejsce, zastali rozkrzyczany tłum ludzi ustawionych w dużym kręgu. 

Hakon przepchnął się do przodu. Wewnątrz kręgu znajdowały się dwie osoby. Kendrę nie 

bardzo zaskoczyło odkrycie, że te osoby to jej starsi brat i siostra. 

Rozejrzała się. Z jednej strony kręgu zauważyła spoczywającą na trawie czaszkę i 

zatkniętą obok niej pochodnię. Skrzywiła się. Nagle zrozumiała, co tu się wydarzyło. 

Athelbert po prostu nie umiał odpuścić. 

Judita trzymała poziomo w obu rękach długi kij. Potrafiła się nim posługiwać. Athelbert 

miał kij o wiele mniejszy, właściwie cienką witkę. Była niemal bezużyteczna, przydatna 

jedynie do strącania liści czy jabłek. 

Judita z wielką zawziętością i wprawą usiłowała pozbawić brata przytomności ciosami 

kija. Dokończyć to, co zaczęła rano. Athelbertem - który wyraźnie dużo wypił - owładnął 

śmiech, tak że nie miał sił bronić się przed atakami siostry. 

Patrząc na nich, otoczona wesołością Kendra myślała o tamtym Cyngaelu w lesie i o jego 

psie - jak stał po drugiej stronie strumienia, zesztywniały i czujny, i nasłuchiwał. Nie 

wiedziała czego. Tak naprawdę wolała tego nie wiedzieć. 



W każdym razie teraz nie mogła już nic zrobić. Jeszcze nie mogła się odwrócić i odejść. 

Znowu westchnęła, przywołała na twarz uśmiech i przyjęła od krążącego wokół niej Hakona 

kielich rozwodnionego wina. Patrzyła na swoje rodzeństwo, stojąc wśród 

rozentuzjazmowanego, wyjącego tłumu i dymiących pochodni. Była letnia noc, żniwa 

zapowiadały się dobrze, wkrótce miał się rozpocząć jarmark. Czas śmiechu i uroczystości. 

Zabawa w kręgu toczyła się dalej, przerwana dwakroć, by walczący mogli się napić wina. 

Włosy Judity całkowicie i nieskromnie wymknęły się już spod wszelkiej kontroli. Kendra 

pomyślała, że siostra na pewno się tym nie przejęła. Athelbert bez chwili przerwy robił uniki i 

skłony. Otrzymał kilka ciosów, a uderzenie w goleń powaliło go na ziemię; ledwie zdołał się 

odtoczyć spod spadającego kija Judity. Kendra zastanawiała się, czyby nie zainterweniować. 

Z pewnością była jedyną osobą, która mogła to zrobić. Nie wiedziała, na ile jeszcze Judita 

panuje nad sobą. Czasami trudno było to określić. 

Wtem ktoś głośno krzyknął, a ludzie zaczęli pokazywać na południe, za miasto. Kendra 

się odwróciła. Ognisko. Patrzyli na pierwsze sygnały, na ich powtórkę. A potem na jeszcze 

jedną. 

To Athelbert rozszyfrował na głos wiadomość dla nich wszystkich. Judita upuściła kij i 

podeszła do brata. Rozpłakała się, a Athelbert objął ją ramieniem. 

W powstałym zamieszaniu Kendra oddaliła się od czuwającego nad nią Hakona i 

wymknęła w mrok. W ciemnościach wszędzie kreśliły wzory pochód nie. Kendra wróciła do 

rzeczki. Pies wciąż tam tkwił. Chyba nie ruszył się z miejsca. Thorkella nigdzie nie było 

widać. 

Ani Aluna ab Owyna. Myślała, że teraz nie powinien jej obchodzić. W głowie miała 

zamęt. Jeśli Athelbert właściwie odczytał wiadomość, tej nocy został zabity jeden z ich ludzi. 

Była pewna, że jej brat się nie pomylił. 

Burgred. Był na bagnach z jej ojcem, walczył pod Camburn w obu bitwach, kiedy ponieśli 

klęskę i kiedy zwyciężyli. A kiedy król leżał złożony gorączką, wyruszył sprawdzić plotkę o 

erlińskich okrętach. 

Pomyślała, że ta wiedza będzie dręczyć ojca. 

Po drugiej stronie strumienia coś się poruszyło. Spomiędzy drzew wyszedł mężczyzna, za 

którym tu przyszła. 

Zatrzymał się na skraju lasu, sprawiał wrażenie zagubionego. 

Kendrze mocno biło serce; spostrzegła, że podszedł do niego miękkim krokiem pies i 

przycisnął mu łeb do biodra. Alun ab Owyn dotknął go ręką. Było za ciemno, by dojrzeć jego 



twarz, lecz coś w jego postawie napawało ją lękiem. Uświadomiła sobie, że boi się całą noc. 

Właściwie cały dzień, od kiedy ci Cyngaelowie wyszli na łąkę. 

Za nią panował harmider, ludzie z krzykiem biegli do otwartych już bram miasta. Kendra 

usłyszała bliżej inny dźwięk - kroki. Obejrzała się i zobaczyła Thorkella. Miał wilgotne 

ubranie. 

- Gdzie byłeś? - szepnęła. 

- Wyszedł - powiedział Erling, nie odpowiadając na pytanie. 

Kendra z powrotem odwróciła się ku lasowi. Alun wciąż się nie poruszył. Zbliżyła się 

niepewnie do strumienia i stanęła na brzegu wśród sitowia i świetlików. Cyngael podniósł 

wzrok i ją zobaczył. Zbyt ciemno, zbyt ciemno, by dojrzeć jego oczy. 

Zaczerpnęła tchu. Nie powinna tu się znaleźć, nie rozumiała, skąd wie to, co wie. 

- Wróć do nas - odezwała się, walcząc ze strachem. 

Pies odwrócił się na dźwięk jej głosu. Nad głowami mieli błękitny księżyc i gwiazdy. 

Usłyszała, że za nią staje Thorkell. Była mu za to wdzięczna. Patrzyła na mężczyznę pod 

drzewami. 

I w końcu dobiegł ją ledwie słyszalny głos Aluna ab Owyna: 

- Przede mną długa droga, pani. Aby tego dokonać. 

Kendra zadrżała. Była bliska łez, przestraszona. Zmusiła się do kolejnego głębokiego 

oddechu i rzekła z odwagą, którą widział u niej może tylko jej ojciec: 

- Jestem blisko. 

Stojący za nią Thorkell wydał jakiś dziwny dźwięk. Alun uniósł głowę. Ruszył przed 

siebie. Z trudem pokonał strumień, razem z psem. Włosy miał w nieładzie. Gdzieś zapodział 

pas i broń. 

- Co... tu robisz? - zapytał. 

- Naprawdę nie wiem - odparła. - Od chwili, kiedy ujrzałam cię rano, czułam... strach. 

Coś... 

- Bałaś się mnie? 

Jego głos był wyprany z emocji. Znów się zawahała. 

- Bałam się o ciebie. 

Po chwili skinął głową, jakby wcale nie był zaskoczony. „Jestem blisko”, powiedziała. 

Skąd się wzięły te słowa? Ale przeszedł spod drzew do nich, na drugą stronę strumienia. 

Erling milczał. 

- Czy ktoś zginął tej nocy? - zapytał Alun ab Owyn. 



- Tak sądzimy - odparła. - Mój brat uważa, że to earl Burgred, który prowadził oddział na 

południe stąd. 

- Erlingowie? - zapytał. - Łupieżcy? 

Patrzył teraz poza nią, na Thorkella. Pies, mokry po wyjściu z wody, stał nieruchomo 

obok niego. 

- Na to wygląda, panie - odparł rosły wojownik. - Sądzę... że obaj znamy ich dowódcę - 

dodał ostrożnie. 

I to sprowadziło zmianę. Kendra śledziła jej przebieg. Wydawało się, że Cyngael 

gwałtownie do nich wrócił, oderwał się od tego, co zaszło wśród drzew. Od tego, o czym 

Kendra nie chciała myśleć. 

- Ragnarson? - zapytał. 

Kendra nie znała tego imienia; nic dla niej nie znaczyło. Erling kiwnął głową. 

- Tak sądzę. 

- Skąd to wiesz? - zapytał ab Owyn. 

- Jeśli to jest Ragnarson, mój książę, to zechce poprowadzić okręty na zachód stąd. Król 

Aeldred właśnie za nimi wyrusza. 

Kendra uświadomiła sobie, że Thorkell doskonale umie nie odpowiadać na niewygodne 

dla siebie pytania. 

Spojrzała w ciemności na cyngaelskiego księcia. Alun stał tak sztywno, że niemal drżał. 

- Znów uda się do Brynnfell. Nie będą przygotowani, nie tak od razu. Potrzebuję konia! 

- Sprowadzę ci go - odparł spokojnie Thorkell. 

- Co? Nie sądzę - rozległ się jakiś bełkotliwy, gniewny głos. Kendra odwróciła się 

błyskawicznie z pobladłą twarzą. Zobaczyła zbliżającego się Athelberta. 

- Konia? Żeby, dosiadłszy mojej siostry, mógł wrócić konno do domu i się tym 

przechwalać? 

Kendra poczuła, jaj serce jej wali tym razem w wściekłości, a nie strachu. Zacisnęła 

pięści. 

- Jesteś pijany, Athelbercie! I całkowicie... 

Minął ją. Mógł żartować i koziołkować z Juditą, pozwalając jej się okładać ku uciesze 

innych, lecz starszy brat Kendry był twardym, wyszkolonym wojownikiem, przyszłym 

królem tych ziem, teraz z kilku powodów rozwścieczonym. 

- Co całkowicie, droga siostro? - Nie obejrzał się na nią. Stanął przed Alunem ab 

Owynem. Był o pół głowy wyższy od Cyngaela. - Spójrz na jego włosy, na jego tunikę. 

Widzę, że zostawił pas w trawie. Przynajmniej ty się doprowadziłaś do porządku. 



Thorkell Einarson postąpił krok do przodu. 

- Panie - zaczął - mogę ci powiedzieć... 

- Możesz zamknąć swoje wstrętne erlińskie usta, zanim cię zabiję - warknął Athelbert. - 

Ab Owynie, dobądź miecza. 

- Nie mam - odparł łagodnie Alun. Rzucił się gibkim, oszczędnym ruchem na Anglcyna. 

Zamarkował cios w lewo, a potem prawą pięścią mocno uderzył go w serce. Kendra zakryła 

usta dłońmi. Athelbert runął bezwładnie do tyłu w trawę. Stęknął, zebrał się w sobie i zamarł. 

Tuż nad nim stał pies, Cafall - groźna szara sylwetka - a z jego gardła dobywał się 

złowrogi pomruk. 

- On mnie nawet nie dotknął, ty przeklęty przez Dżada ciołku! - wrzasnęła Kendra do 

brata. Z wściekłości była bliska łez. - Patrzyłam, jak wy z Juditą robicie z siebie durniów! 

- Tak? Eee... widziałaś to? - zapytał Athelbert. 

Przyłożył rękę do piersi i pilnował się, by nie wykonywać gwałtownych ruchów. 

- Widziałam. Musisz się tak bardzo starać być idiotą? Zapadło milczenie. Od bram 

dobiegł ich hałas. 

- To łatwiejsze niż myślisz - mruknął w końcu jej brat. Już się z siebie szyderczo śmiał; w 

gruncie rzeczy to był dar. - Gdzie się tego nauczyłeś? - powiedział, podniósłszy wzrok na 

Aluna ab Owyna. 

- Brat mnie nauczył - odparł krótko Cyngael. - Cafallu, stój! Athelbert usiadł i pies znów 

warknął. 

- To dobry pomysł - zgodził się Athelbert. - Może zechcesz mu to powtórzyć? Nabrać 

pewności, że cię usłyszał? - Obejrzał się na siostrę. - Najwyraźniej... 

- Zbłądziłeś - orzekła bez ogródek Kendra. - Jakie to niezwykłe. Od strony miasta 

dobiegło ich granie rogów. 

- To ojciec - stwierdził Athelbert. Mówił już innym tonem. 

- Będziemy musieli się pośpieszyć - rzekł Alun. - Gdzie ten koń, Thorkellu? 

Rosły wojownik odwrócił się do niego. 

- W dole rzeki. Dziś w nocy zabiłem w mieście erlińskiego łupieżcę. Właśnie odnalazłem 

jego konia w lesie. Jeśli szybko potrzebujesz wierzchowca, możesz... 

- Potrzebuję szybko wierzchowca i miecza. 

- Zabiłeś erlińskiego łupieżcę? - wtrącił w tej samej chwili Athelbert. 

- Kiedyś go znałem. Teraz jest w Jormsviku. Zobaczyłem go w... 

- Później! Chodźcie! - przerwał mu Alun. - Patrzcie. 



Kendra i pozostali dwaj mężczyźni odwrócili się. Mocno ścisnęła dłonie. Z bram wylewał 

się wśród pochodni i sztandarów fyrd króla Aeldreda. Księżniczka słyszała pobrzękiwanie 

uprzęży i tętent końskich kopyt, okrzyki mężczyzn, granie rogów. Wspaniała i straszliwa 

pompa wojny. 

- Pani? - odezwał się Thorkell. Prosił o pozwolenie odejścia. 

- Idź - rzekła. Nie był jej służącym. 

Obaj mężczyźni ruszyli biegiem wzdłuż rzeczki. Pies warknął ostatni raz na Athelberta i 

ruszył za nimi. 

Kendra spojrzała na wciąż siedzącego na trawie brata. Wstał z niejaką ostrożnością. Miał 

zły dzień. Był wysoki, jasnowłosy jak Erling, pełen wdzięku, przystojny, w gruncie rzeczy 

prawie trzeźwy. 

Stanął przed siostrą. Drgnęły mu wargi. 

- Jestem idiotą - oznajmił. - Wiem, wiem. Ale i tak cię uwielbiam. Pamiętaj o tym. 

Oddalił się szybko w stronę bram, by dołączyć do wyjeżdżającego oddziału. Zostawił 

Kendrę samą w ciemności nad strumieniem. 

Nieczęsto zostawiano ją samą. Właściwie to nie było niemiłe. Potrzebowała kilku chwil, 

by uporządkować myśli albo przynajmniej spróbować to zrobić. 

„Co tu robisz?”, zapytał. Nader oczywiste pytanie. Jak miała na nie odpowiedzieć? Mówić 

o niemal widocznej aurze, o dźwięku poza zasięgiem słuchu, o czymś dotąd nieznanym, lecz 

żywym jak wiara lub pożądanie? O poczuciu, że został naznaczony, odizolowany i że w jakiś 

sposób ona o tym wiedziała od chwili, gdy tylko pojawił się rano na łące? 

„Przede mną długa droga”, powiedział z drugiego brzegu strumienia. W jakiś sposób 

wiedziała, co naprawdę ma na myśli, choć właśnie tego nie chciała wiedzieć. 

Strzeż mnie, Dżadzie, pomyślała Kendra. I jego. Niechętnie spojrzała w stronę drzew. Nic 

tam nie zobaczyła, zupełnie nic. 

Nie odchodziła, chcąc jak najdłużej trwać w tym spokoju. A potem, co było niczym klinga 

wrzynająca się w ciało, przypomniała sobie, że dobiegający ją harmider stanowi reakcję na 

śmierć kogoś, kogo znała od dziecka. 

Burgred z Denferth podnoszący ją na swego konia, tak wysoko nad ziemią, na krótki 

galop wokół obwałowań Raedhill. 

Miała wtedy trzy, może cztery lata. Przerażenie, a potem duma i śmiech przerywany 

czkawką, przyprawiająca o zawrót głowy zadyszka. Łagodna, rozbawiona twarz ojca, kiedy 

Burgred przywiózł ją z powrotem i, pochyliwszy się w siodle, postawił na ziemi. Stanęła na 

pulchnych nóżkach, z zaczerwienioną twarzyczką. 



Pamięta się jakieś sytuacje dlatego, że zdarzały się często, czy dlatego, że były tak 

rzadkie? Tamta nie zdarzała się często. Earl Burgred był surowym człowiekiem, surowszym 

od Osberta. Człowiekiem czynu, nie myśli. Ślady przeszłości nosił w odmienny sposób. 

Nawroty gorączki ojca, noga Osberta. Gniew Burgreda. Towarzyszył Aeldredowi i był 

kochany kiedy wszyscy byli bardzo młodzi, jeszcze przed Beortferth. 

Dziś w nocy zabił go Erling. Jak sobie z tym poradzić, jeśli się jest królem Anglcynów? 

Jej ojciec wyruszał z miasta. Mógł zginąć tej nocy Nie mieli pojęcia, ilu Erlingów 

znajduje się na południu. Ile okrętów. Jormsvik, powiedział Thorkell Einarson. Wiedziała, 

kim są: najemnikami z krańców Vin mar -  ku. To twardzi ludzie. Podobno najtwardsi ze 

wszystkich. 

Wtedy Kendra odwróciła się od lasu, strumienia i samotności, by wróbli cić. Zobaczyła 

młodszego brata, który stał cierpliwie i na nią czekał. 

Otworzyła usta. Zamknęła je. Uświadomiła sobie, że pewnie wysłał go Athelbert. Potrafił 

to zrobić, zajęty chwytaniem konia, przywdziewaniem zbroi i dołączaniem wśród powstałego 

chaosu do fyrdu. 

Zbyt łatwo było nie docenić Athelberta. 

- Ojciec nie pozwolił pojechać wam obu? - zapytała cicho. 

Znała odpowiedź, zanim zadała pytanie. Gareth pokręcił głową. 

- Nie. Co tu się stało? Dobrze się czujesz? 

- Chyba tak. A ty? Zawahał się. 

- Nie miałbym nic przeciwko zadaniu komuś śmierci. 

Kendra westchnęła. Inni też mieli swoje smutki. Warto o tym pamiętać. Ujęła brata za 

rękę. Nie ścisnęła jej ani nie zrobiła nic w tym stylu; obruszyłby się na zbyt wyraźnie okazane 

współczucie. Gareth znał rhodiańskich i trakezyjskich filozofów, czytał ich jej na głos, 

wzorował się (lub starał się to robić) na ich naukach. „Zachowuj się wedle pewnej wiedzy, że 

śmierć spotyka wszystkich narodzonych. Bądź zatem opanowany w obliczu przeciwności”. 

Miał siedemnaście lat. 

Wrócili razem. Zobaczyła pobladłego strażnika przy bramie. Tego, który ją wypuścił. 

Kiwnęła mu uspokajająco głową, posłała wymuszony uśmiech. 

Poszli razem z Garethem do sali zalanej światłem lamp. Osbert wydawał polecenia, 

przychodzili i wychodzili posłańcy. Robił to przez całe życie Kendry. Twarz miał 

pobrużdżoną, wychudłą. Pomyślała, że żaden z nich nie jest już młody: jej ojciec, Osbert, 

Burgred. Burgred nie żył. Martwi są starzy czy młodzi? 



Nie miała tu nic do roboty, ale było za późno, by iść spać. Kiedy wzeszło słońce, udali się 

na poranne modły. Przyłączyła się do nich jej matka, kobieta rosła, spokojna, niczym statek 

płynący z wiatrem, pewna w swej wierze. Kendra nie spostrzegła w kaplicy Judity, ale siostra 

znalazła ich później, kiedy wrócili do sali. Była skromnie odziana, włosy miała stosownie 

upięte, a w jej oczach płonęła dzika wściekłość. Judita nie uznawała doktryny opanowania, 

zalecanej przez rhodiańskich filozofów. Kendra wiedziała, że w tej chwili pragnie miecza. 

Chciała znaleźć się na koniu i jechać na południe. Nigdy nie pogodzi się z faktem, że nie 

może tego zrobić. 

Do tego czasu ktoś już znalazł w zaułku martwego Erlinga i powiadomił Osberta. Kendra 

się tego spodziewała, myślała o tym, kiedy powinna była się modlić. 

Doczekawszy się przerwy w strumieniu wiadomości, podeszła do Osberta i opowiedziała 

mu cicho o tym, co wiedziała. Wysłuchał jej, zastanowił się, nie wyrzekł ani słowa wyrzutu. 

Nie miał tego w zwyczaju. Posłał gońca po strażnika, który był na palisadzie i przyszedł na 

wezwanie, oraz po erlińskiego służącego Ceiniona z Llywerth, który się nie pojawił.. 

Odkryto, że Thorkell Einarson pojechał na południe z fyrdem. Podobnie jak cyngaelski 

duchowny, chociaż o tym wiedziano: wyjechał w noc u boku Aełdreda na pożyczonym koniu. 

To był inny rodzaj świętego męża. Kendra poza tym wiedziała, że pojechał też z nimi Alun ab 

Owyn - oraz dlaczego pojechał. 

Ktoś o nazwisku Ragnarson. Pamiętała, jak Alun wyglądał, kiedy wyszedł z lasu. Wciąż 

nie chciała się przyznać do tego, co wydawało się jej, że o nim wie - nie mając pojęcia skąd. 

Świat, pomyślała nagle heretycko Kendra, nie jest tak dobrze urządzony, jakby mógł być. 

Wyobraziła go sobie jadącego wierzchem i szarego psa biegnącego obok koni ku morskim 

falom. 

*** 

Nieco wcześniej tej samej nocy przez pola wyspy Rabady szła ostrożnie kobieta, niezbyt 

pewna kierunku w ciemności i przestraszona, że znajduje się sama na dworze po wschodzie 

księżyca. Słyszała szum morza i towarzyszący mu szum zboża. Zbliżały się żniwa i zboże 

było wysokie, co utrudniało jej znalezienie drogi. 

Jakiś czas przedtem, pod tym samym ubywającym błękitnym księżycem jej wygnany mąż 

i jedyny syn rozmawiali w strumieniu pod Esferth. Spotkanie to mogło zostać ułożone - jak 

by powiedziała - przez bogów dla ich własnych celów, których nie dawało się zrozumieć. 

Kobieta byłaby wdzięczna za wieści o synu i zaprzeczyła, że interesuje ją los jego ojca. 

Jej córki także opuściły wyspę i mieszkały po drugiej stronie cieśniny, na stałym lądzie 

Vinmarku. Od jakiegoś czasu żadna z nich nie przysyłała wiadomości o sobie. Kobieta to 



rozumiała. Rodzinna hańba mogła sprawić, że ambitni mężowie nabierali w takich sprawach 

ostrożności. W Hlegeście mieli teraz króla o coraz wyraźniejszych ambicjach rządzenia 

wszystkimi Erlingami, a nie tylko jakąś ich częścią na północy. Czasy się zmieniały. 

Oznaczało to między innymi, że młodzi ludzie mieli powód się zastanawiać, trzymać język za 

zębami, nie afiszować się z rodzinnymi powiązaniami. Wstyd mógł spaść na mężczyznę 

poprzez żonę. 

Frigga, córka Skadiego, niegdyś żona Rudego Thorkella, a potem Halldra 

Szczudłonogiego, teraz niezwiązana z żadnym mężczyzną, a zatem pozbawiona ochrony, nie 

czuła goryczy wobec swoich córek. 

Kobiety miały niewielką kontrolę nad swoim życiem. Nie wiedziała, jak są traktowane 

gdzie indziej. Wyobrażała sobie, że pewnie tak samo. Kiedy zmarł Halldr, Bern, jej syn, 

powinien z nią zostać, zamiast zniknąć, lecz wygnanie ojca uczyniło Berna, spadkobiercę 

właściciela ziemskiego, służącym. Któż tak naprawdę mógł winić młodego człowieka, że 

odrzucił taki los? 

Kiedy rano, mimo poszukiwań, nie znaleziono ani Berna, ani konia, Frigga założyła, że jej 

syn zginął. Spędziła w żałobie wiele nocy, nie mogąc nikomu powiedzieć, jak bardzo cierpi, 

ponieważ Bern najwyraźniej ukradł pogrzebowego konia zmarłego. 

A potem, niedawno, pod koniec lata, przyszły wieści, że jej syn nie zginął. Volur, która 

pomogła Bemowi Thorkellsonowi wydostać się z wyspy, została ukamienowana. 

Frigga w to nie wierzyła. Ta opowieść nie miała żadnego sensu, ale kobieta nie zamierzała 

nikomu o tym mówić. Nie miała nikogo, z kim mogłaby porozmawiać. Była tu sama i wciąż 

nie miała pewności, czy jej syn żyje. 

I wtedy, przed kilkoma dniami, została mianowana nowa volur. 

Mianował ją jednoręki Ulfarson, obecny naczelnik, co stanowiło nowość. Zawsze dzieje 

się coś nowego, prawda? Lecz młoda volur była niemal jej krewną i kiedy przybyła na służbę 

w osadzie kobiet, Frigga robiła jej drobne uprzejmości. Teraz wydawało się to mądrym 

posunięciem, chociaż nie dlatego tak postępowała. Droga kobiety zawsze była trudna, 

kamienista i ponura. Trzeba było sobie wzajemnie pomagać, jeśli się mogło. Nauczyła ją rego 

marka. 

Teraz sama potrzebowała pomocy. To właśnie sprowadziło ją w noc (wietrzną, jeszcze nie 

zimną) na te szumiące pola. Bała się zwierząt i duchów, i żywych mężczyzn, którzy robili to, 

co zwykle im się zdarzało robić, jeśli byli pijani i natknęli się na samotną kobietę. Bała się tej 

chwili i tego, co przyszłość szykowała dla niej na świecie. 



Frigga zatrzymała się, odetchnęła głęboko, rozejrzała w księżycowym blasku i spostrzegła 

głaz. Tutaj ją ukamienowali. Wiedziała, gdzie jest. Kolejny oddech i wymruczane 

podziękowanie bogom. Była w osadzie kobiet cztery razy w życiu, lecz ostatnią wizytę 

złożyła przed dwudziestu laty i przychodziła za dnia, za każdym razem z podarunkiem, kiedy 

nosiła pod sercem dziecko, i troje z jej dzieci przeżyło. Któż rozumie takie sprawy? Któż śmie 

powiedzieć, że je rozumie? To Fulla, bogini zbóż, orzekała, co się ma stać z kobietą, kiedy 

zaczynały się bóle porodowe. Szukanie wstawiennictwa miało sens. Frigga podeszła do głazu. 

Dotknęła go, wymruczała odpowiednie słowa. 

Nie wiedziała, czy to, co teraz robi, mogłoby zostać uznane za rozsądne, ale wydawało 

się, że tak jak jej syn, nie chce być służącą - ani iść do łóżka z każdym gościem na polecenie 

pierwszej żony Szczudłonogiego, wdowy, która wraz z synami odziedziczyła jego majątek. 

Drugie żony nie miały niemal żadnych praw, chyba że zdążyły umocnić swoją pozycję w 

domu. Frigga nie zdążyła. W gruncie rzeczy było całkiem prawdopodobne, że z nadejściem 

zimy zostanie wyrzucona. Dzięki drugiemu morderstwu Thorkella nie miała żadnego 

majątku. Nie była też na tyle młoda, by z łatwością namówić jakiegoś porządnego 

mężczyznę, by ją poślubił. Piersi miała obwisłe, włosy siwe, a w jej łonie nie czekały już 

żadne dzieci. 

Ociągała się przez wiosnę i lato, wytrzymała to, co, jak wiedziała od dnia śmierci Halldra, 

musiało nadejść; fatalny pogrzeb - spalenie zmarłego bez konia, zła wróżba i niespokojny 

duch - tylko pogorszył sytuację. Frigga miała nadzieję, że kłopoty ją ominą. Przeliczyła się i 

w końcu postanowiła wyjść tej nocy. Szła bardzo podobną drogą - chociaż tego nie wiedziała 

- do tej, którą obrał wiosną jej syn z koniem zmarłego. Rzut kością. 

Kobietom oczywiście nawet nie pozwalano dotykać kości, ze strachu że rzucą na nie 

przekleństwo. 

Pierwsze drzewa i światło zobaczyła jednocześnie. 

*** 

Anrida nie spała. Nie spała od czasu kamienowania. Te obrazy, które ją nawiedzały, kiedy 

zamykała oczy... Wycieńczało ją to. Wyniesienie jej na stanowisko volur nie zmieniło 

sytuacji i nawet jej to nie zaskoczyło. Od chwili, kiedy udała się do naczelnika, widziała w 

duchu dalszy rozwój wydarzeń, jakby były odgrywane na jakimś podwyższeniu. Szczerze 

mówiąc, od chwili, gdy wyznaczyła sobie tryb postępowania po tym, jak ją wezwał do siebie. 

Stało się tak, jak to sobie wyobraziła, łącznie z ukamienowaniem, kiedy owinęła się 

wężem, by wszyscy to widzieli. 



Nie wiedziała, że powodowana gniewem może sprowadzić na ludzi śmierć. Ale volur 

poddała ją ukąszeniu węża, nie wiedząc, czy jego jad został usunięty. Anrida była najmłodszą 

dziewczyną, a do tego samotną. 

Jej śmiercią nie przejąłby się nikt na świecie. Zmusiły ją, by stała nieruchomo; z 

mdlącego przerażenia zamknęła oczy, a one drażniły węża patykami, aż ją ugryzł. Następnie 

odesłały ją z powrotem na wartę, czekając, czy umrze. Anrida zwymiotowała na podwórcu, a 

potem pokuśtykała do miejsca, gdzie miała obserwować okolicę. Cóż innego mogła zrobić? 

I wtedy pojawił się Bern. Widziała, jak przywiązuje konia i wchodzi do osady, skąd volur 

wysłała go na okrutną śmierć. Nie żywiła co do niego żadnych wątpliwości, nie poddała go 

próbie jadu. Miał wejść do miasta o wschodzie słońca, przekonany o swoim bezpieczeństwie, 

po czym zostałby pojmany i zabity. Człowiek, który przyszedł do wróżbitki po pomoc. 

Wsunęła go w swoje pomarszczone, wyschłe ciało, całkowicie oszukując tego człowieka. 

Potem się z tego śmiała. Inne staruchy zaglądały przez szpary w ścianie i drwiły z niego 

ordynarnie, narzekając, że nie miały swojej kolejki. 

Anrida odwróciła się z obrzydzeniem i odkuśtykała w ciemność, stawiając jeszcze tej 

samej nocy pierwsze kroki na drodze ku ukamienowaniu (straszliwa śmierć), kiedy ostrzegła 

chłopaka. Bern Thorkellson był niemal jej krewnym. Wciąż to sobie teraz powtarzała. Trzeba 

pomagać rodzinie na tym świecie, bo nie ma nikogo innego, komu by można pomagać albo 

kto mógłby kiedyś pomóc. To reguła północy. Jeśli człowiek był zbyt samotny, umierał. 

Jednakże ilekroć zamykała teraz oczy, widziała kamienie uderzające w ciało. 

Zastukano do jej drzwi, a ona je otworzyła i dowiedziała się, że przyszła jakaś kobieta. 

Już wiedziała - pomyślą, że dzięki swej mocy - kto to jest, zanim jeszcze matka żony jej brata 

została wprowadzona do pokoju. To nie była moc, tylko bystry umysł. Inny rodzaj tajemnicy; 

kobietom nawet tego nie przypisywano. 

Czekając, Anrida pozwoliła wężowi owinąć się dokoła niej; teraz ciągle to robiła. Wąż był 

jej bramą do tego wszystkiego. Ważne było, żeby inni widzieli, jak go dotyka, żeby stawili 

czoło swemu strachowi. Nadal była najnowszą, najmłodszą kobietą w osadzie, a została volur. 

Musiała znaleźć sposób na przeżycie. Volur można zabić. Wiedziała o tym. 

Stukanie, skrzypnięcie drzwi. Zaprosiła Friggę gestem do środka i sama zamknęła drzwi, 

by nikt nie wszedł. Już wcześniej zatkała szpary, przez które kiedyś zaglądała wraz z 

pozostałymi do pokoju. Położyła węża w koszu, który dla niego zrobiły. 

Nienawidziła tego węża. 



Anrida odwróciła się do starszej kobiety, przez chwilę na nią patrzyła, otworzyła usta, by 

coś powiedzieć, i się rozpłakała. Zdumiało ją, jak rozpaczliwie kapały jej łzy. Trzęsły się jej 

ręce. 

- Och, dziecko - odezwała się Frigga. 

Anrida nie mogła przestać szlochać. Żeby ją uspokoić, trzeba byłoby ją zabić. 

- Zechcesz...? - zaczęła. Łzy nie pozwoliły jej mówić. Uniosła do ust zwinięte w pięści 

drżące dłonie. Spazmatycznie zaczerpnęła tchu. Spróbowała jeszcze raz. - Zechcesz ze mną 

zostać? Zostań, proszę. 

- Och, dziecko. Masz dla mnie jakieś miejsce? 

Anrida mogła tylko kiwać głową. Starsza kobieta, niemal jej krewna, najbliższa jej osoba, 

podeszła i objęła ją. Splecione w uścisku, dawały sobie wzajem pociechę, której tak długo nie 

zaznawały ani nie odwzajemniały. 

Płakała jednak tylko ta młodsza. Później zasnęła. 
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Młynarz Brogan, który jak zwykle obudził się przed świtem, sikał do strumienia na dobry 

początek dnia i rozmyślał o rzeczach, których nie lubił. 

Stanowiły długą listę. Był zgorzkniałym, samotnym człowiekiem. Młyn go pociągał, 

ponieważ dawał mu dom na skraju wsi, miejsce oddalone od innych i nad nich wyniesione. 

Popełnił morderstwo, by go zdobyć, ale to była stara historia i Brogan o niej nie myślał ani 

nie śnił. Naprawdę nie lubił ludzi. Większość z nich za dużo mówiła. 

Jego służący był, co użyteczne, niemową. Przez krótki czas Brogan bardzo się cieszył, 

dowiedziawszy się, że Ord, gospodarz mający pola na wschód od wioski, szuka pracy dla 

swego najmłodszego syna, który nie mówi. Brogan sprowadził chłopca do młyna. 

Młodzieniec był w odpowiednim wieku i miał szerokie bary. Dostał słomiane posłanie, 

jedzenie i jeden dzień w tygodniu mógł pomagać ojcu. Za to ostatnie Brogan otrzymywał 

mleko i ser. 

Oraz porządnego robotnika, który nie mełł językiem, kiedy karmił zwierzęta albo stał po 

pas w strumieniu i naprawiał koło. Brogan, który przed trzydziestu laty sam przyszedł do 

młyna jako robotnik - i nieco później podjął pewne kroki, by zostać tu na stałe - nie rozumiał, 

dlaczego ludzie niszczą ciszę próżnymi słowami. 

Na zachodzie wciąż jeszcze widniały gwiazdy. Na wschodzie pokazała się pierwsza 

zapowiedź szarości. Poranny wiatr poruszał sitowiem. Brogan podrapał się i poszedł wyjąć 

skobel. Wstawał ciepły dzień. Wciąż jeszcze było lato, chociaż już się kończyło, co pociągało 

pewne skutki. 

Brogan nie lubił tego nowego jarmarku na koniec lata, odbywającego się już trzeci rok z 

rzędu. Droga biegnąca na zachód od osady w stronę rzeki (której strumień poruszający koło 

młyńskie był dopływem) stawała się zbyt ruchliwa. Panował na niej wtedy stały ruch z 

wybrzeża do Esferth, a potem w przeciwną stronę. 

Ludzie na drogach oznaczali dla młynarza Brogana kłopoty. Ich obecność nie przynosiła 

ze sobą nic dobrego. Obcy kradli, przychodzili w poszukiwaniu kobiet albo napitku, albo po 

prostu chcieli narozrabiać. Brogan miał zakopane pieniądze w trzech miejscach wokół młyna. 

Mógłby już ich trochę wydać, ale nigdy nie pragnął niczego aż tak bardzo, by wydawać na to 

dobre pieniądze. Od czasu do czasu miewał kobiety, ale można je było kupić za zboże, a 

wielu gospodarzy płaciło mu mąką i kręgami chleba. To było więcej, niż potrzebował. Nie 

wydobywał więc swoich pieniędzy z ziemi, ale się o nie martwił. Dawno temu leżał po 

nocach i zastanawiał się, czy ktoś znajdzie starego młynarza w grobie, wykopie go i zobaczy 



rozbitą czaszkę. Teraz budził się czasami w ciemności z powodu swoich monet. Wszyscy 

ludzie na całym świecie wiedzieli, że młynarze zarabiają pieniądze. 

Miał trzy psy. Nie lubił ich, ich szczekania, ale dawały mu ochronę. A Modig, ten 

niemowa, był rosłym młodzieńcem, umiejącym się posługiwać pałką. Sam Brogan nie był 

dużym mężczyzną, ale swego czasu przeżył kilka walk. 

Kiedyś zastanawiał się nad wzięciem sobie żony. Miałby dzieci, które by za niego 

pracowały, kiedy się postarzeje. Pomysł ten przyszedł mu do głowy, gnieździł się tam jakiś 

czas, a potem zanikł - kobiety zmieniały spojrzenie na wiele spraw, a młynarz Brogan nie 

lubił zmian. To był też główny powód, dla którego nie lubił króla. Nawet po upływie tylu lat 

Aeldred wciąż coś zmieniał. Teraz trzeba było robić sobie strzały i łuki albo je kupować i co 

tydzień ćwiczyć strzelanie, a każdej wiosny przechodzić próbę pod okiem kogoś z fyrdu. Czy 

fyrd nie ma nic innego do roboty? Rolnicy z łukami: głupia, niebezpieczna myśl. Pozabijają 

się nawzajem, nim zdążą to zrobić Erlingowie. 

We młynie było ciemno, lecz po tylu latach Brogan znał go jak własną kieszeń. Otworzył 

okiennice nad strumieniem, by wpuścić trochę światła i powietrza. Zszedł na dół, słysząc, jak 

na odgłos jego kroków rozbiegają się myszy Chwycił zastawę obiema rękami, napiął mięśnie 

i ją podniósł. Zaczęła płynąć woda. Wkrótce rozległy się znajome odgłosy obracającego się 

koła i kamieni młyńskich na górze. Brogan wrócił tam, podniósł pierwszy worek, otworzył go 

i wysypał jego zawartość do leja nad obracającymi się kamieniami. Wschodnie niebo 

widoczne przez otwarte okno pojaśniało. Po wschodzie słońca zaczną przychodzić po mąkę 

pierwsze kobiety i dzieci, większość z nich prosto z porannych modłów w kapliczce. 

Sprawdzając kamienie młyńskie - obracały się swobodnie - Brogan wciąż myślał o 

zmianach. Mieli teraz w wiosce nowego duchownego. Ten potrafił czytać i pisać i miał uczyć 

ludzi. Były nowe zasady służby wojskowej, nowe podatki na budowę burhów. Tak, burhy 

miały ich chronić, ale Brogan wątpił, by obwałowany fort w Drengeście na południowym 

wschodzie, na wybrzeżu, albo ten drugi położony w głębi lądu o dwa dni drogi na wschód, na 

coś się przydały ich wiosce czy młynowi w razie kłopotów. A czytanie? Czytanie? Jaki, na 

palce u nóg i rąk Dżada, miało ono związek z czymkolwiek? Mogło wystarczać miękkiemu 

dworakowi, gdzie się jadło przy akompaniamencie przesiąkniętych piwem muzyków 

piskających na fletach i psujących w ten sposób dobre mięso. Ale tu? W wiosce? Gdyby 

Modig nauczył się pisać swoje imię, o wiele lepiej by mu szło naprawianie płotu albo koła 

wodnego?! Brogan odwrócił głowę i z wprawą splunął przez okno do strumienia. 

Nowy duchowny odwiedził go wkrótce po przybyciu do osady. W porządku; młyn był 

wspólną własnością kaplicy i młynarza. Tak naprawdę to dlatego Brogan został młynarzem. 



Kiedy poprzedniego spotkał niespodziewany koniec (nagła gorączka w środku lata; zmogła 

go w nocy, a o świcie pochował go ze smutkiem jego służący), duchowny postąpił całkiem 

sensownie, zawierając umowę z ponurym młodzieńcem po obrzędach pogrzebowych. 

Pomocnik młynarza imieniem Brogan sprawiał wrażenie, że zna się na swej pracy, a wioska 

nie mogła sobie pozwolić na to, by młyn stał bezczynnie, podczas gdy jej mieszkańcy 

rozważaliby, kto powinien go objąć.. Wyraźnie był to szczęśliwy traf dla tego młodego 

człowieka, ale czasami Dżad potrafił być hojny tam, gdzie nikt się tego nie spodziewał. 

Trzydzieści lat później najnowszy duchowny (piąty, z którym pracował Brogan) rozejrzał 

się pobieżnie po młynie, najwyraźniej nie zainteresowany tym, co widzi, a potem nabrał 

entuzjazmu i zapytał Brogana o zamontowanie jednego z tych nowszych kół pionowych. 

Powiedział, że czytał na ich temat list od znajomego duchownego w Ferrieres. Były 

mocniejsze, lepiej wykorzystywały rzekę. 

Znowu zmiany. Ferrieres. Marnując więcej słów, niż chciał, Brogan objaśnił kwestie 

przepływu wody w ich małym strumieniu, ograniczonych potrzeb osady oraz kosztów 

budowy i instalacji pionowego koła. 

Miał pewność, że to ostatnie sprawiło, że duchowny mądrze pokiwał głową, podrapał się 

po cofniętym, pozbawionym zarostu podbródku i zgodził się, że prostsze metody często są 

najlepsze i zupełnie dobrze spełniają boskie cele. 

Zostawili poziome koło w spokoju. Brogan co drugi tydzień zanosił do kaplicy 

odpowiednią część zarobków młyna (w monetach lub w naturze) - w takich sprawach był 

punktualny. To powstrzymywało ludzi przed przychodzeniem i rozmawianiem. 

Co prawda udział, jaki zatrzymywał dla siebie, był nieco większy. Jeśli ustaliło się coś 

takiego od początku, raczej można było nie oczekiwać pytań. Już to przechodził. Podczas tej 

pierwszej wizyty duchowny zapytał o pisemne sprawozdanie i Brogan wyjaśnił, że nie umie 

pisać. Nie przyjął propozycji udzielania mu lekcji czytania. Powiedział, żeby zostawić to 

młodszym. 

Ludzie zawsze chcieli coś zmieniać. Brogan nie potrafił tego zrozumieć. Zmiana i tak 

przyjdzie, po co ją przyśpieszać? Pod koniec tej zimy król nawet rozesłał wraz z łucznikami z 

fyrdu nowe instrukcje dla rolników, w jaki sposób mają właściwie uprawiać pola. Stosować 

płodozmian. Co uprawiać. Jakby ktokolwiek na dworze wiedział cokolwiek o rolnictwie. 

Brogan nigdy nie był na królewskim dworze (tylko dwa razy w Esferth, czyli o dwa razy za 

dużo), ale dobrze wiedział co o nim myśleć. Nie trzeba jeść łajna, żeby wiedzieć, że nie 

będzie smakowało. 



Wychylił się z okna i spojrzał w górę strumienia, na prawo. Modig nakarmił kurczęta i 

pracował w ogrodzie warzywnym i ziołowym. Dobrze tu mieć syna rolnika - tak dobrze ogród 

nie wyglądał od lat. Brogan nie grymasił, jeśli chodzi o jedzenie, ale do chleba lubił brukiew i 

pasternak, a także rosół i ryby, i, jak każdy, żeby to wszystko było porządnie przyprawione, a 

Modig znał się na ogrodnictwie. Oczywiście, pomyślał cierpko młynarz, gdyby otrzymywał 

rady od dworaków, jakie stosować sadzonki i ile używać łajna, ogród niewątpliwie byłby o 

wiele ładniejszy. 

Znów splunął do płynącej w dole wody, ujrzał na wschodzie bladą zapowiedź świtu i 

wymruczał swoją zwyczajową dwuzdaniową wersję modłów. Wedle jego wyobrażeń Dżad 

nie potrzebował wielu słów. Pozdrawiało się go, dziękowało i samemu brało się do roboty. I 

nie trzeba było tego robić w kaplicy. Można się było modlić we młynie, patrząc na 

rozpościerającą się wodę i pola. 

Patrząc na nie, młynarz Brogan dostrzegł - w resztkach mroku letniej nocy - dwudziestu 

lub więcej mężczyzn w dole strumienia. Klęczeli na brzegu lub stali po kolana w wodzie i pili 

lub napełniali bukłaki. 

Szybko cofnął głowę, ponieważ zobaczył, że mają broń. Broń oznaczała - jako że 

zachowywali się cicho i znajdowali się z dala od drogi prowadzącej z południa na północ - że 

są to banici albo nawet Erlingowie i nie zmierzają na jarmark w Esferth, by tam spokojnie 

handlować. Brogan przełknął ślinę, dłonie nagle mu się spociły i poczuł mrowienie skóry 

głowy. Pomyślał o swoich monetach zakopanych na podwórku i obok niego. Pomyślał o 

śmierci. Uzbrojeni ludzie po drugiej stronie strumienia. Dużo ludzi. 

Jak się okazało, nie dość dużo. 

Brogan nagle usłyszał wycie psa. Serce mu podskoczyło. Było to głębokie, groźne, 

tryumfalne wycie, dobiegające od północy. Jego własne psy natychmiast zaczęły szaleńczo 

szczekać na ogrodzonym podwórku. Brogan wyjrzał ostrożnie. Ludzie, którzy tkwili w 

strumieniu, rzucili się ku brzegowi, rozchlapując wodę, potykając się i dobywając mieczy. 

Stosując się do wykrzykiwanych rozkazów, utworzyli zwarty szyk i ruszyli biegiem ku 

południowi. 

A zatem to byli Erlingowie. Zdradził ich język, a poza tym żadni banici nie poruszaliby 

się z taką precyzją. Brogan się wychylił i powędrował wzrokiem przed Modiga, który 

przerwał pracę w ogrodzie i sztywno wyprostowany, także patrzył. Znów się rozległo to 

wycie, dźwięk, który Brogan będzie zawsze pamiętał. Nie chciałby być ścigany przez tego 

psa. Przez szczekanie jego psów przebił się tętent i krzyki, i w polu widzenia młynarza 



pojawił się rozciągnięty w galopie oddział jeźdźców, którzy z dobytymi mieczami i 

nastawionymi włóczniami pokonywali strumień. 

W świede przedświtu Brogan zauważył sztandar i pojął, że to królewski fyrd; wojownicy 

dostrzegli Erlingów i zamierzali ich dopaść po drugiej stronie strumienia, naprzeciwko jego 

młyna. Serce waliło mu tak, jakby też biegł lub jechał konno. Jeszcze przed chwilą się 

spodziewał, że tu zginie z połamanymi kolejno palcami - albo że przytrafi mu się coś jeszcze 

gorszego - jeśli nie wyjawi, gdzie są jego pieniądze. Koszmar, który nawiedzał go w snach. 

Erlingowie odwrócili się w stronę szybko zbliżających się jeźdźców. Brogan nie lubił 

króla Aeldreda, tych wszystkich jego zmian i podatków nałożonych dla utrzymania fyrdu i 

fortów, ale w tej chwili, kiedy widział, jak jeźdźcy otaczają Erlingów, takie uczucia ulegały... 

zawieszeniu. 

Brogan wyszedł z młyna i poszedł nad strumień. Modig otworzył furtkę od ogrodu i 

dołączył do młynarza, trzymając łopatę. Psy wciąż szczekały. Brogan rzucił im przez ramię 

rozkaz. Zamilkły. 

Znad strumienia wstawała szara mgła. W świetle bladego słońca patrzyli poprzez nią na 

to, co się działo na łące po drugiej stronie. Koło młyńskie się obracało. 

*** 

W pewnej chwili podczas nocnej jazdy na południe Alunowi przyszło do głowy, że 

otaczają go anglcyńscy wojownicy, jego tradycyjni wrogowie, z którymi ściga Erlingów, 

także wrogów. Jeden z łuczników Athelberta dał mu na rozkaz księcia miecz i pas. Można by 

to nazwać przyjaznym gestem. Właściwie należało tak to nazwać. 

Alun pomyślał, że Cyngaelom trudno jest znaleźć przyjaciół na świecie. I jeśli się nad tym 

zastanowić, to właśnie sprawiało, że tym trudniej było uzasadnić waśnie między Arberth, 

Cadyrem i Llywerth. Co prawda na zachód od Muru Rhedenu ludzie się raczej nad tym nie 

zastanawiali. Ich niekończące się wewnętrzne walki należały... do ich stylu życia. Trzy 

prowincje zawsze najeżdżały się i drażniły nawzajem, walczyły o zwierzchnictwo. Alun 

wiedział, że jego ojciec wolałby ukraść stado bydła jakiemuś aroganckiemu Arberthaninowi i 

usłyszeć, jak potem śpiewa o tym jego bard, niż wyprawić się za Mur do Rhedenu czy nawet 

pokiereszować erlińskich łupieżców. 

Chociaż po śmierci Daia to ostatnie mogło się już zmienić. Alun nie miał pewności, ale 

odniósł wrażenie, że ojciec zmienił się przez wiosnę i lato. Alun był świadom zmian u 

samego siebie, narosłych wokół straty i tego, co zobaczył w tamtym stawie przy Brynnfell. 

Nie wiedział, dokąd zaprowadziły go te zmiany, lecz wiedział, że zaszły.  



Nie bardzo też wiedział, gdzie dokładnie się teraz znajduje, galopując na południowy 

wschód między zagajnikami, ale wiedział - lub wierzył - że gdzieś przed nimi jest dowódca 

ataku, podczas którego zginął jego brat. Ivarr Ragnarson wymknął się pościgowi pod 

Brynnfell, uciekł do swoich okrętów i odbił od brzegu - a teraz zabił tu zacnego człowieka. 

Trzeba było go zgładzić. Jego śmierć była... czymś ważnym. 

„Jeśli się nad tym zastanowić”. Tej nocy nie było czasu na popas - król zezwolił na dwie 

krótkie przerwy, tylko po to, by napić się ze strumienia, napełnić bukłaki i pojechać dalej - 

lecz Alun miał mnóstwo czasu na myślenie pod letnimi gwiazdami i błękitnym księżycem, 

który podążał ku zachodowi poprzez chmury i zaszedł nad lasem. Otaczali go jeźdźcy, lecz 

ich twarze - podobnie jak twarz Aluna - były nieprzeniknione. Schronienie w ciemności... jej 

potrzeba. Wraz z tą myślą wróciło nieodparte wspomnienie tego, kto i kiedy wypowiedział 

właśnie te słowa: „Potrzebny jak noc”. 

Rhiannon mer Brynn, odziana w zieleń u stołu ojca, w noc kiedy umarł jego brat i kiedy 

ukradziono mu duszę. Alun uświadomił sobie, że od tamtego czasu nie pozwalał sobie na 

myślenie o niej, o tych słowach, o swej własnej pieśni, jakby wzdrygał się przed zbyt jasnym 

ogniem. „Nienawidzisz mnie aż tak bardzo, panie mój?”. 

Alun spojrzał w stronę lasu. Większa plama ciemności, rozmazana odległością, a gdzieś 

przed nią rzeka. Pomyślał o elfenie, o jej zmieniających kolor włosach, o świede, którym 

emanowała, i zaczął się zastanawiać, czym naprawdę jest świat, jak jest stworzony, jak on 

sam pogodzi się z Dżadem... oraz z najwyższym duchownym, jadącym przed nim u boku 

króla Aeldreda. 

Nie wiedział, czy z powodu tego, że jest mniej pewny wszystkiego, czuje się starszy, czy 

młodszy, ale rozumiał, że sytuacja się zmieniła i nie może wrócić do poprzedniego stanu. 

„Szybkość waszego życia”, powiedziała elfena. Nawet nie wiedział, jak ma na imię. Czy one 

mają imiona? Nie pomyślał, by ją o to zapytać, zanim wyszedł chwiejnie z lasu. Wychodząc 

spośród drzew bał się, że ujrzy światło innego księżyca i stwierdzi, że jego świat zniknął. 

Zamiast tego znalazł anglcyńską księżniczkę, która nie wiadomo dlaczego tam na niego 

czekała. 

„Jestem blisko”. Zupełnie jakby wiedziała o jego strachu, o tym co czuł. To nie była 

żadna odległość, dziewczyna stała po drugiej stronie spokojnie płynącego strumienia. Ten 

świat wciąż był jego, nie zmienionym światem, a zarazem zmienionym pod każdym 

względem. Jej obecność stanowiła kolejny temat do przemyślenia, do zrozumienia. Alun 

pokręcił głową. Uznał, że można zajmować się jednocześnie tylko ograniczoną liczbą 

obrazów i wspomnień, a potem trzeba odwrócić wzrok. 



I wtedy skończyła się noc i wszystko znów się zmieniło. 

„Wracając potem do tego myślami, zdał sobie sprawę, że nie powinien być tak 

zaskoczony odnalezieniem Erlingów. Po pierwsze, fyrd znał tę krainę tak dobrze, jak on i jego 

brat znali doliny i wzgórza Cadyru; na mapie pamięci mieli wyryty każdy zakątek swojej 

prowincji aż po szałasy pasterzy i gospodarstwa, w których na znany szept pod nocnym 

oknem córki mogłyby wstać z łóżka i, owinięte w szal, wyjść w ciemność, miękkie i ciepłe. 

„Wybrali trasę, która umożliwiała im schwytanie oddziału poruszającego się pieszo. 

Erlingowie biegli zapewne w kierunku swoich okrętów zakotwiczonych gdzieś między 

burhem w Drengeście i stromym wybrzeżem dalej na zachód, gdzie nie mogliby wyjść na ląd. 

Można to było rozgryźć, jeśli się znało swoje położenie oraz okolicę. Zagajniki i rzeki, zbocza 

i osady. Aeldred i jego fyrd na pewno znali wszystkie miejsca, których zabójcy Burgreda z 

Denferth nie zdołaliby przebyć i których staraliby się unikać. Mogli minąć Erlingów w 

ciemności albo we mgle, ale na pewno znajdą ich ślad. 

Mieli też ze sobą Cafalla. 

Pies stanowił część tej nocy, o której nie myślał ani Alun, ani Ceinion, a już na pewno 

żaden z Anglcynów. Ale to Cafall - pies myśliwski, dar od Brynna - dziko, przerażająco 

zawył, kiedy zbliżyli się do strumienia o szarym brzasku. Alunowi zaczęło walić serce. Ktoś 

na przodzie uniósł rękę i coś pokazał, krzycząc. Alun zobaczył, że to Athelbert. 

Zamierzali się tu pomodlić, zsiąść z koni i odbyć na brzegu obrzędy świtu. Zamiast tego 

przebyli strumień na zachód od wioskowego młyna w rozbryzgach wody, z dobytą bronią, i 

otoczyli pieszych Erlingów na zielonej łące o wschodzie słońca. 

*** 

Mieszkało tu teraz zbyt wielu ludzi, leżało zbyt wiele miast, zbyt wiele burhów pełnych 

wojowników. Guthrum Skallson, który biegł z mniej niż dwudziestoma ludźmi (pięciu 

pojechało konno do okrętów z ostrzeżeniem oraz by sprowadzić ich czterdziestu towarzyszy), 

widział ogień płonący na wzgórzu, a trochę później jeszcze jeden na północy. Uświadomił 

sobie, że znajdują się w jeszcze większym niebezpieczeństwie, niż sądził. Będą musieli biec 

całą noc. 

Nie mógł powiedzieć, że jest zaskoczony, kiedy zostali odnalezieni. Gdyby lasy i 

zadrzewione zbocza im na to pozwoliły, wybraliby inną trasę. Nie znali jednak tej krainy i w 

najlepszym wypadku mogli wrócić na zachód tą samą drogą, którą przyszli, oraz żywić 

nadzieję, że spotkają posiłki, zanim zostaną przechwyceni. 



Tak się nie stało. Nie spodziewał się tych ognisk w ciemności, szybkości anglcyńskiej 

reakcji. Sądził, że mają sporą szansę, że w ciągu tych wszystkich lat znajdowali się w 

gorszych tarapatach. A potem o świcie zawył pies i pojawił się fyrd. 

Kiedy jeźdźcy przeprawiali się jak burza przez strumień, rozstawił swoich ludzi w kręgu. 

Nie było sensu uciekać, mieli do czynienia z konnicą. Zobaczył w bladym świetle sztandary i 

pojął, że król Aeldred nie tylko wysłał swoich wojowników, ale że przybył osobiście. Zostali 

schwytani. 

To się już zdarzało. Ingavin jeden wiedział, że Jormsvik ma wystarczające środki. Mogli 

się wykupić za odpowiednią cenę oraz obietnice. Prawdopodobnie niektórzy z nich zostaną na 

jakiś czas zakładnikami. Prawdopodobnie jednym z nich będzie Guthrum. Zaklął pod nosem. 

Miał osiemnastu ludzi; otaczało ich niemal dwustu jeźdźców. Nie był berserkerem, tylko 

wynajętym najemnikiem. To nie była wojna. Upuścił miecz, uniósł otwarte dłonie i wystąpił 

do przodu, by anglcyński krół wiedział, kto dowodzi tym oddziałem. 

- Iłu ludzi wziął ze sobą na południe Burgred? 

Powiedział to siwobrody mężczyzna, po anglcyńsku, lecz nie do Guthruma. Erling 

zrozumiał jednak te słowa; ich języki były wystarczająco podobne do siebie. 

- Sześciu, łącznie z nim samym - odrzekł młodszy mężczyzna, siedzący na 

kasztanowatym koniu. 

- Zastrzelić sześciu - rozkazał brodacz, zapewne Aeldred. - Nie tego - dodał, pokazując na 

Guthruma. 

Odezwał się ten młodszy. Pofrunęło sześć strzał. Na trawę padło sześciu spośród ludzi 

Guthruma; wszyscy za jego przykładem zdążyli już złożyć broń. 

Guthrum nie bał się śmierci. Żaden najemnik nie mógłby brać udziału w tylu walkach, co 

on przez te wszystkie lata, i żyć w strachu. Umierać jednak nie chciał. Lubił piwo i kobiety, 

walkę i towarzyszy, niebezpieczeństwa i trudy, i późniejszy odpoczynek. Życie wojownika w 

tym śród-świecie. 

- Żaden z nich nie zabił waszego earla. Nie zrobiłby tego żaden z nich - rzekł. 

- Doprawdy - powiedział król, siedzący przed nim na koniu. - A zatem Burgred żyje i 

zapewne w tej chwili wraca do domu? 

Guthrum wytrzymał jego spojrzenie. Żaden Erling nie powinien okazywać strachu przed 

tymi ludźmi. 

- W Jormsviku nie posługujemy się strzałami. 

- Ach, więc nie zginął od strzały. Otrzymaliśmy fałszywe wieści? Doskonale. Jeśli tak, to 

od strzał nie zginęli też twoi towarzysze. 



Ten król myślał, że jest sprytny. Guthrum słyszał, że tak o nim mówiono. Problem w tym, 

że naprawdę był sprytny. Pod zbyt wieloma względami. Napady na te ziemie stały się 

niemożliwe. Ta wyprawa była błędem od chwili, w której przyjęli pieniądze Ivarra i 

wypłynęli w morze. 

Ivarr. Guthrum się rozejrzał. 

Jakiś młodszy, drobniejszy mężczyzna, siedzący na erlińskim koniu, zrównał się z królem. 

Spojrzał z góry na Guthruma. 

- Był z wami Ragnarson? 

Mówił w języku Anglcynów, Cyngaela jednak można poznać w chwili, gdy otworzy usta. 

Ale skąd mógł wiedzieć o Ivarrze? Guthrum przez chwilę nic nie mówił, gorączkowo myśląc. 

- Zastrzel jeszcze jednego, Athelbercie - rzekł król. Zastrzelili jeszcze jednego. Tym 

razem Atliego. 

Guthrum przybył pod bramy Jormsviku przed piętnastu laty z Adim Bjarksonem. Przyszli 

pod fortecę razem, spotkawszy się po drodze z domów na północy, wygrali swoje walki tego 

samego ranka, wstąpili do tego samego oddziału. Niezapomniany dzień. Dzień, który dzielił 

życie na to, co było przedtem i na to, co było potem. Guthrum spojrzał teraz na trawę w 

pierwszym świetle dnia, daleko od Vinmarku, i głośno wypowiedział słowa pożegnania, 

prosząc, by Ingavin przyjął przyjaciela do sal wojowników. A potem odwrócił się do 

otaczających go jeźdźców. 

- Zadano ci pytanie - powiedział król Aeldred. 

Głos miał spokojny, beznamiętny, ale nie sposób było nie usłyszeć w nim wściekłości. 

Mimo wszystko mogło się okazać, że nie chodzi tu o zakładników i okup. A Guthrum był 

odpowiedzialny za swoich ludzi. 

- Rzuciliśmy broń - zauważył. 

- I chcesz powiedzieć, że Burgred tego nie zrobił, kiedy ich znaleźliście? Kiedy trafiliście 

go strzałą? 

- Skąd o tym wiesz? 

- Athelbercie. Jeszcze jednego, z łaski swojej. 

- Czekaj! 

Guthrum uniósł pośpiesznie rękę. Książę nazwany Athelbertem uczynił wolniej to samo. 

Nie świsnęła żadna strzała. Guthrum przełknął ślinę ze wzrokiem utkwionym w Anglcynie, 

sam pożerany wściekłością. Potrafiłby zmiażdżyć każdego z nich w walce, dwóch z nich; 

razem z Atlim daliby radę sześciu. 



- Skądkolwiek o tym wiesz, masz rację - stwierdził. - Tę wyprawę opłacił Ivarr Ragnarson 

i on zabił earla. Wbrew moim rozkazom i życzeniom. Uważasz nas za głupców? 

Usłyszał pasję we własnym głosie i postarał się ją stłumić. 

- Owszem, uważam, lecz nie w tej kwestii. Najemnicy, którzy zabijają schwytanego 

wielmożę. Gdzie on jest? Ten Ragnarson? 

W jego głosie brzmiała pogarda. Guthrum wyraźnie ją słyszał. 

Chciał powiedzieć, że gardzi Ivarrem Ragnarsonem przynajmniej tak samo, jak otaczający 

go jeźdźcy. Nie czuł wobec niego żadnej lojalności. Sam o mało go nie zabił. I gdyby ta 

ostatnia anglcyńska strzała ugodziła kogokolwiek poza Atlim, Guthrum zapewne pokazałby 

na strumień, gdzie najwyraźniej skrył się Ivarr, kiedy uciekali. Jedno życie w zamian za życie 

ludzi pod jego opieką. Czyn uczciwy i właściwy. 

Nurt czasu i wydarzeń płynie szeroką rzeką, mężczyźni i kobiety są zwykle drobnymi 

kamykami niesionymi z jej prądem. Czasami jednak, w pewnych chwilach są czymś więcej. 

Czasami bieg strumienia zostaje zmieniony, nie tylko dla kilku, lecz dla wielu osób. 

Nie powinni byli zabić Adiego, pomyślał Guthrum Skallson, stojąc na łące, otoczony 

przez wrogów. Nasza broń leżała w trawie. Poddaliśmy się. 

- Zabraliśmy pięć koni - rzekł. - Posłałem jeźdźców z powrotem do statków. 

Aeldred patrzył na niego z góry przez dłuższą chwilę. Arogancja tego spojrzenia 

smakowała niczym piołun, żółć, najbardziej gorzki smak, jaki znał - zupełnie jakby w ten 

sposób patrzyła na niego kobieta. Trudno było to znieść. 

- Tak - orzekł w końcu król - tak na pewno zrobiłeś. I poprosiłeś, by wyszły ci na 

spotkanie posiłki. Załoga jednego statku? Doskonale. Z nimi się rozprawimy w drugim 

rzędzie. Popełniliście straszny błąd. Dżad jeden wie, że nie potrzebuję ani nie chcę okupu za 

żadnego z was. W tej chwili potrzeba mi czegoś innego. Athelbercie. 

- Panie! - zaczął inny, starszy mężczyzna. Kolejny Cyngael. - Odłożyli... 

- Milcz, Ceinionie! - powiedział król Anglcynów. 

Darował życie człowiekowi, który zadał jego ojcu śmierć krwawego orła. Tę historię znali 

wszyscy w krainach północy. Nie zamierzał robić tego teraz. Gdy nakładano strzały na 

cięciwy, Aeldred odwrócił się obojętnie. 

Guthrum niemal go dopadł. 

Nie można pozwolić sobie na bezradną śmierć o poranku na polu niczym tarcza ustawiona 

dla zniewieściałych Anglcynów, którzy nie śmią stoczyć porządnej walki. Nie, jeśli się jest 

Erlingiem i wojownikiem. Kiedy Guthrum otrzymał cios mieczem w szyję, sięgał już do 



wodzy królewskiego konia. W ostatniej chwili spostrzegł, że to ten młody Cyngael 

zareagował najszybciej. 

Umierał jednak stojąc na własnych nogach, w walce, jak należy. Bogowie kochają swoich 

wojowników, ich krew, łodzie z dziobami w kształcie smoków, czerwone klingi; kruki i orły 

wzywają ich do sal, gdzie miód płynie szeroką strugą, bez końca. 

Słońce już wstało, ale Guthrum nagle przestał je widzieć. Pojawiła się długa, biała fala. 

Wypowiedział imiona Ingavina i Thiinira i odszedł do nich. 

*** 

Z obojętnym wyrazem twarzy, lecz z mocno bijącym sercem młynarz Brogan stał nad 

strumieniem i patrzył, jak jego król i wojownicy zabijają Erlingów na łące. 

Piętnastu czy dwudziestu. Żadnych zakładników, nikogo nie oszczędzili. W likwidacji 

łupieżców nie było wściekłości ani pasji. Po prostu... zrobiono z nimi porządek. Przez ponad 

sto lat Anglcyni żyli w strachu przed tymi najeźdźcami, przypływającymi zza morza na 

smoczych statkach. Teraz ci Erlingowie byli zabijani niczym grupka obszarpanych 

wyrzutków. 

W tej chwili Brogan uznał, że jednak lubi króla Aeldreda. I widząc strzały przeszywające 

powietrze, zrewidował także swoje poglądy na temat łucznictwa. Obok niego stał Modig z 

otwartymi ustami i mocno ściskał łopatę. 

Fyrd ruszył na południe. Oddzielił się od niego jeden jeździec i podjechał do młyna, gdzie 

stali obaj mężczyźni. Brogan poczuł ukłucie nie-; pokoju, ale zmusił się do zachowania 

spokoju. To byli jego obrońcy, jego król. 

- Mieszkasz tu? - warknął jeździec, zatrzymując konia po drugiej stronie strumienia. - 

Jesteś młynarzem? 

Brogan dotknął dłonią czoła i kiwnął głową. 

- Tak, panie. 

- Znajdź wieśniaków, rolników, wszystkich, kogo się da. Macie spalić te ciała przed 

zachodem słońca. Ty odpowiadasz za zebranie broni i zbroi. Złóż je we młynie. Jest tu 

osiemnastu Erlingów. Wszyscy byli uzbrojeni w zwykły sposób. Dość dobrze wiemy, co tu 

powinno być, kiedy wrócimy. Jeśli coś zostanie ukradzione, nastąpią egzekucje. Nie 

będziemy zadawać żadnych pytań. Zrozumiano? 

Brogan znów kiwnął głową i głośno przełknął ślinę. 

- Dopilnuj, by inni też to zrozumieli. 

Jeździec zawrócił w miejscu i galopem dogonił fyrd. Brogan odprowadził wzrokiem jego 

gibką sylwetkę, rysującą się w porannym świetle. Na łące, zupełnie blisko, leżało kilkanaście 



trupów. Osiemnaście, powiedział jeździec. To teraz jego ciężar. Przeklął się, że wyszedł 

popatrzeć. Splunął do strumienia. Bardzo trudno będzie powstrzymać biedaków od kradzieży 

noży czy pierścieni. Chyba fyrd nie będzie im żałował - albo nie będzie w stanie wytropić - 

jakiegoś zawieruszonego torkwesu czy naszyjnika, prawda? 

Przyszło mu do głowy, że może razem z Modigiem uda im się zebrać większość broni i 

złożyć ją, zanim ktokolwiek... 

Nie, nic z tego. Wkrótce przyjdą tu kobiety po mąkę. Zobaczą, co się stało. Nie sposób 

było tego nie zauważyć. Brogan zobaczył, że przy ciałach już się zaczęły gromadzić ptaki. 

Skrzywił się. To będzie trudne. Wrócił do swoich starych poglądów na króla i fyrd. Kiedy 

tylko pojawiają się panowie, kiedy tylko zauważają człowieka, oznacza to kłopoty. Powinien 

był zostać w środku. Właśnie odwracał się do Modiga, by mu powiedzieć, żeby przynajmniej 

zaczął zbierać broń, kiedy poczuł, że sługa mocno ściska go za prawe ramię. 

Modig pokazywał coś ręką. Brogan zobaczył, jak ze strumienia po lewej stronie wyłania 

się jakiś człowiek - później powie, że był blady i drobny jak na Erlinga - i rusza biegiem na 

południe. Znajdował się dalek o za fyrdem, który niemal zniknął już Broganowi z oczu. 

Jeźdźcy odjechali za daleko, by sprowadzić ich krzykiem, żeby rozprawili się z tym ostatnim 

Erlingiem, który ukrył się z dala od swoich towarzyszy. Brogan pomyślał, że będą musieli go 

puścić. Co prawda sam daleko nie zajdzie. 

Modig wydał dźwięk z głębi piersi i rzucił się do strumienia; przeszed go z pluskiem i 

rzucił się w pogoń z łopatą w ręce. 

- Stój! - zawołał Brogan. - Nie bądź głupi! 

Erling poruszał się szybko, lecz młody Modig mu dorównywał. Z dala unosił się kurz, 

znaczący drogę królewskiego oddziału. Brogan odprowadzał wzrokiem dwie biegnące 

postacie, dopóki nie zniknęły mu z oczu. 

Nieco później zwołał wieśniaków do zbierania broni i zbroi, a także pierścieni, bransolet 

na ramiona, pasów, butów, broszy i naszyjników. Dzieci biegały dookoła, odganiając ptaki. 

Brogan dał wszystkim bardzo jasno do zrozumienia, mówiąc więcej, niż ktokolwiek pamiętał, 

że fyrd wróci i że każdego, kto sobie cokolwiek przywłaszczy, spotka śmierć. 

Widok osiemnastu martwych łupieżców był tak szokujący, że o ile Brogan potrafił 

stwierdzić, nikt nie usiłował niczego schować w dłoni ani w kieszeni. Przenieśli sprzęt 

etapami przez strumień do młyna i ułożyli go na stercie w mniejszym składziku. Brogan 

zamknął drzwi na klucz i powiesił go sobie u pasa. 

Dla siebie wybrał tylko dwa pierścienie i złoty torkwes w kształcie smoka pożerającego 

własny ogon. Potem, kiedy większość poszła po drewno, a dwaj mężczyźni, którzy zostali z 



nim na straży, zdrzemnęli się pod wierzbą na brzegu rzeczki, dodał jeszcze trzy sztuki 

biżuterii. Po drugiej stronie chłopcy rzucali kamieniami w ptaki i zdziczałe psy kręcące się 

przy trupach. 

To dwaj z tych chłopców znaleźli ciało Modiga, syna Orda, niedługo po południu. Miał 

odcięte uszy i nos, a także język. Młynarz Brogan pomyślał, że to smutne i brutalne. 

Rozzłościł się. Znalazł sobie w końcu idealnego służącego, a ten młody dureń dał się zabić. 

Życie to zasadzka, powiedział sobie w duchu Brogan, ciąg zasadź ek. Bez końca, aż do 

śmierci. 

Po południu zaczęli wracać wieśniacy z naręczami i wózkami drewna, a z nimi pojawił się 

duchowny. Przyszły też kobiety i wszystkie, oprócz najmniejszych, dzieci. To było wielkie 

wydarzenie, coś niewyobrażalnego, niezapomnianego. Był tu sam król, uratował ich przed 

erlińskimi najeźdźcami, zabił wszystkich, tuż nad strumieniem. Obok młyna. Była to 

opowieść na zbliżające się chłodniejsze wieczory i długie lata. Usłyszą ją jeszcze 

nienarodzone dzieci, będą prowadzane na miejsce, gdzie się rozegrała. 

Nowy duchowny przemówił pod otwartym niebem, wzywając potęgę i łaskawość Dżada, 

a potem ludzie zapalili stos, który ułożyli z drewna nagromadzonego na zimę, i spalili 

Erlingów na polu ich śmierci. 

Potem wykopali nad strumieniem grób i pochowali Modiga, modląc się, by wrócił do 

boga w świede. 

*** 

Nieco dalej na zachód, we mgle zalegającej przed świtem Bern Thorkellson zsiadł z 

konia, by ulżyć pęcherzowi. Był to jego pierwszy postój od rozstania z ojcem pod Esferth. 

Resztę nocy spędził na bardzo szybkiej jeździe, usiłując oderwać myśli od tego 

niemożliwego spotkania. Co takiego bogowie wyczyniają ze swoimi śmiertelnymi dziećmi? 

Człowiek przebywa z koniem czarne, lodowate wody i żyje, wywalcza sobie miejsce w 

Jormsviku, wyprawia się na anglcyńskie ziemie... i jest ratowany przez ojca. Dwakroć. 

Przez przeklętego ojca, którego morderstwa przyczyniły się do tego wszystkiego. Do 

wszystkiego, co się wydarzyło. A on po prostu pojawia się obok - po drugiej stronie morza - 

pozbawia człowieka przytomności w zaułku i jakoś wynosi poza miasto, a potem wraca z 

ostrzeżeniem i każe ruszać w swoją stronę. To wszystko było... ogromnie trudne. Bern nie 

mógłby powiedzieć, że tej nocy świat wydawał mu się w większości zrozumiały. 

Właśnie skończył wiązać troczki spodni, kiedy w zagłębieniu gruntu w odległości kilku 

kroków od niego usiedli skryci dotąd przed jego wzrokiem mężczyzna i kobieta, i wpatrzyli 

się w niego. 



To przynajmniej było zupełnie zrozumiałe. 

Wstali. Wciąż było dość ciemno, otaczała ich unosząca się z pól mgła. Ubranie i włosy 

mieli w nieładzie; było oczywiste, co robili. To samo, co młodzi mężczyźni i kobiety robią na 

łąkach na całym świecie w letnie noce. W lepszych czasach Bern robił na wyspie to samo. 

Dobył miecza. 

Kładźcie się z powrotem - rzekł cicho we własnym języku, ale go zrozumieli. - Nikomu 

nie stanie się krzywda. 

- Jesteś Erlingiem! - odezwał się młodzieniec, zbyt głośno. - Co tu robisz z mieczem? 

- To moja sprawa. Zajmijcie się swoimi. Kładź się z nią. 

- Ani mi się śni - odparł mężczyzna; miał szerokie ramiona i długie kończyny. - Mój 

ojciec jest tu królewskim zarządcą. Przejeżdżający obcy mają się mu opowiadać. 

- Jesteś głupcem? - zapytał Bern, według niego dość spokojnie. Później uznał, że do 

działania popchnęła Anglcyna obecność jego dziewczyny. Chłopak sięgnął w dół, chwycił 

gruby kij, który wziął ze sobą do obrony przed zwierzętami, postąpił krok do przodu i 

zamachnął się, mierząc w głowę Berna. 

Kobieta wrzasnęła. Bern opadł na kolano, usłyszał świst pałki. Wstał i zadał mężczyźnie 

krótki cios mieczem na odlew w łokieć. Poczuł, jak klinga uderza, ale nie zagłębia się w ciało. 

Uderzył płazem. 

Nie umiałby powiedzieć, dlaczego. Wspomnienie letnich pól z dziewczyną? Głupota, jaką 

przejawił ten człowiek, nie zasługiwała na pobłażliwość ani nagrodę. Anglcyn powinien 

stracić rękę, życie. Czy ten dureń nie wie, jak funkcjonuje świat? Kiedy się spotyka jeźdźca z 

mieczem, wykonuje się jego polecenia i żarliwie modli, by przeżyć i móc o tym opowiadać. 

Kij upadł na trawę. Anglcyn zdrową ręką chwycił się za łokieć. W ciemności Bern nie 

widział jego oczu. 

- Nie zabijaj nas! - odezwała się po raz pierwszy dziewczyna. Bern spojrzał na nią. 

- Nie miałem takiego zamiaru - rzekł. Była jasnowłosa i wysoka. W ciemności nie 

dostrzegł nic więcej. - Kazałem wam się położyć. Zróbcie to teraz. Chociaż, jeśli jeszcze raz 

wpuścisz tego idiotę między nogi, to okażesz się tak samo głupia, jak on. 

Dziewczyna otworzyła usta. Wpatrywała się w niego dłużej, niż się spodziewał. A potem 

pociągnęła swego mężczyznę z powrotem do siebie, do zagłębienia, gdzie przed kilkoma 

chwilami tulili się do siebie. 

- Oddajcie rano cześć swemu bogu - rzekł Bern, patrząc na nich z góry. Nie wiedział 

również, czemu powiedział i to. 

Wrócił do Gyllira i odjechał. 



W zagłębieniu, które zostawił za sobą, Druce, syn Finana, królewskiego zarządcy 

okolicznych ziem, zaczął paskudnie kląć, chociaż na wszelki wypadek pod nosem. 

Cwene, córka piekarza, położyła mu dłoń na ustach. 

- Cicho. Boli? - szepnęła. 

- Oczywiście - warknął. - Złamał mi rękę. 

Była sprytna. Zrozumiała, że po tym, jak z taką łatwością został poskromiony na jej 

oczach, ucierpiała też jego duma. 

- Miał miecz - zauważyła. - Nie mogłeś nic zrobić. Myślę, że byłeś bardzo odważny. 

Myślała, że był lekkomyślnym kretynem. Miała świadomość, że powinni byli tu zginąć. 

Miecz powinien rękę Druce’a odciąć, a nie posiniaczyć czy złamać. Potem Erling mógłby z 

nią zrobić wszystko, co chciał, absolutnie wszystko, a później zostawić ich martwych w 

wysokiej trawie i nikt by się nigdy nie dowiedział, co tu zaszło. Nie powiedziała już nic 

więcej, leżąc obok Druce’a i patrząc na ostatnie gwiazdy i szarzejącą czerń, i czując 

podmuchy delikatnego wiatru. 

W końcu wrócili do wioski, rozdzielili się jak zwykle i poszli do swoich domów. Cwene 

wśliznęła się do środka tą samą drogą, którą się wymknęła, przez drzwi łączące część 

mieszkalną z szopą dla zwierząt. Znajome zapachy, odgłosy, wszystko zmienione już na 

zawsze. Powinna była zginąć na tym polu. Każdy oddech do końca życia... 

Położyła się do łóżka obok siostry, która się poruszyła, lecz nie obudziła. Cwene nie 

zasnęła. Ranek był zbyt blisko. Leżała i rozmyślała nad tym, co się stało. Serce jej waliło, 

chociaż teraz była już w domu, w łóżku. Zaczęła cicho płakać. 

W trzy miesiące później, jesienią, piekarz bił ją tak długo, aż jako ojca dziecka, które 

nosiła pod sercem, wskazała syna zarządcy. Wtedy piekarz ogromnie się ucieszył (to była 

bardzo dobra partia) i zaniósł swój gniew na drugą stronę wioski, pod drzwi zarządcy. 

Piekarz był mężczyzną rosłym i niepozbawionym wpływów. Cwene i Druce pobrali się 

przed zimą. Urodziło im się jeszcze dwoje dzieci, zanim Druce a zabił ktoś, kto nie chciał 

płacić podatków albo stracić gospodarstwa. Cwene wyszła za mąż jeszcze dwa razy i przeżyła 

obu mężów. Przy życiu pozostało pięcioro z jej dzieci, łącznie z córką poczętą na łące owej 

letniej nocy. 

Cwene przez całe życie śniła się chwila w ciemności, kiedy natknął się na nich ten Erling, 

stwór z koszmaru, a potem odszedł, zostawiając im życie jako dar do wykorzystania lub 

odrzucenia. 

Lubimy wierzyć, że potrafimy rozpoznać chwile z naszych dni i nocy, które będziemy 

później pamiętać, ale w gruncie rzeczy tak się nie dzieje. Przyszłość ma niepewny kształt (w 



ciemności); mężczyźni i kobiety to wiedzą. Natomiast z nieco mniejszą pewnością podchodzą 

do stwierdzenia, że prawda ta dotyczy także przeszłości. To, co pozostaje we wspomnieniach 

albo samo w nich wraca, nie zawsze jest tym, czego byśmy się spodziewali albo pragnęli 

zatrzymać przy sobie. 

Dopiero kiedy jej długie życie dobiegało końca i trzej mężowie leżeli w ziemi, Cwene 

uświadomiła sobie - i przyznała przed sobą samą - że tamtej dawno minionej nocy jej 

największym pragnieniem, większym od wszystkich wcześniejszych lub późniejszych, było 

odjechać z tym Erlingiem na jego szpakowatym koniu. Od domu i wszystkich, których znała. 

W toku obracających się lat bystra dziewczyna stała się mądrą kobietą; przed śmiercią 

wybaczyła sobie to pragnienie. 

*** 

Zdążając na południe, Bern coraz dotkliwiej odczuwał głód - nie jadł od późnego 

popołudnia poprzedniego dnia - lecz odczuwał też zimny, nieustępliwy strach, ściskający mu 

żołądek, i mimo że na letnie niebo wzeszło słońce, nie pozwolił Gyllirowi zwolnić kroku. 

Czuł się straszliwie odsłonięty na tym płaskim terenie, zbiegającym do morza; wiedział, że w 

okolicy krąży fyrd i szuka Erlingów, z zamiarem wywarcia na nich pomsty. 

Anglcyni czcili boga słońca - czy to sprawiłoby jakąś różnicę? Czy pomogłoby im to w tej 

powodzi letniego światła? Nigdy przedtem nie przyszła mu do głowy taka myśl i nie bardzo 

mu się ona spodobała teraz, ale też nigdy przedtem nie znalazł się wśród dżadytów. Wyspa 

Rabady wydawała się bardzo odległa, podobnie jak ich gospodarstwo na skraju wioski, nawet 

słoma w stodole za domem Arniego Kjellsona. Bern wciąż zerkał dookoła, nieustająco 

omiatając wzrokiem szeroką przestrzeń, która rozciągała się po jego lewej ręce. 

Ogniska sygnałowe rozbłysły dalej na wschodzie, a szlak Aeldreda przynajmniej 

początkowo prowadził wzdłuż drugiego brzegu rzeki. Nie wiadomo, czy król nie rozdzielił 

swoich jeźdźców i nie wysłał niektórych na tę stronę. Od tamtej nocy, kiedy opuścił wyspę z 

koniem Halldra, Bern nie czuł się jeszcze tak samotny i miał bolesne wrażenie, że ludzie króla 

mogą bardzo dobrze wiedzieć, gdzie się znajdują okręty Jormsviku. 

Gyllir był zmęczony, ale nic na to nie można było poradzić. Bern po chylił się, poklepał 

konia po szyi i przemówił jak do przyjaciela. Musieli jechać dalej. Przede wszystkim dlatego, 

że Bern mógł przynieść towarzyszom jedyne ostrzeżenie. Zanim spadnie na nich dwustu 

ludzi, muszą spuścić na wodę pięć okrętów. Nawet bogowie wiedzą, że najemnicy z 

Jormsviku potrafią walczyć. Jeśli pojawi się fyrd, wynik bitwy może być trudny do 

przewidzenia. Mogliby ją z łatwością wygrać, lecz gdyby ponieśli duże straty albo zostały 

uszkodzone okręty, takie zwycięstwo nie miałoby znaczenia. Syci chwały czy nie, zginęliby 



na tej anglcyńskiej ziemi, gdyby Esferth i te przeklęte burhy wzniesione przez Aeldreda 

przysłały kolejne fale wojowników. Bern uświadomił sobie, że nie jest jeszcze całkiem gotów 

udać się do sal Ingavina. 

Znów spojrzał na wschód, już nie w zbyt jaskrawe słońce. Minęło południe, mgła już 

dawno wyparowała. W jasnym blasku dnia nie płonęły na wzgórzach sygnałowe ogniska. 

Piękne popołudnie. Z leżącego na zachodzie lasu dobiegał śpiew ptaków, wysoko na niebie 

krążył jastrząb. 

Nie miał pojęcia, co się dzieje gdzie indziej. Mógł jedynie spiesznie podążać ku morzu. 

Mój ojciec też to kiedyś zrobił, pomyślał nagle Bern. Właściwie zrobił więcej; kiedy uciekł 

Cyngaelom po śmierci Volgana, samotnie przeprawił się przez Mur i całą szerokość 

anglcyńskiej ziemi. A teraz Thorkell tu wrócił. Znalazł się nawet wśród Cyngaelów, pojmany 

przez nich po raz drugi. Bern chciał wymyślić jakieś szyderstwo, ale mu się nie udało. 

„Wydostałem cię poza miasto. Zastanów się nad tym”. 

Ten spokojny, pewny siebie głos. I trzepnięcie w głowę, kiedy Bern odezwał się za 

szybko, jakby wciąż był chłopcem na Rabady. Lecz jego ojciec wiedział o Ivarrze, domyślił 

się, co powie Ragnarson. Skąd on zawsze wszystko wiedział? Przeklął Thorkella, jak czynił 

to wiele razy od wygnania ojca, lecz już bez poprzedniego ognia. Był zbyt zmęczony, miał 

zbyt wiele do przemyślenia. Był głodny i przestraszony. Znów spojrzał w lewo i za siebie. 

Nic, tylko fala rozedrganego powietrza unosząca się nad dojrzewającymi polami. Gyllir 

będzie musiał się niedługo napić. On sam potrzebował wody. Jeszcze nie teraz. Tu są zbyt 

odsłonięci. 

Niezbyt dobrze rozpoznawał teren, nie umiał stwierdzić, jak daleko musi jeszcze jechać, 

chociaż razem z Eccą przebył tę drogę, jadąc na północ do Esferth po drugiej stronie rzeki. Na 

trakcie spotykali sporo ludzi zmierzających na królewski jarmark, o którym Erlingowie nic 

nie wiedzieli. Ktoś im powiedział, że odbywa się już trzeci rok. Nie ukrywali się w drodze na 

północ, udawali kupców. Mieli przy siodłach worki, zawierające rzekomo towary na 

sprzedaż. Gniew Ekki zrodził się na tej drodze, po tym co usłyszeli. Jeśli to jest trzeci rok 

letniego jarmarku, to wszystkie opowieści o opustoszałym Esferth były puste jak baryłka 

opróżniona z piwa. Ivarr Ragnarson, powiedział Ecca do Berna, jest albo głupcem, albo 

wężem, a Ecca podejrzewał go o to drugie. 

Podczas tamtej jazdy Bern nie był zbyt uważny i teraz za to cierpiał; wszystkie 

niekończące się płytkie zagłębienia i pagórki, w górę i w dół, w górę i w dół, wyglądały 

dokładnie tak samo. Na kimś wychowanym na kamienistym gruncie wyspy Rabady ziemie 



uprawne po drugiej stronie rzeki sprawiały wrażenie niewyobrażalnej przestrzeni żyznej 

gleby. 

Obrócił się w siodle, by znów spojrzeć do tyłu. Ciągle się bał pościgu. Gospodarstwa 

zaczynały się od razu na przeciwnym brzegu; pojedynczego jeźdźca podróżującego między 

lasem i rzeką mógł dostrzec każdy, kto pracował na tych polach. Samo w sobie nie było to 

niepokojące, chyba że taki ktoś znajdował się na tyle blisko, by rozpoznać Erlinga. 

Drzewa po prawej ręce Berna były ciemne, nie prowadziły między nie żadne ścieżki 

zwierząt czy wydeptane przez ludzi. Słońce tam nie docierało. W Vinmarku były takie lasy. 

Nieoswojone, nieprzerwane, ciągnące się jak okiem sięgnąć, a w nich bogowie i zwierze. 

Domyślił się, że ten las jest zapewne w dużej mierze nieprzebyty, dziki i niebezpieczny, 

stanowiąc nieprzerwaną gęstwinę dębów i jesionów, olch i głogów, kroczących na zachód, na 

ziemie Cyngaelów. Tak powiedział w drodze Ecca. „Lepszy mur od Muru”, powiedział. I te 

lasy schodziły aż do samych urwisk nad cieśniną. Widzieli je z okrętów. 

Anglcyni na pewno wiedzieli to wszystko o wiele lepiej od niego. Na pewno wiedzieli, że 

erlińskie okręty muszą się znajdować na wschód od tych pionowych skał, w jakiejś płytkiej 

zatoczce. 

Tam też były. Nie mieli zbyt wielkiego wyboru i nie przebierali zanadto w 

możliwościach. Podczas tej wyprawy u schyłku lata, wyprawy Ivarra Ragnarsona, popełnili 

zbyt wiele błędów. Rzucili kotwice, odbyli pośpieszną naradę, wysłali Berna i Eccę na 

północ, by przyjrzeli się Esferth. Ecca robił coś takiego wiele razy, wiedział, jak się 

zachować, a Bern miał młodą, budzącą zaufanie twarz. Brand Leofson nie chciał czekać na 

sprawozdanie z Esferth bezczynnie; zgodził się, by Guthrum i Atli przeprowadzili niewielki 

zwiad na wschód i sprawdzili, co się da znaleźć albo zabrać. Poszedł z nimi Ivarr. 

Teraz sprawozdanie z Esferth niósł Bern. 

Thorkell powiedział, że gdyby Ivarr Ragnarson dowiedział się, kto jest ojcem Berna, toby 

go zabił. Nagle i o wiele za późno Bern zrozumiał. „Przemyśl resztę w drodze”, usłyszał od 

ojca. Oraz „Chce wrócić na zachód”. Wrócić na zachód. A zatem Ivarr właśnie tam był. Na 

ziemiach Cyngaelów. 

A Thorkell był tam razem z nim. To stąd ojciec wiedział, co się stało. I o zatrutych 

strzałach. Coś się tam wydarzyło... Thorkell znów został schwytany. Albo... 

Nigdy nie było dość czasu do przemyśleń. Świat najwyraźniej nie był tak urządzony. 

Może dla kobiet, które tkały i przędły, może dla dżadyckich duchownych w ich ustroniach, 

którzy budzili się nocą, by modlić się za słońce. Ale nie dla służącego na wyspie Rabady ani 

dla najemnika z Jormsviku. Zbliżając się do kolejnego łagodnego, trawiastego wzniesienia, 



niemal identycznego z poprzednim i tym jeszcze wcześniejszym, Bern usłyszał dochodzące z 

przodu, zza rzeki, odgłosy bitwy. 

*** 

Jeźdźcy wysłani przez Guthruma Skallsona dotarli do okrętów wczesnym rankiem. Brand, 

który dowodził wyprawą, bez wahania wysłał odsiecz, o którą prosił Guthrum. Nie zostawia 

się swoich. To była jedna z cech wyróżniających Jormsvik. 

Jeźdźcy mówili gorączkowo, przerywając sobie nawzajem, bardziej zaniepokojeni, niż to 

przystoi łupieżcom. Opowiedzieli o starciu Guthruma z Ivarrem Ragnarsonem, wywołanym 

przez śmierć anglcyńskiego earla. Brand skwitował to wzruszeniem ramion. Takie rzeczy się 

zdarzały. Wziąłby stronę Guthruma - earlowie są wiele warci, chyba że wypadli z łask - ale 

musiał przyznać, że czasami po prostu trzeba kogoś zabić, zwłaszcza jeśli już długo do tego 

nie dochodziło. To miało związek z ich życiem, ze smoczymi okrętami, z orłami Ingavina. A 

Brand wiedział na pewno, że Guthrum Skallson zabił już w ciągu tych lat swoją porcję 

więźniów. Wyjaśnią to, kiedy wszyscy wrócą. 

Czterdziestu najemników powinno aż nadto wystarczyć, by spotkać i ochronić niewielki 

oddział Guthruma i Atliego przed jakąkolwiek reakcją Anglcynów oraz wywalczyć drogę do 

okrętów, gdyby rzeczywiście kogoś napotkali. Brand rozkazał, by dla bezpieczeństwa trzy z 

nich odbiły od brzegu, a dwa zostawił zakotwiczone na płyciźnie, z niewielką załogą, by 

wracający mogli na nie wsiąść i chwycić za wiosła. 

Zachowywał się rozważnie, lecz nie był zaniepokojony. Oddziały wysyłane na brzeg 

spotykały ludzi, zdarzały się incydenty, czasami ktoś ginął. To była przecież łupieżcza 

wyprawa, tak? Czego się spodziewali? 

Jormsvik robił to od dawna na całym znanym świecie. Erlingowie od ponad stu lat 

przybijali do tych brzegów na swoich długich łodziach. Owszem, ziemie Anglcynów ostatnio 

trudniej się łupiło, ale i to się czasami zdarzało. Zawsze były inne miejsca. Zeszłej wiosny 

trzy okręty przepłynęły cieśniny i ruszyły morskimi szlakami do Al-Rassanu, gdzie rabowali i 

błyskawicznie uciekali, zanim na miejscu zdążyli się pojawić ludzie kalifa z ich 

zakrzywionymi szablami i łukami. To by dopiero była walka, pomyślał Brand, kiedy o tym 

usłyszał. Chciał się tam udać i samemu przekonać. Podobno ci urodzeni na pustyni czciciele 

gwiazd pławili się w nieopisanych bogactwach. Chciał zobaczyć ich kobiety, ukryte za 

zasłonami na twarzach. 

Takie wyprawy stanowiły życie, które znał. Ziemie północy nie dawały nikomu 

schronienia. Vinmark był surowym miejscem, rodził twardych ludzi. A jak inaczej człowiek z 

charakterem miał zbić majątek, zdobyć miejsce przy zimowych paleniskach i w pieśniach 



skaldów, a potem wstęp do sal bogów? Nie każdy potrafił łowić ryby, znaleźć ziemię pod 

uprawę albo robić piwo czy beczki na piwo. Nie każdy chciał tak żyć. 

Człowiek miał nadzieję, że jeśli zabije kogoś podczas wyprawy, to coś na tym zyska, a 

jeśli zginie ktoś z jego oddziału, to zyska nawet więcej jako zadośćuczynienie. Potem 

składało się ofiarę Ingavinowi i Ihunirowi i wypływało z powrotem na morze, jeśli było 

trzeba, albo parło się dalej w głąb lądu, zależnie od tego, gdzie się znajdowało i czemu 

stawiało czoło. Brand już nie pamiętał, ile razy musiał podejmować takie decyzje. 

Mieli tu pięć w pełni obsadzonych okrętów z miejscem dla koni. Pięć okrętów to duża 

grupa. Brand pomyślał, że ten incydent mógłby się nawet okazać użyteczny. Czterdziestu 

wojowników z Jormsviku mogło pokonać każdy oddział Anglcynów, który by pochopnie 

wyruszył z burhu w pościg za Guthrumem, i wziąć dowódców jako zakładników - najpierw 

dla bezpieczeństwa, a potem dla złota. Bezpieczeństwo i nagroda. Niemal najstarsza taktyka. 

Brand pomyślał, że pewne rzeczy się nie zmieniają. Jednym z dwóch okrętów, które zostały 

przy brzegu, był jego własny. 

W rzeczywistości w pewnych kwestiach się mylił, lecz żadną miarą nie mógł tego 

wiedzieć. Z zatoczki, w której ukryli okręty, nie widzieli sygnałowych ognisk. Przez 

dwadzieścia pięć lat, jakie upłynęły od czasu, kiedy Aeldred, syn Gademara, wychynął z 

Beortferth i odzyskał tron? ojca, wiele się na tych ziemiach zmieniło. 

Oddział wysłany ze statków, prowadzony przez dwóch (teraz już wyczerpanych) 

jeźdźców Guthruma, rzeczywiście natknął się na grupę ludzi. 

Nie byli to wracający Erlingowie. Wtedy już Guthrum i jego towarzysze leżeli martwi 

obok stosu, na którym mieli spłonąć, naprzeciwko wioskowego młyna, stojącego po drugiej 

stronie strumienia. 

Odsiecz Branda nie napotkała też jakiegoś rozciągniętego, zbyt szybkiego pościgu z 

Drengestu na wybrzeżu. Czterdziestu Erlingów ze statków, w większości pieszych, napotkało 

tuż po południu na polu leżącym na wschód od rzeki Ihorne konny fyrd króla Aeldreda. 

*** 

Od chwili, kiedy ponownie usłyszał imię Ivarra Ragnarsona, wypowiedziane przez 

dowódcę z Jormsviku, tuż zanim ten został zabity u królewskiego siodła, Ceinion z Llywerth 

czuł, jak rodzi się w nim straszliwe przypuszczenie. 

Nie był człowiekiem wzdragającym się przed myślami lub prawdami, czy to dotyczącymi 

ducha i wiary, czy związanymi z ziemskim światem, w którym żyli i umierali ludzie. Lecz w 

miarę, jak słońce wznosiło się coraz wyżej i trwał dzień, ta rosnąca świadomość sprawiała mu 

niemal fizyczny ból, powodowała ucisk serca. 



Ten oddział wynajął ostatni z Volganów. Wynajął go, jak się wydawało, do wypadu w 

pobliże Esferth pod sam koniec sezonu wypraw. To jednak nie miało sensu. Aeldred 

zapewniał tym ziemiom o wiele za dobrą obronę, zwłaszcza przed rozpoczęciem jarmarku. 

Ale jeśli Ivarr tak naprawdę nie zamierzał tu zostawać? Jeśli okłamał najemników co do celu 

wyprawy? Co się mogło stać, skoro zabił obiecującego zakładnika, by nie dopuścić do 

odebrania ogromnego okupu i radosnego powrotu do domu? 

Istniały ważne powody, dla których Ivarr Ragnarson mógł chcieć poprowadzić 

najemników ku wybrzeżom Cyngaelów i do określonego budynku. 

Przywódcy z Jormsviku uznaliby to za stratę czasu, wyprawę zbyt odległą o tej porze 

roku. Trzeba by ich było podejść, namówić. Ceinion pamiętał, że to był człowiek, który 

podczas ucieczki zeszłej wiosny zadał przypadkowej dziewczynie i parobkowi śmierć 

krwawego orła. Podobno był okaleczony na ciele i duchu, zawsze bowiem te dwie kwestie 

szły w parze. 

Ceinion poprowadził poranne modły na południe od łąki, na której zabili Erlingów; 

odmówił je energicznie, ponieważ trzeba było się śpieszyć. Potem wszyscy dosiedli koni i 

razem z królem ruszyli w drogę, a za nimi wstawało słońce boga. Aeldred milczał. Raz tylko 

wydał chrapliwym głosem krótkie rozkazy kilku jeźdźcom, którzy następnie oderwali się od 

oddziału i skierowali na wschód. Trudno było w tym ponurym, szafującym śmiercią 

mężczyźnie dostrzec człowieka, który jeszcze tej nocy rozprawiał o rękopisach i dawnej 

wiedzy. 

Ceinion trzymał się z dala od Aluna ab Owyna. Nie chciał nawet krzyżować z księciem 

spojrzeń, obawiając się, że mógłby zdradzić się ze swoimi myślami. Gdyby syn Owyna 

wiedział, co się kryje w głowie duchownego, mógłby oszaleć z bezsilnej paniki. 

Nie było to, szczerze mówiąc, tak odległe od tego, co czuł sam Ceinion. Minął ranek, 

okolica przewijała się pod kopytami koni, słońce stało już wysoko. Jeśli smocze okręty z 

Jormsviku nie zostaną znalezione, jeśli już odpłynęły na zachód z Ragnarsonem na 

pokładzie... Ceinionowi i wszystkim innym pozostanie tylko modlitwa. 

Najwyższy duchowny Cyngaelów wierzył w swego boga światła i w potęgę modlitwy 

wobec niemal wszystkiego oprócz sprawy najważniejszej: życia i śmierci ukochanych osób. 

Na cmentarzu w nadmorskim sanktuarium, gdzie było słychać szum morza, pod bladoszarym 

kamieniem z wyrytym na nim prostym słonecznym dyskiem spoczywała kobieta. Jej śmierć 

odebrała Ceinionowi tę wiarę. Rana, rozdarcie materii świata. Kiedy umarła, wpadł w lekkie 

szaleństwo, robił rzeczy, których wspomnienie wciąż nie pozwalało mu czasami zasnąć w 

nocy. Nie pisał o tym w swojej długiej korespondencji z Rhodias i patriarchą. 



Myślał też w tym jaskrawym świede słońca o innej kochanej kobiecie i jej mężu, także 

kochanym, i o ich córce rozkwitającej pełnym blaskiem. Mogli się znajdować w Brynnfell 

albo i nie, a on nie miał sposobu, by się tego dowiedzieć ani im pomóc. 

Chyba że dotrą do okrętów na czas. 

- Nie możemy jechać szybciej? - zapytał króla Anglcynów. 

- Nie ma potrzeby. Powiedział, że posłał po pomoc, pamiętasz? Będą zdążać w naszą 

stronę - odparł Aeldred, zerknąwszy na niego. - Jestem tego pewien. Wkrótce staniemy na 

popas. Przed nami jest rzeka. Chcę, żeby fyrd przystąpił do walki wypoczęty. 

- Niektórzy z nich będą zdążać w naszą stronę - poprawił Ceinion. - My musimy jednak 

dotrzeć do ich długich łodzi, zanim wyprowadzą je na morze. 

- Już to zrobili. Jormsvik wie, jak postępować w takiej sytuacji. Flota z Drengestu 

spróbuje odciąć im drogę do domu. Mam sześć statków.? 

Wysłałem do nich jeźdźców - znajdą się na wodzie przed zachodem słońca. Wypłyną też 

łodzie rybackie, by wypatrywać smoczych okrętów. Jeśli znajdziemy ten oddział ratunkowy, 

Erlingowie będą mieli niepełne załogi na morzu. Mają konie, co oznacza szerokie, powolne 

łodzie, nie te bojowe. Zamierzam przejąć je wszystkie, Ceinionie. 

- Jeśli popłyną do domu, panie - rzekł cicho duchowny. Aeldred rzucił mu spojrzenie. 

- Czego nie wiem? - zapytał król. 

Ceinion właśnie miał mu powiedzieć, kiedy odezwały się rogi. Wielki szary pies Aluna 

szczeknął ostrzegawczo i duchowny zobaczył przed sobą Erlingów. Tuż za nimi płynęła 

rzeka. 

Jeden ze zwiadowców wracał galopem i kiedy zrównał się z królem, mocno ściągnął 

wodze. 

- Czterdziestu albo pięćdziesięciu, panie! Przeważnie piesi. 

- A zatem mamy ich. Najpierw rozprawcie się z jeźdźcami - rozkazał król. - Nie mogą 

wysłać żadnych wiadomości na okręty. Athelbercie! 

- Jadę, panie! - krzyknął przez ramię jego syn, ruszając z miejsca i wiodąc za sobą 

łuczników. 

Ceinion patrzył, jak książę przygotowuje łuk, swobodnie siedząc w siodle; jego łucznicy 

reagowali na rozkazy szybko i bezbłędnie. To był jego własny, doskonale wyszkolony 

oddział. Athelbert bardzo się różnił od brata. Duchowny pomyślał, że jest całkiem możliwe, 

że synowie Aeldreda rozdzielili między siebie naturę ojca. To się zdarzało; Ceinion nieraz to 

widział. Kiedy zaczęła się bitwa, zauważył też, w jaki sposób walczą ludzie Aeldreda: z 

siodła, posługując się nie tylko włóczniami, ale i łukami, co stanowiło nowość i było 



nadzwyczaj trudne. Oraz jeszcze trudniejsze dla wroga, jeśli zostało opanowane po 

mistrzowsku. Wyglądało na to, że Athelbertowi i jego łucznikom to się udało. 

Ceinion pomyślał, że jego własny lud tym bardziej powinien teraz spróbować - 

przynajmniej spróbować - zjednoczyć się i znaleźć jakąś drogę dołączenia do świata 

rozciągającego się za ich ukrytymi dolinami. Może i można czerpać pewną dumę z tego, że 

jest się oświetlanym ostatnimi promieniami bożego słońca, tam gdzie zachodzi, ale istniały 

też związane z tym niebezpieczeństwa. 

Takie myśli należało odłożyć na później. W tej chwili Ceinion patrzył, jak spory oddział 

najemników z Jormsviku tworzy na widok zbliżających się łuczników Athelberta oraz innych 

Anglcynów kolejny desperacki krąg. Łupieżcy właśnie przekroczyli rzekę; nie było to dla 

nich korzystne. 

I tak nie mogliby się wycofać; mieli przeciwko sobie przeważające siły jeźdźców i 

znajdowali się we wrogim kraju. 

Byli odważnymi ludźmi. Nie mógł temu twierdzeniu zaprzeczyć ani go obalić nikt na 

całym świecie. Na ziemi nie znalazł się ani jeden miecz czy topór, nawet gdy jeden z thanów 

Athelberta wydał rozkaz poddania się. Ceinion zobaczył, że dwaj Erlingowie pędzą na 

zachód, do rzeki: nie byli to tchórze, lecz posłańcy. Ścigał ich Athelbert i pięciu spośród jego 

łuczników. 

W galopie wypuścili strzały. Chybili. Łupieżcy z Jormsviku wpadli z pluskiem do rzeki, 

która w tym miejscu była głębsza i szersza niż pod Esferth. Zaczęli się przeprawiać na drugą 

stronę. Athelbert zatrzymał się na brzegu Thorne. Ceinion patrzył, jak książę już spokojniej 

mierzy i strzela. Dwa razy. 

Znajdował się za daleko, by widzieć, co się stało w wodzie, lecz chwilę później Athelbert 

i jego jeźdźcy zawrócili. Książę dał ojcu znak uniesioną ręką, a następnie spokojnie dołączył 

do fyrdu otaczającego oddział Erlingów. Ceinion wiedział, że właśnie zginęli tam ludzie, tak 

jak tego ranka i w nocy. Jak można to zrozumieć? Jakie towarzyszą temu słowa i refleksje? 

Los przynosi mężczyznom i kobietom śmierć, często przed czasem. Przed czasem. W tej 

myśli kryła się zbyt wielka bezczelność. Wszystko zależy od Dżada, lecz ci, co przeżyli, mają 

w pamięci wspomnienia. 

Kiedy król ruszył do przodu, poszedł w jego ślady. 

- Uważaj, panie! - zawołał rudowłosy than. - Jeszcze się nie poddali. 

- Zastrzelić dziesięciu - rzekł Aeldred. 

- Panie! - zaprotestował Ceinion. 



Erlingowie zostali zastrzeleni na miejscu, zanim jeszcze skończył mówić. Łucznicy 

Athelberta naprawdę byli bardzo dobrzy. Patrząc na nich, można się było dowiedzieć czegoś 

ważnego o księciu, który podczas zabawy na łące wydawał się taki niepoważny. 

- Powiedziałeś, że chcesz dotrzeć do okrętów - rzekł lapidarnie król, patrząc na zabijanie, 

nie na duchownego. - Jeśli mogą wysłać oddział ratunkowy liczący czterdziestu ludzi, to mają 

pięć, może sześć łodzi. Może nawet siedem, zależnie od liczby koni. Będę potrzebował 

wszystkich moich ludzi. A jeśli dotrzemy tam na czas, w walce zginą dobrzy wojownicy. Nie 

proś, bym tu zwlekał albo okazywał łaskę. Nie dzisiaj, duchowny. 

„Duchowny”. Tylko tyle. Król słynący z uprzejmości, ze swadą zabiegający o obecność 

Ceiniona na swoim dworze. Cyngael jednak widział, że Aeldreda trawi wściekłość i że trudno 

mu ją opanować. W gruncie rzeczy nie udało się to, wylewała się z niego. Burgred z Denferth 

był jego przyjacielem od dzieciństwa. A poza tym był to poważny atak w przeddzień 

jarmarku w Esferth, grożący podważeniem samej jego idei. Jacy kupcy przypłyną z dalekich 

krain do tych brzegów albo choćby przybędą lądem z północy czy wschodu, jeśli będą mieli 

powody bać się ataków z Vinmarku? 

- Wysłuchajcie mnie. Jestem Anglcyn Aeldred - odezwał się król, podjeżdżając na swoim 

gniadoszu. Dwaj wojownicy z fyrdu ustawili się między nim i Erlingami. - Ktokolwiek tu 

dowodzi, niech rozkaże swoim ludziom złożyć broń. 

Aeldred czekał. Ceinion spostrzegł, że Athelbert z łukiem w ręku patrzy na ojca. Nikt się 

nie poruszył w kręgu Erlingów ani nie przemówił. Miecze i krótkie topory pozostawały 

wymierzone na zewnątrz. Teraz było ich około trzydziestu. Jeśli zaatakują, zginą; zginą też 

niektórzy Anglcyni. Król jest za blisko, pomyślał Ceinion. 

Aeldred ruszył na koniu w bok i jeszcze bliżej wrogów. 

- Zróbcie to natychmiast, Erlingowie. Chyba że chcecie, by śmierć poniosło kolejnych 

dziesięciu z was. Ludzi, na spotkanie których zostaliście wysłani, zostawiliśmy za sobą 

martwych. Wszystkich. Jeśli podejmiecie walkę, zostaniecie zabicie bez litości. Jest nas 

dwustu. 

- Lepiej umrzeć z mieczem w dłoni niż zarżniętym jak tchórz. - Do przodu wystąpił 

ogromny mężczyzna z płową brodą sięgającą torsu. - Przyrzekasz wziąć okup, jeśli się 

poddamy? 

Aeldred otworzył usta. Znów zesztywniał. Sam pomysł wysuwania żądań... Spojrzał na 

syna. 

- Nie, panie! - zawołał Ceinion. - Nie! Oni się poddadzą! Aeldred zamknął usta. Zacisnął 

szczęki, dłonie w rękawicach zwinął na wodzach w pięści. Ceinion zobaczył, że zamyka oczy. 



Po długiej chwili król rozluźnił palce jednej dłoni i uczynił znak słonecznego dysku. Ceinion 

odetchnął z wysiłkiem. Miał spocone ręce. 

- Rzućcie całą broń i powiedzcie, gdzie są okręty. Nie zostaniecie zabici. 

Płowobrody Erling wbił wzrok w króla. Ceinion pomyślał, że niezwykłą rzeczą jest brak 

strachu w oczach wojownika. 

- Nie. Poddajemy się wam, ale nie możemy zdradzić towarzyszy. Aeldred wzruszył 

ramionami. 

- Athelbercie - rzekł, zanim Ceinion zdążył cokolwiek powiedzieć. 

Dowódca Erlingów padł martwy na wznak z trzema strzałami w piersi, które przebiły 

skórzany pancerz. Czwarta utkwiła mu w kości policzkowej, pbd hełmem, i chwilę jeszcze 

drgała. 

- Kto teraz przemówi w waszym imieniu? - zapytał po chwili Aeldred. - Nie macie czasu. 

Broń na ziemię, przewodnicy do długich łodzi. 

- Panie - odezwał się znów Ceinion z rozpaczą. - Na święte imię Dżada i wszystkich 

błogosławionych... 

Aeldred odwrócił się do niego gwałtownie. 

- Zważ własne słowa! Chcesz zatrzymać te okręty, zanim wyruszą na zachód, a nie na 

wschód? Chcesz?! 

- W imię Dżada, chcemy! - rozległ się trzeci, naglący głos. Ceinion obejrzał się szybko. 

Podjeżdżał do nich Alun ab Owyn. 

- Chcemy, panie! Zabijmy ich i jedźmy! Przecież na pewno wiesz, gdzie mogą być! 

Najwyższy duchowny, słyszałeś: tych ludzi kupił Ivarr Ragnarson. Ruszą na Brynnfell, nie do 

domu! Nie zdążymy tam wrócić na czas! 

Jednak się tego domyślił. 

Wydawało się, że nie jest zbyt młody. I oczywiście miał rację, jeśli chodzi o czas. Statki z 

Drengestu, spuszczone na wodę przed zachodem słońca z rozkazem zablokowania morskich 

szlaków prowadzących na wschód, nie dogonią zaprawionych erlińskich żeglarzy, kiedy dotrą 

do nich nowe rozkazy. Nawet gdyby popłynęły za nimi na zachód - a król Anglcynów nie 

miał powodu wydać takiego rozkazu - to miałyby ponad pół dnia opóźnienia i nie spisywały 

się tak dobrze na morzu. 

- Athelbercie, zechciej kontynuować, jeśli łaska - rzekł Aeldred. Takim tonem mógł prosić 

swego starszego syna, by skomentował, skoro przyszła jego kolej, właśnie przeczytany 

fragment dzieła na temat liturgii. 



Ceinion z wielkim bólem patrzył na śmierć kolejnych dziesięciu Erlingów. Powiedział 

sobie, że nie chcieli się poddać. Aeldred dał im tę szansę. Ból się nie zmniejszył. Nawet po 

wypuszczeniu strzał, ze skurczonego kręgu nie wystąpił nikt, by się poddać. Zamiast tego 

ostatnich dwudziestu łupieżców wydało przerażający okrzyk, rzucając w błękitne niebo i białe 

chmury imiona swoich bogów. Było to ucieleśnienie dziecięcych koszmarów Ceiniona. 

Następnie rzucili się prosto na strzały i ostrza dwustu jeźdźców. 

Pamiętając, jak wiele kaplic, sanktuariów i dobrych świętych mężów spłonęło wśród 

takich samych wrzasków na cześć Ingavina i Thiinira, Ceinion zadał sobie pytanie, czy można 

w ten sposób wymazać z pamięci dziecięce strachy. 

Patrzył, jak padają pierwsi, a potem ostatni Erlingowie, nie wypuszczając z rąk mieczy ani 

toporów, nie zdradzając towarzyszy. Zginęli w walce, z bronią w ręku, zyskując obietnicę 

miejsca wśród orłów w salach nieśmiertelnej chwały. 

Przerażało go to, lecz niewypowiedziana odwaga tych ludzi na zawsze zapadła mu w 

pamięć. Nienawidził każdego z nich - oraz tego, o czym musiał przez nich myśleć. 

Potem na polu zapadła cisza. Rzeź zajęła niezwykle mało czasu. 

- Doskonale. Ruszamy - odezwał się król po długiej chwili. - Dalej na południu 

zostawimy rozkazy zebrania broni i spalenia ciał. 

Szarpnięciem wodzy zawrócił konia. Ceinion spostrzegł, że Alun ab Owyn, trawiony 

pełną rozpaczy niecierpliwością, jest już daleko w przodzie. Obok niego biegł szary pies. 

- Panie! - odezwał się rudy than. - Spójrz. 

Pokazywał na południowy wschód, gdzie dąbrowę rosnącą między nimi i morzem 

przecinała dolina. Ceinion odwrócił się razem z Aeldredem. 

Zbliżał się do nich zaprzężony w konie wóz, a za nim może ośmiu czy dziesięciu 

mężczyzn; niektórzy jechali konno, inni szli pieszo, a wszyscy machali rękoma i coś wołali. 

Ich głosy niosły się słabo w letnim powietrzu, lecz w miarę, jak malała odległość, stawały się 

coraz głośniejsze. 

Nikt się nie poruszył. Grupka podróżnych rosła w oczach. Zajęło to trochę czasu. 

Przywódca jechał na wozie i chyba był ranny, bo trzymał się za bok. Wykrzykiwał coś, 

gestykulując wolną ręką, wyraźnie czymś poruszony. 

Ceinion zauważył, że pochodzi z południa. I mówi w obcym języku. 

- Na święte światło Dżada - rzeki cicho król Aeldred. - To aszaryci. Z Al-Rassanu. Co on 

mówi? Ktoś wie? 

Ceinion znał urywki esperańskiego, nie aszaryckiego. Spróbował się nim posłużyć. 

Krzyknął parę słów powitania. 



Ani na chwilę nie przerywając, kupiec na wozie zmienił język. Król odwrócił się 

niecierpliwie do Ceiniona. Wokół nich leżało na trawie czterdziestu martwych ludzi. Dwóch 

ludzi Athelberta zsiadło z koni i sprawnie zbierało strzały. 

- Jest oburzony, panie, i niezadowolony. Twierdzą, że w drodze na jarmark w Esferth 

zostali napadnięci, ranieni i obrabowani. Jeśli dobrze rozumiem, zrobił to jeden człowiek. 

Erling. Zabrał im konia. Zdaje się, że dobrego konia. Przeznaczonego dla ciebie. Są... 

niezadowoleni z ochrony, jaką zapewnia się gościom. 

Aeldred przeniósł wzrok z duchownego na mężczyznę siedzącego na wozie. Oczy mu się 

rozszerzyły. 

- Ibn Bakir? - odezwał się, patrząc na kupca. - Mój ogier rozpłodowy? Moje rękopisy? 

Ceinion przetłumaczył najlepiej, jak umiał. A potem, nieco poniewczasie, powiedział 

gościom, kim jest człowiek na gniadym koniu. 

Aszarycki kupiec wyprostował się - zbyt szybko. Wóz nie dawał pewnego oparcia 

stojącemu człowiekowi. Ibn Bakir skłonił się i o mały włos nie spadł. Podtrzymał go jeden z 

towarzyszy. Kupiec był ranny w prawy bok; szata z zielonego jedwabiu przesiąkła krwią. Z 

boku głowy miał ciemny siniec. Mimo wszystko kiwnął nią energicznie. Odwrócił się, wciąż 

podtrzymywany sięgnął w dół i ze stojącej za nim skrzyni wyjął kilka zwiniętych 

pergaminów. Pomachał nimi w powietrzu, tak samo jak przedtem machał ręką, wzywając 

pomocy. Ktoś się roześmiał. 

- Zapytaj go - odezwał się Alun ab Owyn zduszonym głosem - czy ten Erling miał 

niezwykły wygląd. 

Nie słyszeli, że wrócił. 

Król zerknął na Aluna. Ceinion zadał pytanie. Nie znał słowa „niezwykły”, ale udało mu 

się powiedzieć „dziwny”. Przesadnie gestykulujący kupiec nieco się uspokoił i mimo 

powiewającej zielonej szaty zaczął sprawiać o wiele lepsze, nawet imponujące wrażenie. To 

był człowiek, który jednak przebył długą drogę. Odpowiedział z powagą, stojąc na swoim 

wozie. 

Ceinion go wysłuchał i poczuł wiatr wiejący mu w duszy. 

- Mówi, że Erling był biały jak martwy duch. Taką miał twarz i włosy. Nienaturalne. 

Zaskoczył ich, wyskakując spomiędzy drzew, zabrał tylko konia. 

- Ragnarson - stwierdził Alun. Patrzył na Aeldreda. - Musimy jechać, królu. Możemy go 

wyprzedzić - okłamano cię dziś rano, tam na łące. Nie został wysłany z wiadomością do 

statków. Jest tuż przed nami! 

- Sądzę - rzekł król Anglcynów - że tak właśnie jest. Masz rację. Powinniśmy jechać. 



Wyznaczono pięciu ludzi do odprowadzenia kupców do Esferth i zakwaterowania ich z 

honorami w mieście. Reszta fyrdu wyruszyła na południowy zachód, robiąc tylko krótką 

przerwę na napełnienie bukłaków i napojenie koni. To Alun ab Owyn przeprowadził ich przez 

rzekę Thorne i to Alun narzucił tempo, jadąc wzdłuż lasu, aż dogonił go ktoś, kto 

rzeczywiście wiedział, dokąd zmierzają. 

Galopując na swoim gniadoszu obok Ceiniona, król zadał podczas długiej jazdy tylko 

jedno pytanie: 

- To Ragnarson dowodził atakiem zeszłej wiosny? Na Brynnfell? Kiedy zginął cadyrski 

książę? 

Ceinion skinął głową. Nie było nic więcej do powiedzenia i bardzo się śpieszyli. 

Nie dogonili go, widzieli przed sobą tylko jego trop, początkowo pojedynczy, a potem 

zlewający się z tropem jeszcze jednego konia, jadącego za nim, nie obok niego. Przez pewien 

czas ślady prowadziły na południowy wschód, wzdłuż rzeki skręcającej między grzbietami 

wzgórz. Oba tropy przecięły ją dokładnie w tym miejscu, które wytypowali anglcyńscy 

zwiadowcy. Jechali za nimi galopem między strumieniem i lasem i w końcu dotarli do 

osłoniętej kamienistej plaży i morza. 

Wtedy już na wodzie kładł się blask zachodzącego słońca. Wiatr pędził białe chmury. 

Posmak soli. Wyraźne ślady okrętów wyciągniętych na brzeg i bardzo niedawnej obecności 

dużej grupy ludzi. Tylko te ślady; puste morze we wszystkich kierunkach. Żadnej, absolutnie 

żadnej wskazówki, dokąd popłynęli. Ceinion jednak to wiedział. Wiedział. 

Król rozkazał wojownikom zsiąść z koni, by zmęczone wierzchowce mogły się popaść na 

trawie, rosnącej nieco wyżej wzdłuż plaży. Dał też jeźdźcom czas na odpoczynek i posiłek. 

Potem zwołał swoich thanów na naradę. Zaprosił też na nią Ceiniona i, w geście 

wielkoduszności, Aluna ab Owyna. 

Wtedy właśnie się okazało, że nigdzie nie można znaleźć ani Aluna i jego psa, ani jego 

erlińskiego służącego. 

Nikt nie widział, by się oddalali z plaży. Wysłano kilku zwiadowców. Wkrótce wrócili. 

Jeden z nich pokręcił głową. Ceinion, który stał obok króla, postąpił krok w stronę 

zwiadowców i zatrzymał się. Myślał o tym, że Owyn z Cadyru ma teraz tylko tego jednego 

syna. Mógłby stracić ich obu. 

Jeden z jeźdźców zeskoczył na ziemię. 

- Odjechali, panie. To było oczywiste. 

- Dokąd? - zapytał Aeldred. Jeździec odchrząknął. 

- Obawiam się, że do lasu. 



Wśród zgromadzonych nastąpiło poruszenie, a potem zapadła cisza. Ceinion spostrzegł, 

że niektórzy czynią znak słonecznego dysku. Przed chwilą zrobił to samo, z nawyku 

towarzyszącego mu całe życie. Co ja powiem ojcu? - zapytał się w duchu. Ze wschodu wiał 

wiatr. Słońce zachodziło. 

- Tropy ich koni tam prowadzą - dodał zwiadowca. - Do lasu. 

To oczywiste, pomyślał Ceinion. To, co chciał zrobić Alun, było czystym szaleństwem. 

Jadąc tu, podążali nadbrzeżnym szlakiem, omijając las. To oczywiste. Tak się podróżowało: z 

południa zdążało się wzdłuż wybrzeża, a jeśli odbijało się na północ, przechodziło się przez 

bramę pod wieżą strażniczą na Murze. Lecz nie przez las. Nikt nie jechał przez las. 

Lecz nadbrzeżny szlak prowadził jedynie z powrotem do Cadyru na południu, a Arberth - 

i Brynfell - leżał o cztery dni drogi dalej, za rzecznymi dolinami. Przemierzenie tej trasy 

byłoby zmarnowaną podróżą bez znaczenia. W niczym by nie pomogło. Nie w sytuacji, gdy 

się uznało, że Erlingowie znów zmierzają do gospodarstwa Brynna ap Hywlla. Jeśli się to 

uznało i wiedziało, że Ivarr Ragnarson jest na pokładzie okrętu, to można było zrobić coś 

podyktowanego szaleństwem... 

Ceinion znów się poczuł stary. Wyglądało na to, że zdarza mu się to coraz częściej. W 

głosie zwiadowcy przekazującego tę wiadomość brzmiał szczery żal. Tego ranka młody 

cyngaelski książę ocalił królowi Aeldredowi życie, wszyscy to widzieli. Przykro by im było 

widzieć, że młode życie kończy się w ten sposób. 

Ktoś wściekle zaklął, burząc nastrój. Athelbert. Ruszył ze złością wzdłuż plaży. 

Kamienie, trochę trawy, pasące się konie, światło lśniące na wodzie. W lesie będzie już 

ciemno, a ciągnął się aż do ziem Cyngaelów i nikt przezeń nigdy nie podróżował. Ceinion 

zamknął oczy. Robiło się chłodniej; kończył się dzień, znajdowali się nad brzegiem morza, 

zachodziło słońce. 

Młodszy syn Owyna tam zginie. 

Jestem za stary, znów pomyślał Ceinion. Pamiętał - jakże wyraźnie jego ojca jako 

młodego człowieka, równie zuchwałego, nawet bardziej impulsywnego. Teraz ten człowiek 

był starzejącym się księciem, a jego syn miał wkrótce zginąć w próbie przejścia przez leśne 

bezdroża, bo chciał zanieść ostrzeżenie do domu. Rozpaczliwe, chwalebne szaleństwo. 

Sposób postępowania Cyngaelów. 



ROZDZIAŁ 11 

 

Kiedy Bern zobaczył, że anglcyńscy łucznicy zaczynają strzelać, odczołgał się do tyłu z 

grzbietu wzgórza. Rozgrywał się dramat, czysty i jaskrawy w blasku słońca: błękitna rzeka, 

zielona trawa, głębsza zieleń rosnących dalej drzew, różne umaszczenie koni, strzały 

migocące w locie. Zrobiło mu się niedobrze od tego widoku. 

Nie opuszcza się towarzyszy z załogi, ale Bern wiedział, co widzi. Jego celem było wrócić 

na brzeg z ostrzeżeniem i wieściami o tej klęsce. Anglcyni zmierzali nad morze. 

Oddychając głęboko i usiłując się uspokoić, odprowadził Gyllira od pola bitwy, na sam 

skraj lasu. Nawet za dnia drzewa sprawiały przytłaczające, groźne wrażenie. W takich lasach 

przebywały duchy i moce, nie mówiąc już o drapieżnych kotach, wilkach i dzikach. Volury, 

które wprawiały się w trans, by zajrzeć w mroczne ścieżki zmarłych, mówiły, że istnieją 

zwierzęta, w których mieszkają duchy dawnych bogów i które pragną krwi. 

Wpatrując się ciemność po swojej prawej ręce, Bern niemal potrafił uwierzyć w takie 

stworzenia. Lecz mimo to pewniejsza śmierć czekała na niego po przeciwnej stronie, gdzie 

był fyrd. Żeby tu dotrzeć, jechali co najmniej tak szybko, jak on, co było niepokojące. W 

domu stare kobiety mawiały: „Erling na morskim koniu, Anglcyn na koniu...”. Nie 

pomyślałby, że jakiś wierzchowiec może dorównać Gyllirowi. 

Ale jeźdźcy Aeldreda tu dotarli. Nie mógł się ociągać. Jeśli będzie czekał, przekroczą 

rzekę. 

Bern wykorzystał drzewa jako tło i jechał bardzo blisko nich, żeby nie odcinać się od 

nieba. Mimo to, gdy jechał w górę, a potem w dół wzdłuż grzbietu i musiał być widoczny, 

miał wrażenie, że serce bije mu boleśnie i głośno, jakby jego pierś zmieniła się w bęben. 

Pochylił się nisko nad szyją Gyllira i szeptał modlitwę do Ingavina, który potrafił się 

ukrywać. 

Nie rozległ się żaden okrzyk. W chwili, kiedy Bern Thorkellson przekraczał grzbiet, 

uwagę fyrdu przyciągnęła zdenerwowana grupka kupców z Al-Rassanu, którzy zbliżali się do 

wojowników, wołając coś z oburzeniem. Uratowali mu życie, bo zwiadowcy odwrócili się w 

ich stronę. 

Taksie dzieje. Istnieją drobne sprawy, przypadki zgrania w czasie i zbiegi okoliczności, od 

których potem zależy, na dobre czy na złe, wszystko, co w naszym życiu bierze początek od 

takich chwil. Idziemy (czasem potykając się) ścieżkami wytyczonymi przez wydarzenia, 

których jesteśmy całkowicie nieświadomi. Droga, na którą ktoś inny nie wstąpił albo wstąpił 



zbyt późno, albo za wcześnie, oznacza spotkanie, jakąś informację, pamiętną noc, śmierć albo 

życie. 

Bern kulił się w siodle, czując, jak jeżą mu się włoski na karku, dopóki nie nabrał 

pewności, że znalazł się poza zasięgiem wzroku Anglcynów. Dopiero wtedy wyprostował się 

i oddał Gyllirowi wodze w galopie ku morzu. Widział przyjemny, pofalowany kraj, bogatą 

ziemię. Taka gleba wydaje miękkich, spokojnych ludzi. Nie jak Vinmark, gdzie poszarpane 

skały spadają pionowo w dół na spotkanie morza, rozcinającego ziemię niczym klinga. Gdzie 

zbocza usiane głazami i skute lodem zimy czynią z uprawy ziemi bolesny wysiłek w zawsze 

za małych gospodarstwach. Gdzie młodsi synowie wyruszają z hełmem i mieczem na morskie 

szlaki albo przymierają głodem. 

Erlingowie byli twardzi nie bez powodów, powodów głębokich i zimnych jak czarne, 

nieruchome wody wrzynające się między urwiska. Ci tutejsi ludzie z ich miękką, szczodrą 

glebą i bogiem światła... cóż, ci ludzie rozbijali w puch najlepszych łupieżców, jakich w tej 

chwili miał Vinmark. Ich legenda chyba już nie istniała. 

Kształt i równowaga świata uległy zmianie. Ojciec Berna (nie chciał myśleć o swoim 

ojcu) mówił to na wyspie wiele razy po tym, jak uznał, że skończyły się dla niego czasy 

wypraw. 

Bern pomyślał, że Thorkella naprawdę nie powinno tu być. Pędząc tak na południe, czuł 

się za młody, by to uporządkować, lecz nie na tyle, by zdawać sobie sprawę, że zachodzą, że 

już zaszły zmiany. 

Miał jeszcze do przebycia kawałek drogi, ale już nie tak duży, skoro wreszcie zaczął 

rozpoznawać okolicę. Gyllir był już bardzo zmęczony, ale z pewnością zmęczone też były 

wierzchowce fyrdu Aeldreda. Bern wiedział, że Anglcyni w końcu też będą tędy jechać. I - 

przyszła mu do głowy nagła myśl - zobaczą jego trop i uświadomią sobie, że jest przed nimi. 

Musi ich wyprzedzić i dotrzeć nad morze z wystarczającym zapasem czasu, by spuścić okręty 

na wodę. Ociekał potem w blasku słońca, czuł zapach własnego strachu. 

Kiedy zobaczył dolinę, przypomniał ją sobie. Złożył podziękowania. Ruszył nią na 

południowy wschód i niemal od razu poczuł w powietrzu woń soli. Dolina otworzyła się na 

ich plażę. Zakotwiczone były tylko dwa okręty, pozostałe trzy już kołysały się na głębszej 

wodzie. 

Zaczął krzyczeć jeszcze galopując, nadal krzyczał, zeskoczywszy z grzbietu Gyllira i 

wpadłszy w środek obozowiska. Usiłował składnie przedstawić sytuację, nie miał pewności, 

czy mu się to udało. 



To jednak byli wojownicy z Jormsviku. Zareagowali z szybkością, którą przed 

przyłączeniem się do nich uznałby za niemożliwą. Zanim słońce przechyliło się dużo bardziej 

na zachód, obóz został zwinięty, a ostatnie dwa statki (ze zmniejszoną załogą, ale na to nie 

było rady) wypływały na morze, pchane silnymi pociągnięciami wioseł. To było ich życie, sól 

i trudy, smocze dzioby. „Erling na morskim koniu...”. 

Statek Branda był ostatni. Wiosłowali za pozostałymi, kiedy ktoś do nich zawołał z 

brzegu. Kolejna z tych chwil, kiedy tak wiele może podążyć tą czy inną drogą, bo mogli 

trochę szybciej oddalić się od brzegu i znaleźć za daleko na wodzie, by usłyszeć wołanie. 

Bern jednak je usłyszał i obejrzał się, a stał obok jednookiego dowódcy ich wyprawy. 

- Kto to? - zapytał chrapliwie Brand Leofson, mrużąc oko. Jeździec w wodzie, machający 

jedną ręką i usiłujący zmusić opornego konia do wejścia w morze. 

- Zostawmy go - odparł Bern, który miał bardzo dobry wzrok. - Niech go zabije Aeldred. 

On nas okłamał. Kłamał od początku. Ecca wciąż to powtarzał. 

Poczuł strach i zimny gniew. 

- A gdzie jest Ecca? - zapytał Brand, zwracając zdrowe oko na Berna. 

- Zabity w Esferth. Był tam król. Setki ludzi. Tam się odbywa jakiś przeklęty jarmark. 

Mówiłem ci: Ragnarson kłamał. 

Mężczyzna stojący obok niego, dowódca, przywódca wyprawy, uczestnik pół setki bitew 

na całym świecie, żuł wąs. 

- Ten w wodzie to on? Bern kiwnął głową. 

- Chcę porozmawiać z tym draniem z nieprawego łoża - rzekł Brand. - Jeśli ma zginąć, 

zrobię to sam i opowiem o tym w domu. Wiosła z wody! - krzyknął. - Wysunąć rampę! 

Płachta dla konia! 

Rozpoczęła się precyzyjna operacja. To błąd, pomyślał Bern. Nie mógł się pozbyć tej 

myśli, patrząc, jak ten dziwny, zabójczo niebezpieczny człowiek zbliża się poprzez fale na 

wspaniałym, niewiadomo skąd wziętym koniu. Wydawało mu się, bezradnemu jak dziecko, 

że jest to chwila, w której jego życie - a także życie innych ludzi - waży się niczym na szalach 

wagi kupca. 

Ivarr Ragnarson został wzięty na pokład w popołudniowym świetle, pod szybko 

płynącymi, obojętnymi chmurami. 

- To aszarycki koń - stwierdził Brand Jednooki, patrząc w morze. Bern nie miał pojęcia, 

czy to prawda, nie rozumiał, dlaczego ma to znaczenie. Jeden z wojowników, który umiał 

pływać, przeciągnął pod brzuchem konia płachtę i zwierzę też zostało wciągnięte na okręt. 



Wszyscy przeszli wtedy na drugą burtę, by zrównoważyć je swoim ciężarem. Ten trudny 

manewr przeprowadzili z łatwością. 

Bern odwrócił się od podnoszonego na pokład konia, by przyjrzeć się krzywoustemu, 

ociekającemu wodą, blademu, białowłosemu i jasnookiemu wnukowi Siggura Volgansona, 

ostatniemu żywemu dziedzicowi ich największego wojownika, i wydało mu się wtedy, że 

szala się przechyliła. 

Ivarr stanął przed Leofsonem. 

- Jak śmiesz odpływać beze mnie, ty zarobaczony bobku! - powiedział. 

Nie można się było przyzwyczaić do jego głosu. Nikt nie miał takiego. Był lodowaty i ciął 

do żywego. 

Brand Leofson spojrzał na Ivarra z najwyraźniej szczerą konsternacją. To był jego okręt, 

on był dowódcą wyprawy, wieloletnim dowódcą z Jormsviku, otoczonym przez swoich 

towarzyszy. Powoli pokręcił głową, jakby chciał rozjaśnić myśli, a potem powalił Ivarra na 

pokład uderzeniem dłoni w twarz. 

- Wiosłować! - zawołał przez ramię. - Wpierać się w ławki! Kiedy stracimy brzeg z oczu, 

postawić żagiel i niech wiatr poniesie nas, dokąd chce. O zmierzchu zrobimy naradę przy 

lampach. Przekazać to innym. A ty - rzekł, odwracając się do Ragnarsona - zostaniesz tu, 

gdzie jesteś, na pokładzie. Jeśli wstaniesz, znów cię uderzę. Jeśli zrobisz to dwa razy, 

przysięgam na oko Ingavina i moje własne, że wrzucę cię do morza. 

Ivarr Ragnarson wbił w niego wzrok, lecz się nie poruszył. Bern uznał, że w jego zbyt 

jasnych oczach maluje się więcej czarnej wściekłości, niż spodziewał się kiedykolwiek ujrzeć 

u człowieka. Odwrócił wzrok. Ojciec (nie chciał myśleć o ojcu) go ostrzegał. 

*** 

Najmłodszy z najemników się odwrócił. Ivarr zobaczył w jego twarzy strach. Nawykł i do 

jednego, i do drugiego: po kilku ukradkowych zerknięciach pełnych przerażenia i fascynacji 

ludzie zawsze unikali patrzenia na niego, a w ich spojrzeniach często krył się lęk. Ivarr 

Ragnarson był biały jak kość, miał zniekształcone jedno ramię i dziwne (niezbyt sprawne w 

jasnym świetle) oczy - a ludzie bali się nieznanego, bali się duchów, złych, nieugłaskanych 

bogów. 

Jednak u tego młodzika - nie pamiętał imion; ludzie nie byli aż tak ważni - strach miał 

jakieś inne zabarwienie. Było w nim coś więcej poza tym, co oczywiste. Ivarr nie potrafił 

powiedzieć, co to takiego, lecz potrafił to wyczuć. 

Zastanowi się nad tym później. Podobnie jak nad zamiarem zabicia Branda Leofsona. 

Tego dnia został dwukrotnie uderzony przez te kundle z Jormsviku. Jednego z nich, 



Skallsona, już zabili Anglcyni, pozbawiając tej przyjemności Ivarra. Temu tutaj trzeba będzie 

pozwolić jeszcze trochę pożyć: jeśli ta wyprawa ma się powieść, Leofson jest potrzebny. 

Czasami przyjemności trzeba odłożyć na później. 

Nawet leżąc na pokładzie statku, przesiąknięty solą, posiniaczony, wyczerpany i broczący 

krwią, Ivarr Ragnarson czuł, że panuje nad wydarzeniami. Pomagał mu w tym fakt, że niemal 

wszyscy, z którymi miał do czynienia, byli głupi i słabi. Chociaż mogli się uważać za ludzi 

twardych, byli osłabieni przez potrzeby i pragnienia, przyjaźnie i ambicje.. 

Ivarr nie miał takich słabości. Wygląd zamykał przed nim wszelkie możliwości 

przywództwa oraz akceptacji. To załatwiało sprawę ambicji. A także przyjaźni. Pragnienia 

zaś miał... odmienne niż większość ludzi. 

Jego brat Mikkel - jeden z wielkich, niezdarnych głupców Ingavina; zginął na 

cyngaelskim podwórcu - naprawdę uważał, że może zostać przywódcą Erlingów, tak jak ich 

dziad. To dlatego Mikkel chciał się wyprawić na Brynnfell. Zemsta i miecz. Powiedział 

kiedyś, rozlewając zawartość kielicha, że mając w ręku miecz Volgana, mógłby zwołać do 

siebie ludzi, zebrać ich wokół rodowego imienia. 

Mógłby, gdyby nie był tępy jak wół roboczy i gdyby do objęcia władzy królewskiej w 

Hlegeście nie przygotowywał się Kjarten Vidurson - który, co musiał przyznać Ivarr, dawał 

mu wiele do myślenia - mając zresztą po temu nieskończenie więcej predyspozycji, niż 

kiedykolwiek mógłby ich mieć Mikkel. 

Ivarr nic o tym nie mówił. Chciał, by wyprawa Mikkela doszła do skutku. Jego własne po 

temu powody były o tyle prostsze: nudził się i lubił zabijać ludzi. Zemsta i łupieżcza wyprawa 

usprawiedliwiały zabijanie w oczach świata. Nie mając żadnych aspiracji, nie pragnąc 

żadnego stanowiska czy względów, Ivarr pod pewnymi względami prowadził 

nieskomplikowane życie. 

Kiedy liczy się tylko na siebie, łatwiej jest podejmować decyzje. Z tymi, którzy człowieka 

krzywdzili lub mu się sprzeciwiali, trzeba było się rozprawiać bez wyjątku. To teraz także 

dotyczyło tych Cyngaelów z Brynnfell, którzy zeszłej wiosny zmusili go do ucieczki nocą 

przez las, a potem z powrotem do statków. Dotyczyło to też tego robaka Branda Jednookiego, 

ale dopiero jak zrobi to, czego chciał od niego Ivarr, to znaczy, kiedy przewiezie go z 

powrotem na zachód. 

Najpierw trzeba było uśmiercić tam parę osób. I wciąż chciał sprawdzić, czy potrafi 

chwycić i rozpostrzeć bulgocące, przesiąknięte krwią płuca na czerwonej, rozłupanej klatce 

żeber człowieka, który jeszcze żył. To było naprawdę trudne. Zanim posiądzie się 

umiejętność przeprowadzania tak delikatnych czynności, trzeba mieć okazje do ćwiczeń. 



Jeśli miało się tak nieskomplikowane potrzeby, łatwo było wydać sporą część 

posiadanych zasobów (był ostatnim z Volganów, dziedzicem wszystkiego, co mieli) na 

kupienie dwóch setek najemników pod koniec lata. 

Jeśli długie patrzenie człowiekowi w oczy stwarzało ludziom trudność, okłamywanie ich 

naprawdę nie było trudne. Jormsvikingowie byli zadowoleni z siebie, pewni swojej przewagi i 

zakochani w sobie, muskularni i pijani, i mimo całej swojej słynnej sprawności na morzu, a 

także w bitwie, zabawnie łatwowierni. Ivarr pomyślał, że są tym, czym są - narzędziami. 

Rzucił na stół w sali koszar w Jormsviku złoto i srebro, i powiedział im, że nadbrzeżny 

burh Aeldreda w Drengeście jest nieukończony, źle broniony, że są tam statki, które mogą 

przejąć, i świeżo poświęcone sanktuarium ze zbyt wielką ilością złota. 

Powiedział, że wszystko to widział, kiedy razem z bratem udał się wiosną na zachód. A 

wartownik, którego pojmali na wybrzeżu, powiedział, zanim go zabili, że król i fyrd spędzają 

lato, polując na północ od Raedhill, zostawiając Esferth bez obrony. Kolejne kłamstwo, ale 

Ivarr umiał kłamać. 

Kufel z piwem okrążył zadymioną salę raz i drugi, a potem rozległy się pieśni o chwale 

Jormsviku w minionych czasach. A potem przyszła kolej na jeszcze jedną przewidywalną 

pieśń (Ivarr słyszał ją zbyt wiele razy, ale zmusił się do uśmiechu, jakby wspominał coś z 

żalem) o Siggurze Volgansonie i wielkim lecie podwójnego ataku na Ferrieres i Karch, i o 

słynnym najeździe na ukryte sanktuarium w Champieres, gdzie Volgan zdobył swój miecz. W 

trakcie tej pieśni i potem znów lało się piwo. Ludzie zasnęli na stołach z głowami wśród jego 

kałuż i wypalonych świec. 

Rano Ivarr oficjalnie zapłacił najemnikom, by opłaciło im się wypłynąć na morze, nawet 

gdyby na anglcyńskiej ziemi zdobyli niewiele łupów. Uraził ich dumę - z jakąż łatwością - 

zauważając, że już dawno nie rzucali wyzwania Aeldredowi na jego własnej ziemi. 

„Można zdobyć chwałę i skrwawić miecze”, powiedział Ivarr, „zanim na północ znów 

zawita mroczna zima i zamknie przed statkami dzikie morze”. Przekonał się, że wystarczy 

sprawić, by słowa brzmiały jak muzyka, a słuchacze do niej zatańczą - nie patrząc mu w 

twarz. 

To naprawdę proste. Ludzie tak łatwo dają się oszukać. Trzeba tylko dokładnie wiedzieć, 

czego się od nich chce. Ivarr zawsze to wiedział, a teraz nawet jeszcze lepiej. Brynn ap Hywll 

i wszyscy odnalezieni członkowie jego rodziny mają zostać rozciągnięci nadzy i żywi w brei i 

błocie ich własnego podwórca, a Ivarr będzie ich kolejno rozcinał. Ap Hywll jest tłusty jak 

wieprz latem, trzeba będzie ciąć głęboko. Nie szkodzi, to nie problem. 



Potem powie ze smutkiem, że obrzęd krwawego orła jest ostatecznym aktem zemsty za 

jego zabitego brata i dziada. Rytuał ten zostanie odprawiony na cześć kruków i orłów 

Ingavina oraz dla upamiętnienia rodu Vblgana, którego on sam jest ostatnim 

przedstawicielem. Po nim nie będzie już nikogo. Wszyscy to usłyszą i zrobią smutne miny. 

Będą go nawet za to sławić przy zimowym ogniu. 

Zabawne. Jednak, by tego dokonać, musi doprowadzić te okręty do cyngaelskich 

brzegów. To była jedyna niepewna kwestia, jeśli wyłączyć szczęśliwy traf kryjący się za 

porannym spotkaniem tych kupców z koniem. O tym naprawdę nie chciał w tej chwili 

myśleć. Inaczej nie zdążyłby dotrzeć do statków, zostałby sam na wrogim brzegu. Może 

jednak powinien się nad tym zastanowić. Może Ingavin - albo Thiinir - pokazywał jednak 

swoje władcze oblicze bladej, drobnej, pokrzywionej postaci. A co to mogło po tylu latach 

znaczyć? 

To go rozpraszało. Później. Najpierw muszą udać się na zachód. To zawsze było delikatne 

zadanie. Wyprawa Branda Leofsona czy jakiegokolwiek innego dowódcy o tak późnej porze 

na pięciu okrętach po niewielkie łupy, jakie ostatnio zdobywano na Cyngaelach, nie miałaby 

żadnego sensu. Trzeba więc było do tego doprowadzić inaczej: powiedzieć im, że ruszają na 

Aeldreda, który jest bogaty i słaby. A kiedy się okaże - bo musi - że wcale tak nie jest, zaufa 

się własnemu językowi i ich głupiemu głodowi Ingavinowej chwały, i zwabi się ich nieco 

dalej na zachód... bo zabrnęli już tak daleko, a powrót z pustymi rękami skończy się tak 

straszną utratą twarzy... 

To był dobry plan. Wszystko poszłoby gładko, gdyby tylko w tym przeklętym oddziale, 

który zaskoczyli nocą, nie znalazł się Burgred z Denferth. Earl był wart okupu, na którym 

łupieżcy mogliby się utuczyć, i oni o tym wiedzieli. Tępi i przesiąknięci piwem, czy nie, 

rozumieli, kim jest ten człowiek. Aeldred oddałby podatki z dziesięciu miast i setki 

gospodarstw, by odzyskać swego towarzysza. A wtedy załogi pięciu okrętów z Jormsviku 

zawróciłyby i radośnie powiosłowały pod wiatr do domu, ze śpiewem na ustach przez całą 

drogę. 

To by go doprowadziło do szaleństwa. 

Nie miał wyboru - musiał zastrzelić tego człowieka. 

Była to niezadowalająca śmierć, zadana w pośpiechu, bez bólu - oprócz jego własnego, 

kiedy Skallson niemal go za to zabił. Ivarr właściwie się nie bał - nie pamiętał, by się 

kiedykolwiek w życiu bał - ale i nie był gotów umierać. 

Przede wszystkim się nie spodziewał, że kiedy przyjdzie po niego śmierć, jego ducha 

odprowadzą do lśniących sal orły albo kruki. Ingavin i Thunir kochali wysokich wojowników 



z błyszczącymi toporami i mieczami, a nie koślawych, krzywoustych odmieńców o 

śmiertelnie bladej skórze, i oczach, które lepiej widzą o zmierzchu niż w jasnym świetle dnia. 

Właściwie nie było już tak jasno. Stale oddalali się od brzegu i żagiel został wciągnięty na 

maszt. Słońce znajdowało się na zachodzie. Ivarr jak zawsze czekał na pojawienie się 

wieczornych cieni, które zmieniały kolor morza i nieba. Wtedy czuł się lepiej, lepiej też czuł 

się zimą. Zimno i mrok go nie przygnębiały; miał wrażenie, że tam jest jego miejsce. 

Ludzie uważali go za słabeusza. Ludzie się mylili, będąc niemal bez wyjątku 

niewypowiedzianymi głupcami. Zastanawiał się czasami, czy jego potężny dziad - którego 

nigdy nie widział, zginął bowiem w Llywerth przed narodzeniem Ivarra - myślał tak samo, 

uderzając niczym fala raz po raz w ludy, które rok w rok nie mogły mu nic zrobić, aż 

wreszcie wszystko się skończyło nad owym zachodnim morzem. 

Bogowie świadkami, że miał dość powodów, by zabić Brynna ap Hywlla. Ivarr pomyślał, 

że najpierw rozprawi się z kobietami, niech grubas patrzy, związany i bezradny, nagi w gnoju 

własnego podwórza. To była przyjemna myśl. Trzeba ją zachować, kierować się nią i nie 

pozwolić, by umknęła. 

- Teraz wstaniesz - odezwał się Brand Leofson, którego barczysta sylwetka nagle wyrosła 

nad Ivarrem. - Wyjaśnisz swoje kłamstwa, zanim rozpocznie się narada. 

Spodziewał się tego. Łatwo przewidzieć posunięcia ludzi. Potrzebował jedynie okazji do 

przemówienia. 

Ivarr wstał powoli. Roztarł sobie szczękę w miejscu, na które spadł cios, chociaż 

właściwie nie czuł już bólu. Dobrze jednak było wydawać się małym, słabym, nie 

stanowiącym dla nikogo zagrożenia. 

- Sądziłem, że nie zrobicie tego, co chciałem - wymamrotał. 

Nie podnosił wzroku. Odwrócił głowę, uległy jak pokonany wilk. Obserwował wilki w 

zimowym śniegu, uczył się od nich. 

- Co? Przyznajesz się do kłamstwa? 

Bogowie! Czego ten woli móżdżek się spodziewał? Że zaprzeczy? Przecież widzieli 

wykończone wały i gotowe statki w Drengeście, który według niego miał być pusty i 

bezbronny. Sześćdziesięciu z nich zgrupowanych w dwóch oddziałach zostało dziś wybitych 

przez Aeldreda i fyrd, który przybył z Esferth - gdzie według jego słów króla nie było. 

Nie spodziewał się tylu trupów - nie ma nic dobrego w stracie tylu ludzi - ale nie można 

było dopuścić, by coś takiego miało wpływ na długo hołubione zamiary. Ta cała letnia podróż 

z Jormsvikingami stanowiła przecież plan zapasowy. Zamierzał zająć Brynnfell i odebrać 

miecz na wiosnę, a nie być świadkiem śmierci swego zapijaczonego, głupiego brata i niemal 



całego oddziału na tamtym podwórzu. Ivarr był teraz na świecie sam. Czy wraz z tą myślą nie 

powinna się pojawić żałobna muzyka? 

Całkiem sam. Kiedy miał dziewięć lat, zabił siostrę, a teraz na arberthańskim podwórcu 

padł drogi Mikkel. 

Niech skaldowie układają o tym kiepskie pieśni. „Smutek po silnych synach Siggura 

walecznych i wsławionych wśród Volgan...”. 

Nie było mu siebie żal. Czuł natomiast nieustającą wściekłość, od pierwszego przebłysku 

świadomości samego siebie, przygarbionego dziecka w świecie wojowników. 

- Skłamałem, bo w ciągu dwudziestu pięciu lat podupadliśmy tak bardzo, że nie miałem 

pewności co do nas, nawet jeśli chodzi o wojowników z Jormsviku. 

- My? Nas? 

- Erlingowie z Vinmarku, przyjacielu. Dzieci Ingavina mieszkające w śród-świecie. 

- Co, na jednookiego boga, znaczą te brednie, ty zasmarkany pomiocie z rynsztoka?! 

Trzeba zabić tego człowieka. Musi uważać, by nie zdradzić się z tą chęcią. Żadnego 

rozpraszania się. Ivarr podniósł wzrok, a potem znów opuścił głowę, jakby zawstydzony. 

Wytarł nos. 

- Mój ojciec umarł jako tchórz, nie pomściwszy swego wielkiego ojca. Brat zginął jak 

bohater, usiłując tego dokonać. Zostałem tylko ja. Tylko ja. A Ingavin uznał za stosowne 

mnie zniekształcić, uczynić niegodnym, bym we własnej nędznej osobie wziął pomstę za nasz 

ród i naszych krewnych. 

Brand Jednooki splunął w morze. 

- Nadal nie wiem, co za krucze gówno z siebie wyrzucasz. Mów wyraźnie i... 

- On chce powiedzieć, że cały czas zamierzał wyprawić się do Arberth, Brandzie. Nigdy 

nie myślał o ziemiach Anglcynów. Chce powiedzieć, że po to, żeby wyciągnąć nas w morze, 

oszukał nas kłamstwami o Aeldredzie. 

Ivarr uważał, by nie podnieść wzroku. Czuł jednak pulsowanie w skroniach. Ten 

młodziak, kimkolwiek jest, właśnie zaczął go drażnić, a nie wolno tego pokazać. 

- To prawda? - zapytał Brand Ivarra. Był rosłym człowiekiem. 

Ivarr nie chciał, by sytuacja rozwijała się tak szybko, ale jeśli chciało się umiejętnie z niej 

wybrnąć, należało się dostosować. 

- W Jormsviku można znaleźć wiele mądrości, nawet u młodzieńców, po których 

człowiek wcale by się nie spodziewał takiej wiedzy. Jest tak, jak mówi chłopak. 

- Chłopak jest starszy, niż myślisz, robaku, i zabił w pojedynku dowódcę z Jormsviku - 

oznajmił pompatycznie Leofson. 



Był muskularnym, tępym wojownikiem. Niczym więcej. Ivarr opanował chęć skrzywienia 

się: popełnił błąd, ci ludzie słynęli z wzajemnego oddania. 

- Nie chciałem... 

- Zamknij się, szczurze. Myślę. 

Ivarr chciał powiedzieć, że ta wieść wstrząsnęła posadami samych sal Ingavina. Zmilczał. 

Uspokoił się obrazem tego, czego chciał, czego potrzebował: rodziny Brynna ap Hywlla na jej 

własnym podwórcu - a może na stole w jej sali w otoczeniu pochodni, dla lepszego światła? - 

rozebranej do naga (kobiety robią pod siebie z przerażenia), bezbronnej wobec jego 

czerwonej klingi. Żona, córki i sam grubas. Cel. Wszystko inne może zaczekać. 

- Dlaczego tak bardzo chcesz dostać się do Arberth? 

Po wodzie przybiegły do nich odgłosy z innych okrętów zbliżających się na naradę. Nie 

było już ich widać z brzegu, wkrótce miał zapaść mrok. Musieli uważać: statki mogły na 

siebie powpadać i uszkodzić kadłuby, płynąc tak blisko siebie. Zamierzali powiązać je linami, 

zbudować platformę z łodzi, nawet na otwartym morzu, o zmierzchu. Żeglarze z Jormsviku 

wiedzieli, jak przeprowadzać takie manewry, lepiej niż ktokolwiek na świecie. W głowie 

Ivarra zrodziła się pewna myśl. 

Zaczerpnął tchu, udając, że zbiera się na odwagę. 

- Dlaczego Arberth? Bo Kjarten Vidurson sprawia wrażenie gotowego, by zostać królem 

w Hlegeście, i powinien dzierżyć miecz Volgana. Albo powinien go dzierżyć ktoś inny... 

Zawiesił głos, wypowiedziawszy to ostatnie zdanie z wystarczającym naciskiem. Nie 

planował wspomnieć o Vidursonie, ale to się sprawdziło, sprawdziło! Czuł to. Takie sytuacje 

miały własny rytm, narzucany przez rodzące się myśli, przypominały taniec tak samo, jak 

wszystkie pojedynki toczone z bronią w ręku. 

- Miecz? - powtórzył niemądrze Brand. 

- Klinga mojego dziada, odebrana mu, kiedy zabił go Brynn ap Hywll. Ku mojemu 

wstydowi, a także ku wstydowi naszego ludu ta śmierć jeszcze nie została pomszczona. 

- To było dwadzieścia pięć lat temu! Jesteśmy najemnikami, na wielkiego boga! 

Ivarr uniósł głowę. Jego blade oczy zabłysły w świede pochodni. 

- Jak myślisz, jaką zdobyłbyś chwałę, Brandzie Leofsonie, ty i każdy z obecnych tu 

Jormsvikingów, gdybyście to wy odzyskali ten miecz? 

Na pokładzie i na wodzie zapadła cisza. Wypowiedział te słowa donośnym głosem, żeby 

je usłyszano na zbliżających się pozostałych okrętach. Mówił dalej, przechodząc do następnej 

części pieśni: 



- I więcej: nie sądzisz, że mogłoby to nawet dać tobie, dać nam wszystkim niejaką władzę 

i ochronę przed Vidursonem, gdyby się okazał... nie taki, za jakiego biorą go niektórzy? 

Tego też nie planował. Bardzo mu się to podobało. 

- A cóż to znaczy? - warknął Leofson. Chodził po pokładzie ciężko jak niedźwiedź. 

Ivarr pozwolił sobie na wyprostowanie się; równy będzie mówił do równego. Koniecznie 

musiał odzyskać tę pozycję. 

- Co to znaczy? Powiedzcie mi, mieszkańcy Jormsviku, z jaką radością człowiek północy, 

który ustanowi się jako król wszystkich Erlingów - po raz pierwszy od czterech pokoleń - 

będzie patrzył na obwałowaną fortecę wojowników z południa, którzy odpowiadają tylko 

przed sobą? 

To było jak muzyka, jak poezja. Kształtował... 

- Jeśli tak jest - znów mu ktoś przerwał - to mogłeś przedstawić nam tę sprawę i urządzić 

naradę w domu. Nie powiedziałeś ani słowa o Kjartenie Vidursonie. Ani o Arberth czy 

mieczu Volgana. Za to zginęło sześćdziesięciu dobrych ludzi, wywabionych na morze 

zwyczajnymi kłamstwami. - Mówił to ten chłopak, ten prawie pozbawiony zarostu. Prychnął. 

- Czy ten wartownik, którego podobno schwytałeś na wiosnę, nie powiedział ci o nowym 

jarmarku, odbywającym się po raz pierwszy w tym roku? 

Płonący gniew Ivarra szybko przygasł. To było takie proste. Oni wszystko ułatwiali. 

Chciało mu się śmiać. Wychodzili na głupców, nawet wtedy, gdy nimi nie byli. 

- Owszem, powiedział. - Starał się mówić łagodnym tonem. To drugie pytanie pięknie 

pozwoliło mu pominąć trudniejsze pierwsze. - Ale powiedział też, że ponieważ jest to, jak 

mówisz, nowy jarmark, król zostawia go swoim zarządcom. Dlatego pomyślałem, że będą 

tam kupcy i nieliczni strażnicy, bogate łupy dla odważnych ludzi. 

- Nowy jarmark? 

- Jak powiedziałeś - mruknął Ivarr. 

Młodzieniec, nie tak rosły jak Leofson, ale zbudowany dość dobrze, zaczął się śmiać. 

Śmiał się z Ivarra. Inni patrzyli i słuchali. To było zabronione. Za taki śmiech zabił swoją 

dwunastoletnią siostrę, kiedy miał dziewięć lat. 

- Nie pozwolę z siebie szydzić - warknął Ivarr, czując falę gorąca ogarniającą mu mózg. 

- Nie?- zapytał tamten. Opanował rozbawienie. Przedtem odwrócił wzrok; teraz patrzył 

prosto na Ivarra. Na burtach, dziobach i rufach wszystkich pięciu okrętów zawisły lampy. 

Łodzie świeciły, oznajmiając obecność śmiertelnych ludzi na szerokim, ciemniejącym morzu. 

- Chyba jednak z ciebie nie szydzę. A przynajmniej nie tylko. 

- Co chcesz powiedzieć, Bernie? - zapytał cicho Leofson. Bern. Imię. Trzeba zapamiętać. 



- On wciąż kłamie. Nawet teraz. Znasz to chłopskie powiedzenie. „Żeby schwytać lisa w 

pułapkę, trzeba mu pozwolić, by sam w nią wszedł”? On właśnie to zrobił. Posłuchaj, to jest 

trzeci rok jarmarku w Esferth, nie pierwszy. Wiedzieli to wszyscy, których napotkaliśmy po 

drodze. Miasto było zatłoczone, Brandzie, pękało w szwach. Namioty na polach. Wszędzie 

strażnicy, no i fyrd. Powiedziałem „po raz pierwszy w tym roku”, żeby się przekonać, jak na 

to zareaguje ten lis. No i usłyszałeś. Nie nazywaj go robakiem. Jest zbyt niebezpieczny. 

Ivarr odchrząknął. 

- No więc ten głupi wieśniak, którego schwytaliśmy, mylił się co do... 

- Nie - przerwał mu Bern. - To ja zaszczepiłem ci tę myśl, Ragnarsonie. Nie schwytałeś 

żadnego wartownika. Wcale nie wyszedłeś tu na brzeg. Udałeś się prosto do Brynnfell w 

Arberth i nie powiodło ci się. Chciałeś więc wrócić - tam, tylko tam - by zaspokoić własną 

żądzę krwi. Na ślepe oko Ingavina, zginęło sześćdziesięciu ludzi, bo nas okłamałeś. 

- I zabił earla, którego schwytaliśmy! - krzyknął ktoś ze statku znajdującego się najbliżej 

nich. - Earla! 

Słowo to podjęli też inni. 

Chciwość, pomyślał Ivarr. Powoduje nimi chciwość. I próżność. Obie te przywary zawsze 

można wykorzystać. Fala gorąca utrudniała mu jednak jasne myślenie, odzyskanie kontroli 

nad sytuacją. Gdyby tylko ten Bern zamknął gębę. Gdyby był na którymś z pozostałych 

okrętów... taka drobna zmiana świata. 

Ivarr przyjrzał mu się uważniej. Teraz po obu stronach ich łodzi znalazły się dwie inne, 

wojownicy wprawnie związywali je linami. Zrobiło się ciemniej. Oczy Ivarra widziały lepiej 

w zmierzchu rozświetlonym blaskiem lamp. „Na ślepe oko Ingavina”. 

Nagle coś stało się jasne. 

- Kto jest twoim ojcem? - zapytał ostrym tonem, spod którego przebijał gniew, wywołany 

zrozumieniem. - Chyba wiem... 

- Jest Jormsvikingiem! - warknął Brand głosem przypominającym uderzenie kowalskiego 

młota. - Kiedy przechodzimy przez bramę i wstępujemy do bractwa, rodzimy się na nowo. 

Nasza przeszłość nie ma znaczenia, pozbywamy się jej. Wiedzą to o nas nawet takie robaki 

jak ty. 

- Tak, tak! Ale chyba wiem... To, jak mówi... Chyba jego ojciec brał udział... 

Brand uderzył go po raz drugi, w usta, mocniej niż poprzednio. Ivarr padł na wznak, 

wypluł krew, a potem ząb. Ktoś się roześmiał. Fala gorąca zawrzała. Ivarr sięgnął do buta po 

sztylet, ale się powstrzymał, opanowując się po to, by zapanować nad innymi. Mogliby go 



zabić, kiedy dobywał broni. Rozciągnięty na plecach, spojrzał na górującego nad nim 

zwalistego wojownika, i znów splunął krwią - na bok. Rozłożył ręce, pokazując, że są puste. 

Zobaczył miecz, a potem jeszcze jeden; oba lśniły, jakby płonęły, oświetlone blaskiem 

pochodni. Umarł - można powiedzieć, że ze zdumieniem - przebity ciężką klingą Leofsona, 

która utkwiła głęboko w drewnie pokładu pod jego ciałem. 

*** 

Bern przypomniał sobie, że musi oddychać. Rękę trzymającą miecz miał opuszczoną. 

Odtrącił ją Brand, a potem zabił Ivarra ciosem, w który włożył całą siłę. 

Leofson z trudem wyszarpnął własną broń. Wśród lamp, pod pierwszymi gwiazdami 

panowała cisza. Brand odwrócił się do Berna z dziwnym wyrazem na pobliźnionej twarzy. 

- Jesteś za młody - odezwał się nieoczekiwanie. - Bez względu na to, kim był jeszcze, był 

ostatnim z rodu Volganów. To zbyt wielki ciężar, byś go dźwigał całe życie. Lepiej, że ja to 

zrobiłem. 

Bemowi trudno było mówić. Udało mu się kiwnąć głową, chociaż nie miał pewności, czy 

naprawdę rozumie, co mówi wojownik. Panował jednak bezruch, poczucie wagi chwili. To 

nie była zwykła śmierć. 

- Wrzućcie go z rufy do morza - rzekł Brand. - Attorze, odśpiewaj „Ostatnią pieśń”, tylko 

porządnie. Nie możemy rozgniewać dziś żadnego boga. 

Ludzie zaczęli wykonywać jego rozkazy. Jeśli jakiś Erling zginął na wodzie, wrzucano go 

do morza. 

Ostatni z rodu Volganów, pomyślał Bern. Te słowa wciąż wirowały mu w głowie. 

- On... on zabił dziś sześćdziesięciu ludzi. Zupełnie jakby zrobił to osobiście. 

- To prawda - odrzekł obojętnym tonem Brand. 

Bern uświadomił sobie, że on już myśli o następnych posunięciach. Jest dowódcą 

wyprawy, musi rozważyć inne sprawy” podjąć decyzje. Usłyszał plusk. W powietrze wzniósł 

się głos Attora. Usłyszą go na innych statkach. 

Bern poczuł, że trzęsą mu się dłonie. Spojrzał na miecz, który wciąż trzymał w ręce, i 

schował go do pochwy. Podszedł do burty, do swego wiosła i przywiązanego drugiego okrętu, 

i wsłuchał się w głęboki głos Attara, śpiewającego w mroku. 

 

Daleka droga, doliny fal,  

Zaraz znikamy z ziemi czy morza. 

Wiedz, Ingavinie, kto wielbi twe imię,  

Spojrzyj, Thunirze, na swych Erlingów. 



Niech nas nie gnębią gniewne duchy,  

Niech biedna dusza nie błądzi bezdomna. 

Słona fala spieniona przed dziobem,  

Białe bryzgi biegną za rufę. 

 

Bern spojrzał w dół na wodę, a potem na wschodzące gwiazdy, usiłując skupić się tylko 

na słuchaniu. Ale wtedy znów pomyślał o ojcu - po prostu nie był w stanie o nim nie myśleć. 

Zeszłej nocy był razem z nim w strumieniu pod tymi samymi gwiazdami. 

Jeszcze przed paroma chwilami czuł wielki gniew, patrząc na Ivarra Ragnarsona i 

obserwując - wiedząc - co on robi. Chęć zabicia go owładnęła nim jak nic wcześniej w życiu; 

dobył miecza i złożył się do ciosu, zanim zdał sobie sprawę, co robi. 

Czy to się stało z Thorkellem - dwa razy, w odstępie dziesięciu lat, w dwóch tawernach? 

Czy w Bernie budziła się furia ojca? A był w tej chwili trzeźwy jak śmierć; kręciło mu się w 

głowie ze zmęczenia, a od zeszłego wieczoru w gospodzie w Esferth nie wypił nawet kufla 

piwa. Lecz mimo to owładnęła nim wściekłość. 

Gdyby Brand nie był szybszy, Bern zabiłby człowieka leżącego na pokładzie i dobrze o 

rym wiedział. Jego ojciec zrobił coś takiego i za drugim razem został wygnany. Zniszczył 

nam życie, zawsze myślał Bern, a jego serce było zimne jak zimowe morze, gorzkie jak 

zimowa pasza. 

Teraz pomyślał, że ojciec zniszczył raczej swoje własne życie: Thorkell w jednej chwili 

zmienił się z osiadłego właściciela ziemskiego, w miejscu gdzie miał wysoką pozycję, w 

niemłodego już wygnańca bez ogniska domowego ani rodziny. Jak się czuł owego dnia, kiedy 

opuszczał wyspę? I następnego, w kolejne noce, sypiając wśród obcych albo samotnie? Czy 

kładł się spać i wstawał z heimithra, nieprzepartą tęsknotą serca za domem? Bern nigdy się 

nad tym nie zastanawiał. 

„Jesteś pijany?”, zadał pytanie Thorkellowi w strumieniu. I oberwał za to w głowę. 

Pamiętał, że otwartą dłonią. Ojcowskie napomnienie. 

*** 

Wiatr ucichł już jakiś czas temu, ale teraz przyszły łagodne podmuchy ze wschodu. 

Powiązane statki poddawały się im, kołysząc lampami. Żeglarze z Jormsviku, najlepsi na 

świecie. Był jednym z nich. To jego nowy dom. Niebo zrobiło się już całkiem ciemne. 

Pieśń się skończyła. Dłonie już mu nie drżały. Thorkell przebywał gdzieś na północy, 

znów przemierzywszy morze, chociaż dawno już minął dzień, który, jak sądził, miał oznaczać 

kres jego łupieżczego życia. Nadszedł dla niego czas domu i paleniska, porąbanego drewna 



ułożonego w stos w oczekiwaniu na zimowe wiatry i śnieg. Własnej ziemi, płotów i pól 

uprawnych, palenisk w miejskich gospodach, towarzystwa w nocy. Wszystko to zniknęło w 

jednej chwili wściekłości przesiąkniętej piwem. Minęła też już dawno jego młodość. Nie była 

to pora na zaczynanie życia od nowa. Co miał myśleć o tym wszystkim syn - dorosły syn? 

„Niech biedna dusza nie błądzi bezdomna”. 

Bern sięgnął pod tunikę i dotknął młota na srebrnym łańcuszku. Powoli pokręcił głową. 

Wysyłając Berna na południe z tym dodatkowym ostrzeżeniem na temat Ivarra, Thorkell 

wszystkich tu obalił. 

Trzeba było być dość silnym, by powiedzieć sobie te rzeczy, przyjąć je do wiadomości, 

nawet jeśli były przepojone goryczą. Było coś jeszcze, co Bern powoli sobie uświadamiał, tak 

jak słabsze gwiazdy pojawiają się na ciemnym niebie. „Nie zdradź Ivarrovi Ragnarsonowi, że 

jesteś moim synem”. 

Nie rozumiał tego wtedy. Zapytał, ale ojciec mu nie odpowiedział. Nie był człowiekiem, 

który odpowiadał na pytania. Lecz blade oczy Ragnarsona dostrzegły coś tu na pokładzie, w 

twarzy Berna przy świetle pochodni, a może chodziło o coś, co powiedział? Jakieś 

podobieństwo. Domyślił się prawdy - lisi umysł - o Bernie i o Thorkellu. Właśnie miał ją 

wypowiedzieć, jak oskarżenie, ale pojawiły się miecze i Ragnarson umarł. „Chyba jego ojciec 

brał udział...”. 

- Brandzie! Powinniśmy wiosłować, wyznacz kurs - odezwał się Isolf, stojący za sterem 

okrętu przywiązanego do ich prawej burty. 

- Skierujmy się najpierw na południe, do wybrzeży Ferrieres albo Karchu, zależnie od 

tego, kto tam rządzi w tym roku - odpowiedział Carsten z drugiej strony. 

- Ferrieres - rzekł z roztargnieniem Brand. 

Minął Berna i podszedł do steru. Za sobą miał Attora. 

- Tak jak Ingavin na pewno trzyma młot, tak Aeldred na pewno spuścił już statki na wodę 

- znowu przemówił Isolf. 

Ktoś się roześmiał szyderczo. 

- Nie wiedzą, co robią. Anglcyni na morzu? Dołączyły do niego inne głosy. 

- Posłuży się Erlingami - rzekł Brand. Fala rozbawienia opadła. - Uwierzcie mi. Jego 

sprzymierzeńcem tu, w Erlondzie, jest Ingemar Svidrirson, pamiętacie? Płaci mu daninę. 

- Pieprzyć go więc! - krzyknął któryś z wojowników. 

Propozycja ta spotkała się ze sporym, jeszcze bardziej prostackim wsparciem. Bern nie 

ruszał się z miejsca i słuchał. Był zbyt niedoświadczony, nie wiedział, co byłoby dla nich 



najlepsze. Stracili niemal jedną trzecią oddziału, mogli obsadzić pięć okrętów, ale gdyby 

zostali zmuszeni do walki na morzu... 

- Zrobimy to kiedy indziej! - zawołał Carsten Friddson. - Teraz po prostu wróćmy do 

domu z tym, co nam pozostało. Po mojemu najlepiej płynąć na południe, do drugiego brzegu, 

a potem popłynąć wzdłuż niego z powrotem na wschód. Aeldred nie wypuści się tak daleko 

od własnych brzegów, licząc, że przypadkiem znajdzie nas na morzu. 

Bern pomyślał, że to ma sens. Te nowe statki Anglcynów w Drengeście może i są gotowe, 

ale ich załogi będą jeszcze bardzo niedoświadczone. Drogę do domu zagradzałyby im tylko te 

statki, jeśli w ogóle zostały zwodowane. Chyba udałoby się przemknąć obok nich? 

Nagle przed oczyma stanął mu niespodziewanie wyraźny obraz Jormsviku. Wdy, brama, 

koszary, kamienista, zniszczona przez fale plaża, pokrzywione miasto obok fortecy, w którym 

o mały włos nie zginął w noc poprzedzającą zwycięską walkę o przyjęcie w poczet 

Jormsvikingów. Pomyślał o Thirze. Teraz to była jego dziwka. Zabił Gurda, który przed nim 

rościł sobie do niej prawo. 

Tak to się odbywało w Jormsviku. Takim czy innym sposobem kupowało się sobie ciepło 

w zimie. Normę stanowiły dziwki, nie żony. Można jednak było tam znaleźć ciepło, miejsce 

przy ogniu, poczucie więzi - nie był sam, nie był służącym, a jeśli okaże się dobry w zabijaniu 

i unikaniu śmierci, to może dostanie szansę zdobycia sławy. Thorkellowi to się udało. 

I tę właśnie myśl o ojcu przerwał Bemowi Brand Leofson, mówiąc nienaturalnie wyraźnie 

i donośnie: 

- Jeszcze nie wracamy do domu. 

Po chwili ciszy rozległ się z czwartego okrętu głos Garra Hoddsona: 

- A co to, na Thunira, znaczy? 

Brand spojrzał na niego. Teraz wszyscy byli tylko kształtami w ciemności, głosami, chyba 

że ktoś stał blisko którejś z lamp. Bern cofnął się o krok od burty. 

- Znaczy, że ten wąż powiedział jedno słowo prawdy. Słuchajcie. To jest dla każdego z 

nas najgorsza wyprawa od lat. Pora też jest nieodpowiednia, przez te plany Vidursona na 

północy. 

- Plany Vidursona? I co z tego?! - krzyknął Garr. - Brandzie, straciliśmy całą załogę... 

- Wiem, co straciliśmy! Teraz chcę coś odzyskać. Potrzebujemy tego. Posłuchajcie mnie. 

Popłyniemy na zachód, by odzyskać miecz Volgana. Albo zabić człowieka, który go sobie 

przywłaszczył. Albo i jedno, i drugie. Wybierzemy się do tego gospodarstwa, jak mu tam... 

- Brynnfell - usłyszał własny głos Bern. Jemu samemu wydał się głuchy. - Właśnie - rzekł 

Brand Leofson, kiwając głową. - Gospodarstwo ap Hywlla. Wysadzimy wystarczającą grupę 



na brzeg, część ludzi zostawimy przy okrętach, znajdziemy to miejsce, spalimy je, 

powinniśmy schwytać zakładników. 

- A jak potem wrócimy do domu? - zapytał Carsten. 

Bern usłyszał w jego głosie zaciekawienie. To była fatalna wyprawa, która przyniosła im 

tylko śmierć. Nikt z obecnych nie chciał spędzić zimy na wysłuchiwaniu słów krytyki. 

- Zadecydujemy, jak skończymy. Albo tą samą drogą, albo północnym szlakiem... 

- Za mało czasu - rzekł Harr Hoddson. Bern zauważył, że przeszedł na statek Carstena. 

- No to tą samą drogą. Aeldred wróci już wtedy na brzeg. Albo w razie potrzeby 

przezimujemy na zachodzie. Już to przecież robiliśmy. Ale zanim pokażemy się w domu, 

musimy czegoś dokonać. Jeśli odzyskamy ten miecz, to będziemy też mieli co pokazać 

Kjartenowi Vidursonowi, jeżeli wpadnie na jakieś pomysły, które nie będą się nam podobać. 

A tak przy okazji, czy ktoś tu uznał, że potrzeba nam króla? 

Podniosła się gniewna wrzawa. Jormsvik miał na to swoje poglądy. Królowie ograniczają 

ludzi, nakładają podatki, lubią burzyć ściany, które nie należą do nich. 

- Carstenie? - zapytał Brand, przekrzykując hałas. 

- Jestem za. 

- Garrze? 

- Zróbmy to. Musimy pomścić towarzyszy. 

Ale nie na zachodzie, pomyślał Bern. Nie tam. Z prawdziwym zaskoczeniem poczuł, jak 

zaczyna mu szybciej bić serce. Jego ojciec nie chciał, by udał się na zachód, ale Ivarr już nie 

żył, nie słuchali jego poleceń i nie musieli też słuchać Thorkella. 

Odebrać Cyngaelom zaginiony miecz Volgana. Na jego pierwszej wyprawie. To byłoby 

pamiętane, zawsze byłoby pamiętane. Bern dotknął młota Ingavina, ojcowskiego młota, 

wiszącego na szyi. 

Wiersz, który zacytował ojcu w strumieniu, był dłuższy; znali go wszyscy na ziemiach 

Erlingów: 

 

Bydło ginie, krewni giną.  

Umrze każdy narodzony.  

Jasny ogień paleniska zmienia się w popiół.  

Raz zyskana sława trwa zawsze. 

 

Rozwiązywano liny łączące okręty. Bern ruszył do pomocy. Wiatr wstawał na wschodzie, 

co było jakimś znakiem. Wiatr Ingavina, niosący ich nocą, smocze łodzie na letnim morzu. 





CZĘŚĆ III 

 



ROZDZIAŁ 12 

 

Dżadwina nigdy nie miała później pewności, czy wiadomość o śmierci earla (zawsze 

myliła jego imię, ale trudno było pamiętać wydarzenia z tak dawnej przeszłości) i zabitych 

Erlingach otrzymali przedtem czy potem, jak zmieniło się jej życie - a może nawet tego 

samego wieczoru, chociaż myślała, że raczej nie. Miała wrażenie, że wiadomość przyszła 

później. To były dla niej złe czasy, ale miała pewność, że pamiętałaby, gdyby stało się to tego 

samego wieczoru. 

Kłopoty się zaczęły dwa tygodnie wcześniej, kiedy Eadyn stracił dłoń. To był wypadek, 

głupi wypadek; wycinał z ojcem drzewa i nagiął gałąź pod topór Oski. Czyste cięcie w 

nadgarstku. Zniszczone życie, a wszelka nadzieja na szczęście wyciekła wraz z tryskającą 

krwią. Dłoń na trawie, palce wciąż zgięte, osobny twór. Odrzucony. Barczysty, jasnowłosy 

młodzieniec, wybrany na jej męża i z łaski Dżada jej własny wybranek, zmieniony w kalekę 

w chwili nieuwagi na skraju lasu i zarośniętej otwartej przestrzeni. 

Przeżył. Wezwany duchowny znał się na leczeniu lepiej od innych. Eadyn kilka dni leżał 

w gorączce z okładami na nadgarstku, które matka mu zmieniała o wschodzie i zachodzie 

słońca. Oski nie było u jego wezgłowia ani nawet w domu. Spędzał te dni, pijąc, klnąc, 

szlochając, przeklinając boga i wyzywając tych, którzy starali się go pocieszyć. Jakaż istniała 

pociecha na ziemi? Przeżył tylko ten jeden z jego synów, a w miarę, jak Osca zaczął tracić 

siły, gospodarstwo coraz bardziej potrzebowało sił Eadyna. 

To była katastrofa. W takich chwilach zmieniało się, kończyło się życie. Duchowny 

rozsądnie trzymał się z dala, dopóki Osca nie upił się do nieprzytomności, przerywanej od 

czasu do czasu wymiotami, i nie obudził się w dzień i noc później, szary na twarzy i ze 

zbolałym sercem. „Bóg w swej niepoznawalnej mądrości stworzył świat - w ten sposób”, 

powiedział duchowny wieśniakom w ich niewielkiej kaplicy. Przyznał jednak, że jest to 

trudne. Może być nieznośnie trudne. 

Dżadwina też tak uważała. Jej własny ojciec, kiedy wysłuchał, co się stało, ponuro 

pokręcił głową. Zanim odwołał planowany ślub, grzecznie czekał, aż Eadyn umrze i w ten 

sposób rozwiąże sprawę. Cóż innego mógł zrobić? Kaleka to żaden mąż. Nie mógłby 

porządnie zamachnąć się toporem, prowadzić pługa, naprawić płotu, zabić wilka albo 

zdziczałego psa. Nie mógłby nawet ćwiczyć z łukiem, co im teraz nakazał król. 

Był to powód do smutku dla Eadyna i jego rodziny, lekcja dla wszystkich innych, jak 

powiedział duchowny, ale nie trzeba z tego robić smutku dla siebie. W wiosce albo w jej 

okolicach są zdrowi młodzieńcy. Trzeba wydawać córki za użytecznych mężów. To kwestia 



przetrwania. Tu, na północy, a zapewne i wszędzie indziej, świat nikomu nie będzie ułatwiał 

życia. 

W pewnym momencie w tamtym czasie - wszystko się Dżadwini zacierało we 

wspomnieniach - przed ich drzwiami stanął kowal Bevin i poprosił o rozmowę z jej ojcem. 

Gryn poszedł z nim na przechadzkę i wrócił z wiadomością, że przyjął jego propozycję 

ożenku. 

Młodszy syn wioskowego kowala nie dorównywał partii, jaką był Eadyn, syn Oski - w 

gruncie rzeczy ziemia to ziemia - ale był lepszy od jednorękiego kaleki. Dżadwina przyjęła 

wiadomość i - o ile pamiętała - upuściła dzbanek na podłogę. Być może zrobiła to celowo; nie 

pamiętała. Ojciec wymierzył jej kilka razów w plecy i ramiona przy głośnej aprobacie matki. 

To był niedawno kupiony dzbanek. 

Raud, związany z nią słowem syn kowala, nie odezwał się do niej W każdym razie nie 

wtedy. 

Jednakże kilka dni później, kiedy się zmierzchało i Dżadwina prowadziła do domu krowę 

z pastwiska wysuniętego najbardziej na północ z zagajnika rosnącego obok ścieżki wyszedł 

Raud. Stanął przed dziewczyną. Przyszedł z kuźni, na ubraniu i twarzy miał sadzę. 

- Po żniwach będziemy poślubieni - odezwał się z uśmiechem. Miał długie chude nogi, a 

na policzkach ślady po ospie. 

- Nie z mojej woli - odparła Dżadwina, podrzucając głową. 

Roześmiał się. 

- Czy to ważne? Rozłożysz nogi dobrowolnie albo po niewoli. 

- Eadyn jest wart dwóch takich jak ty! I dobrze o tym wiesz - powiedziała. 

Znów się roześmiał. 

- Ma jedną dłoń, a ja dwie. Teraz nie może zrobić nawet tego. Spróbował ją chwycić. 

Zanim zdołała się wywinąć, jedną rękę już wplątał w jej włosy, zrzucając z nich chustkę, a 

drugą zakrył usta. Zacisnął dłoń zbyt mocno, by mogła go ugryźć albo krzyknąć. Pachniał 

popiołem i dymem. Na chwilę odwiódł rękę i uderzył Dżadwinę w głowę, na tyle mocno, że 

zawirował i zakołysał się świat. A potem uderzył drugi raz. 

Słońce zachodziło. Koniec lata. To pamiętała. Nikogo na ścieżce, dom daleko od miejsca, 

w którym się znajdowali. Nie widziała nawet najbliższych domów wsi. 

- Wezmę, co moje, teraz - powiedział Raud. - Będziesz nosiła moje dziecko, to każą ci 

mnie poślubić, nie? Czy to ważne? 



Leżała na ziemi obok ścieżki; Raud okraczył ją i zaczął rozwiązywać sznurek 

przytrzymujący mu spodnie. Palce plątały mu się z pośpiechu. Dżadwina otworzyła usta do 

krzyku. Kopnął ją w żebra. 

Jęknęła i się rozszlochała. Oddychanie sprawiało jej ból. Raud opuścił spodnie na 

zabłocone buty, ukląkł, pochylił się nad dziewczyną i jął niezdarnie szarpać na niej ubranie. 

Uderzyła go i podrapała mu twarz. Raud zaklął, a potem się roześmiał, obmacując ją brutalnie 

między nogami. 

Wtem całe jego ciało przechyliło się szaleńczo na bok, a najbardziej głowa. 

Zdezorientowana Dżadwina wpadła w przerażenie zalana krwią Rauda. Była obolała i 

oszołomiona. Dopiero po chwili zrozumiała, co się stało. Otrzymał z tyłu i z góry cios 

siekierą. Podniosła wzrok. 

Siekierą dzierżoną w jednej ręce. 

Ciało Rauda z obnażonym, wciąż sterczącym członkiem i spodniami plączącymi mu się 

wokół kostek, leżało rozciągnięte na boku, tuż obok niej w tym samym płytkim rowie, do 

którego ją wrzucił. Odsunęła się odruchowo od niego. Spostrzegła, że napastnik już nie żyje. 

Bała się, że zwymiotuje. Przyłożyła rękę do boku, gdzie czuła największy ból, a potem do 

twarzy. Miała na niej krew Rauda. 

Ujrzała stojącego nad nią Eadyna. Z trudem usiadła. Czuła się, jakby w bok miała wbity 

nóż, jakby pod skórą przesuwało się złamane żebro. Eadyn cofnął się. Za nim, po drugiej 

stronie ścieżki, stała jej krowa. Dżadwina słyszała odgłos przeżuwanej trawy, ptaki szukające 

miejsca w gałęziach pod koniec dnia; pola i drzewa, ciemnozielona trawa, słońce już niemal 

za horyzontem. 

- Próbowałem - odezwał się w końcu Eadyn, machnąwszy siekierą. - Sprawdzałem, czy 

potrafię rąbać, wiesz? Zobaczyłem was. 

Chyba mogła kiwnąć głową. 

- Nie mogę tego zrobić jak należy - stwierdził, znów nieco unosząc siekierę i zaraz ją 

opuszczając. - Nic z tego. 

Dżadwina ostrożnie zaczerpnęła tchu, znów trzymając się za bok. Całe ciało miała 

zbryzgane krwią. 

- Dopiero zacząłeś. Pójdzie ci lepiej. Pokręcił głową. 

- Bezużyteczny mężczyzna. 

Starała się nie patrzeć na zabandażowany kikut jego prawej ręki. Przed wypadkiem Eadyn 

był praworęczny. 

- Byłeś... byłeś na tyle mężczyzną, by mnie uratować - powiedziała. Wzruszył ramionami. 



- Od tyłu. 

- Czy to ważne? - zapytała. Wracała jej zdolność mówienia i myślenia. I przyszła jej do 

głowy pewna myśl. Przestraszyła ją, więc wypowiedziała ją szybko, zanim zdążył owładnąć 

nią strach. - Zlegnij ze mną - zaproponowała. - Daj mi dziecko. Wtedy nie zechce mnie nikt 

inny. Ty będziesz musiał. 

W tej chwili, w resztkach letniego światła, ujrzała w nim i na zawsze zapamiętała strach i 

rezygnację. Można było je odczytać tak, jak niektórzy duchowni odczytywali słowa w 

księgach. 

Jeszcze raz pokręcił głową. 

- Nie, nic z tego. Jestem kaleką, dziewczyno. Nie pozwolą ci za mnie wyjść. I jak 

mógłbym teraz opiekować się żoną i dziećmi? 

- Będziemy się opiekować sobą nawzajem - odparła. 

Milczał. Siekierę - pociemniałą od krwi Rauda - trzymał w lewej dłoni. 

- Niech to wieczna zgnilizna! - rzekł w końcu. - Jestem skończony. - Spojrzał na trupa. - 

Jego bracia teraz mnie zabiją. 

- Nie. Powiem duchownemu i zarządcy, co tu się stało. 

- A jakie to będzie miało dla nich znaczenie? - Roześmiał się z goryczą. - Nie. Jeszcze tej 

nocy odejdę. Umyj się i nic nie mów. Może nie od razu go znajdą. Daj mi szansę ucieczki. 

Wtedy bolało już ją serce, bardziej niż bok, tępym, mocnym bólem, lecz zarazem jakaś jej 

cząstka zaczęła nim gardzić. To uczucie przypominało jej właściwie śmierć. 

- Dokąd... dokąd pójdziesz? 

- Nie mam pojęcia - odparł. - Dżad z tobą, dziewczyno. 

Powiedział to przez ramię, już odwrócony do niej plecami. 

Zostawił ją tam, poszedł na północ z powrotem trawiastą ścieżką, którą przyszła, a potem 

dalej, za pastwisko. Dżadwina patrzyła za nim, dopóki nie zniknął w zmierzchu. Wstała, 

znalazła swoją leszczynową witkę i poprowadziła krowę do domu, idąc powoli z ręką 

przyciśniętą do boku. W trawie zostawiła martwego człowieka. 

Zanim dotarła do pierwszych domów, postanowiła, że nie posłucha Eadyna. Zostawił ją 

na ziemi bez jednego spojrzenia. Byli po słowie. 

Poszła do domu z krwią Rauda na twarzy, włosach i rękach, na całym ubraniu. Prowadząc 

krowę przez wioskę, widziała w oczach ludzi przerażenie i ciekawość. Szła z wysoko 

uniesioną głową. Nic nie mówiła. Poszli za nią. Oczywiście, że poszli za nią. U drzwi 

powiedziała ojcu i matce, a potem duchownemu i zarządcy, kiedy zostali sprowadzeni, o tym, 

co się stało. Myślała, że znów oberwie, ale nie. Było za dużo ludzi. 



Mężczyźni (i chłopcy, i psy) pobiegli zobaczyć. Ciało Rauda przynieśli dobrze po 

północy. Powiedzieli, że znaleźli go z opuszczonymi spodniami, obnażonego. Zarządca 

polecił dwóm starszym kobietom zbadać Dżadwinę. Za zamkniętymi drzwiami kazały jej 

unieść spódnice i obie wtykały jej palce, po czym wyszły z rechotem i stwierdziły, że jest 

nietknięta. 

Jej ojciec miał ziemię; kowal był tylko kowalem. Nikt nie kwestionował jej opowieści. Od 

razu na miejscu, w świetle pochodni przed jej domem, zarządca oznajmił, że sprawa jest 

zamknięta wobec królewskiej sprawiedliwości i orzekł, że zabójstwo było uzasadnione. Rano 

dwaj z braci Rauda poszli szukać Eadyna. Wrócili, nie znalazłszy śladu chłopaka. Raud został 

pochowany w ziemi za kaplicą. 

I właśnie w te ciepłe dni pod koniec lata dowiedzieli się o wyprawie Erlingów i śmierci 

earla, dobrego przyjaciela króla. 

Dżadwinę niewiele to obchodziło i nieuważnie słuchała takich rzeczy, dlatego nigdy nie 

miała pewności co do przebiegu wydarzeń. Pamiętała poruszenie i podniecenie, pamiętała, że 

duchowny wciąż gadał, a zarządca gdzieś pojechał i zaraz wrócił. Potem, któregoś dnia na 

zachodzie było widać czarne kłęby dymu. Dowiedzieli się, że spalono wtedy zabitych 

Erlingów. 

Wyglądało na to, że był tam sam król, tuż za drzewami i grzbietami wzgórz. Niemal w 

zasięgu wzroku mieszkańców wioski stoczono bitwę. Zwycięską. Dla tych, których życie nie 

zostało całkowicie zaprzepaszczone, jak zostało zaprzepaszczone życie Dżadwiny, było to coś 

godnego zapamiętania. 

Później, tego samego roku na jesienną gorączkę zmarła żona kowala. Do boga odeszło też 

dwoje innych mieszkańców wioski. Po dwóch tygodniach od pogrzebu żony Bevin znów 

przyszedł do ojca Dżadwiny, tym razem we własnym imieniu. To był ojciec człowieka, który 

został jej przyrzeczony, który ją zaatakował i został za to zabity. 

Nie miało to znaczenia dla nikogo, a już na pewno nie dla jej ojca. Wtedy wokół 

Dżadwiny unosiła się już jakby chmura, atmosfera skażenia. Jeszcze tego samego tygodnia 

została wysłana do niego, do kuźni i stojącego za nią domu. Duchowny pobłogosławił ich w 

kaplicy; mieli duchownego, który lubił na bieżąco śledzić wydarzenia. Niektórzy mówili o 

tym małżeństwie, że zostało zawarte zbyt pośpiesznie. Inni żartowali, że z pechem Dżadwiny 

jej ojciec chciał się czym prędzej jej pozbyć, żeby nie został okaleczony lub zabity jakiś trzeci 

mężczyzna. 

Nikt już nigdy nie widział Eadyna ani o nim nie słyszał. Kowal Bevin, jak się okazało, był 

człowiekiem łagodnego usposobienia. Dżadwina nie spodziewała się tego u kogoś o tak 



czerwonej twarzy i mającego takich synów. Jak się mogła spodziewać uprzejmości? Przeżyło 

dwoje ich dzieci. Wspomnienia Dżadwiny o roku, w którym wyszła za mąż, zatarły się i 

zblakły, przytłoczone następnymi. 

Mijały pory roku. Dżadwina pochowała męża i nie wzięła sobie drugiego. Potem jej 

synowie dzielili kuźnię ze starszymi braćmi przyrodnimi, a ona mieszkała z jednym z nich i 

jego żoną, prowadząc zupełnie znośne życie. Tak jak może się układać między dwiema 

kobietami w małym domu. Sama została pochowana, kiedy bóg wezwał ją do domu, na 

rozrastającym się cmentarzu przy kaplicy, obok Bevina i niedaleko Rauda, pod słonecznym 

dyskiem i swoim imieniem. 

*** 

Serce mężczyzny, myślał Alun, przypominając sobie wyświechtaną triadę, cieszą trzy 

rzeczy. Droga do kobiety pod dwoma księżycami. 

Droga do bitwy z towarzyszami u boku. Droga do domu po długiej nieobecności. 

Znajdował się na tej trzeciej, może na drugiej. O pierwszej nie myślał od śmierci brata. 

Jego serce się nie cieszyło. 

Zobaczył nagle gałąź i się pochylił. Zarośnięta ścieżka, którą wybrali, nie była godna tego 

określenia. Te lasy nie miały oficjalnej nazwy ani w języku Cyngaelów, ani Anglcynów. 

Ludzie się w nie nie zapuszczali, chyba że na sam skraj, i tylko za dnia. 

Usłyszał, że za nim jedzie niechciany towarzysz. 

- Będą tu wilki - rzekł, nie odwracając się. 

- Oczywiście, że będą - potwierdził łagodnie Thorkell Einarson. 

- I jeszcze niedźwiedzie, o tej porze roku. Drapieżne koty. Dziki. 

- Przy nadciągającej jesieni dziki na pewno. Węże. 

- Tak. Chyba dwa rodzaje. Te zielone są nieszkodliwe. Znajdowali się już dość głęboko w 

lesie. Wokół panowała ciemność. 

Cafall był cieniem poruszającym sie przed koniem Aluna. 

- Zielone - powtórzył Thorkell. A potem się roześmiał, i to szczerze, wbrew temu, gdzie 

się znajdowali. - Skąd będziemy wiedzieli po ciemku? 

- Jak nas ugryzą i nie umrzemy - odparł Alun. - Nie prosiłem cię, żebyś jechał ze mną. 

Kazałem ci... 

- Kazałeś mi wracać. Wiem. Nie mogę. 

Tym razem Alun zatrzymał konia, tego erlińskiego wierzchowca, którego znalazł dla 

niego Thorkell. Wciąż go jeszcze o to nie zapytał. Dotarli do niewielkiej polany, gdzie mogli 

stanąć naprzeciwko siebie. Liście drzew przepuszczały resztki wieczornego światła. Nadszedł 



czas modłów. Alun zadał sobie pytanie, czy już je kiedyś odmawiano w tych lasach, czy 

słowo Dżada kiedykolwiek dotarło tak daleko. Wydawało mu się, że słyszy brzęczenie, tuż 

poza granicą słuchu, miał jednak świadomość, że niemal na pewno jest to tylko efekt jego 

niepokoju. Istniało tyle opowieści. 

- Dlaczego? - zapytał. - Dlaczego nie możesz? 

Erling także zatrzymał konia. Było akurat dość światła, by dawało się rozróżnić rysy jego 

twarzy. Wzruszył ramionami. 

- Nie jestem służącym ani twoim, ani duchownego. Życie ocaliła mi pani Enida w 

Brynnfell, po czym uznała mnie za swoją własność. Jeśli masz rację, a sądzę, że ją masz, to 

Ivarr Ragnarson prowadzi tam okręty z Jormsviku. Cenię swoje życie jak każdy, ale złożyłem 

jej przysięgę. Spróbuję tam wrócić przed nimi. 

- Dla przysięgi? 

- Dla przysięgi. 

Alun był pewien, że jest coś jeszcze. 

- Rozumiesz, że to szaleństwo? Że musimy przeżyć w tym lesie pięć, może sześć dni? 

- Podejrzewam, że rozumiem szaleństwo tej sytuacji lepiej od ciebie. Jestem starym 

człowiekiem, chłopcze. Wierz mi, nie cieszy mnie to, że tu jestem. 

- To dlaczego...? 

- Już ci odpowiedziałem. Przestań o tym mówić. Pierwszy znak złego humoru, napięcia. Z 

kolei Alun wzruszył ramionami. 

- Nie zamierzam z tobą walczyć ani się przed tobą chować. Zapomnijmy jednak o naszych 

pozycjach. Sądzę, że wiesz o przetrwaniu w tym lesie więcej ode mnie. 

Pomyślał, że łatwiej mówić coś takiego temu człowiekowi niż większości innych. 

- Może trochę więcej. Wziąłem ze sobą żywność. 

Alun zamrugał i uświadomił sobie, jak bardzo jest głodny. Spróbował obliczyć czas. Jedli 

chleb i popili go piwem po zabiciu pierwszego oddziału Erlingów nad strumieniem. Od tej 

pory nic nie miał w ustach. A fyrd był w siodle od północy. 

- Chodź, zsiądź z konia - zaproponował Thorkell Einarson, jakby mu czytał w myślach. - 

Tu jest równie dobrze jak gdzie indziej. Muszę rozprostować stare kości. 

Alun zsiadł z konia. Choć całe życie jeździł konno, rozbolały go nogi. 

Erling szukał czegoś w jukach. 

- Widzisz moją rękę? - Tak. 

- Kawałek sera. Zaraz będzie zimne mięso. W bukłaku mam piwo. 

- Na krew i miłosierdzie Dżada. Kiedy zdążyłeś...? 



- Kiedy dotarliśmy nad wodę i zobaczyliśmy, że okręty zniknęły. Alun zastanowił się nad 

tym, żując. 

- Wiedziałeś, że to zrobię? Thorkell zawahał się. 

- Wiedziałem, że ja to zrobię. To też wymagało przemyślenia. 

- Zamierzałeś zapuścić się tu samotnie? 

- Niechętnie, zapewniam. 

Alun oderwał kawałek mięsa podanego mu przez towarzysza, napił się łapczywie z jego 

bukłaka. 

- Mogę ci zadać pytanie? Erling przyjął piwo z powrotem. 

- Mówiłem ci, że nie jesteś tu sługą. Musimy przeżyć. 

- Powiedz to wężom, tym niezielonym. 

- O co chcesz spytać? 

- To jest ten sam las, co na północy, w pobliżu Esferth i dalej? 

- Myślisz, że znalazłbym się tutaj, gdyby istniał jakiś przesmyk między drzewami? Jestem 

durniem? 

- Tutaj? Oczywiście, że jesteś. Mimo to odpowiedz mi na pytanie. 

Przez chwilę obaj milczeli, a potem w tym czarnym, pradawnym lesie, gdzie według 

opowieści towarzyszących mu przez całe życie mieszkały krwiożercze, nieustannie 

rozgniewane duchy, Alun usłyszał własny śmiech. Tuż obok przemknęło coś drobnego, 

zaskoczonego hałasem. Pies, który wypuścił się naprzód, teraz do nich wrócił. Alun dał mu 

trochę mięsa. Wyjął z ręki Erlinga bukłak. 

Thorkellowi Einarsonowi, kucającemu obok młodego Cyngaela, przyszło do głowy, że od 

czasu napadu na Brynnfell tamtej wiosennej nocy ani razu nie słyszał, by młodzieniec się 

śmiał. 

- Nie najlepiej odgrywasz rolę służącego, co? - rzekł Alun. - To ten sam las. Po tej stronie 

jest niewielka dolina, chyba stoi tam jakieś sanktuarium. 

Thorkell kiwnął głową. 

- Pamiętam. - I po chwili dodał cicho: - Więc ten duch, z którym byłeś zeszłej nocy, może 

być też tutaj? 

Alunowi wydało się, że poczuł na twarzy podmuch wiatru, choć powietrze było 

nieruchome. Cieszył się, że jest ciemno. Odchrząknął. 

- Nie mam pojęcia. Skąd...? 

- Patrzyłem, jak zeszłej nocy wychodziłeś spomiędzy drzew. Jestem Erlingiem. Moja 

babka widziała duchy na dachach połowy domów w naszej wiosce, wzywała je, by psuły pola 



i studnie ludzi, których nienawidziła. Ingavin świadkiem, że było ich sporo. Możesz składać 

przysięgę wierności słonecznemu bogu, chłopcze, i nosić jego dysk, ale co się dzieje po 

zapadnięciu zmroku? Kiedy słońce zachodzi i Dżad toczy bitwę pod światem? 

- Nie wiem - odparł Alun. 

Zdawało mu się, że wciąż czuje ten wiatr, wyczuwa wibrację lasu, niemal zbliżoną do 

dźwięku. Pięć dni drogi, może więcej. Pomyślał, że tu zginą. Trzy rzeczy, które odważny 

człowiek pamięta w chwili śmierci... 

- Nikt z nas nie wie - rzekł Thorkell Einarson - ale i tak musimy przetrwać noce. Jest... 

niemądrze mieć taką pewność, że jesteśmy tu sami, bez względu na nauki duchownych. 

Sądzisz, że ten duch jest nastawiony życzliwie? 

Alun odetchnął. Trudno było mu uwierzyć, że o tym rozmawiają. Pomyślał o migocącej 

elfenie, o świecie tam, gdzie go nie było.  

- Tak. 

Teraz zawahał się Erling. 

- Zdajesz sobie sprawę, że tam, gdzie jest jedna taka potęga, mogą być i inne? 

- Powiedziałem ci, że nie musiałeś jechać. 

- Owszem. Daj bukłak. Zaschło mi w gardle. Smutno jest umierać z niewypitym piwem 

pod ręką. 

Alun podał bukłak. Po długiej jeździe bolały go łydki, a on na dodatek kucał. Usiadł na 

trawie i oplótł kolana rękami. 

- Nie możemy jechać całą noc. 

- Nie. Jak zamierzałeś sam znaleźć drogę? 

- Na to mogę odpowiedzieć. Zastanów się. Thorkell myślał przez chwilę. 

- Ach. Pies. 

- Przyszedł z Brynnfell. Potrafi odnaleźć drogę do domu. Jak zamierzałeś zrobić to sam? 

Thorkell pokręcił głową. 

- Nie mam pojęcia. 

- I myślisz, że to ja jestem durniem? 

- Jesteś. Ja też. Wypijmy. - Thorkell uniósł bukłak, odchrząknął. - Zastanawiałeś się, 

czyby go nie wysłać przodem? Psa? Ap Hywll zrozumiałby... 

- Myślałem o tym. Chyba rozsądnie jest go mieć ze sobą i pozwolić mu biec dalej 

samemu, gdybyśmy... 

- Znaleźli niezielonego węża lub którąś z tych istot, które są silniejsze od twojego ducha i 

nas nie lubią. 



- Powinniśmy tu odpocząć? - zapytał Alun. Ogarniała go fala zmęczenia. 

Otrzymał odpowiedź na to pytanie, choć nie od swego towarzysza. Usłyszeli jakiś hałas, 

ruch wśród drzew. 

Coś większe od dzika, pomyślał Alun, wstając i dobywając miecza. Thorkell też już stał, 

dzierżąc młot. Przez chwilę nasłuchiwali, a potem usłyszeli inne dźwięki. 

- Święty Dżad... - zaczął Alun z naciskiem w głosie. 

- To chyba nie on - przerwał mu Thorkell Einarson. Sprawiał wrażenie rozbawionego. - 

Nie bóg. Moim zdaniem to mógłby być... 

- Cicho bądź! 

Wsłuchali się w głos, rozlegający się za nimi i nieco na południe, przesuwający się wśród 

drzew, gdzie nie padało księżycowe światło. Ktoś - choć brzmiało to nieprawdopodobnie - w 

tym lesie śpiewał. 

 

Dziewczę dla mnie, gdy dzień już kusy,  

To taka, co woli od modlitw całusy,  

A dziewczę dla mnie, gdy świt nastaje,  

To taka, co rozkosz bierze i daje,  

A dziewczę dla mnie w południa upale,  

To taka... 

 

- Daj spokój z tym zawodzeniem. Tu jesteśmy! - zawołał Thorkell. - Kto wie, co jeszcze 

może się teraz pojawić przez te twoje hałasy. 

Obaj mężczyźni schowali broń. 

Trzaski łamanych gałązek i szelest liści przybliżały się coraz bardziej. Usłyszeli 

przekleństwo. 

- Hałasy? Zawodzenie? - rzekł Athelbert, syn Aeldreda, dziedzic anglcyńskiego tronu. 

Ostrożnie wjechał na ich polankę. Alun wysilił wzrok i zobaczył, że przybysz rozciera 

sobie czoło. 

- Uderzyłem się o gałąź. Naprawdę mocno. Sądzę też, że zostałem obrażony. Śpiewałem. 

- Ach, to był śpiew? - rzekł Alun. 

Athelbert miał u pasa miecz, a na plecach łuk. Zsiadł z konia i stanął z wodzami w ręce 

naprzeciwko Erlinga i Cyngaela. 

- Przepraszam - powiedział ze smutkiem. - Szczerze mówiąc, takie samo zdanie o moim 

głosie mają moje siostry i brat. Postanowiłem ze wstydu opuścić dom. 



- To był zły pomysł - stwierdził Alun. 

- Jestem złym śpiewakiem - odparł lekkim tonem Athelbert. 

- Mój książę, to jest... 

- Mój książę, ja wiem, co to jest. 

Obaj zamilkli. Chwilę później to Athelbert podjął wątek. 

- Wiem, co robicie. Dwóch ludzi prawdopodobnie nie przeżyje podróży przez ten las. 

- A trzech prawdopodobnie przeżyje? - zapytał Thorkell. 

Alun uświadomił sobie, że Erling wciąż mówi rozbawionym tonem. 

- Tego nie powiedziałem - odparł Athelbert. - Zdajecie sobie sprawę, gdzie jesteśmy? 

Prawdopodobieństwo? Wszyscy zginiemy. 

- To nie twój kłopot - zauważył Alun. - Zmusił się do uprzejmości. - Chociaż to bardzo 

wielkoduszna myśl, panie, śmiem twierdzić, że twój szlachetny rodzic... 

- Mój szlachetny rodzic wyśle za mną zwiadowców, gdy tylko się zorientuje, że 

zniknąłem. Prawie na pewno są już wśród drzew, śmiertelnie przerażeni. Mój ojciec sądzi, że 

jestem... nieodpowiedzialny. Istnieją powody, dla których mógłby żywić takie przekonanie. 

Lepiej jedźmy dalej, bo inaczej nas znajdą i powiedzą, że muszą mnie sprowadzić z 

powrotem, ja powiem, że nie pojadę, więc będą musieli z rozkazu swego króla dobyć broni 

przeciwko swemu księciu, do czego nie należy zmuszać żadnego człowieka, bo ja nie 

zawrócę. 

Po tych słowach zapadła cisza. 

- Dlaczego? - zapytał w końcu Thorkell, już bez rozbawienia w głosie. - Książę Alun ma 

rację: Erlingowie wyprawiający się na zachód od Muru to nie sprawa Anglcynów. 

Alun dostrzegł, jak Athelbert kręci głową. 

- Ten człowiek... Ragnarson? Zabił długoletniego przyjaciela mojego ojca, jednego z 

naszych dowódców, człowieka, którego znałem od dzieciństwa. Poprowadzili wyprawę na 

nasze ziemie podczas letniego jarmarku. Wieść o tym się rozniesie. Jeśli uciekną i... 

Teraz przerwał mu Alun. 

- Nie uciekli. Zabiliście pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu z nich. To załoga jednego 

statku. Resztę odegnaliście od waszych wybrzeży. O tym rozniesie się wieść, ku chwale króla 

Aeldreda i jego ludu. Dlaczego tu jesteś, książę Athelbercie? 

Zapadła już niemal całkowita ciemność, nawet na polance; drzewa okryte letnimi liśćmi 

zasłaniały gwiazdy. Cafall też stał; szary pies, obecność przy nodze Aluna, był niemal 

niewidzialny. 

Athelbert odezwał się po dłuższej chwili. 



- Słyszałem, co mówiłeś przedtem, nad rzeką. Co według ciebie zamierzają zrobić. 

Zabudowania, kobiety, ap Hywll, miecz... 

- I co z tego? To i tak nie twoje... 

- Posłuchaj mnie, Cyngaelu! Czy twój ojciec jest przystanią i naczyniem wszystkich zalet 

świata? Czy wstaje z łoża boleści, by wyciąć nieprzyjaciół w pień? Czy przekłada teksty 

medyczne z przeklętego przez Dżada trakezyjskiego? Kiedy miał tyle lat, co ja, mój ojciec 

przeżył zimę, ukrywając się na bagnach. Potem zebrał rozproszony lud i odzyskał królestwo 

swego zabitego ojca. Ku nieśmiertelnej chwale króla Aeldreda i naszej ziemi. 

Przerwał, oddychając ciężko, jakby po wielkim wysiłku. Usłyszeli nad sobą uderzenia 

skrzydeł, przemieszczające się między drzewami. 

- Nie jesteś zadowolony, że jest dobrym człowiekiem? - zapytał Thorkell. 

- Nie to chcę powiedzieć. 

- Nie? Może nie. Pomóż mi zatem, panie. Chcesz zdobyć nieco tej samej chwały - rzekł 

Einarson. - Czy tak? Cóż, słusznie jej szukasz. Jakiż młodzieniec z bijącym sercem tego nie 

czyni? 

- Ten! - odezwał się ostro Alun. - Teraz obaj posłuchajcie mnie. Nie interesuje mnie nic 

poza tym, że muszę dotrzeć do Brynnfell przed Erlingami. To wszystko. Nadbrzeżna ścieżka 

prowadzi do Arberth i szybkie jej przebycie zajmuje niemal cztery dni, a potem trzeba jeszcze 

czterech czy pięciu, by dotrzeć do leżącego na północy gospodarstwa Brynna. Ja tę podróż 

odbyłem z bratem tej wiosny. Erlingowie dokładnie wiedzą, dokąd zmierzają, bo jest z nimi 

Ragnarson. Żadne ostrzeżenie, jakie wysłalibyśmy wzdłuż brzegu, nie dotarłoby do Brynnfell 

przed nimi. Jestem tu, ponieważ nie mam wyboru. Powtórzę jeszcze raz: nie chciałem, żebyś 

jechał ze mną - powiedział, zwracając się do Thorkella. 

- A ja powtórzę, chociaż nie powinienem być zmuszony tego robić: jestem służącym pani 

Enidy, żony Brynna ap Hywlla - odpowiedział spokojnie Erling. - Jeśli Ivarr dotrze do tego 

gospodarstwa, to pani Enida umrze w błocie własnego podwórka, rozrąbana na pół, podobnie 

jak wszyscy inni, łącznie z jej córkami. Ja brałem udział w takich wyprawach. Wiem, co się 

podczas nich dzieje. Ona uratowała mi życie. Ja złożyłem przysięgę. Ingavin i Dżad 

świadkami, że nie dotrzymałem wszystkich moich obietnic, ale tym razem spróbuję to zrobić. 

Zamilkł. Po chwili Alun kiwnął głową. 

- To ty. Ale ten książę po prostu... ściga swego ojca. On... 

- Ten książę - przerwał mu Thorkell - ma prawo do dokonywania własnych wyborów w 

życiu, lekkomyślnych lub nie, podobnie jak my. Trzecia klinga jest tak samo mile widziana, 

jak kobieta w zimnym łożu. Jeśli jednak ma rację i jadą za nim zwiadowcy, to musimy ruszać. 



- Powinien wrócić - powtórzył z uporem Alun. - To nie jest jego... 

- Odezwij się do mnie, jak będziesz miał coś do powiedzenia. To już mówiłeś trzy razy - 

warknął Athelbert. - Może ułóż z tego triadę? Do jakiejś melodii? Słyszałem cię za każdym 

razem. Nie zawrócę. Naprawdę odmówicie mi pomocy? Nawet jeśli przyczyniłoby się to do 

uratowania komuś życia? Czy jesteście tacy pewni, że sami nie myślicie o chwale? 

Alun zamrugał. 

- Przysięgam na Dżada, że jesteśmy pewni. Nie rozumiesz? Uważam, że nie da się tego 

zrobić. Spodziewam się spotkać tu śmierć. Nie mamy pojęcia, skąd możemy wziąć wodę lub 

pożywienie, jaką ścieżkę możemy znaleźć albo jakiej ścieżki możemy nie znaleźć. Albo co 

znajdzie nas. O tym lesie od czterystu lat opowiada się historie, panie Athelbercie. Ja mam 

powód, by szukać śmierci. Ty nie. 

- Znam te opowieści. Opowiada się je też po tej stronie. Jeśli się cofnąć odpowiednio 

daleko, to w dolinie leżącej na północ stąd składaliśmy w ofierze temu, co było w lesie, 

zwierzęta. 

- Jeśli się cofnąć odpowiednio daleko, to nie były zwierzęta - rzekł Alun. 

Athelbert kiwnął głową, nieporuszony. 

- O tym też wiem. Nie tobie oceniać moje pobudki. Powiedzmy, że jesteś tu z powodu 

swojego brata, a ja z powodu mojego ojca. Dajmy temu spokój i jedźmy. 

Alun wciąż się wahał. Potem wzruszył ramionami. Zrobił, co mógł. 

- Skoro tak, to on nie pasuje do reguły - powiedział z kpiarską nutą w głosie, którą 

rozpoznałby jego martwy brat, i ruchem głowy wskazał Thorkella. 

- Niezupełnie - rzekł Erling z wyraźnym rozbawieniem. - Tak po prawdzie to jesteśmy do 

siebie podobni. Powiem wam o tym później. Ruszajmy, zanim nas odkryją i sytuacja stanie 

się trudna. 

- Zaiste. Niektórzy zwiadowcy śpiewają gorzej ode mnie - przyznał Athelbert. 

- Jeśli tak, to niech Dżad ma nas w swojej opiece - rzekł Alun. Zanurzył palce w sierści na 

karku psa. - Cafallu, zaprowadzisz nas do domu, najdroższy? 

Słysząc te słowa, Athelbert uświadomił sobie, że nie są tak całkowicie pozostawieni 

samym sobie, jak sądził, gdy wjeżdżał za nimi do nawiedzonego lasu, miotany paniką i 

determinacją. 

Mieli psa. Co zdumiewające, mogło to mieć znaczenie. 

Cała trójka wsiadła na konie i ostrożnie wyjechała z polanki, pochylona nisko nad 

końskimi grzywami, by uniknąć gałęzi. Po drodze słyszeli rozmaite odgłosy. Odgłosy 

nocnego lasu. Wołanie sów, łopot skrzydeł nad głowami, trzaski gałązek z lewej i z prawej 



strony, czasami dość głośne, szelesty wśród gałęzi, szmery, szum wiatru. To, co każdy z nich 

słyszał oprócz tego lub wydawało mu się, że słyszy, zachowywali dla siebie. 

*** 

Ceinion spostrzegł, że ludzie unikają króla. Rozumiał to. Aeldred, filozof, poszukiwacz 

wiedzy dawnych szkół, twórca spokojnych planów i forteli, człowiek na tyle opanowany, że 

podjął na biesiadzie Erlinga, który zadał śmierć krwawego orła jego ojcu, płonął gniewem jak 

podpalony las. 

Kiedy szedł po kamieniach plaży do miejsca, gdzie niedawno znajdowały się wyciągnięte 

na brzeg okręty, jego wściekłość była tak intensywna, że wydawało się, iż bije od niego falą 

gorąca. Lekarz bał się o człowieka w takim stanie; jego poddany bał się o siebie. 

Król wciąż tkwił na plaży w gęstniejącym mroku. Stał tuż na granicy przyboju, jakby 

wiatr i fale mogły go wespół ochłodzić, pomyślał Ceinion. Wiedział, że się tak nie stanie. 

Słyszeli wieści przyniesione przez zwiadowców. Książę Athelbert wjechał do lasu. 

Ci, którzy powiedzieli o tym królowi, wyraźnie się bali; czterech wyczerpanych mężczyzn 

siedziało na koniach i czekało na rozkaz, którego nie ośmieliliby się nie wykonać i który 

ledwie potrafili sobie wyobrazić. Nie padł. 

Aeldred usiłował się opanować, a potem odwrócił się na pięcie i odszedł tam, gdzie stał 

teraz, odwrócony do wszystkich plecami, a twarzą do ciemniejącego morza pod pierwszymi 

gwiazdami, wychodzącymi na sklepienie niebios. Wschodził błękitny księżyc. 

Ceinion poszedł do króla. 

Nie chciał tego zrobić nikt inny, a duchowny miał świadomość rosnącego w jego duszy 

przerażenia, trzymającego się resztek tego dnia. Czuł się skrępowany, jakby schwytany w sieć 

smutków. 

Rozmyślnie szedł głośno, szurając po kamieniach. Aeldred nie odwrócił się; stał bez 

ruchu, wpatrzony w wodę. Daleko, poza zasięgiem wzroku, lecz nie statku, leżało Ferrieres. 

Po dwóch latach wojowania Carloman odebrał wiosną wybrzeże Karchitom. Było to sporne, 

niepewne wybrzeże. Zawsze takie było. Ceinion pomyślał, że wszystko jest niepewne. 

Pamiętał ogień na podwórcu w Brynnfell. 

- Wiedziałeś, że w Rhodias w czasach jego chwały - odezwał się Aeldred, nie odwracając 

głowy - były łaźnie, w których w chłodnej wodzie mogło się kąpać trzystu ludzi, tyle samo 

mogło się kąpać w ogrzewanym basenie i tyle samo zażywać odpoczynku przy winie i jadle? 

Ceinion zamrugał. Król mówił gawędziarskim, pouczającym tonem. Sami mogliby gdzieś 

wygodnie odpoczywać. 



- Panie - odezwał się ostrożnie. - Słyszałem o takich łaźniach. Oczywiście nigdy tam nie 

byłem. Widziałeś je podczas podróży z twoim ojcem? 

- Ich ruiny. Rhodias czterysta lat temu złupili Antowie. Łaźnie nie ocalały. Ale było 

widać... czego tam dokonano. Tutaj też są oczywiście ruiny z czasów, kiedy Rhodianie 

zapuścili się tak daleko. Może kiedyś ci je pokażę. 

Ceinion pomyślał, że widzi, do czego zmierza król. Ludzie różnie reagują na ból. 

- Życie wtedy było... inne - zgodził się, wciąż zachowując ostrożność. Oczyma duszy 

widział ogień. Bryza była tu silna, ale przyjemna, wcale nie zimna. Wiała ze wschodu. 

- Ojciec zabrał mnie na pielgrzymkę, kiedy miałem osiem lat - ciągnął Aeldred. 

Mówił tym samym równym, swobodnym tonem. Nadal stał odwrócony plecami do 

Ceiniona. Duchowny zadał sobie pytanie, skąd król wiedział, kto się do niego zbliża. Poznał 

po jego chodzie? A może po prostu miał świadomość, że w tej chwili nie mógłby do niego 

podejść nikt inny? 

- Oczywiście byłem podekscytowany i niecierpliwy, ale to, co właśnie powiedziałeś... że 

życie było dla nich inne... wyraźnie to widziałem, nawet kiedy byłem mały. Po drodze, w 

jednym z miast na północy Bachiary, gdzie Antowie mieli własny dwór, widzieliśmy 

kompleks kapliczny. Cztery czy pięć budynków. W jednym z nich była mozaika 

przedstawiająca dwór w Sarancjum. Cesarza-stratega. Leontesa. 

- Waleriusza III. Nazywano go „Złocistym”. 

Aeldred kiwnął głową. 

- To był dopiero król - rzekł. O brzeg rozbiła się fala i cofnęła się, trąc o kamienie. - To 

było widać na tej ścianie. Wokół niego jego dwór. Stroje, biżuteria... pomieszczenie, w jakim 

się znajdowali. Ilość miejsca, jaką mieli do dyspozycji. W życiu. Żeby działać. Nigdy tego nie 

zapomniałem. 

- Wedle wszelkich doniesień był wielkim przywódcą - zgodził się Ceinion. 

Pozwalał, by sytuacja rozwijała się sama. Gdzieś w zakamarkach umysłu kołatała mu się 

świadomość istnienia statków i wschodniego wiatru, powodując gwałtowniejsze bicie serca. 

- Czytałem kilka kronik, tak. Perteniusza, Colodiasza. Na przeciwległej ścianie pamiętam 

drugą mozaikę, zdaje się, że gorszą. Z wcześniejszym cesarzem, jego poprzednikiem. To 

chyba on odbudował tamto sanktuarium. On też tam był, na tej przeciwnej ścianie. Pamiętam, 

że nie zrobiło to na mnie aż takiego wrażenia. Wyglądało inaczej. 

- Zapewne autorami byli różni rzemieślnicy - podsunął duchowny. 

- Myślisz, że królowie są od tego zależni? Od umiejętności swoich rzemieślników? 

- Nie za ich życia, panie. Potem może tak, ze względu na to, jak są zapamiętani. 



- A co ludzie będą pamiętać o...? - Aeldred przerwał, a po chwili kontynuował, ale już 

innym tonem. - Nie powinniśmy zapomnieć jego imienia - mruknął. - On wybudował 

sanktuarium Dżada w Sarancjum, Ceinionie. Dlaczego zapominamy? 

- Zapominanie stanowi część naszego życia, panie. Czasami jest błogosławieństwem, bo 

inaczej nie umielibyśmy się pogodzić ze stratą. 

- To coś innego. 

- Tak, panie. 

- To, co mówiłem... o łaźniach. Nie mamy miejsca, nie mamy czasu, by tworzyć coś 

takiego. 

Ceinion pamiętał, że mówił to zeszłego wieczoru przy wysokim stole podczas uczty. 

Zaledwie zeszłego wieczoru. 

- Nie wszystkim nam są dane łaźnie i mozaiki, panie - rzekł. - Wiem. Oczywiście, że 

wiem. Czy jest... rzeczą niegodną odczuwać ich brak? 

Nie takiej rozmowy się spodziewał Ceinion. Zastanowił się nad odpowiedzią. 

- Myślę, że... trzeba to odczuwać. Inaczej nie będziemy pragnąć świata, który pozwoli 

nam je mieć. 

Aeldred chwilę milczał. 

- Wiesz, zawsze zamierzałem zabrać Athelberta i jego brata do Rhodias. Odbyć tę samą 

podróż. Zobaczyć to jeszcze raz, ucałować pierścień patriarchy. Pomodlić się w Wielkim 

Sanktuarium. Chciałem, żeby moi synowie je zobaczyli i zapamiętali jak ja. 

- Brałeś udział w wojnach, panie. 

- Mój ojciec mnie zabrał. 

- Panie, mam tyle lat, co ty, i żyłem w tych samych czasach. Nie sądzę, byś mógł sobie 

cokolwiek zarzucać. 

Wtedy Aeldred się odwrócił. Ceinion ujrzał jego twarz. 

- Niestety, mylisz się. Mam sobie tyle do zarzucenia. Moja żona pragnie mnie opuścić, a 

syn zniknął. 

Znaleźli się u celu. Każdy człowiek podąża do takich miejsc własną ścieżką. 

- Królowa pragnie odejść do domu boga, panie - rzekł Ceinion - a nie opuścić cię. 

Aeldred lekko skrzywił usta. 

- To niegodne, zacny duchowny. Sprytne bez mądrości. Nazwałbym to cyngaelską grą 

słów. 

Ceinion zaczerwienił się, co nie zdarzało się często. Skłonił głowę. 

- Nie zawsze możemy być mądrzy, panie. Pierwszy powiem, że ja taki nie jestem. 



Aeldred stał teraz odwrócony tyłem do morza. 

- Mogłem zeszłej nocy oddać dowództwo fyrdu Athelbertowi. Potrafiłby je objąć. Nie 

musiałem tu przyjeżdżać. 

- Poprosił o to? 

- On tak nie postępuje. Ale dałby sobie radę. Właśnie przemogłem gorączkę. Nie 

musiałem jechać. Powinienem zostawić to jemu. - Ceinion zauważył, że król zwinął dłonie w 

pięści. - Byłem taki zły. Burgred... 

- Panie... 

- Nie rozumiesz? Mój syn nie żyje. Bo nie pozwoliłem... 

- Nie nam mówić, co będzie, panie! Nie mamy takiej mądrości. Tyle wiem. 

- W tym lesie? Ceinionie, Ceinionie, przecież wiesz, dokąd pojechał! Nikt jeszcze nigdy... 

- Może nikt nie próbował. Może nadszedł czas, by pozbyć się dawnych obaw, w imię 

Dżada. Może zrodzi się z tego jakieś wielkie dobro. Może... 

Zamilkł. Nie widział żadnego rodzącego się wielkiego dobra. Te słowa brzmiały 

fałszywie w jego własnych uszach. Wciąż widział ten ogień, tu, nad chłodnym morzem, pod 

wschodzącym księżycem. 

Aeldred pilnie mu się przyglądał. 

- Byłem bardzo niesprawiedliwy - rzekł. - Jesteś moim przyjacielem i gościem. To moje 

własne troski, a ty też bolejesz. Syn księcia Owyna nie bez powodu zagłębił się w las duchów. 

Przyjmij wyrazy mego smutku, duchowny. Jechaliśmy za wolno. Powinniśmy się byli tu 

pojawić, zanim okręty odbiły od brzegu. 

Ceinion milczał. A potem powiedział to, co powinien powiedzieć na początku, kiedy 

zaczął zapadać zmrok: 

- Pomódl się ze mną, panie. Czas na obrzędy. 

- W moim sercu nie ma pobożności - stwierdził Aeldred. - Nie jestem w stanie 

pozwalającym mi na zwracanie się do boga. 

- Nigdy nie jesteśmy w takim stanie. To cecha naszego życia na tym świecie. Jedną z 

kwestii, z powodu których błagamy o miłosierdzie, jest ta niedoskonałość. 

Teraz znajdował się na znajomym gruncie, ale i tak nie czuł się pewnie. 

- A nasz gniew? 

- On też, panie. 

- Gorycz? 

- Też. 



Król z powrotem odwrócił się ku morzu. Był nieruchomy jak monolit, jak głaz ustawiony 

na plaży przez ludzi, którzy żyli tu dawno temu i wierzyli w mroczniejszych bogów i moce 

niż Dżad czy rhodiański panteon: w morzu, na niebie, w czarnym lesie za nimi. 

- Nie wolno nam zakładać, że znamy przyszłość - powtórzył Ceinion. 

- W moim sercu panuje mrok. Athelbert... nie powinien zrobić tego, co zrobił. Nie jest 

pozbawiony... obowiązków. 

Wrócili do syna. Nie był już dzieckiem. 

- Panie, syn wielkiego ojca może chcieć podążać przez świat własną drogą. Jeśli ma iść w 

twoje ślady i być kimś więcej niż tylko dzieckiem Aeldreda. 

Król znów się odwrócił. 

- Śmierć kończy każdą drogę przez świat - powiedział. - Nie przejdą przez ten las. 

- Panie, mogę ci powiedzieć, że nie znam człowieka zaradniejszego od Aluna ab Owyna. 

Erling... jest o wiele więcej niż służącym. Obserwowałem też księcia Athelberta przez tę 

minioną noc i dzień, i zachwycałem się nim. Teraz chcę oddać cześć jego odwadze. - 

Duchowny nadał swemu głosowi siłę. Doświadczenie gromadzone przez całe życie. Tyle 

rozmów z pogrążonymi w smutku i trawionymi obawą. 

- A! I powiesz to jego matce, kiedy wrócimy do Esferth? Jakże to ją podniesie na duchu! 

Ceinion się skrzywił. Za nimi ludzie zbierali drewno, rozpalali na plaży nocne ogniska. 

Zostaną tu do rana. Fyrd był zapewne wyczerpany, głodny jak wilk, ale dumny i bardzo 

zadowolony z tego, co uczynił. Erlingowie zostali przegonieni, uciekli, a na anglcyńskiej 

ziemi zostało sześćdziesięciu martwych łupieżców. Opowieść o tym się rozprzestrzeni, 

przekroczy te ciemne wody i dotrze do Ferrieres, Karchu, do samego Vinmarku i dalej. 

Można było nazwać ten dzień dniem tryumfu dla Aeldreda i Anglcynów, wartym pieśni 

śpiewanej przy harfie i świętowania po odbyciu żałoby po earlu. Dla Cyngaelów mogło się to 

skończyć inaczej. 

- Pomódl się ze mną - powtórzył. 

W jego głosie musiała zabrzmieć nuta prośby. Aeldred popatrzył na niego. Wiał wiatr. 

Mógł ponieść tej nocy Erlingów. Ceinion widział ich oczyma wyobraźni, widział, jak 

smocze dzioby ich okrętów unoszą się i opadają, tnąc ciemną wodę. Na pokładach byli ludzie 

żądni zemsty. Przeżywał takie najazdy wiele razy, przez wiele lat. Widział Enidę i ogień, 

który od krawędzi pola widzenia dążył ku jego środkowi - Brynnfell płonęło, a ona ginęła. 

Od czasu, gdy jego żona została złożona w ziemi za jego własnym sanktuarium w 

Llywerth, nigdy się nie modlił o życie osób, które kochał. Widział jednak Enidę - widział 

wszystkich w Brynnfell - i zbliżające się okręty niczym klingi w wodzie. 



Spojrzenie Aeldreda zaniepokoiło Ceiniona, jakby król czytał w jego myślach. Nie czuł 

się na to gotowy. Jego rolą było dawanie pociechy. 

- Nie mogę wysłać statków z Drengestu, by ich dogoniły, przyjacielu - odezwał się król. - 

Zanim wiadomość dotrze do burhu, będą miały za duże opóźnienie, a jeśli się mylimy, jeśli 

Erlingowie nie udadzą się na wschód... 

- Wiem - odparł Ceinion. Oczywiście, że wiedział. - Nie jesteśmy nawet sojusznikami, 

panie. Twoi żołnierze przy Murze Rhedenu stacjonują tam, by odpierać wypady Cyngaelów... 

- By nie wypuszczać was poza Mur, owszem. Ale nie o to chodzi. Po zeszłej nocy 

zrobiłbym to. Lecz moje statki są zbyt nowe, nasi żeglarze dopiero poznają siebie nawzajem i 

łodzie. Być może byliby w stanie zablokować szlaki, jeśli Erlingowie skręcą tej nocy do 

domu, ale... 

- Ale nie zdołają ich schwytać, jeśli popłyną na zachód. Wiem. Przez jakiś czas milczeli. 

Myśleli o statkach znajdujących się gdzieś na morzu. Rytmiczne uderzenia i szum 

wycofujących się fal, odgłosy ludzi krzątających się na plaży i rozbijających obóz, świst 

wiatru w narastającym mroku. „Trzy rzeczy, których zawsze się boi mądry człowiek: 

wściekłość kobiety, język głupca, smocze dzioby”. 

- Brynn ap Hywll zabił Volgana, Ceinionie. On i jego drużyna to wielcy wojownicy. 

- Brynn jest stary - odrzekł Ceinion. - Podobnie jak większość jego ludzi. Tamta bitwa 

rozegrała się dwadzieścia pięć lat temu. Nie będą mieli żadnego ostrzeżenia. Być może nawet 

wcale ich tam teraz nie ma. Twoi ludzie mówią, że na plaży było pięć okrętów. Wiesz, ilu to 

oznacza Erlingów, nawet bez tych, których zabiłeś. 

- Cóż mam powiedzieć? 

W jakiś sposób sytuacja uległa odwróceniu. Podszedł, by pocieszyć. Może pocieszył, 

może dla niektórych ludzi była to jedyna droga doznania ulgi. 

- Nic - odparł. 

- A zatem się pomodlimy. - Aeldred się zawahał, celowo, a nie powodowany 

niepewnością. - Ceinionie, zrobimy co w naszej mocy. Wyślemy statek do Owyna w Cadyrze. 

Popłynie do niego z flagą oznaczającą rozejm, z jednym listem ode mnie i drugim od ciebie. 

Powiedz mu, co robi jego syn. Mógłby odciąć oddział Erlingów w drodze powrotnej do 

okrętów, jeśli zawiną do waszych brzegów. A ja wyślę wiadomość na północ, do Muru 

Rhedenu. Mogą przekazać wiadomość na drugą stronę, jeśli będzie tam ktoś, kto ją odbierze... 

- Nie mam pojęcia - powiedział Ceinion. 



Nie miał. To, co się działo na ziemiach wokół Muru, było niejasne i spowite mgłą, 

rozgrywało się poza władzą i pojmowaniem książąt. Doliny i czarne wzgórza kryły tajemnice. 

Myślał o czymś innym. „W drodze powrotnej do okrętów”. 

Jeśli Erlingowie wrócą do okrętów, to będzie oznaczało, że w Brynnfell I już się wszystko 

skończyło. A on tkwi tutaj, wiedząc to, widząc, nie mogąc zrobić nic ponad... nie mogąc 

zrobić nic. Wiedział, dlaczego Alun pojechał do lasu. Stanie bez ruchu było niemal nie do 

zniesienia, mogło rozbić serce. 

Pomodli się za Athelberta i za syna Owyna w lesie, ale nie za tych, których kochał 

najgoręcej. Zrobił to raz, modlił się za nią z całą zebraną mocą swego istnienia, trzymając ją 

w ramionach, a ona umarła. 

Był świadom wzroku Aeldreda. Powiedział sobie, że jest wart swego stanowiska. Król 

stracił przyjaciela i zniknął jego syn. 

- Mogą się przedostać... przez las - powtórzył. Aeldred pokręcił głową, ale już ze 

spokojem. 

- Z miłosierdzia i łaski Dżada mam jeszcze jednego syna. Też byłem młodszym synem, a 

moi bracia umarli. 

Ceinion spojrzał na niego, a potem za niego, na morze. Na smaganej wiatrem plaży 

uczynił znak słonecznego dysku, który rozpoczynał obrzędy. Król ukląkł przed nim. Wzdłuż 

plaży, gdzie płonęły ogniska, zobaczyli to członkowie fyrdu i jeden po drugim poszli w ślady 

władcy, by wziąć udział w wieczornych modłach, odmawianych w tej godzinie, kiedy Dżad 

od Słońca rozpoczynał podróż pod światem, w trakcie której walczył z mrocznymi mocami i 

złymi duchami, trzymając jak najwięcej z nich z dala od jego śmiertelnych dzieci, aż o świcie 

znów będzie mogło dotrzeć do nich światło. 

Jak najwięcej z nich. Nie wszystkie. 

Świat nie był urządzony tak, że mężczyźni i kobiety zawsze byli całkowicie chronieni 

przed tym, co mogło ich szukać i odnaleźć w ciemności. 



ROZDZIAŁ 13 

 

Zważywszy na to, co stało się później, zatrzymanie się na resztę nocy mogło być błędem, 

lecz w tamtym momencie nie mieli wielkiego wyboru. 

Wszyscy trzej mężczyźni byli odporni i w dobrej kondycji, a dwaj z nich byli młodzi, ale 

nie spali przez dwa dni i dwie noce, spędzając je w siodle. Thorkell ocenił, że w tym lesie 

niebezpieczniej było jechać dalej w stanie takiego wyczerpania na potykających się koniach, 

niż się zatrzymać. W każdym razie z równą łatwością mogliby zostać zaatakowani w drodze. 

Ułatwił sprawę innym, prosząc o wytchnienie dla siebie, chociaż nieco podważył 

szczerość prośby propozycją objęcia pierwszej warty nad stawem, który znaleźli. Napełnili 

bukłaki. Woda była ważna. Jedzenie stanie się problemem, kiedy skończą się niewielkie 

zapasy Thorkella. Nie podjęli decyzji, czy tu zapolują; prawdopodobnie będą musieli, chociaż 

Thorkell wiedział, co powiedziałaby jego babka o zabijaniu w nawiedzonym lesie. 

Wszyscy trzej napili się do woli, konie również. Woda była chłodna i słodka. Nawet nie 

myśleli o rozpaleniu ognia. Athelbert w ogóle nie jadł; Thorkell dał mu chleb i trochę 

zimnego mięsa. Spętali konie. Następnie obaj książęta, anglcyński i cyngaelski, zasnęli 

niemal natychmiast. Thorkell był zadowolony. Trzeba umieć to robić. To przydatna 

umiejętność, ponieważ każdy będzie musiał stanąć na warcie. 

Wyprostował nogi i oparł się o drzewo, trzymając młot na kolanach. Był znużony, lecz nie 

senny. Było bardzo ciemno, wzrok zdawał się prawie na nic. Będzie musiał głównie słuchać. 

Podszedł pies i ułożył się obok niego z łbem na przednich łapach. Widział słabo jego oczy. 

Tak naprawdę go nie lubił, ale miał wrażenie, że bez psa Aluna ab Owyna nie byłoby nadziei 

na ukończenie tej podróży. 

Rozluźnił mięśnie. Poruszył szyją, by zmniejszyć nękający go ból. Robił to tyle lat, tyle 

razy: nocna warta w niebezpiecznym miejscu. Myślał, że już z tym skończył. Nie trzeba było 

się strzec za dębowymi drzwiami na wyspie Rabady. Zycie potrafi zaskoczyć człowieka - 

albo człowiek sam się zaskakuje. Nikt nie zna swego końca ani nawet następnego zakrętu 

swojej ścieżki. 

Rozwidlające się ścieżki. W ciszy lasu cofnął się myślami w przeszłość. To się często 

zdarza podczas samotnych, bezsennych nocy. 

Raz we mgle, podczas wycofywania się do statków na wyprawie w Ferrieres, razem z 

Siggurem i niewielką grupą wojowników oddzielili się od głównego oddziału. Zapuścili się w 

głąb lądu zbyt daleko, by to było bezpieczne, ale podczas tej wyprawy Siggur bez przerwy pił 

(szczerze mówiąc, Thorkell też) i zachowywali się lekkomyślnie. Byli młodzi. 



Dosłownie wpadli na sanktuarium, o istnieniu którego nawet nie wiedzieli: była to kaplica 

i budynki gospodarcze, ukryte w wąskiej dolinie na wschód od Champieres. Zobaczyli światła 

kaplicy we mgle. Sanktuarium Bezsennych, spędzających czas na bezustannym czuwaniu. 

Zaatakowali, wykrzykując imię Ingavina, w gęstym, zamazanym mroku. Była to 

niewypowiedziana głupota, ścigał ich bowiem młody książę Carloman, który już udowodnił, 

że jest wojownikiem, i nie była to pora, by zatrzymywać się na grabież, a co dopiero z 

kilkunastoma ludźmi. 

Lecz dzięki temu rozwidleniu w ścieżce, które sprawiło, że się oddalili od głównego 

oddziału, Thorkell Einarson zdobył fortunę. W tej odludnej dolinie zabili dwudziestu 

duchownych i ich służących uzbrojonych w pałki, widząc, jak w ich oczach błyska 

przerażenie, gdy rzucali się do ucieczki przed najeźdźcami z północy. 

Zbryzgani krwią i krwią pijani, podpalili ze śmiechem budynki gospodarcze i zabrali z 

sanktuarium wszystkie skarby, jakie zdołali unieść. Zdumiewające skarby. Ten ukryty 

kompleks okazał się miejscem pochówku królów i to, co odkryli w zakamarkach bocznych 

kaplic i otaczających je grobowców, przyprawiało o zawrót głowy. 

Siggur znalazł tam swój miecz. 

Kiedy wrócili do statków i znaleźli pozostałych, oznajmił, jak to Siggur, że ta część łupów 

należy tylko do tych, którzy tam byli. I, jak to Siggur, nie miał żadnych kłopotów z 

narzuceniem swojej woli. W tamtych czasach każdy młodzieniec w Vinmarku chciał być w 

załodze Volgana. Już zaczęli go tak nazywać. 

Siedzący w ciemności i całkowicie trzeźwy Thorkell uznał, że można śmiało powiedzieć, 

iż ta przyjaźń ukształtowała jego życie. Siggur był bardzo młody, kiedy zaczęli wyruszać na 

wyprawy, a Thorkell był jeszcze młodszy, pełen trwożnego zdumienia, że ktoś taki uważa go 

za swego towarzysza, chce go mieć u swego boku, czy to na polu bitwy, czy na tawernianej 

ławie. 

Siggur nigdy wiele nie myślał. Dowodził przez dawanie przykładu, znajdując się na 

pierwszej linii każdego ataku: był szybszy, silniejszy, trochę dzikszy od wszystkich innych - 

może z wyjątkiem berserkerów, którzy czasami się do nich przyłączali. Pił więcej niż 

ktokolwiek z nich, a siedział wyprostowany i czujny, kiedy pozostali chrapali na ławach albo 

leżeli rozciągnięci w sitowiu na podłodze piwiarni. 

Thorkell pamiętał - była to znana opowieść - tamten ranek, kiedy po całej nocy picia 

Siggur wyszedł z gospody z wojownikiem imieniem Leif i wyzwał go do wyścigu - po 

wiosłach statków, zacumowanych burta w burtę w porcie. 



Nikt nigdy nie dokonał czegoś takiego. Nikt nigdy nawet o czymś takim nie pomyślał. 

Wśród śmiechu i gwaru towarzyszącego robieniu zakładów zbudzili i zebrali swoich 

rozespanych ludzi, kazali zająć miejsca na pokładzie i wysunąć poziomo wiosła. I kiedy 

wzeszło słońce, obaj dowódcy rozpoczęli wyścig. Mieli skakać z wiosła na wiosło po jednej 

stronie statku i z powrotem po drugiej, chwytając się po drodze smoczego dziobu. 

Leif Fenrikson nawet nie dotarł do dziobu. 

Siggur obiegł swój statek dwa razy, i to szybko. To był Siggur u szczytu możliwości: 

chełpiący się swoją sprawnością i zarazem wykazujący sprawność swych wybranych 

towarzyszy, chwiejące się bowiem lub pochyłe wiosło na pewno spowodowałoby jego 

upadek. Dwa razy obiegł statek, a Thorkell i wszyscy inni ludzie na pokładzie mocno trzymali 

dla niego wiosła; biegł samotnie, z obnażonym torsem, w kółko i w kółko, śmiejąc się z 

radości, że jest młody, i z tego, kim jest, o brzasku nowego dnia. 

Zmieniło się to z biegiem lat, bo młodość nie trwa bez końca, a piwo może zrodzić 

wściekłość i gorycz równie łatwo, jak śmiech i braterstwo. 

W pewnym momencie Thorkell uświadomił sobie, że Siggur Volganson nigdy nie 

przestanie pić i grabić, że nie potrafi tego zrobić. Że w danym mu przez Ingavina śród-świecie 

nie istnieje dla niego nic poza wspinaniem się na fale spienione bielą w słońcu czy w 

sztormie, wyłanianiem się z morza i zostawianiem okrętów na brzegu, by jechać czy biec w 

głąb lądu, a potem palić i zabijać. Liczyło się dla niego działanie. Złoto, srebro, klejnoty, 

kobiety, niewolnicy - to były cele jego życia. Dostęp do chwały. 

Siłą napędową tego nazbyt krótkiego życia były słone bryzgi, pożary i nieustanne 

wypróbowywanie samego siebie. 

Thorkell nigdy nie podzielił się z nim tymi myślami; wiosłował i walczył obok niego aż 

do końca, który, jak wszyscy wiedzieli, nadszedł w Llywerth. Siggur usłyszał, że 

Cyngaelowie gromadzą siły na spotkanie jego okrętów, i mimo to dobił do brzegu dla samej 

radości z bitwy, jaka mogła się wywiązać. 

Cyngaelowie zgromadzili wojowników ze wszystkich swoich skłóconych prowincji i 

mieli przewagę liczebną. Siggur zaproponował im pojedynek; wyzwanie rzucone wszystkim 

trzem książętom Cyngaelów podjął młodzieniec, który wcale nie był księciem. I Brynn ap 

Hywll, wielki, zaprawiony w bojach i trzeźwy niczym opętany wiarą w Dżada duchowny 

poszczący w odosobnieniu, całkowicie zmienił północne ziemie, zabijając na tamtej plaży 

Siggura Volgansona - oraz zabierając mu miecz, który nosił od napadu na Champieres. 

Była to śmierć, jakiej zawsze szukał Siggur. Thorkell wiedział to jeszcze tego samego 

dnia. To był jedyny koniec, jaki Siggur potrafił sobie wyobrazić. Starcze zniedołężnienie, 



trzeźwe rządzenie, królewska władza... to było nie do pomyślenia. Wtedy jednak Thorkell już 

wiedział, że nie jest to jego wyobrażenie o życiu i jego szybkim jak cios klingi końcu. W 

nagłej, pełnej oszołomienia pustce poddał się Cyngaelom. Po pewnym czasie uciekł, niewola 

bowiem też nie pasowała do jego wizji istnienia. Przeszedł na drugą stronę Muru, przeciął 

anglcyńskie ziemie, a potem przebył jesienne morze i znalazł się w domu. I stworzył sobie 

dom. Owego roku, kiedy uznał, że nadeszła odpowiednia pora, dzięki swojej części klejnotów 

i złota wyniesionej z tej przypadkiem odkrytej doliny w Ferrieres kupił ziemię i gospodarstwo 

na Rabady. 

Wyspa Rabady była równie dobra jak każde inne miejsce, a nawet lepsza od większości z 

nich, by ułożyć sobie drugie życie. 

Znalazł sobie żonę (i żaden człowiek, żywy czy martwy, nigdy nie słyszał, żeby 

powiedział na nią coś złego), spłodził dwie córki, a potem chłopca. Kiedy dziewczyny 

osiągnęły odpowiedni wiek, wydał je za mąż, i to dobrze, bo na stałym lądzie. Obserwował 

dorastającego syna, chłopca bystrego i obdarzonego charakterem. W owych latach wybrał się 

jeszcze na kilka wypraw, wybierał statki, towarzyszy i miejsca do cumowania. Erlingowie 

powiadają, że sól wchodzi w krew. Trudno było opuścić morze. Thorkell nie zimował jednak 

poza domem, nie snuł wielkich planów podboju. Zaciągał się do trzeźwych kapitanów, 

wybierał się w starannie zaplanowane podróże. 

Siggur nie żył; Thorkell nie zamierzał wracać do tamtych czasów. Przemierzał morza dla 

tego, co mógł na nich znaleźć, co mógł przywieźć do domu. Nikt nie mógłby powiedzieć, że 

Thorkellowi Einarsonowi z wyspy Rabady, niegdysiejszemu kompanowi samego Volgana, 

źle się wiodło. Miał dobre życie, wydawało się, że z paleniskiem i łóżkiem na jego końcu, a 

nie klingą błyskającą mu śmiercią w oczy na odległym brzegu. 

Nikt z żyjących nie zna kresu swych dni. 

Oto znajdował się znów za morzem, w lesie, do którego nie powinien się zapuszczać 

żaden człowiek. I jak do tego doszło? Owszem, złożył przysięgę żonie ap Hywlla, ale na 

przestrzeni tych lat przecież łamał przysięgi. Zrobił to, kiedy za pierwszym razem po 

poddaniu się uciekł Cyngaelom, prawda? 

Mógłby znaleźć sposób, by to samo zrobić tutaj. Mógłby to zrobić w tej chwili. Zabić tych 

dwóch śpiących książąt - w miejscu, gdzie spodziewają się śmierci, gdzie nikt by ich nigdy 

nie odnalazł - wydostać się z lasu, zaczekać, aż fyrd oddali się na północ, co na pewno zrobi, i 

ruszyć przez ten kraj do Erlondu, gdzie osiedli jego pobratymcy. We wciąż formującej się 

kolonii, jak ta, będzie wielu ludzi z przeszłością, której nie zechcą rozgłaszać. Tak się 



rozszerzają granice ludów, tak zaczynają one ekspansję. Nie zadaje się pytań. Można by 

zacząć nowe życie. Kolejny raz. 

Potrząsnął głową, by rozjaśnić i uporządkować myśli. Był zmęczony, nie myślał 

rozsądnie. Nie musi zabijać tych dwóch. Mógłby po prostu wstać, póki śpią, i ruszyć z 

powrotem na wschód. Parsknął cicho, rozbawiony swoim pomysłem. To wciąż nie było dobre 

rozwiązanie. Nawet nie musiał się wymykać. Mógłby ich obudzić, pożegnać się z nimi, 

poprosić Dżada (i Ingavina, w duchu) o błogosławieństwo dla nich obu. Alun ab Owyn kazał 

mu odjechać. Wcale nie musi tu być. Gdyby nie jedno - świadomość kryjąca się pod 

szaleństwem tej nocy niczym ziarno w twardej wiosennej glebie. 

Na tych okrętach o smoczych dziobach był jego syn - dlatego że nieco więcej niż rok 

temu Thorkell zabił w tawernie człowieka. 

Jeśli się było szczególnym rodzajem człowieka (Thorkell nim nie był), prawdopodobnie 

można było zmarnować na rozmyślania o ojcach i synach sporo czasu, czasu lepiej 

spędzonego przy flaszce piwa i uczciwej grze w kości. Nie mógł zgodnie z prawdą 

powiedzieć, że przez te lata bardzo często myślał o swoim chłopcu. Nauczył go trochę się bić; 

to był obowiązek ojca. Przyciśnięty, wskazałby na dom, ziemię, pozycję na wyspie. Bern miał 

otrzymać to wszystko po śmierci ojca, czyż to nie wystarczyło? Czyż nie było to więcej, niż 

dostał kiedykolwiek Thorkell? 

Nie miał zbyt wielu wspólnych wspomnień z okresu dorastania chłopca. Niektórzy ludzie 

lubią mówić, snuć opowieści przy palenisku w domu albo w gospodzie - odbiegając tak 

daleko od prawdy, że można by się uśmiać. Jego pierwsze zabójstwo w gospodzie wzięło się 

stąd, że TTiorkell śmiał się właśnie z takiej opowieści. On sam nigdy nie umiał opowiadać. 

Język może sprowadzić na człowieka kłopoty szybciej niż cokolwiek innego. Chował swoje 

zdanie dla siebie, strzegł wspomnień. Jeśli inni na Rabady będą opowiadali chłopcu o jego 

ojcu - prawdę lub kłamstwa - cóż, Bern nauczy się przesiewać je samemu, albo i nie. Nikt nie 

zajął się Thorkellem w dzieciństwie i nie nauczył go, jak ma się zachowywać, kiedy przybije 

do skalistego brzegu w czasie burzy i zastanie tam czekających na niego uzbrojonych ludzi. 

Siedząc w lesie, który ciągnął się niczym zaryglowana bariera między ziemiami 

Cyngaelów i Anglcynów, czuwając, podczas gdy dwaj młodzieńcy spali, przypomniał sobie 

jednak - nieoczekiwanie - pewien dawno miniony wieczór. Letni zmierzch, łagodny jak 

panna. Chłopak - miał osiem lat, dziesięć? - poszedł razem z nim naprawiać wrota stodoły. 

Thorkell pamiętał, że Bern z zabawną dumą niósł ojcowskie narzędzia. Naprawił wrota, 

potem dokądś poszli - nie pamiętał dokąd, chyba na granicę ich ziemi - i z jakiegoś powodu 



Thorkell opowiedział Bemowi historię wyprawy, podczas której anglcyńska królewska straż 

schwytała ich zbyt daleko od morza. 

Nie opowiadał często o dawnych wyprawach. Może dlatego przypomniał mu się tamten 

wieczór. Zapach letnich kwiatów, lekki wiatr, głaz - pamiętał teraz, opierał się o ten głaz na 

północnej granicy, a zasłuchany chłopiec wpatrywał się w niego z budzącą uśmiech uwagą. 

Jeden wieczór, jedna opowieść. Potem poszli do domu. I to wszystko. Wiedział, że Bern 

nawet by nie pamiętał tamtego wieczoru. Nie stało się wtedy nic ważnego. 

Bern miał teraz brodę. Nie mieli już ziemi; dom wygnańca zawsze przechodził na kogoś 

innego. Można by powiedzieć, że chłopiec dokonał wyboru, lecz można by też powiedzieć, że 

Thorkell pozbawił go możliwości wyboru. Doprowadził do sytuacji, w której taki jadowity 

wąż, jak Ivarr Ragnarson, mógł się domyślić, czyim jest synem, i zemścić się za to, co zaszło 

w Brynnfell. Można by powiedzieć, że na tym rozwidleniu ścieżki umieścił go ojciec. 

Mimo to, jeśli miało się odpowiednie poczucie humoru, można by nawet znaleźć powód, 

by to wszystko skwitować tej nocy śmiechem. Wystarczyło tylko o tym pomyśleć. Ich trzech 

w tym lesie. Rozwścieczony Alun ab Owyn tak naprawdę znajdował się tu z powodu swego 

martwego brata. Athelbert się pojawił z powodu swego ojca - potrzeby wykazania się w 

oczach Aeldreda i swoich własnych. A Thorkell Einarson, wygnany z Rabady, znajdował się 

w tym lesie dla swego syna. 

Ktoś powinien ułożyć o tym pieśń, pomyślał kręcąc głową. Splunął w ciemność. Był zbyt 

zmęczony, żeby się roześmiać, ale miał na to ochotę. 

Coś usłyszał. Szary pies uniósł łeb, jakby go obserwował. Wydawało mu się, że pies 

śledzi jego myśli. Niepokojące zwierzę, kryjące w sobie wiele niewiadomych. 

Żaden z nich nie miał pojęcia, w którą stronę udały się statki z Jormsviku. Ta rozpaczliwa, 

niemądra podróż mogła się okazać całkowicie niepotrzebna. Trzeba się z tym pogodzić. 

Można było zginąć bez najmniejszego powodu. I co z tego? Był powód czy nie, było się tak 

samo martwym. I tak żył już dłużej, niż się spodziewał. 

Usłyszał inny dźwięk. 

To znów pies; Cafall wstał i zesztywniał z uniesionym łbem. Thorkell zamrugał, 

zaskoczony. A potem zwierzę zaskomlało. 

I ten dźwięk niewymownie go przeraził. Zerwał się na nogi. Serce zaczęło mu walić, 

zanim on też poczuł ten zapach. 

Najpierw zapach, potem dźwięki, ale nic nie widział. Pozostali dwaj mężczyźni podnieśli 

się, wyrwani ze snu przez pierwszy głośny trzask, jakby byli zabawkami na sznurkach, które 

ktoś pociągnął. Athelbert zaklął; obaj dobyli mieczy. 



Żaden z nich nic nie widział. Było ciemno choć oko wykol, krąg drzew i ich 

zielonoczarne letnie liście zasłaniały gwiazdy i księżyc. Powierzchnia ciemnego stawu ani 

drgnęła. 

Do takich stawów, nieco zbyt późno pomyślał Thorkell, przychodzą pić albo polować 

stwory rządzące nocą. 

- Na świętą krew Dżada - szepnął Athelbert - co to? 

Gdyby Thorkell bał się mniej, mógłby łatwo i bluźnierczo zażartować. Bo rzeczywiście 

czuli zapach krwi. I ciała - śmierdzącego, gnijącego, jakby pozostawionej na słońcu padliny. 

A także zapach ziemi, ciężkiej, gliniastej, i zmieszany z tym wszystkim zwierzęcy smród. 

Jeszcze jeden dźwięk, ostry trzask w ciemności, coś pękło - drzewko, gałąź. Athelbert 

znów zaklął. Alun nie odezwał się dotąd ani słowem. Pies zaskomlał, a dłoń Thorkella na jego 

łbie zaczęła drżeć. Jeden z koni podrzucił głową i głośno zarżał. Ich obecność nie stanowiła 

już tajemnicy, jeśli w ogóle kiedykolwiek nią była. 

- Przybliżcie się - warknął półgłosem, chociaż właściwie nie mieli powodu zachowywać 

się cicho. 

Podeszli do niego. Alun wciąż dzierżył miecz. Athelbert schował swój, ujął łuk i nałożyć 

strzałę na cięciwę. Nic nie było widać, nie było do czego strzelać. Coś ciężkiego upadło na 

północ od nich. Było wystarczająco duże, by przewracać drzewa. 

I w tej chwili w głowie Thorkella wybuchł obraz i zagnieździł się w niej. Erling zacisnął 

szczęki, by nie krzyknąć. 

Niemal przez całe życie był wojownikiem, widział mózg i wnętrzności rozlane na śliskiej 

ziemi, patrzył, jak płonie twarz kobiety, topiąc się do kości. Widział krwawe orły, 

karchickiego zakładnika rozdzieranego między chłostanymi końmi i ani razu się nie 

wzdrygnął, nawet na trzeźwo. To była północ, życie było takie, jakie było. Zdarzały się 

nieprzyjemne rzeczy. Teraz jednak dłonie drżały mu jak u starca. Zastanawiał się nawet, czy 

upadnie. Pomyślał o swojej babce, nieżyjącej od wielu lat, która wiedziała o stworach takich 

jak ten, może nawet znała jego imię. 

- Na ślepe oko Ingavina! Klęknijcie! - wychrypiał mimowolnie. Kiedy jednak się obejrzał, 

zobaczył, że jego towarzysze już klęczą na ciemnej ziemi obok stawu. Smród niosący się zza 

polanki był obezwładniający, można było się zakrztusić albo zwymiotować; Thorkell obawiał 

się czegoś ohydnego i ogromnego, pradawnego, czemu w żaden sposób nie powinno się 

przeciwstawiać trzech mężczyzn, słabych śmiertelnością, w miejscu w którym nie powinni się 

znajdować. 



Zatem z przerażeniem i nagle wcale nie zmęczony, Thorkell spojrzał na sylwetki 

klęczących obok niego dwóch mężczyzn i powziął decyzję, dokonał wyboru, wszedł na 

ścieżkę. Bogowie wzywają człowieka do siebie - gdziekolwiek i czymkolwiek mogą być 

bogowie - kiedy uznają za stosowne. Ludzie żyją i umierają z tą wiedzą. Nie ukląkł. 

*** 

We wszystkich ludziach strach i pamięć splatają się w złożony, zmieniający się sposób. 

Czasami coś niewidzialnego tkwi w ukryciu i budzi przerażenie dużo później. Wnika w sny z 

zamazanych granic świadomości, pojawia się, gdy stoimy samotnie po przebudzeniu przy 

płocie podwórka albo na skraju obozu w tej mglistej godzinie, kiedy koncept poranka jeszcze 

nie całkiem się urzeczywistnił na wschodzie. Albo może nas zaatakować niczym uderzenie w 

migotliwym blasku zatłoczonego targu w południe. Nigdy całkiem nie wyzwalamy się od 

tego, co niesie nam śmiertelne przerażenie. 

Alun nigdy nie miał się tego dowiedzieć, jako że nie było to coś, czym można się 

podzielić przy użyciu słów. Obraz, aura, która pojawiła się w jego myślach, gdy osuwał się na 

kolana, była właśnie tym, czego bał się w sobie Thorkell Einarson, a Athelbert miał 

świadomość obecności tego samego w mroku polanki. 

Ten smród oznaczał dla Aluna śmierć. Rozkład, zepsucie, coś, co niedawno było żywe, a 

mimo to porusza się, gnijąc i przedzierając wielką masą przez drzewa. Wyczuwał obecność 

istoty większej, niż mogła się pomieścić w lesie. Serce mu waliło. Czy błogosławiony Dżad 

Światła, bóg za słońcem, nie ma bronić swoich dzieci przed takimi potwornościami, 

czymkolwiek one są? 

Był zlany potem. 

- Prze - przepraszam - wyjąkał do Athelberta. - To moja wina, mój błąd. 

- Módl się - odparł Anglcyn. 

Alun posłuchał, krztusząc się od smrodu, który zalał polankę. Zobaczył, że stojący przed 

nim Cafall drży. Konie, o dziwo, były spokojniejsze. Jeden przedtem zarżał; teraz stały jak 

sparaliżowane, jakby nie mogły się poruszyć ani wydać dźwięku. I przypomniał sobie, jak 

wraz z innym koniem został unieruchomiony w innym stawie i w innym lesie, kiedy 

przejeżdżała obok niego królowa elfen. 

Wiedział, że to istota z tego świata duchów. Czym innym mogłaby być? Ogromna, 

spowita smrodem rozkładającego się zwierzęcia i śmierci. Nie jak elfeny. To... je przerastało. 

- Na kolana! - ponaglił Thorkella. 

Erling nie ukląkł. Potem przyjdzie mu do głowy w związku z tym pewna myśl, ale w tej 

chwili stwór górujący za polanką ryknął. 



Zatrzęsły się drzewa. Alun, ogłuszony tym potwornym dźwiękiem, miał wrażenie, że 

gwiazdy wiszące nad lasem muszą się kołysać jak kadzielnice na wietrze. 

Z dłońmi zaciśniętymi w bezsilnym skurczu, wpatrywał się w czarną noc i czekał na 

śmierć. Cafall przypłaszczył się do ziemi. Thorkell Einarson wciąż stał obok psa; ujął młot i - 

poruszając się powoli, jakby Alunowi się to śniło albo jakby walczył z przeciwnym wiatrem - 

ułożył sobie jego trzonek na dłoniach i postąpił w stronę, z której dobiegał ryk, a potem 

ostrożnie położył młot na trawie niczym ofiarę. 

Alun nic nie rozumiał. Nie rozumiał niczego poza przerażeniem, świadomością ich 

wykroczenia i wszechogarniającej potęgi istniejącej tuż poza zasięgiem wzroku. 

Wtem Thorkell przemówił w języku Erlingów i chociaż Alunowi wciąż dzwoniło w 

uszach, usłyszał dość, by zrozumieć jego słowa: 

- Chcemy tylko przejść, panie. Tylko tyle. Nie skrzywdzimy żadnej żywej istoty lasu, jeśli 

twą wolą będzie nas przepuścić. 

I dodał cicho coś jeszcze, czego Alun nie dosłyszał. 

Rozległ się kolejny ryk, jeszcze głośniejszy, nie wiadomo, czy będący odpowiedzią, czy 

niemający żadnego związku ze słabym głosem śmiertelnika, i ludziom na polance wydało się, 

że ten głos może przygiąć drzewa do ziemi. 

Athelbert pomyślał, że słyszy w nim coś innego. Nigdy, ani wtedy, ani potem, nie ubrał 

tego w słowa, ale kuląc się ze strachu i klepiąc modlitwy z szarpiącą wnętrzności pewnością 

śmierci, wyczuł ból. Coś starszego, niż mógłby choć spróbować zgłębić. Usłyszał jednak ten 

ból i nie miał pojęcia, dlaczego tak się stało. 

Ryk nie rozległ się po raz trzeci. 

Alun czekał nań, ale wtedy przyszło mu do głowy, że triady, ciągi trójek, są tworem 

bardów, fanaberią śmiertelników, wymysłem Cyngaelów, a nie zakorzenioną prawdą świata 

duchów. 

Chciał to wynieść, razem z paroma innymi sprawami, z tej polanki. Wyglądało bowiem na 

to, że zostaną przy życiu. Trwała cisza. Rozrastała się, zataczała kręgi, odzyskała otaczający 

las. Żaden z mężczyzn się nie poruszył. Gwiazdy zaś poruszały się nieustannie, wysoko w 

górze, a błękitny księżyc wciąż się wznosił, podążając długim szlakiem wytyczonym dla 

niego na niebie. Czas się nie zatrzymuje dla ludzi ani zwierząt, chociaż może się nam 

wydawać, że czasami staje, albo kiedy indziej możemy tego pragnąć, by odwołać gest albo 

cios, albo przywołać kogoś utraconego. Pies wstał. 

*** 



Thorkell wciąż drżał. Smród zniknął, ten zapach gnijącego mięsa, futra i starej krwi. 

Erling czuł, jak wysycha mu zimny pot na skórze. Stwierdził, że jest niesamowicie spokojny. 

W istocie myślał, ilu ludzi zabił podczas swoich łupieżczych wypraw. Kolejnego, 

niegdysiejszego towarzysza, zeszłej nocy w zaułku. I spośród ich wszystkich, znanych z 

imienia lub bezimiennych, albo widzianych tylko w tym czerwonym momencie, kiedy zabijał 

ich jego młot czy topór, chciał przywrócić do życia tylko jednego, Nikara Kjellsona, zabitego 

przed rokiem w tawernie na wyspie. To była chwila, którą odzyskałby z biegu czasu, gdyby 

mógł. 

W nieziemskim spokoju tej polanki prawie widział siebie samego, jak wychodzi przez 

niskie drzwi tawerny w miękką noc, schylając się pod belką, i idzie pod gwiazdami przez 

ciche miasto do domu, do żony i syna, zamiast przyjąć kolejną flaszkę piwa i wziąć udział w 

ostatniej kolejce zakładów o turlane kości. 

Gdyby świat był innym miejscem, odzyskałby ten moment. 

Ale po tym, co się właśnie stało, pomyślał Thorkell, świat jest innym miejscem, nie takim, 

jak on by sobie życzył. Przyszło mu do głowy, że może się rozpłakać, co niemal wprawiło go 

w zdumienie. Przeciągnął dłonią po brodzie, po oczach, poczuł, że znów ogarnia go czas i 

niesie ich ze sobą jak drobne łódki na zbyt rozległym morzu. 

- Dlaczego żyjemy? - zapytał Alun ab Owyn chrapliwym głosem. Thorkell pomyślał, że to 

właściwe pytanie, jedyne warte zadania, a on nie zna odpowiedzi. 

- Nie byliśmy dość ważni, by nas zabić - odparł Athelbert, zaskakując pozostałą dwójkę. 

Thorkell spojrzał na niego. Byli tu tylko kształtami. - Co do niego na końcu powiedziałeś? 

Kiedy kładłeś młot na ziemi? 

Thorkell zastanawiał się co odpowiedzieć i wtedy pies warknął z głębi piersi. 

- Słodki Dżadzie - rzekł Alun. 

Thorkell zobaczył, co pokazuje Cyngael. Wstrzymał oddech. Na skraju polanki, za 

stawem, lśniło coś zielonego - ludzki albo prawie ludzki kształt. Szybko odwrócił wzrok. 

Jeszcze jeden z prawej strony, a potem, obok niego, trzeci. Przez cały czas nie rozległ się 

żaden dźwięk, było widać tylko bladozielony blask tych postaci. Odwrócił się do 

cyngaelskiego księcia. 

- Znasz...? Czy to jest...? - zaczął. 

- Nie - odparł Alun. I zaraz powtórzył: - Nie. - Beznamiętnym tonem, bez nadziei. - 

Cafallu, stój! 

Pies wciąż warczał, wyrywając się do przodu. Thorkell zobaczył, że teraz konie również 

są niespokojne i mogą zerwać pęta albo się poranić. 



Kimkolwiek były te kształty, miały wzrost człowieka, ale migotliwy blask, jaki od nich 

bił, utrudniał określenie ich wyglądu. Gdyby nie to słabe światło, nic by nie widział. Było ich 

co najmniej sześć, a za tymi stojącymi wokół polanki mogło się znajdować jeszcze kilka. 

Młot Thorkella leżał na trawie. 

- Mam strzelać? - zapytał Athelbert. 

- Nie! - odparł szybko Thorkell. - Przysiągłem, że nie skrzywdzimy żadnej żywej istoty. 

- A więc zaczekamy, aż...? 

- Nie wiemy, co to jest - rzekł Alun. 

- Sądzisz, że przynieśli poduszki pod nasze znużone głowy? - warknął Athelbert. 

- Nie mam pojęcia, co powinienem sądzić. Mogę jedynie... 

Nie skończył myśli. Czasami mowa, pożądana jasność słów, mogą zostać pozbawione 

znaczenia. Ostre białe światło, które buchnęło ze stawu, roztrzaskując ciemność niczym szkło, 

sprawiło, że wszyscy trzej zakryli oczy rękoma i krzyknęli. 

Zostali oślepieni; nie widzieli nic, tak jak wtedy, gdy byli pogrążeni w ciemności. Zbyt 

wiele światła, za mało światła - ten sam skutek. Znajdowali się w miejscu, w którym nie 

powinni się znajdować. Na polance rozbrzmiewały ich krzyki, cichnące w naładowanym 

powietrzu, rżenie koni, uderzenia kopyt. Pies ucichł, otaczające ich zielone istoty nie 

wydawały żadnych dźwięków. To, co spowodowało ten niszczycielski rozbłysk światła, 

zniknęło. Znów zapanowała czerń. 

Alun, który stał sztywny i przestraszony, zaciskając powieki, poczuł delikatną woń, 

usłyszał szelest. Czyjaś dłoń chwyciła go za rękę, a potem tuż przy uchu usłyszał głos, 

muzykę, tchnienie oddechu: 

- Rzuć żelazo. Proszę. Chodź. Muszę się od niego oddalić. Spruaugh zniknęły. 

Odpiął niezdarnie pas z mieczem i pozwolił się jej prowadzić; zmysły miał otumanione, 

oczy bezużyteczne, a serce obolałe, zbyt duże jak na jego pierś. 

- Zaczekaj! Nie mogę zostawić tamtych - wyjąkał, kiedy oddalili się nieco od polanki. 

- Dlaczego? - zapytała, ale się zatrzymała. 

Wiedział, że to powie. Różnili się od siebie tak niemożliwie, że przekraczało to jego 

zdolność zrozumienia tej odmienności choćby w części. Jej zapach był oszałamiający. Czuł, 

że miękną mu kolana, jej dotyk mógł wywołać szaleństwo. Przyszła po niego. 

- Nie chcę ich zostawić - poprawił się. Pod powiekami widział rozbłyski i spirale światła. 

Otwieranie oczu sprawiało mu ból. Nadal nic nie widział. 

- Co... co to...? 

- Spruaugh. 



Słyszał w jej głosie obrzydzenie, potrafił sobie wyobrazić, jak jej włosy zmieniają kolor 

do wtóru jej słów, ale wciąż tego nie widział. Przyszło mu do głowy, że powinien się bać, 

zadać sobie pytanie, czy ten straszliwy błysk oślepił go na zawsze, lecz wraz z tą myślą 

pojawiły się pierwsze oznaki powracającego wzroku. Elfena stanowiła słup światła. 

- Kim są...? 

- Nie wiemy. Albo ja nie wiem. Królowa może wie. Są głównie w tym lesie. Kilka 

przychodzi do naszego, trzymają się nas, ale rzadko. Są zimne i brzydkie, pozbawione duszy i 

wdzięku. Czasami usiłują ściągnąć na siebie uwagę królowej, śpiesząc do niej z opowieściami 

o nas, jak zrobimy coś złego. Ale głównie trzymają się z dala od nas, tutaj. 

- Są niebezpieczne? 

- Dla ciebie? Wszystko jest tu niebezpieczne. Nie powinieneś tu przychodzić. 

- Wiem. Nie miałem wyboru. 

Niemal ją widział. Jej włosy lśniły bursztynowym blaskiem. 

- Nie miałeś wyboru? Roześmiała się perliście. 

- Czułaś, że miałaś wybór, kiedy mnie ratowałaś? 

Zupełnie jakby musieli się wzajemnie uczyć, jak świat jest skonstruowany albo widziany. 

Zastanawiała się przez chwilę. 

- Czy to... miałeś na myśli? 

Skinął głową. Wciąż trzymała go za rękę. Miała chłodne palce. Uniósł je do ust. Obwiodła 

zarys jego warg. Wśród tego wszystkiego, po tym wszystkim pojawiło się pożądanie. I 

zadziwienie. Przyszła. 

- Co to było? Przed nimi. To coś, co... Przycisnęła mu palce płasko do ust. 

- Nie dajemy mu imienia, ze strachu, że na nie zareaguje. Jest powód, dla którego twoi 

pobratymcy nie przychodzą tu wcale, a my prawie nigdy. Właśnie to, a nie spruaugh. Jest 

starsze od nas. 

Milczał, a ona wodziła dłonią po jego twarzy. 

- Nie wiem, dlaczego żyjemy - powiedział po długiej chwili. 

- Ja też nie. - Prosta prawda. - Jeden z was złożył ofiarę. 

- Erling. Thorkell. Ze swojego młota. 

Nic nie powiedziała. Zamiast tego podeszła bliżej, wspięła się na palce i pocałowała go w 

usta. Smakowała jak blask księżyca, chociaż w miejscu, gdzie stali, było ciemno. Ona 

jaśniała. Błękitny księżyc na zewnątrz, wysoko, świecił nad ziemiami jego i jej, nad morzem. 

Alun uniósł ręce, dotknął jej włosów. Czuł jej zapach. Elfena w jego ramionach. 

- Umrzemy tu? - zapytał. 



- Myślisz, że wiem, co się stanie? 

- Ja na pewno nie wiem. Uśmiechnęła się. 

- Mogę nie dopuścić do was spruaugh. 

- Możesz nam wskazać drogę? Do Brynnfell? 

- Tam zmierzacie? 

- Sądzimy, że zmierzają tam Erlingowie. Kolejny napad. Skrzywiła się. Na jej twarzy 

malował się niesmak. Bardziej uraza niż niepokój czy przerażenie. Żelazo i krew w 

sąsiedztwie ich małego lasu i stawu. Alun zadał sobie pytanie, dlaczego właściwie śmierć 

śmiertelnych ludzi miałaby przyprawiać takiego ducha o przerażenie? 

A potem przyszła mu do głowy inna myśl. Zanim zdążył ją porzucić, zapytał: 

- Pójdziesz przodem? Ostrzeżesz ich? Brynn cię widział. Mógłby... wspiąć się na 

wzgórze, gdybyś znów się tam pokazała. 

Brynn był tam z nim po walce. I w młodości w tym leśnym stawie. Może bronić się przed 

wizjami świata duchów, ale przecież nie zaprzeczyłby jej istnienia, gdyby do niego przyszła. 

Cofnęła się. Jej włosy znów nabrały bursztynowego koloru, lśniły miękkim światłem 

wśród drzew. 

- Nie mogę tego zrobić i jednocześnie cię strzec. 

- Wiem - odparł Alun. 

- Ani prowadzić. Kiwnął głową. 

- Wiem. Mamy nadzieję, że zrobi to Cafall. 

- Ten pies? Możliwe. To dla was wiele dni. 

- Myśleliśmy, że pięć czy sześć. 

- Może. 

- A ty możesz tam być... - Wcześniej. 

- Zrobisz to? 

Była taka drobna, delikatna jak mgiełka nad wodospadem. Widział, jak ściga pewną myśl, 

a jej włosy zmieniają przy tym kolor; pociemniały, a potem znów pojaśniały. 

Uśmiechnęła się. 

- Mogłabym rozpaczać po tobie. Tak jak robią to śmiertelnicy. Być może zacznę 

rozumieć. 

Przełknął z trudem ślinę. 

- Miejmy nadzieję, że tu nie umrzemy. Tam jednak wielu ludziom grozi 

niebezpieczeństwo. Widziałaś, co się stało, kiedy pojawili się ostatnim razem. 

Skinęła poważnie głową. 



- Tego pragniesz? 

Tego potrzebował. Pragnienia to co innego. 

- Jeśli to zrobisz, to będzie dar - powiedział. 

Miejsce, w którym się znajdowali, było takie spokojne. Nocą w lesie powinno być więcej 

hałasów; miękkie kroki zwierząt polujących o tej porze, skrobanie pazurków tych, które 

umykały po gałęziach i wśród korzeni. A jednak panowała cisza. Może to jej blask, 

pomyślał... odstrasza leśne stworzenia. 

- Za twoją przyczyną zaznam smutku. 

- Zechcesz nazwać to darem? Pamiętał, co powiedziała zeszłej nocy. Przygryzła wargę. 

- Nie wiem. Ale wrócę do domu na wzgórze nad Brynnfell i spróbuję mu powiedzieć, że 

zbliżają się ludzie z morza. Jak... jak śmiertelnicy się żegnają? 

Odchrząknął. 

- Na wiele różnych sposobów. - Pochylił się z całym wdziękiem, jaki zdołał przywołać, i 

pocałował ją w oba policzki, a potem w usta. - Nigdy nie sądziłem, że życie przyniesie mi taki 

dar, jakim jesteś ty. 

Wyglądała na zdziwioną. 

- Trzymaj się psa - powiedziała po chwili. 

Odwróciła się, odchodziła, zabierając ze sobą jasność i muzykę. 

- Zaczekaj. Nie znam twego imienia - powiedział w panice, nagle i zbyt głośno, 

zaskakując ich oboje. 

Uśmiechnęła się. 

- Ja też nie - rzekła i odeszła. 

Miejsce po niej wypełniła ciemność. Polanka i staw były niedaleko. Alun tam poszedł i 

zbliżając się, zawołał, by nie przestraszyć towarzyszy. Na spotkanie wyszedł mu Cafall. 

Obaj wojownicy stali. 

- Wiemy, co to było? - zapytał Thorkell. - To światło? 

- Jeszcze jeden duch - odparł Alun. - Tym razem przyjazny. Światłem odpędziła tamte. 

Chyba... nie możemy tu zostać. Uważam, że powinniśmy ruszać. 

- No tak. A ja sobie wyobrażałem, że poszedłeś po te poduszki pod nasze głowy - rzekł 

Athelbert. 

- Przepraszam. Upuściłem je w drodze powrotnej - odparł Alun. 

- Upuściłeś też miecz i pas - zauważył anglcyński książę. - Proszę. Alun wziął je od 

Athelberta, zapiął pas, poprawił miecz. 

- Thorkellu, twoja broń? - zapytał Athelbert. 



- Zostaje tutaj - odparł Erling. 

Alun zobaczył, że Athelbert kiwa głową. 

- Tak sądziłem. Weź mój miecz. Będę używał łuku. 

- Cafall?! - zawołał Alun. Pies podszedł do niego. - Zaprowadź nas do domu. 

Odwiązali konie i ich dosiedli; opuścili polankę i milczący staw, lecz ani na chwilę o nich 

nie zapomnieli, zdążając w mroku ku zachodowi wąską, ledwie widoczną ścieżką, 

prowadzeni przez psa. Na trawie zostawili młot. 

*** 

Kendra chciałaby móc powiedzieć, że tej nocy wiedziała to, co wiedziała, powodowana 

troską o brata, świadomością jego istnienia, lecz tak nie było. 

Wieści, albo pierwsze wieści, dotarły do Esferth bardzo późno. Królewscy posłańcy 

wysłani z nadmorskiej plaży do Drengestu przynieśli rozkazy, by jeden statek udał się do 

Cyngaelów - do księcia Owyna w Cadyrze, który leżał najbliżej - z wiadomością o możliwym 

ataku Erlingów na Brynnfell. 

Po drodze do Drengestu, zgodnie z rozkazami trzej jeźdźcy się rozdzielili; jeden popędził 

z wieściami do najbliższego z posterunków rozmieszczonych na szczytach wzgórz. Stamtąd 

wiadomość przybyła na północ na skrzydłach sygnałowych ogni. Erlingowie zostali 

znalezieni, wielu z nich zginęło. Reszta uciekła. Książę Athelbert wybrał się w podróż. Jego 

brat miał unikać niebezpieczeństw. Król wraz z fyrdem wróci do domu za dwa dni. Będą 

dalsze rozkazy. 

Osbert wysłał biegaczy z wiadomością o zwycięstwie do królowej, do miasta i do 

rozbitych za wałami namiotów. Niedługo miał się zacząć jarmark, ludziom trzeba było dodać 

otuchy. Reszta wiadomości nie była przeznaczona dla nich. 

Zrozumiawszy znaczenie słów, Kendra pomyślała, że właściwie nietrudno sobie 

uświadomić, co się kryje pod wiadomością dotyczącą jej brata. Nie trzeba było do tego być 

mądrym albo starym. 

W sali znajdowało się kilkanaście osób. Nie mogła zasnąć, lecz równie trudno było jej 

spędzić całą noc na modlitwie w kaplicy. Ta sala, w której przebywał Osbert, wydała jej się 

najlepszym miejscem. Gareth najwyraźniej uważał tak samo; Judita też tu zajrzała, ale teraz 

dokądś poszła. 

Kendra spojrzała na Garetha, zauważyła, jak bardzo pobladł. Zrobiło jej się go żal. 

Młodszy syn, ten spokojny. Nigdy nie chciał więcej niż roli, jaką oferowało mu życie. Można 

było nawet powiedzieć, że w istocie chciał mniejszej roli. 



Lecz bardzo dokładne polecenie - „unikać niebezpieczeństw” - mówiło wiele o tym, w 

jaką podróż wybrał się ich starszy brat, chociaż nie określało, dokąd. Jeśli król Aeldred i 

Anglcyni zostaną z tylko jednym męskim potomkiem, to życie Garetha się zmieni. Życie ich 

wszystkich, pomyślała Kendra. Rozejrzała się. Nie miała pojęcia, gdzie jest Judita; ich matka 

oczywiście wciąż była w kaplicy. 

- Athelbert. W imię Dżada, co się... co on znów zrobił? - zapytał Osbert, nie zwracając się 

do nikogo szczególnego. 

Kendra pomyślała, że szambelan wygląda, jakby się tej nocy postarzał. Na pewno 

częściowo przyczyniła się do tego śmierć Burgreda. Na pewno przesiewa teraz wspomnienia, 

starając się zarazem stawić czoło rozwijającym się wydarzeniom. Przeszłość zawsze wraca. 

Można było powiedzieć, że pod pewnym względem nikt z tych, którzy przeżyli tamtą zimę w 

Beortferth, nigdy nie opuścił bagien. Nawroty gorączki u jej ojca były najbardziej 

oczywistym tego objawem. 

- Nie mam pojęcia - odezwał się ktoś z końca stołu. - Udał się za nimi w pościg? 

- Mają statki - zaprotestował Gareth. - Nie może ich ścigać. 

- Niektórym mogło się nie udać wrócić do morza. 

- To wtedy miałby fyrd, pojechaliby wszyscy, a wiadomość nie mówiłaby... 

- Wkrótce dowiemy się więcej - rzekł spokojnie Osbert. - Niepotrzebnie zapytałem. Nie 

ma sensu zgadywać. 

I to była prawda, jak większość z tego, co mówił Osbert. Ale to właśnie wtedy, dokładnie 

w tej chwili, patrząc na ułomnego, ukochanego szambelana ojca, Kendra uświadomiła sobie, 

że wie, co się dzieje. 

Wiedziała. Było to tak proste i przerażające. I przyczynił się do tego ten cyngaelski 

książę, który do nich przybył, a nie jej brat. W chwili, kiedy Cyngael przekroczył 

poprzedniego dnia strumień i podszedł do nich na łące, gdzie wraz z innymi spędzała leniwie 

letni poranek, coś się zmieniło w jej życiu. 

Tak jak zeszłej nocy, wiedziała, dokąd podążył Alun ab Owyn. A razem z nim Athelbert. 

To takie proste. Takie niemożliwe. Czy prosiła o to? Zrobiła coś, co sprowadziło to na nią 

jak klątwę? Czy jestem wiedźmą? - pojawiło się natrętne pytanie. Nieco rozpaczliwie 

zamknęła dłoń na słonecznym dysku, który nosiła na szyi. Wiedźmy sprzedawały eliksiry 

miłości, rozdrabniały zioła na choroby, za opłatą szkodziły plonom i bydłu, rozprawiały ze 

zmarłymi. Mogły bezpiecznie chodzić do nawiedzonych miejsc. 

Wypuściła dysk spomiędzy palców. Na chwilę zamknęła oczy. 



Taka jest natura rzeczy, że działania uznawane przez nas za wybitnie odważne, mają 

niezmiennie duże znaczenie: ktoś komuś ratuje życie, samemu wystawiając się na wielkie 

ryzyko, wygrywa bitwę, traci własne życie w bohaterskiej próbie dokonania któregoś z tych 

czynów. Taka śmierć może przyczynić się do powstania pieśni i wspomnień co najmniej w 

takim samym stopniu - a czasami większym - jak tryumf. Opiewamy nasze straty, wiedząc, 

jak są wplecione w dar naszego istnienia. 

Czasami jednak czyn, który mógłby zostać uznany za równie chwalebny, jak 

którykolwiek z nich, obleka się w kształt i przemija niezauważony- 

Bez śpiewaka, który miałby go obserwować i opłakiwać albo opiewać, bez żadnych 

spektakularnych następstw zmieniających bieg historii, które miałyby dodać animuszu 

palcom harfisty. 

Kendra wstała spokojnie, wymruczała przeprosiny i wyszła z sali. 

Nie sądziła, by ktokolwiek ją zauważył. Mimo późnej pory ludzie wchodzili i wychodzili. 

Wieści przyniesione przez ogniska sygnałowe obiegały miasto. Na zewnątrz, w korytarzu 

oświetlonym pochodniami, szła nieco szybciej niż zwykle, jakby musiała zachować takie 

temp, by nie stracić impetu. Strażnik przy drzwiach uśmiechnął się i wypuścił ją na ulicę. 

- Potrzebujesz straży, pani? 

- Nie. Przyjmij słowa podzięki. Tylko wracam do kaplicy i mojej matki. 

Kaplica leżała na lewo, więc na pierwszym skrzyżowaniu musiała skręcić w tamtą stronę. 

Zatrzymała się, by strażnik zamknął drzwi, a potem zawróciła, po raz drugi w ciągu dwóch 

nocy kierując się ku wałowi i bramie. 

Kroki, znajomy głos. 

- Okłamałaś go. Dokąd idziesz? 

Odwróciła się. Poczuła szybki, niegodny rozkwit ulgi, zmówiła krótką modlitwę 

dziękczynną. Zostanie zatrzymana, nie będzie musiała tego robić. Gareth podszedł do niej; 

twarz miał ściągniętą. Nie wiedziała co powiedzieć. 

Wybrała prawdę. 

- Posłuchaj. Nie mogę ci powiedzieć, dlaczego, i to mnie przeraża, ale jestem właściwie 

pewna, że Athelbert wjechał do nawiedzonego lasu. 

Tego wieczoru wieści zadały mu cios silniejszy niż siostrze. Wciąż usiłował odzyskać 

równowagę. Cofnął się nieco. Wiedźma! Nieczysta! - pomyślała. Nic nie mogła na to 

poradzić. 

Niegodna myśl. To jest jej brat. 

- Jakoś go... wyczuwasz? - zapytał ostrożnie po chwili. 



Zbliżył się do prawdy. Właściwie nie chodziło o Athelberta, ale tego nie była gotowa 

wyjawić. Przełknęła z trudem ślinę i kiwnęła głową. 

- Myślę, że on... i parę innych osób usiłują się dostać na zachód. 

- Przez ten las? Nikt... Kendro, to... szaleństwo. 

- Taki jest Athelbert - odparła, choć nie przyszło jej to z łatwością. Nie tej nocy. - Myślę, 

że bardzo się śpieszą, bo inaczej nawet on by tego nie uczynił. 

Gareth zmarszczył brwi w sposób, w jaki to robił, kiedy usilnie myślał. 

- Ostrzeżenie? Erlingowie płyną tam morzem? 

Kiwnęła głową. 

- Chyba o to chodzi. 

- Ale dlaczego miałoby to obchodzić Athelberta? To stawało się trudne. 

- Może dołączył do innych, jednocząc się z nimi. 

- Z tym cyngaelskim księciem? 

Jej mały braciszek był sprytny. Mógł też w tej chwili być dziedzicem królestwa. Znów 

kiwnęła głową. 

- Ale, skąd... Kendro, skąd ty miałabyś to wiedzieć? Wzruszyła ramionami. 

- Sam to powiedziałeś... wyczuwam go. Kłamstwo, lecz niezbyt odległe od prawdy. 

Wyraźnie się z tym zmagał. Jakże mogłoby być inaczej? Ona się zmagała, i to wewnętrznie. 

Zaczerpnął tchu. 

- Doskonale. Co chcesz zrobić? 

No tak. Nie da się zatrzymać, chyba że sama tego zechce. Przełknęła ślinę. 

- Tylko jedno - odparła. - Drobiazg. Wyprowadź mnie za wały. Będzie łatwiej, jeśli wyjdę 

z tobą. 

Kochał ją. Jeśli Athelbert zginie, jego życie na zawsze ulegnie zmianie. Ulegnie też 

wtedy, choć pod nieco innym względem, jeśli zginie ona. Gareth spoglądał na nią przez 

chwilę, po czym skinął głową. Poszli razem do bramy w blasku błękitnego księżyca. 

Na warcie stał ktoś inny; to dobrze, bo po tym, co się wydarzyło zeszłej nocy, 

poprzedniego strażnika zdjąłby na widok Kendry strach. Przy namiotach za wałami wciąż 

były setki mężczyzn (oraz wiele kobiet). Zapewne już usłyszeli wspaniałe wieści i 

rozpoczynają świętowanie. 

Gareth bez kłopotu przekonał strażnika, że idą się przyłączyć do zabawy. Wspomniał, że 

zapewne niedługo nadejdzie ich siostra, księżniczka Judita, co prawdopodobnie było prawdą. 

Jeśli już się nie znalazła poza wałami, wyszedłszy z miasta inną drogą. 



Na zewnątrz, idąc szybkim krokiem ku zachodowi, a nie na północ, w stronę świateł i 

namiotów, Kendra pomyślała o czymś poniewczasie. Zatrzymała się. 

- W wiadomości była mowa, że masz unikać niebezpieczeństw. Gareth zaklął, co mu się 

nigdy nie zdarzało. Zrobiłby na niej większe wrażenie, gdyby nie zabrzmiało to tak, jakby 

naśladował Juditę. Kiedy indziej mogłoby to rozbawić Kendrę. Wbił w nią spojrzenie. 

Popatrzyła pod nogi. 

Poszli dalej i w końcu dotarli do rzeki. Kendra miała dziwne wrażenie, że to sen, 

powtórzenie czegoś, co się już wydarzyło. Była tu zeszłej nocy. 

Wtedy zatrzymała się po tej stronie i czekała, aż ktoś wyjdzie spomiędzy drzew. 

Zawahała się teraz, spojrzała na brata. 

- Chcesz pójść do lasu, tak? - powiedział. - Do... duchów. Właściwie nie było to pytanie. 

Kiwnęła głową. 

- Zostaniesz tu dla mnie? Proszę cię. 

- Mogę iść z tobą. 

Dotknęła jego ręki. To było odważne, tak podobne do Garetha; jeśli nie będzie uważać, 

rozpłacze się. 

- Jeśli to zrobisz, ja zostanę. Możesz kląć ile ci się podoba, ale ja cię nie wprowadzę do 

lasu duchów. To nie potrwa długo ani nie wejdę daleko. Powiedz, że tu zostaniesz, albo oboje 

w tej chwili wracamy. 

- To drugie brzmi wspaniale. 

Nie uśmiechnęła się, chociaż widziała, że Gareth tego chce. Czekała. 

- Jesteś pewna? - zapytał w końcu. 

Skinęła głową. To, oczywiście, kolejne kłamstwo, ale przynajmniej tym razem 

niewypowiedziane. Pochylił się i ucałował ją w czoło. 

- Jesteś o tyle lepsza od nas wszystkich - stwierdził. - Niech Dżad cię chroni. Będę tu. 

Blask księżyca na wodzie. Słaby wiatr, ciepła noc, późne lato. Szybko weszła do 

strumienia i wyszła na drugi brzeg, zanim mogłaby stracić ten niewielki zapas odwagi, który 

miała, albo zanim Gareth by zauważył, że jednak płacze. 

W tym miejscu las się zaczynał tuż za strumieniem. Dalej na południe skręcał ku 

zachodowi, a po pół dnia jazdy w tamtym kierunku trafiało się na długą, wąską jak nóż dolinę 

- oraz na święty dom w Retherly, dokąd po ślubie Judity wybierała się jej matka. Wiedziały o 

tym obie z Juditą. Bracia chyba jeszcze nie. 

Małżeństwa i ustronia. Kendra nie mogłaby powiedzieć, że spędziła wiele czasu na 

rozmyślaniach o jednym czy drugim albo o chłopcach i mężczyznach. Może powinna się tym 



zająć? Może to reakcja siostry na zachowanie Judity, która przez całe życie sprzeciwiała się 

jakiemukolwiek narzuconemu rozkazowi czy etykiecie i której zachowanie bardzo odbiegło 

od norm przyjętych dla dobrze wychowanej młodej kobiety? 

Kendra przypuszczała, że to ona jest w rodzinie dobrze wychowaną młodą kobietą. 

(Akurat w tym momencie była to niepokojąca myśl). Nigdy nie czuła, że nią jest, była to 

raczej kwestia niedostatecznej skłonności do zajmowania się takimi sprawami i, szczerze 

mówiąc, braku kogokolwiek, kto byłby na tyle urzekający i sympatyczny, by zmieniła zdanie 

na niejasny, lecz niewątpliwie ważny temat mężczyzn. Jej bracia i siostra żartowali sobie z 

zainteresowania, jakim darzył ją Hakon (nie traktowali go uprzejmie), ale Kendra uważała go 

za przyjaciela i... właściwie chłopca. W każdym razie nie miało większego sensu się nad tym 

zastanawiać. Jej ojciec zadecyduje, gdzie wyjdzie za mąż, tak jak to zrobił w przypadku 

Judity. 

Ognista lekkomyślność jej siostry nie bardzo przyczyniła się do zmiany faktu, że tej zimy 

wychodziła za trzynastoletniego księcia Rhedenu. Kendra uważała, że sprzeciw powinien 

przynieść jakieś owoce, bo inaczej był... hałasowaniem. 

Nie wiedziała, czy to, co teraz robiła, jest sprzeciwem, szaleństwem czy - co było 

ogromnie niepokojące - jest to może coś mrocznego, złożonego i ma jednak jakiś związek z 

mężczyzną. Wiedziała, że nie ma w tym nic zwykłego. 

Wiedziała też, a znajdowała się już bardzo blisko drzew, że jeśli zwolni, nie mówiąc już o 

zatrzymaniu się tu, na skraju lasu, to całkowicie zawładnie nią strach, więc szła nadal - w 

ciemność gałęzi i liści, gdzie zeszłej nocy wszedł Alun ab Owyn. 

Osobliwość, ta straszna, niepokojąca wewnętrzna osobliwość, rosła coraz bardziej. 

Znajdował się tym lesie. Wiedziała to. I nawet wydawało jej się, że dokładnie wie, gdzie 

powinna iść, gdzie się znajdował zeszłej nocy. To niesamowite, pomyślała i przygryzła 

wargę. Mogę zostać za to spalona. 

Nie musiała iść daleko, co zawdzięczała błogosławieństwu boga i co mogło oznaczać, że 

nie została jeszcze całkowicie pozbawiona opieki Dżada. Nie miała czasu, by starać się to 

przemyśleć. 

Zatrzymała się nie tyle na polance, ile w miejscu, gdzie drzewa nie rosły tak gęsto i gdzie 

mogła się pojawić trawa. Pomyślała o wilkach, potem o wężach i nakazała sobie zmienić 

temat. Stała bardzo spokojnie, ponieważ to było to miejsce. Czekała. 

I nic się nie zdarzyło. Ogarnęło ją poczucie, że robi coś głupiego. Je też odsunęła od 

siebie. Mogła nie rozumieć tej wewnętrznej świadomości, ale gdyby zaprzeczyła, że istnieje, 



byłoby to najgorszym kłamstwem wobec siebie, i nie chciała tego robić. Odchrząknęła - zbyt 

głośno - i niemal podskoczyła. 

W ciemności lasu duchów Kendra powiedziała bardzo wyraźnie: 

- Jeśli tu jesteś, czymkolwiek jesteś, cokolwiek tu było zeszłej nocy, z czym przyszedł się 

spotkać... trzeba ci wiedzieć, że on znów przebywa w lesie, na południu, co jest... bardzo 

niebezpieczne. Jest z nim mój brat, Athelbert. Może ktoś jeszcze. Jeśli chcesz jego dobra, a 

modlę się do... mojego boga, żeby tak było, zechcesz im pomóc? Proszę... 

Cisza. Jej głos, wypowiedziane słowa, a potem nic, jakby te dźwięki zostały po prostu 

połknięte, wchłonięte, jakby utonęły w niebycie. I znów to trudne do przezwyciężenia 

poczucie, że głupio robi. Nazwą ją szaloną albo wiedźmą, albo i jedną, i drugą. Ten 

wędrowny duchowny z Ferrieres opowiadał przed czterema dniami w królewskiej kaplicy o 

herezjach i pogańskich obrzędach, które wciąż kwitną w zakątkach dżadyckiego świata, a 

kiedy mówił o tym, że coś takiego trzeba wypalać, by nie przygasało światło boga, głos mu 

stwardniał. 

Sądziła, że tu jest właśnie zakątek świata. 

Ujrzała światło tam, gdzie przedtem go nie było. Kendra krzyknęła, a potem szybko 

zasłoniła usta. Przecież przyszła tu, by zostać wysłuchaną. Dygocąc i szukając odwagi, co do 

posiadania której wcale nie była taka pewna, zobaczyła, jak pojawia się przed nią, obok pnia 

drzewa, coś zielonego. Było nieco wyższe od niej. Szczupłe, bezwłose. Nie mogła dostrzec 

rysów czy oczu, ponieważ blask był dziwny i tyleż przesłaniał, co oświetlał. A więc na 

spotkanie z tym przyszedł Alun ab Owyn, pomyślała. 

W przedziwny, niemal niewyjaśniony sposób na widok tego zamazanego, bezpłciowego, 

nieokreślonego kształtu nagle poczuła się lepiej - nie potrafiła zrozumieć dlaczego. Istota nie 

wydawała się zła. I nie powinna być zła, pomyślała Kendra, jeśli spotkał się z nią Alun. 

- Dzię... dziękuję - wyjąkała. - Za przy... przybycie do mnie. Słyszałeś? Są na południu. 

Chyba w pobliżu wybrzeża. Usiłują... przedostać się przez las. Czy... czy rozumiesz 

cokolwiek z tego, co mówię? 

Żadnej reakcji, żadnego ruchu, żadnych oczu, w które można by zajrzeć. Zielony kształt, 

stłumiony blask w lesie. Był jednak prawdziwy. Duchy są prawdziwe. Właśnie rozmawiała z 

jednym z nich. Strach, zadziwienie i poczucie... naglącej potrzeby. 

- Możesz im pomóc? Zechcesz to zrobić? 

Nic. Istota była nieruchoma, jak wyrzeźbiona. Jedynie nieznaczne migotanie zielonej aury 

świadczyło, że jest żywa. Ale ogień lśni i migocze, a nie jest żywy. Mogła się mylić. Mogła 

niczego nie zrozumieć właściwie. 



I w gruncie rzeczy ta ostatnia myśl była najbliższa prawdy. 

Dlaczego miałaby rozumieć, co się dzieje? Jak mogłaby zrozumieć? Spruaugh został 

jeszcze chwilę, a potem się wycofał, pozostawiając po sobie ciemność, głębszą z powodu 

utraconego światła. 

Kendra natychmiast wyczuła, że więcej już nie zobaczy, że więcej już się nie wydarzy. 

Przestrzeń wśród drzew sprawiała wrażenie... opróżnionej. Księżniczka uświadomiła sobie, że 

strach zniknął, zastąpiony trwożnym zadziwieniem. Pomyślała, że świat już nigdy nie będzie 

się jej wydawał taki sam. Nie wróci do tego samego strumienia, księżycowego blasku ani 

miasta, które opuściła. 

Bez względu na to, co mówili duchowni, w lasach pod Esferth były zielone, migocące 

istoty. Ludzie zawsze o tym wiedzieli. Dlaczego inaczej od wieków baliby się tego lasu? Skąd 

by się wzięły opowieści, którymi straszyli dzieci lub opowiadali nocą przy ogniu? Postała w 

tym samym miejscu jeszcze chwilę; zatrzymała się przed powrotem, oddychając w ciemności, 

sama, tak jak zeszłej nocy, ale w nieco inny sposób. 

I tak wśród tych drzew rozegrała się trudna prawda o ludzkiej odwadze. Prawda, przed 

którą się bronimy ze względu na to, co mówi o naszym życiu. Czasem jednak 

najchwalebniejsze czyny, wymagające przyzwania całej naszej siły woli, odwagi 

wymykającej się zrozumieniu czy opisowi... nie mają żadnych ważnych następstw. Nie 

pozostawiają żadnych kręgów na powierzchni następnych wydarzeń, niczego nie powodują, 

niczego nie osiągają. Są trywialne, marginalne. To może być trudne do zaakceptowania. 

Wchodząc samotnie nocą w czerń lasu uznawanego za nawiedzony, zamierzając stawić 

czoło światowi duchów - co wedle wszelkich wpojonych jej zasad było najstraszliwszą 

herezją - młodsza córka Aeldreda dokonała czegoś niezwykle odważnego. Dokonała tego i 

wypowiedziała wiadomość, przyniosła ostrzeżenie - i dla przebiegu tej nocy nie miało to 

najmniejszego znaczenia. 

Elfena odeszła stamtąd już dawno temu. 

W gruncie rzeczy przez całe minione noc i dzień aż do samego wieczoru śledziła fyrd 

króla Aeldreda z wnętrza lasu. Teraz niemal wszystkie spruaugh lasu też przeniosły się już na 

południe, a ten jeden, usłyszawszy 

(i, tak, zrozumiawszy) słowa Kendry, też szybko wyruszył w tamtą stronę, lecz spełniając 

własne pragnienia: pragnienia, jakie podobne istoty wciąż posiadały, niemające nic 

wspólnego ze strzeżeniem trzech śmiertelnych ludzi w lesie, który niegdyś nazywano boskim 

lasem, w czasach kiedy ludzie byli w takich sprawach mniej skryci. 



To trudna prawda, że odwaga może nie mieć znaczenia ani następstw, nie musi być 

nagradzana ani nawet znana. Świat nie został urządzony w ten sposób. Może jednak pojawić 

się echo tego czynu u sprawcy, świadomość, że zrobiło się coś trudnego, że zrobiło się... coś. 

To może zatoczyć kręgi, choć w odmienny sposób. 

Idąc tak szybko, jak tylko się ważyła w ciemności najeżonej korzeniami i gałęziami, 

Kendra odczuwała głównie ulgę. Falę ulgi, podobną fali krwi uderzającej do głowy, gdy się 

wstanie zbyt szybko. Nie miała pojęcia, co to był za zielony duch, ale przyszedł do niej. Świat 

duchów, pół-świat. Widziała go, lśnienie w nocy. To wszystko zmieniło. 

Zbliżyła się do skraju lasu, przez ostatnie liście zobaczyła blask księżyca, a potem, kiedy 

wyszła na otwartą przestrzeń, ujrzała niczym już nieprzysłonięte światło gwiazd. Strumień, 

letnią trawę, brata na przeciwległym brzegu. Wychodząc z lasu, czuła prawie radość. 

Świat się zmienił na wiele sposobów, których nie umiała rozwikłać, ale zasadniczo wciąż 

był tym samym, znanym jej miejscem. Kiedy przechodziła przez strumień, woda była 

przyjemnie chłodna. Z lewej, północnej strony miasta, dobiegała ją muzyka i śmiech. 

Widziała w oddali wały, pochodnie dla strażników na szańcach. 

Widziała brata, jego znajoma sylwetka podziałała na nią uspokajająco. Zatrzymała się 

przed nim. Pomyślała, że wydaje się wyższy - w ciągu tego lata Gareth wyrósł. A może 

sprawiła to wiedza, jaką miała o Athelbercie? 

Gareth dotknął jej ramienia. 

- Jestem sobą - rzekła. - Nie zawładnął mną żaden duch. Mam cię na dowód tego kopnąć? 

Pokręcił głową. 

- Pomyślałbym, że zawładnęła tobą dusza Judity. Chcesz pójść do namiotów? Do ludzi? 

Ona również pokręciła głową. 

- Mam mokre ubranie i buty. Chcę się przebrać. A potem chyba powinnam pójść do 

kaplicy, jeśli to ci nie przeszkadza? Możesz pójść do... 

- Zostanę z tobą. 

Strażnik nic nie powiedział (co miałby powiedzieć?), kiedy poprosili o wpuszczenie do 

miasta tak szybko po tym, kiedy z niego wyszli. Kendra poszła do siebie, obudziła kobiety, 

kazała dwóm z nich pomóc sobie w zmianie ubrania (uniosły brwi, ale też nic nie powiedziały 

- a co miałyby powiedzieć?). Potem wróciła do czekającego (znów) Garetha i razem poszli do 

kaplicy. 

Na ulicach było sporo ludzi jak na tak późną porę, lecz Esferth był zatłoczony i 

rozradowany. Po drodze słyszeli hałas dobiegający z gospód. Minęli tę, naprzeciwko której 



stała Kendra zeszłej nocy, kiedy wyszedł z niej Alun ab Owyn ze swoim psem, a ona 

przywołała do siebie Erlinga. 

- Nic mu nie jest? - zapytał Gareth, przerywając milczenie. 

- Komu? 

- Atrhelbertowi. Oczywiście. 

Zamrugała. Popełniła błąd. Udało jej się wzruszyć ramionami. 

- Myślę, że nic mu nie będzie. Judita jest bardzo daleko od niego. Gareth na chwilkę 

przystanął, a potem wybuchnął śmiechem. Objął ją ramieniem i poszli dalej, skręcając na 

następnym zbiegu ulic w prawo, do kaplicy. 

- Jak myślisz, gdzie jest Judita? - zapytała. 

- Zapewne przy namiotach. 

Kendra pomyślała, że Gareth prawdopodobnie ma rację: zabicie i odpędzenie Erlingów 

stanowiło powód do świętowania. 

Okazało się jednak, że nie mieli racji. Wszedłszy do królewskiej kaplicy, zobaczyli siostrę 

modlącą się u boku królowej. Kendra zatrzymała się na chwilę w przejściu, zaskoczona. 

Zapatrzyła się na dwa profile oświetlone blaskiem świec. Twarz królowej, okrągła, jędrna, 

choć nadal gładka, zdradzała ślady niemal już utraconej urody; Judita, stojąca na progu 

podróży na północ do Rhedenu i małżeństwa, promieniała jasnym blaskiem rudowłosej, 

jasnoskórej krasy. 

Kendra unikała myśli o tym. Tyle się zmieni. Matka przeniesie się do Retherly, a kiedy 

Judita wyjdzie za mąż, przyjdzie kolej na nią. W lesie mogą być zielone duchy, ale bieg 

świata dla anglcyńskiej księżniczki nie zmieni się z ich powodu. 

Dwoje młodszych dzieci Aeldreda podeszło do matki i siostry i uklękło obok nich, 

wpatrując się w słoneczny dysk, ołtarz i duchownego, który przewodził modlitwom. Po chwili 

dołączyli do śpiewów i odpowiedzi. Przynajmniej niektóre sprawy wciąż wydawały się 

zrozumiałe i potrzebne: w nocy należy się modlić o światło. 



ROZDZIAŁ 14 

 

Czasami, gdy wydarzenia w danej sadze, idylli czy opowieści zmierzają do tego, co 

można uznać za rozwiązanie, uczestnicy tych wydarzeń miewają poczucie - nawet w 

momencie ich rozgrywania - przyśpieszenia, braku tchu, niecierpliwości, szybkości. 

Często jednak wrażenie to pojawia się dopiero we wspomnieniach; jest to świadomość - 

uzyskana długo po fakcie (czasami towarzyszy jej poniewczasie strach) - tego, jak wiele nici i 

ludzkich istnień zeszło się - lub rozdzieliło - w tym samym czasie. Mężczyźni i kobiety 

zastanawiają się wtedy, jak to możliwe, że tego nie dostrzegli, i zostają z poczuciem, że u 

podłoża tych wydarzeń krył się przypadek, ślepy traf lub interwencja jakichś cudownych sił 

(na dobre lub na złe). 

Ta ucząca pokory, zniechęcająca natura owej prawdy może nas doprowadzić do naszych 

bogów, kiedy już opadnie tempo wydarzeń i towarzyszące im napięcie. Należy jednak też 

pamiętać, że sagi i idylle są układane, że ktoś złożył ich elementy, wybrał je i zrównoważył, 

wydobywając z nich artyzm i dając im nastawienie wedle własnych upodobań. Opowieść o 

ataku Volgana i garstki jego ludzi na sanktuarium Bezsennych w Ferrieres zostanie zupełnie 

inaczej przekazana przez duchownego, który ocalał z rzezi i opisuje w kronice fatalny rok, 

przez erlińskiego skalda, sławiącego ów tryumf. Bohaterowie opowieści zwykle się za takich 

nie uważają, choć niektórzy mogą mieć na względzie sławę i potomność. 

Przeważnie zajmujemy się życiem. 

„Wracając z wybrzeża główną drogą biegnącą wzdłuż rzeki Thorne, w pogodny letni 

dzień, słysząc śpiew ptaków, mając od wschodu pola gotowe do żniw i chwilowo cofniętą 

linię lasu, ponieważ odcięła ją dolina, Ceinion z Llywerth patrzył, jak anglcyński fyrd usiłuje 

określić swój zbiorowy stan umysłu, i rozumiał, w czym leży trudność. 

Zwycięstwo było wspaniałe, pamiętne, całkowite. Znaczny erliński oddział został rozbity, 

odparty przy wielkich stratach po stronie najeźdźców i znikomych po ich stronie.”W gruncie 

rzeczy po pierwszych nocnych zabójstwach, które spowodowały królewską wyprawę, nikt już 

nie zginął. 

To był czas chwały. Do Esferth ściągnęli na jarmark kupcy z zagranicy - opowieść o 

nocnej wyprawie Aeldreda zagości w Ferrieres i Bachiarze, zanim jesień zmieni kolor liści. 

Do Al-Rassanu dotrze, kiedy odziani w jedwab handlarze końmi wrócą do domu. 

A zatem chwała, mnóstwo chwały do podziału. Lecz ważna była śmierć, od której to 

wszystko się zaczęło. Oczywiście wszystkie śmierci są ważne, powiedział sobie Ceinion, lecz 

nie było sensu udawać - nawet jeśli chodziło o duchownego rozdzielającego nieszczere 



zapewnienia - że niektóre żywoty nie mają większego znaczenia niż inne, a Burgred z 

Denferth był jednym z trzech wielkich ludzi tych ziem. 

Zatem radość towarzyszącą fyrdowi w drodze powrotnej tłumiła ta kwestia. Pamiętano też 

o księciu, który wszedł do nawiedzonego lasu. O szaleństwie tego posunięcia i tkwiącej u 

jego źródła śmierci. Tak więc ci członkowie fyrdu, co chcieli oddać się uniesieniu, trzymali 

się z dala od króla Aeldreda i maski, jaką tego ranka stała się jego twarz. 

I znów Ceinion miał wrażenie, tak jak wtedy o zmierzchu nad brzegiem morza, że idą mu 

na rękę. Pod pewnym względem tkwiła w tym ironia. Składał tu tylko wizytę, a Cyngaelowie 

bynajmniej nie byli sprzymierzeńcami Anglcynów. W innym sensie powodem, dla którego 

książę Athelbert znalazł się w tym lesie, było to, że wszedł do niego Alun ab Owyn; wiedział 

o tym i Ceinion, i król. 

Można było powiedzieć, że słusznie przypadło w udziale Cyngaelowi, ich najwyższemu 

duchownemu, dawanie teraz pociechy i nadziei. Ceinion nie wiedział, czy to możliwe. 

Odczuwał wielkie zmęczenie. Nie był przyzwyczajony do tak długiej jazdy, a jego ciało nie 

było już rankami tak odprężone i rozluźnione, jak niegdyś. Był także przybity i przepełniony 

lękiem na myśl, że smocze okręty mogą w tej właśnie chwili ciąć fale, płynąc na zachód. Nad 

głową miał błękitne niebo. Modlił się o burzę w nocy. 

Jeśli się zaakceptowało obowiązki swego urzędu, te wewnętrzne smutki nie miały 

znaczenia - lub nie można było im pozwolić na zyskanie znaczenia. Ceinion puścił konia 

galopem i zrównał się z Aeldredem. Król tylko zerknął na niego i skinął mu głową. W pobliżu 

nie było nikogo. Ceinion zaczerpnął tchu. 

- Czy wiesz - zaczął zimno - że gdybym był duchownym z twojej królewskiej kaplicy, to 

właśnie nakazywałbym ci czynić pokutę? 

- A z jakiegoż to powodu? - zapytał Aeldred równie zimnym tonem. Słysząc to, Ceinion 

struchlał wewnętrznie, lecz zmusił się, by mówić dalej. 

- Myśli, które masz wypisane na twarzy. 

- Ach. To teraz myślenie zasługuje na karę? 

- Zawsze zasługiwało. Myślenie o pewnych rzeczach. 

- Jakie to pouczające. Jakież to niewypowiedziane moje przemyślenia są równoznaczne z 

grzechem, duchowny? 

Znów tylko tytuł, a nie imię. Ceinion spojrzał na króla, starając się nie przyglądać mu zbyt 

natarczywie. Zastanawiał się, czy u Aeldreda nie zaczyna się gorączka. Gdyby mogło to 

wyjaśnić... 

- Nic mi nie jest - rzekł bez ogródek król. - Zechciej odpowiedzieć na moje pytanie. 



- Herezja, zerwanie ze świętą doktryną - odparł energicznie Ceinion i dodał ciszej: - Jesteś 

dość mądry, by z łatwością zrozumieć, o czym mówię. Cieszę się, że nic ci nie jest, panie. 

- Udaj z łaski swojej, że wcale nie jestem mądry, że jedziesz obok głupca pozbawionego 

rozsądku. Wyjaśnij. 

Twarz króla pokryła się rumieńcem. Gorączka to czy gniew? Podobno nadal, po 

dwudziestu pięciu latach, zaprzeczał, kiedy zbliżał się nawrót choroby. Odmawiał przyjęcia 

jej do wiadomości. To naprowadziło Ceiniona na pewną myśl. 

- Zadam ci pytanie. Czy naprawdę jesteś przekonany, że dwaj książęta królewskiej krwi i 

Erling, który wyprawiał się z Siggurem Volgansonem, nie potrafią stawić czoła wilkom i 

wężom w lesie? 

Dostrzegł to, czego szukał. Błysk w oczach rozmówcy, świadomość, dokąd to zmierza. 

- Wyobrażam sobie - odparł król Aeldred - że powinni być w stanie obronić się przed 

czymś takim. 

- Lecz uznałeś, zanim jeszcze wyruszyliśmy rano w drogę, że twój syn nie żyje. 

Zaakceptowałeś jego śmierć. To właśnie powiedziałeś zeszłego wieczoru na plaży, panie. 

Przez jakiś czas nie otrzymywał odpowiedzi. Konie galopowały, spokojnie przemierzając 

przestrzeń. Słońce grzało, przeklęta pogoda dopisywała, po niebie płynęły porozrzucane 

miękkie chmury. Ceinion potrzebował czarnej burzy, wycia wiatru, rozszalałego morza. 

- Ganisz mnie za wierzenia związane z lasem - rzekł Aeldred. - Powiedz mi, Ceinionie, 

czy przybyłeś tu drogą przez ten las? A może wraz z towarzyszami go unikałeś? 

- A dlaczego miałbym ryzykować zgubienie się w lesie - odpowiedział duchowny 

rozmyślnie zdziwionym tonem - skoro rozciągała się przed nami nadbrzeżna droga z Cadyru? 

- Aha. Doskonale. I zawsze wyruszałeś z Cadyru? Czy wszyscy Cyngaelowie wybierający 

się na wschód wyruszali z tego wybrzeża? Powiedz mi, najwyższy duchowny, kto za pamięci 

żyjących lub uwieczniony w waszych kronikach czy pieśniach odbył podróż przez ten las? A 

może pieśni Cyngaelów mówią coś zupełnie innego? 

Z racji swego wyszkolenia, usposobienia i z konieczności Ceinion czuł się na siłach 

odpowiedzieć. 

- Moim i twoim zadaniem, panie - rzekł stanowczo - jest odwodzić lud - nasze ludy na 

obu ziemiach, gdzie dzielimy błogosławieństwo Dżada - od takich pogańskich obaw. Jeśli 

uważasz, że twój syn i jego towarzysze potrafią sobie poradzić z dzikimi zwierzętami i się nie 

zgubić, to nie wolno ci porzucać nadziei, że wyjdą z lasu na zachodzie. Istnieje szansa, że 

dzięki temu uratują życie wielu ludziom. 



Śpiew ptaków, tętent koni, ludzkie głosy, śmiech, chociaż nie blisko nich. Aeldred 

odwrócił głowę i patrzył prosto na Ceiniona; w jego jasnych, czystych oczach nie było 

gorączki, tylko zrozumienie. 

- Ceinionie, drogi przyjacielu, wybacz mi albo nie, zgodnie z tym, co zechcesz lub musisz 

zrobić - odezwał się po chwili - ale niemal dwadzieścia pięć lat temu, w noc po przegranej 

bitwie na Camburn, a potem w Beortferth tamtej zimy, widziałem duchy. Światełka na 

bagnach o zmroku i w nocy, które się poruszały i przybierały kształty. Nie były to bagienne 

ogniki, nie było to spowodowane gorączką, nie przyśniło mi się, chociaż napady gorączki 

rzeczywiście zaczęły się w noc po bitwie. Wysłuchaj mnie, najwyższy duchowny, Ceinionie. 

Ja wiem, że w tym lesie są moce, które nie życzą nam dobrze i nie dadzą się pokonać 

ludziom. 

Wypowiedzenie tego i usłyszenie trwało krótko. Ale ile trwa uderzenie mieczem? Lot 

strzały? Ile czasu upłynęło między ostatnim oddechem umierającej ukochanej osoby i 

oddechem, którego już nie zaczerpnęła? 

Ceinionowi waliło serce. Swobodna jazda, zakończone bitwy, rozmowa w letni dzień. 

Mimo to czuł się atakowany, oblężony. Nie był jednak na siłach na to odpowiedzieć. 

Do takich rozmów wprowadzało się własne wspomnienia i duchy, bez względu na to, jak 

bardzo starało się do tego nie dopuścić, po prostu być świętym mężem, czystym głosem 

przekazującym nauki boga, któremu się służy. 

Wiedział, co powinien na to odpowiedzieć, jakiej odpowiedzi się od niego wymaga. 

- Właśnie udzieliłeś sobie odpowiedzi, panie - mruknął. - To była noc po bitwie, w której 

przepadło twoje królestwo i zginęli twój ojciec i brat... najgorsza noc twego życia. Czy dziwi, 

że... 

- Ceinionie, okaż mi na tyle uprzejmości, by uwierzyć, że pomyślałem o tym. One były... 

obecne wcześniej, dużo wcześniej. Od dzieciństwa, jak wreszcie zrozumiałem. Odrzucałem 

je, unikałem ich, nie chciałem przyjąć... aż do tej nocy na Camburn. I potem na mokradłach. 

Czegóż się spodziewał? Że jego słowa rzucą oślepiające światło na zdezorientowaną 

duszę? Przecież wiedział, kim jest ten człowiek. Spróbował innego sposobu, bo musiał. 

- Nie wiesz... nie wiesz, jaką arogancją jest ufać naszym śmiertelnym wizjom wbrew 

naukom wiary? 

- Wiem. Ale nie umiem zaprzeczyć temu, co wiem. Nazwij to skazą i grzechem, jeśli 

chcesz. Czy ty zdobyłbyś się na takie zaprzeczenie? 

Nie chciał tego pytania. Lecąca strzała. 



- Tak - odrzekł w końcu - chociaż nie z łatwością. Aeldred spojrzał na niego. Otworzył 

usta. 

- O nic nie pytaj, błagam - powiedział Ceinion. Mimo upływu tylu lat to było jak otwarta 

rana. 

Król spoglądał na niego przez długi czas, a potem odwrócił wzrok. Milczał. Jechali wśród 

łagodnych, słodkich wspaniałości późnego lata. Ceinion intensywnie myślał; myślenie 

stanowiło jego schronienie. 

- Nawroty gorączki - odezwał się. - Nie widziałeś, panie, że to one...? 

- Że pogrążony w malignie tworzyłem wizje? Nie. To nie tak. Dwaj bardzo inteligentni, 

subtelnie myślący ludzie, mający za sobą długie życie. Ceinion chwilę się nad tym 

zastanawiał, a potem uświadomił sobie, że zrozumiał też coś innego. Zacisnął dłonie na 

wodzach. 

- Uważasz, że te ataki gorączki są... że nawiedzają cię jako... Szukał słów. Z wielu 

powodów to było trudne. 

- Jako kara. Owszem, tak uważam - rzekł król Anglcynów beznamiętnym tonem. 

- Za twoją... herezję? To przekonanie? 

- Za to przekonanie. Za odejście od nauk Dżada, w którego imię żyję i rządzę. Nie sądź, 

że to, co ci mówię, nie jest mi ciężarem. 

Nie potrafił sobie wyobrazić, że mógłby tak sądzić. 

- Kto o tym wie? 

- Osbert. Wiedział Burgred. I królowa. 

- I uwierzyli ci? Że widziałeś duchy? 

- Ci dwaj tak. 

- Oni... też je widzieli? 

- Nie - odparł szybko. - Nie widzieli. 

- Ale byli z tobą. Aeldred znów na niego spojrzał. 

- Znasz stare opowieści. I wasze, i nasze. Że człowiek, który wchodzi do świętych miejsc 

pół-świata, może tam zobaczyć duchy, a jeśli przeżyje, może je widzieć i potem, przez całe 

życie. Powiada się jednak też, że niektórzy się rodzą z rym darem. Z czasem nabrałem 

przekonania, że tak jest w moim wypadku. W przeciwieństwie do Burgreda i Osberta, chociaż 

stali obok mnie na mokradłach i razem ze mną odjechali tamtej nocy z Camburn. 

„Święte miejsca pół-świata”. Największa herezja. Kurhan nieopodal Brynnfell, inne lato 

dawno temu. Kobieta o rudozłocistych włosach, umierająca nad morzem. Zostawił ją z jej 

siostrą, wsiadł na konia, popędził obłąkańczo przed siebie, w szaleństwie 



niewypowiedzianego smutku. W ogóle nie pamiętał tamtej jazdy. Dwa dni później przybył o 

zmierzchu do Brynnfell, ominął gospodarstwo, wjechał do niewielkiego lasu... 

Zmusił się - jak zwykle - do odegnania tego księżycowego wspomnienia. Nie wolno go 

przywoływać. Trzeba wierzyć w słowa Dżada, a nie w słabe pozory, że samemu się zna 

prawdę o wszystkim. 

- A królowa? - zapytał, odchrząknąwszy. - Co mówi królowa? 

Poznał po wahaniu, po zwłoce Aeldreda w udzieleniu odpowiedzi. Przez całe życie 

słuchał, jak mężczyźni i kobiety zdradzają słowami, chwilami milczenia, niedopowiedzeniami 

prawdę o tym, co mają w sercach. 

- Jest przekonana, że z tego powodu stracę po śmierci duszę - mruknął Aeldred. 

Duchowny pomyślał, że teraz wszystko jest jasne. Boleśnie jasne. 

- A ona uda się do Retherly. 

Aeldred patrzył na niego. Kiwnął głową. 

- By co dzień i co noc modlić się za mnie, aż któreś z nas umrze. Upatruje w tym swój 

pierwszy obowiązek w miłości i wierze. 

Wybuch śmiechu z prawej strony, gdzieś z tyłu. Ludzie wracali tryumfalnie do domu, 

wiedząc, że czekają ich pieśni i uczty. 

- Oczywiście może mieć rację - rzekł król już lekkim tonem, jakby omawiał zbliżające się 

żniwa jęczmienia albo jakość win podanych na stół. - Powinieneś mnie otwarcie oskarżyć, 

Ceinionie. Czyż nie jest to twoim obowiązkiem? 

Ceinion pokręcił głową. 

- Wygląda na to, że robisz to sam sobie od dwudziestu pięciu lat. 

- Chyba tak. Ale potem stało się to, co zrobiłem zeszłej nocy. Duchowny spojrzał szybko 

na króla. Zamrugał, a potem i to zrozumiał. 

- Panie! Przecież nie wysłałeś Athelberta do tego lasu. To, że do niego wszedł, nie jest 

karą dla ciebie! 

- Nie? A dlaczego? Czyż nie jest najczystszą arogancją wyobrażać sobie, że pojmujemy 

działania boga? Czyż sam mi tego nie mówiłeś? Pomyśl! Na czym polega mój grzech i dokąd 

udał się mój syn? 

„Wilki i węże”, powiedział niemądrze Ceinion przed chwilą. Do tego człowieka, który 

dźwiga ponad dwie dekady winy. Stara się służyć bogu i swojemu ludowi i nosi te... 

wspomnienia. 

- Sadzę, że czasami otrzymujemy wiadomości, jeśli potrafimy je odczytać - ciągnął 

Aeldred. - Kiedy nauczyłem się trakezyjskiego i rozpuściłem wieści, że kupuję teksty, przybył 



do Raedhill pewien Waleskanin - to było dawno temu - z jednym zwojem. Powiedział, że 

kupił go na granicy Sarancjum. Jestem pewien, że go wykradł. 

- To któraś ze sztuk? Król pokręcił głową. 

- Pieśni ich liturgii. Fragmenty. Rogaty bóg i panna. Zwój był bardzo poszarpany i 

poplamiony. To był pierwszy trakezyjski dokument, jaki kupiłem, Ceinionie. I przez cały 

dzisiejszy ranek słyszę w głowie to: 

 

Kiedy w lesie rozlegnie się ryk,  

Dzieci ziemi zapłaczą.  

Kiedy zwierz, co ryczał, wyjdzie na pola,  

Dzieci krwi śmierć zobaczą. 

 

Ceinion zadrżał w blasku słońca. Uczynił znak słonecznego dysku. 

- Uważam - ciągnął Aeldred - jeśli mi wybaczysz i jeśli nie jest to wścibstwo, że nie 

oskarżyłeś mnie otwarcie za to, co właśnie powiedziałem, ponieważ... sam coś wiesz na temat 

tych spraw. Jeśli mam rację, powiedz mi, proszę, jak ty... to dźwigasz? Jak odnajdujesz 

spokój? 

Wciąż znajdował się na wpół pod urokiem wiersza. „Dzieci ziemi zapłaczą”. 

- Wierzę, że to, co mówi nam doktryna... staje się prawdą - powiedział powoli Ceinion, 

dobierając słowa. - Że nauczając jej, pomagamy jej stać się istotą świata Dżada. Jeśli obok 

naszego świata istnieje pół-świat, duchy, moce, to... nadchodzi ich koniec. To, czego 

nauczamy, będzie prawdą, częściowo dlatego, że tego nauczamy. 

- Sprawia to wiara? - zapytał cierpko Aeldred. 

- Tak - odparł cicho Ceinion. Spojrzał na króla. - Dzięki potędze, o której wiemy, że ma ją 

bóg. Jesteśmy jego dziećmi, rozchodzącymi się po świecie, spychającymi na jego krańce lasy, 

by budować nasze miasta, domy, statki i młyny wodne. Wiesz, co jest napisane w Księdze 

synów Dżada. 

- Ona jest nowa. Nie kanoniczna. Udało mu się uśmiechnąć. 

- Nieco bardziej kanoniczna niż piosenka o rogatym bogu i pannie. - Dostrzegł, że 

Aeldredowi drgnęły usta. - Jest używana podczas liturgii w Esperanii, gdzie została napisana, 

i zaczęto ją stosować w Baciarze i Ferrieres. Duchownym, którzy niosą słowo Dżada do 

Karchu i Moskavu, patriarcha powiedział, by cytowali tę księgę i mieli ją ze sobą - jako 

potężne narzędzie oświecenia pogan. 

- Ponieważ naucza, że świat należy do nas. A należy, Ceinionie? Należy do nas? 



Ceinion wzruszył ramionami. 

- Nie wiem. Nawet sobie nie wyobrażasz, jak wielu rzeczy nie wiem. Zapytałeś jednak, 

jak odnajduję spokój, więc ci mówię. To kruchy spokój, ale tak go odnajduję. 

Popatrzył królowi w oczy. Nie zaprzeczył temu, czego Aeldred się domyślił. Nie 

zamierzał tego robić. Nie wobec niego. 

Oczy króla były teraz czyste, rumieniec zszedł mu z twarzy. 

- Zwierz umiera z rykiem, a nie dzieci? 

- Rhodias nastąpiło po Trakezji, a Sarancjum po Rhodias, pod Dżadem. Jesteśmy tu na 

krawędzi świata, ale jesteśmy dziećmi boga, a nie tylko... krwi. 

Znów zapadła cisza, nieco inna. 

- Nie sądziłem, że będę w stanie o tym mówić - rzekł w końcu król. Duchowny skinął 

głową. 

- Wierzę ci. 

- Ceinionie, Ceinionie, będę cię potrzebował u mego boku. Przecież to widzisz? A teraz 

jeszcze bardziej. 

Duchowny bezskutecznie próbował się uśmiechnąć. 

- Porozmawiamy o tym. Przedtem jednak musimy się modlić, z całą pobożnością, na jaką 

nas stać, by erlińskie okręty popłynęły do domu. A jeśli tak się nie stanie, to o to, żeby twój 

syn i jego towarzysze szybko przebyli las. 

- To mogę zrobić - odparł król. 

*** 

Rhiannon często się zastanawiała, dlaczego wszyscy wciąż tak na nią patrzą, z troską 

wypisaną na twarzach tak wyraźnie, jak wyraźne są inicjały w manuskryptach. 

Przecież nie spędzała czasu w łóżku, pobladła i szlochająca (jej matka i tak by jej na to nie 

pozwoliła) ani nie błąkała się bez celu po domu i podwórcu. 

Przez całe lato pracowała równie ciężko, jak wszyscy. Pomagała podnieść Brynnfell ze 

zgliszcz i gruzów, opiekowała się rannymi przez pierwsze tygodnie, wyjeżdżała z matką do 

rodzin poległych i podejmowała kroki, które trzeba było podjąć. Wymyślała zajęcia dla 

siebie, Heldy i Eirin, jadła przy stole ze wszystkimi, uśmiechała się, kiedy harfiarz Amund 

śpiewał pieśń albo kiedy ktoś powiedział coś dowcipnego. I mimo to rzucano w jej kierunku 

te ukradkowe, badawcze spojrzenia. 

W przeciwieństwie do niej, pozwolono odjechać Ranii. Najmłodsza z kobiet (ta z 

najsłodszym głosem) była tak przerażona po ataku, że Enida i Rhiannon postanowiły 

pozwolić jej wyjechać. W gospodarstwie było jeszcze zbyt wiele śladów ognia i krwi. 



Opuściła ich na początku lata, szlochając, mimo ich zapewnień wyraźnie zawstydzona, w 

towarzystwie oddziału wojowników, którzy mieli spędzić lato pod zamkiem, bliżej muru. 

Tamtejsze ziemie potrzebowały latem obrony; mieszkańcy Rhedenu i Cyngaelowie ze wzgórz 

i dolin leżących na północ od lasu serdecznie się nienawidzili i od niepamiętnych czasów 

kradli sobie nawzajem bydło i konie, czasami te same po kilka razy. Dlatego Rheden 

wybudował mur, dlatego Brynn (i inni) mieli tam zamki, a nie wiejskie domy. Rodzice Ranii 

byli jednak tutaj, w Brynnfell, gdzie zajmowali się jego mieszkańcami. 

Tak więc Ranią wyjechała i wszyscy najwyraźniej rozumieli, dlaczego była tak 

przygnębiona, i przyjmowali to jako rzecz naturalną. Lecz Rhiannon została tutaj, na miejscu, 

i robiła wszystko, co trzeba było robić, niezrażona nocnymi wspomnieniami erlińskiego młota 

rozbijającego jej okno czy ostrza przytkniętego do jej szyi w jej własnym pokoju przez 

wrzeszczącego, zakrwawionego mężczyznę, obiecującego śmierć. 

Odbywała poranne wizyty do chat parobków, zanosiła jedzenie ludziom naprawiającym 

zabudowania, dając im wraz z serem i piwem uśmiech i słowo otuchy. Dwa razy dziennie 

chodziła do kaplicy, odmawiała antyfonę swym najczystszym głosem. Nie uchylała się od 

niczego, niczego nie unikała. 

Po prostu nie spała w nocy I przecież to jej sprawa, którą z nikim się nie dzieliła i która na 

pewno nie mogła być przyczyną tych wszystkich zamyślonych spojrzeń, rzucanych jej przez 

Heldę i matkę. 

Poza tym, przez kilka minionych dni, kiedy to kończyła się odbudowa i zaczęły 

przygotowania do żniw, ojciec sprawiał wrażenie dotkniętego tą samą dolegliwością. 

Rhiannon, która wstawała cicho - robiła to przez całe lato - mijała śpiące kobiety i 

wychodziła na podwórze, otulona kocem albo szałem, by chodząc wzdłuż płotu, rozmyślać o 

naturze ludzkiego życia (czy było w tym coś złego?), już trzecią noc z rzędu zastawała tam 

ojca. 

Pierwsze dwa razy skręciła w inną stronę, bo czyż nie należała mu się samotność i własne 

myśli? Trzeciej nocy ciaśniej owinęła się zielonym szalem i przeciąwszy podwórze, stanęła 

obok niego, wpatrzonego w leżące na południe od nich zbocze. Gwiazdy słabo świeciły, sierp 

błękitnego księżyca chylił się już ku zachodowi. Było bardzo późno. 

- Wieje dziś wiatr - powiedziała, zatrzymując się tuż obok ojca przy bramie. 

Brynn stęknął i zerknął na nią z góry. Miał na sobie tylko długą koszulę nocną i był boso, 

tak jak Rhiannon. Spojrzał w ciemność. Gdzieś za zagrodą dla bydła śpiewał słowik. Był z 

nimi przez całe lato. 

- Twoja matka martwi się o ciebie - powiedział w końcu, sięgając palcem ku wąsom. 



Rhiannon wiedziała, że takie rozmowy nie przychodzą ojcu łatwo. 

Zmarszczyła brwi. 

- Wiem. Zaczyna mnie to złościć. 

- Niepotrzebnie. Wiesz, że zwykle daje ci spokój. - Brynn zerknął na córkę. - Nie jest... 

dobrze, jeśli młoda dziewczyna nie może spać. 

Chwyciła się za łokcie obiema dłońmi. 

- Dlaczego tylko młoda dziewczyna? Dlaczego ja? A co z tobą? 

- To tylko parę ostatnich dni, dziewczyno. To co innego. 

- Dlaczego? Ponieważ wszyscy się spodziewają, że będę spędzać dzień ze śpiewem na 

ustach? 

Brynn parsknął śmiechem. 

- Gdybyś to robiła, wzbudziłabyś ogólne przerażenie. 

Nie uśmiechnęła się. Uśmiechy były teraz wymuszone, a w ciemności nie czuła 

obowiązku strojenia przyjemnych min. 

- No więc dlaczego nie śpisz? - zapytała. 

- To co innego - powtórzył. 

Możliwe, że wychodził, by spotkać się z którąś z dziewek, ale Rhiannon tak nie sądziła. 

Przede wszystkim najwyraźniej wiedział, że nocą wychodzi na podwórzec, wszyscy chyba o 

tym wiedzieli. Nie podobało jej się, że jest śledzona. 

- To zbyt łatwa odpowiedź - stwierdziła. 

Tym razem zapadło długie milczenie, dłuższe, niż jej się podobało. Spojrzała na ojca: 

zwalista postać, więcej brzucha i ciała niż mięśni, resztki włosów srebrzystosiwe. Tamtej 

nocy z tego zbocza nad nimi wypuszczono strzałę, która miała go zabić. Ciekawiło ją, czy to 

dlatego wciąż popatrywał na krzaki i drzewa rosnące na zboczu. 

- Widzisz coś? - zapytał raptownie. Zamrugała. 

- Jak to? 

- Tam na górze. Widzisz coś? Rhiannon spojrzała. Był środek nocy. 

- Drzewa. Co? Myślisz, że ktoś śledzi...? Nie potrafiła ukryć strachu w głosie. 

- Nie, nie, nie to - odparł szybko jej ojciec. - Nie o to mi chodzi. - A o co? 

Znów zamilkł. Rhiannon popatrzyła w górę. Kształty pni i gałęzi, krzaki, czarne 

kolcolisty, nad nimi gwiazdy. 

- Jest światło - rzekł Brynn. Westchnął. - Od trzech nocy widzę przeklęte przez Dżada 

światło. 

Pokazał ręką. 



Rhiannon ogarnął inny strach, ponieważ nic nie widziała. Słowik wciąż śpiewał. Pokręciła 

głową. - Jakie... jakie światło? 

- Zmienia się. Jest tam teraz. - Wciąż pokazywał ręką. - Niebieskie. Przełknęła ślinę. 

- I myślisz...? 

- Nic nie myślę - odparł szybko. - Ja to po prostu widzę. Trzecią no 

- Powiedziałeś...? 

- Komu? Twojej matce? Duchownemu? Był zły. Wiedziała, że nie na nią. Wpatrzyła się w 

pustkę i ciemność. Odchrząknęła. - Wiesz... wiesz, co mówią niektórzy rolnicy? O tych 

naszych lasach na górze? 

- Wiem, co mówią - rzekł ojciec. 

Tylko tyle. Żadnych przekleństw. I to ją przerażało. Patrzyła w górę zbocza i nic tam nie 

było. Dla niej. 

Zobaczyła, że duże sprawne dłonie ojca ściskają górną żerdź ogrodzenia i skręcają się, 

jakby chciały ją odłamać, zrobić z niej broń. Przeciwko czemu? Odwrócił głowę w drugą 

stronę i splunął w ciemność. A potem odryglował bramę. 

- Nie mogę tego robić - rzekł. - Nie co noc. Zostań i obserwuj mnie. Jak chcesz, możesz 

się modlić. Jeśli nie wrócę, powiedz Siawnowi i matce. 

- Co mam im powiedzieć? Spojrzał na córkę. Wzruszył ramionami. 

- Cokolwiek wydaje się właściwe. Co on chciał zrobić? Otworzył bramę, wyszedł na 

zewnątrz, zamknął ją - podwórzowe nawyki. Patrzyła, jak się wspina. Straciła go z oczu w 

połowie stoku. Pomyślała, że jest w nocnej koszuli, nie ma broi, żadnego żelaza. Wiedziała, 

że to podobno ma znaczenie... jeśli to było to, czego nazwania oboje tak starannie unikali. 

Zadała sobie nagle pytanie, choć nie było to niespodziewane, ponieważ zdarzało się co 

noc: gdzie jest teraz na świecie Alun ab Owyn i czy wciąż jej nienawidzi? 

Długo stała przy bramie, patrząc w górę, i rzeczywiście się modliła, jak Bezsenny w 

ciemności, o życie ojca, życie wszystkich w domu i dusze ich zmarłych. 

Kiedy Brynn zszedł na dół, wciąż tam stała. 

Coś się zmieniło. Rhiannon widziała to nawet w ciemności. Poczuła strach, zanim ojciec 

się odezwał. 

- Chodź, dziewczyno - powiedział, wchodząc na podwórko i ruszając w stronę domu. 

- Co?! - krzyknęła i odwróciła się, by pójść za nim. - Co to jest? 

- Mamy dużo roboty - odparł Brynn ap Hywll, który dawno temu zabił Siggura 

Volgansona. - Przez to, że nie poszedłem na zbocze wcześniej, straciliśmy trzy dni. Być może 

wracają. 



Nie zapytała, kim mogą być ci „oni”. Ani skąd o tym wie. Lecz słowa ojca wywołały u 

niej bolesny skurcz. Stanęła, chwyciwszy się za brzuch, i pochyliła, by zwrócić zawartość 

żołądka. Rozdygotana, wytarła usta, z wysiłkiem się wyprostowała i poszła za ojcem do 

domu. Ryczał jak jakiś półzwierz, który wyszedł spomiędzy drzew, wyrywając wszystkich 

domowników ze snu. 

Wszystkich, lecz nie było ich dosyć. Zbyt wielu ludzi Brynna znajdowało się na północy i 

wschodzie. W odległości kilku dni drogi. Myśl ta powstała w głowie Rhiannon, kiedy 

dziewczyna wchodziła do domu, czując w ustach smak żółci. A potem pojawiła się jeszcze 

jedna, na szczęście szybko, pozwoliła jej bowiem w mgnieniu oka przygotować się na słowa 

ojca. 

- Rhiannon! - powiedział, odwracając się do córki. - Każ stajennym siodłać wasze konie. 

Razem z matką... 

- Musimy pojechać i zawiadomić parobków. Wiem. Potem zaczniemy przygotowania do 

opieki nad rannymi. Co jeszcze? 

Patrzyła na niego z całym spokojem, na jaki było ją stać, co nie okazało się łatwe. Przed 

chwilą wymiotowała, serce waliło jej jak młotem, skórę pokrywał zimny pot. 

- Nie - odparł. - Nie o to chodzi. Razem z matką... 

- Pojedziemy do parobków, a potem zaczniemy przygotowania tutaj. Tak jak powiedziała 

Rhiannon. 

Brynn odwrócił się i napotkał spokojne spojrzenie żony. Za nią stał mężczyzna z 

pochodnią. 

Enida miała na sobie błękitną nocną szatę, a rozpuszczone włosy opadały jej prawie do 

pasa. Nikt ich nigdy tak nie widział. Rhiannon zmieszała się, ujrzawszy intymne spojrzenia, 

które wymienili jej rodzice. Korytarz był wypełniony ludźmi i blaskiem pochodni. Rhiannon 

poczuła, że się rumieni, jakby ją przyłapano na czytaniu czy słuchaniu słów przeznaczonych 

dla kogoś innego. W tej chwili przyszło jej na myśl pytanie, czy przed śmiercią kiedykolwiek 

wymieni z kimś takie spojrzenie. 

- Enido - rzekł Brynn. - Erlingowie przybywają po kobiety. Czynicie nas... słabszymi. 

- Nie tym razem. Przybywają po ciebie, mężu. Po Zgubę Erlinga. Zabójcę Volgana. My 

jesteśmy dla nich płotkami. Jeśli ktokolwiek opuści to miejsce, powinniśmy opuścić je 

wszyscy. Łącznie z tobą. 

Brynn się wyprostował. 

- Zostawić Brynnfell Erlingom? W tym punkcie mojego życia? Czy ty mówisz 

poważnie...? 



- Nie - odparła jego żona. - I dlatego zostaniemy. Ilu ich tu zmierza? 

Ile mamy czasu? 

Przez długą chwilę wyglądał, jakby chciał obstawać przy swoim, ale w końcu rzekł: 

- Myślę, że więcej niż ostatnim razem. Chyba osiemdziesięciu. Co do czasu, nie mam 

pewności. Znów przybędą z Llywerth, przez wzgórza. 

- Potrzebujemy więcej ludzi. 

- Wiem. Zamek jest za daleko. Poślę tam, ale posiłki nie wrócą na czas. 

- Ilu mamy tu ludzi? Czterdziestu? 

- Trochę mniej, jeśli masz na myśli ludzi umiejących posługiwać się bronią. 

Na czole Enidy rysowały się dwie bruzdy. Rhiannon je znała, pojawiały się, kiedy matka 

myślała. 

- Sprowadzimy z Rhiannon tylu parobków, ilu się da - rzekła Enida - a także ich kobiety i 

dzieci, żeby się tu schroniły. Nie możemy ich tam zostawić. 

- Kobiety nie. Wyślij je razem z dziećmi na północ do Cwynerth. Tam będą 

bezpieczniejsze. Tak jak powiedziałaś - im zależy na Brynnfell. I na mnie. 

- I mieczu - dopowiedziała cicho Enida. Rhiannon zamrugała. Nie pomyślała o tym. 

- Zapewne - powiedział ojciec, kiwając głową. - Wyślę jeźdźców do Prydllen i Cwynerth. 

Powinno być tam po kilkunastu ludzi, przybyłych na żniwa. 

- Przyjadą? 

- Do walki z Erlingami? Przyjadą. Nie wiem, czy na czas. 

- A my będziemy bronić gospodarstwa? Kręcił głową. 

- Nie mamy dość ludzi. To za trudne. Nie. Nie będą się spodziewać, że ktoś nas ostrzegł. 

Jeśli się pośpieszymy, możemy spotkać ich na zachodzie, w miejscu które sami wybierzemy. 

Tam jest lepsza ziemia niż tu. 

- A jeśli się mylisz? 

Brynn się uśmiechnął, pierwszy raz tej nocy. 

- Nie mylę się. 

Rhiannon uświadomiła sobie, że jej matka też nie zapytała o ostrzeżenie. Skąd Brynn wie 

to, co najwyraźniej wie. Nie chciała pytać; może zrobi to w nocy, kiedy będą sami. Niektóre 

sprawy nie znosiły światła. Dżad rządzi niebem, ziemią i wszystkimi morzami, lecz 

Cyngaelowie mieszkają na krańcu świata, gdzie zachodzi słońce. Zawsze potrzebowali 

dostępu do wiedzy, która kryła się głębiej i o której się nie mówiło. 

Nie mówili o niej. 



Matka znowu zmarszczyła czoło i patrzyła na Rhiannon z tym wyrazem twarzy, jaki mieli 

dla niej wszyscy od końca wiosny. 

- Chodźmy - rzekła Rhiannon. 

- Enido - zaczął ojciec, kiedy obie kobiety się odwróciły. Obejrzały się na niego. Miał 

ponurą twarz. - Sprowadźcie wszystkich chłopców mających ponad dwanaście lat. Z 

czymkolwiek, co mogłoby się nadać jako broń. 

To był zdecydowanie zbyt młody wiek. Rhiannon pomyślała, że matka zaoponuje. Myliła 

się. 

*** 

Brand Leofson, dowodzący pięcioma płynącymi na zachód okrętami z Jormsviku, 

wiedział, dokąd zmierza. Wiosłował na swoich pierwszych smoczych okrętach w ostatnich 

latach wypraw Volgana, chociaż nigdy z ludźmi Siggura. Wtedy stracił oko i kiedy ostatnia 

podróż Volgana skończyła się klęską w Llywerth, odzyskiwał siły w domu. Nie wziął udziału 

w tamtej wyprawie. 

W późniejszych latach, zależnie od nastroju i ilości wypitego alkoholu, albo czuł się 

szczęściarzem, że ominęła go tamta katastrofa, albo klął, że nie był jednym z tych - ich 

imiona wszyscy znali - którzy stali u boku Siggura w owych ostatnich latach chwały. 

Jeśli się miało skłonność do takiego myślenia, można było powiedzieć, że prowadził teraz 

na zachód pięć słabo obsadzonych okrętów dlatego, że wtedy nie było go w Llywerth. 

Przeszłość, to co zrobiliśmy albo czego nie zrobiliśmy, wymyka się i wpływa, niczym 

strumień do wykutego koryta, w to co robimy po latach. Nigdy nie jest bezpiecznie ani 

mądrze mówić, że coś się skończyło. 

Wiedział, że podejmują ryzyko, tak jak na pewno wiedzieli to pozostali dowódcy, 

najbardziej tu doświadczeni ludzie. Wciąż mieli wszystkie okręty, lecz stracili sześćdziesięciu 

wojowników. Jeśli pogoda się zmieni, morze zrobi się groźne. Na razie się nie zmieniła. 

Drugiej nocy wiatr zmienił się na południowy, co zepchnęło ich do skalistego wybrzeża 

Cadyru bliżej, niżby Brand sobie życzył. Byli jednak Erlingami, żeglarzami, umieli się 

trzymać z dala od nawietrznego brzegu, a kiedy dotarli do zachodniego krańca cyngaelskiego 

wybrzeża i skręcili na północ, wiatr się nie zmienił. 

Zagrożenie może się stać darem. Sztormy Ingavina mogą zatopić tych, co znajdują się na 

morzu - albo przerazić wroga na lądzie, dodając do wojennych okrzyków najeźdźców ogień i 

błyskawice. I Brand zawsze sobie w duchu powtarzał, że bóg też ma jedno oko, po spędzeniu 

kilku nocy na drzewie, gdzie zaczął się świat. 



Powietrze pachniało solą, żagle wszystkich okrętów wypełniał wiatr, gwiazdy bladły, 

zapowiadając świt, a Brand właściwie po raz pierwszy od wielu lat myślał o Volganie i jego 

mieczu. Czuł podniecenie sięgające szpiku kości. Ivarr Ragnarson był zniekształcony, zły i 

chytry, zasługiwał na śmierć. Brand nie mógł jednak zaprzeczyć, że miał kilka dość sprytnych 

pomysłów. 

Powrót do domu bez sześćdziesięciu towarzyszy i niczego, co mogłoby zastąpić ich stratę, 

byłby katastrofą. Przybycie z wieścią, że zabójca Volgana został zabity, a miecz odnaleziony i 

odzyskany... 

To byłoby coś innego. Mogłoby zrekompensować śmierć wojowników i coś jeszcze. 

Nieobecność w tamtym oddziale sprzed dwudziestu pięciu lat. 

*** 

Wiosłującemu na zachód Bemowi przyszło do głowy, że w tym, kim jest i jak świat 

postrzega ich wszystkich, jest coś niepokojącego. Są Erlingami, jeźdźcami fal, śmiejącymi się 

z wiatru i deszczu, tnącymi wzburzone wody morza. Jest jednym z nich, a mimo to nie ma 

pojęcia co robić podczas sztormu, może tylko jak najlepiej wykonywać polecenia i modlić się, 

by morze się nie burzyło. 

Co więcej, są Jormsvikingami, budzącymi postrach na świecie jako najstraszliwsi 

wojownicy pod słońcem, gwiazdami i dwoma księżycami. Bern jednak nigdy jeszcze nie brał 

udziału w żadnej bitwie, tylko w jednym pojedynku na plaży pod wałami. To nie była bitwa. 

To w niczym nie przypominało bitwy. 

Kiedy skręcili na północ i wiatr wypełnił żagle, zadał sobie pytanie, co będzie, jeśli 

wszyscy pozostali są mniej więcej tacy, jak on? Zwykli ludzie, ani lepsi, ani gorsi od innych. 

Co będzie, jeśli to strach każe ludziom wierzyć, że najemnicy z Jormsviku są straszliwymi 

wojownikami? Przecież można ich pokonać; właśnie zostali pokonani. 

Fyrd Aeldreda posłużył się ogniami sygnałowymi i łucznikami. Brand i Garr Hoddson 

nazwali to czynem tchórzliwym i godnym kobiet, na znak pogardy dla króla Anglcynów i 

jego wojowników spluwając do morza. 

Bern pomyślał, że lepiej byłoby rozważyć naukę strzelania z łuku, skoro w ten sposób 

walczą ich wrogowie. A potem pomyślał, jeszcze bardziej na swój użytek, niemal ukrywając 

to przed samym sobą, że naprawdę nie wie, czy branie udziału w takich wyprawach to życie 

odpowiednie dla niego. 

Z łatwością znów mógłby przekląć ojca, bo to wygnanie Thorkella oddało Berna w 

niewolę, a potem kazało mu uciekać z wyspy bez spadku. Lecz - po prawdzie jasnej jak 

słońce - ten bieg myśli nie był już taki łatwy. Gospodarstwo, jego spadek, należało do nich 



tylko dzięki wyprawom, czyż nie? Dzięki długo opiewanej w pieśniach przygodzie jego ojca 

z Siggurem w Ferrieres, kiedy to garstka ludzi spaliła królewskie sanktuarium. 

I nikt nie zmuszał Berna, by zabierał do Jormsviku konia Halldra Szczudłonogiego. 

Pomyślał o matce, o siostrach mieszkających na stałym lądzie, a potem o młodej 

mieszkance osady kobiet - nawet nie wiedział, jak ma na imię - która została ukąszona przez 

węża volur i z tego powodu uratowała Bemowi życie. Częściowo z tego powodu. 

Pomyślał, że kobiety zapewne widziałyby to inaczej. 

Wiosłował, kiedy mu kazano, odpoczywał, gdy pozwalał na to wiatr, zanosił obrok 

Gyllirowi, spętanemu obok innych koni w przejściu biegnącym pośrodku szerokiego okrętu, 

wyrzucał łopatą za burtę końskie odchody. 

Kiedy dotarli do zatoczki w Llywerth, którą znał i Garr, i Brand, odczuł mimo wszystko 

przypływ podniecenia. Ani tu, ani po drodze wzdłuż wybrzeża, kiedy płynęli na północ, nie 

widzieli żywego ducha. W godzinie przed świtaniem wyciągnęli okręty na brzeg i na plaży 

złożyli podziękowania Ingavinowi. 

Mieli zostawić tu łodzie pod strażą paru wojowników - Bern mógł być jednym z nich; nie 

bardzo wiedział, jak by to przyjął. Pozostali mieli się udać w głąb lądu, by znaleźć Brynnfell, 

zabić Brynna i odzyskać miecz. 

Nie można zaprzeczyć, że był to temat na pieśń skalda do śpiewania przez całą zimę i 

jeszcze dłużej. Na ziemiach północy miało to znaczenie. Bern pomyślał, że może wszyscy 

dzielą jego wątpliwości. Patrząc na swoich towarzyszy, nie sądził jednak, że tak jest, ale 

dobrze by było móc kogoś spytać. Zadał sobie pytanie, gdzie jest jego ojciec. Thorkell 

powiedział mu, że mają się tu pojawić. 

Starał się. Nie można powiedzieć, że się nie starał. To nie on przewodzi tej wyprawie, 

prawda? A jeśli życie poprowadziło człowieka ku smoczym okrętom, cóż... tam go 

poprowadziło. Ingavin i Thiinir sami sobie wybierają wojowników. I może - może - Bern 

wyjdzie z tego ze swoją porcją chwały. Jego własnej chwały. Z imieniem godnym pamięci. 

Ludzie żyją i umierają w pogoni właśnie za tym, prawda? „Słuszna sława nigdy nie 

ginie”. Czy do Berna Thorkellsona z wyspy Rabady należy stwierdzenie, że nie mają racji? 

Czy jest aż tak arogancki? Bern pokręcił głową, przyciągając spojrzenie sąsiada siedzącego na 

ławce. 

Zawstydzony chłopak odwrócił wzrok. Bern ujrzał za plażą ciemne sylwetki cyngaelskich 

wzgórz; wiedział, że dalej, dużo dalej, leżą ziemie Anglcynów. A jeszcze dalej na wschód, za 

morzem, gdzie wstanie słońce, stoi jego dom. 



Pomyślał, że nikt nie podróżuje tak, jak Erlingowie. Żaden lud nie wyprawia się tak 

daleko, nie jest tak odważny. Świat o tym wie. Bern zaczerpnął tchu i odepchnął mroczne 

myśli. Wstało słońce. Brand Leofson wybrał ludzi do oddziału. 

Bern wyruszył na wschód wraz z innymi wybranymi. 

*** 

Od trzech dni żywili się orzechami i jagodami niczym chłopi szukający pożywienia w 

czasie suszy albo zbyt długiej zimy, kiedy spiżarnia jest pusta. Cafall prowadził ich do wody, 

więc mogli chociaż się napić i napoić konie. 

W lesie było przytłaczająco ciemno, nawet za dnia. Czasami poprzez drzewa widzieli 

kawałek nieba, z którego spływało w dół światło, przypominając o świecie istniejącym poza 

lasem. Niekiedy w nocy udawało im się dostrzec gwiazdy. Raz zobaczyli błękitny księżyc i 

bez słowa zatrzymali się na polanie, patrząc w górę. Potem pojechali dalej. Podążali za psem 

na północny zachód w stronę Arberth - albo musieli założyć, że tak właśnie jest. Wszyscy 

mogli jedynie się domyślać, gdzie się znajdują, jaką drogę już pokonali, ile jej im jeszcze 

zostało. Alun powiedział, że przebycie lasu może zająć pięć dni, ale to też był domysł. 

Nikt nigdy tego nie dokonał. 

Wymagali wiele od siebie i od zwierząt: mieli świadomość konieczności pośpiechu i 

równie mocne poczucie, że lepiej jest być w ruchu, niż zbyt długo tkwić w jednym miejscu. 

Nigdy już nie słyszeli ani nie wyczuli zwierzęcego boga, który się pojawił pierwszej nocy, ani 

zielonych stworów z pół-świata. 

Wiedzieli jednak, że one tu są. A kiedy spali albo usiłowali zasnąć (jeden z nich zawsze 

trzymał wartę), wracało wspomnienie tej istoty. Byli tu intruzami, którym ledwie darowano 

życie. Było to przerażające i męczące. Musieli bardzo się starać, by nie wzdrygać się z 

zawstydzonymi minami na dźwięki dobiegające z lasu - a wszystkie lasy są pełne dźwięków. 

Wiedzieli, że są tu już trzy noce, lecz pod innym względem stało się to dla nich czasem 

spędzonym poza czasem. Athelbert raz miał wizję, kiedy niemal zasnął w siodle, jak wszyscy 

trzej wychodzą na całkowicie zmieniony świat. Alun bał się tego samego od spotkania z 

elfeną pod Esferth, zanim jeszcze fyrd wyruszył na południe. 

Przez pierwsze dwa dni rozmawiali, głównie po to, by słyszeć głosy, dźwięki wydawane 

przez ludzi. Athelbert bawił pozostałych lub usiłował to robić, śpiewając sprośne tawerniane 

piosenki. Po długich namowach Thorkell wyrecytował jedną z wierszowanych erlińskich sag, 

lecz jego młodsi towarzysze zorientowali się, że robi to tylko po to, żeby im dogodzić. 

Czwartego dnia jechali już w milczeniu za szarym psem, który prowadził ich w półmroku. 

Przed zachodem słońca dotarli do kolejnego strumienia. 



Cafall robił to bez zachęty. Wszyscy mieli świadomość, że bez psa Aluna zabłądziliby już 

dawno temu. O tym też nie rozmawiali. Ogromnie znużeni zsiedli z koni, by się napiły. 

Przyćmione, przefiltrowane światło. Pobrzękiwanie rzędów, skrzypienie skórzanych siodeł, 

trzask gałązek nad strumieniem. O mały włos znów nie zginęli. 

Wąż nie był zielony. To Alun podszedł do niego za blisko, zauważył go Athelbert, który 

wyszarpnął nóż z pochwy i zamierzył się nim do rzutu, a Thorkell Einarson rzucił rozkaz: 

- Stój! Alunie, nie ruszaj się! 

Czarne węże były jadowite, ich ukąszenie potrafiło sprowadzić śmierć. 

- Mogę go zabić! - wychrypiał przez zaciśnięte zęby Athelbert. Alun zastygł w miejscu, 

pół kroku od strumienia. Jedną stopę miał dziwacznie uniesioną i wyglądał jak biegacz ze 

starodawnego fryzu w którejś z willi, pozostałych po wycofaniu się rhodiańskich legionów na 

południe. Wąż leżał zwinięty i poruszał głową. Dla wprawnego nożownika stanowił dość 

łatwy cel. 

- Złożyłem przysięgę - rzekł pośpiesznie Thorkell. - Nasze życie zależy od... 

W tej samej chwili Alun ab Owyn mruknął bardzo wyraźnie: 

- Niech święty Dżad ma w opiece moją duszę. Wyskoczył w górę. Wylądował z pluskiem 

w wodzie. Strumień był płytki; Alun otarł sobie kolana i dłonie na kamieniach i zaklął. Wąż 

wśliznął się płynnym ruchem w podszycie i zniknął. 

Niedźwiadek, który przyszedł do wodopoju na przeciwległy brzeg strumienia i którego 

nie zauważył żaden z nich, podniósł łeb znad wody, cofnął się parę kroków i warknął 

ostrzegawczo w stronę człowieka w strumieniu. 

- O, nie - powiedział Athelbert. 

Okręcił się na pięcie. Cafall szczeknął wysokim, pełnym wściekłości głosem i minął go w 

pędzie. Niedźwiedzica już weszła z rykiem na polankę, ciężko kołysząc głową. Wspięła się na 

tylne łapy, ogromna na czarnym tle drzew, tocząc pianę z rozwartego pyska. Znaleźli się 

między nią i jej dzieckiem. Oczywiście. 

Konie oszalały, a nie były spętane. Wierzchowiec Aluna rzucił się na drugi brzeg. 

Thorkell chwycił za wodze pozostałych dwóch i nie puszczał. Alun zerwał się na nogi, 

wyszedł z wody i złapał drżącego konia na drugim brzegu - drzewa blokowały dalszą drogę 

ucieczki. Usiłował się wspiąć i niemal oderwał Aluna od ziemi. Niedźwiadek, równie 

przerażony, cofnął się jeszcze bardziej, ale znajdował się zbyt blisko człowieka. Athelbert 

podbiegł do Thorkella i koni i zaczął się zmagać z łukiem przy siodle. 

- Wsiadaj! - krzyknął Erling, z trudem wskakując na własne siodło. Athelbert spojrzał na 

niego. - No już! - wrzasnął Thorkell. - Jeśli tu zabijemy, jesteśmy martwi. Wiesz o tym! 



Athelbert zaklął paskudnie, włożył nogę w rozhuśtane strzemię. Koń zatańczył w bok; 

książę niemal upadł, ale jednak udało mu się wciągnąć na siodło. Na przeciwnym brzegu 

Alun ab Owyn, też dobry jeździec, dosiadł swego wierzchowca. Ten okręcił się w miejscu i 

wierzgał, wytrzeszczając dziko oczy. 

Niedźwiedzica zbliżyła się, wciąż rycząc. Była ogromna. 

Aby się wydostać z polanki, musieli przejechać obok niej. 

- Tylko ją zranię! - zawołał Athelbert. 

- Oszalałeś? Tylko ją rozwścieczysz! 

- Co znowu?! - wrzasnął w odpowiedzi anglcyński książę. - Na krew Dżada - dodał 

bardzo szybko i z najwyższym mistrzostwem opanował szalejącego konia. Wychyliwszy się 

głęboko w bok, zmusił go do minięcia niedźwiedzicy, która już ich niemal sięgała. 

Thorkell Einarson był Erlingiem. Jego lud żył dla długich łodzi, białej piany, morza 

zalanego blaskiem księżyca, fal przyboju na kamienistych plażach. Nie dla koni. Wciąż 

usiłował opanować swego kręcącego się w miejscu, przerażonego wierzchowca. 

- Ruszaj się! - krzyknął niezbyt uprzejmie Alun z drugiego brzegu. Nie było dość czasu na 

świecie ani miejsca na polance, by się ruszyć. 

Albo nie byłoby go, gdyby smukłe, szare zwierzę nie śmignęło jak błyskawica i nie 

zatopiło zębów w tylnej łapie niedźwiedzicy. Ta ryknęła z wściekłości i bólu, i z 

oszałamiającą szybkością zaatakowała psa. W tym momencie Thorkell ścisnął konia łydkami, 

ściągnął wodze i rzucił się za Athelbertem. W tej samej chwili dołączył do nich Alun, który 

przebył strumień i przeciął polankę. 

Było mało co widać. Za nimi ryczała niedźwiedzica, od głosu której trzęsły się drzewa. 

Wiłczarz był z nią sczepiony, powodowany niewypowiedzianą odwagą i czymś jeszcze. 

Wszyscy trzej wydostali się z polanki. Było zbyt ciemno i gęsto, by puścić się galopem. 

Jechali krętą namiastką ścieżki tak szybko, jak tylko się dało. Odjechawszy niezbyt daleko, 

zatrzymali się jak jeden mąż i popatrzyli do tyłu, gotowi do natychmiastowej ucieczki, gdyby 

za nimi pojawiło się coś tylko podobnego do niedźwiedzia. 

- Dlaczego, na wszystko co święte, zatrzymaliśmy broń, skoro nie chcesz nam pozwolić 

jej użyć? - zapytał zdyszanym głosem Athelbert. 

Thorkell też ciężko dyszał, ściskając wodze zbyt mocno w wielkiej pięści. Odwrócił 

głowę. 

- Myślisz... myślisz... że kiedy wydostaniemy się z tego przeklętego przez Ingavina lasu, 

zostaniemy powitani muzyką i tańcami? 

- Co? 



Rosły Erling wytarł twarz ociekającą potem. 

- Pomyśl! Ja jestem erlińskim wrogiem, ty jesteś anglcyńskim wrogiem, to jest książę 

Cadyru, a jedziemy do Arberth. Jak myślisz, którego z nas napotkani po drodze ludzie będą 

chcieli zabić najpierw? 

Zapadło milczenie. 

- O - powiedział Athelbert. Odchrząknął. - Hmm. Istotnie. Nie muzyką. Mmm... 

stawiałbym na ciebie. Ty byłbyś pierwszy. O co się założymy? 

Na ścieżce rozległ się jakiś dźwięk; obaj się odwrócili. 

- Dobry Dżadzie - powiedział cicho Alun ab Owyn. 

Zsunął się z konia, wrócił kilka kroków po ścieżce, łamiąc gałązki i depcząc liście. A 

potem ukląkł. Płakał, chociaż pozostali dwaj mężczyźni tego nie widzieli. Nie płakał od 

początku lata. 

Z cienia między drzewami wyszedł ku nim kulejący pies z opuszczoną głową; poruszał się 

z wysiłkiem. Zatrzymał się niedaleko Aluna i uniósł łeb, by na niego spojrzeć. Książę 

zobaczył, że cały jest pokryty krwią i mimo panującej ciemności wydało mu się, że pies 

chyba nie ma ucha. Na chwilę zamknął oczy i z trudem przełknął ślinę. 

- Chodź - powiedział. 

Właściwie szepnął. Nie potrafił wykrztusić nic więcej. Bolało go serce. To był jego pies i 

zarazem nie jego. Wilczarz Brynna. Dar. Przyjął go, sam został na pewien sposób przyjęty, 

nie pozwolił sobie na głębszą więź, na coś wspólnego. Pies do towarzystwa. 

- Proszę cię, chodź - powtórzył. 

Pies ruszył powoli, oszczędzając lewą przednią łapę. Alun zobaczył, że Cafall 

rzeczywiście nie ma prawego ucha; objął go delikatnie i ostrożnie przyłożył twarz do pyska 

stworzenia, które przyszło do niego tej nocy, kiedy jego brat stracił życie i duszę. 

Thorkell miał świadomość, że pies ocalił im życie. Nie zamierzał upajać się tą myślą. 

Razem z Siggurem ratowali sobie przed laty nawzajem życie dobre kilka razy, strzegli go też 

inni towarzysze, którym nie pozostawał dłużny. Taka była kolej losu, kiedy szło się do bitwy 

albo na morzu, kiedy nadchodził sztorm. Raz nie trafiła go włócznia, której zresztą nie 

widział, tylko dlatego że potknął się w polu o ciało poległego towarzysza. Cios był 

wymierzony z tyłu i poszedł górą. Odwrócił się wtedy i ciął z dołu włócznika w nogę. To 

akurat pamiętał. Ślepy traf. Musiał przyznać, że nigdy przedtem nie uratował go pies. 

Zwierzę było poważnie ranne, co mogło stanowić trudność, ponieważ bez niego nie mieli 

nadziei na przedostanie się przez las. Ab Owyn wciąż klęczał, tuląc go do siebie. Thorkell 

znał ludzi, którzy traktowali swoje psy jak braci, nawet z nimi spali; nie sądził, że należy do 



nich ten cyngaelski książę. Z drugiej strony, zaszło tu coś nadzwyczajnego. Zawdzięczał temu 

psu życie. To było co innego niż Siggur chroniący go z lewej strony podczas ataku. 

Odwrócił wzrok, czując się niezręcznie. I wtedy ujrzał między drzewami zieloną postać. 

Nie była daleko. Kątem oka zauważył, że Athelbert też ją widzi. 

Co dziwne, tym razem się nie bał. Anglcyn również nie wyglądał na przestraszonego; 

siedział na koniu i patrzył na zieloną, miękko jaśniejącą postać. Znajdowała się za daleko, by 

dało się rozróżnić rysy jej twarzy. Wyglądała jak człowiek albo niemal człowiek, chociaż 

śmiertelnicy nie lśnią i nie unoszą się nad wodą, jak potrafią to robić te istoty. Thorkell 

patrzył w ciemność, w tę stłumioną poświatę. Po chwili postać po prostu się oddaliła. 

Odwrócił się do Athelberta. 

- Nie mam pojęcia, co to jest - odezwał się cicho książę. Thorkell wzruszył ramionami. 

- Dlaczego mielibyśmy mieć pojęcie? - odparł. 

- Ruszajmy - powiedział Alun ab Owyn. 

Spojrzeli na niego. Stał, jedną ręką wciąż dotykając psa, jakby nie chciał się z nim 

rozstawać. 

- Może nas prowadzić? - zapytał Thorkell. 

Pies miał uszkodzoną przynajmniej jedną łapę. Stracił sporo krwi, chociaż nie tak wiele, 

jak mogłoby się wydawać. 

- Może - odparł Alun i w tej samej chwili pies ustawił się przed nimi. 

Odwrócił się i zaczekał, aż ab Owyn wsiądzie na konia, a potem ruszył przed siebie, 

kulejąc i powoli prowadząc ich przez las duchów do domu. 

Jechali całą noc, czasami drzemiąc w siodle; konie same szły za psem. Raz zatrzymali się 

nad stawem, by się napić. Alun zmył z psa krew. Cafall nie miał ucha. Rana wydawała się 

Thorkellowi dziwnie czysta, ale skąd można wiedzieć, co w tym miejscu jest dziwne, a co 

normalne? Jak można o tym marzyć? 

O wschodzie słońca dotarli na skraj lasu. 

To się stało za wcześnie, wiedzieli o tym wszyscy trzej. Nie powinni byli przebyć lasu tak 

szybko. Athelbert głośno krzyknął na widok łąki przezierającej przez ostatnie dęby. Pamiętał 

swoje rozmyślania o płynącym inaczej czasie, o wszystkich znajomych już nieżywych, o 

zmienionym świecie. 

To była myśl, a nie realna obawa. Miał świadomość (wszyscy ją mieli, chociaż ani razu o 

tym nie wspomnieli), że stało się coś niezwykłego. Jakby to było błogosławieństwo. Dotknął 

słonecznego dysku, który miał na szyi. 

„Dlaczego mielibyśmy mieć pojęcie”, powiedział Erling. 



To była prawda. Żyli w świecie, którego żadną miarą nie dawało się pojąć. Przekonanie, 

że go rozumieją, było złudzeniem, aktem próżności. Od tej chwili Anglcyn Athelbert nosił tę 

prawdę w sobie. 

Jest coś - zawsze coś jest - w poranku, w łagodnym blasku świtu, w końcu ciemności i 

nocy. Wyjechali spomiędzy drzew do Arberth, ujrzeli nad zieloną trawą poranne niebo i 

Athelbert poznał - naprawdę poznał - że to ich własny świat i czas, i że przejechali żywi przez 

boski las w cztery noce. 

- Powinniśmy się pomodlić - powiedział. 

Usłyszeli krzyk kobiety. 

*** 

Naprawdę dziewczyna powinna móc przykucnąć, pomyślała z oburzeniem Meghan, ulżyć 

pęcherzowi w krzakach za pasterskim szałasem bez towarzystwa pojawiającego się nagle 

obok niej mężczyzny na koniu. 

Trzech mężczyzn. Wyjechali z lasu duchów. 

Krzyknęła na dźwięk głosu jednego z nich, ale kiedy uświadomiła sobie, że wyjechali z 

lasu, ogarnął ją zimniejszy strach. Nikt nie zapuszczał się do tego lasu. Nawet starsi chłopcy z 

ich wioski i okolicznych gospodarstw, rzucający sobie nawzajem po pijanemu wyzwania, nie 

wchodzili dalej niż między pierwsze drzewa, i to za dnia. 

Z lasu właśnie wyjechało konno trzech mężczyzn. Towarzyszył im pies. Oznaczało to, że 

są martwi, że są duchami. I że przyszli po nią. 

Meghan wstała, poprawiając ubranie. Chciała się rzucić do ucieczki, ale mieli konie. 

Patrzyli na nią dziwnie, jakby nigdy przedtem nie widzieli dziewczyny. Co w przypadku 

duchów mogło być prawdą. 

Wyglądali jednak dość zwyczajnie. A jeśli nie zwyczajnie, to przynajmniej... na żywych, 

na ludzi. I wtedy - stanowiło to trzeci wstrząs tego poranka - Meghan uświadomiła sobie, że 

jeden z nich jest Erlingiem. Jeźdźcy z Brynnfell, którzy zabrali ze sobą wszystkich mężczyzn, 

mówili o ataku Erlingów. 

Był tu Erling, patrzący na nią z konia, ponieważ - oczywiście - krzyknąwszy, ujawniła 

swoją obecność w krzakach, w których siusiała przed zajęciem się owcami. 

Była sama. Bevin udał się z innymi do Brynnfell poprzedniego dnia o wschodzie słońca. 

Jej brat wyśmiałby ją za ten krzyk. Może. A może nie, skoro ci mężczyźni wychynęli z lasu, 

uzbrojeni, a jeden z nich był Erlingiem. Ten pierwszy przemówił w języku, którego nie znała. 

Zauważyła, że sierść psa jest poszarpana i umazana krwią. 



Wciąż patrzyli na nią dziwnie, jakby była kimś ważnym. Po bitwie w Brynnfell 

Erlingowie zadali śmierć krwawego orła dalej na zachód dziewczynie imieniem Elyn - była 

tylko robotnicą w gospodarstwie. Na myśl o tym Meghan znów chciała krzyknąć, ale to nie 

miało sensu. Nikogo nie było w pobliżu, gospodarstwa leżały zbyt daleko, a owce by jej nie 

pomogły. 

- Dziecko - odezwał się jeden z nich. - Dziecko, nie chcemy ci zrobić krzywdy. 

Mówił po cyngaelsku. 

Meghan zaczerpnęła tchu. Cadyrski akcent. Cadyrczycy kradną bydło i świnie, gardzą 

Arberthanami w pieśniach, ale nie zabijają robotnic. Mężczyzna zsiadł z konia i stanął przed 

nią. Nie był rosły, ale młody i właściwie przystojny. Meghan, której brat mawiał, że jeśli nie 

będzie uważać, napyta sobie biedy, uznała, że tak naprawdę nie podoba jej się, że nazwał ją 

„dzieckiem”. Ma przecież czternaście lat, tak? W wieku czternastu lat samemu można mieć 

dzieci. Oczywiście to miał na myśli jej brat. Nie było go tu. Nikogo nie było. 

- Jak daleko jesteśmy od Brynnfell? - zapytał Cadyrczyk. - Musimy tam dotrzeć. 

Nadchodzą kłopoty. 

Czując się niezwykle dobrze poinformowana i nie tak nieśmiała, jak zapewne powinna się 

czuć, Meghan odparła: 

- Wszystko już wiemy. Erlingowie. Z Brynnfell przybyli jeźdźcy i zabrali ze sobą naszych 

mężczyzn. 

Trzej obcy wymienili spojrzenia. Meghan poczuła się jeszcze ważniejsza. 

- Jak to daleko? - zapytał Erling w jej języku. 

Spojrzała z powątpiewaniem na mężczyznę stojącego obok konia. 

- To przyjaciel - wyjaśnił. - Musimy się tam dostać. Jak to daleko? Zastanowiła się. Mają 

konie. 

- Możecie tam dotrzeć przed zmrokiem - stwierdziła. W górę tą łąką, potem zjedziecie w 

dół i cały czas na zachód. 

- Pokaż nam ścieżkę - poprosił Erling. 

- Cafall będzie wiedział - powiedział cicho Cyngael. 

Ten trzeci się nie odzywał od chwili, kiedy wrzasnęła na dźwięk jego głosu. Miał 

zamknięte oczy. Meghan uświadomiła sobie, że mężczyzna się modli. 

- Naprawdę wyjechaliście z lasu? 

Musiała zapytać. To było cud, leżący u podłoża całego tego zdarzenia. On... zmieniał 

świat. Bevin i reszta jej nie uwierzą, kiedy im opowie. Mężczyzna stojący przed nią skinął 

głową. 



- Kiedy mężczyźni ruszyli do Brynnfell? 

- Wczoraj rano - odparła. - Konno możecie ich prawie dogonić. 

Ten, który się chyba modlił, otworzył oczy. Ten stojący na ziemi wskoczył na siodło, 

nabrał wodze. Odjechali bez słowa, wszyscy trzej i pies, nie oglądając się na nią. 

Meghan patrzyła za nimi, aż zniknęli jej z oczu. Potem nie wiedziała, co ze sobą zrobić. 

Nie była przyzwyczajona do bycia tu samej - wczoraj stało się to pierwszy raz w jej życiu. 

Słońce wzeszło, jakby oznajmiając, że to tylko kolejny dzień. Meghan czuła jednak dziwne 

mrowienie. W końcu weszła do szałasu i rozpaliła ogień. Przyrządziła i zjadła poranną 

owsiankę, a potem poszła policzyć owce. Przez cały ranek, cały dzień wciąż ich widziała 

oczyma duszy, tych trzech jeźdźców, i słyszała, co mówili. Już za bardzo zaczynało to 

przypominać sen, co jej się nie podobało. Czuła, jakby musiała... zakorzenić to w sobie jak 

drzewo, sprawić, by stało się rzeczywistością. 

Meghan mer Gower opowiadała tę historię całe życie, pomijając tylko to, jak kucała i 

siusiała, kiedy wyjechali spomiędzy drzew. Biorąc pod uwagę to, co się potem wydarzyło i 

kim się okazali ci trzej, nawet Bevin musiał jej uwierzyć, a to sprawiło jej wielką satysfakcję. 

Półwieku później to Gweith, jej wnuk - który przez całe życie słuchał opowieści babki - 

wpadł pewnego jesiennego poranka na pomysł po tym, jak połowa domów w wiosce spłonęła 

w pożarze. 

Poszedł z czapką w ręku na południe, do sanktuarium w Ynant, i porozmawiał z 

tamtejszymi duchownymi, prosząc o błogosławieństwo dla tego, co planował. Nie było to coś, 

co się robi bez błogosławieństwa. 

Otrzymał coś więcej. Razem z nim do wioski przyszło piętnastu odzianych w żółte szaty 

duchownych z Ynant, w większości nienadających się do niczego. 

Następnego ranka odmówili poranną inwokację, a potem, na oczach zgromadzonych i 

zdumionych wieśniaków, duchowni zaczęli pomagać - jako tako - Gweithowi, który wziął się 

do wycinania pierwszych drzew na skraju lasu duchów. Przyłączyli się do nich niektórzy z 

młodych. Byli bardziej przydatni. 

Nie umarł ani Gweith, ani nikt inny. W następnych dniach nikogo nie dotknęły paraliż, 

puchlina albo gorączka. Nawet wśród duchownych, choć wielu z nich skarżyło się na 

pęcherze na dłoniach i bóle mięśni. 

Ludzie zaczęli wyrąb lasu. 

Mniej więcej w tym samym czasie, jak to się dzieje w takich przypadkach, kiedy jakaś 

idea czy pomysł docierają do świata w wielu miejscach naraz, do tego samego lasu na 

ziemiach Anglcynów weszli ludzie w poszukiwaniu bardzo potrzebnego drewna. 



Zaczęli rąbać drzewa na zachód od Esferth i dalej na południe, za Retherly, w stronę 

miejsca, gdzie młody król rozkazał wybudować nową stocznię i burh. Rozwijające się 

królestwo potrzebowało drewna i nie dało się tego nijak obejść. W pewnym momencie w imię 

Dżada nie można było pozwolić, by opowieści babek powstrzymały ludzi przed zrobieniem 

tego co konieczne. 

Nie umarł też żaden z pierwszych drwali po tamtej stronie lasu, z wyjątkiem tych, którzy 

spotykali się ze zwykłymi wypadkami związanymi z ostrymi narzędziami, padającymi 

drzewami i nieuwagą. Zaczęło się i trwało. Świat nigdy nie pozostaje w bezruchu. 

Wiele lat po tym wszystkim, właściwie bardzo wiele lat po tym wszystkim, pewien 

Anglcyn zajmujący się wypalaniem węgla drzewnego przy południowo-wschodnim krańcu 

znacznie już zmniejszonego lasu znalazł coś dziwnego. Był to młot - erliński młot bojowy - 

leżący w trawie przy niedużym stawie. 

Dziwne było to, że główka młota, wyraźnie bardzo stara, pozbawiona jakichkolwiek 

śladów rdzy, lśniła jakby świeżo wykuta, a drewniany trzonek był gładki. Węglarz przysięgał, 

że kiedy wziął młot do ręki, usłyszał jakiś dźwięk, coś pomiędzy muzyczną nutą i krzykiem. 

Czyny rozbiegają się falami na tak wiele sposobów i przez długi czas. 



ROZDZIAŁ 15 

 

Kendra będzie pamiętać dni poprzedzające tegoroczny jarmark oraz czas samego 

jarmarku jako najbardziej chaotyczny okres swego życia. Intensywność radości, intensywność 

strachu. 

Fyrd stacjonował w domu już dwie noce; wjechał tryumfalnie do Esferth przez szeroko 

otwartą bramę wśród okrzyków, wiwatów i dźwięków muzyki. Miasto było pełne kupców. 

Aeldred nie mógł odnieść takiego zwycięstwa nad Erlingami w lepszym czasie. Ponieśli 

ogromne ofiary w ludziach i zostali odepchnięci bez najmniejszych strat w szeregach 

Anglcynów. 

Jeśli nie liczyć księcia, który udał się do boskiego lasu. 

Jadąc od bramy główną ulicą wśród rozkrzyczanego, barwnego tłumu, ojciec Kendry 

machał ręką, uśmiechał się poważnie, ukazując ludziom króla spokojnie pewnego swego 

osiągnięcia i równie spokojnie zdecydowanego powtarzać je tak często, jak tylko będzie to 

konieczne. Niech wiedzą o tym jego poddani i niech wszyscy, którzy przybyli tu z zagranicy, 

zaniosą o tym wieść do swoich domów. 

Kendra stała przed wielką salą z matką, siostrą i bratem (jedynym bratem w mieście) i 

patrzyła, jak ojciec zsiada z konia. W tej chwili poznała, że król udaje. 

Athelbert liczył się bardziej niż sześćdziesięciu zabitych Erlingów. 

Napady morskich łupieżców powtarzały się od stu lat i na pewno nie skończą się wraz z 

tym. Lecz król Anglcynów miał tylko dwóch synów, którzy przeżyli okres niemowlęctwa, a 

starszy udał się teraz do śmiertelnie niebezpiecznego miejsca, podczas gdy młodszy (jak 

wszyscy o rym wiedzieli) nigdy nie chciał zostać królem. 

Szczerze powiedziawszy, pomyślała Kendra, stojąca na schodach obok swej rudowłosej 

siostry, to Judita powinna się urodzić chłopcem i teraz być mężczyzną. Judita mogłaby 

zasiąść na tronie, przenikliwa i pewna siebie w jaśniejącym blasku swego ducha. Mogłaby 

dzierżyć miecz (przecież dzierżyła miecze!), dowodzić fyrdem, całą noc pić piwo, wino i 

miód, a o świcie odejść pewnym krokiem od stołu z nieheblowanych desek, na którym wśród 

kielichów chrapaliby jej towarzysze. Kendra pomyślała, że Judita też to wie; na pewno 

wiedziała, że mogłaby to wszystko zrobić. 

Zamiast tego wyjeżdżała tej zimy, odprowadzana przez większą część dworu, by poślubić 

trzynastoletniego chłopca i zamieszkać wśród ludu Rhedenu, wiążąc go z jej własnym: po to 

właśnie rodziły się w rodach królewskich kobiety. 



Kendra pomyślała, że czasami plany się zmieniają, i nikt nie potrafił udzielić jej dobrej 

odpowiedzi na pytanie, dlaczego Dżad urządził świat w ten sposób. 

Tej nocy ucztowali, słuchali muzyki, oglądali występy żonglerów i akrobatów. Rytuały 

zwycięstwa. Ich życie toczyło się na widoku publicznym, tak by wszyscy mogli je widzieć. 

Powtórzyło się to o świtaniu. Modlitwa w kaplicy, a potem razem z Judita (w tej chwili 

posłuszną, bardziej wstrząśniętą czynem Athelberta, niż chciała przyznać) ostentacyjnie trzy 

razy przeszły przez zatłoczony, odgrodzony linami plac targowy (by wszyscy mogli je 

widzieć), oglądając tkaniny i brosze. Za trzecim razem zmusiły Garetha, by poszedł z nimi. 

Był nadzwyczaj cichy. Judita kupiła nóż wysadzany klejnotami i wałacha z Al-Rassanu. 

Kendra kupiła kilka tkanin. Wykonywała obowiązki tego dnia z trudem, a po wieczornych 

obrzędach poszła kogoś poszukać. Musiała znaleźć odpowiedzi na parę pytań. 

Ceinion z Llywerth nie przyszedł do królewskiej kaplicy na nabożeństwo o zachodzie 

słońca. Na jarmarku pojawiło się kilku cyngaelskich kupców (przybyli tą samą nadbrzeżną 

drogą, co on, albo otrzymali zezwolenie przekroczenia Muru Rhedenu). Odnalazła 

duchownego wśród jego pobratymców w kaplicy we wschodniej części Esferth, gdzie 

przewodził obrzędom. 

Właśnie je zakończył, kiedy przybyła młodsza córka Aeldreda w towarzystwie jednej z 

kobiet. Zaczekały, aż duchowny skończy rozmowę z jednym z kupców, a potem Kendra 

poprosiła towarzyszkę, by zostawiła ich samych, po czym usiadła z siwowłosym duchownym 

w głębi starej kaplicy, w pobliżu słonecznego dysku. Zauważyła, że wymaga polerowania. 

Powie komuś o tym jutro. 

Pomyślała, że oczy Ceiniona są dziwnie podobne do oczu jej ojca. Czujne i tak samo 

niepokojące, kiedy mieli coś do ukrycia. Ona nie przyszła tu po to, by się ukrywać. 

- Księżniczko? - odezwał się spokojnie. 

- Boję się - powiedziała po chwili. 

Skinął głową. Miał gładko wygoloną twarz, pokrytą mniejszą liczbą zmarszczek, niż 

spotykało się zwykle u kogoś w jego wieku. Był drobny i szczupły; nie był typem 

duchownego, który spędza czas przy zastawionym stole i kielichu wina, jak ten drugi w 

Esferth, z Ferrieres. Ojciec powiedział im jakiś czas temu, przed jego pierwszą wizytą, że ten 

człowiek jest jednym z największych uczonych na świecie i że o zdanie w spornych 

kwestiach doktrynalnych pyta go patriarcha w Rhodias. Pod pewnymi względami trudno było 

w to uwierzyć - Cyngaelowie żyli tak bardzo odcięci od świata. 



- Wielu moich pobratymców bardzo się w tej chwili boi - rzekł. - Postępujesz 

wielkodusznie, dzieląc z nami ten strach. Twój ojciec zachował się bardzo dobrze, wysyłając 

statek do Arberth i posłańców do Muru Rhedenu. Możemy tylko żywić nadzieję... 

- Nie - przerwała mu. - Nie chodzi mi o to. - Spojrzała na niego. - Ja wiedziałam, kiedy 

Alun ab Owyn wszedł do lasu z moim bratem i tym Erlingiem. 

Milczenie. Spostrzegła, że to nim wstrząsnęło. Uczynił znak dysku. To dobrze, ona też by 

go uczyniła. 

- Widzisz... widzisz duchy? 

Był bardzo bezpośredni. Pokręciła głową. 

- Raz widziałam. Jednego. Kilka nocy temu. To nie to, co... od kiedy przekroczyliście 

rzekę, tamtego poranka? Kiedy leżeliśmy na trawie? 

Jej głos wydał się jej dziecinny. To było takie trudne. Skinął głową. 

- Cóż, od tamtej pory... nie potrafię tego dobrze wyjaśnić, ale wiedziałam... ab Owyn. 

Książę. Czytałam... w jego oczach? Wiedziałam, gdzie jest. 

- Dobry Dżadzie - szepnął najwyższy duchowny Cyngaelów. - Co takiego wchodzi 

między nas? 

- Co chcesz powiedzieć? - zapytała. 

Patrzył na nią wzrokiem, który nie świadczył o chęci potępienia czy niedowierzaniu. 

- Dzieją się dziwne rzeczy - rzekł. 

- Nie tylko... ze mną? Stanowczo postanowiła nie płakać. 

- Nie tylko z tobą, dziecko. Z nim. I... innymi. 

- Innymi? 

Skinął głową. Zawahał się, przesunął dłoń w bok i z powrotem. Nie zamierzał nic 

powiedzieć. Pomyślała, że duchowni są dobrzy w ukrywaniu tego, co chcą ukryć. Ale on już 

coś powiedział, a ona tak bardzo chciała wiedzieć więcej. Nie była sama ani nie popadała w 

obłęd. 

Przełknął ślinę i teraz rzeczywiście dostrzegła cień lęku, co z kolei przestraszyło ją. Zanim 

się odezwał, wiedziała, o co chce zapytać. 

- Widzisz... go teraz? Gdzie oni są? Pokręciła głową. 

- Już nie, od kiedy weszli do lasu. Ale mam sny. Myślałam, że może będziesz mógł mi 

pomóc. 

- Och, dziecko, mogę ci w tym służyć tak niewielką pomocą. Jestem pogrążony w lęku. 

- Tylko ty przyszedłeś mi na myśl. Niemal oczy jej ojca. 



- A więc pytaj - rzekł. Było cicho. Wszyscy już wyszli, z wyjątkiem wiekowego 

duchownego z tej kaplicy, który poprawiał świece na bocznym ołtarzu przy drzwiach, i 

czekającej na nią kobiety w jednym z ostatnich rzędów. To była bardzo stara kaplica i drewno 

ławek oraz kamienie posadzki nabrały z biegiem lat gładkości. Tam, gdzie nie docierało 

miękkie światło lamp, było ciemno. Panowała atmosfera spokoju. Albo powinna panować, 

pomyślała Kendra. 

- Co możesz mi powiedzieć - zapytała - o mieczu Volgana? 

*** 

Nie można twierdzić, że życie kobiety nie jest urozmaicone. Lecz jak bardzo urozmaicone 

mogło być dla większości ludzi, którzy żyli na bożej ziemi i usiłowali wyżywić siebie oraz 

swoje rodziny, zapewnić sobie ciepło w zimie (lub osłonę przed burzami piaskowymi na 

południu) i zabezpieczyć się przed wojnami i chorobami, morskimi łupieżcami oraz stworami 

nocy? 

Księga synów Dżaaa, teraz już coraz częściej używana w kaplicach, nawet tu, na 

cyngaelskich ziemiach, uczyła, że świat należy do śmiertelnych dzieci boga, czyniąc to 

słowami wymownej i tryumfalnej inkantacji. 

Meirion mer Ryce trudno było w to uwierzyć. 

Jeśli wszyscy są wspaniałymi dziećmi wielkodusznego boga, to dlaczego niektórzy giną 

śmiercią krwawego orła, zalani krwią, rozdarci? Choćby chodziło tylko o dziewczynę 

wracającą z pastwiska z wiadrami pełnymi mleka po wydojeniu obu krów rankiem pod koniec 

wiosny? 

To było złe, pomyślała buntowniczo Meirion, wspominając siostrę i co robiła za każdym 

razem, kiedy wracała po wydojeniu krów w mgle przedświtu. Elyn nie powinna zginąć w ten 

sposób. Nie to powinno spotkać kogoś takiego jak ona. Meiri wiedziała, że nie jest dość 

mądra, by zrozumieć takie rzeczy, i wiedziała, co od początku lata powtarzał im duchowny 

we wsi. Cyngaelki jednak nie były szczególnie uległe czy pełne szacunku, i gdyby ktoś 

zaufany poprosił Meirion, by opisała, co tak naprawdę czuje, powiedziałaby, że jest wściekła. 

Nikt ją nigdy o to nie prosił (nikt nie był na tyle zaufany), lecz co dzień, co noc odczuwała 

gniew, nasłuchując odgłosów, które już nie dochodziły z pustego posłania pod przyległą 

ścianą. Gniew ten towarzyszył jej, kiedy wstawała w ciemności, ubierała się i mijała łóżko - 

w którym Elyn już nie sypiała - idąc wydoić krowy, co zawsze robiła jej siostra. 

Matka chciała rozebrać posłanie, zrobić więcej miejsca w niedużej chacie. Meiri nie 

pozwoliła jej na to, chociaż ostatnio, kiedy lato skłaniało się ku żniwom i jesieni, a noce 

bywały chłodne, zaczęła myśleć, że któregoś popołudnia po pracy sama może to zrobić. 



Wybrałaby pogodny dzień, kiedy ogień i dym byłyby widoczne z daleka, i dla 

upamiętnienia siostry spaliłaby pościel na zbrązowiałym od słońca skalistym wzgórzu nad 

polami. Nie byłoby to wystarczające, nie stanowiłoby nawet w przybliżeniu odpowiedniej 

reakcji na utratę i bezsilną wściekłość, ale cóż innego mogła zrobić? 

Elyn nie była osobą szlachetnie urodzoną ani księżniczką. Nie było poświęconego miejsca 

na jej szczątki w krypcie żadnego sanktuarium, żadnych wyrytych słów czy wizerunku w 

kamieniu, żadnych pieśni śpiewanych do wtóry harfy. Nie była utraconą i opłakiwaną 

Heleddą czy Arianrhodą. Była tylko córką rolnika, która znalazła się w niewłaściwym 

miejscu o zbyt ciemnej porze przed świtem, zgwałconą i rozciętą przez Erlinga. 

I cóż takiego mogła zrobić siostra, by ją pamiętano? Ułożyć pieśń? Meiri nie umiała 

tworzyć muzyki ani nawet się podpisać. Była niezamężną dziewczyną (nie miała mężczyzny, 

który by o nią walczył), mieszkającą z rodzicami blisko granicy między Llywerth i Arberth. 

Co miała robić? Straszliwie się zemścić? Wziąć udział w jakiejś bitwie, zadać cios Erlingom? 

Jak się okazało, to właśnie zrobiła. Czasami jesteśmy w stanie tego dokonać wbrew 

wszelkiemu prawdopodobieństwu. Jest to część tajemnicy świata i tak trzeba to rozumieć. 

W godzinie przed wschodem słońca pod koniec tamtego lata, wracając do domu z letniego 

pastwiska dobrze wydeptaną, trawiastą ścieżką, Meirion usłyszała z prawej strony we mgle 

jakieś stłumione odgłosy. 

Ścieżka biegła równolegle do drogi z Llywerth, chociaż nazywanie jej drogą było niejaką 

przesadą. W cyngaelskich prowincjach nie spotykało się wielu dróg. Ich budowa pochłaniała 

mnóstwo środków i pracy i łatwiej było wzdłuż nich atakować. Takie nastały czasy, że lepiej 

było znosić trudy podróży i nie ułatwiać zadania tym, którzy mają złe zamiary. 

Biegnąca na południe od Meiri wyboista dróżka, mijająca ich gospodarstwo i osadę, 

stanowiła jednakże jedną z głównych tras prowadzących do morza i znad niego; wchodziła w 

przełęcz między Wzgórzami Dinfawr na zachodzie i biegła dalej na wschód poniżej linii lasu, 

wzdłuż północnego brzegu rzeki Aber. 

Dlatego zginęła Elyn. Ludzie podróżujący na wschód i na zachód mijali ich w zbyt małej 

odległości. Dlatego Meirion się teraz zatrzymała i ostrożnie, cicho postawiła na trawie 

koromysło z pełnymi wiadrami. Stała i nasłuchiwała. 

Końskie kopyta, uprząż, skrzypienie skóry. Brzęknięcia żelaza. Nie było żadnego 

powodu, by przed wschodem słońca ścieżką tą jechali uzbrojeni jeźdźcy. Pierwszą myślą 

Meirion była kradzież bydła: bandyci (albo szlachetnie urodzeni panowie) z Llywerth 

przekraczają granicę Arberth. Wioska usiłowała trzymać się z dala od tych spraw; jej 

mieszkańcy nie mieli dość bydła (ani niczego innego), by stać się celem napadów. Tak czy 



siak, lepiej ich przepuścić i nie wiedzieć nic albo jak najmniej, jeśli ktoś ich będzie potem 

ścigał i zadawał pytania. 

Gdyby nie usłyszała głosów, wróciłaby cicho własną ścieżką do domu z porannym 

mlekiem. Nie rozumiała słów - i oczywiście o to chodziło. 

Odeszłaby, gdyby ci ludzie pochodzili z Llywerth. Nie pochodzili stamtąd. Mówili po 

erlińsku, a gorąco kochana siostra Meiri została na początku lata zabita i zhańbiona przez 

Erlinga. 

Nie poszła do domu. Czasami gniew potrafi wziąć strach w karby, ukierunkować go. 

Meiri znała okolicę jak pukle swoich własnych, kasztanowych włosów. Przykucnęła, 

zostawiwszy mleko na ścieżce (później znalazł je lis i napił się do woli). W szarości 

przedświtu zbliżała się do głosów i szlaku. Po pewnym czasie położyła się na brzuchu wśród 

trawy i krzaków i podpełzła bliżej. Nic nie wiedziała o tym, w jakim szyku poruszają się 

Erlingowie (albo ktokolwiek inny), więc miała szczęście, że żadni zwiadowcy nie 

przeczesywali krzaczastego terenu, leżącego na północ od drogi. Wiele z tego, co się dzieje w 

życiu, zależy od szczęścia lub pecha, co jest wielce niepokojące. 

Zerkając przez jeżyny, ujrzała oddział Erlingów; niektórzy siedzieli na koniach, ale 

większość była pieszo. Ledwie widoczni w ciemności i mgle, zatrzymali się na chwilę. Dwa 

razy usłyszała wyraźnie słowo „Brynnfell”; nazwa ta wyskoczyła na nią z urywanych, 

warkliwych dźwięków nie mających żadnego sensu, zagłuszając mocne bicie jej serca. 

Wiedziała to, czego potrzebowała. Pełznąc na brzuchu, zaczęła się wycofywać. Usłyszała 

za sobą jakiś dźwięk. Zastygła bez ruchu i wstrzymała oddech. Nie modliła się. Oczywiście 

powinna, ale była zbyt przerażona. 

Samotny jeździec minął ją w bardzo niewielkiej odległości. Usłyszała, jak zakręca za 

krzakami, przez które obserwowała Erlingów, i dołącza do nich. Każdy oddział łupieżców 

miał zwiadowców, szczególnie we wrogim kraju, gdzie nie znał drogi. Pies by znalazł 

Meirion, lecz Erlingowie nie mieli psów. 

Zwalczyła pokusę zostania na miejscu do czasu, gdy oddział się oddali. Usłyszała, że 

jeźdźcy zsiadają z koni. Rzeka była tu blisko, zaraz na południu. Być może stanęli, by się 

napić i coś zjeść. 

Chciała, by tak było. 

Nasłuchując uważnie, teraz także i tego, co się działo za nią, odczołgała się do tyłu aż na 

swoją ścieżkę. Zostawiła mleko i ruszyła biegiem. Wiedziała, dokąd zmierzają najeźdźcy i co 

trzeba zrobić. Nie wiedziała, czy mężczyźni na polach jej posłuchają. Była gotowa zabić, by 

ich do tego zmusić. 



Nie musiała tego robić. Szesnastu rolników i parobków wraz z dziesięcioletnim 

Derwynem ap Hwythem, który nigdy nie dawał się zostawić w tyle, wyruszyło biegiem do 

Brynnfell, zanim jeszcze całkowicie wzeszło słońce. Wybrali stary szlak, który kończył się 

przy ich lesie. Był to jednak las znany i ujarzmiony, źródło opału i bali do budowy, i 

prowadziła przezeń droga, którą w końcu mogli dotrzeć w pobliże gospodarstwa Brynna ap 

Hywlla. 

Ojciec Meirion, który utykał i nie mógłby nadążyć za pozostałymi, wsiadł na jedynego 

konia w wiosce i pojechał na północ do Penavy. Znalazł tam dwunastu ludzi przy pracy. Oni 

też puścili się biegiem, prosto od żniw, chwyciwszy cokolwiek, czym mogliby walczyć. 

Niemal trzydziestu ludzi. Reakcja Meirion. Nie byli to wyszkoleni wojownicy, lecz ludzie 

wytrzymali, znający okolicę, i przepełnieni - co do jednego - gniewem jasnym i zimnym jak 

zimowe słońce. To nie była ogromna inwazyjna flota smoczych okrętów z erlińskich ziem. To 

był napad, oddział przemykający przez ich ziemię. Zawsze będą się bali ludzi północy, ale nie 

będą przed nimi uciekać. 

To córka kalekiego Ryce’a, ta, co ocalała, natknęła się na łupieżców i przyniosła - niczym 

królowa z legendy - wieści, dokąd zmierzają. Cyngaelka godna pieśni. Wszyscy na 

okolicznych ziemiach i w wioskach wiedzieli, co się stało z jej siostrą. 

Dotrą do Brynnfell pół dnia przed Erlingami. 

Tego samego popołudnia Meirion rozebrała posłanie Elyn; pracowała w szale zrodzonym 

z czekania. Zaczęła wnosić słomę i pościel na wzgórze. Jej matka i inne kobiety zobaczyły, co 

robi, i przyszły jej z pomocą. Zebrały drewno i ułożyły je na płaskim szczycie. Wszystkie 

pracowały, wchodziły na wzgórze i z niego schodziły. Pod koniec dnia, kiedy słońce chyliło 

się ku zachodowi i wschodził ostatni sierp błękitnego księżyca (następnego dnia nie miało być 

żadnego z nich), rozpaliły ognisko dla Elyn. To była tylko dziewczyna. Wedle każdej miary, 

jaką można by zastosować, nie była nikim ważnym. 

Bern nie mógł się pozbyć przeczucia śmierci; krążyła jak ciemny ptak jeden z kruków 

Ingavina, i czekała. 

Mgła między wzgórzami. Stłumione dźwięki i ograniczona widoczność. Nawet kiedy 

wstał dzień i uniosła się mgła, to poczucie zagrożenia, wyczekiwania i bezruchu pozostało. 

Czuł, że są obserwowani. Zapewne tak było, chociaż nikogo nie wiedzieli. To obcy kraj, 

pomyślał Bern, odmienny od wszystkich, jakie znał, a oni wciąż się oddalali od morza. 

Nie miał złudzeń, że jest prorokiem, że jest obdarzony jakimś rodzajem prawdziwidzenia 

czy też wiedzą. Powiedział sobie, że to tylko niepokój. Nigdy nie brał udziału w bitwie, a 

właśnie do niej szli. 



Nie był to jednak strach. Naprawdę. Pamiętał strach. Noc, kiedy przed walką w Jormsviku 

leżał obok prostytutki i słuchał jej spokojnego oddechu. Był prawie przekonany, że to będzie 

ostatnia noc w jego życiu. Wtedy czuł strach, teraz to było coś innego. Spowijało go poczucie 

osobliwości, czegoś nieznanego. Mgła wśród tych wzgórz i natura ludzkiego życia. I, choćby 

bardzo chciał temu zaprzeczyć, był w to wplątany jego ojciec. 

Zaprzeczenie byłoby po prostu kłamstwem. Thorkell powiedział mu, by nie pozwolił im 

popłynąć do cyngaelskich brzegów. Brand zabił za oszustwo ostatniego Volgana, a mimo to 

byli tu, na wyprawie, do wyruszenia na którą Ivarr usiłował przekonać ich poprzez oszustwo. 

Brand Jednooki i pozostali dowódcy podjęli pomysł Ivarra: zemstę i miecz Volgana. 

Wyjście z upokarzającej sytuacji. Robili więc to, czego od nich chciał, mimo że zabili go za 

to i wrzucili do morza. Mogło to wywołać poczucie, że coś poszło nie tak. 

Brand mówił o tym dość spokojnie podczas żeglugi na zachód, a potem na północ z 

wiatrem do miejsca, w którym przybili do brzegu. O tym, że to zły czas na odniesienie 

porażki. (Bern zadał sobie wtedy pytanie, czy istnieje na to dobry czas). Że odzyskanie 

miecza byłoby ogromnym sukcesem, wysnutym błyskotliwie z klęski i porażki. Talizmanem 

przeciwko ambitnemu człowiekowi na północy, który sądzi, że może być królem i narzucić 

swoją wolę Jormsvikingom. 

Bern nie był tego taki pewien. Wydawało mu się, że te wyliczone powody skrywają coś 

innego. Że Brand Leofson żałuje, iż sam nie pomyślał o wyprawie Ivarra, że jednooki widzi 

oczyma wyobraźni chwałę. 

Zwykle coś takiego nie byłoby niczym niewłaściwym. Czegóż innego, jak śpiewali 

skaldowie do wtóru harfy przy ogniu przez całą zimę, mogli poszukiwać odważni 

wojownicy? „Bogactwo umiera wraz z człekiem, jego imię żyje wiecznie”. 

Sale Ingavina są przeznaczone dla wojowników. Przy złocistych stołach bogów dorodne, 

uległe panny o czerwonych ustach i jasnych włosach nie proponują miodu (oraz siebie) 

rolnikom i kowalom. 

Ale jego ojciec powiedział, żeby tu nie przybywali. 

Nawet nie wiedzieli, dokąd zmierzają wśród tych wzgórz i wąskich dolin. Brand i Carsten 

znali tę zatoczkę sprzed lat, ale żaden z nich, podobnie jak Garr Hoddson, nigdy nie zapuścili 

się w głąb lądu do Brynnfell. Wyruszyli na wschód w trzydziestu jeźdźców i sześćdziesięciu 

pieszych; pięćdziesięciu zostało przy okrętach, by w razie potrzeby zepchnąć je na wodę. 

Bern pomyślał, że ledwie dadzą sobie z tym radę, ale był tu jednym z najmłodszych, więc co 

tak naprawdę wiedział? 



Carsten opowiadał się za szybkim wyłącznie konnym wypadem, ponieważ mieli zabić 

tylko jednego człowieka i znaleźć jedną rzecz. Brand i Garr nie zgodzili się z nim. 

Gospodarstwo ap Hywlla będzie bronione. Mając ze sobą pieszych, a więc stanowiąc większy 

oddział, zostaną zmuszeni do tego, by poruszać się wolniej. Bern na Gyllirze był jednym z 

jeźdźców, którzy przeczesywali po drodze obie strony ścieżki (tak naprawdę to był tylko 

ledwie przetarty szlak). 

Nikogo nie widzieli. Można by powiedzieć, że to dobrze, że w ten sposób utrzymywała 

się tajemnica ich przemarszu - lecz Bern nie mógł pozbyć się uczucia, że ktoś ich obserwuje. 

Byli tu obcy, a morze, ich prawdziwa przystań, oddalało się z każdą chwilą. 

Drugiego dnia, kiedy w mżącym deszczu przecinali pasmo wzgórz, jeden ze zwiadowców 

znalazł drwala i, związawszy mu z tyłu ręce, przygnał go do oddziału, grożąc mu z konia 

mieczem. 

Mężczyzna był drobny, ciemnowłosy, obdarty. Miał popsute zęby. Nie mówił po erlirisku; 

żaden z nich nie znał cyngaelskiego. Nie spodziewali się znaleźć w tym miejscu, nie wybrali 

nikogo, kto posługiwał się tym językiem. To miała być wyprawa na niebronione anglcyńskie 

burhy. Za to zapłacił im Ivarr. 

Próbowali rozmówić się z drwalem w języku Anglcynów, który powinien być dość bliski 

cyngaelskiemu. Jego wieśniak też nie znał. Bern zauważył, że z przerażenia popuścił w 

spodnie. 

Brand, niecierpliwy, rozdrażniony, a teraz już zły, dobył miecza, chwycił lewą rękę 

mężczyzny i odciął mu dłoń. Drwal, zmokły od deszczu, skąpany we własnym pocie i 

smrodzie, zapatrzył się nierozumiejącym wzrokiem na kikut swojej ręki. 

- Brynnfell! - ryknął Brand w deszczu. - Brynnfell! Gdzie? 

Drwal podniósł na niego pusty wzrok i zemdlał. Brand zaklął paskudnie, splunął i 

rozejrzał się, jakby chciał znaleźć winnego. Garr zmarszczył brwi i przebił mieczem leżącego 

na ziemi Cyngaela. Ruszyli dalej. Cały czas padało. 

Wtedy u Berna zaczęło narastać poczucie zagrożenia. Jechali i szli cały wieczór; 

zatrzymali się tylko na krótko w nocy. Słyszeli zwierzęta; nad głowami polatywały im sowy, 

jakieś ptaki urzędowały w drzewach na otaczających ich stokach wzgórz; nic nie widzieli. 

Nim nastał świt, wychynęli na bardziej otwarty teren, chociaż mgła jeszcze się nie podniosła. 

Na pewno były tu jakieś gospodarstwa, ale Brand uważał, że do tego Brynna jest jeszcze 

przynajmniej dzień drogi. Kierował się zasłyszanymi kiedyś opowieściami. Zatrzymali się 

przed świtem, wydzielili żywność, napili się wody z rzeki płynącej tuż na południe od nich i 

kiedy wzeszło słońce, ruszyli dalej. 



Bern pomyślał o swoim ojcu, który o zachodzie słońca naprawiał drzwi stodoły na 

Rabady. Przyszło mu do głowy, że cena chwały może być bardzo wysoka. Możliwe, że nie 

jest ona przeznaczona wszystkim. 

Pochylił się i poklepał Gyllira po szyi. Zdążali wciąż na wschód; na północ od nich 

pojawił się las, na południu cicho szumiała rzeka, przez jakiś czas towarzysząca ich szlakowi. 

Bemowi nie podobała się przepojona tajemniczością, zielonoszara duchota tej ziemi. Zaszło 

słońce, ostatni sierp błękitnego księżyca zawisł przed nimi, następnie wzniósł się nad ich 

głowy, a wreszcie znalazł się za nimi. Zatrzymali się na kolejny posiłek, potem jechali przez 

całą noc. Byli najemnikami z Jormsviku, mogli się obyć bez snu przez kilka nocy dla 

zyskania przewagi spowodowanej przez zaskoczenie. Istotę napadu stanowiła szybkość: 

dobijało się do brzegu, uderzało, zostawiało śmierć i przerażenie, brało się, co wpadło w ręce, 

i znikało. Jeśli ktoś nie potrafił tego robić, nie powinien się znaleźć na smoczych okrętach, 

był tak miękki jak ci, których przybyli zabić. 

Równie dobrze mógł być rolnikiem albo kowalem. 

Przynajmniej poranek był pogodniejszy. Chyba mgły zostały za nimi. 

Później, kiedy zbudził się lekki wiatr pędzący białe chmury, napotkali Brynna ap Hywlla i 

jego oddział; Cyngaelowie czekali na nich na stoku wzgórza, na które się wspinali. Nie byli 

słabi, zaskoczeni ani przestraszeni. 

Podniósłszy wzrok, Bern ujrzał wśród nich ojca. 

*** 

Alun nie widział Ivarra Ragnarsona. Słońce wisiało za Erlingami, zmuszając go do 

mrużenia oczu. Brynn zajął dogodniejszą pozycję, ale światło mogło stać się problemem. 

Liczebność oddziałów była porównywalna, a oni trzymali w odwodzie jeszcze dwudziestu 

ludzi, ukrytych po obu stronach stoku. Erlingowie mieli około dwudziestu pięciu jeźdźców. 

Nie byli to najlepsi jeźdźcy na świecie, ale jednak konie dawały przewagę. 

Brynn miał stawić czoło Jormsvikingom, dowodząc głównie parobkami. 

Było lepiej, niż mogło być, ale nie za dobrze. 

Erlingowie zatrzymali się na widok Brynna. Alun zaatakowałby, póki konie stały, 

wykorzystał przewagę pozycji, ale Brynn kazał czekać. Alun nie wiedział dlaczego. 

Wkrótce się dowiedział. Ap Hywll zawołał donośnym głosem, spływającym w dół stoku: 

- Posłuchajcie mnie! Popełniliście błąd. Nie wrócicie do domu. Wasze okręty zostaną 

przejęte, zanim do nich dotrzecie. Zostaliśmy uprzedzeni o waszym przybyciu. 

Mówił po anglcyńsku. 

- To kłamstwo! 



Jednooki mężczyzna, równy wzrostem Brynnowi, ścisnął konia łydkami i ruszył do 

przodu. Alun pomyślał, że w opowieściach tak się zaczynają bitwy. Wyzwanie, 

kontrwyzwanie. Mowy dla harfiarzy. To nie była opowieść. Wciąż wodził wzrokiem po 

Erlingach w poszukiwaniu człowieka, którego musi zabić. 

Zdawało się, że Brynn pomyślał o tym samym. 

- Wiesz, że to prawda, bo inaczej nie mielibyśmy przewagi liczebnej. Jeśli oddacie nam 

Ivarra Ragnarsona i zostawicie zakładników, będziecie mogli odbić od tych brzegów żywi. 

- Sram na to! - wrzasnął rosły Erling. I dodał: - Ragnarson i tak nie zyje - i Alun zamrugał. 

Spojrzał na Thorkella Einarsona. Rudobrody Erling wpatrywał się w oddział wroga. W 

swoich pobratymców. 

- Jak to?! - zawołał Brynn. - W jaki sposób zginął? 

- Z mojej ręki, na morzu. Za to, że nas oszukał. 

Brynn ap Hywll, co zdumiewające, odrzucił w tył głowę i się roześmiał. Jego śmiech był 

zaskakujący, całkowicie nieoczekiwany. Nikt się nie odezwał ani nie poruszył. Brynn 

odzyskał panowanie nad sobą. 

- A zatem co, u Dżada, tu robicie? 

- Przybyliśmy cię zabić. - Śmiech Brynna sprawił, że twarz Erlinga oblała się szkarłatem. 

- Jesteś gotów znaleźć swego boga? 

Cisza. Późne popołudnie, późne lato. Tak naprawdę było późno w życiu obu mężczyzn. 

- Jestem na to gotów od dawna - odparł z powagą Brynn. - Nie muszę zabierać ze sobą 

setki ludzi. Zdradź mi swoje imię. 

- Brand Leofson z Jormsviku. 

- Dowodzisz tym oddziałem? 

- Dowodzę. 

- Akceptują to? 

- A cóż to znaczy? 

- Wykonają twoje rozkazy? 

- Zabiję każdego, kto tego nie zrobi. 

- Oczywiście. Doskonale. Zostawicie nam dwa okręty, dwudziestu zakładników, których 

sami wybierzecie, i całą broń. Pozostali będą mogli odejść. Wyślę jeźdźców do Llywerth i do 

księcia Owyna w Cadyrze, pozwolą wam odpłynąć. Nie potrafię powiedzieć, co się stanie, 

kiedy będziecie płynąć wzdłuż anglcyńskiego wybrzeża. 

- Dwa okręty! - W głosie Erlinga brzmiało niedowierzanie. - Nigdy nie zostawiamy 

zakładników, ty obesrany durniu! Nigdy nie zostawiamy okrętów! 



- A zatem okręty zostaną zajęte, kiedy zginiecie na tej ziemi. Żaden z was się z niej nie 

wydostanie. Decyduj. Nie mam ochoty na rozmowy. Teraz jego głos stał się zimny. 

Jeden z Erlingów podszedł do jednookiego siedzącego na koniu. Chwilę poszeptali. Alun 

znów zerknął na Thorkella. Zobaczył, że jego towarzysz z lasu patrzy na Brynna. 

- Skąd mamy wiedzieć, że nie kłamiecie w sprawie Llywerth i Cadyru? Skąd się tam 

dowiedzą o nas? - odezwał się drugi Erling, stojący obok Leofsona. 

Jeden z jeźdźców podjechał do Brynna. 

- Bo ja wam mówię, że to prawda. Przejechaliśmy we trzech przez las duchów, by 

przywieźć ostrzeżenie o waszym napadzie. 

- Przez las...! To dopiero jest kłamstwo! Kim...? 

Erling zamilkł. Sam sobie odpowiedział na swoje pytanie. Alun zdał sobie sprawę, że 

sprawił to akcent. Bezbłędna, dworska wymowa. 

- Jestem Athelbert, syn Aeldreda - rzekł młodzieniec stojący obok Brynna, który 

przejechał z nimi przez boski las w nie swojej sprawie. - Nasz fyrd zabił sześćdziesięciu z 

was. Z niewypowiedzianą przyjemnością powiększę tutaj tę liczbę. Mój ojciec wysłał statek z 

Drengestu, tuż za wami, z ostrzeżeniem dla Cadyru. Usłyszeli o was już przed wieloma 

dniami, w czasie kiedyście tu zdążali. Ap Hywll mówi prawdę. Jeśli ich nie powstrzymamy, 

Cyngaelowie zajmą wasze okręty albo zmuszą je do odbicia i nie będziecie mieli dokąd pójść. 

Tu, gdzie się znaleźliście, jesteście martwi. Jormsvik nigdy już nie będzie taki sam. Wasze 

imiona po wsze czasy staną się przedmiotem drwin. Nawet sobie nie wyobrażacie, z jaką 

przyjemnością to mówię. 

W oddziale Erlingów w dole wzgórza rozległ się pomruk. Alun słyszał w nim gniew, lecz 

nie strach. Nie spodziewał się strachu. Zobaczył, że niektórzy zaczynają dobywać mieczy i 

toporów. Czując przemożną potrzebę działania, wyjął z pochwy miecz. Stało się, nareszcie się 

stało. 

- Zaczekaj - odezwał się cicho Thorkell. 

- Dobywają broni! - wychrypiał Alun. 

- Widzę. Zaczekaj. Wygrają tę walkę. - Nie! 

- Zaufaj mi. Wygrają. Ap Hywll też to wie. Liczebność jest podobna, ale oni mają 

jeźdźców i wojowników. Brynn ma swoich trzydziestu ludzi, ale reszta to rolnicy z kosami i 

kijami. Zastanów się! 

Jego głos dotarł do pierwszego szeregu. Alun później uznał, że Thorkell tego chciał. 

Brynn lekko odwrócił głowę. 

- Wiedzą, że nie opuszczą tych brzegów żywi - powiedział miękko. 



- Chyba wiedzą - zgodził się Thorkell Einarson, nadal cichym głosem, mówiąc po 

cyngaelsku. - To nie ma znaczenia. Nie mogą zostawić wam zakładników ani okrętów i 

wrócić do Jormsviku. Prędzej zginą. 

- Więc będziemy walczyć. Zabijemy ich dość, by jutro albo... 

- A co powiedzą wasze żony i matki, i ojcowie tych dwóch książąt? - Thorkell wciąż nie 

podnosił głosu. 

Brynn się odwrócił. Alun ujrzał w popołudniowym świetle jego oczy. 

- Powiedzą, że Erlingowie, przeklęci przez Dżada i świat, znów zabili dobrych ludzi przed 

ich czasem. Powiedzą to, co zawsze. 

- Jest wyjście. 

Brynn wbił w niego wzrok. 

- Słucham - rzekł. 

Alun czuł na twarzy powiewy wiatru szarpiącego ich sztandary. 

- Wyzwiemy go na pojedynek - powiedział Thorkell. - Jeśli zwycięży, pozwolimy im 

odejść. Jeśli zostanie pokonany, oddadzą dwa okręty i zakładników. 

- Dopiero co powiedziałeś... 

- Nie mogą oddać okrętów. Mogą przegrać walkę. Honor wymaga, by postąpili wtedy 

uczciwie. Tak zrobią. Są z Jormsviku. 

- Ta różnica ma wystarczające znaczenie? Thorkell skinął głową. 

- Zawsze miała. 

- Dobrze - odparł po chwili z uśmiechem Brynn. - Dobrze. Będę z nim walczył. Jeśli na to 

pójdzie. 

Wspominając to później, Alun pamiętał, że cztery osoby w tej samej chwili powiedziały 

„Nie”. Był jedną z nich. 

Wszyscy umilkli zaskoczeni, słysząc również głos kobiety. 

- Nie! - powtórzyła. 

Alun odwrócił się, wszyscy się odwrócili. Bardzo blisko na stoku siedziały na koniach 

szlachetne żona i córka Brynna ap Hywlla. Alun zobaczył Rhiannon, zobaczył, że dziewczyna 

patrzy na niego, i serce zabiło mu mocniej; niczym strzały z jasnego nieba, spadł na niego 

grad wspomnień i obrazów. 

To odezwała się matka. 

Brynn wpatrywał się w żonę. 

Wjechała między nich. 

- Kazałem ci zostać w domu - powiedział dość łagodnie. 



- Wiem, panie. Złajesz mnie później. Najpierw jednak mnie wysłuchaj. Wyzwanie jest 

słuszne. Słyszałam, co powiedział. Ale tym razem nie należy do ciebie. 

- Musi należeć do mnie. Oni przyszli mnie zabić, Enido. 

- I nie wolno im pozwolić na tę przyjemność. Mój drogi, jesteś szczytem i chwałą 

męskiego rodu. 

- Podoba mi się to - stwierdził Brynn ap Hywll. 

- Wyobrażam sobie - odparła pani Enida. - Jesteś próżny. To grzech. Jesteś także, muszę 

ci powiedzieć to z bólem, stary, gruby i masz krótki oddech. 

- Nie jestem gruby! Jestem... 

- Jesteś, i w tej chwili boli cię lewe kolano, a o tej porze dnia twoje plecy codziennie są 

już sztywne. 

- On też jest stary! Ten jednooki dowódca ma swoje lata... 

- To jest łupieżca, panie - odezwał się Thorkell. - Znam jego imię. Wciąż jest 

wojownikiem, panie. Ona ma rację. 

- Przyjechałaś tu, by mi narobić wstydu, żono? Mówisz, że nie potrafię pokonać...? 

- Miłości moja. Dwadzieścia pięć lat temu trzej książęta i ich synowie ustąpili ci miejsca. 

- Nie widzę powodu... 

- Nie opuszczaj mnie - rzekła Enida. - Nie w ten sposób. 

Alun słyszał śpiew ptaków. Sprawy ludzi, ich męka i rozterki nie miały znaczenia. Był 

letni dzień. Ptaki nadal tu będą, kiedy to się skończy. Brynn patrzył na żonę. Zsiadła z konia i 

uklękła na trawie przed mężem. Brynn odchrząknął. 

Pierwszy poruszył się Athelbert. Podjechał o parę kroków do Erlingów. 

- Posłuchajcie mnie. Podobno nie możecie oddać okrętów. Jeśli tak, to musicie zrozumieć, 

że zginiecie. Rzucam wam wyzwanie. ”Wybierzcie jednego spośród was, my zrobimy to 

samo. Jeśli zwyciężycie, będziecie mogli stąd odpłynąć. 

- A jeśli przegramy? 

Zamierzali się zgodzić. Alun to wiedział, zanim jeszcze usłyszeli jego warunki. Brzmiało 

to w głosie jednookiego dowódcy. To byli najemnicy, opłaceni do walki, a nie berserkerzy 

pragnący śmierci. Czuł coś dziwnego, jakby czas zataczał koło. 

„Trzej książęta i ich synowie”. Jednym z tych synów był przed dwudziestu pięciu laty 

jego ojciec. Był niemal w wieku Aluna. Brynn też. To, co się tutaj rozgrywało, przywodziło 

na myśl nić zwijaną z powrotem do tamtej plaży w Llywerth. 



- Oddacie dwa okręty, broń, łącznie z tą na okrętach, oraz dziesięciu zakładników jako 

poręczenie, którzy zostaną zwolnieni na wiosnę. To nie jest kapitulacja, tylko honorowy 

układ. 

- Jak mamy dotrzeć do domu bez broni? Jeśli kogoś spotkamy... 

- To lepiej zwyciężcie. I miejcie nadzieję, że nie natkniecie się na statki mojego ojca. 

Przyjmijcie warunki albo stawajcie do walki. 

- Przyjmujemy - powiedział Brand Leofson, nawet szybciej, niż Alun się spodziewał. 

Alunowi mocno biło serce. Stało się. Oczywiście myślał o Daiu. Ragnarson nie żył, ale na 

stoku poniżej znajdował się Erling z mieczem. Nić została wysnuta. Zaczerpnął tchu, by się 

uspokoić. Teraz on ruszył koniem ku przeznaczeniu, które przypadło mu w udziale na końcu 

wiosny. 

- Ja to zrobię - odezwał się Thorkell Einarson. Alun ściągnął wodze, obejrzał się szybko. 

- ”Wiem - powiedział bardzo cicho Brynn. - Chyba dlatego Dżad cię tu sprowadził. 

Alun otworzył usta, by zaprotestować, stwierdził, że brak mu słów. Starał się je 

gorączkowo znaleźć. Thorkell patrzył na niego z nieoczekiwanym wyrazem oczu. 

- Pomyśl o swoim ojcu - rzekł. I dodał, odwracając się: - Książę Athelbercie, mogę użyć 

miecza, który mi dałeś w lesie? 

Athelbert bez słowa skinął głową. Alun zadał sobie pytanie, czy wygląda tak samo młodo, 

jak ten Anglcyn. Na pewno tak się czuł, miał wrażenie, że znów jest dzieckiem, któremu 

pozwolono przebywać wśród mężczyzn, jak ten dziesięciolatek, który przyłączył się do nich z 

rolnikami z zachodu. 

Thorkell zeskoczył z konia. 

- Nie młot? - zapytał szybko Brynn. 

- Nie w pojedynku. To dobra klinga. 

- Zniesiesz cyngaelski hełm? 

- Jeśli nie pęknie z powodu marnego wykonania. Brynn ap Hywll nie odpowiedział mu 

uśmiechem. 

- To mój własny. 

Zdjął hełm i podał go Erlingowi. 

- Jestem zaszczycony - odparł Thorkell i włożył hełm. 

- Zbroja? 

Erling spojrzał w dół stoku. 



- Obaj jesteśmy odziani w skórę. Niech tak zostanie. - Odwrócił się do kobiety wciąż 

klęczącej na trawie. - Dziękuję ci, pani, za moje życie. Nie prowadziłem go tak, by 

zasługiwać na dary. 

- Po tym to się zmieni - rzekł szorstko Brynn. Jego żona podniosła wzrok na rudobrodego 

Erlinga, ale nic nie powiedziała. - ”Widzisz jego oko? - zapytał Brynn. - Jak to wykorzystać? 

Zabij go dla mnie. 

Thorkell spojrzał na niego. Pokręcił ze smutkiem głową. - Jeśli żyje się wystarczająco 

długo, świat robi człowiekowi dziwne rzeczy. 

- Chyba masz rację - zgodził się Brynn. - Bo walczysz dla nas? Dla mnie? 

Thorkell kiwnął głową. 

- Kochałem go. Po jego śmierci wszystko się zmieniło. 

Alun spojrzał na Athelberta, który patrzył na niego. Żaden z nich się nie odezwał. Wokół 

śpiewały ptaki. 

- Kto walczy dla ciebie?! - krzyknął rosły Erling, stojący poniżej na stoku. 

Zsiadł już z konia i podszedł samotnie pod górę. Zatrzymał się w pół drogi. Na głowie 

miał hełm. - Ja - rzekł Thorkell. 

Ruszył w dół. Kiedy Erlingowie spostrzegli, że jest ich pobratymcem, rozległ się wśród 

nich pomruk. 

Alun zobaczył, że Enida ociera grzbietem dłoni łzy. Rhiannon podeszła do matki. Serce 

Aluna wciąż biło szaleńczo. „Pomyśl o swoim ojcu”. 

Skąd wiedział, że należy to powiedzieć? 

*** 

Bern patrzył na ojca. Wpatrywał się w niego z niedowierzaniem od chwili, w której ujrzeli 

Cyngaelów. Thorkella zawsze było łatwo zauważyć; przewyższał większość mężczyzn o pół 

głowy, a rudą brodę nosił niczym sztandar. 

Zatem syn wiedział, nie usłyszawszy ani jednego słowa, lecz obserwując wymowne gesty 

mężczyzn znajdujących się powyżej, że to Thorkell zaproponował pojedynek w miejsce 

bitwy. Tyle opowieści i pieśni - poczynając od Sifertha i Ingelda w śniegu - traktowało o 

pojedynkach. Chwała i śmierć: jakaż jest bardziej świetlana droga do którejkolwiek z nich? 

Słyszał, jak inni obok niego usiłują szybko ustalić, czy za stokami po obu stronach kryją 

się Cyngaelowie, a jeśli tak, to ilu. Bern nie miał wyczucia w takich sprawach, mógł jedynie 

słuchać: jego towarzysze oceniali, że mogą wygrać tę walkę, ale poniosą straty, szczególnie 

jeśli ci w odwodzie mają łuki. 



I nie opuszczą tej krainy. Zrozumieli to w chwili, kiedy ten anglcyński książę - jego 

obecność tu była nieprawdopodobna - powiedział to, co powiedział. 

Bemowi towarzyszyło przeczucie katastrofy jeszcze na okręcie i pod czas całej wędrówki 

na wschód wśród czarnych wzgórz. Wydawało się, że być może jest lepszym jasnowidzem, 

niż kiedykolwiek sądził. Nie był to najlepszy czas na takie myśli. 

A potem ten anglcyński książę rzucił wyzwanie. Bern pomyślał, że łatwo by było 

znienawidzić ten głos, tego człowieka. Zduszone pomruki jego towarzyszy, doświadczonych 

ludzi - jeśli oddadzą broń, równie dobrze mogliby wracać przez wrogi kraj nago, powiedział 

jeden z nich. A potem usiłować dostać się do domu, wiosłując pod wiatr, rozpaczliwie 

bezbronni wobec każdego, kogo by napotkali, a jeszcze będą na nich czekać statki Aeldreda. 

Bez broni nie mogliby też tu przezimować. 

Wyzwanie dawało im w razie przegranej złudzenie przeżycia; nic więcej. Gdyby jednak 

stoczyli tutaj bitwę, to bez względu na jej wynik byliby martwi. 

- Brandzie, możesz rozciąć tego tłuściocha na pół - rozległ się chrapliwy głos Garra 

Hoddsona. - Zrób to i wracajmy do domu. No i zabijesz Brynna ap Hywlla. Po to tu 

przybyliśmy! 

Brynn ap Hywll. Bern podniósł wzrok na zabójcę Volgana. Był stary. Pamiętając 

szybkość klingi Leofsona, patrząc na jego napięte, twarde i pokryte bliznami ciało, Bern 

pomyślał, że Brand jest w stanie to zrobić. Ocali ich, tak jak powinien to zrobić przywódca. 

Bern pomyślał, że otwiera się przed nimi furtka. 

„Przyjmujemy!”, zawołał Brand i dobył miecza. 

A potem krzyknął: „Kto walczy dla ciebie?”. I furtka się zamknęła. 

Bern usłyszał głos ojca: „Ja” i zobaczył, jak Thorkell rusza ku czekającemu nań 

Brandowi. 

Promienie zachodzącego słońca oświetliły brodę i włosy Thorkella niczym ogień. Patrząc 

na niego, Bern pomyślał, że są tak daleko od stodoły i pola na Rabady. Lecz światło - światło 

teraz było takie samo, jak w te wieczory, które pamiętał. 

*** 

Żaden z nich nie był młody. Obaj już robili takie rzeczy. Pojedynek mógł rozpocząć bitwę 

lub jej zapobiec, a zwycięzcę czekała sława, nawet jeśli była to potyczka, napad, a nie wojna. 

Zbliżali się do siebie, badając wzrokiem teren, najwyraźniej nie śpiesząc się z 

rozpoczęciem walki. Brand Leofson uśmiechnął się lekko. 

- Jesteśmy na zboczu. Chcesz się przenieść na bardziej płaski teren? 

Przeciwnik - Brand miał niejasne wrażenie, że powinien go poznać - wzruszył ramionami. 



- Jest taki sam dla nas obu. Równie dobrze możemy walczyć tutaj. 

Oba miecze były takiej samej długości, chociaż ten Branda był cięższy od anglcyńskiej 

klingi. Obaj byli rośli i niemal równego wzrostu. Według Branda miał on przewagę kilku lat. 

Mimo to peszyło go, że musi stawić czoło Erlingowi. To było nieoczekiwane. Tak jak prawie 

wszystko podczas tej przeklętej przez Ingavina wyprawy. 

- Co zrobili? Obiecali cię uwolnić, jeśli zwyciężysz? 

Ten drugi nadal rozglądał się po trawie, oceniając teren. Po raz drugi wzruszył ramionami. 

- Pewnie mogliby to zrobić, ale nikt nie poruszył tej kwestii. W gruncie rzeczy ja to 

zaproponowałem. 

- Pragniesz śmierci? 

Erling po raz pierwszy napotkał jego wzrok. 

Nadal znajdował się wyżej i patrzył z góry. Brandowi się to nie podobało, postanowił coś 

z tym zrobić, gdy tylko zaczną. 

- Sama do nas przychodzi. Nie ma co jej pragnąć, prawda? 

No tak, jeden z tych. Brand nie lubił takich ludzi. Świetnie. Będzie jeszcze łatwiej. 

Jeszcze przez kilka chwil robił to, co przeciwnik; zauważył odłamaną gałąź po lewej stronie, 

a za nią zagłębienie w ziemi. 

Znów spojrzał na wojownika. 

- Ty to zaproponowałeś? Zatem oddałeś mi przysługę. To była fatalna wyprawa. 

- Wiem. Byłem z Aeldredem, kiedy was wyrżnęli. To przez Ragnarsona. Przynosi pecha. 

Naprawdę go zabiłeś? 

- Na moim okręcie. 

- Zatem powinniście zawrócić do domu. Nikt wam tego nie mówił? Dobry przywódca 

wycofuje się, zanim straty nadmiernie wzrosną. 

Brand zamrugał, a potem zaklął. 

- Kimże jesteś, na Thiinira, żeby mi mówić, co robi przywódca? Jestem dowódcą z 

Jormsviku. Kim ty jesteś? 

- Nazywam się Thorkell Einarson. 

Tylko tyle i Brand wszystko już wiedział. Oczywiście, że wiedział. Same cuda. Rudy 

Thorkell. Bohater pieśni; wiosłował z Siggurem, swoim towarzyszem, brał udział w tej 

wyprawie do Ferrieres, podczas której znaleźli miecz. Miecz, który Brand przybył odzyskać. 

Cóż, to się nie zdarzy. 



Ktoś słabszy, powiedział sobie, zaniepokoiłby się na te słowa. Brand się nie zaniepokoił. 

Postanowił nie przejmować się tym zbytnio. Cała ta historia znaczyła tylko tyle, że jego 

przeciwnik jest starszy, niż się domyślał. Świetnie. 

- Czy oni dotrzymają warunków? - zapytał, nie reagując na usłyszane imię. 

Co prawda wciąż o nim myślał - jak mógł tego nie robić? 

- Cyngaelowie? Są rozgniewani. Od poprzedniego ataku. Zabiliście kogoś po drodze? 

- Nie. Och. Jedną osobę. Drwala. Rudobrody znów wzruszył ramionami. 

- Jeden to niedużo. 

Brand splunął i odchrząknął. 

- Nie wiedzieliśmy jak tu dotrzeć. Mówiłem ci, to okropna wyprawa. Najgorsza od czasu 

mojego pobytu w Karchu. - Powiedział to z rozmysłem. Niech wie, że Brand Leofson też 

bywał tu i tam. Coś przyszło mu do głowy. - Byłeś towarzyszem Volgana. Co robisz, walcząc 

za świnię, która go zabiła? 

- Dobre pytanie. Ale to nie miejsce, by na nie odpowiedzieć. Brand prychnął. 

- Myślisz, że znajdziemy lepsze? - Nie. 

Einarson uprzejmie zszedł nieco na dół i na bok, tak że stali naprzeciwko siebie na 

jednym poziomie na zboczu. Uniósł miecz czubkiem do góry w geście pozdrowienia. 

Rozmowa najwyraźniej się skończyła. Arogancki drań. Przyjemnie będzie go zabić. 

- Rozetnę cię na pół - rzekł Brand. Podobało mu się brzmienie słów, które przed chwilą 

wypowiedział Hoddson. 

Też pozdrowił przeciwnika gestem uniesionego miecza. 

Einarson sprawiał wrażenie nieporuszonego. Brand potrzebował czegoś więcej. Starał się 

wzbudzić w sobie gniew, wściekłość, dzięki której walczył najlepiej. 

- Nie jesteś na to dość dobry - rzekł Thorkell Einarson. To pomoże. 

- Tak? Chcesz się przekonać, starcze? 

- Chyba zaraz do tego dojdzie. Powiedziałeś towarzyszom, co mają zrobić z twoim 

ciałem? Masz jakąś prośbę do mnie? 

Znów uprzejmość, erliński rytuał. Robił wszystko jak należy i Brand zaczynał czuć do 

niego nienawiść. To było pożyteczne. Pokręcił głową. 

- Jestem gotów na to, co nadejdzie. Ingavinie, patrz i strzeż mnie. Kto strzeże twojej 

duszy, Einarsonie? Ten dżadycki bóg? 

- Kolejne dobre pytanie. - Rudowłosy wojownik po raz pierwszy się zawahał, a potem 

dziwnie uśmiechnął. - Nie. Nawyki jednak trudno wykorzenić. - Z tym samym dziwnym 



wyrazem twarzy powtórzył słowa Branda: - Jestem gotów na to, co nadejdzie. Ingavinie, patrz 

i strzeż mnie. 

Cokolwiek miały znaczyć te słowa, Branda to nie obchodziło. Ktoś musiał zacząć. Można 

na początku zabić. Chroniła ich tylko skóra. Zamarkował pchnięcie i ciął nisko, na odlew. 

Jeśli zraniło się kogoś w nogę, był skończony. Ulubiony atak, przeprowadzony z wielką siłą. 

Zablokowany. Zaczęło się. 

*** 

To, co wiedział o walce, wiedział od ojca. Kilka lekcji udzielonych mu w dzieciństwie, 

nieregularnie i bez zapowiedzi. Co najmniej dwa razy, kiedy Thorkell odczuwał bolesne 

skutki wytoczenia się o świcie z tawerny. Chwytał wtedy miecze, hełmy, rękawice i kazał 

synowi iść za sobą na dwór. Uważał to za coś w rodzaju ojcowskiego obowiązku. Pewne 

rzeczy Bern powinien wiedzieć. Thorkell szybko o nich mówił lub je demonstrował, nie 

zatrzymując się dla rozwinięcia tematu, potem kazał Bemowi zanosić broń i zbroję do domu, 

a sam zajmował się tym, co wymagało danego dnia jego uwagi. Praca nóg syna była równie 

ważna, jak zraniona noga mlecznej kozy, lecz niekoniecznie od niej ważniejsza. 

Należało zauważyć broń przeciwnika, przyjrzeć się mu, czy nie ma jakiejś innej, obejrzeć 

ziemię, spojrzeć na słońce, utrzymywać własną klingę w czystości, zawsze mieć przy sobie co 

najmniej jeden nóż, ponieważ czasami broń może się roztrzaskać. Jeśli było się bardzo 

silnym, można było posłużyć się młotem lub toporem, lecz te były lepsze w bitwie niż w 

pojedynku, a Bern raczej nie sprawiał wrażenia, że będzie dość rosły. Lepiej dla niego, jeśli 

świadom tego będzie pracował nad szybkością. Ojciec powiedział, że zawsze musi poruszać 

nogami. 

Bern pamiętał, że w jego tonie brzmiało tylko proste spostrzeżenie. I spostrzeżenie, proste 

czy też inne, kryło się pod tymi wszystkimi zwięzłymi słowami. Bern zabił dowódcę z 

Jormsviku, mając w pamięci te wszystkie wskazówki: ocenił, że jego przeciwnik łatwo wpada 

w złość, jest zbyt pewny siebie, zbyt zarozumiały, by zachowywać ostrożność, i że ma 

gorszego konia niż Gyllir. Bern był jeźdźcem, a Gyllir dawał mu przewagę. Trzeba 

obserwować przeciwnika, mówił mu ojciec, dowiedzieć się, ile się da albo przed, albo w 

trakcie walki. 

Bern obserwował. Popołudniowe światło było niesamowicie czyste po porannych mgłach, 

przez które się przedzierali do tego finału. Jaskrawy blask wyraźnie ukazywał dwóch 

mężczyzn krążących wokół siebie, zwierających się i odskakujących, by znów nawzajem się 

okrążać. Nic się nie ukryło przed oczyma obserwujących. Było widać każdy ruch, każdy gest 

i napięcie mięśni. 



Jego ojciec nie walczył już od lat, bolało go ramię (matka wcierała mu w nie wieczorami 

maść) i biodro, na które przy panującej w powietrzu wilgoci właściwie nic nie pomagało. 

Brand był bardziej zaprawiony, wciąż brał udział w wyprawach, ruszał się szybciej, niż 

powinien się ruszać ktoś o tak potężnej posturze, lecz miał uszkodzone, zasłonięte oko. 

Kiedy przeciwnicy wymienili kilka sparowanych pchnięć, Bern zauważył, że przy 

pewnym rodzaju ataku Brand robi coś szczególnego. Bern pilnie go obserwował, spostrzegł 

to. Ojciec nauczył go jak to robić. Ojciec walczył o życie. Bemowi kręciło się w głowie. Nic 

nie mógł na to poradzić. 

*** 

- Na krew Dżada! Jest za stary, by wciąż parować ciosy. Musi szybko wygrać! 

Brynn znajdował się u boku Aluna; klął dziko zduszonym głosem, powtarzając własnym 

ciałem ruchy walczących. Alun nie widział żadnych oczywistych okazji do szybkiego 

zakończenia walki ani by któryś z przeciwników tracił już siły. Thorkell głównie się cofał, 

usiłując nie dać się zepchnąć na niższą pozycję na stoku. Dowódca z Jormsviku był bardzo 

szybki i Alun z wielkim wysiłkiem nie dopuszczał do siebie głęboko prywatnego, 

zawstydzającego uczucia ulgi: wcale nie był pewien, czy potrafiłby stawić czoło temu 

człowiekowi. W gruncie rzeczy... 

- Ha! Znowu! Widziałeś? Widziałeś? To przez to oko! 

- Co? - zapytał Alun, zerkając na Brynna. 

- Przed ciosem na odlew odwraca głowę w lewo. Żeby widzieć swój ruch. Zdradza go! 

Święty boże słońca, Thorkell musi to widzieć! 

Alun nie widział. Zmrużył oczy, by się skoncentrować, wypatrzyć to, o czym mówił 

Brynn, lecz w tej samej chwili zaczął odczuwać coś dziwnego - pulsowanie, czyjąś 

niewyjaśnioną, nawet bolesną obecność w głowie. Spróbował jej się pozbyć, skupić na walce. 

Wciąż przeszkadzało mu jednak coś zielonego, kolor zieleni, i nie była to trawa ani liście. 

*** 

Obserwująca walkę Rhiannon zmagała się z czymś dla siebie tak nowym, że początkowo 

nie umiała określić, co to takiego. Dopiero po paru chwilach zrozumiała, że walczy z 

wściekłością. Furią białą jak sztormowe fale, czarną jak wypiętrzone chmury burzowe, bez 

żadnych odcieni czy niuansów. Z pochłaniającym ją gniewem. 

Zacisnęła pięści. Mogłaby zabić. Miała to w sobie - w tej chwili chciała kogoś zabić. 

- Nie powinnyśmy były przyjeżdżać - odezwała się jej matka. - Osłabiamy ich. 

Nie to chciała usłyszeć. 

- Gdyby nie ty, sam stanąłby do walki. 



- Powstrzymaliby go - rzekła Enida. 

- Próbowaliby, ale mogłaś to zrobić tylko ty. Wiesz o tym. 

Matka spojrzała na nią, jakby chciała coś powiedzieć, ale zmilczała. Patrzyły na 

walczących mężczyzn. Powietrze było niesamowicie przejrzyste. 

Walczący poniżej mężczyźni. Kim jest kobieta? - pomyślała ze złością Rhiannon mer 

Brynn. Jakie jest je życie? Nawet tu, na cyngaelskiej ziemi, słynącej ze swoich kobiet - lub 

dzięki nim osławionej - na co tak naprawdę mogły mieć nadzieję w takiej chwili? W chwili, 

która ma znaczenie? 

To proste, pomyślała z goryczą. Dźwięczały miecze. Mogły patrzeć i załamywać 

delikatne ręce, ona i jej matka, ale tylko wtedy, gdy najpierw nie posłuchały wyraźnych i 

dokładnych poleceń, by się ukryły gdzieś z dała. Ukryć się, ukryć! Bo inaczej mogłyby stać 

się celem ataku, zostać pohańbione, zabite albo schwytane i sprzedane jako niewolnice, a 

potem opłakiwane i sławione w pieśni. W pieśni, pomyślała Rhiannon ze złością. Mogłaby 

też zabić pieśniarza. 

Kobiety były dziećmi do pierwszego krwawienia, a potem wydawano je za mąż, by mogły 

rodzić dzieci, a jeśli Dżad okazał łaskę, to te dzieci były chłopcami, którzy mogli uprawiać 

ich ziemię i jej bronić albo któregoś dnia pójść do bitwy. Był tu z nimi dziesięciolatek z małą 

kosą. Dziesięciolatek! 

Stała obok matki, świadoma, że Enida wciąż (co dla niej nietypowe) drży, ponieważ była 

pewna, że Brynn stoczy tu walkę i zginie. Być może miało to jakiś sens - tamtej nocy, 

roszcząc sobie do niego prawo, matka Rhiannon ocaliła na podwórcu rudobrodemu Erlingowi 

życie, a teraz on wziął na siebie walkę Brynna. 

Mógł w tym być jakiś zamysł. Rhiannon to nie obchodziło. Nie w tej chwili. Chciała, żeby 

ci wszyscy Erlingowie ponieśli śmierć. Erlingowie, którzy znajdowali się tu po prostu 

dlatego, że mogli przybyć w tych swoich długich łodziach, z mieczami i toporami, którzy 

radowali się zabijaniem, krwią i śmiercią w bitwie, za co ich bogowie dawali im na wieczność 

jasnowłose panny. 

Rhiannon żałowała, że nie ma mocy dawnych cyngaelskich bogiń, których imion od czasu 

przyjęcia tu, na zachodzie, wiary w Dżada nie wolno było nawet wymawiać. Chciała zwrócić 

się do kamienia i dębu, osobiście zabić najeźdźców, zostawić porąbane ciała na tej trawie. 

Niech te jasnowłose panny poskładają je z powrotem. Jeśli zechcą. 

Zadałaby im śmierć krwawego orła. Ciekawe, czy ci brutalni najeźdźcy zza morza 

wróciliby tu po czymś takim. Jej nastrój z tego długiego lata całkowicie zniknął, zmieciony 

niczym mgła przez wiatr: to smutne, bolesne, powodujące bezsenność poczucie, że coś jest 



nie tak. Było nie tak. Dawało się jednak wyciągnąć z tego naukę: w życiu na północy nie 

chodzi o miłość i tęsknotę. Teraz już to wiedziała. Widziała to. Świat jest zbyt twardy. Trzeba 

samemu być twardszym. 

Stała obok matki, z twarzą pozbawioną wyrazu, niczym nie okazując, co kłębi się w jej 

duszy. Można było spojrzeć na Rhiannon, wyraźnie widoczną w tym jaskrawym świetle, i 

ujrzeć w niej ciemnowłosą pannę smutku. Gdyby mogła, zabiłaby za taką myśl. 

*** 

W leżącym dalej na wschód Esferth inna młoda kobieta w pełni zrozumiałaby te myśli, 

jako że wiele z nich podzielała, chociaż palona innym ogniem, takim który towarzyszył jej 

przez całe życie i nie stanowił nagłego odkrycia. 

Gorycz kobiecego losu, bezradność, z jaką Kendra patrzyła na braci i innych mężczyzn 

jadących z żelazem u boku po chwałę, nie była dla niej niczym nowym. Judita, córka 

Aeldreda, pragnęła bitew, przywództwa i trudów tak samo, jak erlińscy najeźdźcy wspinający 

się w smoczych okrętach na fale i przybijający do brzegu w pianie przyboju. 

Zamiast tego przygotowywała się do ślubu, który miała wziąć w zimie z chłopcem w 

Rhedenie. Tego dnia pracowała z matką i jej damami nad haftami. Po wysoko urodzonej 

damie spodziewano się wniesienia do małżeństwa pewnych umiejętności. 

Natomiast młodsza córka króla Aeldreda postrzegała świat w zupełnie odmienny sposób, 

chociaż w ciągu tych ostatnich późnych dni lata i jej rozumienie z chwili na chwilę ulegało 

zmianom. 

Teraz nie dawały jej spokoju nieskoordynowane obrazy, niemożliwe do opanowania 

niczym skry z ogniska, a za oczyma czuła pulsujący ból. Kendra wiedziała tylko tyle, że znów 

musi odnaleźć cyngaelskiego duchownego i powiedzieć mu coś ważnego. 

Nie było go ani w królewskiej kaplicy, ani w tej mniejszej, gdzie widziała go przedtem. 

Kendra naprawdę cierpiała. Słoneczny blask późnego dnia zmusił ją do osłonięcia oczu. 

Zastanawiała się, czy właśnie coś takiego przydarzało się jej ojcu, kiedy ogarniała go 

gorączka. Jej jednak nie było ani gorąco, ani słabo. Czuła natomiast ból i miała przerażającą, 

niemożliwą świadomość walki toczącej się na zachodzie, a w głowie błyskał i znikał, i znów 

się pojawiał miecz. 

Ceiniona znalazł dla niej Gareth, który, wezwany przez posłańca, raz tylko spojrzał z 

przestrachem na Kendrę siedzącą na ławce w tej mniejszej kaplicy (nie mogła jeszcze w tej 

chwili wyjść na światło), po czym wybiegł na dwór, wołając na innych, by pomogli mu w 

poszukiwaniach. Wrócił (nie wiedziała, ile minęło czasu) i zaprowadził ją pod rękę ulicami 

miasta do jasnego (zbyt jasnego) przestronnego pomieszczenia, które jej ojciec urządził dla 



duchownych przepisujących dla niego rękopisy. Nie otwierała oczu, pozwalała się prowadzić 

Garethowi. 

Wśród pracujących skrybów znajdował się król, a z nim, na szczęście, Ceinion. Kendra 

weszła do środka, podtrzymywana za łokieć przez brata, wolną dłonią osłaniając oczy, i 

zatrzymała się, rozpaczliwie niepewna, jak ma się zachować w obecności ojca. 

- Ojcze. Najwyższy duchowny - udało jej się wykrztusić, a potem, zamilkła. 

Ceinion spojrzał na nią i szybko wstał. Było widać, że podejmuje decyzję. 

- Książę, zechcesz łaskawie kazać służącemu przynieść z mojego pokoju brązowy 

skórzany woreczek? Twoja siostra potrzebuje leku, który mogę jej dać. 

- Sam go przyniosę - rzekł Gareth i pośpiesznie wyszedł. 

Ceinion powiedział coś cicho. Trzej skrybowie wstali od pulpitów, skłonili się królowi i 

też wyszli, mijając Kendrę. Jej ojciec wciąż tam był. 

- Pani - odezwał się Ceinion - czy to ma związek z tym, o czym mówiliśmy wcześniej? 

Zawahała się, cierpiąc ból i coś więcej niż ból. Czarownice palono na stosach za herezję. 

Spojrzała na ojca. I usłyszała, jak Ceinion z Lływerth mówi z powagą, po raz kolejny 

zmieniając sytuację: 

- Nie ma w tym żadnego grzechu. Twój ojciec także zna świat, o którym mówisz. 

Kendra otworzyła usta. Aeldred też wstał, spoglądając na nich. Był blady, lecz zamyślony, 

spokojny. Kendra poczuła się tak, jakby zaraz miała upaść. 

- Dziecko - odezwał się jej ojciec - to nic złego. Powiedz mi, co teraz widzisz z pół-

świata. 

Nie upadła. Oszczędzono jej tego wstydu. Posadzili ją na wysokim stołku, na którym 

przed chwilą pracował jeden z duchownych. Rękopis leżący przed nią na pochyłym pulpicie 

miał wspaniale pokolorowany, wysoki na pół strony inicjał: była to litera „C” z gryfem 

wygiętym wzdłuż krzywizny. Kendra zauważyła, że słowo, które zaczynała, to „Chwała”. 

- Przebyli las duchów - powiedziała tak wyraźnie i starannie, jak tylko umiała. - A w 

każdym razie ten cyngaelski książę, Alun ab Owyn. To jego... widzę. Są dobyte miecze, toczy 

się walka. 

- Gdzie? 

- Nie wiem. 

- Athelbert? 

Pokręciła głową. Zabolało. 

- Nie widzę... nie widzę go, ale nigdy go nie widziałam. Tylko tego Cyngaela, i nie wiem 

dlaczego. 



- Dlaczego mielibyśmy to rozumieć? - powiedział po chwili łagodnie ojciec. Spojrzał na 

Ceiniona, a porem na córkę. - Wybacz mi, dziecko. Sądzę, że masz to po mnie. Masz mój dar 

lub przekleństwo i widzisz to, co większości z nas jest oszczędzone. To nie jest u ciebie żaden 

grzech czy wada, Kendro. 

- A zatem i u ciebie, panie - rzekł stanowczo Ceinion - jeśli to prawda, a ja sądzę, że tak. 

Nie musisz się za to karać. Istnieją zamierzenia, których nie rozumiemy, jak sam mówisz. 

Dobru i woli boga można służyć na wiele sposobów. 

Zobaczyła, że ojciec spogląda na siwego duchownego, odzianego w bladożółtą szatę 

boga. Jej jasny kolor raził ją w oczy. 

- Walczą? - zapytał ojciec, zwracając się na powrót do niej. 

- Ktoś walczy. Widzę miecze i... jeszcze jeden miecz. 

- Zamknij oczy - poradził Ceinion. - Jesteś tu kochana i będziesz strzeżona. Nie chowaj 

się przed tym, co jest ci dane. Nie sądzę, by tkwiło w tym zło. Zaufaj Dżadowi. 

- Dżadowi? Ale jak? Jak mogę... 

- Ufaj. Nie chowaj się. 

W jego głosie brzmiała muzyka Cyngaelów. Kendra zamknęła oczy. Zawroty głowy, 

oszołomienie, niesłabnący ból. „Nie chowaj się”. Starała się. Znów ujrzała miecz, ten o który 

pytała duchownego przedtem, nieduży, srebrzysty, lśniący w ciemności, chociaż nie było 

księżyców. 

Znów zobaczyła zieleń, zieleń której nie rozumiała, a potem coś sobie przypomniała, 

chociaż nadal nic nie rozumiała. Wszystko to otaczała zieleń, jak las otacza polanę. Krzyknęła 

wtedy z prawdziwego bólu, żałości, w jasnym pomieszczeniu w Esferth. A na stoku w 

Arberth ktoś stojący nad dwoma mężczyznami walczącymi na śmierć i życie usłyszał ten 

krzyk w myślach i zobaczył to, co ona, to co mu dała, i zrozumiał więcej niż ona. 

Usłyszała wypowiedziane przez niego swoje imię, w przestrachu i zdumieniu, a potem 

jeszcze jedno imię. I wtedy, z nadzwyczajną uprzejmością - biorąc pod uwagę, co właśnie mu 

zrobiła i co z tego zrozumiał - przekazał jej wyraźnie, z umysłu do umysłu, poprzez rzeki, 

doliny i lasy to, co z pewnością trzeba było jej powiedzieć. 

Któż może wiedzieć, któż może wiedzieć z jakąkolwiek dozą pewności, w jaki sposób są 

wybierane narzędzia? 

Kendra otworzyła oczy. Popatrzyła na dłoń ojca, którą trzymał ją za rękę w sposób, w jaki 

nie robił tego od kiedy przestała być dzieckiem, a potem podniosła na niego wzrok, płacząc 

po raz pierwszy tego dnia, i powiedziała: 

- Jest tam Athelbert. Wyszedł żywy z lasu. 



- Och, Dżadzie - westchnął jej ojciec. - Och, moje dzieci. 

*** 

Jeśli chciało się pokonać kogoś takiego, miało się przed sobą wąską ścieżkę (i trzeba było 

wciąż pracować stopami). Brand Leofson nie zamierzał dać się pokonać przez jakieś 

zuchwałe pchnięcie czy cięcie, a był zbyt rosły, by go obezwładnić. Trzeba było dość czasu, 

żeby go rozgryźć, odkryć skłonności, reakcje na to, co usiłowało się robić, jak 

zapoczątkowuje własne ataki, co mówi. (Niektórzy ludzie mówią za dużo). Lecz mijający 

czas był obosieczny: Jormsviking był szybki i młodszy. Jeśli się sądziło, że można zwlekać, 

by uporządkować sytuację albo go zmęczyć, to kłamało się samemu sobie, i to ze skutkiem 

śmiertelnym. 

Trzeba było obserwować szybko, wyciągnąć wnioski, jeśli były jakieś do wyciągnięcia, i 

przygotować go sobie na to, czego się o nim dowiedziało. Na przykład o czymś takim jak 

zwyczaj - na który najwyraźniej nikt mu nigdy nie zwrócił uwagi - odwracania głowy w lewo 

przed cięciem na odlew, żeby zdrowe prawe oko podążyło za ruchem klingi. A jak każdy 

najeźdźca z morza, lubił atakować nisko: człowiek ze zranioną nogą był wykluczony z walki. 

Wiedziało się zatem o dwóch rzeczach, w istocie dość szybko, i jeśli chciało się pokonać 

takiego człowieka, miało się pojęcie, co należy zrobić. I mimo upłynięcia ćwierci wieku od 

swoich najlepszych czasów, nadal było się dość dobrym, by tego dokonać. 

Nie było to okłamywanie samego siebie. Thorkell Einarson od dawna już nie słuchał tego 

głosu. Z zaciętą twarzą cofnął się raz jeszcze i ponownie przygotował na cios na odlew. 

Sparował go, nie dając po sobie poznać, że przyszło mu to zbyt łatwo. Jeszcze raz obszedł 

przeciwnika, znalazł się poniżej niego, a potem na równym poziomie, nie pozwalając mu 

zająć pozycji powyżej siebie. Nie było to trudne, naprawdę nie było to jeszcze trudne. Wciąż 

wiedział, co robi. Mógł się zmęczyć, ale niezbyt szybko, jeśli Leofson nadal będzie 

sygnalizował w taki sposób połowę swoich ciosów. Kiedy się wiedziało, że wyprowadzi 

uderzenie na odlew, można było wykonać serię odpowiednich ruchów. 

Światło naprawdę było bardzo jasne, stanowiło element tej walki; zachodzące słońce 

świeciło wzdłuż stoku, ogarniając ich obu, drzewa, trawę, stojących powyżej i poniżej ludzi. 

Żadnych chmur na zachodzie, na wschodzie spiętrzone ciemne kłęby - i to one, podświetlone, 

sprawiały, że popołudniowe niebo wydawało się jeszcze intensywniejsze w kolorach. Znał 

takie wieczory na ziemi Cyngaelów, być może bardziej cenione z uwagi na deszcz i mgły, 

które zwykle spowijały te wzgórza i milczące doliny. 

Niektórzy mogli się przyzwyczaić do tej ziemi, ale on nie uważał się za kogoś takiego, 

chyba że w Llywerth nad morzem. Zawsze potrzebował morza, sól we krwi nigdy się z niej 



nie wypłukiwała. Sparował cios skierowany w dół (był silny), a potem zamarkował pierwsze 

niskie uderzenie, by zobaczyć, co zrobi Leofson. Zareagował zbyt gwałtownie - na pewno był 

bardziej uczulony na tę stronę z powodu oka. Co prawda takie uderzenie było bardziej 

kłopotliwe ze względu na biodro. Żona ap Hywlla wyliczyła dolegliwości swego męża. W 

innym miejscu mogłoby to być zabawne. Żona Thorkella mogłaby zrobić to samo. Zadał 

sobie pytanie, gdzie jest Frigga, jak się wiedzie dwóm dziewczynkom, wnukom, których nie 

widział. Bern był tutaj. Jego syn był tutaj. 

Thorkell Einarson pomyślał, że miał wystarczająco długie życie. 

Nie bez odpowiedniej dozy nagród. Dżad - albo Ingavin i Thiinir, cokolwiek go czeka - 

nie był dla niego niełaskawy. Nie mógłby tego powiedzieć. Człowiek sam buduje swoje 

szczęście i sam popełnia błędy. 

Jeśli chciało się pokonać kogoś takiego... Uśmiechnął się wtedy i zaczął. Nadszedł czas. 

Stojący naprzeciw niego łupieżca zapamięta ten uśmiech. 

Thorkell znów zamarkował cios, jak przedtem, by wywołać nadmierną reakcję. Szybko 

uderzył w dół, napotykając zasłonę Branda. 

Wtedy udał, że się waha, jakby był zmęczony, niepewny, z prawą nogą wciąż wysuniętą 

do przodu, odsłonięty. 

(„Uważaj!” - krzyknął stojący wyżej na stoku ap Hywll). 

(Bern, stojący poniżej, wstrzymał oddech). 

Brand Leofson dał się nabrać, sygnalizując swój cios na odlew odwróceniem głowy. A 

kiedy już postanowił go zadać... 

Klinga Thorkella powędrowała wysoko, by też zadać uderzenie na odlew. 

Zbyt szybko. 

Zanim Leofson do końca przeniósł ciężar ciała. 

Straszliwy błąd. Prawy bok i pierś odsłonięte przed wojownikiem wciąż zachowującym 

równowagę. Miał on czas („Nadszedł czas”), by zmienić szeroki cios na odlew w krótkie 

uderzenie na wprost ciężkim mieczem. Na tyle ciężkim, by przebić skórę i ciało do bijącego, 

odsłoniętego serca. 

Na ten widok Bern padł na kolana, mając w uszach ogłuszający szum. Jakby hałas 

przyboju na kamieniach, rak daleko w głębi lądu. 

Leofson wyrwał klingę, nie bez trudu. Wbiła się głęboko. Miał dziwny wyraz twarzy, 

jakby nie wiedział, co się właśnie stało. Thorkell Einarson wciąż stał i uśmiechał się do niego. 

- Uważaj na uderzenie na odlew - powiedział rudowłosy wojownik, bardzo cicho, tak by 

nie usłyszał go nikt inny na świecie. - Zdradzasz je za każdym razem. 



Brand opuścił skrwawiony miecz i zmarszczył brwi. Przecież... nie mówi się takich 

rzeczy. 

Thorkell chwiał się jeszcze przez chwilę, jakby podtrzymywany przez światło, w świetle. 

A potem odwrócił głowę. Nie w stronę ap Hywlla, za którego podjął się walczyć, ani dwóch 

młodych książąt, z którymi przebył las i wyszedł poza czas, lecz ku Erlingom stojącym na 

stoku poniżej, przyprowadzonym do tego, co miało być ich śmiercią. Albo właściwie, na 

końcu, ku jednemu z nich. 

I miał dość siły, zanim padł jak podcięte drzewo, by niezbyt wyraźnie wypowiedzieć 

jedno słowo. 

- Champieres. - Chyba tak brzmiało jego ostatnie słowo, chociaż mogło to być coś innego. 

I padł w zieloną trawę, zwrócony twarzą ku dalekiemu niebu i bogu lub bogom, którzy 

mogli patrzeć - lub nie - w dół. 

Wystarczająco długie życie. Nie bez darów. Branych i dawanych. Wszystkie błędy 

zawdzięczał sobie. Ingavin to wiedział. 



ROZDZIAŁ 16 

 

Kendra nie otwierała oczu. Światło wpadające do pomieszczenia wciąż było zbyt 

jaskrawe i powodowało jeszcze większy ból głowy, a kiedy się rozejrzała, poczucie 

dezorientacji - przebywania w dwóch różnych miejscach - tylko wzrosło. Przy zamkniętych 

oczach to wewnętrzne widzenie, wizja, cokolwiek to było, nie musiało z niczym walczyć. 

Poza nią samą i wszystkim, co, jak sądziła, wiedziała o świecie. Teraz jednak zmusiła się 

do otwarcia oczu i podniesienia wzroku. Byli z nią tylko jej ojciec i Ceinion, nikt więcej. 

Gareth wrócił z ziołami i znów wyszedł. Usłyszała, jak ojciec wyznacza mu kolejne zadanie. 

Tak naprawdę odsyłali go z tego pomieszczenia, żeby nie był obciążony tak jak oni 

świadomością, że młodsza córka króla Aeldreda najwyraźniej ma wizje, sprowadzające na 

winowajcę potępienie za kontakty z pół-światem. Światem, o którym duchowni mówili - 

kolejno - że albo w ogóle nie istnieje, albo że wszyscy zachowujący obrzędy świętego Dżada 

i kroczący jego drogą muszą od niego całkowicie stronić. 

Dobrze tak mówić, ale co ma robić ktoś, kto widzi takie rzeczy oczyma duszy? 

- Ktoś umarł. Chyba... chyba się skończyło - powiedziała Kendra słabym głosem. 

- Athelbert? 

Jej ojciec musiał zadać to pytanie, nie mógł się powstrzymać. 

- Chyba nie. Jest rozpacz, ale... nie czuję teraz ani strachu, ani bólu. W nim. 

- W Alunie? W ab Owynie? - zapytał Ceinion. 

Znów musiała zamknąć oczy. Patrzenie... i widzenie naprawdę było trudne. 

- Tak. Chyba... chyba żaden z nich nie walczył. 

- A zatem pojedynek - stwierdził ojciec. 

Najbardziej przenikliwy człowiek na świecie. Przez całe jej życie. Dar dla niej i dla 

Judity, czasami ciężar dla synów. Nie była pewna, czy ma rację, ale prawie zawsze ją miał. 

- Jeśli walczyło dwóch mężczyzn, ktoś przegrał. Alun... Alun jest przygnieciony 

smutkiem. 

- Najdroższy Dżadzie. A zatem to Brynn - rzekł Ceinion. Usłyszała, jak ciężko siada na 

jednym ze stołków. Zmusiła się do spojrzenia na niego, mrużąc z bólu oczy. 

- Chyba nie - powiedziała. - To nie jest taka... ostra rozpacz? Popatrzyli na nią. Pod 

pewnymi względami najbardziej przerażające było to, że obaj wierzyli we wszystkie 

niemożliwe rzeczy, o których im mówiła. 



A potem znów musiała zamknąć oczy, ponieważ pojawiły się obrazy, narzucone, 

przepychające się przez nią ku temu drugiemu, tak odległemu. Takie jak przedtem, lecz 

silniejsze - zieleń, zieleń, zieleń i coś lśniącego w ciemności. 

- To się musi skończyć - szepnęła Kendra, ale wiedziała, że tak się nie stanie. Jeszcze nie. 

*** 

Brynn pierwszy ruszył w dół stoku, lecz nie jako pierwszy dotarł do niedawnych 

przeciwników; jeden stał z zakrwawionym mieczem, drugi leżał w trawie. Brand Leofson, 

wciąż schwytany w tę osobliwość, jeszcze niepewny, co się stało, zobaczył - kolejna 

tajemnica - jak jego młody towarzysz podchodzi do nich i klęka na trawie obok zabitego. 

Brand usłyszał z góry jakiś dźwięk, zobaczył schodzącego ap Hywlla. 

- Uznasz walkę? - zapytał. 

- Dał ci zwyciężyć - powiedział Brynn ap Hywll z goryczą, bez ogródek. 

- Nieprawda! - odparł Brand, choć nie tak stanowczo, jak chciał. Ten młody, Bern, 

podniósł wzrok. 

- Dlaczego to mówisz? - zapytał Cyngaela, nie swego własnego dowódcę, bohatera, który 

ich wszystkich ocalił. 

Brynn klął nieprzerwanie, patrząc na martwego wojownika. 

- Zostaliśmy oszukani - stwierdził po anglcyńsku. - Wziął walkę na siebie, zamierzając ją 

przegrać. 

- Nieprawda! - powtórzył Leofson. 

Brynn mówił na tyle głośno, że usłyszeli go inni. 

- Nie bądź głupi. Sam to wiesz - warknął Cyngael. Z dołu i z góry schodzili się ludzie. - 

Za każdym razem zapowiadasz cios na odlew, sprowokował cię do tego. 

Bern z jakiegoś powodu wciąż klęczał przy zabitym. 

- Widziałem to - powiedział, znów patrząc na ap Hywlla. 

Brand przełknął z trudem ślinę. „Uważaj na uderzenie na odlew. Zdradzasz je za każdym 

razem”... Jaki głupiec...? 

Przyjrzał się chłopcu klęczącemu obok martwego człowieka. Późne światło padało na 

nich obu. 

- Dlaczego tu jesteś? - zapytał. Ale nie był głupi i znał odpowiedź, zanim ją usłyszał. 

- Mój ojciec - odparł Bern. 

Tylko tyle, ale wiele stało się aż nadto jasne. Brynn ap Hywll patrzył na nich obu, na 

żyjącego i martwego, i znów zaczął kląć z niepokojącą zawziętością. 

Słysząc to, Brand Jednooki, który miał tu obowiązki, powtórzył głośno pytanie: 



- Uznasz walkę? 

Był wstrząśnięty. Jaki głupiec robi coś takiego? Teraz już wiedział. Brynn obraźliwie nie 

zwrócił na niego uwagi. Siła jego wściekłości zmalała. Patrzył na Berna. 

- Rozumiesz, że ukartował to wszystko? 

Wciąż mówił po anglcyńsku, we wspólnym języku. Bern skinął głową. 

- Chyba... rozumiem. 

- On to przygotował - rozległ się nowy głos. - Chyba po to przebył z nami boski las. Albo 

po to, by to umożliwić. 

Bern spojrzał na mówiącego. Syn Aeldreda, anglcyński książę. Obok niego stał 

drobniejszy młodzieniec, Cyngael. 

- Niemal... nam to powiedział - ciągnął książę Athelbert. - Powiedziałem, że wjechałem 

do lasu z powodu mego ojca, Alun znalazł się w nim z powodu swego brata, a... Thorkell 

powiedział, że pasuje do nas i że później nam to wyjaśni. Nie zrobił tego. 

- Owszem, zrobił - odezwał się Brynn ap Hywll. - Przed chwilą. Leofson odchrząknął. 

Wiatr wiał w całkowicie niepożądanym kierunku. Trzeba uważać, kiedy skały są blisko. 

- Zabiłem tego człowieka w uczciwej walce - oznajmił. - Był stary, zmęczył się. Jeśli 

chcecie próbować... 

- Zamilcz - powiedział ap Hywll, nie głośno, lecz bez szacunku w głosie, bez najmniejszej 

emocji należącej się człowiekowi, który właśnie ocalił cały swój oddział. - Uznamy waszą 

walkę, ponieważ gdybyśmy tego nie zrobili, przyniósłbym sobie wstyd, lecz świat się dowie, 

co tu zaszło. Naprawdę chciałbyś wrócić do domu i chlubić się tym? 

Na to Brand Leofson nie miał odpowiedzi. 

- Odejdźcie - ciągnął Brynn. - Siawnie, zrobimy to jak należy. Trzeba uczcić zmarłego. 

Wyślij na wybrzeże dwóch jeźdźców do mieszkańców Cadyru, którzy mogą szukać okrętów. 

Oto mój pierścień dla nich. Nikomu nie wolno atakować. Powiedz im, dlaczego. I weź 

Erlinga, ich najlepszego jeźdźca, żeby wszystko wyjaśnił tym, którzy zostali przy okrętach. 

Znów spojrzał na Branda, tak jak patrzył na pośledniego służącego. 

- Który z twoich ludzi umie sobie radzić z koniem? 

- Ja - rzekł młodzieniec klęczący przy zabitym, podnosząc wzrok. - Mam najlepszego 

konia. Ja pojadę. 

Nadal nie wstawał. 

- Jesteś pewien? Pochowamy twego ojca ze wszystkimi odpowiednimi obrzędami. Jeśli 

chcesz zostać na... 



- Nie. Oddajcie go nam - przerwał mu Brand, po raz pierwszy pewien swego. - Przed 

walką powierzył swoją duszę Ingavinowi. Mówię prawdę. 

Wydawało się, że nastrój Brynna znów się zmienił. Na jego twarzy pojawił się smutek, 

gniew się wypalił. Powiadano, że Cyngaelowie łatwo wpadają w smutek. Deszcz i mgła, 

mroczne doliny, muzyka w ich głosach. 

Ap Hywll kiwnął głową. 

- Muszę powiedzieć, że wydaje się to słuszne. Dobrze. Zabierzcie go ze sobą. 

Uhonorujecie go? 

- Uhonorujemy go - odparł z godnością Brand. - Był niegdyś towarzyszem Vblgana. 

*** 

Rhiannon uświadomiła sobie, że jej gniew także zniknął. Było to dość niepokojące: jak 

można być pochłoniętym przez wściekłość, określonym przez wściekłość, przez pragnienie - 

potrzebę - zabijania, a potem po prostu się jej pozbyć i zostać z tak odmiennym uczuciem? 

Nie płakała wcześniej; teraz szlochała nad zdradliwym erlińskim służącym matki. Pomyślała, 

że nie powinna tego robić. Nie powinna. 

Matka objęła ją ramieniem. Enida znów była spokojna i czule tuliła swoje dziecko. 

Już po wszystkim, powiedziała sobie Rhiannon. Przynajmniej na razie. 

*** 

W sagach, pomyślał Bern, kiedy bohater umierał, pokonany przez szpony i zęby potwora 

albo zgromadzoną moc kłamliwych wrogów, zawsze leżał żywy przez kilka ostatnich chwil, 

by ci, którzy go kochali, mogli się zbliżyć i mu to powiedzieć, wysłuchać jego ostatnich słów 

i zabrać je ze sobą. 

Tak umarł Siferth, wiele lat po tym, jak zabił na lodzie Ingelda, oraz Hargest w ramionach 

swego brata, wypowiadając słowa tkwiące u podstaw wszystkich sag: 

 

Bydło ginie, krewni giną.  

Umrze każdy narodzony.  

Jasny ogień paleniska zmienia się w popiół.  

Raz zyskana sława trwa zawsze. 

 

To był dobry wiersz. To nawet mogła być prawda. Lecz nie wszystkim nam jest dane 

usłyszeć ostatnie słowa tych, których tracimy, nie wszyscy z nas potrafią sprostać 

wypowiedzeniu ostatniej, pamiętnej kwestii albo nie możemy tego zrobić, nawet jeśli 

umielibyśmy temu podołać. 



Taka chwila się należy, pomyślał z goryczą Bern. W dżadyckich pieśniach też są takie 

rozmowy. Król wypowiadający do swego sługi pamiętne słowa, które mają się nieść echem 

przez wieki. Umierający najwyższy duchowny mówiący niezdecydowanemu akolicie coś, co 

utwierdza go w wierze i misji oraz zmienia jego życie - a potem także życie innych ludzi. 

To nie w porządku, że tu tylko... ukląkł przy zmarłym wśród tylu obcych, wrogów, na 

odległej ziemi z dala od morza. To nie w porządku, że ich ostatnie spotkanie było takie 

szorstkie. Na dodatek ojciec go wtedy ocalił, wyniósłszy z Esferth do jego konia i odesławszy 

z poleceniem, by nie przybywał do Brynnfell. 

Gdyby posłuchali, gdyby wrócili do domu, to nigdy by się... 

To nie była jego wina. Nie jego sprawka. On posłuchał. Dobry syn. Ivarr Ragnarson nie 

żył, ponieważ Bern go zdemaskował, tak jak chciał ojciec. Zrobił, co mu kazano. Posłuchał 

słów ojca. 

Jego ojciec zabił dwóch ludzi, został wygnany, naraził rodzinę na utratę domu i wolności, 

na zmianę kształtu życia. 

Jedno życie oddał tutaj, kupiwszy je za swoje. 

Mówili nad jego głową o potrzebie wysłania z Cyngaelem do okrętów także Erlinga. Bern 

podniósł wzrok z nadzieją, że nie widać po nim, jak bardzo czuje się niepewny i miotany na 

powierzchni wydarzeń, i powiedział, że on pojedzie. 

Usłyszał, jak Brand cicho mówi, że Thorkell wybrał Ingavina na przystań swej duszy. Nie 

był zaskoczony. Czy to mogło zaskoczyć? Lecz przyszło mu coś do głowy. Zdjął młot z szyi, 

uniósł głowę ojca, jeszcze ciepłą w popołudniowym blasku słońca, i oddał Thorkellowi jego 

dar, by zaniósł go do sal boga, gdzie na pewno nalewano mu już miód, a Siggur Vol ganson 

przewodził okrzykom radosnego powitania po tak długim oczekiwaniu. 

Wstał ostrożnie. Spojrzał na ojca. Ostatnim razem w rzece było ciemno, niczego nie 

dawało się wyraźnie dojrzeć. Tutaj było jaśniej. Nieco siwizny we włosach i brodzie, ale jak 

na człowieka w jego wieku było jej naprawdę niewiele. 

Obejrzał się, napotkał wzrok Brynna ap Hywlla. Nie spodziewał się tego, co tu ujrzał. 

Przybyli, by zabić tego człowieka. Nie odezwał się żaden z nich. Bemowi przyszło do głowy, 

by przeprosić, ale Erling nie mówi takich rzeczy Cyngaelowi. Tylko skinął głową. Ten drugi 

zrobił to samo. Bern odwrócił się i zszedł na dół, by wsiąść na Gyllira i odjechać. Już po 

wszystkim. 

W wielkich opowieściach umierający wypowiadali ostatnie słowa i byli żegnani przez 

tych, których opuszczali. Wydawało się, że w życiu człowiek odjeżdża galopem, a zmarli są 

niesieni za nim na stos pogrzebowy nad morzem. 



*** 

Już po wszystkim, pomyślał Bern, odjeżdżając. Rhiannon mer Brynn powiedziała sobie to 

samo, stojąc nieco wyżej na wzgórzu. Oboje się mylili, choć byli na tyle młodzi, żeby można 

było im to wybaczyć. 

Nic się nie kończy. Opowieść dobiega końca - albo dzieje się tak tylko dla niektórych - są 

jednak inne opowieści, przecinające ją, biegnące równolegle lub dzielące z nią tylko czas. 

Zawsze jest coś jeszcze. 

Alun ab Owyn, tak blady, że zauważyli to wszyscy, którzy na niego spojrzeli, podszedł do 

Brynna. Oddychał powoli, trzymając się prosto. 

- O co chodzi, chłopcze? - zapytał Brynn, zmrużywszy oczy. 

- Muszę... muszę cię o coś prosić. 

- Po tym, jak przebyłeś dla nas ten las? Na krew Dżada, nie ma niczego, o co mógłbyś 

poprosić, czego... 

- Nie mów tego. To duża sprawa. Starszy mężczyzna wbił w niego wzrok. 

- Odejdźmy zatem. Powiesz mi o co chodzi, a ja ci powiem, czy mogę to zrobić. 

Odeszli i Alun poprosił. Poszedł za nimi tylko pies, Cafall, którego obaj nazywali swoim. 

Z północy wiał wiatr, rozganiając chmury. Nadchodziła pogodna noc; wkrótce wyjdą letnie 

gwiazdy, ale nie będzie księżyców. 

- To bardzo duża sprawa - zgodził się Brynn, kiedy Alun skończył. On też pobladł. - I to 

jest z... 

- To jest z pół-świata. Tego, który... obaj znamy. - Jesteś pewien, że rozumiesz...? 

- Nie. Nie jestem pewien. Ale chyba... sprawiono, że coś ujrzałem. I jestem... usilnie 

proszony, bym to zrobił. 

- Od czasu pobytu w boskim lesie? - Wcześniej. To się zaczęło tutaj. 

Brynn spojrzał na niego. Żałował, że nie ma z nimi Ceiniona. Żałował, że nie jest 

mądrzejszy, lepszy. Słońce stało nisko. Zerknąwszy w dół zbocza, zobaczył, że Erlingowie 

zabrali ciało. Siawn wyznaczył dla nich eskortę. Brynn nie spodziewał się kłopotów. Coś się 

zmieniło wraz ze śmiercią Einarsona. Wciąż się zastanawiał, czy zrobiłby to samo dla 

uratowania własnego syna albo córek. 

Sądził, że tak, ale nie wiedział na pewno. Naprawdę nie wiedział. 

Syn Owyna czekał, wpatrzony w niego z zaciśniętymi ustami, wyraźnie cierpiąc. Brynn 

pamiętał, że jest muzykiem. Śpiewał dla nich w noc, kiedy zaatakowali Erlingowie. Zginął 

wtedy jego brat. On przebył nawiedzony las, by ich ostrzec, i wysłał do Brynna elfenę. Trzy 



noce czekała nad podwórcem, by do niej przyszedł. Gdyby tego nie zrobił, gospodarstwo 

spłonęłoby tej nocy. A Enida i Rhiannon... Skinął głową. 

- Zaprowadzę cię do miecza Siggura Volgansona, tam gdzie go zakopałem. Niech Dżad 

chroni nas obu przed tym, co się może stać. Nic się nie kończy. Zawsze jest coś jeszcze. 

*** 

Patrzy. Oczywiście, że patrzy. Jak mogłaby nie przyjść tu za nimi? Z odległości, z dala od 

zgromadzonego tam żelaza, usiłuje zrozumieć ruchy, gesty. Nie ma w tym wprawy (skąd 

miałaby ją mieć?). Widzi, jak odchodzi z tym drugim, z którym rozmawiała na stoku, który 

się jej boi, boi się tego, czym jest. 

Nie widzą jej. Jest między drzewami, niema, usiłuje zrozumieć, lecz rozprasza ją aura 

innych obecności zbierających się przy zachodzie słońca - w pobliżu jest oczywiście Orszak i 

spruaugh, których nigdy nie lubiła. Uważa, że jeden z nich na pewno już pomknął do 

królowej i powiedział jej, co zrobiła i co robi teraz. 

Był jeden martwy człowiek, którego inni właśnie podnoszą. Tylko jeden. Widziała już to 

przed wielu laty. To... gra, podejmowana przez ludzi w czasie wojny, chociaż może jest to coś 

więcej. Oni umierają tak szybko. 

Widzi, jak dwaj z nich podchodzą do swoich koni i samotnie ruszają na wschód. Podąża 

za nimi. Oczywiście, że podąża za nimi, wśród drzew. Ale właśnie wtedy, obserwując ich, 

czuje - początkowo jest to w niewytłumaczalny sposób dziwne, ale potem już nie tak bardzo - 

coś, czego nigdy nie czuła przez te wszystkie lata od przebudzenia. A potem uświadamia 

sobie, co to takiego. Widząc, jak mężczyzna wsiada na konia i odjeżdża, czuje smutek. Dar. 

Po raz pierwszy. 

Wchodzi do niewielkiego lasu nad Brynnfell z nimi dwoma i szarym psem. Nad stawem 

czeka Orszak. Czuje wezwanie królowej i zbliża się do niej, bo musi. 

*** 

Ściemniło się już i teraz obaj trzymali w rękach pochodnie. Wiatr przegonił chmury na 

południe i pokazały się pierwsze gwiazdy. Cafall sadził długimi susami obok koni. Nie było z 

nimi nikogo więcej. Alun spojrzał na niebo. 

- Nie ma dzisiaj księżyców? 

Brynn pokręcił głową. Cały czas milczał. Alun miał świadomość, że ta podróż jest 

obciążona wspomnieniami. Powiedział, że to duża sprawa. Tak było. 

Żadnych księżyców. To - pomyślał, ale nie wypowiedział na głos Alun, bo Brynn dźwigał 

już dość - drugi powód, dla którego dla nich trzech zmienił się czas w lesie duchów. 



Pozwolono im tu przybyć. Pamiętał młot Thorkella, położony na trawie w miejscu, gdzie 

usłyszeli ryk stwora. Ofiara i być może nie jedyna. W końcu on też leżał na trawie. 

To był inny las. Kiedy z pochodniami w rękach wchodzili między drzewa, uporczywe 

obrazy, w bolesny sposób narzucone mu przez anglcyńską księżniczkę z Esferth, były zielone 

i wciąż lśniły. 

Ścigał do tego miejsca Ivarra Ragnarsona, a jego erliński koń wszedł do stawu i zastygł w 

nim bez ruchu; Alun zobaczył elfeny, usłyszał ich muzykę, widział Daia z królową. 

Nie znalazł Ivarra. Wyglądało na to, że nie żyje. Nie zginął z ręki Aluna. Nie on się 

zemścił. Teraz ma zrobić coś innego, większego. Bał się. 

Obrazy zniknęły z jego myśli, jakby wysyłanie ich wyczerpało dziewczynę - albo jakby 

nie była już potrzebna, skoro się tu znalazł. Powinien wiedzieć, dlaczego jest w tym lesie. Był 

niemal pewien, że wie. To poczucie czegoś wpychającego mu się do świadomości zostało 

zastąpione czymś innym, trudniejszym do nazwania. 

Zsiadł z konia za przykładem Brynna i poszedł za nim przez ciemność; kręta ścieżka 

wiodła między wysokimi letnimi drzewami (był to mały las, ale na pewno stary, z elfenami). 

Uważali na pochodnie. Las mógł spłonąć. 

Ujrzał staw. Serce biło mu szybko. Zerknął na Brynna, który się zatrzymał, zobaczył, że 

jego twarz zesztywniała z napięcia. Brynn rozejrzał się, szukając właściwego miejsca. Niebo 

nad stawem było czyste, widzieli gwiazdy nad lustrem wody. Nie wyczuwał najmniejszego 

podmuchu wiatru. Wokół panowała niczym niezakłócona cisza. 

Brynn odwrócił się do Aluna. 

- Potrzymaj - powiedział i podał mu pochodnię. 

Ruszył wzdłuż brzegu stawu, kierując się na południe. Stawiał długie kroki, niemal się 

śpieszył, skoro się już tu znaleźli. Alun pomyślał, że na pewno opadły go wspomnienia. Szedł 

za nim ze światłem. Brynn znów się zatrzymał, znów odpowiednio ustawił. Odwrócił się 

plecami do wody i podszedł do dużego jesionu. Dotknął go i poszedł dalej. Minąwszy trzy 

następne drzewa, skręcił w lewo. 

Był tam ogromny głaz, pokryty mchem (zielonym). Tutaj Brynn też na chwilę oparł dłoń. 

Obejrzał się na Aluna. W świetle pochodni zbyt trudno było odczytać jego myśli. Alun mógł 

się jednak ich domyślać. 

- Czemu go nie zniszczyłeś? - zapytał cicho. To były jego pierwsze słowa od wejścia do 

lasu. 

- Nie wiem. Uważałem, że powinien z nami zostać. Tutaj. Był... bardzo piękny. 



Przez chwilę tak stał, a potem odwrócił się plecami do Aluna, oparł ramieniem o głaz i 

pchnął z całych sił. Kamień nawet nie drgnął. Brynn się wyprostował i otarł twarz dłonią. 

- Mogę... - zaczął Alun. 

- Nie. Wtedy zrobiłem to sam. 

Przed dwudziestu pięciu laty. Był młodym człowiekiem w sile wieku, mającym przed 

sobą życie, a za sobą największy czyn swoich czasów. Za niego właśnie będzie pamiętany. 

Wziął tamtą walkę na siebie, mimo że powinni ją stoczyć wojownicy wyżsi rangą. Dzisiaj 

pozwolił, by ktoś wziął na siebie jego walkę. 

Był dumnym człowiekiem. Mając Cafalla u nogi, Alun stał z pochodniami i patrzył, jak 

Brynn znów się odwraca do skały, spluwa w dłonie i napiera na nią całym ciałem, stękając z 

wysiłku. W pewnym momencie zawołał głośno imię Dżada, nawet tutaj. 

I wraz z tym okrzykiem głaz się przetoczył na tyle, by odsłonić w świetle pochodni Aluna 

zagłębienie i coś w nim leżącego, owiniętego materiałem. 

Brynn wyprostował się i najpierw jednym, a potem drugim rękawem wytarł ociekającą 

potem twarz. Zaklął, chociaż cicho i bez przekonania. Alun nie ruszał się z miejsca; czekał. 

Serce wciąż mu waliło jak młotem. Brynn ukląkł i wziął pakunek do ręki, po czym, trzymając 

go przed sobą, wyniósł spomiędzy drzew na trawiastą przestrzeń nad oświedonym gwiazdami 

stawem. 

Krzyknął i uniósł dłoń obronnym gestem. Alun, który szedł za nim, spojrzał nad jego 

ramieniem. Były. Czekały. Nie elfeny. Zielone, unoszące się w powietrzu postacie, które 

widział ze swoimi towarzyszami w lesie duchów. 

Były tu również z powodu, dla którego on się tutaj znalazł. W końcu zrozumiał, czym są i 

czego od niego chcą. 

Błagały go. O interwencję. Człowieka, który widział pół-świat, zległ z elfeną na 

północnych krańcach nawiedzonego lasu. Na pewno o tym wiedziały. Kiedy po raz drugi 

wszedł do lasu z Thorkellem i Athelbertem, przyszły po niego. 

Serce miał obolałe, omotane, obciążone wielowiekowym brzemieniem. Nie wiedział, w 

jaki sposób jest z tym wszystkim związana ta dziewczyna z Esferth (nie wiedział, że znalazła 

się w lesie tej samej nocy), lecz przekazała mu obrazy, które według tych stworów powinien 

zobaczyć. Miała... inny rodzaj dostępu do tych spraw. 

I sprowadziła go tu drugi raz. 

- Nie zrobią nam krzywdy - rzekł cicho do Brynna. 

- Wiesz, czym są? 

- Tak - odparł Alun. - Wiem. 



Brynn nie zadał kolejnego pytania. Albo nie chciał wiedzieć, albo, co bardziej 

prawdopodobne, zostawiał to z uprzejmości Alunowi. 

- Jeśli dasz mi miecz, to chyba powinieneś wziąć Cafalla i odejść. Nie musisz zostawać ze 

mną. 

- Owszem, muszę. 

Przez całe życie był ogromnie dumny. Tego popołudnia zginął człowiek, który wziął na 

siebie jego walkę. Brynn odwinął materiał z tego, co skrywał przez tyle lat; Alun podszedł z 

pochodniami i ujrzał niewielki miecz Volgana z rękojeścią wysadzaną klejnotami, zdobyty 

przez Erlinga podczas wyprawy na Champieres. Nosił go jako amulet po dzień swojej śmierci 

w Llywerth nad morzem. 

Jego zabójca wyciągnął broń do Aluna, który podał mu pochodnie i wziął miecz. Wyjął 

go z pochwy. Miecz Siggura Volgansona był wykuty ze srebra. Nie z żelaza. Wiedział, że tak 

będzie, od dziewczyny. 

Wśród zgromadzonych zielonych postaci - Alun oceniał, że było ich około dwudziestu - 

rozległ się jękliwy dźwięk, jak szelest wiatru w liściach, ale o wyższej tonacji. Alun czuł 

smutek. Jak to Cyngael. 

- Jesteś... pewien, że chcesz zostać? 

Brynn skinął głową. 

- Lepiej, żebyś nie był tu sam. To prawda. Ale mimo wszystko... 

- Chyba nie mam... pozwolenia, by to zrobić. Nie spodziewam się przeżyć. Twoja żona 

prosiła cię... 

- Wiem, co powiedziała. Nie zostawię cię samego. Zrób, co musisz zrobić. Cafall i ja 

będziemy świadkami. 

Alun spojrzał za plecy Brynna. Jeden z zielonych kształtów przybliżył się. Były niemal 

ludzkie, jakby nieco zwichrowane przez czas i okoliczności. Teraz już wiedział, czym są. 

Czym były. 

Brynn cofnął się w stronę drzew, niosąc pochodnie. Pies zachowywał się cicho, choć 

mógł warczeć. Alun pamiętał, że w lesie duchów warczał. Coś się zmieniło. Położył pochwę 

na ziemi. 

- Naprawdę tego chcesz? - zapytał. 

Tym razem nie swego towarzysza. Brynn stał za nim. Alun trzymał srebrny miecz i 

przemawiał do zielonych stworów. Znajdowali się pod gwiazdami na polance nad stawem 

królowej elfen w bezksiężycową noc. Wedle starych opowieści w takie noce krążą dusze. 



Nie otrzymał żadnej odpowiedzi, a przynajmniej wypowiedzianej na głos. Nie miał 

pojęcia, czy mówią jakimś językiem, który zna. Lecz postać stojąca przed nim zbliżyła się 

jeszcze bardziej (powoli, żeby go nie zaskoczyć albo przestraszyć, jak sobie pomyślał) i 

uklękła na ciemnej trawie. 

Usłyszał, jak Brynn coś mówi (zaczął się modlić), ale po chwili zamilkł. Pomyślał, że 

wojownik właśnie zdał sobie sprawę, co ma się stać, chociaż nie mógł wiedzieć dlaczego. 

Alun wiedział. 

Nie prosił o to. Wybrał się tylko pewnego pogodnego poranka pod koniec wiosny wraz z 

bratem i ulubionym kuzynem oraz kilkoma przyjaciółmi na północ po bydło, co młodzi 

Cyngaelowie robili, odkąd narodziły się pieśni. Wyglądało na to, że wjechał w inną, starszą 

opowieść. 

O wiele starszą. Te zielone stwory (wciąż nie wiedział, jak się nazywają) niegdyś były 

ludźmi. Jak Brynn, jak sam Alun, jak Dai. 

Zupełnie jak Dai. Zrozumiał z bólem serca, że są to dusze śmiertelnych kochanków 

królowej elfen, które jej się znudziły i zostały wykluczone z Orszaku. Oto co się z nimi działo 

po nie wiadomo jak długim czasie. A on tu się znalazł (w opowieści, o której nie wiedział, że 

do niej wszedł), by je uwolnić za pomocą srebra, pod gwiazdami. 

Oczy miał suche i niewielki miecz trzymał spokojną dłonią. Dotknął jego czubka i wciąż 

ostrych krawędzi. Nie była to klinga wojownika, lecz wąski miecz ceremonialny. To była 

swego rodzaju ceremonia. 

Zaczerpnął tchu. Nie miał powodu czekać ani zwlekać. Został tu sprowadzony w tym 

celu. Postąpił krok do przodu. 

- Niech będzie dla ciebie światło - rzekł. 

I wbił miecz Volgana w klęczącą, migocącą istotę, pod miejsce gdzie dawno temu 

miałaby obojczyk. 

Tym razem był gotów na dźwięk, który się rozległ, nie wzdrygnął się więc ani nie 

przestraszył, kiedy usłyszał krzyk uwolnienia albo głębszy odgłos wydany przez pozostałe 

zgromadzone postacie. Ani krzty wiatru, nieruchoma woda. Zapewne odbijały się w niej 

gwiazdy. 

Teraz nic już przed nim nie klęczało, tam gdzie wniknęła (zbyt gładko, prawie nie 

napotykając oporu) klinga. Alun zrozumiał. To była dusza, nie śmiertelne ciało. Ono umarło 

dawno temu. Przebijał dym z paleniska i wspomnienie. 

Powtarzał to sobie raz po raz, kiedy błagał (błagał) o światło dla każdej z istot, kiedy tak 

podchodziły po kolei i klękały, a on robił to, po co go tu przywabiły. Zdał sobie sprawę, jak 



bardzo jest wdzięczny Brynnowi, że jednak z nim został, że nie musi tego robić sam w 

ciemności, otulony smutkiem, słysząc u każdej z nich tę bolesną radość w chwili uwolnienia, 

ten dźwięk, który wydawały. 

Za każdym razem jego dłoń było spokojna. Był im to winien, ponieważ został do tego 

wybrany. Myślał o wymianach w lesie duchów. Młot położony w nim po to, by w innym lesie 

można było podnieść spod głazu miecz. Życie Thorkella za życie jego i Athelberta, i tak wielu 

innych na tym stoku (wszyscy byli śmiertelnikami). 

Nie wiedział, ile minęło czasu albo czy w ogóle jakiś upłynął. 

Spojrzał na ostatnią z tych klęczących dusz, zagarniętą niegdyś przez królową elfen, a 

potem odrzuconą. Pomodlił się za nią, wbił miecz, usłyszał znajomy krzyk i zobaczył, że ten 

ostatni kształt migoce i rozpływa się jak poprzednie. Na polance nie lśniło już nic zielonego. 

A zatem, pomyślał Alun, jest to ostatnia wymiana, ostateczne zrównoważenie szal, koniec. 

On też był młody. Trzeba mu było wybaczyć ten błąd, jak innym. 

Usłyszał muzykę. Podniósł wzrok. Stojący gdzieś z tyłu Brynn zaczął się cicho modlić. 

Blask na wodzie, blady, jakby księżycowy. A potem blask (który nie pochodził od 

księżyca) przybrał kształt, uzyskał formę i Alun po raz drugi ujrzał elfeny sunące nad 

powierzchnią stawu przy dźwiękach fletów, dzwonków oraz innych, nieznanych mu 

instrumentów. Ujrzał królową (znowu), niesioną w otwartej lektyce - wysoką, smukłą, 

odzianą chyba w jedwab lub jeszcze delikatniejszy materiał o srebrzystym odcieniu (jak jego 

miecz). Mijały go elfeny. 

A właściwie nie mijały. Nie tym razem. Muzyka umilkła. Słyszał za sobą Brynna, który 

nieprzerwanie recytował inwokację do światła, pierwszą, najprostszą modlitwę. Pies nadal był 

cicho. Alun spojrzał na królową, a potem zmusił się do spojrzenia obok niej. 

Dai był tam jak przedtem (pomyślał, że dla nich minęło tak mało czasu). Jechał na białej 

klaczy ze wstążkami wplecionymi w grzywę, a królowa trzymała go za rękę. 

Cisza na wodzie. Mruczenie Brynna było jedynym dźwiękiem słyszalnym na polance. 

Alun patrzył na lśniącą grupę i na swego brata (na przechwyconą duszę brata). Choć nie 

zamierzał tego zrobić, ukląkł na trawie. Teraz jego kolej. Znajdowali się tak głęboko w pół-

świecie; mogli się z niego wydostać tylko dzięki miłosierdziu, a elfeny nigdy nie były znane z 

miłosierdzia. 

Co prawda zawierały umowy ze śmiertelnikami, których darzyły przychylnością, i może 

istnieć ostateczne zrównoważenie szal, chociaż możemy się go nie spodziewać czy nie 

rozpoznać, kiedy do niego dojdzie. 



Klęcząc i patrząc na tę wysoką, bladą, przepiękną królową spowitą w srebrzyste światło 

nad wodą, ujrzał jej gest, ruch dłoni, i zobaczył, kto spośród jej świty posłusznie się do niej 

zbliżył. Żadnego dźwięku. Uświadomił sobie, że Brynn zamilkł. 

Poważna, bez uśmiechu, nieziemskiej urody królowa elfen jeszcze raz skinęła dłonią, dwa 

razy, patrząc wprost na Aluna, i wtedy wreszcie zrozumiał, że zmieszane ze wszystkimi 

smutkami (kielich, z którego pijemy) mogą być pobłażliwość, miłosierdzie, nawet 

błogosławieństwo. Wyciągnęła rękę niczym barierę przed drobną, szczupłą postacią, która 

poprzednio zbliżyła się do niej. Przed postacią, którą znał, z którą rozmawiał, z którą zległ w 

lesie, na trawie. 

„Wrócisz do lasu?”. 

„Będziesz się smuciła, jeśli tego nie zrobię?” - zapytał wtedy. 

Jej włosy zmieniały barwę, od złocistej poprzez ciemnofioletową do srebrzystej, jak włosy 

królowej. Znał te zmiany, wiedział to o niej. Patrzyła na niego zza bariery tej wyciągniętej 

ręki, zza tego zakazu, a potem odwróciła głowę i spojrzała na postać z drugiej strony 

królowej. Alun powędrował wzrokiem za jej spojrzeniem i się rozpłakał. 

Ostateczne zrównoważenie szal. Królowa elfen puściła dłoń jego brata. I tym samym 

ruchem, płynnym jak spadająca woda, dała mu znak, że może zrobić krok do przodu, jeśli 

zechce. 

Jeśli zechce. Wciąż otulał go (niczym szaty) jego śmiertelny kształt; nie był zielony i 

zniekształcony, jak ci inni. Był zbyt świeżą zdobyczą, nadal cieszył się przychylnością 

królowej, jechał na białej klaczy u jej boku, trzymał ją za rękę wśród muzyki, na wodzie, w 

nocnym lesie, w elfenich kurhanach. 

Jeśli zechce. Jak można porzucić coś takiego? Odejść od tego blasku? Alun chciał (tak 

bardzo chciał) do niego zawołać, lecz po twarzy płynęły mu łzy, a gardło miał ściśnięte przez 

żałość, mógł więc tylko patrzeć, jak jego brat (dusza jego brata) odwraca się, by popatrzeć na 

królową w lektyce. Był za daleko, by Alun mógł dostrzec wyraz jego twarzy. Smutek, gniew, 

strach, tęsknotę, konsternację? Uwolnienie? 

Jak się od dawna powiada, Cyngaelowie pośród największej, najżywszej radości mają 

świadomość przyszłych smutków, czekającego końca, krzywizny łuku. To ich natura, źródło 

muzyki w ich głosach i - być może - coś, co pozwala im w odpowiednim czasie odejść od 

blasku, kiedy inni nie potrafią tego zrobić. Dary są cenione, lecz wiadomo, że przemijają. 

Dai podjechał do przodu, sam, poprzez wodę. Alun znów usłyszał za sobą modlitwę 

Brynna. Przez jedną krótką chwilę (mogącą, jeśli wyryć ją w pamięci wystarczająco 

wyraźnie, trwać przez całe życie) patrzył na elfenę, która przyszła do niego, stanowiąc jego 



własny dar, porzucony blask, i zobaczył, jak unosi ku niemu rękę za ramieniem królowej. 

Ostateczne zrównoważenie szal. 

Dai dotarł do krawędzi wody i zsiadł z konia. Przeszedł przez trawę. Nie unosił się nad 

nią jak ci inni, jeszcze nie, wciąż odziany w kształt, który znał jego brat. Alun zmusił się do 

spokoju. Trzymał w ręku miecz Volgana. 

Dai zatrzymał się przed nim. Nie uśmiechnął się ani nie przemówił (żadnych słów nad tą 

przepaścią). Ani nie ukląkł. Nie przed młodszym bratem. Później może wywoła to uśmiech. 

Dai lekko rozstawił stopy, jakby chciał stanąć pewniej. Alun pamiętał poranek, o którym 

wyjechali z domu na północ i przybyli tutaj. Napłynęły fałami inne wspomnienia. Jak mogły 

nie napłynąć w tym miejscu? Spojrzał w oczy brata i zauważył, że się zmieniły (wciąż się 

zmieniały). Wydawało mu się, że można w nich zobaczyć gwiazdy, tak były osobliwe. 

- Niech będzie dla ciebie światło - mruknął, ledwie mogąc wydobyć z siebie głos. 

- Niech się to dokona z miłością - wyrzekł za nim Brynn, cicho jak błogosławieństwo, 

słowa mogące pochodzić z jakiejś starodawnej liturgii, której Alun nie znał. 

- Jakżeby nie? - powiedział. Do Brynna, do Daia, do jaśniejącej królowej i wszystkich jej 

elfen (także tej, którą teraz tracił), do ciemnej nocy i gwiazd. 

Odwiódł miecz ostatni raz i wbił go w pierś brata, by przyjąć od królowej dar jego duszy, 

zrównoważenie szal, i ją uwolnić, by jednak mogła znaleźć swoją przystań. 

Kiedy znów podniósł wzrok, Dai zniknął (zniknął), podobnie jak elfeny. Nad wodą i na 

polance zapanowały ciemności. Odetchnął chrapliwie, poczuł, że drży. Rozległ się jakiś 

dźwięk. To był pies, który podszedł i szturchnął go nosem w biodro. Alun dotknął drżącą ręką 

sierści między jego uszami. Jeszcze jeden dźwięk. Odwrócił się ku niemu bez słowa i 

pozwolił Brynnowi ap Hywllowi objąć się ramionami, jak ojcu, skoro jego własny ojciec był 

tak daleko. 

Stali tak bardzo długo. Potem Brynn podniósł pochwę, owinął miecz na powrót materią i 

razem z Alunem złożył go w zagłębieniu, gdzie dotąd spoczywał. Zerknął w górę. Pochodnie 

się wypaliły. 

- Pomożesz mi, chłopcze? - zapytał. - Ten przeklęty głaz urósł. Przysięgam, że jest 

cięższy niż kiedyś. 

- Słyszałem, że to potrafią - rzekł cicho Alun. 

Wiedział, co robi Brynn. Inny rodzaj daru. Naparłszy razem na wielki głaz, wtoczyli go na 

miejsce i zakryli miecz Volgana. A potem razem z Cafallem wyszli z lasu pod gwiazdy, nad 

Brynnfell. Na dole płonęły latarnie, by wskazać im drogę powrotną. 

Bliżej nich płonęła jeszcze jedna pochodnia. 



*** 

Ostatnim razem, kiedy jej ojciec poszedł pod górę, czekała przy bramie. Tym razem 

Rhiannon wymknęła się z podwórka w zamęcie powrotu. Jej matka wydawała dyspozycje co 

do nakarmienia wszystkich, którzy pośpieszyli im z pomocą, zarówno tych, którzy zostali o to 

poproszeni, jak i tych, którzy przybyli niespodzianie z gospodarstw leżących na zachodzie, 

gdzie ktoś - chyba jakaś dziewczyna - zauważył przejeżdżających Erlingów i pobiegł z 

ostrzeżeniem do domu. 

Takim ludziom oddawało się cześć. Rhiannon wiedziała, że jest potrzebna, powinna być 

przy matce, ale wiedziała też, że jej ojciec i Alun ab Owyn znów są w lesie. Brynn powiedział 

żonie, dokąd się wybiera, nie mówiąc jednak dlaczego. Dopóki nie wyjdą spomiędzy drzew, 

Rhiannon nie była w stanie zająć się żadnymi obowiązkami. 

Stojąc na stoku nad podwórzem, słuchała dobiegających z dołu odgłosów krzątaniny i 

myślała o tym, co może, a czego nie może zrobić kobieta. Czekanie stanowi wielką część jej 

życia. Jej matka, która teraz wydawała szybkie, stanowcze polecenia, mogła nazwać to 

bzdurą, lecz Rhiannon myślała inaczej. Nie czuła już gniewu, chociaż wiedziała, że nie 

powinno jej tu być. 

„Potrzebny jak noc”, powiedziała w sali pod koniec wiosny, całkowicie nieświadoma 

skutków swoich słów. Pomyślała, że była wtedy młodsza. A tu stoi po zapadnięciu nocy i nie 

potrafi powiedzieć, czego potrzebuje. Uznała, że zakończenia czegokolwiek, co zaczęło się 

owego wieczoru. 

Usłyszała jakiś hałas. Spomiędzy drzew wyszło dwóch mężczyzn i za-; trzymało się; obok 

Aluna stał szary pies. Zobaczyła, jak obaj patrzą na zabudowania i światła. A potem ojciec 

odwrócił się do niej. 

- Dżadowi niech będą dzięki - rzekła. 

- Zaiste - odparł. 

Podszedł i musnął ustami jej czoło, jak miał to w zwyczaju. Zawahał się, obejrzał przez 

ramię. Alun ab Owyn nadal tkwił tuż na skraju drzew. 

- Muszę się napić i pomyśleć - stwierdził Brynn. - Jednocześnie. Spotkamy się na dole. 

Ujął wodze obu koni i sprowadził zwierzęta na dół. 

Rhiannon ogarnął niespodziewany spokój. Tamta wiosna wydawała się tak odległa. Wiatr 

ucichł, dym z jej pochodni unosił się niemal pionowo. 

- Czy...? - Tak bardzo... 

Oboje zamilkli. Rhiannon roześmiała się cicho. On milczał. Czekała. Odchrząknął. 

- Tak bardzo potrzebuję twego przebaczenia - rzekł. 



- Po tym, co zrobiłeś? - zapytała. - Po tym, jak tu wróciłeś? Pokręcił głową. 

- Po tym, co ci powiedziałem... Z tym umiała sobie poradzić. 

- W noc śmierci twego brata wypowiedziałeś pewne słowa w rozpaczy. 

Znów pokręcił głową. 

- To było... coś więcej. 

Stała przy bramie, obserwując, jak jej ojciec idzie pod górę. Teraz obaj wyszli z lasu. 

Wiedziała coś o tym. 

- A zatem to było coś więcej. Tym bardziej należy ci się wybaczenie. - Jesteś bardzo 

wyrozumiała. Nie mam prawa... 

- Nikt z nas nie ma prawa do łaski - rzekła Rhiannon. - Czasami się pojawia. Tamtej 

nocy... poprosiłam, byś do mnie przyszedł. Zaśpiewać. 

- Wiem. Pamiętam. Oczywiście. 

- Zaśpiewasz dla mnie dziś wieczorem? Zawahał się. 

- Nie... nie jestem pewien, czy... 

- Dla nas wszystkich - poprawiła się ostrożnie. - W sali. Oddajemy cześć tym, którzy 

przybyli nam na pomoc. 

Potarł podbródek. Zauważyła, że jest bardzo zmęczony. 

- Tak byłoby lepiej - powiedział cicho. 

„Tak byłoby lepiej”. Niektóre ścieżki, niektóre wejścia, niektórzy ludzie byli nieosiągalni, 

chociaż mogła to zmienić nawet najdrobniejsza różnica w rozchodzeniu się kręgów czasu. 

Rzucony kamyk spadający nieco wcześniej lub nieco później. Spojrzała na Aluna, stojącego 

tak blisko w ciemności, i zrozumiała, że nigdy całkowicie się nie wyzwoli z tego, co się jej 

przytrafiło owej nocy pod koniec wiosny, ale to nic. Będzie musiała się z tym pogodzić. 

Można z czymś takim żyć; można żyć z czymś znacznie gorszym. 

- Zejdziesz na dół, panie? - zapytała. 

- Przyjdę później, pani, jeśli można. Nie jestem... całkiem gotów. Poczuję się lepiej, 

spędziwszy kilka chwil w samotności. 

- Rozumiem - rzekła Rhiannon. 

Nie rozumiała. Przebywał w pół-świecie, czekała go długa droga powrotna. Odwróciła się 

od niego i ruszyła w dół. 

Tuż przy bramie prowadzącej na podwórzec oderwał się od ogrodzenia jakiś cień. 

- Pani - rzekł cień. - Twoja matka powiedziała, że jesteś na tym stoku i raczej się nie 

ucieszysz, gdyby ktoś za tobą poszedł. Pomyślałem, że zaryzykuję dojście do tego miejsca. 



Blask jej pochodni padł na kłaniającego się Athelberta. Przebył las duchów, by ich 

ostrzec. Nie byli nawet sprzymierzeńcami jego ludu. Był dziedzicem króla Anglcynów. 

Wyszedł, by na nią zaczekać. 

Rhiannon zaznała, wtedy wizji swego przyszłego życia, jego ciężarów i możliwości, i nie 

była ona nie do przyjęcia. Będą radości i smutki, jako że one są zawsze, a smak tych ostatnich 

czuło się w winie szczęścia, jakiego mogą dostąpić śmiertelnicy. Pomyślała, że może wiele 

zrobić dla swego ludu, a życie nie jest przecież pozbawione obowiązków. 

- Moja matka - odparła, podnosząc nań wzrok w świetle uniesionej pochodni - zwykle ma 

rację, lecz nie zawsze. 

- Rodzic, który ma zawsze rację - rzekł z uśmiechem Athelbert - to coś strasznego. Żeby 

mnie zrozumieć, musiałabyś poznać mego ojca. 

Razem weszli na podwórze. Rhiannon zamknęła i zaryglowała za sobą bramę. Tak jak 

wszyscy, byli nauczeni, by odgrodzić się od tego, co może czyhać w nocy. 

*** 

Nie był sam. Powiedział, że potrzebuje samotności, ale udawał. 

Siedząc na trawie nad Brynnfell, niedaleko miejsca gdzie po raz pierwszy zbliżył się do 

elfeny (na lewo od siebie widział to młode drzewko), Alun zaczął w myślach raz po raz 

kształtować i wysyłać myśl. 

Skończyło się. Zaczyna się. Skończyło się. Zaczyna się. 

Nie wiedział, jakie mogą być ograniczenia tego przekazu, czy ona cokolwiek od niego 

odbiera. Pozostając wręcz boleśnie otwartym na obrazy wysyłane przez nią, tkwił tam jednak 

razem ze swoim psem i kształtował słowa, zastanawiając się, czy to coś da. 

W pewnej chwili stało się coś zachwycającego. Znów poczuł jej obecność i wychwycił 

(bezdźwięcznie, wewnątrz) nutę śmiechu. 

Skończyło się. Jeśli będziesz miał wielkie szczęście, a ja będę miała ochotę na 

wielkoduszność, to się zaczyna. 

Alun roześmiał się w ciemności. Uświadomił sobie, że nigdy już nie będzie sam. Być 

może nie było to dotąd błogosławieństwem, ale teraz się zmieniło, z powodu tego, kim była. 

A on to wiedział od początku, już tej nocy, patrząc w dół na gospodarstwo. 

Wstał. Pies poszedł w jego ślady. W dole były światła, jedzenie i wino, towarzystwo 

chroniące przed nocą, czekający na niego ludzie. Mógł dla nich zagrać. 

Wróć do mnie, usłyszał. 

Radość. Ten inny smak w kielichu smutku. 



ROZDZIAŁ 17 

 

Dziewiątej nocy po opuszczeniu Brynnfell, kiedy wiosłowali pod wiatr, wracając na 

wschód, trzymając się blisko wybrzeży Ferrieres, by znaleźć się jak najdalej od statków 

Aeldreda, Bern uświadomił sobie, że ojciec jednak skierował ostatnie słowo do niego. 

Była jasna noc, jako że na niebie wisiały oba księżyce; dawały nieco więcej światła, niż 

było to dla nich bezpieczne. Bern rozmyślał jeszcze chwilę z dłońmi na wiośle. Kołysał się w 

tył i w przód, wiosłując przez morze i czując smak słonego pyłu wodnego oraz wspomnień. A 

potem zawołał głośno Branda. 

Traktowali go teraz inaczej. Brand podszedł natychmiast. Wysłuchał syna Thorkella 

Einarsona i wydało mu się, że myśl, którą podzielił się z nim młodzieniec, przyszła do niego 

pod dwoma księżycami jako wskazówka od ducha (spalonego z wszelkimi właściwymi 

obrzędami na plaży w Llywerth) życzliwie świadomego ich losu. 

O świcie powiązali okręty na wzburzonym morzu i zwołali naradę. Byli najemnikami z 

Jormsviku, siejącymi postrach na całej północy, a podczas tej wyprawy doznali upokorzeń 

ponad wszelką wytrzymałość. Oto nadarzała się okazja powrotu do domu z honorem, a nie 

wstydem. Istniały powody, by rzucić tymi kośćmi. Pora wypraw już się skończyła; nikt by się 

ich nie spodziewał. Wciąż mogli wysadzić na ląd niemal setkę ludzi, a Carloman z Ferrieres 

miał pełne ręce roboty (jak zauważył Garr Hoddson) dalej na wschodzie z Karchitami, 

których spychali na niego jeźdźcy Waleski. 

I większość z nich słyszała - a każdy teraz był przekonany, że zrozumiał - ostatnie słowo 

Thorkella Einarsona, który rozmyślnie przegrał pojedynek, by ocalić im życie. Brand 

Jednooki przestał się upierać, że było inaczej. 

Nikt się nie sprzeciwił. 

Zacumowali w płytkiej zatoczce na zachód od ujścia rzeki Brienne. Wiedzieli z grubsza, 

gdzie jest Champieres, ale nie mieli co do tego pewności. Od czasu wyprawy Volgana nikt nie 

wrócił do tej ukrytej doliny, gdzie święci mężowie monotonnie śpiewali nad złożonymi na 

wieczny spoczynek królami Ferrieres. Na początku wiedzieli, że po tym, co się stało, dolina 

będzie strzeżona. A później Champieres stało się jakby święte także dla Erlingów, czczących 

w ten sposób pamięć Siggura. 

Cóż, istnieją jakieś tego granice, prawda? Nowe pokolenie ma swoje potrzeby. 

Jak się okazało, wiedzieli dość, by znaleźć to miejsce: za rzeką, w dolinie biegnącej ze 

wschodu na zachód, do której wchodziło się od wschodu. Dla zaprawionych, doświadczonych 

ludzi nie było to coś niezmiernie trudnego. 



To, co się zdarzyło trzy noce później, zwykle się zdarzało, kiedy przybywali Erlingowie. 

Splądrowali królewskie sanktuarium Bezsennych, podpalili je, zabili niemal czterdziestu 

duchownych i strażników (nie mieli wystarczającej liczby wojowników, Garr miał rację z 

tymi Karchitami). Stracili zaledwie ośmiu swoich ludzi. Zabrali ze sobą - obładowawszy 

konie, sami obciążeni niczym juczne zwierzęta - worki pełne przedmiotów ze srebra i złota, 

monet, lichtarzy, kadzielnic i słonecznych dysków, królewskich klejnotów, broni z 

rękojeściami wysadzanymi drogimi kamieniami (tym razem żadna nie była ze srebra), 

szkatułki z kości słoniowej, szkatuły z drewna sandałowego i hebanu, przyprawy i rękopisy 

(ludzie za nie płacą) i dwudziestu niewolników, poganianych batami, których mogli zostawić 

sobie w Jormsviku jako służących albo sprzedać w jakimś mieście targowym. 

Nikt nie pamiętał tak wspaniale tryumfalnego ataku. 

Był on echem nawet tego, co zrobił Volgan. Zdobyli dość łupów, by każdy z nich stał się 

bogaty, nawet po oddaniu ich części do skarbca po powrocie do domu. 

No i był to materiał na opowieść snutą przy ogniu. Już było słychać skaldów! Ostatnie 

słowo umierającego bohatera, przyjaciela Volgana, zrozumiane tylko przez jego syna pewnej 

nocy na morzu, słowo, które wysłało ich do Champieres, gdzie ojciec był przed ponad 

dwudziestu pięciu laty. Na Ingavina, już samo ono było godne sagi! 

Po drodze do domu przez dwa dni i dwie noce wiały im w twarz sztormowe wiatry. 

Błyskawice przecinały niebo. Przez pokłady przewalały się z rykiem fale sięgające masztów, 

mocząc ich do suchej nitki i zmywając za burtę kilka kwiczących koni. Byli jednak 

Erlingami, władcami morskich dróg bez względu na to, jak bardzo mogły stać się rozszalałe. 

To był ich żywioł. Ingavin i Thünir zsyłają sztormy jako próby dla ludzi, probierz ich 

wartości. Wycierali oczy i brody zalewane wodą i przedzierali się przez deszcz i wicher, 

igrając z nimi tak, jak nie śmieli tego robić żadni inni ludzie. 

Wpłynęli do portu w Jormsviku pewnego pogodnego, zimnego popołudnia, śpiewając 

przy wiosłach. Stracili jeden okręt - Hoddsona - oraz trzydziestu dwóch ludzi. Każdy z nich 

będzie opłakiwany, a jego pamięć czczona, ale morze i bogowie zabierają to, co im się należy, 

a poza tym gdzież jest chwała, jeśli cel łatwo osiągnąć? 

To była bardzo dobra zima w Jormsviku. 

*** 

Tak samo ją oceniano w Esferth, Raedhill i wszędzie indziej na anglcyńskiej ziemi. Król 

Aeldred, jego żona i cały dwór wybrali się na północ do Rhedenu, by tam świętować 

zaślubiny ich córki Judity z księciem Calumem. Rudowłosa księżniczka była strasznie piękna, 

strasznie uparta i najwyraźniej przerażała swego młodszego męża. To, jak uznało prywatnie 



jej rodzeństwo, było do przewidzenia. Dlaczego książę miałby się różnić od wszystkich 

innych? 

Mocnym akcentem trwających dwa tygodnie uroczystości i rozrywek był moment 

podczas Obrzędów Przesilenia Zimowego, kiedy Withgar z Rhedenu ukląkł przed królem 

Aeldredem, ucałował jego pierścień i przyjął od niego dysk Dżada do wtóru pieśni 

duchownych, wychwalającej żyjące słońce. 

Aby połączyć swój ród z większym rodem, trzeba było zapłacić pewną cenę, a Rheden 

dobrze wiedziało, że Esferth jest coraz bardziej bezpieczny od Erlingów. Nietrudno było się 

domyślić, w którą stronę może zwrócić oczy Aeldred. Lepiej zawrzeć małżeństwo, zamienić 

ryzyko w korzyść. W końcu wszyscy są jednym ludem, prawda? Nie jak ci ciemni, drobni, 

kradnący bydło Cyngaelowie po drugiej stronie Muru. 

Tak się złożyło, że jakiś czas przed wyjazdem z Esferth na północ anglcyński król 

poświęcił uwagę (i siły swoich duchownych) pracy nad oficjalnymi warunkami innego 

małżeństwa, zawieranego na zachodzie, z tymi samymi Cyngaelami. Na razie Withgar z 

Rhedenu nie został zawiadomiony o tych planach, ale i nie było powodu, by mu o nich 

mówić. Załamało się wiele negocjacji dotyczących ślubu. 

Te jednak najwyraźniej toczyły się gładko. Wkrótce po pewnych wydarzeniach, które się 

rozegrały pod koniec lata w okolicy gospodarstwa zwanego Brynnfell w Arberth, królewska 

córka Kendra, zwykle to łagodne, uległe spośród czworga dzieci (i tak się składało, że 

najbardziej kochane), odbyła na osobności rozmowę z ojcem i cyngaelskim duchownym. O 

wydarzeniach tych wiedzieli aż za dużo dzięki niej i młodemu księciu z Cadyru, ocalałemu 

synowi i dziedzicowi Owyna, mężczyźnie, którego zamierzała poślubić. Tak powiedziała 

ojcu. 

Aeldred, słynący z tego, że przewidywał niemal wszystkie możliwe wydarzenia i 

planował ich rozwój, nie był na to w ogóle przygotowany. Nie umiał też udzielić żadnej 

odpowiedzi na stanowcze oświadczenie córki, że jeśli ten związek - tak wyraźnie odpowiedni 

- nie zostanie zaaprobowany, to uda się za matką prosto do sanktuarium w Retherly. 

- Przyznaję, że ostatecznie jest to do przyjęcia. Ale czy ty chociaż wiesz, że on tego chce? 

Albo czy książę Owyn się zgodzi? - zapytał Aeldred. 

- On tego chce - odparła spokojnie Kendra. - A ty od dawna myślisz o związku z 

zachodem. 

To akurat była prawda. Jego dzieci wiedziały zbyt wiele. 

Król poszukał wzrokiem pomocy u Ceiniona. W ciągu ostatnich kilku dni, po otrzymaniu 

wieści o wydarzeniach w Brynnfell, zachowanie duchownego bardzo się zmieniło. Za dnia i 



wieczorem był pełen łagodności i rozbawienia. Trudno było go sprowokować do jakiejś 

przyjemnej sprzeczki o doktrynę. 

Uśmiechnął się do Aeldreda. 

- Jestem w najwyższym stopniu zachwycony, panie. Wiesz, że miałem nadzieję na taki 

związek. Owyn będzie zaszczycony, kiedy skończę z nim rozmawiać. 

To tyle, jeśli chodziło o pomoc z tej strony. 

- To nie ma znaczenia - stwierdziła Kendra z niepokojącym samozadowoleniem. - Alun 

się tym zajmie. 

Obaj mężczyźni zamrugali i przyjrzeli się jej. To, pomyślał Aeldred, jest moja nieśmiała, 

posłuszna córka. 

Zamknęła oczy. Pomyśleli, że na skutek skrępowania wywołanego ich uważnym 

spojrzeniem. 

Po chwili znów na nich zerknęła. 

- Miałam rację - rzekła. - Przybędzie tu z moim bratem. Pojadą nadbrzeżną drogą. Teraz 

jadą do Cadyru porozmawiać z jego ojcem. - Uśmiechnęła się łagodnie do nich obu. - 

Zgodziliśmy się nie robić tego zbyt często przed ślubem, więc się nie martwcie. Mówi, żebym 

powiedziała Ceinionowi, że znowu gra. 

Niewiele można było na to poradzić, choć modlirwa była wyraźnie wskazana. Kendra 

pilnie chodziła do kaplicy rano i wieczorem. To małżeństwo naprawdę miało sens. Król 

pamiętał, że toczyła się krótka dyskusja nad Athelbertem i córką Brynna ap Hywlla. Cóż, 

teraz nie trzeba będzie tego kontynuować. Nie wiąże się małżeństwem aż dwojga dzieci, by 

osiągnąć ten sam rezultat. 

Ceinion z Llywerth dał królowi dwa prezenty ślubne. Pierwszym była z dawna upragniona 

obietnica spędzania części każdego roku z Aeldredem na jego dworze. Drugi był zupełnie 

inny. Wyłonił się po rozmowie najwyższego duchownego Cyngaelów z nadzwyczaj pobożną 

królową Anglcynów. W ślad za tą szczerą i pouczającą wymianą zdań i po dwóch 

całonocnych czuwaniach w kaplicy, pewnej nocy królowa Elswitha stanęła przed mężowską 

sypialnią i została wpuszczona do środka. 

Królowa spokojnie poinformowała swego królewskiego małżonka, że - do czego doszła 

po zastanowieniu się i zasięgnięciu porady religijnej - jego dusza nie jest jednak w tak 

wielkim niebezpieczeństwie, by ona, Elswitha, musiała zamknąć się w sanktuarium 

natychmiast po ślubie Judity. Chętnie zaczeka, aż z kolei Kendra wyjdzie za tego księcia na 

zachodzie. Może późną wiosną? Według niej Aeldred i Osbert nie będą w stanie poradzić 

sobie z tą drugą uroczystością bez jej wskazówek. Co więcej, królowa uznała, że rozsądnie 



będzie spędzać choć trochę czasu na dworze nawet po tym, jak się wycofa do sanktuarium. 

Do tych spraw można podchodzić w... zrównoważony sposób, co zalecają nauki wiary we 

wszystkich przypadkach. Jeśli chodzi o kwestię równowagi, dbałość o ziemską kondycję 

króla z pewnością stanowi część jej obowiązków. 

Na przykład jego dieta jest zbyt bogata, a zbliża się zimowy okres ucztowania, 

poprzedzony ślubem Judity w Rhedenie. Król przybiera na wadze, grozi mu podagra i jeszcze 

gorsze rzeczy. Będzie potrzebował obecności żony, od czasu do czasu, by mogła weryfikować 

jego potrzeby. 

Król, który od czasu pewnej rozmowy z Ceinionem w drodze powrotnej z wybrzeża, 

dokąd zepchnęli Erlingów, ani razu nie miał ataku gorączki (i nigdy już nie będzie go miał), 

radośnie zaproponował, by Elswitha rozpoczęła tę weryfikację od razu. Królowa uznała 

sugestię za nieprzyzwoitą w ich wieku, lecz dała się w tej kwestii przekonać. 

*** 

Zajmuje ci to dużo czasu. 

Wiesz dlaczego. Najpierw musiałem się udać do mojego ojca, nie mogłem od razu 

wyjechać. Jestem niemal przy tobie. Jeszcze trzy dni. Są z nami posłannicy. Przedstawimy 

twojemu ojcu propozycję małżeństwa. Poproszę o pomoc Ceiniona. Myślę, że się zgodzi. 

To nieważne. Mój ojciec zamierza przyjąć propozycję. 

Skąd wiesz? To bardzo... 

Rozmawiałam z nim. 

I tak po prostu się zgodził? 

W tej chwili myślę, że zgodzi się na wszystko, o co go poproszę. 

 W przestrzeni dzielonej przez dwa umysły zapadła chwila ciszy.  

Ja też, wiesz? 

 O, to świetnie. 

*** 

Złożyła swoją pierwszą ofiarę czasu żniw - dwoje jagniąt i koźlę. Anrida dodała je do 

uroczystości jako ofiarę dla Fulli, głównie po to, by widziano, że robi coś, czego nie robiła 

stara volur. Zmiany, odciskanie własnego piętna na obrzędach, tak jak pieczęć znakuje list. 

Owinęła sobie wokół szyi tego przeklętego węża. Robił się coraz cięższy. Przyszło jej do 

głowy, że gdyby wiosną wrócił ten statek z południa, roztropność nakazywałaby umówić się 

co do jeszcze jednego węża. A może będą go mieli na pokładzie, może umowę już zawarto? 

Zapytana o to Frigga stwierdziła, że to możliwe. 



Żniwa okazały się dobre, a zima na Rabady była łagodna. W tawernach pito zdrowie 

nowego naczelnika i nowej uolur, a do osady kobiet napływały należne dary. Anrida wzięła 

dla siebie tylko granatowy płaszcz, a resztą pozwoliła podzielić się innym - trzeba było je 

zadowolić. Oraz nieco postraszyć. 

Pomógł jej w tym wąż. Rana na nodze zmieniła się w parę niewielkich blizn. Od czasu do 

czasu niby to przypadkiem je odsłaniała, by kobiety mogły je zobaczyć. Węże są mocą ziemi i 

Anrida otrzymała nieco tej mocy. 

Zima okazała się na tyle łagodna, że niektórzy z młodszych mężczyzn przepływali 

łodziami do Vinmarku dla przeżycia samej przygody. Ostra zima groziła zamarznięciem 

cieśniny, i to bez możliwości bezpiecznego przejścia po lodzie. Rabady więc mogła zostać 

całkowicie odcięta od lądu. W tym roku dowiedzieli się wielu rzeczy, chociaż w zimie nie 

działo się wiele. Krwawa waśń w Haleku, sześciu zabitych po wykradzeniu kobiety. 

Wyglądało na to, że się nie opierała, więc po odzyskaniu przez rodzinę także została zabita. 

Kiedy spadały śniegi, ludzie byli zbyt blisko siebie. Wiosną drogi i morze znów się otwierały 

i nagromadzoną przemoc można było gdzieś wysłać. Zawsze tak się działo. Kształtowała ich 

zimna pora roku; przygotowywali się do zimy, pragnęli jej końca, przygotowywali się od 

nowa. 

Pewnego dnia, kiedy nie nadeszła jeszcze wiosna, do wyspy przybiła nieduża łódź 

wiosłowa. Na jej pokładzie było trzech żeglarzy uzbrojonych po zęby, z włóczniami i 

okrągłymi rarczami. Wynieśli na brzeg skrzynię i klucz i dość uprzejmie rozmawiali z ludźmi 

wysłanymi im na spotkanie. Szukali kobiety. Z miasta zostali skierowani przez rów i 

ośnieżone pola do osady kobiet. Odprowadziło ich kilku chłopców, zadowolonych z 

rozrywki. 

Skrzynia była przeznaczona dla Friggi. Kiedy ją otworzono w izbie Anridy (były przy tym 

tylko one dwie), ukazało się dość srebra, by kupić każdą posiadłość na wyspie, a i tak dużo by 

go jeszcze zostało. Była też zapisana kartka. 

Anrida umiała czytać. 

Syn Friggi Bern pozdrawiał matkę i wyrażał nadzieję, że pozostaje w zdrowiu. Sam żył i 

miał się dobrze. Z przykrością musiał ją zawiadomić, że pod koniec lata na ziemiach 

Cyngaelów zginął jej mąż (jej pierwszy mąż). Poniósł zaszczytną śmierć, ratując innych ludzi. 

Został tam spalony z odpowiednimi obrzędami. Srebro miało umożliwić jej rozpoczęcie 

nowego życia. W sposób trudny do wyjaśnienia, głosił dalej list, tak naprawdę pochodziło od 

Thorkella. Bern znów przyśle wiadomość, jeśli będzie mógł, lecz zapewne nie zaryzykuje 

powrotu na Rabady. 



Anrida spodziewała się, że Frigga się rozszlocha. Nie zrobiła tego, a w każdym razie nie 

w obecności Anridy. Skrzynia i srebro zostały ukryte 

(były tam odpowiednie ku temu miejsca). Frigga już zaczęła nowe życie. Jej syn nie mógł 

tego wiedzieć. Wcale nie miała pewności, czy chce I opuścić osadę i kobiety, wrócić do domu 

w mieście lub w jego pobliżu, a nie chciała udać się do córek w Vinmarku, nawet dysponując 

własnym bogactwem. Starzenie się w obcym miejscu to nie życie. 

Tb było dużo pieniędzy, nie można ich tak po prostu zostawić w ziemi. Powiedziała 

Anridzie, że się nad tym zastanowi. Zanim włożyły list z powrotem do skrzyni, Anrida 

zapamiętała jego treść (miała bystry umysł). 

„Zapewne nie”, napisał Bern. 

Anrida pomyślała i zaprosiła naczelnika w odwiedziny. 

Przybycie Sturli do osady było kolejną nowością, ale teraz już oboje czuli się w swoim 

towarzystwie swobodnie. Ona też chodziła do miasta, by z nim porozmawiać, otoczona 

(zawsze) kilkoma kobietami lorda, stara volur, była zwolenniczką tajemnicy biorącej się z nie 

pokazywania się, z odosobnienia. Anrida (i Frigga, kiedy rozmawiały) uważała, że władza 

bierze się także z tego, że ludzie wiedzą o danej osobie, pamiętają o niej. Kiedy chodziła do 

miasta albo spotykała się z Ulfarsonem w osadzie, tak jak teraz, zawsze miała ze sobą węża. 

Naczelnik oczywiście zaprzeczyłby, ale bał się jej, co było użyteczne. 

Omawiali wzniesienie nowych budynków w osadzie, kiedy stopnieją śniegi i ludzie znów 

będą mogli pracować. Anrida chciała mieć miejsce dla większej liczby kobiet i browar. 

Myślała o pomieszczeniu dla rodzących. Przy takich okazjach ludzie są hojni (jeśli urodzi się 

chłopiec i przeżyje). Dobrze byłoby zasłynąć, prowadząc miejsce, do którego się przychodzi, 

gdy zbliża się poród. Naczelnik zechce mieć swój udział w darach, ale I i to przewidziała. 

Sturla nie był trudnym negocjatorem. Kiedy wychodził, po piwie i swobodnej rozmowie 

(o tej waśni na kontynencie), Anrida wspomniała mimochodem o czymś, czego się 

dowiedziała od trzech mężczyzn ze skrzynią na temat wydarzeń sprzed roku, kiedy zniknął 

koń Halldra Szczudłonogiego. 

Tb, co opowiedziała naczelnikowi, było bardzo sensowne: wszyscy wiedzieli, że stara 

volur i Szczudłonogi serdecznie się nienawidzili. Ulfarson skinął powoli głową, szeroko 

otwierając oczy (po piwie zaczynał przypominać sowę) i sprytnie zapytał, dlaczego w takim 

razie chłopak nie wrócił jeszcze do domu. 

Chłopak, odparła, udał się do Jormsviku. Wybrał świat wojowników, by zapomnieć o 

mrocznej kobiecej magii, która sprowadziła nań wstyd. 



Skąd o tym wie? Skrzynia jest od niego. Napisał do matki, przebywającej w osadzie. 

Wygląda na to, że na kontynencie cieszy się teraz wielkim szacunkiem. Jego męstwo rzuca 

dobre światło na Rabady. Jego ojciec, wygnaniec Thorkell Einarson, nie żyje (dobrze jest 

przekazać człowiekowi wiadomość, którą będzie się mógł podzielić w tawernie), i jest 

uważany za jeszcze większego bohatera. Chłopak wzbogacił się na wyprawach i przysłał 

matce srebro, by kupiła sobie na wyspie dom, jakiego zapragnie. 

Ulfarson pochylił się. Nie był głupim człowiekiem, chociaż jego myśli podążały wąskimi 

ścieżkami. „Który to dom?” - zapytał, tak jak się tego spodziewała. 

Anrida odparła z uśmiechem, że zapewne mogą się domyślać, który dom chciałaby mieć 

wdowa po Thorkellu Einarsonie, chociaż kupienie go mogło się okazać trudne, zważywszy, 

że należy on do wdowy po Halldrze, która jej nienawidzi. 

„Ale”, powiedziała, jakby nagle przyszła jej do głowy myśl, „dom i ziemię mógłby kupić 

najpierw ktoś inny i zyskać na sprzedaży ich Frigdze, kiedy wdowa zacznie się za czymś 

rozglądać”. Sturla Ulfarson pogładził płowe wąsy. Anrida widziała, jak się nad tym 

zastanawia. „Jest rzeczą zupełnie właściwą”, dodała z powagą, „że dwoje przywódców wyspy 

pomaga sobie nawzajem na różne sposoby”. 

„Wznoszenie trzech nowych budynków”, rzekł Sturla Ulfarson, wstając i szykując się do 

wyjścia, „rozpocznie się, gdy tylko zejdą śniegi i ziemia zrobi się miękka”. Kiedy wychodził, 

Anrida poprosiła Fullę o błogosławieństwo dla niego. 

Gdy pogoda zaczęła się zmieniać, dni wydłużać i wróciły pierwsze zielonozłociste listki, 

Anrida poleciła młodszym kobietom trzymać nocą wartę, dalej od osady, niż było to przyjęte, 

i w innym miejscu. Nie kierował nią żaden duch, nie miała wizji rodem z pół-świata. Po 

prostu... umiała myśleć. Musiała się tego nauczyć. Wiedziała, że może to być widziane jako 

magia albo moc, mylone z darem jasnowidzenia. 

Odbyła jeszcze jedną długą rozmowę z Frigga, chociaż raczej był to monolog w jej 

wykonaniu, i tym razem Frigga się rozpłakała, a potem zgodziła. 

Anrida, która mimo wszystko była bardzo młoda, mniej więcej w tym samym czasie 

zaczęła źle sypiać. Było to coś innego niż przedtem, kiedy w ogóle nie mogła spać. Tym 

razem niepokoiły ją sny i to, co w nich robiła. 

*** 

Robił to, co dawno temu robił jego ojciec. Bern powtarzał to sobie przez zimę, czekając 

na wiosnę. A jeśli naprawdę tak było, to nie mógł sobie pozwolić na miękkie serce. Nie było 

dla niego miejsca na północy. Miękkie serce mogło zniszczyć człowieka, nawet jeśli porzucił 

wyprawy dla innego życia, jak zrobił to Thorkell. 



Chciał odejść z honorem. Teraz już wszyscy w Jormsviku wiedzieli o wszystkim, co się 

zdarzyło podczas powszechnie tak nazywanej Wyprawy Ragnarsona. Wszyscy wiedzieli, co 

zrobił Rudy Thorkell, by powstrzymać ich przed udaniem się do Arberth, oraz co zrobił Bern 

i jak potem obaj (śpiewali o tym skaldowie) wspólnie ukształtowali przeznaczenie, prowadząc 

pięć okrętów do Champieres. 

Dwóch z najbardziej doświadczonych dowódców przeprowadziło osobne rozmowy z 

Bernem, zachęcając go do zostania. Nie wywierali na niego żadnej presji - Jormsvik rworzyli 

wolni, chętni ludzie. Zauważyli, że wszedł między nich dzięki zabiciu potężnego wojownika, 

co wróżyło mu dobrą przyszłość, podobnie jak jego pochodzenie i postępowanie podczas 

pierwszej wyprawy. Nie znali jego pochodzenia, kiedy go przyjmowali; znali je teraz. 

Bern wyraził wdzięczność i dał im do zrozumienia, że jest zaszczycony. Dla siebie 

zatrzymał myśl, że tak naprawdę nie zgadza się z taką wizją swojej przyszłości. Miał 

szczęście, otrzymał od Thorkella pomoc nad wszelkie spodziewanie i chociaż to on, dzięki 

ojcu, wpadł na pomysł ataku w Ferrieres, to nie odkrył u siebie bitewnej gorączki, a płomienie 

nie wzbudzały w nim radości, podobnie jak nadzianie na miecz dżadyckiego duchownego. 

Pomyślał, że nie trzeba mówić ludziom takich rzeczy, ale trzeba być uczciwym wobec 

siebie. Jego ojciec w końcu zszedł z morskiego szlaku. Bern robił to wcześniej i chciał prosić 

Ingavina i Thiinira, by go nie wciągnęli na niego z powrotem, tak jak został wciągnięty 

Thorkell. 

Zaczął przez zimę wyrównywać rachunki. 

Kiedy zmienia się życie, należy uporządkować sprawy z przeszłości. Przebiegły mądry 

Ingavin obserwował takie poczynania swoim jednym okiem. 

Bern miał teraz bogactwo, fortunę przerastającą jego zasługi: napad na Champieres był na 

ustach wszystkich, a wieść o nim rozchodziła się szybko, nawet po zaśnieżonych zimowych 

ścieżkach. Brand powiedział mu pewnego wieczoru w tawernie, kiedy sople zwisały z dachu 

niczym włócznie, że zapewne dotarła już do Hlegestu. Kjarten Vidurson (niech mu zgnije 

pobliźniona twarz) dowie się, że Jormsvik wciąż jest fortecą, której nie ma co atakować, 

chociaż na pewno zechce prędzej czy później tego spróbować, taki syn. 

Jeszcze tej samej nocy Bern zaczął robić swoje obliczenia. Wyszedł z tawerny do pokoi 

(trzech pokoi), w których od swojego powrotu trzymał Thirę. Zaproponował jej sumę, dzięki 

której mogłaby kupić u siebie w domu posiadłość i wybrać (albo odrzucić) każdego 

mężczyznę w wiosce. Kobiety oczywiście mogły posiadać ziemię, ale potrzebowały męża, by 

się nią zajmował. I utrzymał. 



Zaskoczyła go, ale według Berna kobiety były mniej przewidywalne od mężczyzn. Na 

przykład nigdy by się nie spodziewał, że Thira wybuchnie płaczem, obrzuci go 

przekleństwami i rzuci butem, a potem powie, tnąc słowami jak kapitan statku besztający 

wioślarza, który zgubił rytm, że opuściła dom z własnego wyboru i z własnych powodów i że 

żaden męski chłopiec, jak Bern Thorkellson, nie zmusi jej do powrotu. 

Przyjęła jednak srebro i te trzy pokoje. 

Niedługo potem kupiła sobie tawernę. Tawernę Hratiego. (Hrati był stary, zmęczony 

życiem, powiedział, że potrzeba mu stołu przy ogniu i pokoju na górze. Dała mu to. Jak się 

okazało, nie żył już długo. Zaczął za dużo pić, stał się kłótliwy. Pochowali go następnej zimy. 

Thira zmieniła nazwę tawerny. Berna wtedy już dawno tam nie było). 

Musiał zaczekać do wiosny, kiedy znów zaczną przybywać wyzywający. Tymczasem 

zapłacił trzem nowym, młodym wojownikom, by, gdy tylko pogoda na to pozwoli, zawieźli 

na Rabady pewną skrzynię. To byli Jormsvikingowie, nie oszukają go, a najemnicy mogli się 

podjąć płatnego zadania dla towarzysza tak samo, jak dla każdego innego. 

Skrzynia zawierała kolejne rozliczenie. Matka Berna na pewno cierpiała ponurą dolę: jej 

drugi mąż nie żył (ona sama była zaledwie drugą żoną w domu Szczudłonogiego), nie miała 

właściwie żadnych praw, żadnego pewnego domu. Sprawił to Bern, zabierając Gyllira. 

Srebro nie stanowi zadośćuczynienia za wszystko, ale jeśli nie pozwala się sobie na 

miękkie serce, można powiedzieć, że w świecie coś takiego liczy się w sposób dostateczny. 

Nie mógł bezpiecznie wrócić na Rabady; prawie na pewno zostałby rozpoznany (chociaż 

zmienił się z wyglądu), uznany za koniokrada, a nawet za kogoś gorszego. Koń przecież 

został przeznaczony do spalenia na stosie pogrzebowym. 

Sprzedał go Brandowi Leofsonowi, i to za dobrą cenę. Gyllir był wspaniałym 

wierzchowcem godnym wojownika. Marnował się na wyspie u Halldra Szczudłonogiego, 

który go kupił tylko dlatego, że mógł sobie na to pozwolić. Był dumny i chciał się popisać. 

Leofson chciał ogiera i po tym wszystkim, co się wydarzyło, nie zamierzał się targować z 

Bernem. Bern się nie wahał ani nie pozwolił sobie na żal. Jeśli chodzi o zwierzęta, to też nie 

można mieć miękkiego serca. 

Oczywiście można było się na nie złościć i przeklinać je oraz siebie samego, że nie 

wybrało się staranniej. Na nowego wierzchowca Bern wziął sobie ze stajni spokojnego 

gniadosza, zbyt późno odkrywając jego niewygodny kłus i niechęć do galopu. Był to koń 

właściciela ziemskiego, dobry do jechania statecznym stępem do tawerny w mieście i z 

powrotem. Bern wciąż sobie powtarzał, że nie będzie potrzebował niczego więcej, ale 

przyzwyczaił się do Gyllira. Czy to dowód na miękkie serce? Pamięć o koniu, którego się 



miało? Może i nie powinno się mówić o swoich wyczynach i miejscach, w których się było, 

ani się nimi przechwalać, ale chyba można je pamiętać? Czymże innym jest życie jak nie 

pamięcią? 

I może tym, czego się następnie chce. 

Musiał zaczekać, aż wiosna uwolni drogi, a pod bramę zaczną przybywać wyzywający. 

Słuchał rad Branda. Od ich powrotu Leofson przyjął wobec Berna opiekuńczą postawę, jakby 

zabicie Thorkella (wykonanie wyroku śmierci wydanego przez Thorkella na samego siebie) 

nakładało nań zobowiązania wobec jego syna. Bern nie uważał, że tego potrzebuje, ale w 

gruncie rzeczy nie miał nic przeciwko, a wiedział, że nie potrwa to już długo. Było to też 

użyteczne: Brand będzie mógł się zająć pieniędzmi Berna i wysyłać je mu w miarę potrzeb. 

Kiedy już się zdecyduje, gdzie zechce osiąść. 

Popatrzyli na pierwszych nielicznych mężczyzn, którzy przybyli pod wały i rzucili swoje 

wyzwania; Brand pokręcił głową. To byli parobcy, chłopcy stajenni z wielkimi marzeniami i 

bez najmniejszych podstaw, by zostać w Jormsviku. Nieuczciwością wobec towarzyszy 

byłoby podjęcie ich wyzwań, wyjechanie za wały i wpuszczenie tych ludzi do środka. 

Pociągnęli runy i rozdzielili wyzwania na chybił trafił. Dwaj chłopcy zostali zabici (jeden 

przez przypadek, jak się wydało patrzącym, i Elkin to potwierdził po powrocie), a dwóch 

rozbrojono i pozwolono im odejść, obiecując, że jeśli wrócą i spróbują jeszcze raz się dostać 

do Jormsviku, to zostaną pocięci na kawałki. 

Piąty przybysz był grubokościsty i starszy od pozostałych. Miał przyzwoity miecz i 

powgniatany hełm z nienaruszoną osłoną nosa. Brand i Bern spojrzeli po sobie. Bern dał znak 

strażnikom przy bramie, że będzie z nim walczył z własnego wyboru. Stało się. Człowiek na 

coś czeka i w pewnej chwili czekanie się kończy. Objęli się z Leofsonem. Objął się jeszcze z 

kilkoma innymi, którzy wiedzieli, co się dzieje. Towarzysze z okrętu, kompani od kufla. To 

był tylko rok, ale wojownicy mogą zginąć w każdej chwili i Bern przekonał się, że więzi 

tworzą się tu bardzo szybko. Więzi można jednak przeciąć, pomyślał Bern. Czasami trzeba je 

przeciąć. 

Twarda mała Thira tylko mu pomachała zza kontuaru swojej nowej tawerny, kiedy 

poszedł się z nią pożegnać. Pomyślał, że jej życie jest przeciwieństwem jego. Uważała, by nie 

stworzyć żadnych więzi. Mężczyźni odpływali i ginęli, co noc wspinali się do niej po 

schodach inni. Co prawda uratowała mu życie. Ociągał się w drzwiach, przypatrując się jej 

przez chwilę. Wspominał czwarty stopień, ten, którego nie było po drodze do jej pokoju. 

Napomniał się, że nie powinien pozwolić sobie na miękkie serce. 



Wziął ze stajni swojego nowego konia, wyposażenie, które chciał zabrać na północ, oraz 

swój miecz i hełm (drogi zawsze są niebezpieczne dla samotnego podróżnego). Otworzono 

mu bramę i Bern wyjechał do mężczyzny, który rzucił wyzwanie. Zobaczył ulgę i zdumienie 

w jego błękitnych oczach, kiedy uniósł otwartą dłoń w geście poddania się. Pokazał na bramę 

za sobą. 

- Niech Ingavin o tobie pamięta - rzekł do obcego. - Szanuj siebie i tych, do których 

przystajesz. 

I odjechał ścieżką, którą tu przyjechał. Usłyszał za sobą szczęk: to włócznie i miecze 

uderzały o tarcze. Towarzysze na wałach. Obejrzał się i podniósł rękę. Pomyślał, że jego 

ojciec by tego nie zrobił. 

Nikt go nie niepokoił w drodze na północ. Tym razem nie unikał wiosek i gospód. Minął 

miejsce, gdzie kiedyś zasadził się na samotnego podróżnego, ponieważ potrzebował miecza, 

by rzucić wyzwanie. Nie zabił tego człowieka, a przynajmniej tak mu się wydawało. 

Nie zamierzał się upewniać. 

W końcu, po jak mu się wydawało długiej, powolnej podróży, kiedy droga zbliżyła się do 

wybrzeża, w dali po lewej stronie mignęła mu Rabady. (W głębi lądu wznosiły się góry, dalej 

rosły niekończące się sosny i nie prowadziły tamtędy żadne drogi). 

Przybył do wioski rybackiej, którą znali wszyscy na Rabady, bo zwykle do niej się 

wybierali. Mogli go nawet tam rozpoznać, ale raczej w to wątpił. Zapuścił brodę i włosy, 

rozrósł się w barach. Zaczekał, aż zapadnie zmrok, noc się pogłębi, lub nawet zacznie 

zmierzać ku świtowi, i dopiero wtedy wyszeptał modlitwę, którą odmawiali wszyscy ludzie 

morza przed opuszczeniem lądu. 

Przygotował się do wypchnięcia małej łódki na wody cieśniny. Rybak, obudzony ze snu w 

swojej chacie, wyszedł mu pomóc. Bern hojnie zapłacił za wypożyczenie łódki, 

wynagradzając rybakowi z nawiązką utratę dziennego połowu. Zostawił konia pod jego 

opieką. Nie zostanie oszukany. Powiedział, że jest z Jormsviku i na to wyglądał. 

Woda była czarna. Wiosłując ku wyspie, patrzył na gwiazdy, morze i drzewa przed sobą. 

Wiosna. Rok zatoczył pełne koło, a on znów się tu znalazł. Zanurzył dłoń w wodzie. 

Przenikliwie, zabójczo zimna. Pamiętał. Myślał, że tu zginie. Zatęsknił za Gyllirem. Pokręcił 

głową. Nie można się tak zachowywać na północy. To może kosztować życie. 

Był teraz silniejszy, wiosłował spokojnie, ze swobodą. Tak czy owak, nie było to trudne. 

Robił to jako chłopiec, latem. 

Wyciągnął łódkę na tę samą plażę, z której odpłynął. Nie uważał tego za przejaw słabości. 

Miał poczucie, że tak należy zrobić, że jest to forma wdzięczności. Podziękował Ingavinowi, 



dotykając młota, który nosił na szyi. Kupił go jesienią; był prosty, bardzo podobny do tego, 

który spalił wraz z ojcem w Llywerth. 

Ruszył ostrożnie w głąb wyspy. Naprawdę nie chciał nikogo spotkać. Ludzie znali go tu 

całe jego życie; istniała spora szansa, że zostałby rozpoznany. Dlatego przybył nocą, kiedy 

już zbliżał się świt, dlatego nie był pewien, czy w ogóle tu wróci. Znajdował się tu z trzech 

powodów, stanowiących ostatnie rozliczenie przed zmianą życia. Jeśli bogowie będą dla 

niego łaskawi, wszystkie trzy sprawy załatwi w jedną noc. 

Chciał się pożegnać z matką. Ci, którzy przywieźli skrzynię, powiedzieli mu, że przebywa 

teraz w osadzie kobiet. Niespodzianka, dobra decyzja, chociaż dzięki jego srebru mogła ją 

zmienić. 

Potem zamierzał odnaleźć w tym samym miejscu starą volur. Nie będzie potrzebował 

dużo czasu, ale prawdopodobnie potem powinien szybko odejść. Co prawda chciał także 

porozmawiać, jeśli byłoby to możliwe, z dziewczyną mającą na nodze bliznę po ukąszeniu 

węża. Niewykluczone, że mu się to nie uda. Raczej nie będzie mógł zostać po zabiciu volur, a 

nie był pewien, czy da radę odnaleźć dziewczynę, której nie potrafi rozpoznać. Kobiety 

trzymały nocą straż, nawet na zimnie. Pamiętał o tym. 

Pamiętał też te pola. Ostatnim razem jechał na Gyllirze, teraz miał długi spacer. Trzymał 

się blisko lasu, który go osłaniał, chociaż mało prawdopodobne, by tak wczesną wiosną 

napotkał jakichś kochanków. 

Ziemia była zimna. Trzeba by szaleć z pożądania, by przyjść tu z dziewczyną, zamiast 

poszukać sobie stodoły czy szopy ze słomą. 

Powiedział sobie, że musi się pożegnać z dwiema osobami i jedną zabić, a potem będzie 

mógł odejść; w ten sposób uporządkuje swoją przeszłość, o ile coś takiego w ogóle jest 

możliwe. Postanowił udać się do Erlondu, gdzie na anglcyńskiej ziemi osiedlili się jego 

pobratymcy. Erlond leżał wystarczająco daleko, można było dostać tam dużo ziemi, osiedlić 

się i prosperować. Bern miał całą zimę na rozmyślania o rozmaitych możliwościach. Ta była 

najbardziej sensowna. 

Usłyszał trzask gałązki. Nie on ją złamał. 

Zamarł, dobył miecza. Nie chciał jeszcze zabijać, ale... 

- Niech pokój Fulli będzie z tobą, Bernie Thorkellsonie. 

Kiedy w ciągu roku obfitującego w wydarzenia ma się do pamiętania tylko głos w 

ciemności, a głos ten należy do kogoś, kto uratował człowiekowi życie, to się ów głos 

pamięta. 



Nie ruszył się z miejsca. Wyszła spomiędzy drzew. Nie miała ze sobą pochodni. Przełknął 

ślinę. 

- Co z raną od ukąszenia węża? - zapytał. 

- Teraz to już tylko blizna. Dziękuję, że zapytałeś. 

- Ona... wciąż cię wysyła w zimne noce? 

- Iorda? Nie. Iorda nie żyje. 

Serce zabiło mu mocno. Wciąż jej nie widział, lecz ten głos miał wyryty w pamięci. Aż do 

tej chwili nie zdawał sobie sprawy, jak głęboko. - Jak? Co...? 

- Kazałam ją zabić. Za nas oboje. 

Rzeczowy ton głosu był pozbawiony cienia emocji. Wyglądało na to, że Bern ma do 

wykonania o jedno zadanie mniej. Szukał odpowiednich słów. 

- Jak...? 

- To zrobiłam? Jedna z młodych kobiet z osady powiedziała nowemu naczelnikowi, jak to 

volur posłużyła się magią, by zmusić niewinnego młodego człowieka do kradzieży konia 

komuś, kogo zawsze nienawidziła. 

Wciąż dzierżył miecz. Wydawało się to głupie. Schował go do pochwy. Intensywnie 

myślał. Był bardzo dobry w myśleniu. 

- A ten młody człowiek? 

- Kiedy czar przestał działać, udał się do Jormsviku. Chciał zdobyć chwałę, zatrzeć 

pamięć o wstydzie. I udało mu się to. 

Walczył z całkowicie nieoczekiwaną chęcią, by się uśmiechnąć. 

- A ta młoda kobieta? 

Po raz pierwszy się zawahała. 

- Została volur wyspy Rabady. 

Chęć, by się uśmiechnąć, zniknęła równie szybko, jak się pojawiła. Nie bardzo potrafiłby 

ująć w słowa, dlaczego. Odchrząknął. 

- Zatem ma przed sobą wielkie i wspaniałe przeznaczenie. 

Po kolejnej chwili milczenia usłyszał jej głos; wciąż stanowiła tylko kształt, sylwetkę w 

ciemności. 

- Szczerze mówiąc, nie jest to przeznaczenie, jakie by wybrała, gdyby miała... inną 

ścieżkę. 

Bern stwierdził, że zanim zdoła się odezwać, będzie musiał zaczerpnąć tchu. Serce mu 

waliło, tak jak w Champieres. 



- Zaiste. Czy... miałaby ochotę opuścić wyspę, prowadzić inne życie? Jej głos stał się 

bardziej miękki, nie tak pewny siebie. Jak mój, pomyślał Bern. 

- Mogłaby to zrobić. Gdyby ktoś tego pragnął. Mogłaby... mogłaby też prowadzić je tutaj. 

To inne życie. Tu, na wyspie. 

Pokręcił głową. Spróbował zmusić się do oddychania w normalnym rytmie. Wyglądało na 

to, że wie o świecie nieco więcej niż ona. Przynajmniej w tej kwestii. 

- Nie sądzę. Skoro jest volur, prowadzenie tu... zwykłego życia byłoby trudne. Ma zbyt 

wiele władzy, będąc tym, kim jest. To za ciasne miejsce. Ktokolwiek zostałby po niej volur, 

nie chciałby, żeby tu została. 

- Następna volur mogłaby jej dać zezwolenie, mogłaby ją uwolnić od władzy - rzekła. - 

To się już zdarzało. 

Nic o tym nie wiedział, musiał założyć, że ona wie to na pewno. 

- Dlaczego miałaby to zrobić? Odczekała chwilę. 

- Zastanów się - powiedziała. 

Zastanowił się i zrozumiał. Poczuł ciarki na karku. To czasami oznaczało, że w pobliżu 

jest pół-świat, duchy. Czasami oznaczało co innego. 

- O - rzekł Bern. - Rozumiem. 

Uświadomiła sobie z dreszczykiem emocji, że chłopak mówi prawdę. Nie była 

przyzwyczajona do tak inteligentnych mężczyzn. 

- Twoja matka poprosiła mnie, bym cię przywitała - rzekła, wciąż ostrożnie - i 

powiedziała, że czeka w osadzie, jeśli chcesz się teraz z nią zobaczyć. I że znów trzeba 

naprawić wrota stodoły. 

Przyjął te słowa w milczeniu. 

- Umiem to zrobić - odparł po chwili. - Skąd wiesz, że się obluzowały? 

- Byłyśmy razem w gospodarstwie - oznajmiła dziewczyna. - W gospodarstwie twojego 

ojca. Można... można je kupić. Jeśli chcesz. 

Spojrzał na nią. Tylko kształt. Miał sobie nie pozwalać na miękkie serce. Na tych 

ziemiach to było nadzwyczaj niebezpieczne. Ale z pewnością można odczuwać zdumienie, 

prawda? Człowiek idzie przez świat, niosąc ze sobą tylko swoje imię. Niektórzy zostawiali je 

po sobie, kiedy umierali, a wtedy ono trwało jeszcze jakiś czas, jak płonący stos pogrzebowy 

na wzgórzu czy nad morzem. Większość ludzi tego nie robiła, nie mogła tego zrobić. Istniały 

inne sposoby przeżycia dni danych przez bogów. Bern wymówił w myślach imię ojca. 

- Nawet cię nie widziałem - powiedział. 

- Wiem. W osadzie są światła. Ona czeka. Pójdziesz ze mną? 



Poszli we dwójkę. Niedaleko. Bern ujrzał na polu graniczny głaz, a za nim szarość. 

Uświadomił sobie, że niedługo nastanie świt, nad Vinmarkiem i wodą, nad wyspą. 

*** 

Dalej na zachodzie i nieco później też wstanie świt, bardziej szary i wietrzny. 

Wciąż lubił mieć nocą otwarte okno mimo podpowiedzi mądrości, że to szaleństwo. 

Ceinion z Llywerth czasami uważał, że jeśli coś jest zbyt chętnie podawane jako mądrość, to 

po prostu trzeba się temu przeciwstawić. 

Jednakże nie dlatego otworzył okno. Nie były z tym związane żadne głębokie 

przemyślenia. Po prostu po tak wielu latach przemieszczania się z miejsca na miejsce Ceinion 

zbytnio się przyzwyczaił do smaku nocnego powietrza. Z drugiej strony, pomyślał, 

rozbudzony i samotny w wygodnym pokoju w Esferth, że miniony rok wywołał u niego jedną 

zmianę. 

Był bardzo zadowolony, że leży na łożu wyścielonym gęsim pierzem, a nie na dworze na 

ziemi w wietrzną noc. Inni by temu zaprzeczyli, niektórzy nawet gwałtownie (mając po temu 

swoje powody), ale on wiedział, że zestarzał się między zeszłą wiosną i tą. Mógł leżeć 

bezsennie, ale było mu wygodnie w tym łóżku, a poza tym umiarkowanie (zawsze 

umiarkowanie) cieszył się z rozwoju wypadków na północnych ziemiach Dżada. 

Zgodnie z obietnicą spędził tu zimę, ale wraz z przybyciem wiosny miał wrócić do swego 

ludu. Nie będzie podróżował sam. Na zachód, do Cadyru pożegluje anglcyńska królewska 

para (by pokazać światu nową flotę), przywożąc Cyngaelom swoją młodszą córkę. 

Chciał tego - czegoś podobnego - tak bardzo i od tak dawna. Alun ab Owyn, którego 

Kendra poślubi z wielką radością, był dziedzicem swojej prowincji oraz bohaterem w 

Arberth, a Ceinion z łatwością poradzi sobie z własnym Llywerth. Tak wiele może z tego 

wyjść. 

Bóg był dla nich łaskawy nad wszelkie zasługi. To przecież leży u podłoża wszelkich 

nauk, prawda? Człowiek dąży do prowadzenia dobrego i pobożnego życia, lecz łaska Dżada 

może się nad nim rozciągnąć niczym skrzydła, z powodów, których nikt nie potrafił zgłębić. 

W ten sam sposób - pomyślał, a noc zaczęła się chylić (do pokoju wpadł podmuch wiatru) 

ku rankowi i temu, co może on przynieść - w ten sam sposób żaden człowiek nie może mieć 

nadziei, że zrozumie, dlaczego spotykają go straty, udręka serca, co jest mu odebrane. 

Czekając na wschód słońca, leżąc samotnie jak przez te wszystkie długie lata, pamiętał 

miłość. I pamiętał, jak umierała, i widział oczyma duszy grób górujący nad zachodnim 

morzem za jego kaplicą i domem. Człowiek żyje na świecie, zaznaje smutku i radości, a 

Cyngaelowie słyną z tego, że mają świadomość ich obu. 



Kolejny podmuch wiatru. Wiatr przedświtu. Niedługo wróci do domu. Usiądzie przy niej i 

popatrzy na morze. Nadchodził poranek, powrót boga. Prawie czas wstawać i udać się na 

modlitwę. Łóżko było bardzo miękkie. Prawie czas, ale ciemność niezupełnie się uniosła, 

światło jeszcze się nie rozlało, mógł jeszcze trochę pobyć ze wspomnieniami. To było 

konieczne, było dozwolone. 

*** 

Skończy się wraz z nocą. 

 



Ja nie wiem, nie wiem wcale,  

Co mówi ludzi mrowie,  

Jak młodość bieży w dale  

I umierają kochankowie. 

 

Nie umiem pojąć miłości,  

Jaką ma śmiertelne plemię  

Dla swej ojczystej włości  

- Wszak ich są wszystkie ziemie. 

 

Czemu stają nad grobem,  

Tęskniąc w żałobnej udręce  

Za jedną twarzą i głosem,  

I nie dostają innej w jej miejsce. 

 

Krążąc lotem niedościgłym  

Ponad stożkiem mrocznej nocy,  

Nie zaznałem światła nigdy  

O większej lub mniejszej mocy. 

 

Smutku nosi imię  

Kielich ten, z którego brzegu  

Nigdy, biada mi, się nie napiję  

W nieskończonym dni mych biegu.
2
 

                                                 
2 End it with the ending of a night. I know not, I, 

What the men together say,  

How lovers, lovers die 

And youth passes away. 

 

Cannot understand 

Love that mortal bears  

For native, native land 

- All lands are theirs. 

 

Why at grave they grieve 

For one voice and face, 

And not, and not receive  

Another in its place. 

 

I, above the cone 



C.S. Lewis 

                                                                                                                                                         
Of the circling night  

Flying, never have known  

More or lesser light. 

 

Sorrow it is they call 

This cup: whence my lip,  

Woe's me, never in all 

My endless days must sip. 



PODZIĘKOWANIA 

 

Laurze, jak zwykle: była spokojnie pewna od chwili, kiedy zacząłem rysować morskie 

szlaki tej podróży, i taką pozostała, kiedy rzuciłem cumy i pojawiły się ławice (oraz potwory), 

których nie było na mapach. 

Mapy w powieści są pomocne tylko do pewnego stopnia, ale przy takim dziele, 

sięgającym do bardzo konkretnych okresów i motywów przeszłości, szaleństwem jest 

wyruszać bez nich, a ja korzystałem z pomocy wyjątkowych kartografów (jeśli mogę sobie 

pozwolić na kontynuowanie tej przenośni). Jest ich zbyt wielu, by zostali tu wymienieni, lecz 

o niektórych z pewnością należy wspomnieć. 

Jeśli chodzi o wikingów, wiele zawdzięczam eleganckiej i stylowej syntezie Gwyn Jones 

oraz pracom takich autorów, jak Peter Sawyer, R.I. Page, Jenny Jochens i Thomas A. Dubois. 

Korzystałem z wielu tłumaczeń sag oraz dotyczących ich komentarzy, lecz wielkim 

podziwem darzę epickie przekłady Lee M. Hollandera. 

Opowieści z Północy przewijają się w obecnych wydarzeniach (podobnie jak wiele 

zagadnień z przeszłości) i konieczne stały się nuty osobiste oraz jasność myśli. Paulowi 

Bibiremu jestem wdzięczny za odpowiedzi, sugestie i wskazanie drogi do sukcesu. Kristen 

Pederson podsunęła mi dziesiątki artykułów i esejów, głównie o roli kobiet w świecie 

wikingów, oraz służyła objaśnieniami do wielu z nich. Na moje pytania uprzejmie 

odpowiadał Max Vinner z Muzeum Wikińskich Okrętów w Roskald. 

W kwestii Anglosasów nieocenionym źródłem wiedzy o Alfredzie Wielkim był Richard 

Abels. Ogromnie przydały mi się prace Petera Huntera Blaira, Stephena Pollingtona (o 

leczeniu i sztuce wojennej), wersja Kronik Michaela Swantona i wspaniale szczegółowe 

dzieło Anne Hagen o anglosaskich potrawach i napojach. Korzystałem także z dzieł 

napisanych lub zredagowanych przez Richarda Fletchera, Ronalda Huttona Jamesa 

Campbella, Simona Keynesa i Michaela Lapidge’a oraz z wierszo wanych przekładów 

Michaela Alexandra. 

Jeśli chodzi o Walijczyków, a ogólniej o celtyckiego ducha, muszę wy mienić takie 

osoby, jak Wendy Davies, John Davies, Alwyn i Brinley Rees, Charles Thomas, JohnT. 

Koch, Peter Beresford Ellis (w kwestii roli kobiet), wierszowane tłumaczenia i uwagi Josepha 

P. Clancy’ego oraz klasyczny, pozbawiony emocji ogólny zarys, który wyszedł spod ręki 

Nory Chadwick. Jestem głęboko wdzięczny Jeffreyowi Huntsmanowi za pozwolenie 

wykorzystania jego przekładu epigrafu oraz za wielkoduszne przysłanie mi alternatywnych 

wariantów oraz komentarza. Wiersz zamykający książkę pochodzi z The Pilgrim’s Regress, 



(copyright CS. Lewis Pte. Ltd., 1933), i został wykorzystany za uprzejmym zezwoleniem 

właściciela praw autorskich. 

Na bardziej osobistym poziomie winien jestem wdzięczność Darrenowi Nashowi, Timowi 

Bindingowi, Laurze Anne Gilman, Jennifer Heddle oraz Barbarze Berson - zastępowi 

redaktorów - za entuzjazm w trakcie mojej pracy i po jej zakończeniu. Catherine 

Marjoribanks wnosi do roli adiustatora więcej rozsądku i wrażliwości, niż autor ma się prawo 

spodziewać. Mój brat Rex nadal jest pierwszym i może najbardziej wnikliwym moim 

czytelnikiem. Linda McKnight, Anthea Morton-Saner i Nicole Winstanley pozostają w 

równej mierze przyjaciółkami i agentkami, ogromnie cenionymi w obu tych rolach. 

Przez wiele lat, w odpowiedzi na pytanie, gdzie jest moja strona internetowa, 

parafrazowałem rzymskiego męża stanu Katona Starszego. Odpowiadałem: „Wolałbym 

raczej, by ludzie pytali, gdzie jest strona internetowa Kaya, niż dlaczego Kay ma stronę 

internetową”. Katon wypowiedział te słowa o braku w Rzymie posągów ku jego czci. Jakiś 

czas temu niezwykle inteligentna i uparta Deborah Meghnagi przekonała mnie, że czas już 

(poniekąd) wznieść mój posąg w Internecie, a ja dałem jej zezwolenie na zaprojektowanie i 

uruchomienie brightweavings.com. Jestem jej głęboko wdzięczny za wszystko, co zrobiła (i 

nadal robi), uaktualniając tę stronę, a wielkoduszna i dowcipna społeczność, która się wokół 

niej rozwija, nieustannie wywiera na mnie wrażenie i mnie porusza. 

http://brightweavings.com/

